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L    Pan  Wojciech. 


an  Wojciech  Strawiński  nie  odziedziczył 
nic  innego  po  ojcu,  słudze  i  przyjacielu 
Radziwiłłowskiego  domu,  oprócz  laski  ksią- 
żęcego dworu,  Tyle  długów  ciążyło  na  ojcowskim 
majątku,  że  p.  Wojciech  wolał  się  go  wreszcie  zrzec 
na  korzyść  wierzycieli.  Chcąc  ukończyć  nauki  pra- 
wnicze zaciągnął  się  następnie  do  palestry,  w  któ- 
rćj  się  odznaczał  pilnością,  punktualnością  i  dobremi 
obyczajami.  Ponieważ  mu  zaś  książę  nie  skąpił 
wsparcia,  przeto  doszedł  wkrótce  do  wzięcia,  że 
nadto  umiał  gospodarzyć,  więc  pozyskał  sobie  może 
po  wsze  czasy  najobfitsze  źródła  zarobku,  albowiem 
jak  ziemia  nie  przestanie  nigdy  wydawać  plony,  tak 
samo  nie  braknie  nigdy  procesów  pomiędzy  wiel- 
kimi panami.  P.  Wojciech  wziął  w  dzierżawę  pola 
zamożnych  obywateli,  zajmował  się  ich  gospodarką, 
a  w  dągu  kadencyi  bywał  ich  rzecznikiem.  Był 
przytem  skrupulatnym,  zaciągał  w  rachunki  z  naj- 
większą dokładnością  swe  dochody,  gdyż  wydatków 
nie  znał  prawie  żadnych  —  chyba  na  wino,  którćm 
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częstował  gości,  albo  na  jałmużnę,  którćj  znaczną 
część  zabierali  kwestarze,  przyrzekający  modlić  się 
za  jego  duszę.  Stąd  poszło,  iż  p.  Wojciech,  zanim 
jeszcze  w  swćm  życiu  zaczął  liczyć  czwarty  krzyżyk, 
zakupił  sobie  w  powiecie  Słonimskim  wcale  okazałą 
majętność  —  i  to  za  bardzo  skromną  cenę,  gdyż  te 
dobra  były  zawikłane  w  procesy.  Atoli  czas  wy- 
kazał niebawem,  iż  się  p.  Wojciech  ani  w  swych 
jurystycznych  kombinacyaeh,  ani  w  ekonomicznćm 
oszacowaniu  nabytych  majętności  nie  omyłił.  Nie 
potrwało  długo:  a  wygrał  sprawę  —  toż  iw  go- 
spodarce zaprowadzone  zmiany  wykazały,  iż  dotych- 
czas nie  poznano  należycie  wartości  owych  dóbr. 
I  tak  odwykał  p.  Wojciech  powoli  od  swćj  jurysty- 
cznćj  czynności,  ponieważ  już  podówczas  należał  do 
pocztu  najwybitniejszych  i  najzamożniejszj^ch  obywa- 
teli w  okolicy. 

Ponieważ  zaś  serce  także  prawnika  i  wiejskiego 
gospodarza  nie  jest  kamienne,  przeto  i  p.  Wojciech 
rozmiłował  się  po  raz  pićrwszy  i  ostatni  w  życiu 
(okaże  się  to  poniźćj)  w  pannie  —  bardzo  urodzi- 
wćj  i  posaźnćj.  Tylko  się  mu  to  nie  podobało,  iż 
pochodziła  z  rodu  Masalsktch,  a  dom,  z  którego  się 
wywodziła,  nie  żył  bynajmnićj  w  dobrej  komitywie 
z  dworem  w  Niehuteźu.  Pocieszał  się  przecież  na- 
dzieją pozyskania  połowicy  dla  swego  stronnictwa, 
gdyż  mniemał,  że  niewiastom  nie  są  znane  zatargi 
państwowe  i  prawne,  któremi  się  zajmują  mężowie. 
Owa  panna  była  sierotą,  liczyła  podówczas  lat  siedm- 
naście;  a  jćj  opiekunem  i  obrońcą  był  książę-biskup 
Mascdskiy  który  ją  oddał  na  wychowanie  swemu 
komisarzowi  dóbr  w  powiecie  Słonimskim. 
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Z  dobrami  biskupa  stykała  się  majętność  nasze- 
go kawalera:  i  tćjto  okoliczności  zawdzięczał  on 
szczęście  poznania  swćj  ukochanej  bogdanki.  Żona 
komisarza  była  rodowitą  Francuzką,  którą  księźna- 
hetmanowa  Masalska  zabrała  była  z  sobą  z  Paryia. 
Jejmość  Paryżanka  -<-  uznana  ozdoba  dworu  w  ro- 
dzinnym kraju  przyczyniła  się  nie  mało  do  rozpo- 
wszechnienia pośród  Sarmatów  cudzoziemskich  oby- 
czajów ku  niepomiememn  zgorszeniu  poczciwych 
LłtwinóW)  a  nawet  samego  kfiięcia-hetmana«  Wiele 
sobie  o  tćm  ludzie  opowiadają^  łe  do  nićj  lgnął 
wielce  ksią2ę<"biskup,  kiedy  był  jeszcze  ^JU  Prince 
Abbiy^^  tak  go  bowiem  nazywała  jego  m^tka.  Ko- 
niec końców:  oddał  ją  on  za  żonę  jednemu  z  swych 
dworzan  i  uczynił  nowożeńca  komisarzem  swych  dóbr 
w  powiecie  Słonimskim.  Póżnićj  powierzył  j6j  wy- 
chowanie swćj  młodój  krewniaczki.  Pani  komisa- 
rzowa  nie  szczędziła  trudów,  chcąc  przysw(HĆ  pannie 
Róży  znajomość  języka  francuskiego,  menueta  i  ga- 
wota,  jakotćż  gry  na  fortepianie  i'  wielu  pożyte- 
cznych rzeczy  w  domowćm  pożyciu  na  wsi. 

Jakkolwiek  p.  Wojciech  pilnie  studyował  swe 
prawnicze  dokumenty  i  gospodarskie  rejestry,  ula- 
tywały jego  myśli  nieustannie  ku  pięknćj  sąsiadce. 
Zwierzył  się  atoli  tylko  samćj  pani  komisarzowćj 
j  prosił  ją,  iżby  go  była  wspierd:a  w  sprawie  serde- 
cznćj.  Atoli  jćjmość,  przywykła  do  wodzenia  za  nos 
swego  mężulka  chciała  z  początku  użyć  tćj  samćj 
praktyki  względem  najwięcćj  w  okolicy  poważanego 
obywatela.  Przyobiecała  mu  więc,  iż  miała  popierać 
jego  sprawę  w  obec  księcia  biskupa  i  panny  Róży. 
P.  Wojciech   zaś  uklęknął   przed   nią  jakby   przed 
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obrazem  świętćj  i  powodując  się  wdzięcznością  uca- 
łował —  rękawiczkę  na  jśj  ręce.  Ż  samą  zaś  bo- 
gdanką i  teraz  tyle  rozmawiał  co  dawnićj,  gdyż  mu 
w  sprawie  miłosnej  słów  nie  dostawało;  natomiast 
przemykali  się  codziennie  posłańcy  obojga  z  najpię- 
kniejszemi  nowaliami,  któremi  się  zakochani  wzajem- 
nie obdarowywali. 

Francuzka  umiała  korzystać  z  chwili:  odwie- 
dzała często  zakochanego  sąsiada,  rozmawiała  z  nim 
o  przyszłćm  ^rządzeniu  domu;  i  wtedy  wędrowały 
za  ka2dym  razem  jakby  same  przez  się:  to  jakiś 
łńdny  sprzęt  domowy,  to  para  srebrnych  świeczni- 
ków, albo  nawet  zaprząg  koni  z  jego  domu  do  za- 
grody pani  komisarzowi) .  Ile  razy  zajechał  wóześk 
jejmości  na  dziedziniec  jego  domu,  ogarniała  jego 
duszę  radość,  ale  i  trwoga,  gdyż  sprytna  Francuzka 
umiała  sprawę  zawsze  tak  pokierować,  że  jego  miłość 
br^a  wkońcu  górę  nad  jego  skąpstwem.  Dlatego 
tćż  bywał  p.  Wojciech  zwykle  grzecznym  i  uprze- 
dzającym w  otec  Francuzki,  skoro  atoli  ona  tylko 
odjechała,  poczynał  sarkać  na  nią,  na  czeladź 
a  wkońcu  na  siebie  samego. 

—  A  bodaj  czart  porwał  tę  Francuzicę !  —  wo- 
łał —  Gdybym  był  połowę  tych  darów  udziehl 
księżom,  wybawiliby  mą  duszę  z  czyśćca.  Ależbo 
w  obec  tćj  baby  nic  się  w  mym  domu  nie  ostoi ! 
Ba,  cóż  począć?  NolenSj  volefts^)  muszę  j6j  doga- 
dzać, inaczćj  zagrodziłbym  sobie  drogę  do  szczęścia. 
Niechno  się  tylko  ożenię,  wtedy  fora  ze  dwora 
z  panią  komisarzo wą>  •  •  • 


^)    Chc^  nie  chcąc, 
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Sięgnął  wreszcie  p.  Wojciech  po  rozum  do 
głowy  i  kazał  w  domu  z  ócz  wszystko  pouprzątać, 
co  się  mogło  było  spodobać  tćj  kobiecie.  Ale 
i  ona  sobie  poradziła*  Nie  znalazłszy  ruchomości 
poprosiła  go  o  pożyczkę.  Nieborakowi  nie  wypa- 
dało nic  innego,  jak  tylko  wygodzić  jćj  kilkoma 
setkami  złotych,  które  —  rzecz  jasna  —  miał  ode- 
brać na  yySW.  Nigdy/"  Szlachcicowi  było  już  tego 
za  wiele:  przeklinał  chwilę,  w  którćj  poznał  był 
Rozalią,  i  mówił  w  duchu  po  odjeździe  Francuzki: 
„A  to  okropność:  ile  mię  ta  dziewczyna  kosztuje! 
Zapewne  potknąłem  sig  kiedyś  w  ciągu  mego  wie- 
loletniego prawniczego  zawodu,  kiedy  Bóg  na  mnie 
zesłał  za  karę  tę  miłość,  boć  sam  siebie  już  dzisiaj 
nie  poznaję!  Ja,  znany  w  cał4tj  Litwie  z  przezor- 
ności, ja,  który  sam  sobie  dotychczas  nie  dowierza- 
łem, dozwalam  siebie  teraz  wodzić  słodkiemi  słów- 
kami jak  niedźwiedzia  na  łańcuchu.  Wszak  jasno 
wklzę^  że  ta  baba  postanowiła  mię  obrać  ze  wszyst- 
kiego: a  przecież  ja  temu  nie  poradzę.  Im  więcćj 
nuę  dziewczyna  kosztuje,  tćm  silnićj  lgnę  do  nićj....'' 

Jakkolwiek  Francuzka  z  początku  nie  myślała 
na  prawdę  o  urzeczywistnieniu  swój  obietnicy,  po- 
częła z  postępem  czasu  poznawać,  iżby  było  dla 
wszystkich  interesowanych  rzeczą  najkorzystniejszą, 
gdyby  było  przyszło  do  zawarcia  małżeńskiego 
związku.  Zaczną  więc  skłaniać  do  tego  paonę,  przed* 
stawiając  jćjj  iż  o  wiele  przyjemniejszą  jest  rzeczą 
służenie .  w  własnym  domu  jednemu,  aniżeli  w  obcym 
wielu  męszczyznom.  Nie  omieszkała  tćż  przemawiać 
za  sprawą  u  księcia* biskupa  i  to  tak  przekonywu- 
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jąco,  iź  dostojnik  kościoła,  któremu  może  pocblebis^a 
nadzieja  odstręczenia  od  Radziwiłła  wpływowego 
obywatela,  przesłał  po  niejakiej  zwłoce  zezwolenie 
na  zawarcie  związku  małżeńskiego^  oraz  błogosła- 
wieństwo opiekuna. 

Tym  sposobem  zawinął  wreszcie  p.  Wojciech 
do  przystani  swego  życia.  Po  weselu  zabrał  młodą 
żonę  do  swćj  posiadłości,  gdzie  się  już  zajmował 
jedynie  swą  pc^owicą  i  powiększaniem  majątku.  Pa- 
miętając zaś,  jakim  haraczem  opłacił  był  swój  stan 
kawalerski,  zerwał  natychmiast  po  ożenieniu  się 
z  domem  pani  komisarzowćj.  Nawet  łzy  jego  żony 
nic  nie  pomogły.  Zakazał  jćj  wdawać  się  z  dawną 
ochmistrzynią.  Nie  zmienił  tćż  bynajmnićj  nowo- 
żeniec  swych  politycznych  zapatrywań,  jakkolwiek 
teraz  był  spokrewnionym  z  domem  Masalskich. 
Uważał  się  jeszcze  ciągle  jak  dawnićj  za  sługę  Ra- 
dziwiłłów, bywał  często  w  Nieświeżu  u  księcia-het- 
mana  i  wspierał  jego  stronnictwo  na  każdym  sej- 
miku. Jakkolwiek  się  od  niego  pani  Strawińska 
wychowaniem  wielce  różniła,  przecież  można  było 
początkowe  pożycie  obojga  ms^żonków  nazywać 
sżczęśliwćm  —  tćm  więcćj,  ponieważ  im  Bóg  nie 
odmówił  dzieci.  Było  ich  dwoje  i  to  synów;  star- 
szy nazywał  się  Ludwika  młodszy  Michał. 

Tymczasem  zamianowano  p.  Wojciecha  deputo- 
wanym w  trybunale  litewskim;  zamieszkał  więc 
z  żoną  i  dziećmi  w  Wilnie.  Na  nieszczęście  spo- 
tkał się  tutaj  znowu  z  swą  dawną  przyjaciółką.  Pani 
komisarzowa    tymczasem   owdowiała  i  mieszkała  już 
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w  t6m  mieście  od  dłuższego  czasu.  Jakkolwiek  pan 
deputowany  nakazał  był  swćj  połowicy,  iżby  się 
była  nie  wdawała  z  ,»Francuzicą'',  przecież  ta  rzecz 
była  trudna  do  uskutecznienia.  Mimowolnie  zbliżały 
się  obie  strony  w  towarzystwach  wzajemnie  do  siebie 
~  mianowicie  u  księcia  -  biskupa,  którego  dom 
oboje  małżonkowie  jużto  z  tytułu  koligacyi,  jużto 
dla  wysokićj  godności  gospodarza  często  odwiedzali. 
Stąd  wypłynęła  dla  deputowanego  nieprzyjemność, 
która  mu  ostatnie  chwile  życia  wielką  zaprawiła 
goryczą. 

Zawitał  właśnie  podówczas  do  Wilna  także 
hrabia  Mycielskt,  syn  kasztelana  poznańskiego  w  celu 
zsdlatwienia  z  księciem-hetmanem  Radziwiłłem  bardzo 
ważnćj  spornćj  sprawy,  w  którćj  się  tćż  póinićj  na 
drodze  ugodowćj  obaj  porozumieli.  Wtedyto  musiał 
hrabia  w  tym  interesie  zjawić  się  w  trybunale,  gdzie 
p.  Strawiński,  będący  deputowanym  brał  udział  w  po- 
siedzeniu. Hrabia  Mycielski,  będąc  kawalerem  świata 
wytwornego  stroił  się  według  mody  francuskićj, 
mówił  łamaną  polszczyzną,  tańczył  bardzo  zwinnie 
menueta,  nazywał,  a  raczćj  przezywał  tańce  naro- 
dowe „żołnierską  procesyą**,  albo  ^^arczemną  ochołc^^ 
i  nosił  ku  największemu  zdziwieniu  i  zgryzocie  po- 
czciwych Litwinów  w  uszach  —  kolczyki  jak  niewiasta. 
Zapoznawszy  się  u  księcia-biskupa  z  deputowanym 
i  jego  żoną  odwiedzał  potem  ich  dom  i  to  często. 
Prostoduszny  gospodarz  mniemał,  iż  się  to  działo 
dla  owćj  spomćj  sprawy;  atoli  hrabiemu  rozchodziło 
się  raczćj  o  utorowanie  sobie  częstemi  odwiedzinami 
drogi  do  serca  pięknćj  gospodyni.  Wielkićm  ułatwię- 
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niem  była  dla  niego  ta  okoliczność,  iż  z  nią  w  obe- 
cności jćj  męża  mógł  rozmawiać  obcokrajowym  języ- 
kiem tak,  iź  go  p.  Wojciech  nie  rozumiał. 

Wypada  tutaj  nadmienić,  iź  jakkolwiek  za  pa- 
nowania królów  z  domu  saskiego  w  stolicy  gorszące 
sprawy  bywały  częstemi  zdarzeniami,  przecież  szlachta 
na  prowincyi  przestrzegała  surowo  obyczajności 
swych  przodków.  Sprzeniewierzenie  w  małżeństwie 
było  u  nich  rzeczą  niesłychaną.  Poślubiano  oblubienicę^ 
aby  z  nią  według  boskiego  przykazania  zyć  wspólnie 
az  do  zgonu;  toż  nikł  nie  tnyślał  o  zachowaniu 
ostrożności  w  obec  własnej  żony.  Bez  wątpienia 
i  połowica  pana  deputowanego  nie  odrazu  zboczyła 
z  drogi  cnoty  i  szlacheckiej  prawości.  Upadła  raczej 
wskutek  nieustannego  natręctwa  zakochanego,  prze- 
biegłego i  w  bałamuceniu  niewiast  doświadczonego 
dworaka,  tudzież  wskutek  namowy  podstępnej  Fran- 
cuzki, która  korzystała  z  każdćj  sposobności  ku 
zemszczeniu  się  na  niewdzięcznym  deputowanym. 
U  owdowiałej  komisarzowćj  odbywały  się  tajne 
schadzki  z  wszelkiemi  następstwami.  Udawało  się 
im  z  łatwością  oszukiwać  męża,  który  się  gorliwie 
zajmował  swćm  urzędowaniem  i  nie  znał  granic 
w  miłości  i  zaufaniu  względem  żony.  Kiedy  pewnego 
dnia  deputowany  przysłuchiwał  się  właśnie  prze- 
mowie najsłynniejszego  mecenasa  wileńskich  adwo- 
katów, zabrała  jego  połowica  z  sobą  małego  Ludwika, 
który  byt  j6j  ulubieńcem,  i  udała  się  z  nim  do  swćj 
dawnej  przyjaciółki.  Napisała  tćż  do  męża  list 
z  doniesieniem,  iż  z  nim  dłużej  nie  mogła  wspólnie 
mieszkać,  gdyż  sam  o  tem  wiedział,  że  go  poślubiła 
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bez  rzeczywistego  przywiązania,  ulegając  naciskowi 
okoliczności.  Radziła  mu  więc  zgodzić  się  z  wolą 
bożą  i  o  nićj  już  więcćj  nie  myśleć.  Hrabia,  coraz 
bardzićj  zakochany,  a  nadto  zobowiązany  ofiarą  pani 
Strawińskićj  starał  się  o  uzyskanie  dla  nić]  prawa 
rozwodu.  Było  to  zaś  podówczas  t  j.  za  panowania 
królów  z  domu  saskiego  rzeczą  —  prawie  bezprzy- 
kładną, która  się  dopiero  za  rządów  Poniatowskiego 
częściej  przydarzała. 

Wzbraniał  się  wszelkiemi  siłami  poczciwy  depu- 
towany, powoływał  na  ludzkie  i  boskie  prawa, 
pragnąc  odzyskać  żonę  i  syna.  Żądał,  aby  zbiegłą 
aż  do  rozstrzygnięcia  sprawy  osadzono  w  klasztorze, 
iżby  się  winowajczyni  opamiętała.  Żółcią  zapra- 
wionym piórem  wykazywał,  iż  jego  żona  dopiero  po  po- 
wiciu dwojga  dzieci  się  spostrzegła,  że  mu  ślubowała 
wierność  nie  dobrowolnie.  Domagał  się  tćż  wpro- 
wadzenia owdowiałćj  komisarzowćj  w  stan  oskarżenia, 
udawadniając  w  płomienistych  okresach,  iż  względem 
jćj  osoby  jako  stręczącćj  do  zbrodniczego  obcowania 
powinno  się  było  zastosować  Słałuł  litewski... 
Wszystko  napróżno!  Podobało  się  księciu-biskupowi 
upokorzenie  Radzi wiłłowego  stronnika;  a  nadto  po- 
czytywał za  większy  zaszczyt  zaliczanie  w  poczet 
krewnych  raczćj  hrabinę,  aniżeli  zwykłą  szlachciankę. 
I  tak  stało  się  niebawem,  iż  hrabia  Mycielski  uzyskał 
uchwałę  rozwodu  —  taką,  iżby  lepszćj  sam  sobie 
nie  mógł  był  napisać.  Rozporządzono,  iż  p.  Stra- 
wiński miał  swćj  żonie  zwrócić  j6j  wiano;  nałożono 
na  niego  wszelkie  koszty,  a  nawet  wbrew  zwyczajowi, 
według  którego  w  tego  rodzaju  przypadkach  wycho- 
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wanie  synów  przypada  ojcu^  przyznano  matce  opiekę 
nad  ]€]  ulubieńcem  Ludwikiem,  pozostawiając  ojcu 
młodszego  syna  Michała.  W  kilka  dni  po  ogło- 
szeniu tego  rozwodowego  dekretu  i  po  uzyskaniu 
naturalnie  już  przysposobionego  indultu  stała  się 
pani  Strawińska  hrabiną  Mycielską  i  wyjechała 
z  małżonkiem  i  ulubionym  synaczkiem  do  Wielko- 
Polski. 


S^A^rf'^^"'^*^^ 


II.    Wychowanie  sarmackie. 


o  załatwieniu  urzędowfej  czynności  powrócił 
na  wieś  p.  Strawiński  i  sarkał  na  księcia* 
biskupa  i  jego  cały  konsystorz,  a  jeszcze 
wiccfej  na  tych  wszystkicłi,  którzy  mówili  językiem 
francuskim,  stroili  się  według  francuskiej  mody 
i  nosiłi  —  k^czykl  w  uszach.  Osiadłszy  znowu 
na  wsi  kazat  natychmiast  $wemu  pięcioletniemu  sy- 
nowi Michałowi  ostrzćdz  długie  włosy,  przyjął  dla 
niego  domowego  nauczyciela  za  rocznóm  wynagro* 
dzeniem  60.  tynfów,  polecając  mu  uczyć  malca  kałe-^ 
chismuy  czytaniay  pisania  i  poćzc^ków  łaciny y  prze- 
dewszystkiem  zaś  wdrażać  w  jego  umysł  za  użyciem 
rózgi  należyte  posłuszeństwo*  Mawiał  przy  t6m: 
„Sam  Bóg  rozporządził,  iżbyśmy  dzieci  wychowywali 
w  karności  i  dobrych  obyczajach.  Nie  powinno  się 
tćż  szlachcica  rozpieszczać  w  jego  młodości.  Widać : 
do  czego  doszedł  ksiąźę*biskup  wileński  dlatego, 
iż  go  wychowywała  jego  własna  matka:  stał  się 
ostatecznie  wolno-murarzem.  Przeciwnie  młody  książę 
Karol  Radsiwiłł,  którego  ksiąźę-hetman  często  bez 
względu  na  łzy  matki   wychłostał,  jest  wzorem  dla 
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wszystkich  młodych  panków,  prawdziwą  ozdobą 
kraju.  Wićm,  że  mi  rozpieszczą  syna  starszego: 
niechajby  przynajmniej  młodszy  wykierował  się  na 
człowieka  prawego. 

—  „A  zatem*'  —  mawiał  dalćj  do  wychowawcy 
swego  syna  —  „nie  szczędź  waszeć  kija,  gdyż  taka 
jest  moja  wola,  a  ja  za  to  waszeci  płacę!" 

Chcąc     zupełnie    żonę    wyrugować    z    pamięci 
kazał    przenieść    do    spichrza    fortepian   i    iMzaikie 
sprzęty,    będące   jeszcze    jćj   własnością  i  poświęcił 
się    nadal    całą    duszą    i    wyłącznie    gospodarstwu. 
Będąc    dobrym   katolikiem    uważał   się    być  jeszcze 
ciągle  żonatym,    gdyż    nie  dawał  temu  wiary,  iżby 
który  konsystorz  mógł  unieważnić  związek,   zawarty 
w   obliczu   Boga;    toż   nie   pomyślał   o   poślubieniu 
drugićj    żony.     Nie   braldo    mu   t6ż  w  nieszczęściu 
pociechy,    albowiem    za   przyczyną   księcia-h6tmana 
powierzył    mii    król    przywil^   na   majora    powiatu 
Słonimskiego;    nadto    osiadł   ztiowu  w  jego   pobliżu 
po     kilkoletnim    pobycie    w   Galicyi    doświadczony 
przyjadel   nieco   starszy   wiekiem   od  niego  jenerał 
Kunickiy   pan   zamożny  w  województwie   mińskićm, 
który  posiadał  jego  całkowite  zaufanie.   P.  Wojciech 
zajął  się  tćż  „gromadzeniem  majątku."    Pomimo  atoli 
tćj   ostatecznćj    ludzkićj    namiętności  wypełniał  naj- 
dokładniej   powinności     religijne,     powtarzając     co- 
dziennie,    iż    pracował   jedynie    dla    swego    syna. 
A  przecież  w  całości  mało  się  nim  zajmował:  widy- 
wał chłopca  zwykle  tylko  podczas  modlitwy,  potem 
odsyłał  go  z  nauczycielem  na  folwark,  gdzie  dzieciak 
albo   przy   nauce   płakał,    albo   sobie   czas   skracał 
wespół  z  czeladzią. 


19 


Kiedy  atoli  Michaś  ukończył  rok  ósmy»  kazał 
mu  G^ciec  w  ciągu  egzaminowania  okazać  swe  po« 
stępy»  a  gdy  się  przekoniJ;  iż  chłopiec  prawie  tyle 
się  wyuczył,  ile  wiedział  sam  nauczyciel,  wyznaczył 
temuż  miejsce  pisarza  w  gorzelni  i  zaczął  poważnićj 
przemyiliwać  o  dalszćm  wychowaniu  syna«  W  na* 
stępstwie  wysyłając  rachmistrza  przy  najbliższćj  spo- 
sobności z  ziemiopłodami  do  WarszaMry  powierzył 
mu  swego  Michałka,  kazał  go  umieścić  w  szłachec-^ 
kiem  kolegium'^)  u  Jezuitów  i  zapłacić  za  niego 
należytość  księdzu  rektorowi. 

Tym  sposobem  zbliżyli  się  wzajemnie  do  siebie 
obaj  bracia^  żyjący  od  kilku  lat  w  rozłące.  W  owćm 
kolegium  mianovdcie  przebywał  już  od  roku  starszy 
z  nidi  Ludwik»  którego  tam  w  konwikcie  umieścił 
był  ojczym,  gdy  się  mu  poszczęściło  mieć  własne 
dzieci.  Osobliwsze  wrażenie  sprawiał  widok  obojga 
braci,  którzy  byli  jeden  do  drugiego  bardzo  podobni, 
w  zupełnie  odmiennćj  odzieży.  Ludwik  —  upudro- 
wany,  w  trzewikach,  francuskićj  kapotce  i  zagra- 
nicznych pantalonach  obcował  tylko  z  kilkoma  pani- 
czarni  „pićrwszego  tonu",  llichał  przeciwnie  w  kon- 
tusiku,  żółtych  butach,  z  krótko  przystrzyżonemi 
włosami  bratał  się  ze  wszystkimi  uczniami  Atoli 
ta  zewnętrzna  różnica  nie  osłabiała  bynajmnićj  wza- 
jemnego przywiązania  i  najlepszego  pożycia  obojga 
braci.  Minął  rok,  zanim  interes  księcia  -  hetmana 
sprowadził  ich  ojca  do  Warszawy.  Po  załatwieniu 
sprawy  odwiedził  on    syna    w    konwikcie    i    zastał 


^)  Collegium  nobilium. 
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tutaj  zamiast  jediiegó  —  obydwóch.  Jakkolwiek 
mitość  ojcowska  pojednała  go  z  ubiorem  i  manierami 
starszego  $yna,  przecież  oburzały  go  w  najwyższym 
stopniu  kolczyki,  które  malec  nosił  w  uszadi.  Nie 
posiadając  się  z  gniewu  na  widok  tycłi  świteidd: 
okazał  swe  zgorszenie  przedewsz3rstkiem  ks.  rekto* 
rowi,  następnie  zabrał  z  zakładu  mimo  usprawiedli- 
wienia się  rektora  i  łez  swych  dzieci  jednqg[o  syna 
—  Michała,  umieścił  go  natychmiast  w  konwikcie 
nieiwiezhtnt  z  surowćm  pdeceniem,  iżby  go  uczono 
tylko  łaciny  z  pominięciem  wszelkich  zagranicznych 
„fatałaszek/'  W  ciągu  długiego  czasu  nie  mógł 
pohamować  swego  oburzenia  na  wspomnienie:  do 
jak  wysokiego  stopnia  morsdnego  upadku  doszli 
byli  ludzie  w  stolicy  państwa,  gdy  nawet  Jezuici 
nie  mogli  zachować  swćj  prawości  i  dozwalali 
w  swym  konwikcie  chłopcom  nosić  odznaki  wolno- 
murarzy !  Gdziekolwiek  się  pojawił,  sarkał  na  wpływ 
obcych  zwyczajów.  Czuł  się  być  w  swym  żywiole, 
gdy  w  gronie  niewiast  i  wdów  zaczęto  rozmawiać 
o  wychowaniu  dzieci.  Zaklinał  je  wówczas  z  całą 
w  urzędowych  przemowach  przyswojoną  sobie  go- 
dnością, iżby  bezwarunkowo  swe  córki  nie  kazywały 
uczyć  języka  francuskiego,  sarkał  na  naukę  gry  na 
fortepianie  i  użycie  kosmetyku  eau  de  la  reine  de  Hon^ 
grie*J  czyli  tą  nazwą  zaszczyconćj  wody  kolońskiój, 
która  podówczas  stała  się  powszechnym  kosmety- 
kiem. „Powinno  się  używać"  —  zwykł  mawiać  przy 
końcu  —  fyWody  róeannej)  którąby  można  było  spo- 
rządzać we  własnym  domu,  która  nadto  tchnie  pra- 


*)  Woda  królowćj  węgierskiej. 
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wdziwie  szlachetną    woniq   i    miłą   )est  Najswąłszej 
Panience  i  wszystkim  świętym." 

O  syna  nie  kłopotał  ^ę  już  p.  Wojciech, 
a  myślał  o  nim  właściwie  tylko  wtedy,  gdy  mu 
włodarz  przypomniał  zbliżający  się  dzień  iw.  Igna^ 
cęgOf  gdyż  wtedy  wypadało  eabrać  z  konwiktu  „pa- 
nicza/^ P.  Wojciech  wydawał  wówczas  rozkaz,  iżby 
zaprzężono  czwórkę  koni  do  powozu,  i  wyznaczywszy 
'  kilka  miarek  owoców  strączkowych,  beczułkę  masła, 
kilka  połci  słoniny  i  t  d.  wysyłaJ:  to  wszystko  pod 
okiem  starego  kredensowego  sługi  do  Nieświeża. 
Kiedy  chłopiec  przybył  do  domu,  udzielał  mu  ojciec 
błogosławieństwa,  a  potem  poruczał  go  nadzorowi 
żony  włodarza.  Zwykle  w  ciągu  feryi  nie  dopy- 
tywał się  o  syna,  aż  mu  włodarz  przypomniał,  że 
się  one  skończyły,  a  panicza  wypadało  znowu 
odwieść  do  Nieświeża.  Wówczas  polecał  p.  Wojciech 
jego  żonie,  iżby  była  uporządkowała  garderobę 
„panicza",  uszyła  nieco  bielizny  z  płótna  domowego^ 
i  kilkoro  przyodzićw  z  jego  własnych  przenoszonych 
ubrań.  Nie  zapominał  tćż  ojciec  nadmieniać,  iż  go 
malec  wiccćj  kosztował,  niż  był  wart,  a  wkońcu 
wyprawiał  go  w  drogę,  obdarzywszy  malca  kilku 
tynfami  „na  pierniki."  Narzekając  tak  samo  odliczał 
pieniądze  za  naukę  w  konwikcie  i  odmierzał  wi* 
ktuały,  polecał  syna  włodarzowi  i  odsyłał  go  po- 
nownie do  szkoły.  Żona  włodarza  wsuwała  tym- 
czasem do  powozu  pudło  z  ciastami,  jabłkami,  grusz- 
kami i  t  p.  wiejskiemi  przysmakami.  Pan  Strawiński 
stawd[  na  ganku  i  żegnał  znakiem  krzyża  świętego 
w  gęstych  tumanach  pyłu  niknący  powóz. 
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W  ciągu  sześcioletniego  pobytu  w  nieświezkim 
konwikcie  wyuczył  się  Michał  tego  wszystkiego, 
czego  się  w  nim  można  było  wyuczyć.  Przyswoił 
sobie  łacinę  i  teologią  moralną  jakby  Jezuita,  umiał 
na  pamięć  Dekoloniusa  i  wyliczał  na  palcach:  czćm 
jest  metafora,  hiperbola,  hipotypoza,  gradacya,  pisał 
expedUe  *J  po  polsku  i  po  .łacinie  —  przedewszyst- 
kiem  zaś  wyuczył  się  obejścia  z  ludimi  t  j.  wiedział: 
cut  hanos,  cm  decus,  cui  veciigal.  **)  Znał  doskonale 
wszelkie  stopniowanie  grzeczności  tak,  iż  inaczćj' 
przemawiał  do  podkomorzego,  a  inaczćj  do  urzędnika 
wyższego  i  znowu  inaczćj  do  szlachcica,  który  nie 
piastował  jeszcze  żadnego  urzędu.  W  ciągu  roz- 
mowy nie  uwydatniały  się  jużci  rozliczne  odcienie 
tego  ugrzecznienla  według  woli  zupełnie  wyraźnie, 
chociaż  je  mógł  był  zauważyć  znawca:  tćm  świe- 
tniejsze  atoli  powodzenie  w  tym  względzie  miewał 
w  listach.  Ilekroć  go  ojciec  używał  do  zredago- 
wania korespondencyi:  zaledwo  mógł  utaić  swe 
uradowanie. 

—  Wićsz  waszmość  p.  jenerale!  —  mawiał 
wówczas  do  swego  przyjaciela  Kunickiego  —  mo- 
źnaby  mi  pozazdrościć  syna:  ja  sam  nie  potrafiłbym 
lepićj  pisać.  Prawda,  że  nie  szczędziłem  wydatków, 
ale  za  to  teraz  dożyłem  tćj  satysfakcyi,  iż  nie  zmar- 
nowałem grosza.  Nie  dostaje  mu  jeszcze  jednćj 
rzeczy:  powinien  sobie  przyswoić  także  wiedzę 
prawniczą.      Potrzeba     mi    go    oddać    do    palestry 


*)  Biegle,  doskonale. 
**)  Komu  (oddać  misi)  cseśćy  usasanowanie,  komu  haracz. 
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w    celu    zaznajomienia    go    ze    służbą,    iżby    sobie 
późnić)  na  chlćb  umiał  zarobić. 

Co  postanowił,  tego  i  dokond;  p.  Wojciech: 
już  w  Iciłka  dni  póinićj  pojechał  godny  major 
z  synem  do  Stonima.  W  domu  zajezdnym  zabawił 
tylko  tak  długo,  dopóki  wraz  z  synem  Michałem 
nie  przywdział  nowego  kosztownego  stroju,  w  którym 
następnie  obaj  udali  się  pieszo  do  mieszkania  rejenta 
sądu  ziemskiego  Wojszwiiy  —  słynnego  prawnika, 
który  niegdyś  służył  był  u  majora.  Na  czele  kroczył 
ojciec,  trzy  kroki  za  nim  syn,  w  oddaleniu  zaś  może 
dziesięciu  kroków  postępował  sługa  z  paczką  pa- 
pierów pod  pachą.  Zastali  w  domu  rejenta,  który 
ich  przyjął  u  siebie  z  wszelką  usłusznością,  jaka  się 
należy  miłemu  i  poważanemu  gościowi  Po  zwykłych 
powitaniach  wziął  major  z  rąk  sługi  *  dokumenty; 
a  rejent  zaprowadził  go  wraz  z  synem  do  swego 
pokoju.  Usiedli  obaj,  a  Michał  asystował  im  sto- 
jąco. Przy  szklance  wina  roztrząsano  najpićrw 
sprawy  sporne,  a  po  ich  załatwieniu  przystąpiono 
do  właściwego  celu  odwiedzin  majora.  P.  Strawiński 
wykierował  był  własnym  kosztem  rejenta  na  pra- 
wnika: było  tedy  rzeczą  —  całkiem  naturalną,  iż 
mu  zaufał  i  swego  syna  według  własnego  wyrażenia 
in  plenissimam  połesłaiem  paternam.*)  oddał.  Za« 
lecił  rejentowi  przedewszystkiem  rygor,  przypomi- 
nając mu,  iż  go  sam  hojnćm  częstowaniem  plagami 
uczynił  tćm,  za  co  mu  on  teraz  czuł  się  zobowią- 
zanym. Synowi  zalecił  stanowczo  okazywanie  we 
wszelkich  przypadkach  najściślejszego  posłuszeństwai 


*)  W  najzupełniejszą  władzę  ojcowską. 
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zwracając  mianowicie  jego  uwagę  na  to,  iżby  się 
wcześnie  o  to  postarał  i  tak  urządził,  aby  kiedyś 
mógł  się  utrzymać  własną  pracą,  a  nie  był  ciężarem 
niczyim,  nawet  własnego  ojca!  Napomnienie  za- 
kończył uwagą,  iż  dobry  syn  powinien  uznawać 
swój  obowiązek  odwdzięczania  się  ojcu  pilnością 
i  gorliwćm  zajęciem. 

Przysposobiwszy  przyszłą  karyerę  syna  po- 
wróci major  do  domu.  Michał  zaś  zabrał  się  tak 
szczćrze  do  pracy,  iź  już  po  upływie  kilku  miesięcy 
stał  się  prawą  ręką  rejenta.  Nie  potrwało  długo, 
a  major  przekonał  się  sam  o  postępach  syna.  Albo- 
wiem książę  Karol  Radziwiłł,  podówczas  jeszcze 
miecznik  litewski,  atoli  wkrótce  póinićj  wojewoda 
wileński  objąt  po  śmierci  ojca  odziedziczone  dobra 
i  rozpoczął  swą  działalność  urządzenican  tak  zwanego 
,y  Związku  albańskiego^^  i  zamianowaniem  jego  człon* 
kami  jenerała  Kunickiego  i  naszego  majora.  Pićrw- 
szemu  z  nich  powierzył  książę  przewództwo  swego 
stronnictwa  w  województwie  mińskićm,  drugiemu 
w  powiecie  Słonimskim  —  głównie  z  powodu  nie- 
przyjażni  względem  księcia*  biskupa  Masalskiego, 
który  podówczas  był  jednym  z  najzapalczywszych 
przeciwników  Radziwiłłowskiego  domu.  Stąd  poszło, 
iż  ojciec  Michała  zwykł  się  był  podówczas  częścićj 
zatrzymywać  w  Słonimie  i  miewał  przy  tćm  spo- 
sobność pozyskania  dla  ojcowskiego  serca  pochle- 
bnych dowodów,  tyczących  się  postępów  syna. 
Mimoto  pozostał  ojciec  bardzo  skąpym,  albowiem 
żywił  przekonanie,  iż  młodość  nie  powinna  iść  w  parze 
z  pieniędzmi.  Nadto  nie  godziło  się  Michałowi 
żądać  wynagrodzenia  za  swe  prace  przed  złożeniem 
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przysięgi  w  >  zawodzie  prawniczym.  Nie  pozostawało 
mu  więc  nic  innego  oprócz  zaciągnięcia  pożyczki, 
którą  tćź  otrzymał  od  ojca,  kiedy  mu  pewnego 
dnia  doręczył  korzystny  dekret  w  spornćj  sprawie, 
w  którćj  i  on  wespół  działał.  Otrzymanych  pie- 
niędzy użył  raczćj  na  sprostanie  rówiennikom  ze- 
wnętrznym wystąpieniem  aniżeli  na  osobiste  potrzeby. 
Tymczasem  uznawano  coraz  więcćj  jego  uzdolnienie. 
Toż  kiedy  pn^y  końcu  hadeocyi  z]K)£ył  przysięgę 
i  ku  niemałćj  radości  ojca  przyjęty  został  w  poczet 
słonimskićj  palestry:  nie  potrws^o  długo,  a  zyskał 
sobie  tak  dobre  imię,  iż  mu  najpoważniejsi  d|f^^h|ice 
powierzali  swe  sprawy.  Toź  w  jakiś  czas  p^  żv«iró- 
ceniu  ojcu  pożyczki  zaczął  sam  zaoszczędzać  itif^^c, 
kapitały,  które  z  wiedzą  i  blogOBłayrieństwem  cjfÓBi 
lokował  u  księcia- wojewody,  gdzie  się  n  każdym 
rokiem  pomnażidfy. 


III.  Wychowanie  francuskie. 


tidwik  podą2yl  zupetnie  ittną  drog^  Gdy 
jego  bnt  opuścił  był  konwikt  w  Wdr- 
ssawU,  on  pozostał  w  nim  jeszcze  tylko 
rok  jeden  i  kilka  tygodni,  albowiem  hrabia  Mycielski, 
spowinowacony  z  rodziną  króla  Stanisłcma  Le- 
szczyAski^o  wyjedm^  dla  swego  pasierba  przyjęcie 
do  zakonu  KeewaUrśw  maltańskich,  zawiózł  go  do 
Loiaryngii  '\  umieścił  w  rycerskićj  akademii  w  Lu- 
nevUUu,  którą  właśnie  ten  król  byt  założył.  Tutajto 
nabył  Ludwik  owc  ogładę,  którą  francuscy  dwo- 
rzanie tak  wielce  pośród  wszelkich  innych  celują. 
Po  odbyciu  nauk  akademickich  otrzymał  za  wsta- 
wieniem się  króla  miejsce  kapitana  w  zagranicznym 
na  Żołdzie  Francyi  pozostającym  pułku.  Młody, 
dzielny  i  obrotny  pozyskał  sobie  niebawem  zaufanie' 
przełożonych.  W  bitwie  pod  Mindenem  odniósł 
ranę  w  oczach  naczelnika:  kula  ugrzęzła  w  twarzy; 
atoli    pozostfUa    blizna    jedmUa    mu   ^Iko   jeszcze 
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większą  sympatyą.  Polubił  go  marszałek  de  BrogUe 
i  odesłał  przez  niego  niektóre  pod  Klosłerkampem 
zdobyte  trofee  do  Wersalu.  Król,  któremu  go 
przedstawiono,  odznaczył  go  pozwoleniem  mu  wy- 
jeżdżania królewską  karetą:  a  to  zjednało  mu  wstęp 
u  dworu.  Niebawem  pokazywał  się  tćż  Ludwik  na 
asamblach  w  Wersalu.  Tutaj  urodą  i  duchem  tak 
dalece  sobie  wszystkich  pod  bił,  iż  go  damy  dworskie 
wkrótce  nazywały  tylko  „le  beau  comłe  poioftadsf' 
Kiedy  zaś  w  obecności  Ludwika  XV.  odtańczył 
z  margrabiną  Pampadour  menueta,  mianowicie  zwa- 
nego j^menueł  de  la  reine^^  zachwycił  t6m  króla  tak 
dalece,  iż  on  głośno  zawołał,  że  nie  było  równego 
mu  tancerza  pośród  jego  wszystkich  dworzan.  Rzecz 
to  wiadoma:  co  znaczyła  podówczas  tego  rodzaju 
pochwała,  kiedyto  jedno  pochlebne  słówko  z  ust 
króla  większą  miało  wagę  aniżeli  sława  przez  całą 
Europę  uznanego  czynu !  Czego  mu  tedy  przełożeni, 
świadkowie  i  sędziowie  nie  nadali:  to  mu  przyniósł 
2  wdziękiem  odtańczony  menuet ...  W  kilka  dni 
póinićj  otrzymał  za  wstawieniem  się  margrabiny, 
mały  krzyż  orderu  łw.  Ludwika,  stopień  podpuł- 
kownika, 6000  franków '  dożywotnio)  pensyi  I  apar- 
tament w  Wersalu.  Im  więcćj  atoli  oddawał  się 
całą  duszą  urokowi  bieżącćj  chwili,  tćm  mnićj  myślał 
o  swój  przyszłości.  Miał  zawistnych  przeciwników 
i  długi.  Natarczywość  wierzycieli  ledwo  go  nawet 
nie  zawiodła  do  więzienia.  Lecz  szczęście  mu  sprzy- 
jało. Kiedy  się  margrabina  Pompadour  spodziewjrfa^ 
iż  w  j6j  przyjaźni  miał  szukać  pomocy:  już  panna 
Gauss  in,  która  swym  zbytkiem  zrujnowała  była  tylu 
panów,    zastawiła  swe  klejnoty,    aby  tylko  wybawić 
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le  beau  co?nłe,  poUmais.  Wkrótce  potem  zabawiał 
się  on  2a  kulisami  teatru  Francuskiego  z  piękną 
i  zakochaną  aktorką,  gdy  go  niespodzianie  za&ko^ 
czył  hrabia  de  Lixenj  jeden  z  najznakcnnitszych 
panów  dworskich,  który  od  dwóch  lat  pannę  Gąussin 
prześladow^  swą  miłością,  i  nie  posiadając  się 
z  gniewu  na  widok  owćj  poufałości  nazwał  go 
awanturnikiem.  Nastąpił  pojedynek,  w  którym  Francuz 
swą  popędliwość  przypłacił  życiem.  Ludwik  dostał 
się  dp  bastyłi  i  odzyskał  wolność  dopiero  po  kilkO" 
tygodniowym  areszcie  wskutek  pośrednictwa  pro^ 
tektorkl  margrabiny,  którćj  pkazywane  mu  względy 
nie  były  już  tajemnicą  dla  nikogo  u  dworu  —  oprócz 
samego  króla.  Tym  sposobem  wió<H  życie,  przepla- 
tane radością  i  przyjemnościami  pośród  najwięcć} 
oświeconego,  ale  zarazem  także  najrozpustniejszego 
towarzystwa  w  Europie.  Bywał  duszą  wszelkich 
uroczystości,  balów,  przyjmował  gościnnie  ndiodzież 
dworską  w  swć^  ^lieszkaniu,  które  cały  Paryż, po* 
dziwiał  jako  wzór  wytwornego  smaku,  gdyż  jego 
urządzeniem  zajęła  się  sama  ipargrabma* 

W  czasie  przez  i;uego  urządzanych  śniadaif^  gro- 
madzili się  aktorowie  i  aktorki,  artyści  i  ńlozoibwie, 
panowie  i  damy  królewskiego  dworu.  Gdy  się  atoli 
podówczas  chciało  „być  całkowicie  w  modzie*  V  wy- 
padało zapoznać  się  z  encyklopedLysłami.  Ludwik; 
stał  się  ich  ulubieńcenu  Nawet,  i,arcy-kap^ąn  fer^ 
nejski"  napisał  do  niego  list  rymowany,  w  którym 
go  nazwał  wtórym  Anacharsysent,  godnym  równie 
jak  pićrwszy  należeć  do  pocztu  mędrców  i  to 
z    większćm    powodzeniem,    ponieważ    (tak    brzmiał 
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frazes  końcowy)  „jemuto  bogowie  poruczyli  prze- 
szczepienie filozofii  na  brzegi  Niemna  i  Borystenu."  *) 
Ten  list  Woltera,  którego  pochlebstwo  wielcy  mo- 
narchowie w  niepojętym  prawie  zaślepieniu  tak  drogo 
opłacilii  uważano  w  Paryżu  za  patent  na  mędrca. 
Któż  mógł  jeszcze  powątpiewać,  jeśli  sam  nieomylny 
mistrz  przyznał  mądrość  Ludwikowi!  On  sam  o  nićj 
nie  powątpiewał  tak  dalece,  iż  często  używał  zwrotu 
f,nous  atłires  philosophes  ;^^  a  tego  nie  poczytywano 
byna^nnićj  za  próżnpść.  Stosunki  Ludwik^i  z  Wol- 
terem  i  encyklopedystami  zjednały  mu  wstęp  u  pani 
Geoffrin^  którćj  dom  był  akropolidą  francuskićj  filo- 
zofii. Niebawem  oczarował  on  tak  dalece  tę  starą 
Pitonitę,  iż  go  nazwała  swym  synem  i  nadała  pie- 
szczotliwe imię  Luluy  które  wkrótce  wszystkie  damy 
w  Wersalu  powtarzały.  Nazywanie  go  „/?  brave  et 
beau  Loulou^*  stało  się  modą  u  dam  dworskich. 

Z  pośród  wszelkich  protekcyi  przyjaźń  pani 
Geoflfrin  była  dla  jego  przyszłćj  karyery  najkorzy- 
stniejszą, albowiem  w  jćj  domu  zapoznał  się  z  dwoma 
polskimi  panami,  którzy  2  sobą  byli  spokrewnieni 
i  razem  objeżdżali  kraje  zagraniczne.  Jedn3rm  z  nich 
był  książę  Adam  Czartoryski,  jenerał  ziem  podol- 
skich, drugim  Stanisław  Rmiatowski,  stolnik  litew- 
ski. Jemu  wyświadczył  nawet  Ludwik  wielką  usługę, 
albowiem,  kiedy  nie  miał  cz6m  opędzić  kosztów 
podróży  z  powrotem  do  Polski,  pożyczył  mu  na 
słowo  tysiąc  lujdorów,  nie  przeczuwając,  jak  wielkie 
odsetki   miały   mu    przynićść   kiedyś    te   pieniądze! 

♦)  Dniepr. 
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Stało  się  to,  kiedy  się  znajdował  jeszcze  u  szczytu 
swego  ówczesnego  szczęścia,  albowiem  wkrótce 
póinićj  udało  się  jednemu  z  rywali  wyrugować  go 
z  serca  margrabiny  i  pozbawić  tj^m  sposobem  nie- 
wyczerpanego skarbu  do  zaspakajania  swćj  wysta- 
wności.  Kiedy  go  zaś  raz  opuściło  szczęście:  nie 
było  już  środka  do  utrzymania  nadal  przyjętego 
tonu.  Pensya  —  dla  każdego  innego  zupełnie  wy- 
starczająca nie  mogła  teraz  bynajmnićj  pokryć  jego 
potrzeb.  .  Po  słonecznćm  weselu  nastały  dla  niego 
dni  ponure,  przeplatane  błyskami  nadziei  i  rozpaczą. 
Wtćm  otrz)Tnał  uwiadomienie,  że  stolnik  Poniatowskie 
wspierany  możnym  wpływem  zdążał  pewnym  kro- 
kiem do  objęcia  opróżnionego  w  Polsce  tronu. 
Ludwik  nie  namyślał  się  długo:  posprzedawał  meble, 
ekwipaż  i  srebra,  spłacił  tćm  długi  —  jak  przystało 
na  męża  honorowego  —  i  opuścił  Wersal  i  Paryż,  aby 
popróbować  szczęścia  w  Polsce.  Zabrał  z  sobą 
jedynie  kosztowną  garderobę  —  drogie  pamiątki 
i  resztki  względów  fortuny  z  kilku  lat  minionych^ 
Jakkolwiek  całkowicie  sfrancuział,  przecież  nigdy  nie 
zrywał  wszelkich  stosunków  z  ojczyzną;  owszem 
przynajmniej  raz  w  roku  wysyłał  z  grzeczności  list 
do  ojca,  do  ojczyma  zaś  nawet  kilka  —  mianowicie  od 
czasu  zgonu  swćj  matki.  Równie  zachował  także 
w  pamięd  dla  swego  brata  Michała  dowody  bra- 
terskićj  miłości  jeszcze  z  czasów  swego  pożycia 
z  nim  w  warszawskim  konwikcie.  Do  ojca  i  brata 
pisał  po  polsku,  albowiem  na  dworze  króla  Le- 
szczyńskiego używano  polszczyzny,  a  monarcha  nawet 
surowo  przestrzegał,  iżby  młodzież  polska,  kształcąca 
się    w    jego    rycerskićj    akademii    używała    jedynie 
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ojczystego  języka.  Jakkolwiek  wychowanie  obojga 
braci  tak  dalece  się  różniło,  iż  w  ich  poglądach  nie 
było  właściwie  nic  wspólnego:  przecież  jeden  dru- 
giego miłował  i  żaden  nie  mógł  pomyśleć  o  dnigim 
bez  westchnienia.  Ta  miłość  wzajemna  przemawiała 
także  z  ich  listów.  Major  atoli,  odpowiadając  na 
listy  syna  nie  omieszkał  czynić  mu  przedstawienia 
ze  względu  na  jego  pobyt  za  granicą,  zapraszał  go, 
aby  był  popróbował  życia  wiejskiego,  a  wkońcu 
doniósł  mu  pewnego  razu,  iż  mu  wyjednał  miejsce 
u  ksiccia-wojewody  wileńskiego,  albowiem  (tak  rzecz 
tłómaczył)  dobremu  szlachcicowi  przystało  raczćj 
służyć  jednemu  panu  w  kraju  rodzinnym,  aniżeli  się 
mozolić  w  obcćj  służbie  zagranicą. 

Kiedy  Ludwik  przybył  do  JVarssawy,  był  wła- 
śnie dzień,  w  którym  Stanisława  P[>nmłowsktego 
obwołano  królem.  Toż  on  był  jednym  z  pićrwszych, 
którzy  swemu  nowemu  panu  oddali  hołd  poddań- 
stwa. Król  przyjął  go  jako  dawnego  przyjaciela 
i  sam  go  przedstawił  paniom  dworskim.  Książę 
Adam  zniewolił  go  do  zamieszkania  w  jego  pałacu, 
Wytworny  smak  jego  stroju,  sztuka  fryzyera,  którego 
z  sobą  sprowadził  był  z  Paryża,  cudzoziemski  akcent 
w  ojczystćj  mowie,  zagraniczne  ordery,  lśniące  na 
jego  piersi,  blizna  na  twarzy  i  wieści  o  jego  poje- 
dynkach, powodzeniu  u  płci  pięknćj,  o  względach 
margrabiny  de  Pompadour  i  pani  Geoffrin:  to 
wszystko  zapewniło  mu  przewagę  w  stolicy,  w  którćj 
już  zaczęto  szydzić  z  obyczajów  przodków.  Król, 
hołdujący  zdawna  wszelkim  rzeczom  zagranicznym, 
pragnąc  go  na  zawsze  do  siebie    przykuć   ofiarował 
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mu  w  kilka  dni  po  jegu  przybyciu  opróżnione  sta- 
rostwo wieluńskie.  Książę  Adam  przemówił  za  nim 
u  swego  ojca  księcia-wojewody  ziem  ruskich  i  u  swego 
stryja  kanclerza  litewskiego  i  wyrobił  dla  niego  ko- 
mendorstwo  poznańskie.  Tym  sposobem  zarzucony 
po  prz)'byciu  do  kraju  urzędami  i  godnościami 
otrzymał  lo  do  20.  tysięcy  talarów  rocznego  do- 
chodu; nie  można  się  było  przeto  dziwić,  iż  stę 
przyłączył  do  stronnictwa,  do  którego  już  wskutek 
wychowania  lgnął  całą  duszą  —  tćm  więc6j,  kiedy 
mu  ono  teraz  okazało  tyle  względów  i  przysporzyło 
tyle  korzyści.  Stąd  poszło,  że  kiedy  major  z  Mi- 
chałem pod  chorągwią  księcia  Karola  Radziwiłła 
walczył  przeciw  Stanisławowie  Ludwik  wkońcu  stsi 
się  naczelnikiem  królewskiego  gabinetu  i  wspierał 
słowem  i  czynem  stronnictwo  króla,  które  jego  cała 
rodzina  nienawidziła.  Wypadki,  które  się  wydarzyły 
po  zgonie  Augusta  111.,  należą  do  histor)'i.  Jak 
po  każdym  bezkrólewiu  musiał  naród  ubolewać  nad 
wstrząśnieniami,  które  nastały  w  czasie,  kiedy  za- 
brakło głowy  państwa.  Rozpadł  się  naród  na  dwa 
stronnictwa.  Jednemu  z  nich  przewodził  wuj  króla; 
na  czele  drugiego  stał  książę  Karol  Radziwiłł.  Zbli- 
żała się  chwila,  w  którćj  ginące  narody  nie  zdołają 
już  same  sobą  rządzić.  Wtedy  władza  sama  przez 
się  przechodzi  na  obcych.  Książę-prymas  Łubieński 
i  książę-kanclerz  litewski  —  jedyne  prawne  organa, 
za  pośrednictwem  których  naród  mógł  był  traktować 
z  obcokrajowemi  rządami,  porozumieli  się  z  ościen- 
nemi  państwami  co  do  wkroczenia  wojsk  obcych, 
aby  móc  w  obec  wszelkich  stronnictw  bez  prze- 
szkody   przeprowadzić    obiór    Piasta.     Bezskuteczne 
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było  sprzeciwianie  się.  temu  księcia  Karola  Radzi- 
wiłła:  Stanisława  Augtisła  obrali  królem  jedno- 
myślnie zgromadzeni  pod  Wolą;  toż  podniecany 
przez  wujów  i  ich  chęć  zemsty  ścigał  on  długo 
głowę  stronnictwa  pokonanego.  W  stosunkach  dyplo- 
maty cznych  nie  przestawał  król  przedstawiać  księcia 
sprzymierzonym  dworom  barbarzyńcą,  który  uciskał 
spokojnych  obywateli  za  pośrednictwem  gromady 
ludzi,  dążących  do  obalenia  wszelkiego  porządku. 
Tym  sposobem  odjęto  księciu  wszelką  nadzieję 
poparcia  od  dworu,  z  którym  był  spokrewniony. 
Owszem  stronnictwo  królewskie  posunęło  zemstę  aż 
do  ostateczności.  Pozbawiony  godności  i  majątku 
został  najmożniejszy  i  najwięcćj  popularny  magnat 
bannitą  i  tułaczem  i  byłby  prawdopodobnie  aż  do 
końca  życia  się  tułał,  gdyby  Stanisław  August, 
którego  rządy  były  tkaniną  intryg,  nie  był  się  w  nich 
wreszcie  sam  uwikłał.  Sądził  on,  iż  się  mu  miało 
udać  powaśnienie  ościennych  mocarstw;  nadto  obraził 
najpotężniejsze  z  nich,  w  obec  którego  oświadcze- 
niami i  czynem  udawał  uległość,  tćm,  iż  próbow^ał 
zawiązać  z  innym  dworem  ściślejsze  stosunki  i  tajne 
rokowania  w  nadziei  uzyskania  ręki  księżniczki  z  pa- 
nującego domu.  Atoli  ta  nadzieja  rozwiała  się; 
a  on  sam  w  obec  mocarstwa,  któremu  wszystko 
zawdzięczał,  został  odsłoniętym  i  zdradzonym.  To 
zaś  przyspożyło  księciu-wojewodzie  największą  ko- 
rzyść, albowiem  mocarstwo,  oburzone  niewdzię- 
cznością i  chciwością  króla  pozwoliło  teraz  przyja- 
ciołom Radziwiłła  zawiązać  konfederacyą  w  Ra- 
domin,  która  mając  takie  poparcie  zniosła  dekret 
bannicyi    księcia,   jego    zaś  przywróciła  do  dawnych 
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godności  i  dóbr  i  zamianowała  go  swoim  marszał- 
kiem; sprzymierzeńcj'  zaś  rzeczypospolitćj  uznali  tę 
pełnią  narodowćj  władzy  wyposażoną  konfederac}''ą, 
kiedy  się  wkrótce  potem  w  sejm  ukonstytuowała. 
Odnowili  zatem  z  nią  przymierze,  a  nawet  poruczyli 
jćj  marszałkowi  naczelną  władzę  nad  wojskiem,  kon- 
sygnowanćm  w  Polsce  i  na  Litwie. 


IV.   Zaręczyny- 


fiedy  książę- wojewoda  rozpoczął  był  wojnę 
domową,  spieszyli  wszyscy  Albańczycy 
z  okazaniem .  mu  swćj  wierności  przez  jak 
najwięcćj  czynną  pomoc  Jenerał  Kunicki  z  synem, 
major  z  Michałem  i  wielu  innych,  którzy  im  wiekiem, 
majątkiem  i  zasługami  sprostali,  dosiedli  konia  i  każdy 
z  nich  przywiódł  z  sobą  ówczesnym  zwyczajem  tylu 
zbrojnych  ludzi,  ile  tylko  mógł.  Może  ten  zastęp 
nie  był  najlepićj  zorganizowanym:  mimoto  bił  się 
pod  przewodnictwem  księcia- wojewody  z  taką  wa- 
lecznością, jakićj  wypadało  cUugo  szukać.  Tymczasem 
z  jednćj  strony  armia  przeciwnika  górowała  siłą 
i  karnością,  z  drugićj  znowu  nastąpił  rozbrat  narodu 
pośród  stronników  —  a  król  jako  taki,  dzierżący 
w  ręku  wodze  panowania  miał  także  rozległe  pole 
do  rozsiewania  niezgody  pośród  konfederatów.  Nic 
więc  dziwnego,  że  książę  wkońcu  uległ.  Raz  poko- 
nany pod  Nieświeżem  nie  mógł  się  dłużćj  utrzymać 
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na  Litwie;  toż  przebił  się  przez  Wołyń  i  Ukrainę, 
zdążając  do  ziemi  wołoskićj  w  nadziei  pozyskania 
dla  siebie  otomańskićj  Porty.  Ten  pocliód,  odby- 
wany wśród  nieustannych  walk  i  przez  ziemie,  które 
tak  mało  militarnćj  ochrony  nastręczały,  zasługiwałby 
zaiste  na  to,  iżby  się  nim  szczegółowo  zajął  historyk. 
Dowiedziałby  się  wówczas  świat,  że  ów  książę  j,Panie 
Kochanku/^'  —  którego  współcześni  w  najlepszym 
razie  uważali  za  ,yCnotliwego  dziwaka",  w  pełnćm 
tego  słowa  znaczeniu  był  bohaterem,  ale  żył  w  czasie 
i  pośród  okoliczności,  w  których  wszelkie  poświę- 
cenie już  nie  przynosiło  owoców  i  wszelkiroWifc 
czenia  zawodziły.  Dostawszy  się  wkońcu  trskutek 
niesłychanćj  przytomności  ducha,  wytrwałości  i  ju- 
nactwa na  ziemię  wołoską  zastał  tutaj  zami^  spd^ 
dzicwanych  posiłków  —  zarazę.  Ku  ńajwiększćj 
boleści  musiał  patrzćć  na  to :  jak  szeregi  jego  stron- 
ników, już  w  ciągu  utarczek  przerzedzone  teraz 
jeszcze  choroba  uszczuplała.  Właśnie  o  tym  czasie 
ogłoszono  w  Warszawie  ogólną  amnestyą  dla 
wszystkich  przeciwników  króla,  a  tylko  samego 
księcia-wojewodę  wykluczono.  Jeśli  przez  to  sprawa 
księcia  w  kraju  zdawała  się  być  zniweczoną,  to 
i  zagranicą  świtało  dla  niego  mało  nadziei.  Nama- 
wiał więc  sam  swych  stronmków>  iżby  byli  korzystali 
z  amnestyi  i  powracali  do  domu.  Stało  się  tćż  to 
w  istocie;  książę  tylko  z  nielicznymi  przyjaciółmi 
pożegnał  rdzeń  armii  i  udał  się  na  wygnanie, 
któremu  dopiero  konfederacya  radomska  położyła 
koniec. 

Z  uciśnionćm  sercem  powrócili  do  domu  wierni 
Litwinii   a   z  nimi    jenerał  Kunicki  i    nasz    major. 
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Pićrwszy  przy  przeprawie  przez  Dniestr  utracił 
syna;  drugi  zastał  swą  zagrodę  —  spaloną,  gospo- 
darstwo —  spustoszone  i  wielką  część  poddanych  — 
porozpędzaną.  Lżćj  atoli,  niżby  się  zdawało,  zniósł 
w  ducłiu  szkody,  zrządzone  pożogą  i  plądrowaniem, 
ponieważ  podówczas  mieszkania  pańskie  i  czeladne 
budowano  nie  tak  drogie  i  wystawne  jak  obecnie. 
Major  usunął  się  od  wszystkich,  z  którymi  go  nie 
łączyła  najściślejsza  przyjaźń,  odbudował  wkrótce 
swój  dwór,  zgromadził  znowu  rozpędzoną  czeladź 
i  poddanych  i  przywrócił  tym  sposobem  gospo- 
darstwo do  dawnego  stanu.  Nie  potrwało  t6ż  długo, 
a  nasz  major  zapomniał  i  przebolał  osobiste  szkody, 
lecz  nie  zapomniał  o  wygnaniu  księcia,  o  bezczyn- 
ności, na  jaką  jego  stronnictwo  było  skazane, 
i  o  wzrastającej  potędze  przeciwnika. 

Stronnicy  przecież  Radziwiłłowego  domu  jak 
w  ogóle  cały  Związek  cUboAski  udowadniali  swą 
miłość  i  wierność  względem  księcia  czćmś  więcćj 
aniżeli  samą  pamięcią.  Albańczykowie  troszczyli  się 
w  istocie  tak  dalece  o  swego  dostojnego  naczelnika, 
pozostającego  zagranicą,  iż  tutaj  ludzie  nie  mogli 
pojąć:  jakim  sposobem  książę,  który  wskutek  kon- 
fiskaty i  nieszczęśliwćj  wojennfej  wyprawy  wszystko 
utracił,  mimoto  z  godną  jego  osoby  wystawnością 
podróżował  i  nawet  nie  potrzebował  uciekać  się  do 
kredytu.  Stąd  powstały  baśnie  o  jego  niezmiernych 
bogactwach.  Opowiadano  sobie,  iż  w  podziemiach 
jego  pałacu  znajdowało  się  dwanaście  apostołów 
naturalnćj  wielkości  z  kutego  złota ;  mówiono  nawet, 
iż  w  Radziwiłłowskim  domu  widziano  dukaty,  tak 
duże  jak  kota  młyńskie  i  t.  d.     I  rzeczywiście  po- 
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siadał  książę  niewyczerpane  skarby,  lecz  nie  w  mar- 
nym kruszcu,  jeno  w  wiernych  sercach  swych  stron- 
ników. Albańczykowie  nabyli  wszystkie  dobra,  po 
największćj  części  nawet  za  nader  małćm  dzier- 
żawnym wynagrodzeniem,  gdyż  nikt  pod  zagrożeniem 
życia  nie  byłby  się  pokusił  o  przeprowadzenie  licy- 
łacyi.  Tym  sposobem  mogli  oni  z  tćm  większą 
łatwością  popierać  równie  jak  dawnićj  interes  księcia. 
Wszyscy  Albańczykowie^  którzy  cząstkę  książęcego 
majątku  dzierżawili,  prowadzili  podwójny  rachunek: 
w  obec  rewizorów  rzeczypospolitćj  byli  oficyalnymi 
dzierżawcami,  w  istocie  zaś  sumiennymi  włodarzami 
księcia-wojewody.  Każdego  półrocza  wysyłali  z  swego 
grona  wiarusa,  który  odwiedzał  księcia  w  Stambtde, 
Wełtecyt,  lub  Rzymie  i  doręczał  mu  owoc  ich  pilności 
i  skrzętności  —  często  w  bardzo  znacznych  kwotach 
pieniężnych,  a  za  to  przywoził  z  sobą  dla  Związku 
albańskiego  podziękowanie  i  pozdrowienie  księcia. 
Ten  wzajemny  stosunek  jest  kwieciem  uległości 
i  szlachectwa  ludzkiego  ducha  i  zasługuje  na  tćm 
większe  uznanie,  gdyż  przypada  na  czasy,  które  się 
odznaczały  największćm  rozluźnieniem  wszelkich 
szlachetniejszych  węzłów y  rozpustą  i  zabagnieniem. 
Do  stronników,  którzy  w  chwilach  potrzeby  okazali 
swą  wierność,  należał  także  Michał.  Powróciwszy 
do  ojcowskićj  posiadłości  nie  zajmował  się  już  pra- 
wnictwem,  owszem  pozostał  przy  rodzicu,  którego 
się  stał  podporą,  i  poświęcił  się  całą  duszą  gospo- 
darstwu. Będąc  dzielnym  Albańczykiem  wydzier- 
żawił wszystkie  dobra,  które  Radziwiłł  posiadał 
w  powiecie  Słonimskim,  i  zdwoił  swą  gorliwość 
w  działaniu  na  korzyść  księcia  i  swego  ojca;  owoce 
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jego  oszczędności  i  pilności  na  ojcowskićj  glebie 
byty  tak  wielkie,  iż  się  nawet  sam  jego  rodzic 
dziwił:  jak  to  być  mogło,  iż  jemu  gospodarka 
dawnićj  nie  przynosiła  tyle  zysku* 

Powiedzieliśmy,  że  major  cieszył  się  obok  mi^ 
łości  swego  syna  także  przyjaźnią  jenerała  Kunic- 
kiego, który  tak  dalece  lgnął  do  niego,  ii  —  jak- 
kolwiek posiadał  znaczne  dobra  w  powiecie  mińskim, 
a  tylko  jedne  wioskę  w  powiecie  Słonimskim,  przecież 
po  największćj  części  w  nićj  przebywał,  aby  być 
bliżćj  przyjaciela.  Po  utracie  syna  zabrał  do  siebie 
jenerał  swą  córkę,  która  się  od  śmierci  matki 
w   Wilnie  wychowywała  u  ciotki* 

Zofia  (tak  się  bowiem  nazywała)  odznaczała 
się  nadzwyczajną  urodą  i  dobrocią  serca*  Otrzy- 
mała u  ciotki,  która  była  zawołaną  damą,  wychowa- 
nie wytworne;  mimoto  umiała  we  Wszystkićm  za- 
stosować się  do  woli  ojca,  który  w  pełnćm  słowa 
znaczeniu  był  starodawnym  Sarmatą.  Pod  okiem 
bliskićj  krewnćj  jenerała,  a  zarazem  starćj  panny, 
córki  wielkiego  łowczego  zajmowała  się  Zofia  go- 
spodarką. Opiekowała  się  ogrodem,  wyznaczała 
dzićwkom  robotę,  bywała  obecną  przy  przepuszcza* 
niu  likierów  i  smarzeniu  owoców  i  czyniła  to  wszyst- 
ko z  największą  chęcią,  pragnąc  zadosyć  uczynić 
woli  ojca.  Posiadała  tćż  mały  księgozbiorek,  skła- 
dający się  z  dzieł  francuskich;  był  i  fortepian  we 
dworze:  ale  ona  zabawiała  się  niemi  tylko  wtedy, 
gdy  jenerał  gdzie  wyjechał,  lub  na  polowaniu  się 
znajdował,  gdyż  on  nazywał  tego  rodzaju  rozrywkę 
nierozsądną  i  marną  rzeczą,  nie  licującą  wcale  ze 
stanem  szlacheckim. 
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Kiedy  jenerał  pomyślał  o  przyszłości  córki,  wów- 
czas upatrywał  dla  ni6j  odpowiedniego  męża  w  Mi- 
chale^ który  był  pobożnym,  cnotliwym,  pilnym,  za- 
miłowanym w  gospodarstwie  i  wiernym  obyczajom 
przodków.  Lubił  go  tćż  z  każdym  dniem  coraz  wię- 
cćj.  Ile  razy  tedy  obaj  przyjaciele  się  zetknęli,  oma- 
wiali naturalnie  i  popierali  upragniony  związek  mał* 
żeński  swych  dzieci,  gdyż  żywili  przekonanie,  że 
jedno  z  nich  było  jakby  stworzone  dla  drugiego. 

Nadto  pozyskał  był  sobie  Michał  szczerą  skłon- 
nością  serce  Zofii ;  a  choć  ona  nie  znała  owego  gwał- 
townego i  Wzburzającego  uczucia,  które  nazywamy 
miłością ,  przecież  przysądzała  wszelką  sprawiedli- 
wość zaletom  młodego  męszczyzny.  Okazywała  mu 
szacunek  i  żywiła  przekonanie  —  mnićj,  lub  więcćj 
stanowcze,  iż  z  nikim  innym  nie  mogłaby  była  żyć 
szczęśliwićj.  Michał  kochał  ją  z  całćj  duszy,  jakkol- 
wiek sam  nie  mógł  sobie  zdać  sprawy  z  tego  uczu- 
cia. Zdawało  się  mu,  iż  żywił  względem  nić]  naj- 
czulszą, jak  najwięcćj  serdeczną  przyjaźń.  Głębićj 
nad  tćm  się  nie  zastanawiał,  gdyż  jego  dusza  ani 
na  chwilę  nie  mogła  przekroczyć  granic,  jakie  jćj 
wytknęło  surowe  wypełnianie  przepisów  religijnych. 
Tać  była  miara  dla  jego  wszelkich  stosunków  z  ludź- 
mi. Nigdy  nie  rozmawiał  z  Zofią  o  swćj  miłości, 
nigdy  nie  byłby  się  odważył,  zakłócić  jćj  samotność 
swćm  pojawieniem  się;  wchodził  do  jćj  pokoju  — 
chyba  tylko  wtedy,  gdy  sobie  tego  życzył  jenerał, 
i  to,  jeśli  i  łowczanka  była  obecną,  Inne  postępo- 
wanie byłoby  się  sprzeciwiało  ówczesnemu  obycza- 
jowi; a  osoby  bogobojne  uważały  obyczaje  za  — 
drugą  religią.     Gdyby  ich   rozmowy  był  podsłuchał 
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człowiek,  któreyo  uczucia  serdeczne  były  przystęp- 
ne dla  rozumu,  byłby  był  zebrał  spory  snopek 
śmieszności;  atoli  niewinność  miewa  w  sobie  zawsze 
coś  dzifecięcega  I  cóż  miał  zresztą  Michał  opowia- 
dać Zofii? 

Rozmawiali  tedy  oboje  o  ostatnim  odpuście, 
o  urządzeniu  gospodarstwa,  przygodach  na  polowa- 
niu, albo  —  jakie  losy  spotkały  Michała  w  ciągu 
ostatnićj  wyprawy  z  księciem  wojewodą.  Opowiadał 
Zofii:  jak  mu  wytrwałość  najlepszego  wierzchowca 
ocaliła  życie,  jak  sam  podczas  choroby  ojca  uciekał 
się  do  Najhuięfsźnfj  Panny  i  serdeczną  modlitwą  wy- 
błagał  dla  niego  odzyskanie  zdrowia,  jak  się  mu 
istotnie  zdawało,  iż  widział  Boga- Rodzica,  a  ponie- 
waż to  była  środa,  zatem  od  owego  cza^  zawsze 
w  tym  dniu  pościł. 

Zofia  czuła  się  przy  tćm  nader  szczęśliwą;  była 
sama  z  wychowania  bardzo  pobożną ,  toż  umiała  ce- 
nić religijność  Michała.  Mimoto  byłaby  przecież 
rada  usłyszała,  gdyby  jćj  był  niekiedy  mówił  także 
coś  o  swćj  skłonności,  lub  oświadczył  coś  takiego, 
coby  było  pochlebiało  jćj  skromności.  Gdy  sobie 
przypomniała,  co  niekiedy  czytała  we  francuskich 
romansach,  natenczas  mawiała  sobie  prawie  mimo- 
wolnie w  duchu: 

—  Michał  jest  poczciwcem  i  przywiązanym  do 
mnie;  ale  jakżeż    się    różni  od  bohaterów  pani  Za- 

fayełte  i  pani  de  Tencin! 

—  G>  za  szkoda,  —  myślała  sobie  czasami  — 
że  on  nie  czytuje  romansów!  Gdybyż  przynajmnićj 
mówił  po  francusku! 
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Gdy  tak  oboje  młodzi  nieświadomie  zbliżali  się 
do  celu  przyszłego  losu,  zdawało  się  ich  rodzicom, 
że  go  już  oni  byli  zabezpieczyli  Kiedy  pewnego 
dnia  Michał  z  ojcem  odwiedzili  jenerała,  a  ndodzie- 
nieć  niebawem  z  Zofią  i  jćj  krewną  przechadzał  się 
po  ogrodzie,  wszczęli  ojcowie  długą  rozmowę.  Gdy 
już  wszystko  rozważyli  i  omówili,  przywołał  jenerał 
oboje  młodych  i  rzekł: 

—  Panie  Michale!  rzecz  skończona:  ojciec  pro- 
sił dla  waszmości  o  rękę  Zofii,  a  ja  jćj  nie  odma- 
wiam. Przywiązaliście  się  oboje  do  siebie;  pozostaje 
tylko,  iżbyśde  to  przywiązanie  zachowali  jedno  wzglę- 
dem drugiego  aż  do  zgonu.  Zosiu:  to  jest  twój 
przyszły  małżonek! 

Michał  nic  nie  odpowiedział,  upadł  do  nóg  je- 
nerałowi; major  ukląkł  obok  swego  syna  i  ucałował 
kolana  przyjaciela.  Jenerał  otarł  łzy  z  oblicza  i  rzekł: 

—  No,  a  ty  Zosiu!  Przecież  się  tutaj  o  ciebie 
rozchodzi:  a  ty  milczysz? 

I  Zofia  uklękła,  mówiąc  drżącym  głosem: 

—  Kochany  rodzicu:  niechaj  się  dzieje  twoja 
wola!  Z  boleścią  atoli  wypadnie  mi  opuszczać  dom 
rodzicielski,  w  którym  tylko  tak  krótko  bawiłam; 
pozostałabym  jeszcze  chętnie  u  mego  ojca  —  jeśli 
być  może  —  przynajmnićj  rok  caty. 

—  Do  czegóż  ta  zwłoka  Zosiu?  Co  się  stać 
ma  nieodmiennie:  niechajby  się  raczćj  zaraz  stało, 
a  ponieważ  się  my  ojcowie  na  to  chętnie  zgadza- 
my, więc  pragnęlibyśmy  także  dożyć .  . . 

Zofia  zwróciła  się  do  Michała;  a  jćj  załzawione 
oczy  spoglądały  tak  nagląco  i  wymownie,  iż  mło- 
dzieniec przerwał  jenerałowi  dalszą  mowę: 


43 


—  Gdybym  miał  to  nawet  zaraz  jutro  przy- 
płacić życiem:  przecież  jeszcze  dzisiaj  stałbym  się 
małżonkiem  córki  waszmości;  atoli  ponieważ  ona  so- 
bie tego  życzy,  więc  korzystając  ze  zwłoki  starać 
się  będę  zasłużyć  jeszcze  więcćj  na  jćj  wzajemną 
miłość. 

—  Ale  to  waszmość  miękniesz !  —  odrzekł  Ku- 
nicki —  Na  cóż  się  ujmujesz  za  córką;  my  ją  lepićj 
znamy  i  nie  zważamy  na  podobne  niewieście  wy- 
kręty. Trzymam  się  tego,  co  powiedziałem:  za  sześć 
tygodni  odbędzie  się  wasz  ślitb . .  • 

—  Nie,  panie  jenerale;  —  rzekł  Michał  —  jćj 
wola  jest  dla  mnie  świętą.  Czekać  będę  cierpliwie, 
gdy  już  mam  jćj  słowo. 

Tutaj  przemówił  major: 

—  No,  kochany  jenerale,  niechajże  więc  i  tak 
będzie.  Trzeba  tćż  mieć  wzgląd  na  młode  niewia- 
sty; a  córka  waszmości  przecie  w  ciągu  całego  ży- 
cia będzie  musiała  Michałowi  ulegać  i  być  mu  po- 
słuszną —  niechajże  więc  jeszcze  teraz  ma  własną 
wolę!  Być  może,  że  sama  termin  skróci.  A  zresztą 
zwłoka  nie  ma  nic  do  rzeczy;  wszak  wszyscy  pozo- 
staniemy razem.  Pamiętasz  waszmość:  jak  się  to  ja 
wkrótce  po  oświadczynach  ożeniłem?  No,  wiodło  się 
mi  tćż  odpowiednio!  ^FesHna  lenłe/''*)  —  to  w  ka- 
żdym razie  dobre  przysłowie. 

Jeśli  się  mi  wszyscy  sprzeciwiacie,  —  oświad- 
czył jenerał  —  toć  mi  wypada  się  zgodzić.  Ależ 
dziewczyna  za  nos  was  wodzi!  Niechże  i  tak  bę* 
dzie!     Dozwólcież   jćj   pozostać   jeszcze    przez    cały 


^)  Spiesz  się  —  powoli  (x  namysłem)! 
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rok  panną  —  narzeczoną.  Potem  atoli,  panie  Mi- 
chale, weź  ją  należycie  w  rygor  i  pamiętaj  o  znanćj 
niaxymie:  f,Uxor  snb  połesłałe  ntartłi  nec  7wl/£,  nec 
velle /'''') 

Następnie  zamienili  narzeczeni  pierścionki ;  i  od- 
były się  zaręczyny,  ^ 

Dotyczący  rok  był  jednym  z  najszczęśUwszych 
dla  majora,  albowiem  nietylko  dożył  zaręCzyn  syna, 
ale  się  i  tęga  doczekał,  iż  książę-wojewod^  powró- 
cił wreszcie  do  kraju,  wjechał  do  Warszawy  jakby 
tryumfator  i  zajął  swe  dawne  stanowisko. 

Gdy  tedy  rodzice  podawali  do  publicznćj  wia- 
domości zaręczyny  obojga  swych  dzieci,  oznajmili 
o  nich  przedewszystkiem  swemu  dostojnemu  prote- 
ktorowi, który  podówczas  w  Warszawie  przewo- 
dniczył sejmowi.  Książę  przelał  w  odpowiedzi  swym 
dawnym  i  zasłużonym  stronnikom  bardzo  życzliwe 
pismo,  a  w  nićm  wyraził  swą  radość  z  powodu  po- 
łączenia się  dwojga  domów,  które  mu  dotychczas 
zawsze  okazywały  tak  wypróbowaną  wierność.  Do- 
łączył tćż  książę  podarek  dla  zaręczonćj  pary:  dla 
Zofii  bardzo  kosztowny  bryliantowy  garnitur,  a  dla 
Michała  królewski  przywilej,  (nocą  którego  on  Otrzy- 
mał właśnie  opróżniony  urząd  wojskiego  w  powiecie 
Słonimskim. 

Przez  posłańca,  który  wiózł  dziękczynne  pismo 
obojga  ojców  dla  księcia-wojewody  do  Warszawy, 
wyexpedyował  także  Michał  list  do  brata  z  zawia- 
domieniem o  swych  zaręczynach  i  prośbą,  iżby  brat 


*)  żona  pod  władzą  męża  nie  powinna   ani  nie  chcieć,  ani 
chcieć. 
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byl  swą  miłość  braterską  przelał  także  na  jego  przy- 
szłą żonę. 

Starosta  wieluński  odpowiedział  w  nader  wy- 
szukanych wyrazach,  oświadczs^c,  iż  go  cieszyło 
postanowienie  brata,  a  smuciło,  że  kierownictwo 
w  gabinecie  króla  nie  pozwalało  mu  pospieszyć  w  ro- 
dzicielskie progi.  Qbiecał  przecież  nie  zważać  na 
żadne  względy  i  wziąć  udział  w  uroczystości  we- 
selnćj.  Przysłał  tćż  na  pamiątkę  swój  portret  — 
dzieło  Bacctarellego.  Załączył  nadto  drugi  list,  pi- 
sany po  francusku  do  Zofii,  w  którym  ją  prosił 
o  przyjaźń  i  przyjęcie  małego  podarunku.  Tym  da- 
rem był  garnitur,  nazwany  przez  Francuzów  nne 
parure  complete^  a  sporządzany  w  Paryżu  według 
najnowszćj  mody  z  brazylijskich  dyamentów. 

Trzeci  Ust  napisał  starosta  do  swego  ojca,  ży* 
cząc  mu  szczęśliwćj  podpory,  jaką  dla  swego  pó- 
źnego wieku  pozyskał  w  osobie  prgyszłćj  synowćj* 

Przesyłka  zarówno  od  księcia  jak  i  od  starosty 
nadeszły  właściwie  wtedy,  gdy  się  krewni  i  prżyja- 
cioły  z  bliska  i  z  daleka  zgromadzili  w  domu  narze* 
czonćj  w  chęci  oświadczenia  jćj  swych  życzeń. 

Nie  mogli  się  wszyscy  nach walić  podarunku 
księcia;  atoli  i  klejnoty  starosty  podobały  się  bar^ 
dzo :  Zo6a  musiała  się  niemi  przyozdobić  i  pozostać 
już  w  nich  w  ciągu  dnia  całego.  Tylko  majorowi 
nie  podobał  się  jakoś  ten  zagraniczny  podarek;  po-* 
cieszał  się  przecież  myślą,  iż  tylko  powab  nowości 
nadawał  wartość  klejnotom  w  oczach  niewiast. 

Podziwiano  także  powszechnie  portret  starosty: 
ogniste  oko  obok  wyrazu  łagodności  w  obliczu,  bo- 
gaty strój  i  ozdobę  orderów.     Kiedy    Zofia    portret 
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wzięła  do  ręki,  popadła  w  zadumę,  przypatrując  się 
mu.  Wywarł  on  na  nićj  widoczne  wrażenie;  toż 
odczytała  następnie  jeszcze  raz  list  starosty.  Major, 
spoglądając  na  portret  zauważył  z  gorzkim  uśmie- 
cł^em: 

—  Jegomość  starosta  wieluński  dla  nas  teraz 
łaskawszy,  albowiem  —  jakkolwiek  osobiście  nie  rad 
nas  poznać,  przecież  przesyła  nam  przynajmnićj  swój 
portret:  jak  gdyby  był  księciem.  Sądzę,  iż  to  czyni 
dlatego,  ponieważ  teraz  nasza  sprawa  górę  wzięła. 
Dlaczegóż  o  tias  nie  pomyślał,  kiedyśmy  byli  za- 
granicą ? 

—  Kochany  rodzicu!  —  odpowiedział  Michał  — 
powoduję  się  wielką  względem  niego  wdzięcznością 
za  to,  iż  pomyślał  o  mnie  w  najsłodszej  dla  mnie 
chwili  życia.  I  czyż  mógł  mi  przysłać  coś  lepszego 
od  swego  portretu?  Zaledwobym  go  teraz  poznał: 
tak  wielce  się  zmienił ! 

—  Twoja  wola:  —  powiedział  ojciec  —  chwal 
sobie  te  babskie  rysy  twarzy,  ozdobione  obcemi  do- 
datkami! Z  tych  rysów  przegląda  twoja  matka^  aU 
bowiem  i  u  nićj  skromna  twarz  i  skromna  kapota 
nie  miały  szczęścia.  Ja  przynajmnićj  dziękuję  za  te 
kuse  fraki  i  upudrowane  warkocze;  to  może  dobre 
dla  dworaków,  ale  nie  dla  nas.  Zważam  tćż  na 
przysłowie,  które  głosi,  że  dziewczyna  powinna  być 
nieco  brzydszą  od  anioła,  a  młody  męszczyzna  nieco 
ładniejszym  od  dyabła.  Atoli  co  mnie  to  wszystko 
właściwie  obchodzi;  ot,  pomówmy  raczćj  nieco  ex 
ptAlicisI^)     Czy  tćź  państwo  wiecie  już  o  tćm,  — 


*)  O  sprawach  publicznych. 
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powiedział,  zwracając  się  do  towarzystwa  —  iż  mamy 
nowego  wojskiego? 

—  A  któż  nim  jest?  —  zawołali  wszyscy. 

-  Kto?  —  Mój  syn  Michał. 

Tak  jest  Micłiale!  ty  —  nie  kto  inny.  Przeczy- 
taj to  tutaj  pismo:  a  dowićsz  się  o  wszystkiśm.  Czy- 
taj przecież  głośno,  aby  usłyszeli  także  nasi  łaskaw- 
cy  i  przyjaciele.  Ten  przywilej  jest  dowodem  łaski 
naszego  księcia,  a  zarazem  jego  nadziei,  że  mu  i  te- 
raz w  czasie  pokoju  pozostaniemy  równie  wiet-nymi, 
jak  nimi  byliśmy  na  polu  bitwy  i  na  wygnaniu. 

Michał  zaczął  wprawdzie  odczytywać  przywilej, 
ale  mu  głos  drżał  tak,  iż  zniederpKwiony  major  ode- 
brał mu  pergamin  i  nasadziwszy  okulary  sam  głośno 
i  wyraihie  odczytał  przywilćj,  potem  syna  uściskał, 
życząc  mu  z  głębi  serca  szczęścia  tiscue  ad  alfiorem 
ascensum.^  Toż  i  zgromadzona  szlachta  nie  omie- 
szkała złożyć  swe  życzenia  i  wychylić  kielich  na 
pomyślność  nowego  wojskiego  i  jego  prz)rszł^j  żony. 

Michał  podziękował  ze  łzami  w  oczach  i  wśród 
pocałunków,  nie  uchylając  się  tćż  bynajmni^  od  ko- 
lejnego kielidhi. 

Zofia  była  cżęstp  bliską  omdlenia,  przysłuchując 
się  komplimentom  szanownych  gości,  którzy  się  tak 
dalece  rozochocili,  iż  ntyU  nie  troszczyła  się  u  nich 
wiele  o  wyrażenie^  albowiem  jakkolwiek  młodzież  za- 
chowywała się  obyczajnie  i  skromnie,  starsi  wiekiem 
pozwalali  sobie  tćm  więcćj,  zwłaszcza  przy  szklance 
wina«  I  tak  np.  powiedział  wesoły  podkomorzy  Sło- 
nimski : 

*)  Aż  do  postąpienia  na  wyższy  urząd. 
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—  Żal  mi  córuni  jenerała,  albowiem  gdy  zostar 
nie  żoną  wojskiego,  a  my  weźmiemy  udział  w  po- 
spolitćm  ruszeniu,  natenczas  nasz  trybun  będzie  mu- 
siał czuwać  nad  niewiastami,*)  a  ona  wtedy  napró- 
żno  oczekiwać  go  będzie  niejednćij  nocy . . . 

—  Daj  go  katu!  —  powiedział  podstoli  po- 
wiatu. —  A  co  nam  po  wojskim  z  tak  piękną  po- 
łowicą? Będzie  on  strzegł  własnćj  żony:  a  dla  na- 
szych stąd  tylko  szkoda! 

W  tym  tonie  żartowała  szlachta  dalćj  ku  naj* 
większemu  uradowaniu  jeneraJ^a  i  majora.  Atoli  bie* 
dna  Zofia,  czerwona  jak  rak  z  zakłopotania  nie  wie- 
działa, co  miała  począć.  Przypomniała  sobie  teraz 
owe  wytworne  towarzystwa  w  Wilnie^  gdzie  się 
u  jćj  ciotki  zgromadzali  obcy  ugrzecznieni  panowie 
gdzie  tćź  panował  zwyczaj  czuwania  także  nad  wy- 
razami i  surowsze  istniały  pojęcia  o  tćm:  czego  so- 
bie można  było  w  obeć  niewiast  pozwolić.  Zupeł- 
nie mimowolnie  spoglądnęła  na  wizerunek  swego 
przyszłego  szwagra  i  mówiła  sobie  w  duchu,  że  jego 
wytworny  strój,  szlachetna  skromność  w  wyrazie 
twarzy  były  rękojmią  wykształcenia  i  przyzwoitości. 

Jego  rozmowa  wypadłaby  była  zupełnie  ina- 
czćj. 

Nie  wiedziała  przecież,  że  ten  „szyk"  zagrani- 
czny, który  się  coraz  więcćj  rozwielmożniał,  pod 
złudną  powićrzchownością  ukrywał  wyziębione  serca, 
płytkie  usposobienia  i  myśli,  ogołocone  z  wszelkićj 
wewnętrznćj  religijnćj  woni.  Nie  wiedziała,  że  pełny 


*)  Taka  była  powinnoSć  wojskiego  w  csasie  wojny,  lub 
pospolitego  russenia. 
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urok  i  przyjemność  tój  powićrzchowności  były  także 
jedynym  już  moralnym  hamulcem,  gdy  przeciwnie 
pod  osłoną  chłopskićj  rubaszności  biły  serca,  pełne 
bojaini  bożćj  i  zdolności  do  poświęceń.  Mogła  się 
niekiedy  zdrzymnąć  przyzwoitość  tam,  gdzie  wiara 
ustawicznie  czuwała  nad  zmysłami,  a  dziewicza  wsty- 
dliwość,  jakkolwiek  czasami  obrażona  nierozważnym 
słowem  mogła  zawsze  śmiało  zaufać  sumieniu  mę- 
szczyzn,  którzy  pomimo  szorstkićj  i  nmićj  ogładzonej 
powierzchowności  byli  przecież  cnotliwi* 

Oba  znakomite  domy  spotkało  tyle  uciechy,  iż 
w  nich  prawie  wcale  nie  ustawały  uroczystości 
Jeszcze  się  nie  skończyły  biesiady  u  majora,  a  już 
gotował  się  jenerał  do  przyjęcia  tego  samego  to- 
warzystwa u  siebie.  Potem  zgromadziło  się  całe 
stronnictwo  Radziwiłła  t.  j.  cały  powiat  słonimski 
w  celu  obchodzenia  instalacyi  nowego  wojskiego. 
Podkomorzy  jako  princeps  nobiliłałis'^)  dawał  wspa- 
niały obiad  u  siebie  in  graitatn^"^)  tćj  uroczystości 
Następnego  dnia  zapro^ł  do  siebie  wszystkich  pra- 
łat wileński  —  proboszcz  słonimski,  bliski  krewny 
rodziny  wojskiego;  a  stare  wino,  którćm  on  gośd 
uraczył,  było  późnićj  przez  długi  czas  przedmiotem 
rozmów  w  Słonimie.  Trzeciego  dnia  urządził  u  sie- 
bie sutą  ucztę  rejent  Wojszwiła  z  radości,  iż  jego 
dawny  dependent  dostąpił  tak  znacznego  urzędu. 
Rejent  nie  należał  zresztą  do  osób  hojnych,  atoli 
uczynił  wyjątek  z  reguły  w  godny  sposób  w  obec 
tak  naglącćj   okazy L     Nie  ustawały  wszakże  i  dalćj 


*)  Głowa  szlachty. 
*•)  Na  cze^ć,  na  intencyą. 
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gościnne  biesiady  i  przyjęcia,  albowiem  każdy  kre- 
wny, każdy  przyjaciel  pragnął  według  możności  oka- 
zać, że  corde  et  anima*)  podzielał  radość  obojga 
domów,  które  się  miziy  z  sobą  połączyć. 

Żadne  atoli  przyjęcie  nie  mogło  się  równać 
z  bankietem,  który  u  siebie  sam  wojski  urządził  ku 
okazaniu  swćj  wdzięczności  za  życzliwość,  jaką  mu 
okazali  byli  mieszkańcy  jego  powiatu.  Do  stołu  za- 
siadło dwieście  osób;  o  potrzeby  i  przyjemności 
biesiadników  starało  się  dwunastu  przybranych  go- 
spodarzy. Oprócz  dodatkowemi  przysmakami  ob- 
ciążonych waz  i  ciast  pojawiło  się  ośmnaście  dań 
na  stole,  który  ustawiono  w  obszernym  -  refektarzu 
klasztoru  Słonimskiego  Bernardynów.  Na  korytarzu 
stały  gdańskie  oxe^*^)  i  ankry  czyli  półwiadrówki 
z  winem,  gdyż  z  buteldc  trudno  nićm  było  zaopa- 
trzyć tak  licznych  gości.  Sześciu  piwniczych  nale- 
wało nieustannie  wino  do  dzbanów,  odsyłając  je 
panu  i  przybranym  gospodarzom. 

Nadto  były  ustawione  na  klasztornym  dzie- 
dzińcu jeszcze  stoły  dla  ubogich,  zastawione  hojnie 
jadłem,  gorzałką  i  piwenL  Każdy  bićdak  otrzymał 
oprócz  tego  po  dwie  koszule  i  jakąś   przyodzićwkę. 


•)  W  sercu  i  duszy  czyli  calćm  sercem. 
**)  Miara  gdańska  o  120  garncach;  4  oxefty  stanowiły  f  o  der 
gdański  =a  490  gamconu 
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V.    Zgon  sprawiedliwego. 


e  uroczystości,  które  trwały  przeszło  dwa 
tygodnie,  sprowadziły  ciężką  pokutę  na 
majora,  gdyt  zapadł  nagle  .  na  dawną 
podagrę,  choć  żywił  przekonanie,  iż  się  jćj  na  uwsze 
był  pozbył  od  czasu,  kiedy  przebył  zarazę  na  Wo^ 
łoszczyźnie.  Wśród  dojmujących  cierpień  powrócił 
ze  Słonima  do  swćj  majętności  i  położył  się  zaraz 
do  łóżka,  aby  już  z  niego  nigdy  nie  powstać.  Przez 
dziesięć'  tygodni  znosił  zmieniające  się  boleści  cho- 
roby, nie  tracąc  przecież  przytomności  ducha.  Ota- 
czali go  nieustannie  jenerał,  wojski  i  Zofia;  nie 
brakło  t6ż  w  jego  domu  przyjaciół,  którzy  go  odwie- 
dzali i  pocieszali.  Nie  tracili  wprawdzie  całkowicie 
nadziei  przez  Michała  zewsząd  sprowadzani  lekarze; 
lecz  starzec  się  tćm  nie  łudziŁ  Jak  się  to  często 
przydarza  u  osób  bardzo  pobożnych:  przeczuł  on 
dzień  swego  zgonu  i  przysposabiał  się  na  śmierć 
z  powagą  i  rozmysłem.  Sprowadził  do  siebie  ze 
Słonima  O.  Bcnawenłurę^   gwardyana  Bernardynów, 
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u  którego  się  od  lat  trzydziestu  kilka  razy  w  roku 
spowiadał.  Prosił  go  tćź,  iżby  go  był  teraz  nie 
opuszczał*  do  ostatnićj  chwili;  a  gwardyan  tego  nie 
odmówił  największemu  dobroczyńcy  klasztoru.  Odtąd 
spowiadał  się  chory  codziennie  —  i  to  rankiem,  kiedy 
jeszcze  wszyscy  spoczywali.  Po  spowiedzi  odmawiał 
modlitwy  z  gwardyanem,  a  potem  wydawał  rozpo- 
rządzenia, tyc:^će  się  majątku^  Pfi^edew&zystkiem 
pomyślał  o  swćj  służbie,  wyposażając  hojnie  pośród 
nićj  osoby  stanu  szlacheckiego;  z  kolei  obdarzył 
klasztory  i  kościoły  —  i  to  gotówką  bez  o1)e^|HRia 
darowizn,  choć  taki  był  zwyczaj.  U  jegi»^*  łóflca 
znajdowało  się  kilka  kufrów  z  workami,  W  których 
były  pieniądze.  Chory  wskazywał  synowi  ktAry 
z  kufrów  miał  otworzyć,  oznaczat  kwotę,  jaką  miał 
z  niego  wyjąć,  i  polecał  znowu  kufer  zamknąć. 

Kiedy  się  tym  sposobem  zrana  uporał  ze 
sprawami  duszy  i  majątku,  przyjmował  w  dalszym 
ciągu,  dnia  przyjaciół  w  wesołćm  usposobieniu,  jak 
gdyby  był  w  łóżku  wylegiwał  dobrowolnie,  a  nie 
z  konieczności.  Rozmawiał  z  nimi  o  gospodarstwie, 
sprawach  pfawnych;  a  niekiedy  wymknęło  się  mu 
i  źartoUiwe  słówko,  które  na  usta  wszystkich, 
a  nawet  jego  samego  wywoływało  uśmićch. 

Gdy  czadami  ból  sroźył  się  gwałtownie;  wzdy- 
chał chory,  albo  mu  łza  spływała  po  pobtadłćtt  licu ; 
ale  to  nie  trwało  długo-  a  potem  znowu  powracały 
dawna  swoboda  i  spokój,  najlepsze  i  najpewniejsze 
towarzysze  czystego  sumienia. 

Pewnego  poranka  po  spokojnie  spędzonej  nocy 
i  odbyciu  zwykłćj  konferencyi  z  księdzem  gwardya* 
n^n    pozostał    na  dłuższy    czas    major  sam  jeclea 
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Michał,  czuwający  u  drzwi:  coby  jego  ojciec  robił, 
przekonał  się,  iż  pisał.  Cieszyło  to,  ale  i  bolało 
dobrego  syna.  Bolało  go,  gdy  pomyślał,  że  chory 
spisywał  testament,  a  przecież  go  znowu  cieszyło, 
gdyż  go  to  napawało  niejaką  nadzieją,  iż  ojciec 
musiał  posiadać  jeszcze  siły,  kiedy  mógł  własno- 
ręcznie pisać  testament 

Major  przywołał  go  do  siebie.  Syn  ucałował 
rodzicowi  ziębnące  nogi;   a  on  przemówił  do  niego: 

—  Mój  kochany  Michale!  dozwól,  abym  ci  uca- 
łował czoło:  wkrótce  cię  pożegnam  i  to  na  — 
zawsze. 

• 

-T-  Nie  myśl  o  tćm  kochany  ojcze  1  Wyglądasz 
dzisiaj  o  wiek  lepićj,  aniżeli  dnia  wczorajj^zegp.  Spę- 
dziłeś także  noc  spokojnie  i  —  da  Bóg  —  powró- 
cisz do  zdrowia. 

—  Dobrze,  dobrze;  —  odrzekł  major  —  lecz 
ufaj  wtęcćj  mnićy  aniżeli  lekarzom:  jeszcze  tylko  dwa 
dni  zabawię  pośród  was,  a  pojutrze  umrę.  Nie 
płacz^że  mój  synu!  gdyż  twoje  łzy  utrudniają  mi 
podróż  ostatnią.  Nie  lękam  się  śmierci,  wszakeśmy 
jćj  dosyć  często  zaglądali  w  oczy;  toż  i  mojd  cho- 
roba obłożna  przysposobiła  mię  dostatecznie  na  śmierć. 
Mimoto  lękam  się  sądu  Pańskiego  i,  skoro  pomnę 
na  bieg  mego  życia,  umierałbym  w  rozpaczy,  gdybym 
nie  żywił  niewzruszoną  wiarę,  iż  mię  męka  Zbawi- 
ciela ocali,  gdyż  zawsze  i  niezmiennie  wierzyłem 
w  Boga  —  Ojca,  Syna  i  Ducha  św.  Trzymaj  się 
i  ty  tego;  z  tą  wiarą  Iżćj  człowiekowi  ten  świat 
opuszczać.  O,  nie  płacz-że  Michale!  wszak  nam 
wszystkim   potrzeba   umierać  —   quod  mihi  hodie^ 
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łibi  cras^)  Qz^t  nie  żyłem  dosyć  długo?  Gdyby 
tni  rzeczywiście  lekarz  mógł  przywrócić  zdrowie: 
nie  wićm,  czyby  się  mi  to  podobato.  Zdaje  się  mi: 
jak  gdybyni  się  późnićj  nie  mógł  już  tak  dobrze  na 
śmierć  przygotować:  dzisiaj  pokładam  tak  wielką 
nadzieję  w  miłosierdziu  Najwyższego,  w  zasłiigach 
mego  Zbawiciela  i  wstawiennictwie  Najświ^zćj 
Panny!  Nigdy  mnićj  nie  troszczyłem  się  o  los,  jaki 
ciebie  i  was  wszystkich  ma  spotkać,  jak  właśnie 
teraz;  mniemam  także,  że  wychowanie,  które  ci 
dałem,  choć  ono  może  niedostateczne,  przecież 
w  tobie  wyda  owoce  dobre.  Wskutek  niego  stałeś 
się  jednym  z  nas  starych  Sarmatów.  Dlatego  tćż 
daję  ci  z  całego  serca  moje  ojcowskie  błogosła- 
wieństwo w  silnćm  przekonaniu,  że  I  Bóg  tobie 
będzie  błogosławił.  Bo  zasługujesz  na  to;  wszak 
wypełniałeś  zawsze  Jego  najważniejsze  przykazanie 
i  szanowałeś  ojca.  W  ciągu  całego  żyda  starałem 
się  usilnie  o  to,  abym  się  mógł  nawet  po  śmierci 
przyczynić  do  twego  uszczęśliwienia.  Pozostawiam 
ci  owoc  mćj  pracy  w  zaufaniu,  iż  używać  go  będziesz 
ku  chwale  Pana  Boga.  Tak,  mój  synu,  strzeż  się, 
abyś  Go  nie  obraził  grzćchem  śmiertelnym.  Do- 
piero u  schyłku  swoich  dni  poznaje  człowiek:  jak 
okropnćm  jest  przekroczenie  Jego  przykazań!  Mój 
synu:  pozostaw  mię'  teraz  znowu  na  chwilę  w  sa- 
motności !  Doznałem  wzruszenia :  cicha  modlitwa  sprawi 
mi  ulgę! 

Michał   oddalił  się,    aby  pofolgować  łzom,  któ- 
rych strumień  powstrzymywał  w  obliczu  ojca. 


^)  Co  mnie  dzisiaj,  jutro  tobie. 
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Po  obiedzie  przybyło  kilkoro  przyjaciół,  ale  nie 
przyjaciół  dzisiejsąych^.  lecz  serdectoych  drukaw; 
wypróbowanych  wiejokrotoie  w  zbyciu,  których  go* 
rące  współczucie  niuijorowi  obudziło  uszczęśliwiającą 
nadzieję,  iż  kiedyś  z  nimi  nuał  żyć.  spotem  dalćj 
w  fiieznanćj  krainie  wieczności. 

Wojski  i  jenerał  mieszkali  od  początku  choroby 
majora  w  jego  domu  i  przyjmowali  z  Zo6ą  i  wielkim 
łowczym  gości.  Tego  4nja  ka,witali  podkomorzy* 
podstoli  i  rejent  sądn  ziemskięgfP  i  to  (jaJt  się  póinićj 
okazało)  wskutek  umyślnego  zaproszenia  .  majora. 
Dwaj  pićrwsi  należeli  do  jego  najdawniejszych  przy- 
jaciół; rejenta  uczył  major  prawnictwa,  a  on  znowu 
oddał  tę  sarnę  przysługę  jego  synowi  Michałowi. 
Po  przywitaniu  oświadczył  Ojciec  gwardyan,  iź  ich 
major  pragnął  widzieć  u  siebie.  Na  ich  zapytanie 
o  zdrowie  chorego  sąsiada  gwaf  dyAti  nie  miał  pocie- 
szającćj  odpowiedzi.  Weszlt  tedy  z  największą  oglę- 
dnością do  sypialnr,  która  była  silnie  bursztynem 
wykadzoną.  Na  ich  widok  podniósł  się  major  nieco 
na  posłaniu,  chcąc  im  okazać  swą  radość.  Starzec 
był  wychudły,  blady,  prawie  wynędzniały;  atoli  na 
jego  obliczu  jaśniała  pewna  niebiańska  swoboda, 
a  na  ustach  igrał  uśmićch  w  dowód  jego  wewnętrz- 
nego zadowolenia. 

—  Przebaczcie,  szanowni  przyjaciele,  *—  prze- 
mówił —  iż  was  prosiłem  do  siebie,  ale  mi  przy- 
chodziło z  trudnością  rozstawać  się  z  wami  bez  po- 
żegnania* S.  p.  ojca  podkomorzego  trzymałem  na 
ręku,  kiedy  umierał,  i  pocieszałem  potem  jego  syna: 
teraz  on  uczyni  tx)  samo  memu  synowi.  A  ty  pod- 
ątoUI    Twemu  ojcu  pisałem  testament;  był  oni-ppdr 
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starościm,  ja  rejentem  —  nikomu  tak  wielce  jak 
mnie  nie  zaufał:  teraz  kolćj  na  ciebie,  abyś  się  pod- 
pisał na  moim  testamencie.  Dobrze  uczynił  nasz 
poczciwy  rejent,  it  t  wami  przybył;  będzie  kiedyś 
świadczył;  \t  ten  tutaj  testament  własną  ręką  napi- 
sałem i  moje  nazwisko  na  nim  umieściłem,  albowiem 
—  jakkolwiek  deleśnie  jestem  słaby  i  złamany,  na 
duchu  jestem  zdrów  zupełnie.  Ot,  jeszcze  tę  jedne 
sprawę  dzisiaj  z  wami  załatwię;  jutro,  żywię  nadzieję, 
oglądać  będę  na  jawie  Trójcę  świętą. 

Podkomorzy  starał  się  go  odwieść  od  tych  po- 
ważnych myśli;  atoli  starzec  mówił  dalćj: 

—  Jam  się  już  uporał  z  tym  światem:  dzisiaj 
zrana  otrzym^em  ostatnie  namaszczenie;  powin- 
szujcie mi,  iż  podczas  tego  ważnego  aktu  zacho- 
wałem zupełną  przytomność  umysłu*  gdyż  nie  ka- 
żdemu Bóg  zsyła  tę  łaskę  I  A  gdybym  tćż  był  uległ 
zarazie  w  ziemi  wołoskićj?  Przecież  Najwyższy  do* 
zwolił  mi  załatwić  ostatnie  sprawy  mego  żyda 
w  kole  moich  przyjaciół  z  zupełnćm  przeświadcze- 
niem o  Jego  łasce  i  miłosierdziu! 

—  Patrzde  moi  przyjaciele!  —  dodał,  wydo- 
bywszy z  safianem  obitćj  szkatułki,  która  stała  obok 
jego  łoża,  kilka  kosztownych  kokard  —  te  koszto« 
wności,  to  upominki  przyjaźni.  Niechajże  one,  gdy 
umrę,  służą  moim  przyjadołom,  aby  czasem  we- 
stchnęli za  mą  duszę  do  Boga! 

Tutaj  obdarzył  każdego  z  przyjadół  kokardą; 
kokardę  zaś,  na  którćj  w  błękitnćm  emaliowaniu 
wyłożona  była  bryliantami  cyfra  księda -wojewody, 
t  j.  litery  K  K  IŁ,  ósX  swemu   synowi  z  uwagą; 
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—  To  jest  kokarda  umundurowania  Ał^oĄczy- 
ków;  pragnę,  aby  mię  z  tą  kokardą  i  w  albańskim 
mundui^  pogrzebanOi  i  zobowiązuję  cię  Michale  I 
pod  zagroiemfem  utraty  mego  błogosławieństwa, 
iżbyś  to  punktualnie  wykonał.  NawM  na  sądsne 
ostatecznym  chcę  się  ukazać  pośród  wiarusów  księcia 
Karola  JRśdziwitóz/  A  to  tutaj,  panie;,  rejencie,  jest 
moja  ostatnia  wola;  przeczytaj  ją  waszmość  i  to 
gióśho:  pifoazę  o  tę  grzeczność!  Jeśli  ja  *~  stary 
i  osłabiony  popełniłem  w  testamencie  może  jaki 
błąd,   natenczaas   to  jut  szanowny  rejent  sprostuje^ 

Wszyscy  stali  dookoła  łota,  pog^ąteni  w  powa- 
źnćm  milczeniu.  Rejent  Wojszwiłai  który  się  zestarzał 
starym  kawalerem  i  nie  posiadał  bynajmnić^  -  mięk- 
kiego usposobienia,  odczytywał  testament  driącym 
głosem.  Mocą  tego  testamentu  z  wyjątkiem  pewnćj 
kwoty  pienięinćj,  wyznaczoii6j  przez  mąjóra  dki 
Ludwika  jakby  w  dowód,  it  mu  on  nie  odmawiał 
błogosławieństwa,  c^ły  majątek  —  jako  nabyty  za* 
pisał  chory  Michałowi  Komu  innemu  nie  wyznaczył 
major  legatów,  lecz  gdy  komu  co  dać  zamyślił,  wy* 
ptadł  gotówką;  obdarzył  tćż  hojnie  księży,  urzędni* 
ków  i  podwładnych,  nie  zapominając  o  nikim.  Wy- 
konawcą testamentu  mianował  major  podkomorzego. 
Gdy  rejent  testament  odczytał,  prosił  major  przyja* 
ciół  o  podpisanie  się  na  nim  dla  stwierdzenia  aktu. 
Wezwani  zabierali  się  właśnie  do  spełnienia  jego 
woli,  gdy  nagle  wojski,  który  dotychczas  w  duchu 
walkę  staczał,  ukląkł  u  łoża  chorego  starca  i  tak 
wśród  łkania  przemówił: 

—  Mój  drogi .  rodzicu !  nie  czyń  memu  bratu 
Ludwikowi  szkody  i  nie  odłąclsaj  go  od  praw  ^rzy* 
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rzeczonych.  Wszak  w  tćtn  nie  jego  wina,  że  się 
wychował  zagranicą  i  nie  nauczył  tak  myśleć,  jak 
my  my£limy.  Czyż  go  zmieni  wydziedziczenie?  Prze* 
ciwiiie,  gdy  się  przekona,  iź  mimo  równicy  zapatry- 
wań ojciec  nie  wyklucza  go  z  swego  serca,  naten* 
czas  pozna,  iż  nasze  zamysły  były  uczciwe.  Jeśli 
atofi  utrzyma  .się  ten  testament,  wówczas  będzie  mię 
słusznie  podejrzywał,  i2  z  pozostawania  przy  ojcu 
ciągnąłem  korzyści  z  jego  szkodą.  Jeśli  się  spodoba 
Najwyższemu,  abym  przeżył  mego  rod^ca,  natenczas 
wystarczy  dla  mnie  połowa  spuścizny.  2^oszczę- 
dziłem  już  sobie  własną  pracą  mały  majątek  i  żywię 
nadzieję,  iż  go  jeszcze  w  przyszłości  pomnożę  nale- 
życie •  przy  pomocy  Pana  Boga  i  mćj  przyszłćj  żQny • 
Dlatego  postanowiłem  ostatnią  darowiznę  mego  ojca 
przyjąć  tylko  w  takiój  formie,  któraby  memu  do- 
bremu imieniu  zarazem  zaszczyt  przynosiła,  i  nie 
powstanę  od  twych  nóg,  kochany  ojcze,  pierwój,  aż 
zmienisz  swój  testament.  Wyznaję  całą  prawdę  i  za* 
znaczam,  iż  tutaj  troszczę  się  nie  tyle  o  samego 
siebie  i  mego  brata,  ile  o  duszę  mego  drogiego  ro- 
dzica. Czyż  mąż  cnotliwy  i  bogobojny  może  sobie 
pochlebiać,  że  przed  Bogiem  stanie  —  usprawiedli- 
wiony, jeśli  opuszcza  ten  świat  z  gniewem  w  sercu 
względem  swego  syna? 

—  Masz  poczciwe  serce  Michale!  —  powiedział 
starzec  —  ale  rozważ  sam:  czy  to  rzecz  sprawie- 
dliwa;  iżby  syn,  który  się  nigdy  ojcu  na  oczy  nie 
pokazał,  a  zawsze  z  jego  wrogami  trzymał,  miał 
odbierać  /  równą  cząstkę  w  ojcowskićj  spuściźnie 
z  tyiń,  który  będąc  nieodstępnym  towarzyszem  ojca 
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swą    pracą   przyczynił  się  do  pomnożenia  rodziciel- 
skiego majątku? 

—  Moje  pracę  poświęciłem  wyłącznie  tobie, 
kochany  ojcze;  nie  mogłem  nigdy  przypuszczać,  iż 
pracowałem  na  mą  własną  korzyść.  Nie  czyń  tego 
przecie,  iżby  mię  obciążało  zasmucenie  starszego 
brata,  którego  miłuję  i  szanuję;  toć  jeśli  sobie  czćm 
zasłużyłem  na  życzliwość  mego  ojca,  natenczas  nie- 
chaj mi  przypadnie  ta  nagroda^  iż  tenże  u  schyłku 
dni  swego  życia  przebaczy  memu  bratu,  jeśli  on 
względem  rodzica  w  czćm  pobłądził! 

Widocznie  wzruszony  starzec  uścisnął  szlache* 
tnego  syna  i  rzekł: 

—  Moi  przyjaciele,  widzę,  iż  wy  wszyscy  po- 
dzielacie zdanie  mego  Michała;  niechajże  tak  będzie, 
jak  on  chce!  Ja  zniweczę  to  świadectwo  mćj  osta- 
tnićj  woli.  Daj  Boże:  aby  ci  twój  brat  nie  odpłacił 
niewdzięcznością ! 

Połączywszy  ręce  Zofii  i  Michała  pobłogosławił 
major  oboje,  oświadczając  otoczeniu,  iż  mu  ten 
przyszły  związek  małżeński,  ułatwiał  :  rozstanie  się 
z  tym  światem. 

—  Niechaj  ci  Bóg  błogosławi  Michale;  —  prze- 
mówił chory,  zwróciwszy  się  do  syna  —  niechaj  ci 
użyczy  wszelkiego  doczesnego  szczęścia  o  tyle,  iżby 
ono  nie  zaszkodziło  sprawie  twego  wiecznego  zba^ 
wienia!  Powtarzam:  —  jak  to  tylko  umierający 
może  stwierdzić  —  fen  iwiat  doczesny  jest  tylko 
7Hamo£cią,  a  wieczność  wszystkiem.  Pozostań  wier^* 
nym  3ogu  i  ojczyźnie  i  bąd£  zawsze  gotów  oddać 
2a  nią  życie! 
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Jeszcze  raz  pobłogosławił  major  Michała,  a  za- 
razem —  tak  oświadczał  —  i  starszego  syna,  któ- 
remu przebaczył  wsz^kie  urazy. 

To  wszystko  tak  dalece  wzruszyło  chorego 
starca,  iż  mówił  coraz  słabszym  głosem,  a  wkońcu 
w  sen  zapadł. 

Obecni  wyszli  na  palcach  z  sypialni  i  udali  się 
do  pokoju  bawialnego.  Pod  wieczór  polepszyło  się 
znowu  majorowi,  który  ich  wszystkich  jeszcze  raz 
poprosił  do  siebie.  Zabawiał  się  z  nimi  z  taką  uwagą 
i  przytomnością  ducha,  iż  to  uznali  za  oznakę  jego 
możliwego  ozdrowienia.  Ale  to  było  jedynie  osta- 
tnićm  zabłyśnięciem  życiowego  płomyka,  jakie  nie- 
kiedy widzimy  przed  zgonem  garnącego  chorego. 

Jak  major  był  przepowiedział,  iż  tego  dnia  nie 
miał  już  przeżyć:   tak  tćż  w  istocie  zgasł  nazajutrz 

L 

zrana  prawie  bez  śmiertelnych  zapasów  na  ręku 
O.  gwardyana  i  wojskiego  podczas,  gdy  reszta  jego 
przyjaciół  jeszcze  spała.  Można  sobie  wyobrazić 
boleść  poczciwego  wojskiego.  Jego  przyjaciele  nie 
opuścili  go  i  w  tćm  zasmuceniu;  a  ponieważ  jemu 
sił  brakło,  zajęli  się  także  urządzeniem  pogrzebu  dla 
jego  ojca.  Na  żałobną  uroczystość  zgrornadziła  się 
prawie  połowa  duchowieństwa  z  całego  powiatu, 
największa  część  okolicznych  obywateli  i  prawie 
wszyscy  AlioĄczycy.  W  stypie  wzięło  udział  kilka- 
set osób;  toż  wypróżniono  nietylko  zawsze  tak 
hojnie  zaopatrzone  piwnice  nieboszczyka  do  szczętu, 
ale  także  —  użyjemy  tutaj  charakterystycznego  wy- 
rażenia nardowego  pisarza  —  kiedy  się  uroczystość 
skończyła,    a   żałobni    goście    rozjechali,    nie  można 
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było  w  caiym  Słonimie   ,,wi   na   lekarstwo   dostać 


wina." 


Trumnę  nieśli  urzędnicy  powiatowi  Oprócz 
nekrologów,  wygłoszonych  przez  księży  i  świeckie 
osoby  miały  wiele  przemów  częścią  na  stypie, 
częścią  u  grobu,  gdyż  każdy  pragnął  okazać  cześć 
ostatnią  zasłużonemu  mężowi.  Jenerał  Kunicki  nie 
mógł  dokończyć  swćj  przemowy  wskutek  gwałto-* 
wnego  łkania.  Wojski  zaś  isapadał  kilkakrotnie 
w  omdlenie,  a  powróciwszy  do  domu  musiał  dłuższy 
czas  przeleżeć  w  łóżku. 

Po  odbytym  pogrzebie  wyznaczył  jenerał  Ku-- 
nicki  ślub  Michała  i  Zofii  na  trzecią  niedzielę  po 
ustaniu  zwykłćj  żałoby  Micłiała  i  opuścił  na  zawsze 
w  Słonimskim  powiecie  posiadaną  majętność,  w  którćj 
dotychczas  przemieszkiwał  jedynie  dlatego,  aby  być 
w  pobliżu  przyjaciela.  Powrócił  do  Niewiadowa^ 
sw6j  dawnćj  rezydencyi  pośród  rozległych  posia* 
dłości,  kt<ke  miał  w  województwie  mińskićm. 

Kiedy  wojski  ukoił  nieco  swą  boleść,  podtrzy- 
mywany na  duchu  głównie  sw6m  niewzruszonym 
przdwonaniem,  że  wszelkie  zrządzenia  boże  muszą 
być  bezwarunkowo  niezbędne  i  dobre,  zajął  się 
uporządkowaniem  majątku  w  chęci  przysposobienia 
wszystkiego  do  mającego  się  odbyć  podziału  spu* 
ścizny  z  bratemi,  którego  natychmiast  o  zgonie  ojca 
był  uwiadomił.  Napisał  do  niego  list  bardzo  do- 
kładny i  nadmienił  w  nim,  że  konający  ojciec,  udzie- 
lając ostatniego  błogosławieństwa  nie  czynił  żadnćj 
różnicy  pomiędzy  synami;  dla  tćj  okoliczności  do- 
magat  się  spiesznego  podziału  znacznćj  ojcowskićj 
spuścizny:  i  dlatego  powinni  się  byli  przedewazyst- 
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Idem  obaj  bracia  widzieć  osobiście,  aby  pomówić 
o  familijnych  sprawach,  o  których  ojciec  w  swym 
testamencie  nic  nie  postanowił.  Dlategoto  prosił 
Michał  brata,  iżby  był  przybył  do  Litwy  i  to  bez- 
zwłocznie, choćby  tylko  na  kilka  tygodni,  Wkońcu 
doniósł  mu  o  terminie  swego  wesela. 

Ludwik  odpisał  mu  w  wyrazach  boleści,  oświad- 
czając, iż  znajdował  jedyną  pociechę  w  tćm,  że  po 
skończonćj  żałobie  miał  nadzieję  poprowadzenia  swój 
bratowćj  do  ołtarza,  albowiem  postanowił  na  pewne 
przybyć  na  gody,  atoli  chwilowo  w  żaden  sposób 
nie  mógł  opuścić  stolicę,  gdyż  go  król  potrzebował 
w  sprawach  sejmow>x:h.  Co  się  zaś  tyczyło  spu* 
ścizny,  miał  się  dowiedzieć,  źe  zmarły  ojciec  pier- 
wotnie rozporządził  całym  majątkiem  wyłącznie  na 
korzyść  brata  i  tylko .  ulegając  jego  wyraźnym  proś- 
bom cofnął  swe  rozporządzenie.  Pisał,  iż  go  ten 
szlachetny  czyn  brata  wcale  nie  zdziwił,  gdyż  on 
sam  byłby  na  jego  miejscu  tak  samo  sobie  postąpił. 
Mimotx>  obiecywał  mu  zachowanie  za  to  względem 
mego  wdzięczności  i  najwyższego  szacunku.  Zresztą 
—  tłómaczył  w  liście  —  posiadał  dosyć  mienia 
i  znajdows^  się  o  tyle  w  szczęśliwćm  położeniu,  iż 
nie  potrzebował  rościć  sobie  pretensyi  do  ojcowskićj 
spuścizny.  Prostt  tedy  brata,  iżby  nią  był  dowolnie 
rozporządzał  tak,  jakby  ona  jedynie  do  niego  na- 
leżała. 

Do  swego  listu  dołączył  rozległe  pełnomocni- 
ctwo na  imię  brata  według  wszelkićj  moźliwćj  for- 
malności. Tćm  pełnomocnictwem  powierzał  mu  nie- 
tylko  zarząd  swego  ewentualnego  udziału  w  spuściinie, 
ale   przyznawał  mu  także  prawo  sprzedaży,  gdyby 
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on  ją  był  uznał  za  potrzebną,  i  uwalniał  go  od  obo- 
wiązku składania  rachunków  i  od  wszelkićj  odpo- 
wiedzialności. 

Wypada  nam  tutaj  wyznać  całą  prawdę.  Mi- 
chała nie  sprawy  publiczne  zatrzymywały  w  War- 
szawie, ale  go  przykuwała  do  nićj  miłość  względem 
żony  wielkiego  krajczego,  jednćj  z  najwięcćj  uroczych 
pań  na  dworze  króla  Stanisława.  Chociaż  sobie 
atoli  jak  najgoręcej  życzył  pozostać  w  stolicy,  prze- 
cież stosunki  doznały  takiego  przeobrażenia,  iż  oglą- 
dał brata  o  wiele  wcześnićj,  aniżeli  się  spodziewał. 
Nie  przeczuwając  tego  zbliżył  się^  tćm  samćm  do 
najważniejszćj  i  najwięcćj  rozstrzygającćj  chwili 
w  swćm  życiu  ku  ponownemu  stwierdzeniu  waln^' 
prawdy:  jak  mało  my  sami  zdołamy  stanowić  o  na- 
szym losie,  a  rezultat  zawisł  od  woli  wyższój  Istoty; 
my  zatem  móżćmy  ręczyć  jedynie  za  uczciwość  na- 
szych zamysłów  i  na  szczęście  tylko  o  tyle  jesteśmy 
odpowiedzialnymi 


VL   List  starosty  wieluńskiego 
do  księcia -jenerała  ziem  podolskich. 


Jaśnie  Oświecony  Książę! 

iszę  Waszej  Książęcćj  Mości  z  rodzidel- 
skiego  domu,  gdzie  obyczaje  sarmackie 
nie  ustąpiły  w  niczćm  wciskającemu  się 
duchowi  nowćj  mody.  Z  rozkazu  mianowicie  Króla- 
Pana  pojechałem  na  Litwę  i  przebywam  tutaj  u  mego 
brata  Słonimskiego  wojskiego,  którego  dawnićj  w  ciągu 
długiego  czasu  znano  na  stanowisku  prawnika,  który 
się  póinićj  odznaczył,  będąc  towarzyszem  broni 
księcia  „Panie  Kockanktt/"  —  a  teraz  uchodzi  za  wzo- 
rowego gospodarza,  hreczkosieja  i  gromadzącego 
mamonę,  zawsze  atoli  za  gorliwego  Litwina  —  summa 
summanim  za  człowieka,  godnego  wszelkiego  sza- 
cunku. Niechaj  sobie  kto  mówi,  co  chce:  cnota  po- 
siada niezaprzeczony  urok.  Mogę  to  sam  dowodnie 
poświadczyć.  Od  dziecka  oswojony  z  poglądami 
i  zaletami   świata   oświeconego,   we  wszelkich   zwy* 
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Czajach  sybaryta  mieszkam  tutaj  w  izbie,  oMożonćj 
gliną  i  „żydowską  smołą";  codziennie  w  nocy  prze- 
rywa mi  sen  wycie  psów  w  budzie;  żywię  się  kra- 
jową polćwką  i  tatarskim  przysmakiem,  który  tutaj 
nazywają  wereszcsaktem.  Jeśli  posłyszę  tutaj  jaki 
wyraz  francuski,  natenczas  chyba  jedynie  z  ust 
mego  Lafleur^a;  a  przecież  mimowolnie  ima  się 
mnie  poniekąd  zazdrość,  gdy  pomyślę,  że  mój  brat 
z  przeznaczenia,  czy  uzdolnienia  wiedzie  takie  życie 
i  —  co  większa  —  jest  zadowolony  i  szczęśliwy. 
Jakkolwiek  się  jego  temperament  skłania  ku  melan* 
cholii,  upatruję  przecież  u  iliego  taki  pokój  w  sercu 
i  duszy,  jakiego  ja  wcale  nie  znam.  W  „wielkim 
świecie"  chwalą  moje  wesołość  i  statecznie  różowy 
humor.  Ludzie  uważają  mię  powszechnie  za  ulu- 
bieńca bogini  Fortuny:  lecz  gdyby  kto  mógł  za- 
glądnąć w  głąb  m^j  duszy,  natenczas  prawdziwie! 
nie  zazdrościłby  mi  i  znalazłby  tam  zamiast  owych 
mniemanych  zalet  -~  pustki,  rozczarowanie^  przesyt. 
Wszystko,  co  przykuwa  swym  urokiem,  jest  dla 
mnie  już  odarte  z  osłony;  a  nagość  wszelkich  rzeczy, 
za  któremi  się  uganiamy,  bez  których  już  prawie 
żyć  nie  możemy,  jest  i  pozostanie  brzydką.  Wszystko 
w  około  nas  jest  marnością ;  i  my  sami  nią  jesteśmy. 
Nigdzie  i  na  żadnym  gruncie  nie  masz  prawdy: 
obawa,  lenistwo,  a  wreszcie  nawyknienie  nadają  po^ 
stać  naszemiu  otoczeniu.  Wiara  i  niewiara,  religia 
i  filozofia  —  to  frazesy;  a  nasz  rozum,  którym  się 
tak  straszliwie  chełpimy,  poprzestaje  ostatecznie  na 
—  słowach.  Ka^dy  filozof  utrzymuje  z  przechwałką, 
iż  odszukał  prawdę.  Ale  czernie  jest  prawda? 
Czyż  tak  nie  zapytał  dla  całego  chrześciaństwa  naj« 
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słynniejszy  poganin,  zanim  kazał  przybić  na  krzyżu 
Odkupiciela  świata?  Czyliź  ludzki  rozum  nie  pod- 
niósł do  godności  prawdy  błąd  —  najzupełnićj  wi- 
doczny? Czyliź  rozum  jednego  człowieka  nie  jest 
głupotą  drugiego,  rozum  jednego  pokolenia  głupotą 
drugiego?  Pomknę  się  nawet  dal6j  i  żywię  przeko- 
nanie, iż  potęga  rozumu  bynajmniej  nie  wpływa. na 
nasz  los;  ale  w  ścisłćm  słowa  znaczeniu  kierują  nami 
nasze  popędy  i  instynkt  Gdyby  nas  roztropność 
rozumu  mogła  przekonać,  kto  wić:  czyby  z  wywodów 
filozofii  i  argumentów  ¥riary  te  ostatnie  na  jednćj 
szali  nie  przeważyły?  Co  do  mnie:  pozostawałem 
w  poufałych  stosunkach  z  przodownikami  encyklo- 
pedii. Każde  ich  słowo  było  pociskiem,  skierowa- 
nym przedw  chrześciańskićj  religii:  a  przecież  nie 
usłyszałem  nic  takiego,  coby  zdołało  było  wzruszyć 
me .  przekonanie,  gdybym  skądinnąd  miał  był  skłon- 
ność ku  religii.  Na  innćm  miejscu  przecież  usły- 
szałem na  jćj  korzyść  tak  walny  argument,  iż  go 
dodziśdńia  zachowałem  w  pamięcL 

We  wczesnćj  młodości  pozostawałem  w  służbie 
króla  Leszczyńskiego  i  byłem  świadkiem  rozmowy, 
prowadzonćj  podczas  wieczerzy.  U  stołu  siedzieli 
król,  księżna  luxemburska,  Wolter,  Frairet,  Tressant 
i  ksiądz  Project;  ja  stałem  u  otwartych  drzwi 
w  przedpokoju,  czekając  na  rozkazy  króla.  Wasza 
Książęca  Mość  wićsz  o  tćm,  że  Król  Jegomość, 
chociaż  surowy  katolik  i  przywiązany  do  wiary  swych 
ojców,  mimoto  nawidził  towarzystwo  filozofów  i  to- 
lerował nawet  najśmielsze  i  jego  przekonaniu  naj- 
więcćj  sprzeciwiające  się  rozprawy.  Wolter  szydził 
jak  zwykle  z  religii,   wtórował  mu  Frairet;   sprzęci- 
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Inriali  się  przecież  ksiądz  Project  i  Tressant.  Król 
milczał.  Wśród  tegx>  rodzaju  liidzi  zaczepka  i  obrona 
bywają  zawsze  wyborne:  takiemi  były  one  i  wów- 
czas.    Wkońcu  przemówił  król: 

-^  Wszelkie  rozumowanie  nie  wpływa  na  me 
przeświadczenie,  gdyż  mćm  można  wszystko  zbudo- 
wać i  znowu  potem  obalić.  Dlatego  rozumowanie 
jest  dla  mnie  nicz6m,  fakt  zaś  —  wszystkjćm.  Toż 
bez  narodowości  wierzę  w  prawdziwość  religii  chrze- 
ściańskićj,   gdyż   ona  jest   niezaprzeczonym  faktem. 

Na  to  rzekł  Wolter: 

r—  Najjaśniejszy  panie!  każda  —  nawet  po- 
gańska religia  była  faktem;  toż  i  filozofia  jest 
faktem. 

—  Co  do  filozofii:  —  odpowiedział  król  —  to 
moje  przekonanie  sprzeciwia  się  jćj  widocznie.  Cz^go 
nie  można  nigdy  zastosować  do  życia  społecznego, 
to  jest  przecie  i  pozostanie  tylko  łeoryą.  O  pogań- 
stwie zaś  można  stanowczo  powiedzieć,  że  jak: wszel- 
kie ludzkie  urządzenia  i  ono  miało  swój  czas;  ale 
się  już  potem  nie  mogło  nigdy  wznićść  do  pier- 
wotnego znaczenia.  Dzieje  uczą  nas:  jak  w  tego 
rodzaju  przedsięwzięciu  neoplatonissm  i  cesarz  Julian 
niczego  nie  dokonali.  Żadna  —  czysto  ludzka  myśl 
nic  tutaj  nie  wskóra. 

Przekonanie  dziejowe  poucza  nas,  iż  się  rzecz 
ma  inaczćj  tylko  z  ideą  chrzeiciańskąj  że  i  ona  na- 
przemian  wchodziła  w  rozmaite  fazy,  skłaniała  się 
nawet  pozornie  ku  upadkowi,  ale  potem  sama  z  siebie 
wypuszczała  nowe  zarody  życia  i  statecznie  wracała 
do  pierwotnego  stanowiska*  i  tćm  się  tćż  wyłącznie 
w  dziejach  świata  wyróżnia. 
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—  Ale  ileżto  pomysłów:  —  zauważył  Frairet 
—  filozoficznych,  unlniczych  i  politycznych  po  swym 
upadku  potem  znowu  odżyło! 

—  Niezawodnie!  —  odrzekł  król  - —  ale  czyż 
te  wskrzeszone  pomysły  byty  rzeczywiście  i  zupeł- 
nie temi  samemi?  Czy  one  panowały  powszechnie 
pośród  społeczeństwa,  czy  wreszcie  wywarty  sta- 
nowczy wpływ  na  przeznaczenie  ludzkości?  Religia 
chrześciańska  po  osiągnięciu  panowania  nad  światem 
ucywilizowanym  tak  dalece  uległa  nawale  aryaiiizmu, 
iż  zdaniem  pewnego  świętego  filozofa  świat  powąt- 
piewał: czy  ona  rzeczywiście  była  jeszcze  chrze* 
ściańską;  a  przecież  po  chwilowym  zamgleniu  ta 
sama  idea  chrześciańska  bez  najmniejszej  zmiany,  lub 
modyfikacyi  w  swćj  istocie  opanowała  świat  tak 
dalece,  że  aryanizm  znikł  bez  śladu.  Ntechajby  mi 
kto  wykazał  podobny  fakt  jakiego  czysto  ludzkiego 
pomysłu! 

Tutaj  księżna  luxemburska,  posiadająca  dar  omi- 
jania nudnćj  rozmowy  ozwała  się  z  jakimś  dowcH 
pnym   żartem:   i  zaczęto  o  czćm   innćm   rozmawiać. 

Wasza  Książęca  Mość  zapewne  myślisz,  że  na 
Litwie  stałem  się  bigotem;  nie,  z  pewnością  nie: 
jestem  i  pozostanę  filozofem  —  wszakże  nie  o  tyle, 
jak  gdybym  uważał  wywody  filozoficzne  za  niewzru- 
szone, ale  dlatego,  ponieważ  się  mi  filozofia  nadaje, 
a  ja  mogę  według  nićj  urządzić  sobie  życie,  ponie- 
waż mi  ona  nie  nakłada  powinności,  których  speł- 
nienie przechodziłoby  me  siły,  a  jeszcze  i  dlatego, 
ponieważ  jestem  zanadto  uczciwym  człowiekiem, 
iżbym  zdołał  to  wyznawać  ustami,  czemuby  moje 
postępki  kłam  zadawały. 
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Żyde  na  wsi,  swojska  strzecha  i  obyczaje  wiej- 
skie btnieją  dla  mnie  tylko  w  poezyi;  ich  rzeczywi- 
stość nie  posiada  dła  mnie  uroku;  a  przecież  3ądzę, 
że  t^ko  oddając  się  im  można  wieść  życie  chrze- 
ścbńskie.  Religia  pośród  ,ywielktego  świata'^  zdaje 
się  mi  być  tylko  mnićj>  lub  więcej  iJudą* 

Dbtego  cenię  filozofóWi  albowiem  każdy  z  nich 
może  sobie  urządzić  życie  według  własnej  woli 
i  usprawiedliwić.  Cóż  atoli  możila  powiedzieć 
o  owych  pobożiiisiach  ,»wielkiego  iwiata'',  którzy 
żyją  sposobem  w<dno-myślicieli,  a  mimoto  chcą  ucho- 
dzić za  wyznawców  nauki,  która  sposób  ich  życia 
potępia  ? !  Ta  dwulicowość,  Mości  Książę,  nie  przy- 
stoi nam  w  ogóle;  nasz  honor  nie  dozwala  nam 
żadnego  kliamstwa,  chociażby  ono  miało  —  .  nie 
wićm:  jaką  postać.  Nasze  postępowanie  powinUo 
zawsze  i  wszędzie  zgadzać  się  z  naszemi  przekona* 
niami,  z  naszćm  wyznaniem;  toż  do  cziegO  ucżuwam 
skłonność  wrodzoną:  tego  nigdy  nie  potępię.  U  mnie 
ta  filozofia:  iżby  wola  wszelkim  popędom,  które  się 
mogą  we  mnie  odezwać  i  jak  długo  one  we  mnie 
stnieją,  ulegała,  gdyż  ostatecznie  tylko  mnie  może 
przekonać,  iż  się  mi  coś  podoba,  albo  sprzeciwia 
mćj  naturze.  Gdy  się  mi  coś  podoba,  musi  tćż  być 
dla  mnie  bezwarunkowo  dobrćm.  Nasze  popędy  są 
dła  nas  niezaprzeczoną  prawdą;  przynajmnićj  ja  nie 
pojmuję  innćj  prawdy. 

Niechaj  Wasze  Książęcą  Mość  nie  dziwi,  iż  się 
bawię  w  filozofa:  jest  to  zgodne  z  duchem  czasu! 
Rozuni  nie  dozwala  nam  spocząć;  pragniemy  dojść 
co  do  nas  samych  i  naszego .  istnienia  do  pewności, 
do  rezultatu  stanowczego,  jakkolwiek  nie  masz  nić 
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pewniejszego  jak  niemożliwość  osiągnięcia  tego  celu. 
Gdyby  mię  zapjrtano  o  przyczynę  tego  zjawiska, 
natenczas  odpowiedziałbym  bez  zaikłopotania :  „Po- 
chodzi to  stąd»  ponieważ  my  wszyscy  -^  mkmowicie 
my  rozumni  i  „dostojni  myśliciele"  jest^my  najwięk- 
szymi próżniakami. .  •  Wszyscy  nasi  zawodowi^  któ- 
rzy rozmyślają  i  nowe  książki  czytają»  o  nich  z  dru- 
gimi rozprawiają  —  oni  wszyscy  są  tćj  myśli,  że  *. — 
pracują.  A  jeśli  się  któremu  z  aats  tida  przelanie 
jakićj  idei  na  papićr,  natenczas  się  uważa  za  bardzo 
pożytecznego  męża.  Ale  wyznajemy  prawdę:  nie 
masz  tak  lichego  rzemieślnika,  któryby  nie  był 
o  wiele  czytiniejśzym  faniżeli  pierwszorzędny  myśliciel. 
Wasza  Książęca  Mość  wićsz,  że  ten  dziwak 
Rousseau  ćwieka  mi  wbił  w  głowę,  kiedy  w  mćj 
obecności  powiedzid*,  że  myślący  człowiek  jest  •**- 
zepsutćm  zwićrzędem.  To  pewna  przesada,  choć 
w  nićj  tjcwi  ziarnko  głębokićj  prawdy.  Bądi,  co 
bądź:  nie  mówię  „myślenie",  ale  rozmyślanie,  rozu- 
mowanie, zabawianie  się  w  autorstwo  -^  to  wszystko 
są  tylko  rozmaite  modyfikacye  „rozumnego  próżno*- 
wania."  Memu  bratu  brakłoby  czasu,  chociażby 
nawet  w  istocie  posiadał  uzdolnienie  do  filozofowania. 
Wstaje  rano  przed  piątą  godziną,  po.  odmówieniu 
wcale  nie  krótkićj  modlitwy  zasiada  do  biórka  i  pisze 
w  czasie,  kiedy  jd  śpię  w  łóżku,  sprawozdania  do 
przyjaciół,  którzy  u  niego  szukają  rady  w  kwestyach 
prawniczych.  Ja  jeszcze  śpię:  a  on  już  objechał 
całe  gospodarstwo  na  koniu;  ja  jeszcze  śpię,  a  on 
już  głodny  i  znużony  powraca  po  załatwieniu  swćj 
pićrwszćj  czynności.  Kiedy  wreszcie  powstanę  i  przy- 
wdzieję szlafrok  —  on  już  spożył  skromne  śniadanie. 
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a  kiedy  się  ubieram,  przychodzi  do  mnie  i  okazuje 
roi  swą  życzliwość,  pytając :  jakby  się  mi  powodziło. 
Potem  przypotiiina  mi  o  podzis^le  ojcowskiej  spu^;sny ; 
przedłożył  mi  już  małą  bił^liołąkę,  składającą  się 
z  racłiimkćiw»  skryptur^  dokumentów,  ifiwentarzy 
i  prosi,  i^ym  to  wszystko^  co  on  zestawił,  przynaj- 
mniej odczy^Ł  Ja  odraczam  tę  robotę,  z  jednf^o 
ranka  na  drugi.  Podobuo  mnie  dp  tpgo  nie  na- 
kłoni,  iżbym  przerzucił  te  papiery.  To  iiad  moje.  siły ! 
Nadchodzi  pora  obiadowa;  ja  najczęściej  nie 
jadam  prawie  nic  —  raz,  że  do  wiktu  nie  maip 
smaku,  drogi  ponieważ  prawie  codzieppie  ifi^grena 
mię  nawiedza.  On  zaś  jada  za  cztćrech,  ponieważ 
już  za  ośmiu  pracował.  Po  obiediap  ladbym  z  nim 
pomówS  nieco  o  sprawach  ogólnych  i  pi4)licznycl^; 
ale  rzadkp  kiedy  do  tego  przychodzi  Zaledyro  o  nicH 
napomkniemy^  zauwa^m  w  )>ardzo  krótkim  czasie 
iż  go  w  duchu  zaprząta  jakiś  przedmiot  w  gospó- 
dairstwie,  chociażby  to  były  tylko  jego  charty.  Nie- 
kiedy zapowiedzą  gości;  ą  więc  ich  przyjmuje  przy 
szklance  wina.  Po  największej  części  atoli  gość  — 
bardzo  nudny;  rozmawia  o  gospodarstwie,  sprawach 
powiatu,  o  ostatnićm  zgromadzeniu  deputowanych. 
Mimoto  mój  brat  przysłuchuje  się  temu  wszystkiemu 
z  taką  powagą,  jak  się  przysłuchuje  w  Paryżu  spra- 
wozdaniu o  nowym  scenicznym  utworze,  albo  opo* 
Władaniu  o  nowćj  miłości  króla  —  a  ja  czynię  to 
samo  jedynie  z  grzeczności  dla  brata.  Gdy  jesteśmy 
znowu  sami,  nie  pozostaje  mi  zwykle  nic  innego 
jak  poproszenie  go  z  własnego  popędu,  iżby  zwie- 
dził stajnie,  gorzelnię,  fabrykę,  albo  —  coby.  właśnie 
jego  ducha  w  tćj  chwili  zajmowało,  a  mnie  pozosta- 
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wił  w  samotności  czyli  dozwolił  mi  zająć  się  korę- 
spondencyą,  lub  filozofowaniem.  Gdy  mój  bfat  na 
krótki  czas  przed  wieczerzą  powróci  i  jakby  robotnik 
najć  się  do  syta,  radbym  z  nim  znowu  nieco  poga* 
wędzić:  ale  się  nam  to  jakoś  nie  wiedzie.  Albowiem 
jeśli  mu  opowiadam  o  Wersalu,  albo  o  Warszawie, 
natenczas  to  ma  dla  niego  tyle  powabu,  ile  go  n^ają 
dla  mni6  niedźwiedzie,  które  w  ostatnim  roku  upo- 
lowano na  Litwie  —  a  nadto  brat  —  nieborak  bywa 
tak  ztiuźony,  iż  prawie  stojąco  zasypia.  Filozofujźe 
tutaj  ż  takim  poczciwcem! 

Przy tem  jest  mój  brat  bardzo  religijny :  pości, 
rozdaje  jałmużny  i  odmawia  różaniec;  atoli  nigdy 
nie  mówi  o  tych  rzeczach.  Ja  się  temu  nie  dziwię, 
boć  on  w  to  wszystko  wierzy.  My  niedowiarki  lu- 
bimy o  wszyctkićm  rozmawiać,  gdyż  o  niczćm  nie 
jesteśmy  przekonani:  toć  i  ta  sprawa  jest  zupełnie 
naturalną.  Tutejsze  zakonne  dudiowieństwo  — '  jeśli 
to  nie  jest  w  kościele  —  rozmawia  tylko  z  nie- 
chęcią o  religii.  Nasi  zaś  bigoci  jak  najchętnićj  po- 
pisują się  swym  duchownym  i  teologicznym  kramem. 
Skądże  ta  różnica?  Widocznie  stąd,  ponieważ  tamci 
wierzą  iak  samo :  jak  oddychają  powietrzem,  ci  zaś 
sobie  wyobrażają,  iż  w  istocie  wierzą  i  to  w  dru- 
gich wmówić  zdołają.  Gdy  mi  zaś  wypadnie  mówić 
z  bratem  o  prawie,  natenczas  on  staje  się  wymo- 
wnym  aż  do  zapału  i  stanowczym,  jak  gdyby  tylko 
sam  jeden  był  panem  tego  przedmiotu :  cytuje  para- 
grafy z  pamięci,  tłómaczy  i  objaśnia,  ale  nie  znosi 
sam  żadnćj  nagany  prawa.  Każdy  statut  jest  dla 
niego  świętością;  i  dopiero  po  zniesieniu  go  przez 
prawodawcę  pozwala  sobie  przyznać,  iż  on  był  nie- 
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odpowiednim.  Jeśli  przypadkiem  osoba  duchowna 
przemawia  w  jego  obeoiości,  natenczas  przysłuchuje 
się  z  nabożeństwem,  ale  tylko  nader  rzadko  sam 
bierze  udział  w  rozmowie ;  owszem  milczy  i  mniema, 
że  to  nie  jego,  lecz  sprawa  księdza!  I  jakżeż  tutaj 
mówić  z  takim   człowiekiem  o  publicznćj    reformie, 

0  zipianie  zasad  rządu,  o  zadaniach  publicznycbi 
społecznych  i  moralnych!  Dla  niego  jest  to  pewni- 
kiem, co,  ma  sankcyą  ustawodawstwa  religijnego 
i  krajowego.  Toż  wypada  nad  tćm  mocno  ubole- 
wać: nie  byłaby  to  zła  akwizycya,  gdybyśmy  go 
sprowadzili  na  nasze  stronę,  gdyż  cały  powiat  Sło- 
nimski wierzy  w  niego  jak  w  proroka...  Nie  można 
atoli  o  tćm  ani  myśleć! 

Wczoraj  byłem  świadkiem  dwojakiego  zdarzenia, 
które  najlepićj  charakteryzuje  mego  brata.  Zrana 
narobił  on  tyle  hałasu  pod  mojćm  oknem,  iż  wysko* 
czyłem  z  łóżka  w  mniemaniu,  że  dom  stał  w  pło- 
mieniach; lecz  się  okazało,  tt  to  wół  wskutek  do- 
znanego szwanku  padł  nieżywy.  Źle  na  tćm  wyszli 
ońcyalista  i  winna  służba.  Kilku  służących  kazał 
nawet  obić.  Tego  samego  dnia  po  obiedzie  donie- 
siono mu,  że  jego  pełnomocnik  —  jeden  z  depeni- 
dentów,  wysłany  od  niego  z  kwotą  20.000  czerwo- 
nych złotych  do  Nieświeża,  gdzie  ją  miał  złożyć 
w  skarbie  Radziwiłła,  w  czasie  przeprawy  przez 
rzćkę  utonął  wraz  z  wózkiem  i  pieniędzmi;  zaledwo 
tylko  jego  ludzie  się  uratowali,  gdyż  umieli  pływać. 

1  cóż  na  to  Wasza  Książęca  Mość!  To  nieszczęście 
zniósł  on  zupełnie  spokojnie,  ani  słę  nie  skrzywił 
i  powiedział  z  dziwną  swobodą  do  włodarza :  „Mos- 
panie!   musimy    teraz   dobrze   zakasać  rękawy,    aby 
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móc  zapchać  tę  dziurę;  tymczasowo  dziękujmy  Bogu 
iż  ludziska  ocalały  I''  Wypadało  mi  odrzec:  t>GfatM- 
luję  bracie!  iż  z  takim  stoicyzmem  zdołasz  znićść  tę 
szkodę;  nie  spodziewałem  się  tego. 

—  A  to  dlaczego? 

—  Po  owym  hałasie  i  ranniejszćj  zaimprowizo- 
wanćj  scenie  z  powodu  utraty  wołu  nie  domyślałem 
się:  cobyś  miał  począć  wobec  tak  wielkićj  szkody. 

—  To  rzecz  —  zupełnie  inna;  nikt  tutaj  nie 
zawinił,  to  wola  boża :  a  dzisiaj  zrana  pobudziła  mię 
do  gniewu  opieszałość  czeladzi. 

Zważa  tedy  na  to,  ałiy  służba  pełniła  swą  po- 
winność: czy  by  mu  to  przynosiło  korzyść,  lub  nie! 
Takie  zasady  mają  w  sobie  rzeczywiście  coś  wznio- 
słego i  budującego;  ale  jużci  do  tego  potrzeba  cat- 
kowitćj  prostoty  jego  serca.  Tego  rodzaju  cnoty 
w  takićj  szacie  są  dla  nas  niczćm;  jeśliby  je  kto 
z  nas  chciał  naśladować,  byłoby  to  śmiesznością 
i  głupotą  jak  wszystko,  cokolwiek  się  nie  dzieje 
z  wewnętrznego  popędu. 

A  przecie:  czćmże  jest  życie  bez  namiętności! 
Czyliż  cała  godność  człowieka  nie  tkwi  w  tćj  oko- 
liczności, iż  mu  wolno  oddawać  się  swym  namiętno- 
ściom i  wprowadzać  w  nie  swym  rozumem  pewną 
równowagę?  Mój  brat  nie  posiada  nawet  żadn6j 
namiętności;  podobno  miłuje  swą  narzeczoną,  która 
ma  być  nader  urodziwą  i  bardzo  dobrze  wychowaną, 
gdyby  atoli  władza  duchowna  wydała  rozporządzenie, 
że  przyjaźń  rodziców  dwojga  domów  stanowi  po- 
niekąd pokrewieństwo,  które  zatem  jest  w  sprawie 
połączenia  się  ich  dzieci  węzłem  małżeńskim  —  tmpe^ 
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dimentum  dirimens :  *)  jestem  przekonany,  źe '  mój 
brat  przestałby  ją  natychmiast  miłować  i  zwróciłby 
się  do  innćj.  Żeni  się,  ponieważ  jest  osiadłym 
szlachcicem,  a  nie  księdzem,  ani  żołnierzem,  ponie- 
waż się  żenili  także  swego  czasu  jego  ojciec  i  dziad, 
ponieważ  w  domu  lepićj  z  gospodynią,  aniżeli  bez 
nićj,  ponieważ  czuje^  że  taka  jest  wola  boża,  któr^ 
on  może  zadosyć  uczynić  tylko  drogą  sakramentu; 
atoli  co  do  mifości,  chociażby  nawet  tylko  jćj  cieniu 
—  nic  u  mego  brata  nie  zauważyłem.  Kilkakrotnie 
dokuczyłem  mu,  wspominając  o  wdziękach  jego  na-* 
rzeczonćj  i  bliskich  Himenowych  uciechach:  brat  po- 
kraśniał  jakby  i54etni  podlotek  i  albo  urywał  roz- 
mowę, albo  się  w  nią  wcale  nie  wdawał.  Gdybyż 
posiadał  przynajmnićj  jćj  portret,  zwitek  jćj  włosów 
albo  przepaskę!  Atoli  on  nie  posiada  nic  takiego 
oprócz  pierścionka  zaręczynowego,  który  nosi  na 
palcu  i  to  tylko  dlatego,*  poniewajł  panuje  taki  zwy- 
czaj, przepis  a  tesłimonto  veterum.*y 

Prawdziwie:  u  ludzi  „starćj  daty'  niknie  ponie- 
kąd indiwidualność.  U  nich  stosuje  się  wszystko 
według  niezmiennego  prawa  i  zwyczaju.  I  nacóżby 
zresztą  miał  człowiek  myśleć,  gdy,  zanim  się  naro- 
dził, już  wszystko  dla  niego  zgóry  obmyślano!  Czy 
Wasza  Książęca  Mość  wićsz:  dlaczego  uczuwam 
taki  wstręt  względem  religii,  obyczaju,  ustaw  towa- 
rzyskich i  t  p.  innych  spraw  ważnych?  Nie  dlatego: 
jakoby   się   ich    konieczność  logicznie  nie  dała  wy- 


*)  Prseitkoda  zrywająca,  tmieważniająca  swiązek  malleńskL 
**)  Z  prsekaiania  pnodków  — ^  ojców. 
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kazać,  lecz  ponieważ  one  wskutek  przewidzenia 
i  przysposobienia  z  góry  losu  człowieka  uwalniają 
go  od  objawu  włashćj  woli,  Wasza  Książęca  Mość 
zapewne  jeszcze  pamiętasz  nasze  zebranie  u  pani 
Geoffrin,  gdy  Rousseau  rozprawiał  o  ustawach  Li« 
kurga,  chwalił  społeczeństwo,  w  którćm  prawo  ogra- 
nicza wszelką,  nawet  najdrobniejszą  czynność  pry- 
watną? Ku  zgorszeniu  Rousseau  a  zabawiał  nas 
filuternie  w  odpowiedzi  DuglaSj  który  zazdrościł 
Spartanotn  pewnego  urządzenia,  mianowicie  wido- 
wisk, na  których  dzićwczęta  bez  odzienia  wzajemnie 
z  sobą  walczyły.  Atoli  jakież  byłoby  nieuniknione 
następstwo,  gdyby  się  życie  społeczne  zasadzało  na 
prawach  niezmiennych,  na  świadectwie  przodków, 
trądy cy i  dawnych  pokoleń?  Wypadałoby  być  Żydem, 
albo  Chińczykiem!  Na  tego  rodzaju  stanowisku  nie 
możnaby  było  wymyśleć  takiego  wersalskiejgo  balu, 
albo  opery  paryskićj! 

Ach,  ten  Paryż,  ten  Paryż,  Mości  Książę:  wszak' 
to  nasz  horyzont!  Zdała  od  Paryża  porastamy 
wszyscy  pleśnią.  Wasza  Książęca  Mość  zgodzisz 
się  zapewne  ze  mną,  że  Warszawa  jest  dla  nas 
tylko  o  tyle  przyjemną:  o  ile  nam  poniekąd  Paryż 
przypomina. 

Król  Jegomość,  mój  dobroczyńca  obdarował  mię 
hojnie  orderami,  urzędami  i  dochodami:  atoli  na 
mój  honor  szlachecki!  jam  zasłużył  sobie  wiernie  na 
te  dary.  Jak  nasz  Twardowski  księciu  piekielnemu, 
tak  ja  zapisałem  memu  królowi  ciało  i  duszę.  Wasza 
Książęca  Mość  wićsz,  iż  miłowałem  i  nie  potrzebo- 
wałem się  żalić  na  mękę  miłości  —  wzgardzonćj. 
K7'ajczyna  była  mojćm  bożyszczem:    król  się  w  nićj 
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zakochał  jak  niegdyś  Dawid  w  Uryaszayj^'  żonie  — 
a  ja,  nie  chcąc  być  rywalem  mego  Pana  stałem  się 
ofiarą  wierności  poddańczćj.  A  przecież  mi  król 
niedowierza,  kiedy  mię  wysłał  na  Litwę!  Juźci 
otrzymałem  zlecenie,  iżbym  podburzył  na  jego  ko- 
rzyść dysydentów,  aby  tćm  podciąć  nogi  księciu 
jyPanie  Kochanku /^^  To  znaczy,  iż  na  korzyść  króla 
powinienem  się  połączyć  z  nieprzyjaciółmi  mego  wy- 
znania i  podejść  (nego  rodzonego  brata  i  dobro- 
czyńcę. Ha^  uczyniłem  królowi  ofiarę  z  mego  brata, 
z  mćj  wiary  i  oblubienicy;  a  za  to  muszę  się  teraz 
na  śmierć  nudzić  w  jego  usługach.  Gdybyż  przy- 
najmniej dotrzymał  słowa,  które  mi  dał  w  obec 
Waszćj  Książęcćj  Mości,  i  przekazał  mi  miejsce  na 
pićrwsze  opróżnione  krzesło  senatorskie !  Wszak  wić 
z  doświadczenia,  iż  mu  niekiedy  mogę  udzielić  dobrą 
radę.  Ot,  wyznam  prawdę:  nie  liczę  tak  wiele  na 
to  przyrzeczenie  mego  Króla  i  Pana,  gdyż  królowie 
i  w  tym  względzie  są  podobni  niewiastom.  I  oni 
hołdują  zasadzie :  „Oddaliłeś  się  z  ócz,  toż  i  z  myśli !" 
Atoli  Wasza  Książęca  Mość,  będąc  zawsze  łaskawym 
względem  swego  dawnego  sługi  napomkniesz  o  tćm 
kiedy  słówkiem  przy  nastręczającćj  się  sposobności. 
Jestem  tego  pewny  i  dlatego  tćż  spełnię  jak  najdo- 
kladnićj  zlecenia  Jego  Królewskićj  Mości.  Jutro  po- 
jadę do  Grabowskiego,  herezyarchy  dysydentów  na 
Litwie,  a  mego  dawnego  towarzysza  broni  w  armii 
francuskićj  i  uwiadomię  Wasze  Książęcą  Mość  o  wy- 
padkach najbliższą  pocztą.  Racz  Wasza  Książęca 
Mość  przebaczyć,  iż  piszę  tak  rozwlekle:  kto  atoli 
na  tyle  szczęśliwy,  iż  się  może  zabawiać  z  Waszą 
Książęcą  Mością,    temu    przychodzi    nie    łatwo    po- 
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przestanie  na  skąpych  słowach.  Zresztą  czuję,  iź 
się  starzeję,  gdyż  zaczynam  być  gadułą  i  gonię  za 
urzędami  i  godnościami.  Wasza  Książęca  Mość, 
przywykłszy  z  urodzenia  okrywać  się  najwyźszemi 
zaszczytami  świata  nie  masz  pojęcia:  czćm  jest  go- 
dność senatora  dla  szlachcica,  co  to  u  nas  znaczy: 
kroczyć  w  Wersalu  pośród  parów  Francyi  i  usły- 
szeć z  ust  Ludwika  XV.  do  nas  zwrócone  wyrazy: 
yyMan  anistn!^^  W  tćm  jest  coś  tak  miłego,  iżby 
można  z  radości  oszaleć !  Gdy  z  łaski  króla,  przez 
dobroć  Waszćj  Książęcćj  Mości  i  me  własne  szczę- 
ście dostąpię  godności  senatorskiej,  natenczas  pojadę 
natychmiast,  chociażby  tylko  na  kilka  tygodni  do' 
Wersalu.  Jakżeżby  się  wówczas  zdziwili  moi  dawni 
towarzj'sze  broni,  gdyby  mój  król  przemówił  do 
mnie :  ^^Mon  cousin  /^^. . .  O,  tiłinam  /  *) 

Racz  prz)^ąć  Wasza  Książęca  Mość ...  (i  t.  d.) 

Szypiany  20.  września  1768.  r. 


*)  Ach,  gdybyi  to! 


«»«5C^Sża0^§O4>»» 


VII.    Wtóry  list  starosty  wieluńskiego 
do  księcia-jenerała  ziem  podolskich. 


ylem  o  tyle  szczęśliwym,  iź  przesłałem 
Memu  Najmiłościwszemu  Panu  sprawozda- 
nie; a  temi  dniami  wogóle  miałem  tyle 
powodów  do  radości,  iż  nie  mogę  na  sobie  prze- 
wieść, iżbym  o  tfem  nie  doniósł  Waszćj  Książęcćj 
Mości.  Onegdaj  otrzymałem  z  Warszaw)'^  paczkę 
z  listami.  Jegomość  Król  raczył  mię  zaszczycić  ob- 
szernym pismem  i  udowodnił  mi  w  nićm:  jak  nad- 
zwyczajną łaskawością  powoduje  się  względem  swego 
najwierniejszego  poddanego.  Atoli  serce  silnićj  mi 
uderz}'ło,  kiedy  na  innym  liście,  zanim  go  otwarłem, 
poznałem  z  napisu  rękę  Waszćj  Książęcćj  Mości. 
Składam  najgorętsze  podziękowanie  za  ponowne  do- 
wody pamięci.  Braknie  mi  słów  do  wyrażenia 
uczuć,  które  mą  duszę  wzruszają.  Równocześnie 
otrzymałem  nowiny  z  Paryża  na  trzech  drobno  pisa- 
nych kartkach  od  mego  przyrodniego  brata  Myciel- 
skiegOy  którego  Wasza  Książęca  Mość  w  Paryżu   za- 
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szcz}caleś  Swą  życzliwością,  i  którego  listy  na 
szczęście  spodobały  się  królowi,  kiedy  mu  je  odczy- 
tywałem w  czasie  zebrań  czwartkowych.  W  mćj 
ostatnićj  odpowiedzi  do  króla  postarałem  się  o  wy- 
ciąg z  jednego  z  tych  listów,  gdyż  i  najbieglejszy 
ajent  dyplomatyczny  nie  mógłby  był  gruntownićj 
opisać  dwór  francuski  i  to,  co  się  tam  dzieje.  Pisze 
mi  brat,  że  z  naszćm  stronnictwem  w  Wersalu  coraz 
gorzćj,  a  książę  de  Choiseul  korzysta  z  każdćj  spo- 
sobności, aby  cały  świat  przeciwko  nam  podburzyć 
i  to  dlatego,  ponieważ  nie  może  znićść,  iż  ten, 
któremu  on  niegdyś  w  Wersalu  udzielał  posł^idmuua, 
stał  się  obecnie  tćm,  czćm  jest  jego  pan.  Donosi 
mi  tćż  brat,  iż  się  Ludwik  XV.  od  czasu  zejścia  ze 
świata  margrabiny  de  Pontpadour  niezmiernie  nudzi, 
a  tajne  wybryki,  jakim  się  oddaje,  nie  zdołają  zapeł* 
nić  obecną  próżnię  jego  duszy,  ©raz —  że  jakkol- 
wiek ten  ukoronowany  egoista  rzeczywiście  nie  po- 
siada serca,  zdęlnego  do  miłowania,  przecież  wystę- 
pek jego  —  zmysłowćj  roskoszy  oddanego  późnego 
wieku  posiada  wszelkie  oznaki  przywiązania.  Wreszcie 
kreśli  brat  bystro  pomyślny  obraz  wszelkich  intryg 
wersalskiego  gtneceum*)  w  sprawie  pochodzenia,  po- 
nieważ się  król  aż  nadto  lęka  przemożnych  wpływów 
Otaczających  go  osób,  iżby  się  miał  jeszcze  przyczynić  do 
ich  spotęgowania  sposobem  tak  skutecznym.  W  pierw- 
szym razie  będzie  stanowisko  Choiseula  nięwzruszo- 
nćm,  w  drugim  zaś  jego  duma,  a  jeszcze  więcćj  duma 
jego  siostry,  która  nim  rządzi,  wywołają  burzę;,  a  ta 


*;  Białogłowy. 
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burza  strąci  go  niezawodnie  z  jego  wysokiego  sta- 
nowiska. Życzymy  mu  tego  z  całego  serca-  Zresztą 
jest  mój  brat  Bertrand  mimo  swego  dowcipu  zepsu- 
tćm  dzieckiem.  Będąc  krewnym  zmarłćj  królowćj 
francuskićj  otrzymał  stopień  kapitana  w  pułku  husa- 
rów,  a  od  dwóch  lat  kołatał  wszędzie,  aby  mógł  uzy- 
skać  przeniesienie  do  gwardyi.  Obecnie  dopiął  tego 
rzeczywiście  i  stanął  u  celu  swych  życzeń;  moźnaby 
więc  mniemać,  iż  się  stał  najszczęśliwszym  z  ludzi. 
A  przecież  on  rozpacza  i  to  dlatego,  ponieważ 
aktorka  za  kulisami  Teatru  francuskiego  z  przeką- 
sem mu  oświadczyła,  iż  go  broda  czyniła  okazalszym, 
aniżeli  obecnie  fryzura. 

Po  otrzymaniu  i  przejrzeniu  listów  uwiadomiłem 
mego  brata  wojskiego,  iż  mi  wypadało  odwiedzić 
mego  towarzysza  broni  w  armii  francuskićj  —  Gra- 
bowsktego.  Prosiłem  tedy  brata,  iżby  był  pojechał 
ze  mną;  a  wyznaję  Waszćj  Książęcćj  Mości,  że  drża- 
łem z  obawy  na  myśl,  iż  się  on  na  to  mógł  był 
zgodzić.  Wypadało  mi  mianowicie  nadać  tym  od- 
wiedzinom jedynie  pozór  grzeczności;  toż  przybiera- 
jąc sobie  ku  temu  najgorliwszego  stronnika  księcia 
yyPante  Kochanku  ł^^  przekonałem  go  przez  to,  iż  po- 
lityka nie  miała  wchodzić  tym  razem  w  rachubę. 
Udał  się  mi  tfeż  ten  podstęp:  mój  brat  niczego  się 
nie  domyśla  i  oświadczył  mi,  iż  dotychczas  nie  cie- 
szył się  przyjaźnią  Grabowskiego,  toż  Jćj  nie  pra- 
gnie. Jakkolwiek  się  cieszyłem,  iż  mi  nikt  nie  miał 
przeszkadzać  w  zamierzonćj  naradzie  z  głową  dysy- 
dentów na  Litwie,  przecież  znaglałem  brata  pono- 
wnie, iżby  mi  nie  odmawiał  swego  towarzystwa ;  atoli 
on  oświadczał  stanowczo  i  uparcie,  iż  prawnie  dysy- 
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dentom  okazywana  tóleraiicya  bynajmnićj  go  nie  skła- 
niała do  zawierania  z  nimi  ściślejszych  stosunków; 
toż  nie  myślał  z  nimi  się  wdawać. 

Ja  objawiłem  mu  me  zdziwienie,  iż  nie  unika 
obcowania  z  Żydami,  a  nawet  żyje  w  przyjaźni  z  kil- 
koma szlachcicami  tureckimi,  a  unika  przeciwnie 
jakby  morowćj  zarazy  bliższych  nam  Kalwinów.  Tę 
sprzeczność  wyjaśnił  mi  brat  poglądem  pewnego 
księdza  —  mianowicie  Kałetibringa ,  spowiednika 
księcia,  według  którego  niewierni  nie  należą  wcale 
do  kościoła,  Kalwini  zaś,  którzy  do  niego  pierwotnie 
należeli,  zbuntowali  się  przeciw  niemu  i  dlatego  są 
gorszymi.  Uznałem  tak  wytrawną  logikę  i  udałem 
się  sam  do  Izabelhia. 

Powitałem  naszego  poczciwego  Kalwina,  mego 
dawnego  towarzysza  w  Royal -  AUemand  i  teraz 
jeszcze  jako  najwierniejszego  poddanego  Króla  Jego- 
mości i  prawdziwego  sługę  Księcia  Pana.  Bieda- 
czysko nudzi  się  wielce  na  wsi,  gdzie  go  zatrzy- 
mują sprawy  prywatne.  Żalił  się,  iż  go  sąsiedzi 
gniewają  i  uciskają,  że  często  pomiędzy  nimi  zacho- 
dzą częste  wzajemne  spory  o  granice:  dlatego  tćż 
pragnął  jak  najrychlćj  powrócić  do  Warszawy.  Ja 
zaś  żywię  nadzieję,  iż  jeszcze  długo  pozostanie  na 
Litwie  i  a  nudy  mu  nie  będą  dokuczały,  gdy  tylko 
rozpocznie  swą  polityczną  rolę.  Był  on  przygoto- 
wany na  me  przybycie  i  domyślał  się,  co  się  świę- 
ciło; dlatego  tćż  nie  ociągałem  się,  przedłożyłem 
mu  list  króla  —  i  sprawa  poszła  jak  najlepićj. 

Wypada  mi  przyznać,  Mości  Książę,  że  fana-- 
tyzm    konfederacyi  radomskiej   wybawił  "^nas   z  naj- 
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większego  kłopotu;  szczęście  dla  nas,  iż  ją.  skłoni- 
liśmy do  poróżnienia  się  z  dysydentami.  Gdyby  jćj 
przewodnicy  posiadali  choć  za  grosz  bystrości .  umy- 
słu»  gdyby  sami  nie  byli  wpadli  w  nasze  sidła  i  nie 
byli  poruszyli  kwestyi  innowierców,  byłoby  po  nas, 
a  król  musiałby  się  jak  niegdyś  Jan  Kdztmirz  oglą- 
dać za  jakićm  opactwem  we  Francyi,  Wi6sz  Wasza 
Książęca  Mość:  radbym  był  widzieć  króla  —  opa- 
tem; sądzę,  iżby  mu  nie  brakło  reprezentacyi :  byłby 
to  dopiero  spowiednik  dla  Ludwika  XV,,  tego  pra- 
wdziwie chrześciańskiego  króla,  który  jużci  swoim 
agentom  poleca  porywać  z  łona  rodziny  urodziwe 
dziewczęta,  aby  niemi  ożywić  Zwierzyniec,  przy  tćm 
atoli  tak  dalece  stara  się  o  ich  wychowanie,  iż  się 
mu  chętnie  wiele  przebacza*  Zważa  on  na  to  do- 
kładnie^ iżby  każda  dziewczyna  odmawiała  modlitwę 
rano  i  wieczorem,  a  nawet,  jeśli  która  u  niego  pełni 
służba  z  nią  się  itiodli-  Racz  Sam,  Mości  Książę, 
powiedzieć,  nie  jestże  to  cud  boży,  cud,  który  tę 
piękną  Francyą  zachowuje,  gdyż  tego  przecie  ludzie 
prawdziwie  nie  czynią?  Albowiem  wszyscy  wywie- 
rający jakikolwiek  wpływ  na  rządy:  król,  ministro- 
wie, jenerałowie,  biskupi  —  wszyscy  spiknęli  się 
na  zgubę  kraju;  a  przecież  nie  mogą  tćj  sztuki  do- 
kazać. 

Atoli  nasz  król  nie  przywdzieje  jeszcze  tym  ra- 
zem kaptura,  któryby  mu  na  głowę  narzucić  pra- 
gnęli tak  chętnie  książę-wojewoda  wileński  i  książę- 
biskup  krakowski. 

Dysydenci  litewscy  zawiążą  konfederacyą  w  Słuc- 
hu podobnie  jak  dysydenci  Korony  w  Toruniu;  toż 
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z  pewnością  Gołcz  będzie  nie  mntćj  gorliwie  i  zrę- 
cznie pracował  jak  nasz  Grabowski.  Będziemy  mieli 
zatem  konfederacyą  dysydentów,  która  zażąda  Ube- 
rum  exeretHum  rdigiimi^);  zawezwą  oni  opieki 
dworów,  gwarantujących  pc^ką  konstytucyą  i  posiądą 
tćm  samćm  wszelkie  swobody  obywateli  państwa. 
Mimoto  miałem  jedne  trudność  do  zwalczenia.  Zas- 
iadałem mianowicie,  aby  w  akcie  konfederacyjnym 
było  napisane:  y^My  obywatele  wyznania  wscho- 
dniego^ ewangelickiego —  reformowanego.^^  Grabowski 
sprzeciwiał  się  temu,  oświadczając,  iź  na  Litwie  nie 
istnieją  wcale  obywatele  wyznania  wschodniego,  a  więc 
nie  można  czynić  rokowań  w  imieniu  nie  istnieją- 
cych osób.  Ja  mu  zaś  wykazywałem,  le  właśnie  ta 
okoliczność  jest  rzeczą  najlepszą  w  sprawie,  gdyż 
kto  nie  istnieje,  ani  nie  cofnie  pełnomocnictwa,  ani 
nie  zaskarży  pełnomocnika,  który  więc  jest  wolny 
od  wszelkićj  odpowiedzialności.  Zaręczałem  mu  także, 
że  żaden  z  naszych  kanclerzy  nie  zwróci  na  to  uwagę 
„dworów"**),  gdyż  kto  chce  być  niewidomym,  ten 
wogóle  nie  widzi. 


*)  Wolności  w  praktykach  religijnych. 
^*)  Za  Zygmunta  III.  przeszła  wszystka  szlachta  na  obrzą- 
dek łaciński.  Obrządek  zachodni  pozostał  pośród  ludu,  a  wscho- 
dni u  stanów  uprzywilejowanych.  Biskupi  na  Rusi  —  była  to 
szlachta  obrządku  łacińskiego,  która  przeszła  u  Bazylianów  na 
drugi  obrządek,  aby  uzyskać  beneficya.  Kiedy  się  tedy  zawiązała 
konfederacyą  słucko- toruńska:  w  stanie  szlacheckim  rzeczywiście 
oprócz  Kalwinów  nie  było  innych  dysydentów.  Atoli  prctendye 
tćj  konfederacyi  były  tak  bezpodstawne,  iż  nie  zdołały  niczego 
usyskać  nawet  na  sejsmie  w  r,  1773.  P^^  gwarancyą  rosyjskiój 
carycy. 
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Grabowski  oświadczył  mi,  że  znał  zamysły  reszty 
kanclerzy  i  z  tćj  strony  nie  Ż3rwil:  ^dnćj  obawy, 
a  tylko  Zamojskiego  pośród  nich  się  lęksJ:.  Rozśmia* 
łem  się  mu  w  oczy  i  rzekłem:  „Mój  kochany  kolego! 
mało  znasz  waszmo^ć  ludzL  Pan  Andrzej  jest  rze- 
czywiście cnotą  — ^  myślącą  i  mówiącą,  ale  jasno  ni- 
gdy nie  stwierdził  tego,  że  umić  także  i  działać; 
toż  jakkolwiek  w  istocie  może  wielce  miłowad  prawdę, 
przecież  i  drobnostki  nie  zanotyfikuje  zagranicznym 
mocarstwom,  jeśliby  się  ona  sprzeciwiała  woli  króla. 
Będzie  wobec  swych  przyjaciół  płakał,  żalił  się  na 
monarchę,  a  potem  umyje  sobie  ręce  jak  Piłat  Zre- 
sztą uważa  się  on  za  drugiego  Likurga  i  zajmuje 
obecnie  wyłącznie  redagowaniem  kodexu  dla  jiaszego 
narodu,  do  którego  przywiązuje  jak  największą  wagę. 
Ma  on  jemu  samemu  zgotować  nieśmiertelność,  na- 
rodowi szczęście  i  błogosławieństwo*). 

Uspokoiwszy  wątpliwości  Grabowskiego  nie 
omieszkałem  tćż  odesłać  go  do  środków  królewskićj 
wdzięczności;  mógłbym  był  jak  niegdyś  Cezar  po- 
wiedzieć: ,,Veni,  vidi  —  vtci/^^**)  —  albowiem  całi 
pertraktacya  trwała  najwięcćj  kilka  godzin,  gdyby 
wszystkiego    nie    była    urządziła    mądrość    samego 


*)  Ten  projekt  ustawy  Zamojskiego  odczytano  na  sejmie 
r.  1780.  i  zareucono  prawie  jednogłośnie.  Wielu  deputowanych 
iądalo  nawet  spalenia  ręką  kata  —  tego  projektu,  który  znosi!  przy- 
wileje szlachty.  W  ka2dym  razie  jest  ten  pomnik— *  godny  uwagi 
jako  poprzednik  ducha  reformatorskiego,  który  niebawem  się  wy- 
łonił w  Europie  —  pełen  siły  i  sprowadził  tyle  wstrząśnień, 

**)    Przybyłem,  zobaczyłem  — *  zwyciężyłem  I 
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Króla-Jegomości.  A  tak  bytem  tylko  szczęśliwym 
wykonawcą  i  narzędziem  planów  i  przewidzeń  mego 
Pana. 

Na  jednćm  z  zebrań  czwartkowych  twierdził 
biskup-nominat  Krasicki,  iż  łatwiejszą  jest  rzeczą: 
zmienić  przekonanie  dziesięciu  rozsądnych  mężów 
we  fraku,  aniżeli  przeświadczyć  jednego  człeka 
z  prowincyi,  który  się  wychował  w  dawnych  oby- 
czajach. Jakkolwiek  się  to  na  pićrwszy  rzut  oka 
zdaje  być  nieuzasadnionym,  przecież  z  łatwością  mo- 
żna wytiómaczyć  tę  sprawę,  gdy  się  ją  nawet  tylko 
z  czysto  materyalnego  bierze  stanowiska.  Czćmże 
można  sobie  ująć  człowieka  o  ograniczonych  potrze- 
bach? N.  p.  mój  brat  —  wojski,  nie  odstąpiłby  i  w  dro- 
bnostce nawet  za  miliony  od  swego  przekonania; 
i  to  mu  tćż  właściwie  przychodzi  bez  wielkićj  tru- 
dności, gdyż  nie  wićm :  coby  on  począł  z  milionami ! 
Albowiem  —  chociaż  obecnie  posiada  lo — 20,000. 
złotych  rocznego  dochodu:  jestem  pewny,  iż  ani  dzie- 
siątćj  części  nie  używa  z  tego  na  zaspokojenie  swych 
potrzeb*  Na  osobiste  wydatki  wystarcza  mu  kilka 
tysięcy;  można  tćż  przypuścić,  iż  celem  zachowania 
popularności  według  przekazanego  zwyczaju  w  swym 
domu  corocznie  mnićj  więcćj  trzydzieści  ankrów*) 
wina  wypróżnia  z  przyjaciółmi.  Oto  cały  jego  zby- 
tek! O  innym  nie  ma  żadnego  pojęcia.  To,  co 
u  niego  ludzie  przejedzą,  wyrasta  na  jego  gruncie 
i  roli,  nawet  konie  zaprzęgowe  są  domowego  chowu; 
powóz  i  uprząż  sporządzają  mu  ludzie  dworscy.  I  na 


*)    Zobacz  dopisek  ua  str,  50. 
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cóż  mu  cudzych  pieniędz)^  gdy  z  wl^asnemi    —    nie 
wić:  co  począć? 

Kto  się  pragnie  przekonać:  jak   nieznaczne  są 
potrzeby   naszćj    szlachty^  temu   wypadałoby    tylko 
rzucić  okiem    na  inwentarz    dóbr   ruchomych   mego 
rodzica,    który    coś    dziesięći    a  oawet  więcćj    wsi 
posiadał,    a    nadto    nagromadisił    zntezae    kapitały. 
Wszystko,  co  się  tylko  w  domu  znajdowało  (nie  liczymy 
jedynie  piwnic)^  me  koszAnuało  i  ^o.  (MuU&w,  a  i  p(^ 
łcwy   ich  nie  warłałó.    Sprzęty   były   sporządzone 
26  zwykłego  drzewa;  Ueliznę  stołową  i  inną  sporzą- 
dzano w  domu.    Znalazło   się.  mołe   kilka  tt^inów 
sróbrnych  łyżek^  gdyż  noie.i  widelce  były  z  rogu, 
wazy  i  naczynia  —  kamionkowe.    Kto  na  tćm  prze- 
staje, dla  tego  nie  jest  sztuką:  być  stoikiem.  Z  nami 
zupełnie  inna  sprawa.    Nasze  stanowisko,  nasze  wy- 
kształcenie domagają  się  znacznego  majątku  tak,   it, 
się  bez  niego  już  nie  można  ostać  z  lionorem;  Wy* 
•kształcenie  zatem  i  potrzeby  niweczą  swojskie  oby- 
czaje, zaszczepiają    przedajność  w  udzielaniu   posad. 
Atoli  trudna  rada:  korzyści  wypada  okupić  stratami 
—  ze  zmiany  obyczajów  rząd  odnosi  zyski.    Gdyby 
się   społeczeństwo  składało  z  samych  Katonów,  na- 
tenczas nie  byłoby  potrzeba  wogóle  żadnego  rządu. 
Stąd    tćż   nieznaczne    potrzeby    obywateli    naszego 
państwa   są   główną    przyczyną  nierządu,  pośród  ja- 
kiego żyjemy.     Podwaliną    każdego   rządu  jest  jego 
konieczność   oraz    uznawanie  jćj    przez    poddanych. 
A  czy  u  nas  to  zachodzi?     Czy  liż  może   istnieć  so- 
jusz,  należyty  stosunek  pomiędzy  obywatelem  i  rzą- 
dem, jeśli   go  on  nie  uważa  za  potrzebę?    U  nas 
ma  każdy  szlachcic   chlćb  pevyny  albo  wę  własnym 
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majątku,  albo  w  służbie  u  osób  prywatnych,  lub  tćż 
w  stanie  duchownym.  A  jeśli  nie  jest  do  mczego 
.przydatny,  znajdzie  to,  czego  mu  potrzeba,  u  pićrw* 
szego  —  lepszego  p^na.  Dla  niego  rząd  prawie  wc^e 
nie  istnieje. 

Gdy  żaś  nowo-czesne  potrzeby  należycie  się  roz- 
powszechnią, dtugi  obciążą  dobra  szlacheckie,  naten- 
czas nastąpi  reforma  sama  przez  się,  a  naród  pod- 
ówczas wstąpi  w  szeregi  wszelkich  innych  oświeco- 
nych narodowości.  Już  się  coś  podobnego  przygo- 
towuje, a  nawet  rzeczpospolita  dowić  się  ku  nie- 
maliemu  zdziwieniu  w  krótkim  czasie,  iż  w  sw6m  ło- 
nie ukrywa  obywateli  wschodniego  wyznania*  którym 
nie  jest  dozwolone  liberum  exerctłtum  wiary. 

Możeby  ktoś  powiedział-  iż  przecie  nie  godzi 
się  oszustwem  podkopywać  nieprzyjaciół;  ależ  dy- 
plomatyczne intrygi  nie  zawsze  pachną  wodą  r6żaną. 
Jest  to  sprawa  rozpaczy  i  pićrwsza  zasada  natury: 
^yConsewa  te  ipsum  eł  bona  tua/'^^)  —  a  potem,  Mości 
Książę,  wszak  to  rzecz  boska,  gdy  się  wywodzi  w  pole 
nieprzyjaciół  i  prześladowców.  Brodaci  arystokraci 
wzięli  nas  należycie  na  celi  A  dlaczego  właściwie 
nienawidzą  naszego  mądrego  i  dobrego  króla  ?  Każdy 
z  nich  poczytuje  sobie  za  poniżenie:  słuchać  jego 
rozkazów;  kto  to  czyni,  tego  oni  nazywają  kotw  fkh 
vu^*).     Według  ich  arystokratycznej  teoryi  kasztę- 


*)    Zachowuj  siebie  satnego  i  swoje  dobra  (mienie). 

**)  Dosłownie  człowiek  nowy^  który  niedawno  —  nie  z  dziada, 
pradziada  doszedł  do  wybitniejszego  stanowiska.  Dokładny  wy- 
w&d  znajdzie  Czytelnik  w  mim  dziele  (niemiecki&n)  „Staroij^ni 
Rzymianie",  Brizen  1892.)  str.  156. 
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'ian  krakowski,  syn  Czarloryskiej  i  wysoki  dygnitarz 

jest  równy  każdemu  magnatowi;  toż  każdy  z  tych 

>  dumnych  stotnówtaCdoów  sądzji   ż^by  m^l  z  równą 

okazałością   nosić   koronę*    O,  juź  ostateczny,  czas 

do  położenia  temu  końca! 

^  Z  tryumfem  powróciłem  do  majętności  mego 
brata,  ale  go  nie  nastałem  w  domu»  gdyż  wyjechał 
do.  ^onima  -^  powied:^iał  mi  to  włodarz  -r^  w  celu 
zapisania  urzędownie  darowizny  kilku  tysięcy  talarów^ 
która  się  mu  należała  od  synagogi  w  Słonimie  aa 
korzyść  XX.  Jesmiław.  Gdy .  siię  o  tćm  dowiiedziałem, 
i^sanosiłem  aię  od  śmićcku.  Gzyby  tćż  kto  'w  Paryżu 
uwierzył,  iż.  żyją  jeszcze  lud^te»  któfzy  czynią  daro- 
lirińy  -^  mnichom !  A  prs^ież  dzieje  się  właściwie 
to  samo  wszędzie,  tylko  w  odmienńćj  formie;  Dzi- 
siejsi panowie  we  Francy  i  obdary  wuja  filozofów :  jak 
ich  przodkowie  obdarzali  niegdyś  Benedyktynów^ 
Dawnićj  wydostawał  zabobon  pieniądze  z  kieszeni 
bogaczy,  dzisiaj  czyni  to  przesąd,  urojenie.  Za  pą- 
tHOwania  Ludwika  XJVk  przysłuchiwał  się  taki  Mont- 
fłtorency  z  nabożeństwem  niezrozuąiiałym  rzeczom, 
które  Dominikanin  głosił  z  ambony,  a  za  panowania 
Ludwika  XV.  przysłuchuje  się  drugi  Montmorency , 
krewniak  pierwszego  z  tą  samą  uwagą  równie  nie- 
zrozumiałym rzeczom,  które  mu  w  pogawędce  przed- 
kłada encyklopedysta  z  fotelu.  W  Polsce  leniwiec 
zostaje  mnichem  i  zapewnia  sobie  wszelkie  przyjeni- 
ności  życia ;  we  Francyi  bawi  się  próżniak  we  filozofa 
i  dochodzi  do  tego  samego  celu. 

Mój  brat  Bertrand  pisze  mi,    że  obecnie  w  Pa- 
ryżu   pracę    p.  .Vauyenargues    budzą   wićle    hałasu^ 
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a  cała  koterya  pani  Geoffrin  uwielbia  go  jako  jednego 
z  pierwszorzędnych  myślicieli  XVIU.  wieku.  Znalem 
go  osobiicie,  kiedy  był  jeszcze  kapitanem  piechoty; 
a  dzisiejsze  jego  wzięcie  u  świata  może  posłużyć  za 
stwierdzenie  tego,  co  dopiero  przed  chwilą  pisałem. 
Kiedy  go  brak  zdrowia  i  krzepkości,  jakich  nasz 
zawód  wymaga,  usunęły  od  niego,  podał  się  do 
dymisyi  ku  wielktćj  uciesze  swego  pułkownika,  który 
jest  bardzo  gorliwym  w  służbie  i  postrachem  wszyst- 
kich opieszałych  w  nićj  oficerów.  Uwolniwszy  się 
od  wojska  zaciągnął  się  do  cechu  autorstwem  zaj- 
mujących się  próżniaków.  I  ten  sam  człowiek,  który 
nie  umiał  przodować  kilku  setkom  żołnierzy,  zamyśk 
dzisiaj  kierować  całym  ludzkim  rodem !  Toż  zapewne 
się  mu  udsdfo  przekonanie  wielu  jednostek,  iż  posiada 
ku  temu  potrzebne  uzdolnienie. 

Bićdna  ludzkość!  I  dla  mnie  nadejdzie  nieba- 
;wem  dzień,  którego  mi  Wasza  Książęca  Mość  nie 
pozazdrościsz.  Książę  „Panie  Koehanku  .^'  opuszcza 
w  kilku  dniach  Warszawę  w  celu  obchodzenia  swych 
imienin  w  Nieświeżu.  Król  -  Jegomość  rozkazał  mi 
pojechać  tam  i  w  jego  imieniu  oświadczyć  księciu 
życzenia.    To  samo  polecił  mi  książę-kanclerz. 

Pan  każe:  sługa  musi  słuchać!  Zimny  dreszcz 
mię  ogarnia,  ile  razy  o  tćm  pomyślę^  iż  niebawem 
znajdę  się  w  tćm  zbornćm  miejscu  barbarzyństwa 
i  głupoty,  w  którćm  —  spodziewam  się  tęgo  —  tak 
mię  przyjmą  jak  psa  na  torze  kręgielni. 

Jeśli  służba  królewska  nastręcza  wiele  przyjem- 
ności: przyznać  tćż  wypada,  iż  miewa  niekiedy  stra* 
szłiwie    niemiłe    chwile.      Całą    nadzieję    zakładam 
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W  protekcyi  mego   brata,  fanatycznego  Albańczyka, 
który  sobie   już  tćm  sam6m  zapewnił  pomieszczenie 
w  sercu   tego  wszechwładnego  dziwaka!     Niechajźe 
się  dzieje  wola  Najwyższego  i  Króla -Jegomości! 
Mam  zaszczyt  kreślenia ...    (i  t.  d.) 


VIIL    Podróż  do  Nieświeża. 


ciągu    kilku   dni    tłoczyło    się  mnóstwo 

powozów    i  wózków  po   wszystkicli  do 

Nieświeża  wiodąc>'ch  drogach,  gdyż  się 

zbliżał  4.  listopada;    a    to   był  dzień  imienin  księcia 

Karola  Radziwiłła,  wojewody  litewskiego  i  jeneral- 

nego  marszałka  Korony  i  Litwy. 

Ten  dzień  witali  Litwini  z  tćm  większą  rado- 
ścią, ponieważ  nie  byt  już  święconym  od  czasu, 
kiedy  książę  był  wyruszył  w  pole,  a  póinićj  żył  na 
wygnaniu.  Dlatego  tćż  uległ  książę  naleganiom 
swych  stronników  i  odroczył  sejm  na  kilka  tygodni, 
iżby  mógł  osobiście  wziąć  udział  w  uroczystości. 
Gościńcem,  wiodącym  z  Kiecka  do  Nieiwie^a  toczyły 
się  dwa  różnego  gatunku  wehikuły  pośród  licznych 
innych  pojazdów.  Angielska  podwójna  kareta  z  her- 
bem, koroną  i  insygniami  kilku  orderów,  ciągniona 
przez  sześć  ogierów  —  jakby  z  jednćj  formy  ula- 
nych; to  był  jeden  z  dwojga  pojazdów. 
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Widać  było  na  mm  woźnicę  w  stroju  meklen* 
burskim,  obok  niego  strzelca,  a  z  tyłu  dwóch  loka- 
jów w  odpowiedniej  herbowi  karety  liberyi.  Za  ka- 
retą zdążał  zwykły  kryty  wózek,  ciągniony  prz^z 
cztćry  konie.  Przed  karetą  jechali  dwaj  Bośniacy 
z  chorągwiami;  można  się  więc  było  domyślać,  źe 
podróżni  należeli  —  jeśli  nie  do  klasy  magnatów, 
przedeż  do  pocztu  arystokracyi,  zajmującćj  stano* 
wisko  pośrednie  między  nielicznymi  panami,  którzy 
byli  „królikami",  a  pospólstwem,  przedstawiającym 
równość  i  braterstwo  narodowe.  W  karecie  siedziało 
dwoje  młodych  męszczyzn,  których  twarze  zdradzały 
wspólne  pochodzenie,  jakkolwiek  się  różnili  ubraniem. 
Młody  męszczyzna  po  lewćj  stronie  z  jasnym  wąsem 
i  nieco  cienmiejszemi  krótko  przystrzyżonemi  wło- 
sami miał  na  sobie  zwykłą  odzież  podróżną  — 
czapkę  i  płaszcz,  podtrzymywany  czarnym  skórza- 
nym pasem  ze  srćbrnemi  klamrami,  u  boku  w  po- 
krowcach pistolety  i  ładownicę  z  cyfrą  Najłwięlszej 
Panny.  Kawaler,  siedzący  po  prawćj  stronie  miał 
okrytą  głowę  pewnym  rodzajem  czepca  —  gęstćj 
siatki  z  czarnego  jedwabiu,  z  pod  którfej  wymykało 
się  kilka  papilotów.  Ten  rodzaj  męskich  czepców 
nazywano  w  Paryżu  resean  a  la  Biron:  był  on  nie- 
odzowną potrzebą  znakomitego  Francuza  w  podróży, 
gdyż  to  były  czasy,  w  których  troskliwe  staranie 
o  głowę  i  kędziory  włosów  na  nićj  oznaczało  „dobry 
ton"  i  wysokie  pochodzenie.  W  podróży  nie  utrzy- 
małaby się  była  żadna  fryzura  w  należytćj  świeżości; 
dlatego  ją  owijano,  a  dopiero  po  przybyciu  do  celu 
zdejmowano  ów  czepiec;  a  mistrzowska  ręka  fry- 
zyera  porz.-^dkowała  włosy.     Czepcem  uzbrojony  po- 
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drożny  był  okryty  czarnym  axamitnym  płaszczem, 
na  którym  jaśniał  duży  biały  krzyż  z  batystu  o  ośmiu 
kantach;  na  kolanach  miał  zarękawek.  Obaj  podró- 
źni  przez  jakiś  czas  nie  rozmawiali  z  sobą,  albowiem 
Sarmata  odmawiał  różaniec,  a  jego  towarzysz  nucił 
aryą  jakićjś  francuskićj  opery.  Kiedy  pierwszy  z  nich 
nietj^ko  ostatnie  dziesięć  pacierzy,  ale  także  litanią 
loretańską  i  antyfonę  „Suó  Tuwn  praesidhim'*^)  od- 
mówił, zakończył  i  jego  towarzysz  swą  aryą;  on  zaś 
ucałował  medalik,  wiszący  u  różańca,  który  schował 
do  kieszeni,  i  rzekł: 

—  To  pewna,  mój  bracie,  iż  mi  spadł  z  serca 
wielki  ciężar,  odkąd  się  dowiedziałem  z  własnego 
pisma  p.  Teodora  SzaAańskiego,  koniuszego  księcia- 
wojewody,  iż  w  jego  zagrodzie  znajdziemy  kwaterę. 
Trzy  duże  izby  zapewne  bratu  wystarczą.  O  siebie 
nie  stoję :  należąc  do  orszaku  Radziwiłła  znalazłbym 
u  każdego  towarzysza  jaki  kąt:  d  dla  mnie  wszędzie 
dobrze.  Atoli  na  rzeczy  brata  nie  każde  miejsce 
jest  dobre,  a  jeszcze  mnićj  dla  tego  bajecznie  pre- 
tensyonalnego  fryzyera,  jakiego  jeszcze  nigdy  po- 
śród służby  nie  widziałem.  Nie  mogłem  go  przynaj- 
mniej dotychczas  zadowolnić:  jak  długo  się  cieszę 
towarzystwem  mego  brata.  Takieto  grymasy  u  tego 
obcokrajowca!  Kazał  sobie  już  w  piecu  palić,  kiedy 
dnie  były  jeszcze  zupdliie  ciepłe;  pijał  kawę,  gdyż 
mu  grzane  piwo  nie  smakowało  —  a  winem  się  ra- 
czył, jak  gdyby  w  jego  żyłach  płynęła  krew  szła* 
checka.  Mielibyśmy  byli  dopiero  tutaj  Uopot  z  tym 


♦)    Pod  Twoję  obronę. 
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„monsieur",  gdyby  Szabański  nie  był  zaradził!  No, 
ale  teraz  postarano  się  już  o  wszystko;  czeka  t6ż 
już  pokojowiec  w  przygotowanych  dla  ciebie  apar- 
tamentach. 

—  Mo7i  frere!  dziękuję  ci  i  proszę  p  przeba- 
czenie z  powodu  mego  Lafleura;  niejedno  muszę 
temu  nicponiowi  puścić  bezkarnie,  bo  cóźby  się  tćż 
stało  z  mą  głową,  gdybym  nie  miał  teigo  artysty? 
Przyjąłeś  mnie  tćż  z  taką  miłością,  avec  tme  hospi- 
łaliłe  si  nałtonale,  si  frcUertielle^  że  tylko  wtedy 
będę  mógł  okazać  wdzięczność,  skoro  cię  przypad- 
kiem bogowie  zawiodą  do  Warszawy,  albowiem  tutaj 
jest  to  rzeczą  niemożliwą.  W  ogóle  tylko  pod  ochroną 
twych  skrzydeł  pojawię  się  w  Nieświeżu,  aby  oświad- 
czyć waszemu  księciu  życzenia  króla  i  księcia- 
kanclerza.  Mission  Ires-peu  de  mon  goiił  —  misya, 
od  którćj  niezawodnie  byłbym  się  uwolnił,  gdyby 
mnie  ona  do  ciebie  nie  zbliżała.  Powiedziałem  atoli, 
że  gdy  przybędziesz  do  Warszawy,  natenczas  ci 
udowodnię,  iż  i  ja  umiem  przyjąć  w  fnoim  świecie 
drogiego  brata. 

—  Z  tobą  będzie  mi  wszędzie  miło.  Ale  czyż 
tak  dalece  przekształciliście  Warszawę,  iż  w  nićj  już 
wcale  nie  mam  odnaleść  mego  świata  ? 

—  Przeciwnie!  Jak  dalece  wy  dzisiaj  górujecie, 
okazuje  się  stąd,  iż  ja  —  naczelnik  królewskiego  ga- 
binetu muszę  jechać  do  Nieświeża  w  celu  oświad- 
czenia życzeń  w  imieniu  mego  pana,  jakbym  był 
żakiem.  Pytanie  tylko:  jak  długo  potrwa  wasze 
panowanie'^ 
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—  Dlaczegożby  nie  miało  długo  potrwać;  z  wy- 
jątkiem nielicznych  osób  jest  przecie  cały  naród  za 
nami. 

—  Tćmci  gorzćj!  Ja  się  tćż  temu  nie  dziwię, 
albowiem  rozsądek  nie  odrazu  pokonuje  przesądy; 
vtais  a  la  longue  musi  mieć  rozsądek  słuszność. 

—  Mój  dobry  bracie!  nasz  nieboszczyk  ojciec 
mawiał  zawsze,  iż  każdy  naród  posiada  własny  ro- 
zum, który  tylko  jemu  samemu  odpowiada.  Pozo- 
stawmyż  obcym  ich  własny  zagraniczny  rozum,  a  trzy- 
majmy się  naszego,  uświęconego  wiekami! 

—  Bracie  Michale!  wpływają  na  ciebie  prze- 
sądy i  nawyknienia,  które  są  zgubne  dla  ojczyzny; 
toż  w  zaślepieniu  podzielasz  zdania  tych,  którzy  od- 
rzucają od  siebie  wszelkie  środki  wydobycia  ojczy- 
zny z  nieładu  i  barbarzyństwa.  Wzrósłszy  i  wycho-' 
wawny  pośród  napół  dzikićj  Litwy  nie  masz 
żadnego  pojęcia  o  narodach  oświeconych.  Mnie, 
który  dojrzałem  umysłowo  we  Francji,  powrót  do 
ojczyzny  bardzo  upokorzył;  niekiedy  zdawało  się 
mi:  jak  gdybym  się  był  znajdował  w  pośrodku  Azyi. 
I  cóż  tutaj  zastałem.^  Brudne  małe  mieściny,  a  w'  nich 
do  złych  duchów  podobne  Żydy,  mnichów  zabobon- 
nych, wielkich  panów,  oddanych  rozpuście  i  pró- 
żniactwu —  z  jednćj  strony  skąpych,  z  drugićj  nad 
miarę  rozrzutnych  i  tę  do  przewrotów  skłonną,  nie- 
oświeconą  i  zawsze  podochoconą  trunkiem  szlachtę... 

—  Ale  poczciwą,  wylaną  dla  Boga  i  ojczyzny! 

—  I  cóż  z  tćj  uczciwości,  z  tego  wylania  bez 
zdrowych  pojęć  politycznych?  Zastałem  naród  roz- 
dwojony i  nie  zawahałem  się  ani  na  chwilę,  do  któ- 
rego miałem  się  przyłączyć  stronnictwa.    Przystałem 


97 


tćź  do  tój  partyi,  która  pod  przewodnictwem  mę- 
żów światłych  jest  jedynie  zdolna  do  wydźwlgnienia 
kraju  z  nieładu.  Ach,  gdybyź  nie  ten  wybór:  nasze 
państwo  byłoby  już  może  odzyskało  dawne  stano- 
wisko, jakie  mu  w  polityce  europejskićj  przysługuje, 
i  które  ono  dawnićj  zajmowało!  Na  nieszczęście  wasza 
nieoględność  zniweczyła  to,  co  zdążało  ku  waszemu 
dobru. 

—  Mój  bracie!  to,  co  mówisz,  może  być  bar- 
dzo rozsądnćm;  ale  wyrok  o  tćm  nie  do  mnie  należy, 
gdyż  nigdy  nie  przekroczyłem  granic  mćj  ojczyzny 
i  nadto  przywykłem  do  jćj  zwyczajów.  Może  się  ty 
zanadto  od  nich  oddaliłeś?  Jużci  nie  będziesz  o  mnie 
sądził,  iż  wszystko  w  kraju  uważam  za  doskonale, 
boć  to,  co  bezwzględnie  dobrą  nie  jest  z  tego  świa- 
ta; ale  dozwól  sobie  powiedzieć:  coby  się  stało 
z  nami,  gdyby  każdemu,  kto  ufa  swemu  rozumowi, 
było  wolno  w  ustawach  krajowych  znosić  to,  co  się 
mu  być  zdaje  nie  odpowiednićm  ?  Każdy  jest  skłonny 
uważać  własne  zdanie  za  doskonałe,  a  pogardzać 
przekonaniami  drugiego.  I  dlatego  właśnie  istnieje 
prawo,  powszechna  mądrość,  którćj  ulegać  musi  mą- 
drość jednostek  bez  własnego  poniżenia,  jeśli  jest 
co  złego  w  naszych  inst)tucyach:  natenczas  staraj- 
my ż  się  o  naprawę,  ale  na  drodze  legalnćj:  na  sej- 
mikach, przez  instrukcye,  jakie  dajemy  deputowanym ! 
Tak  postępowali  nasi  ojcowie,  kiedy  nasza  rzeczpo- 
spolita kwitła. 

—  Ależ,  mon  frere^  czyli  możliwćm  jest  zapro- 
wadzenie reformy  na  tak  licznćm  zebraniu,  które 
ten,  lub  ów  będący  „pod  dobrą  datą"  może  zerwać! 

—    A  przecież  rzadki,  bardzo  rzadki  b)  wal  u  na- 
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szych  przodków  przykład  zerwania  sejmu.  A  jeśli 
sejmy  nie  przychodziły  do  skutku  za  panowania  Sa- 
sów: natenczas  wina  zaiste  ciąży  nie  na  tych,  któ- 
rych ty  barbarzyńcami  i  pijanicami  nazywasz.  Rzecz 
to  —  powszechnie  wiadoma,  coza  stronnicy  zrywali 
sejmy,  chcąc  odjąć  narodowi  wszelkie  środki  do  obro- 
ny.*) I  ci  sami,  którzy  nadużyli  naszych  staroda- 
wnych praw  do  złego,  ośmielają  się  zarzucać  nam 
—  niewinnym,  iżbyśmy  i  mjy  mogli  ich  nadużyć! 
A  jakże  nas  o  tćm  przekonali?  Ot,  tak,  iż  sejmy 
rozpędzali  obcćm  wojskiem**),  nie  dozwalali  zebrać 
się  prawnemu  walnemu  sejmowi,  prześladując  aż 
do  wylania  krwi  wszystkich,  sprzeciwiających  się 
tćj  niesłuszności.  Wybacz:  ale  to  nie  są  środki  do 
przekonania  ludzi  prawych. 

—  Mo?i  frere!  nie  dozwalasz  się  przekonać,  iż 
nie  można  zastarzałych  błędów  usunąć  bez  gwałto- 
wnych środków,  nie  chcesz  przejrzćć:  co  się  obecnie 
dzieje,  i  co  wkrótce  będzie  przygotowanym.  Nie  do- 
myślasz się,  że  lada  chwili  może  spaść  cios,  który 
was  zgubi.  Upojony  chwflową  pomyślnością  sądzisz, 
że  się  nigdy  nie  skończy  dyktatura  waszego  możno- 
władcy  i  bożka,  ale  • . . 


*)  Za  panowania  Augusta  IIL  przyszedł  do  skutku  tylko 
jeden  sejm,  zwany  pacificationis  pod  laską  Wacława  Rzewu- 
skiego. Wszystkie  inne  zrywali  stronniqr  tćj  samój  partyi,  która 
później  kusiła  się  o  obalenie  dawnćj  formy  rządu,  aby  ją  zastą- 
pić wrzekomo  rozsądoiejszą. 

^)  W  czasie  interimisticum  rozpędził  austr}'acki  jenerał  książę 
Poniatowski  obcćm  wojskiem  sejm  prowincyi  Prus,  który  się 
w  Grudmądzu  zebrał.  Na  sejmie  konwokacyjnym  i  elekcyjnym 
nie  miały  pruskie  województwa  swych  deputowanych. 
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—  Kochany  bracie!  proszę —  nie  obrażać  w  mój 
obecności  naszego  księcia:  on  był  przyjacielem  i  do- 
broczyńcą naszego  rodzica;  a  ja,  będąc  AUnińczykiem 
mogę  jedynie  starszemu  bratu  puścić  bezkarnie,  gdy 
obrailiwie  wspomina  księcia.  Skoro  go  poznasz  le- 
pić), przekonasz  się  o  je^go  cnotach.  Może  błądzi 
jako  człowiek,  lecz  świadczę  się  Bogiem,  że  nim  nie 
powoduje  żadna  namiętność  osobista,  a  on  sam  ka* 
żdćj  chwili  gotów  jest  do  poświęcenia  majątku  i  ży<- 
cia  dla  ojczyzny.  Co  się  zaś  tyczy  ciosu,  którym  mi 
grozisz,  tQ  wićdz,  iż  mnie  on  nie  zastanie  nieprzy- 
gotowanym. Będzie  to  dla  mnie  nie  pićrwszy  cios 
losu,  gdyż  idę  za  mćm  przekonaniem,  a  nie  za 
szczęściem. 

—  Mon  frere!  zasługujesz  na  mój .  szacunek; 
ale  zarazem  wypada  mi  nad  tobą  ubolewać.  Bo 
i  jakżeż  nie  mam  litować  aę  nad  tobą,  gdy  tak  szla- 
chetne serce,  powodując  się  przesądami  sprowadza 
na  kraj  ciężkie  cierpienia.^  jakkolwiek  nas  atoli  ró« 
żność  naszych  politycznych  zasad  stawi,  w  przeci- 
wnych obozach,  przedeż  ta  okoliczność  nie  osłabi 
nigdy  mego  przywiązania  względem  ciebie.  Będąc 
bratem  proszę  cię,  będąc  twoim  przyjacielem  udzie- 
lam ci  przestrogę.  Stoicie  nad  przepaścią;  jeszcze 
tylko  chwilka:  a  wszelka  narodowa  władza  powróci 
do  naszych  rąk,  toż  wasz  książę  pójdzie  znowu  na 
wygnanie.  Wićm,  iż  w  swym  oporze  wznowicie  woj- 
nę domową;  atoli  jćj  koniec  nie  jest  już  dla  mnie 
wątpUwjrm.  A  mimoto .  • .  gdybyśto  chciał  stanąć  po 
mojćj  stronie !  Czyż  nie  widzisz,  iż  Stanisław  August 
zdąisi  do  obalenia  przewagi  magnatów  jedynie  w  tym 
celu,  aby  na  gruzach  ich  przywłaszczpnćj  sobie  po- 
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tęgi  podnićść  znaczenie  tronu  i  narodu?  Widzisz:  on 
obdarza  szlachtę  najwyźszemi  urzędami  dlatego,  aby 
jćj  użyć  za  narzędzie  dla  zbawiennych  planów,  uto* 
źonych  na  korzyść  ojczyzny:  a  przeciw  koniuto? 
Juźci  tylko  przeciw  dumnym  możnowładcom.  Połącz 
się  z  nami,  a  niebawem  wyższe  posady  otworzą  ci 
rozległe  pole,  na  którćm  będziesz  mógł  działać  dla 
dobra  kraju!  Widzę  jużci,  że  napróżno  do  ciebie 
przemawiam,  gdyż  nie  zdołam  cię  przekonać;  mimo- 
to  licz  na  me  serce!  Ile  razy  w  nieszczęściu,  które 
wam  zagraża,  zawezwiesz  mćj  pomocy,  przekonasz 
się  zawsze  o  mćj  gotowości  do  niesienia  jćj  tobie. 

—  Ależ  najlepszy  bracie!  dlaczego  mnie  ciągle 
dręczysz  i  kusisz  się  o  wzruszenie  mego  przekona- 
nia? Bóg  jest  świadkiem,  iż  służę  sprawie  księcia- 
wojewody,  że  wiele  dla  niego  wycierpiałem  i  to  je- 
dynie dlatego,  ponieważ  sądzę,  że  to  sprawa  naro- 
dowa; nie  miałem  w  nićj  nigdy  cehi  osoinstęgo,  nie 
szukałem  nigdy  korzyści.  Nasz  książę  stoi  obecnie 
na  czele  całego  narodu;  atoli  czyż  jego  stronnicy 
ubiegają  się  o  cokolwiekbądź  ?  Mnie  udzielono  urząd 
wojskiego  —  nec  officiunty  nec  bene/icium*)  Sam 
sobie  żartowałeś  z  tego  mego  stanowiska;  a  przecież 
jest  ono  dla  mnie  tak  cennćm,  iżbym  rad  na  nićm 
pozostać  przez  wszystkie  dni  mego  życia.  Dziękuję 
ci  za  względy  królewskie.  Jeśli  się  on  będzie  trzy- 
mał tego,  co  obejmują  pizcta  ćonvenia,  będę  dla  niego 
wiernym  poddanym,  jeśli  atoli  zechce  zmieniać  formę 


*)  Nito  nrsądi  nito  dochód. 
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naszego  rządu,  quidqutd  nócivi  scweto^  averiam\  *) 
ile  mi  sił  starczy:  pragnę  służyć  Bogu  i  ojczyźnie 
i  spożywać  chlćb  własny.  Ty,  drogi  bracie,  jesteś 
w  swojćm  kole  szczęśliwym;  posiadasz  starostwa,  ko- 
manderye,  ordery.  Cieszy  mnie,  iż  się  tobie  po- 
szczęściło. Przywykłeś  do  zbytku  świata  wielkiego; 
co  do  mnie:  połowa  ojcowskićj  spuśdzny  sięga  już 
ponad  moje  potrzeby.  Ja,  będąc  zwykłym  szlachćir 
cem  będę  miał  zawsze  kawałek  chleba,  jeśU  nie  na 
własnym  gruncie  i  glebie  —  natenczas  go  sobie  po- 
szukani w  majętności  drugiego.  Bóg  mnie  nie  opuści; 
a  gdyby  miały  nadejść  niedostatek  i  nieprzewidziane 
nieszczęście:  czyżto  tak  daleko  na  drugi  świat? 
Czylłż  tę  odrobinę  czasu  nie  możemy  przetrwać 
i  w  niepowodzeniu.^  Mimoto  dziękuję  ci  za  ofiaro- 
waną mi  pomoc  w  nieszczęściu.  Cenną  jest  dla 
mnie  i  drogą  ta  braterska  ofiara,  jakkolwiek  nie 
wierzę  smutnćj  przepowiedni,  iż  nas  ponownie  wojna 
domowa  stawi  w  przeciwnych  obozach.  Gdyby  zaś 
Bóg  rzeczywiście  miał  nas  nawiedzić  tćm  nieszczę* 
ściem ,  wówczas  może  i  moja  pomoc  okaże  się  bratu 
poniekąd  pożyteczną.  Atoli  na  cóż  się  mam  tak 
dalece  zapuszczać  w  myśli!  Wszak  we  wszelkich 
postępkach  nie  powoduję  się  rozsądkiem:  czynię,  co 
mi  nakazuje  sumienie,  i  nie  troszczę  się  o  przy- 
szłość —  czynię,  co  Bóg  nakazuje,  co  jest  najlep- 
szćm  do  uczynienia.  Czy  wićsz,  że  mnie  obecnie  co 
innego  naprawdę  zatrudnia.*^  Wypada  mi  iie  możno- 
ści  przyspieszyć  podział  ojcowskićj  spuścizny;  dzięki 


'^)  Odwracać  będę,  cokolwiek  uznam  szkodliwćm. 
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Bogu:  jest  co  do  podzielenia!  Utrzymywałem  od- 
dawna  w  pogotowiu  mapy,  inwentarze,  wszelkie  pa- 
piery, a  teraz  zabrałem  je  tutaj  ze  sobą.  Znajdują 
się  one  na  wózku,  jadącym  za  nami.  Może  teraz 
mój  brat  znajdzie  wolny  czas  do  przeglądnięcia  ich 
i  ułoży  dziedziczne  działy,  z  których  sobie  ja,  będąc 
młodszym  bratem  mogę  jeden  prawnie  wybrać.  He 
ci  razy  fryzyer-cudzoziemiec  porządkuje  włosy,  zawsze 
narzucam  ci  te  papiery.  Jużci  przeglądn^eś  z  nich 
jedno  i  drugie  —  ale  nie  zabrałeś  się  jeszcze  nigdy 
naprawdę  do  rzeczy :  toż  sprawa  pozostaje  ciągle  na 
dawnćm  stanowisku.  Obecnie  atoli  muszę  dę  na 
seryo  prosić:  raz  rzecz  zakończyć,  abym  żeniąc  się 
w  przyszłym  roku  mógł  przecie  gdzie  moje  połowicę 
pomieścić. 

*—  Man/reref  zapewniałem  cię  już  wielokrotnie 
pisemnie  i  ustnie,  iż  przyjmę  wszystko  i  każdą  przez 
ciebie  wyznaczoną  mi  rzecz  z  wdzięcznością.  Gdyby 
nie  twoje  szlachetne  serce:  nie  potrzebowałbyś  się 
przecie  ze  mną  dzielić  1  Jeśli  atoli  według  naszego 
zapatrywania  jest  rzeczą  —  konieczną,  iżby  ktoś  do- 
konał tego  podziału,  natenczas  zwrócimy  się  do  twego 
przyszłego  teścia.  Był  on  przyjacielem  naszego  ojca, 
godzi  się  więc  przedewszystkiem  jemu:  dopomóc  po- 
zostałym synom  w  godzinie  spuścizny ;  toż  sądzę ,  że 
się  dozwoli  uprosić,  gdyż  wypada  mi,  wyznać  ci 
otwarcie,  iż  nie  rozumiem  waszych  jury  stycznych 
i  ekonomicznych  chirografów.  Gdy  spełnię  moje 
misyą  w  Nieświeżu,  gdzie  się  spodziewam  poznać 
przyszłą  bratowę,  pojedziemy  obydwaj  do  jenerała 
Kunickiego,  aby  tę  całą  sprawę  załatwił.  Proszę  cię, 
mon  frere^  nie  sprzeciwiaj  się  temu,  gdyż  na  nicby 
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się  nie  przydało  żądanie,  iżbym  przewertował  łout 
ce  grifHoire.  Zday'e  się  mi,  że  ot,  tam  widać  już 
szczyty  zamku  nieświezkiego.  A  czy  tćż  wićsz,  że 
nie  bez  pewnego  .niepokoju  stanę  przed  waszym 
księciem?  Omieszkałem  zapoznać  się  z  nim  w  War- 
szawie, dlatego  nie  liczę  wiele  na  uprzejme  przyję* 
de  przez  niego  w  Nieświeżu.  On  bowiem  przy}- 
muje  z  uprzejmością  przedewszystkiem  ludzi  w  dtti- 
giój  odzieży  z  krótko  przystrzyżoną  czupryną.  Od* 
ważyłem  się  wogóle  sp^ić  zlecenie  jedynie  pod 
ochroną  twych  skrzydeł.  Jesteś  moją  rękojmią  i  moim 
towarzyszem. 

—  Kochany  bracie!  żywisz  zupełnie  mylne  prze^ 
konanie  o  nasz6j  gościnności.  Jużci  książę  lubi  nie- 
kiedy pożartować,  jest  atoli  zresztą  najgrzeczniejszym 
panem.  Czy  sądzisz,  że  tam  zastaniesz  jedynie  jego 
przyjaciół?  Ależ  u  niego  bywa  bardzo  często  książę- 
biskup  wileński,  jak  najwięcćj  zapalczywy  prześla- 
dowca księcia  i  nas  wszystkich:  jak  gdyby  sobie  nie 
miał  niczego  do  wyrzucania!  Dlaczegóżbyśmy  więc 
nie  mieli  mile  widzieć  tutaj  ciebie ,  gdy  —  jakkolwiek 
z  nami  nie  trzymasz,  przecie  ani  się  nie  splamiłeś 
rozlaniem  krwi  niewinnćj.  ani  zbogaciłeś  cudzą 
krzywdą.  A  wierzaj  mi,  że  i  tobie  u  nas  się  spo^ 
doba!  I  my  mamy  swój  własny  świat;  toż  z  pe- 
wnością szlachta  nie  gromadzi  się  licznićj  w  waszym 
Wersalu  na  imieniny  króla.  Zapoznam  cię  z  naszymi 
krewniakami,  których  poczet  —  Bogu  dzięki!  —  nie 
jest  skąpy.  Zastaniemy  tam  z  pewnością  moje  na- 
rzeczoną, albowiem  jakkolwiek  jenerał  z  powodu  sę- 
dziwego wieku  nie  rad  się  mieszać  do  tak  gwarnego 
towarzystwa:  przecież    nie   mógł  wzbronić  tćj  przy- 
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jemności  córce  i  pannie  lowczance.  Skoro  tylko 
stanę  w  Nieświeżu  ^  wyprawię  natychmiast  posłańca 
do  mego  przyszłego  teścia;  a  i  ty  od  siebie  list 
z  pewnością  dołączysz.  Stąd  udamy  się  do  Nowo- 
grodu  w  celu  zatwierdzenia  inskrypcja,  a  następnie 
do  jenerała,  ale  dopiero  po  wszelkich  uroczystościach. 
Być  może,  iż  przy  tćj  sposobności  wpadnie  w  oko 
która  z  cór  naszego  kraju  memu  bratu,  a  on  nastę- 
pnie, idąc  za  przykładem  młodszego  brata  połączy 
się  z  jakim  dostojnym  domem  i  po  dtugićj  wędrówce 
wkońcu  osiądzie  w  posiadłości  na  własnćj  ziemi. 
Jakieżby  to  było  dla  mnie  szczęście,  gdyby  nas  oby- 
dwóch rozdzielała  tylko  miedza! 

—  Wićsz,  nwn  frere,  że  tylko  twoje  sąsiedztwo 
mogłoby  mię  skłonić  do  obrania  sobie  życia  na  wsi ; 
tymczasem  każdy  musi  zdążać  za  swćm  przeznacze- 
niem. Zazdroszczę  ci  twego  arkadyjskiego  życia; 
wszystko  jest  tutaj  także  tak  piękne,  tak  wygodne, 
ires-edifianł  *^,  ale  nie  —  dla  mnie!  Kiedy  otrzy- 
małem starostwo  wieluńskie  —  sześć  folwarków:  to 
nie  bagatela!  —  oglądnąłem  sobie  moje  posiadłość, 
wprowadziłem  w  urzędowanie  mego  substytuta  i  chcia- 
łem popróbować  gospodarki,  ale  ona  mię  tak  dalece 
nudziła,  iż  nie  zdołałem  trzech  tygodni  na  wsi  wy- 
siedzieć. Puściłem  tedy  w  dzierżawę  moje  folwarki 
jednemu  z  miejscowych  agronomów,  wsunąłem  pie- 
niądze do  szkatuły  i  powróciłem  do  WarszaWy. 
Prawdopodobnie  nie  ujrzą  mnie  już  nigdy  w  mojćm 
starostwie.     Jeszcze  jedno!    Po  dokonanym  podziale 


*)  Bardso  budujące. 
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poproszę  cię  o  grzeczność.  Musisz  mój  udział  wziąć 
W  dzierżawę,  płacić  mi  za  to,  co  się  ci  spodoba, 
i  dozwolisz  mi  pojechać  do  Warszawy.  Jeśli  mi  atoli 
zechcesz  wyśv/iadczyć  jeszcze  większą  grzeczność, 
natenczas  przesyłaj  mi  niekiedy  zapas  bekasów  i  ja- 
rząbków: ćest  un  met  delicieux!^)  Jego  królewska 
mość  przenosi  bekasy  nad  wszelkie  pieczenie;  toż 
sobie  wyobrazisz,  że  to  smakosz-znawca. 

Jeśli  atoli,  mon  frere,  zechcesz  być  moim  dzier- 
żawcą, natenczas  nie  nasyłaj  mi  tych  ekonomów, 
rachmistrzów  i  pisarzów:  to  jest  une  vraie  peste^ 
jakkolwiek  się  wy  z  nimi  chętnie  wdajecie.  To  za- 
nadto nudne  figury!  Ot,  powióm  ci  prawdę:  wolę, 
aby  mię  okradali,  bylebym  nie  słyszał  ich  wywodów. 

Wojskiego  zasmuciło  to  wyszydzanie  ojczystego 
zajęcia,  które  sam  wielce  cenił;  umilkł  więc  —  a  wła- 
śnie przybyli  obaj  do  Nieświeża. 


^)  To  roskoszna  potrawa  —  królewski  kąsek. 


IX.    Wytworność  dwojga  światów. 


baj  bracia  zajechali  wprost  do  zagrody 
p.  Szabańskiego  i  zastali  już  tutaj  po- 
kojowca  Korendowicea  i  garderobianego, 
którzy  z  rozkazu  wojskiego  pojechali  byli  naprzód 
z  bielizną  i  odzieżą  jego  brata.  P.  Szabański  powi- 
tał wojskiego  z  poufałością  długoletniego  przyjaciela, 
skłonił  się  zaś  z  wielki6m  uszanowaniem  panu  sta- 
roście, spoglądając  z  niemałćm  zadziwieniem  na  mie- 
szaninę męskiego  ubrania  z  niewieścią  osłoną  głowy 
i  płaszcz  —  podobny  do  szaty  kapłańskiej.  Przede- 
wszystkiem  zaprowadził  starostę  do  wyznaczonego 
dlań  mieszkania,  które  się  składało  z  trzech  pokoi. 
Pićrwszy  z  nich  był  wyznaczony  służbie,  drugi  na 
sypialnię  dla  starosty;  a  środkowy  miał  służyć  za 
gotowalnic.  Był  on  tćż  najobszerniejszym.  Podróżni 
zastali  w  nim  rozłożone  już  na  długim  stole  wszelkie 
rzeczy,  niezbędne  podówczas  do  użycia  dla  męża, 
należącego  do  „wyższego  świata". 


107 


Następnie  zajął  wojski  mieszkanie  p.  Szaball- 
skiego,  z  którym  tutaj  zabawił  w  chęci  pozostawie- 
nia czasu  do  przebrania  się  swemu  bratu. 

Gdy  potem  wojski  z  Szabańskim  poumieszczali 
juź  wozy,  konie  i  służbę,  napisał  według  umowy  list 
do  swego  przyszłego  teścia  i  sam  potem  się  prze- 
brał. Do  żi^tych  safianowycłi  butów  wpuścił  karma-  * 
zynowe  szarawary ;  przywdział  następnie  żupan  z  błę- 
kitnego atłasu,  spiął  go  u  szyi  na  cztćry  guziki,  przy- 
twierdził na  nim  kokardę  ze  szpilką  z  niebieskićj 
emalii,  na  którćj  błyszczała  cyfra  księcia  Karola  Ra- 
dzmnłła  w  bryliantach.  Na  żupan  przywdział  kon- 
tusz  suty,  na  który  włożył  pas  ze  złotogłowiu.  Owi- 
nął go  właściwie  pięć  razy  około  biódr;  a  za  każdym 
razem  odmówił  memento  do  pięciu  ran  Zbawiciela. 
Przy  pomocy  Szabańskiego  uporządkował  kokardę 
i  kutasy  u  pasa.  Przypiął  tćż  do  boku  karabelę  — 
oznakę  zwycięstwa  z  wyprawy,  otrzymaną  niegdyś 
od  hrabiego  Tysskiewiczay  którego  był  ujął  —  tego 
samego,  który  póinićj  pojął  za  żonę  kuzynkę  króla 
i  umarł  wielkim  hetmanem  litewskim.  Była  to  da- 
mascenka,  sporządzona  pierwotnie  przez  pewnego 
Araba  dla  księcia  Alby,  który  ją  Janowi  Karolowi 
Chodkiewiczowi j  późniejszemu  sławnemu  pogromcy 
Turków  w  odznaczeniu  za  u  jego  boku  okazaną  wa- 
leczność podarował.  Z  wianem  jednćj  z  jego  córek 
przeszła  ona  potem  w  dom  Tyszkiewicza.  Hrabia 
Tyszkiewicz  napróżno  chciał  ją  nabyć  u  wojskiego 
za  trzydzieści  tysięcy  złotych.  Kiedy  tę  karabelę 
wojski  posiadł,  nazywano  ją  z  powodu  licznych 
szczęśliwie  nią  wykonanych  cięć  ,yCzarodsiejką'\  Był 
na  nićj  w  napisie  wićrsz  z  Koranu,  wytłoczony  arab- 
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skiemi  znakami.  Nowy  właściciel  przechrzcił  ją  naj- 
zupełniej i  zamiast  tureckiego  napisu  kazał  na  nićj 
wypisać  zdanie  jednego  z  psalmów.  Rękojeść  była 
sporządzona  ze  szczćrego  złota  i  w)'łoźona  turku- 
sami, a  nadto  na  znak  żałoby  po  ojcu  osłoniona 
czarną  przejrzystą  krepą.  Na  rękojeść  karabeli  na- 
sadził wojski  konfederatkę  z  niebieskiego  axamitu, 
obszytą  kosztownem  jasno-brunatnćm  futrem.  Nastę- 
pnie pogładziwszy  u  zwierciadła  brodę  wszedł  — 
istny  typ  Albańczyka  z  gospodarzem  do  pokoju 
brata,  aby  mu  przypomnićć,  iż  miał  napisać  przy- 
obiecany list  do  jenerała.  Starostę  zastali  w  białćj 
jedwabnćj  opończy  u  stolika,  okrytego  tureckim  ko- 
biercem. Na  nim  znajdowały  się  miednica  i  srćbrny, 
wewnątrz  wyzłacany  kubek,  kilka  eleganckich  toale- 
towych drobnostek  oraz  szklanka  tak  tęgićj  herbaty, 
iż  ją  na  razie  można  było  uważać  za  wino.  Przed 
starostą  trzymali  dwaj  służący  duże  zwierciadło 
w  srćbrnych  ramach,  w  którćm  się  starosta  prze- 
glądał; a  stary  fryzyer,  uczesawszy  mu  włosy  posy- 
pywał je  starannie  żółtawo-białym  proszkiem,  który 
rozsiewał  dla  nieprzywykłego  prawie  nieznośną  woń 
piżmową.  Pokojowiec  starosty,  który  niekiedy  za- 
stępował także  sekretarza,  ukończył  był  właśnie  list, 
który  mu  do  jenerała  pan  dyktował.  Starosta  spo- 
rządził ku  wielkiemu  zdziwieniu  Szabańskiego  ko- 
pertę bez  użycia  nożyczek,  wycisnął  na  liście  pieczęć 
brelokową  i  wręczył  go  bratu,  który  pismo  kazał 
natychmiast  jednemu  z  swych  Bośniaków  zawićść  do 
Niewodowa. 

—  Comme  voi4s  V(nis  ełes  fait  beau  mon  frerel 
~  powiedział  starosta  w  roztargnieniu,  oczyszczając 
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skrzętnie  z  czoła  pudr    tępym    srfebrnym    nożykiem, 
nazwanym  plioir.     Na   dany  znak    odstawili  służący 
zwierciadło;  starosta  zrzucił  z  siebie  opończę,  a  przy- 
wdział nocną  zarzutkę  od  wygody    z  perskićj  mate- 
ryi,    narzucano]    dużemi    różnokolorowemi  kwiatami 
i  prosił  Szabańskiego  o  przebaczenie,  iż  się  w  jegp 
obecności  ubierał.    Następnie  znowu  usiadł,  wysunął 
nogi,  na  które  mu  pokojowiec  przywdział  pończochy 
jedne  blado  cielesn^o  koloru,  a  na  nie  drugie  ażu- 
rowe —  cieniuchne  jak   pajęczyna    i    dzierzgane  po 
bokach.     Te  pończochy   obejmowały    poniżćj  kolana 
złote    sprzączki  u  spodni    z  białej    materyi  ^^noir^e'^ 
według  ostatnićj  wersalskićj    mody.     Na  nogi  przy- 
wdział starosta  trzewiki  z  wysokiemi  pąsowemi  kor- 
kami, wylakierowane  i  lśniące  się  jakby  zwierciadło, 
a  ozdobione  dużemi  złotemi  sprzączkami.     Zdjął  na 
chwilę  zarzutkę  i  zmienił   koszulę   noszoną  na  świe* 
żą  —  najdelikatniejszą    holenderską    tkaninę,   praną 
w  Paryżu  o  poczwórnych    żabotach    z  koronek  bra- 
banckich.  Szyję  owiną^  mu  służący  wąską  haftowaną 
chustką,  a  na  nią  założył  krzyż  komandorski  Jte/. ya- 
na  Jerozolimskiego,    oprawiony     w    solitera,    nastę- 
pnie drugi  —  równie  bogaty  krzyż  na  błękitnćj  wstę- 
dze.  Podano  staroście  potem  znowu  zarzutkę;  a  La* 
fleur  zabrał  się    z  godnością,   jaką    obecnie  okazuje 
marszałek    w  czasie    składania    przysięgi  przez  szla- 
chtę na  wyborach,    do    swego    dzieła  t.  j.    do  upo- 
rządkowania harcopu. 

—  Będę  wnet  gotów,  inon  frere;  —  przemówił 
starosta   —  każ  zaprzęgać  konie:  jestem  do  usług! 

Następnie    zwrócił    się    do     pokojowca    i    do« 
dał: 
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—  Korendowicz !  niechaj  woźnica,  strzelec;  lau- 
fer i  lokaje  przywdzieją  nową  liberyą.  Pardon  mon 
frere  oraz  mości  Szabański!  iź  przyjmuję  panów 
jeszcze  w  zarzutce,  lecz  wićrzchnie  ubranie  przy- 
wdzieję dopiero,  gdy  powóz  zajedzie,  aby  nie  za- 
szkodzić jego  świćżości.  Będąc  wysłannikiem  króla 
wielkiego  do  wielkiego  pana  nie  mogę  się  tak  po- 
spiesznie stroić;  ty  bracie!  ubrałeś  się  tak  prędko, 
jakbyś  posiadał  różdżkę  czarodziejską* 

—  A  czyto  nasza  staro-dawna  odzież  składa  się 
z  tylu  szczegółów  jak  wasza  nowo-modna? 

—  Na  Boga ,  mon  frere j    zapytaj  mego  Koren- 
dowicza:    czy    nas   ti;zech    nie  wystroi   od   stóp  do 
głów  prędzćj,  aniżeli  zdoła   waszym    zwyczajem  uło- 
żyć należycie   pas    ze  złotogłowiu!    Jak  widzę,  mon 
frere^  jesteś  w  swoim  rodzaju  także  wielkim  strojni- 

siem;  ta  długa  szata,  ten  długi  pas,  safianowe  buty 
^est  orienłal  i  ma  tćż  swe  zalety.  Pamiętam  jeszcze 
sensacyą,  jaką  pośród  Francuzów  w  lAtnevilUu 
obudził  był  niegdyś  książę  Lubomirski,  syn  staro- 
sty pojawieniem  się  na  dworze  króla  Leszczyn-- 
skiego  w  podobnym  stroju.  Mais  cela  n'a  pas  dure: 
zakochał  się  on  wkrótce  potem  w  Paryżu  w  pewn6j 
drugorzędnćj  aktorce  i  przehulawszy  z  nią  okropnie 
wiele  pieniędzy  zaczął  się  nosić  także  po  francusku, 
chcąc  się  jćj  przypodobać. 

—  Uczynił  tćż  bardzo  rozsądnie,  iż  nie  chciał 
plamić  naszego  kontusza,    kiedy    się    wdawał    z  ko- 

medyantkami . . . 
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—  T>egMsHbus  non  est  dispułandum  I'^)  -  mawiał 
nasz  ojczym,  którego  nie  znasz,  mon  frere;  a  to 
szkoda,  albowiem  to  był  człowiek  —  bardzo  dobry. 
Z  dzieci,  które  mu  powiła  nasza  matka,  pozostało 
jeszcze  tylko  jedno.  Ten  chłopiec  wychował  się  ze 
mną  w  szkole  rycerskićj  w  LuneoilUtu  Będąc  o  kilka 
lat  starszym  od  niego  dostałem  się  wcześniój  aniżeli 
on  do  pułku;  on  służył  pófnićj  w  pułku  husarów, 
nazwanych  Bercheny-hnsar  i  pisał  mi  niedawno,  iż 
go  obecnie  przyjęto  do  gwardyi  królewskiej ;  jest  już 
kapitanem  i  nie  chce  za  żadne  cenę  wracać  do  Pol- 
ski. Nie  słyszałem  o  nim  jeszcze  nic,  a  Bertrand 
Mycielski  jest  przecie  naszym  bratem  przyrodnim! 

—  Stanowi  to  o  tyle  dla  mnie  przyjemność,  iż 
go  osobiście  nie  znam,  ponieważ  napróżnobym  za 
nim  tęsknił,  gdy  się  u  nas  nie  chce  pokazać,  a  ja 
mego  kraju  nie  myślę  opuszczać. 

—  Uczyniłbyś  to  niezawodnie,  —  odpowiedział 
Ludwik,  oczyszczając  sobie  paznokcie  małą  szczo- 
teczką —  gdybyś  go  znał,  albowiem  nie  znalaztb)'ś 
przyjemniejszego  chłopca  na  całym  świecie.  Nadto 
miał  on  takie  same  jak  ty  wąsy,  tylko  czarne  jak 
pićrze  kruka.  Pisze  tćż  mi,  iż  mu  z  trudnością  przy- 
chodziło rozstawać  się  z  niemi;  gdy  go  przeniesiono 
do  gwardyi.  A  przecież  ten  bićdny  chłopak  musi 
się  z  losem  pasować.  Nie  masz  wyobrażenia,  mon 
frere,  co  się  nie  działo  w  domu  naszćj  matki!  Nasz 
ojczym,  człowiek  bardzo  dobry,  ale  jak  zwykle  Roger- 
Banłentps^  nie  myślał  o  jutrze.  Zadłużył  swe  dobra 


*)  O  gu-stach  nie  ma  co  rozprawiać.  '^ 

**)  Lubiący  dobre  życie,  hulaka. 
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—  nastał  niedostatek;  mnie  odwieziono  ku  wielkićj 
boleści  mćj  matki  do  LunevtlUu.  Z  dzieci  pomarło 
jedno  za  drugiem;  tylko  Bertrand  pozostał  przy 
życiu.  Atoli  i  jego  nie  można  było  wychowywać 
w  domu;  musiano  go  tam,  dokąd  i  mnie  zawićść. 
Matka,  zmartwiona  nierządem  w  domu  zapadła  na 
suchoty;  dręczyły  ją  tćż  i  wyrzuty  sumienia,  iż  opu- 
ściła pićrwszego  męża:  umarła  więc  ze  zgryzoty 
prawie  w  nędzy.  A  przecież  —  gdyby  była  chciała, 
mogła  była  swego  męża  uszczęśliwić,  albowiem  się 
w  nićj  rozmiłował  jakby  15 -letni  niedorostek  stary 
Brilhl,  który  za  panowania  króla  Augttsła  mógł 
z  Polską  czynić,  coby  był  chciał.  Atoli  ona  uzbroiła 
się  w  cnotę,  która  jćj  tćż  istotnie  podała  w  rękę  — 
kij  żebraczy. . . 

—  Ależ,  mój  bracie,  co  mówisz.^  Czyż  nie  po- 
winniśmy się  radować,  że  nasza  matka  wolała  umie- 
rać w  niedostatku,  aniżeli  okupywać  obfitość  hańbą? 

—  Niech  żyje  nasz  wojski  z  swemi  pięknemi 
zasadami!  Nasza  matka  byłaby  sobie  tak  postąpiła 
jak  wielkoświatowe  damy  w  Warszawie.  Bawią,  się 
one,  póki  są  młode,  a  .  na  starość  stają  się  pobo- 
źnemi;  o  jćj  hańbie  nie  ma  nigdy  mowy.  Zresztą  — 
a  to  jest  tutaj  główną  rzeczą  —  żona  jest  odpowie- 
dzialną jedynie  wobec  męża:  a  nasz  ojczym  —  o  ile 
go  znałem  —  nie  trzymał  się  zbyt  surowych  zasad. 

—  .Nasz  nieboszczyk  ojciec  miał  słuszność,  gd)* 
nazywał  tę  Warszawę  nową  Sodomą. 

—  Być  może ;  ale  niezawodnie  życie  jest  w  nićj 
wesołe.  Jeszcze  żadne  dziecko  nie  prosiło  rodziców, 
iżby  mu  byli  dali  życie,  dlatego  tćż  ciąży  na  nich 
obowiązek    osładzania    im  tego  życia,    które  przecie 
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po  największćj  części  jest  tylko  ciężarem.  Gdyby 
nasza  matka  była  rozsądnie  miłowała  Bertranda,  na- 
tenczas on  byłby  miał  odpowiednie  otrzymanemu 
wychowaniu  stanowisko  w  ojczyźnie,  A  tak:  cóż 
uczyniła  dla  jego  dobra?  Wprawdzie  z  łaski  króla 
Leszczyńskiego  otrzymał  wcale  wyszukane  wycho- 
wanie, albowiem  król  jest  spokrewniony  z  domem 
Mycielskich ;  ale  w  następstwie  nasz  Bertrand  otrzy- 
mał tylko  stopień  podrzędnego  oficera  w  pułku  hu- 
zarów z  roczną  pensyą  looo.  franków  z  królewskićj 
szkatuły  potir  łout  połage;  a  my  wiemy,  co  to  zna- 
czy:   należćć    do    znakomitćj   rodziny,    być  hrabią*) 


*)  Polska  ar}'8tokracya  opierała  się  na  staroiytnoid  rodu, 
nie  Eflś  na  pra}'wileju9  któryby  był  osłabiał  równo&ć  szlaclity.  Im 
dalćj  w  przeszłość  ród  sięgał,  im  wiccśj  połoiyl  zasług  około 
dobra  ojczyzny,  tćm  wyższe  stanowisko  rofidł  sobie  jego  potomek 
i  przedstawiciel,  sądząc,  iż  był  tćm  lepszym  szlaclicicem,  tóm 
lepszym  Polakiem.  I  rzeczywiście  nie  masz  rzeczy  słuszniejszćj. 
W  każdćm  społeczeństwie  rozwiń^  się  mnićj-wiccój  ten  porządek. 
Zasługi  ojca  przechodzą  równie  Jak  majątek  na  syna*  Na  pozór 
nie  mają  nic  wspólnego  aryslokracya  i  prawo  własności;  a  przecież 
nie  jesf  to  stanowczo  śmiatćm  twierdzeniemt  że  —  gdyby  się 
w  jakićmś  społeczeństwie  mogła  utrwalić  demokracya  —  nie 
z  imienia*  ale  rzeczywista,  i  tutaj  własność  prywatna  nie  mogłaby 
się  utrzymać.  Wszak  dzisiaj  żywioł  arystokratyczny  jeszcze  wcale 
nie  jest  zniweczony,  chyba  tylko  nadwerężony,  a  przecież  pod- 
niosły się  iBgubne  teorye  przeciw  własności.  Możnaby  \.hi  podobno 
bez  trudności  faktami  wykazać,  iż  w  społeczeństwie,  w  któróm 
żywioł  arystokratyczny  nie  jest  dość  silnie  reprezentowany,  i  po- 
jęcia o  własności  są  jeszcze  niejasne  i  niedokładne.  Ponieważ  zaś 
własność  jest  węzłem  wszelkiego  społeczeństwa  obywatelskiego,  — 
przyznaje  to  nawet  Rousseau  —  dlatego  nie  może  być  bez  ary- 
stokracyi  życia  obywatelskiego. 

8* 
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zagranicą,  a  nie  mieć  odpowiednich  dochodów!  Nasz 
Bertrand  po  śmierci  ojca  nie  otrzj-mal  z  całtj  spu- 
ścizny ani  grosza.  Kiedy  przybyłem  do  Polski 
i  z  łaski  jego  królewskićj  mości  doszedłem  do 
szczęścia,  otrzymawszj-  starostwo  wieluńskie  i  ko- 
manderyą  poznańską,  odstąpiłem  na  korzyść  mego 
bićdnego  brata  te  z  mych  dochodów,  jakie  pobie- 
rałem we  Francyi  od  króla  „arcy-chrześciańskiego" 
—  i  to  nie  za  odniesione  na  wojnie  rany  —  ąnelle 


Polska  arjstokiacya  opierz  się  na  dnejowych  pomnikach^ 
a  nie  na  tytułach,  które  były  anomalią.  Poza  pocztem  niskidi 
i  litewskich  książąt,  który  jest  pomieszczony  w  przjrwileju  Zyg- 
munta  Augusta^  nie  istniała  wcale  ssladita  tytułowa  w  Polsce. 
^^  wynosd  tćź  ten  przywilej  żadnego  księcia  ponad  równość 
szlachecką.  Wszelkie  inne  książęce  i  hrabdUe  tytnly  b)'ly  naby- 
wane od  rzymskich  cesarzy  i  to  tak  rzadko,  iż  wszystek  stan 
szladiecki  w  Polsce  nie  mógł  wykazać  więo6j  na4  5  książęcydi 
i  6  hrabskich  domów,  albowiem  —  jeili  się  nie  mylimy  — 
ustawa  z  r.  1603.  zakazała  była  sub  poena  mfamiae*)  naby- 
wanie obcydi  tytidów.  Zapytać  może  kto:  skądby  więc  pocho- 
dziły liczne  hraliskie  domy  w  Polsce?  —  Odpowićdż  jest  łatwa. 
—  Wiele  z  nich  posiada  przywilej  ^Jtoperty^^i  na  której  wypisano: 
nA  Monsienr  le  Comie^*;  inne  wywodzą  tytuł  stąd,  ponieważ 
każdy  płachcie  ma  prawo  do  korony  —  a  więc  karmazyny  oka- 
zują i  tak  wiele  umiarkowania,  gdy  poprzestają  na  tytule  hrabiów. 
Wywodzą  tćż  niektórzy  tytuł  stąd,  ponieważ  każdy  szlachcic  na- 
leżał do  narodowej  kawaleryi,  a  taki  przynależny  po  łacinie  zowie 
się  cames:  oni  zatem  ipso  facto  są  comiUs,  to  znaczy  —  hra- 
biowie. Największa  ich  częSć  nie  wi6  sama:  skądby  była  przyszła 
do  tego  tytułu.  To  przynajmniej  jest  rzeczą  pewną,  że  król 
polski  nie  mi2^  nigdy  prawa  udzielania  tych  tytułów,  gdyż  inaczćj 
istniałoby  idi  było  mnóstwo. 


**)  Pod  kar|  infaxnii  (utraty  cid). 
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betise:  iotił  le  nwfide  est  brave!  —  ale  za  menueta, 
który  w  jego  obecności  odtańczyłem  z  margrabiną 
de  Patnpadour,  moją  ówczesną  protektorką.  Wypada 
ci  wiedzieć,  mon  frere,  źe  jestem  uczniem  wielkiego 
—  Gardela/  Poczciwy  Bertrand  okazuje  mi  tak 
wielką  wdzięczność  za  tę  bagatelę:  jak  gdybym  mu 
był  nadał  to,  co  mógłby  żądać  od  Opatrznpści  ze 
względu  na  swe  urodzenie  i  wykształcenie.  Posyła 
mi  tćż  za  to  corocznie  z  Paryża  świtkę  de  la  der- 
niere  modę.  Zobaczysz  tę,  którą  mi  przysłał  tego 
roku,  gdyż  ją  zaraz  przywdzieję,  Powićsz  mi,  czy 
można  mieć  smak  lepszy,  Dlatego  tćż  błogosławi 
Bóg  memu  bratu:  z^T)Lt%o  roku  rozmiłowała  się 
w  nim  niejaka  hrabina  de  Yarmont^  która  ma  być 
bardzo  urodziwą,  a  nadto  Kreolką  i  właścicielką  ma- 
jętności w  yykraju  złołaJ^  Stała  się  ona  dla  niego 
straszliwą  mafnotrawnicą;  zależy  jedynie  od  jego 
woli:  czy  ją  ma  pojąć  za  żonę  i  posiąść  z  nią  całe 
tłumy  czarnych  i  brunatnych  dusz  w  poddaństwo, 
które  w  Marłinigue  wyglądają  przybycia  swego 
przyszłego  pana.  Atoli  nasz  Bertrand  jest  tak 
dalece  wietrznikiem,  iż  jest  zdolen  do  porzucenia 
wszystkiego  dla  pićrwszćj-lepszćj  mrzonki.  Ale 
patrzno:  nasz  ekwipaż;  tl  /auł  acheuer  la  łoileite! 
Tutaj  powstał  starosta,  zdjął  zarzutkę,  a  przy- 
wdział długą  kamizelkę  z  białego  atłasu  ze  złotćm 
wyszywaniem.  Pokojowiec  przypasał  mu  szpadę, 
którćj  rękojeść  z  angielskićj  stali  osobliwie  wieczo- 
rem przy  świetle  błyszczała  jakby  ogień  bryliantowy, 
i  założył  mu  na  szyję  wstęgę  nowo  ustanowionego 
orderu  iw.  Stanisława.  Lokaje  w  pozłoci^tćj  liberyi 
trzymali   przed   nim   zwierciadło,    w  którćm  się  on 
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z  zadowoleniem  przeglądał;  a  mógł  to  czynić,  gdyż 
rzeczywiście  nie  było  piękniejszego  kawalera.  Wre- 
szcie podano  mu  zwićrzcłmią  świtkę,  którą  on  ze  wszech 
stron  przeglądał,  czyby  na  nićj  nie  było,  choćby 
najdrobniejszego  fałdu  wskutek  zmięcia.  Świtka 
była  axamitna,  koloru,  zwanego  w  Paryżu  Pompa- 
dour,  a  to  dlatego,  ponieważ  Ludwik  XV.  w  lasku 
Sen7tar  w  amazonce  tego  koloru  poznał  był  po  raz 
pićrwszy  uroczą  krasawicę,  którćj  następnie  złbżył 
u  stóp  swe  serce  i  państwo.  Ten  kolor  zajmował 
pośrodek  pomiędzy  najjaśniejszym  szafirem  a  naj- 
świetniejszym amarantem  i  otrzymał  w  Wersalu  to 
nazwanie  na  pamiątkę  właśnie  przed  niedawnym 
czasem  zmarłćj  margrabiny,  ponieważ  go  ona  pićrwsza 
zaprowadziła. 

—  Mon  frere!  —  powiedział  starosta,  przy- 
wdziewając tę  ostatnią  część  wyszukanego  ubrania 
—  ten  strój  jest  zbiorem  darów  miłości,  chwały, 
szczęścia  i  przyjaźni:  sama  świtka  —  powiedziałem 
ci  to  już  —  jest  dowodem  wdzięczności  i  pamięci 
naszego  brata  Bertranda.  Złoty  garnitur  —  to  dar 
księcia-kanclerza  Czartoryskiego ,  przysłany  na  imie- 
niny; ta  tutaj  gwiazda  bryliantowa  —  to  udzielona 
mi  odznaka  od  jego  królewskićj  mości,  naszego  naj- 
miłościwszego  pana  w  dniu  ustanowienia  dotyczącego 
orderu,  ta  znowu  druga  gwiazda  ze  szmaragdów 
i  bryliantów  z  napisem  ,,Avis  ałavis^*  i  ten  tutaj 
krzyż  na  zielonćj  wstędze  —  to  są  insygnia  orderu 
Św.  '  Łazarza.  Wielkim  mistrzem  rycerstwa  tego 
orderu  jest  książę  orleański  —  pićrwszy  z  krwi  kró- 
lewskiej. Chcąc  uzyskać  tę  odznakę  musi  kandydat 
nietylko   mieć   przyjęcie   u  dworu   i  stopień   pułko- 
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wnika,  ale  także  wykazać  trzechwiekowe  szlachectwo 
bezmesaltansu.  Wyznaję,  mój  bracie,  iż  najusilnićj  sta- 
rałem się  o  uzyskanie  tego  drderu,  albowiem  — • 
chociaż  my  dworzanie  żartujemy  sobie  z  ary^tokra- 
cyi,  przecież  dawnym  zwyczajem  ubiegamy  -  się 
o  wszelkie  zaszczyty  znakomitego  urodzenia.  Kiedy 
mi  wreszcie  książę  orleański  na  prośby  mćj  prote- 
ktorki przesłał  tę  drogą  gwiazdę,  nie  posiadałem  się 
w  ciągu  długiego  czasu  z  radości.  Ten  zaś  drugi 
krzyż  na  czerwonćj  wstążce  —  to  odznaka,  otrzy- 
mana z  rąk  Ludwika  XV.  i  nosi  nazwę  mego  do- 
stojnego dobroczyńcy.  I  ty  go  powinieneś  szanować 
mon /rere:  uchodzi  on  nietylko  za  odznakę  rycer- 
skićj  zasługi,  ale  także  za  świadectwo  prawowier- 
ności,  gdyż  go  może  nosić  tylko  wyznawca  katolicko- 
apostolskiego  kośdoła.  Te  tutaj  guzJki  —  florencka 
robota  mozaikowa  z  kosztownych  kamieni  i '  tak 
bogato  wyłożona,  iż  nie  podobna  oszacować  ich 
wartość,  są  darem  miłości,  miłości  prawdziwej. 
Książę  de  Bedford  otrzymał  je  od  wielkiego  księcia 
Toskany.  Chcąc  się  odznaczyć  i  zaćmić  blask  parów 
francuskich  ozdobił  się  on  niemi  pewnego'  dnia,' 
kiedy  na  bal  królewski  otrzymał  zaproszenie.  Po- 
nieważ się  zaś  na  zabój  rozmiłował  w  pannie  Gausin 
—  najpiękniejszćj  aktorce  Teairu  francuskiego,  więc 
wstąpił  do  ńićj  po  drodze,  aby  jćj  zaprezentować 
swe  guziki.  Roswawolona  aktorka  poodpruwała 
mu  je  w  chęci  zatrzymania  go  tym  sposobem  na 
pewno  u  siebie  aż  do  następnego  poranka.  Książę, 
uszczęśliwiony  tym  dowodem  przywiązania  podarował 
jćj  w  radości  swe  guziki.  Późnićj  ja  je  otrzymałem 
z  jćj  pięknych  rączek  na  pamiątkę.  Niedługo  potem 
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Bedford,  żarłoczny  jak  każdy  lord  umarł  wskutek 
niestrawności;  a  ja  właśnie  w  dniu  jego  pogrzebu 
pojawiłem    się    po    raz  pićrwszy  w  Wersalu  z  jego 

—  guzikami.  Cda  a  faił  faureur  a  la  cour. 
A  propos!  Lafleur,  Konrendowicz:  czy  wszystko 
w  porządku?     Mon  /rere/  wsiadajmyż  do  powozu. 

Pokojowiec  podał  staroście  jedwabny  kapelusz, 
który  on  zatrzymał  w  ręce,  złotą  tabakierkę  z  por- 
tretem króla  w  bryliantach,  do  którćj  nie  omieszkał 
napuścić  wyskoku  winnego,  aby  nim  w  najgorszym 
razie  otrzeźwić  słabnące  damy,  drugą  mnićjszą  taba- 
kierkę, zwaną  prinłantere,  za  którćj  otwarciem  za- 
pach  dokoła  niego  wionął,  trzecią  z  wykłuwaczem 
do  zębów  —  wreszcie  zćgarek  z  brelokami  i  sa- 
kiewką z  holenderskiemi  dukatami.  To  wszystko 
wsunął  starosta  do  różnych  kieszeń,  zarzucił  potem 
lekko  na  ramię  pąsowy  płaszcz  z  białą  podszewką 
i  złotemi  guzikami;  w  rękę  wziął  trzcinę  z  koszto- 
wną gałką,  napuścił  chusteczkę  pachnącą  wodą 
z  Paryża  i  podążył  z  bratem  do  powozu.  Wsiedli 
tćż  do  niego  niebawem  obydwa  typy  —  dawnego 
i  nowego    świata   ówczesnćj  Polski.     Trybun  usiadł 

—  poważny  i  zamyślony,  starosta  —  wesoły,  nucący 
piosnkę  jak  wszyscy,  którzy  sądzą,  iż  do  nich  należy 
przyszłość.     Pojechali  na  zamek  nieświezki. 


X.    Imieniny  księcia. 


anim  obaj  bracia  przybyli  do  zwodzonego 
mo3tu  nieświezkiego  zamku,  oznajmił  już 
strażnik  silnćm  zadęciem  w  róg  przybycie 
nowych  gości  —  i  zaraz  potem  sprezentowała  broń 
straż,  ustawiona  po  drugiój  stronie  mostu. 

Była  może  piąta  godzina  z  południa,  gdy  powóz 
stanął  pod  przedsionkiem  zamkowym.  Natychmiast 
otwarli  diwićrki  u  powozu  dwaj  sążniści  hajducy 
i  wynieśli  literalnie  na  rękach  gości  z  pojazdu.  Sta- 
rosta, nie  oglądając  się  podrzucił  swój  płaszcz  strzel- 
cowi.  Wojski  zdjął  ostrożnie  swą  opończę  i  oddał 
ją  hajdukowi  z  upomnieniem,  iżby  był  na  nią  uważał. 
Otwarła  się  tćż  już  obszerna  brama  u  wnijścia  do 
zamku.  W  przedsionku  zastali  przybyli  więcćj  osób, 
w  ich  poczcie  takż^  księcia* wojewodę,  który  się 
tutaj,  będąc  ugrzecznionym  i  gościnnym  gospodarzem 
udawał  na  każdy  znak  trębacza,  aby  przywitać 
każdego,  kto  życzliwie  pamiętał  o  jego  imieninach. 
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Książę  był  wzrostu  słusznego,  a  przy  tóm  dobrćj 
tuszy.  Na  jego  obliczu  jaśniały  pokój  serca  i  uśmićch, 
którego  urokowi  rzadko  kto  mógł  się  był  oprzćć. 
Miał  on  duże  modre  oczy,  pełne  ognia  i  bystrości 
ducha,  a  płeć  tak  jasną  i  delikatną,  iż  mu  jćj  mogły 
były  pozazdrościć  niewiasty.  Obyczajem  litewskim 
nosił  włosy  —  postrzyżone  krótko  i  duże  w  górę 
zakręcone  wąsy.  Był  on  obrazem  prawdziwego 
Sarmaty.  W  dniu  swych  imienin  przywdział  był 
mundur  Albańczyków  podobnie  jak  wojski  i  znaczny 
poczet  gośd ;  różnił  się  od  nich  tylko  tćm,  iż  Albań- 
czycy  mieli  na  kokardzie  ze  szpilką  cyfrę  Icsiędu, 
a  u  niego  natomiast  jaśniały  tam  w  bryliantach  te 
trzy  litery  F.  A.  F.  Znaczyły  one:  fiducit^  amioh- 
rum  fortts.^)  Obaj  bracia  Strawińscy  zbliżyli  się 
do  niego;  książę  skłonił  się  i  zwrócił  najpićrw  do 
wojskiego,  mówiąc:  „A  więc  nasz  wojski  przybył 
przecie;  tęskniłem  już  oddawna  za  waszmością  — 
panie  kochanku!  Jenerał  Kunicki  się  mi  sprzenie- 
wierzył; myślałem  już  prawie,  źe  i  jego  przyszły 
zięć  nie  misJ  mi  okazać  życzliwości. 

—  Bóg  świadkiem,  jaśnie  oświecony  książę,  że 
j^omość  jenerał  nigdy  tak  wielce  nie  ubolewał  nad 
swą  niedyspozycyą  jak  dziś  właśnie:  i  to  jedynie 
dlatego,  iż  nie  może  oświadczyć  uszanowania  waszćj 
książęcćj  mości! 

Ja  tćż  tylko  sobie  żartowałem  —  pmtie  ko- 
chanku! Wszakźeż  wićm  o  tern;  całe  moje  bo- 
gactwo stanowią  moi  przyjaciele-     Mogę  to  wygnać 


^)  Silny  zaafaniem  przyjaciół. 
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z  wszelką  słusznością,  gdyż  doświadczyłem  tego 
w  potrzebie.  Wówczas  był  pan  Jizef  moim  dobro- 
czyńcą podobnie  jak  nieboszczyk  pan  rodzic  wasz- 
mości,  którego  śmierci  nie  mogę  należycie  z  mymi 
Albańczykami  obżałować.  Zagranicą  pożywałem 
wasz  chlćb,  dlatego  tćż  wszystko,  co  posiadam,  na- 
leży do  waszmośdów.  A  czy  tćż  wićsz  —  panie 
kochanku,  iż  narzeczona  waszmości  długo  się  już 
u  mnie  znajduje?  Zabawia  się  z  memi  siostrami 
w  salonie.  Aj,  jakże  dzielną  panienkę  obrałeś  sobie 
waszmość !  Spiesz  do  nićj,  panie  kochanku,  gdyż 
sobie  wyobrażam,  że  waszmość  mię  w  duchu  odsy- 
łasz do  wszystkich  djabłów  za  to,  iż  tutaj  tak  długo 
waszmości  przytrzymuję. 

—  Wasza  książęca  mość  żartujesz  w  istocie. 
W  tćj  chwili  napełnia  mię  tylko  radość,  iż  dożyłem 
dnia  tak  upragnionego  od  wszystkich  sług  i  przy- 
jaciół księcia-pana,  w  którym  mogę  wypowiedzieć 
moje  najuniżeńsze  i  najgorętsze  życzenia  na  intencyą 
pomyślności  i  szczęścia  księda-pana,  a  zarazem  przed- 
stawić mego  brata,  starostę  wieluńskiego. 

—  Sprawia  mi  to  wielką  przyjemność,  iż  mogę 
u  siebie  przyjąć  pana  starostę;  przypominam  się  mu 
tćż,  miałem  bowiem  często  zaszczyt  widzenia  go  na 
pokojach  króla-jegomości.  I  cóż  za  szczęśliwa  gwia- 
zda sprowadza  pana  starostę,  kawalera  wysokich 
orderów  oraz  świata  wytwornego  w  dom  szlachcica 
i  to  jeszcze  w  dniu  mych  imienin  ?  Przecież  zapewne 
nie  sama  chęć  poznania  mnie  osobiście  i  opisania 
mćj  osoby  dystyngowanym  jegomościom  w  War- 
szawie ? 
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-—  Mości  książg!  —  powiedział  starosta  —  już 
oddawna  pragnąłem  we  własnym  zamku  waszćj 
ksiąźęcćj  mości  być  przedstawionym  protektorowi 
mego  nieboszczyka  ojca  i  drogiego  brata;  toż  czuję 
się  być  tćm  szczęśliwszym,  iż  mogę  księciu  panu 
dzisiaj  —  w  dniu,  święconym  przez  cały  naród 
oświadczyć  moje  najszczćrsze  życzenia  pomyślności 
Jego  królewska  mość  i  jego  krewny  książę-kanclerz 
Czartoryski,  wiedząc  o  tym  moim  zamiarze  powie- 
rzyli mi  listy  w  świadectwo  swćj  przyjaźni,  które 
mam  zaszczyt  wręczyć  waszćj  książęcćj  mości. 

—  Z  najgłębs^ćm  uszanowaniem  przyjmuję  — 
odpowiedział  Radziwiłł  —  dowód  łaskawćj  pamięci 
jego  królewskićj  mości,  mego  najmiłośclwszego  pana; 
a  co  się  tyczy  księcia-kanclerza  litewskiego:  winie- 
nem  mu  tćm  większą  wdzięczność,  albowiem  oka- 
zywał mi  nie  zawsze  równą  grzeczność. 

—  Był  Czas,  mości  książę,  w  którym  książę- 
kanclerz  żywił  inne  przekonanie  i  był  przeciwnikiem 
waszćj  książęcćj  mości;  atoli  dzisiaj  niczego  sobie 
goręcćj  nie  życzy  jak  złożenia  księciu-panu  niewąt- 
pliwych dowodów  swego  wysokiego  szacunku  i  ni^ 
ograniczonego  przywiązania. 

—  Tak,  tak:  o  ile  to  dla  mnie  stanowi  radość 
i  zaszczyt;  nie  wątpię  przecież .  o  prawdzie  słów 
waszmości ! 

Po  tych  słowach  zwrócił  się  książę  „Panie  Ko- 
chanku/*^ do  stojącego  w  pobliżu  sędziwego  Albań- 
czyka  i  rzekł: 

' —  Przedstawiam  panu  staroście  mego  dobrego 
przyjaciela  p.  Stanisława  Płaskowickięgo,  stolnika 
nowogrodzkiego,  który  mnie  w  nieszczęściu  ani  na 
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krok  nie  odstępował,  jakkolwiek  się  na  jego  metryce 
już  ósmy  krzyżyk  znaczy,  a  pan  Stanisław  w  ciągu 
całego  życia  był  zapalonym  kobieciarzem.  Nie 
spuszczaj  tćź  waszmość  ócz,  panie  kochanku;  prawda 
pozostanie  zawsze  prawdą!  Kiedy  był  ze  mną 
w  Rzymie,  tak  mu  dojmowały  delicta  juventułis,^J 
źe  prosił  o  wielką  penitencyą  w  chęci  uzyskania 
odpustu  zupełnego.  Spowiadał  się  u  wielkiego  pe- 
nitencyarza  i  wyznał  mu,  iż  się  w  młodości  oddawał 
niewiastom,  dodając  atoli,  że  z  bożą  pomocą  na  sta- 
rość przyszedł  do  rozsądku,  więc  już  opłakuje  dawne 
grzćchy  i  nie  popełnia  nowych.  Na  to  odrzekł  mu 
penitencyaryus : 

—  Nicponiu!  sądzisz,  źe  Pana  Boga  oszukasz 
chełpieniem  się,  iż  przestałeś  już  grzćszyć,  gdy 
przecie  grzćch  ciebie,  a  nie  ty  grzech  opuściłeś?! 
Gdybyś  tylko  jeszcze  mógł  grzćszyć:  pytałbyś  tam 
wiele  o  Boga!  —  Jeśli  to  nie  prawda,  niechaj  mię 
p.  Stanisław  nazwie  kłamcą.  Wracam  atoli  do  ła- 
skawego oświadczenia  księcia-kanclerża  i  stwierdzam, 
iż  jestem  sobie,  panie  starosto,  zwykłym  szlachcicem; 
toż  sądzę,  że  nawet  nieprzyjaciele,  jeśli  zresztą  są 
uczciwymi,  mogą  się  znowu  pojednać.  Ot,  np. 
kśiążę-biskup  Masalski!  Czyż  mogę  powątpiewać, 
źe  się  jego  serce  ku  mnie  zwróciło,  gdy  tutaj  sam 
przybył,  aby  mi  powinszować  w  imieniny?  Albo 
czy  nie  mam  powziąć  zaufania  co  do  dobrego  uspo- 
sobienia księcia-kanclerza,  gdy  mi  napisał  list  — 
tak  grzeczny?  Przed  laty  właśnie  w  dniu  iw.  Karola 


*)  Przewinienia  młodoid. 
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ogłosił  on  jużci  wyrok  sejmowy,  którym  mię  skazał 
jako  hosłem  pairiae  *)  na  wygnanie  posł  ahjudicałio- 
fum  ab  omni  acłwitale,*'^)  Dzisiaj  mi  to  wyna- 
gradza przesłaniem  mi  zupełnie  innego  wiązania 
przez  tak  dostojnego,  około  dobra  ojczyzny  wielce 
zasłużonego,  orderami  ozdobionego  męża! 

—  Nie  chełpię  się,  mości  książę,  żadnemi  za- 
sługami około  dobra  ojczyzny;  toż  jeśli  jego  kró- 
lewska mość,  mój  pan  najmiłościwszy  raczył  me 
dobre  chęci  nagrodzić  orderem,  nie  można  mi  po- 
czytywać za  złe,  iż  wysoce  cenię  dowód  królewskiej 
łaski. 

—  Ależ  i  ja  to  czynię,  może  w  wyższym  sto- 
pniu, aniżeli  waszmość  sądzisz,  gdyż  jćj  w  duchu 
waszmości  zazdroszczę.  Mnie  tćj  łaski  król  nie 
okazał:    nie    dozwolił    mi,    iżbym    nosił   jego  order. 

—  Może  król-jegomość  nie  śmiał  tego  uczynić, 
ponieważ  wasza  książęca  mość  jesteś  kawalerem 
wyższego  krajowego  orderu  i  licznych  wysokich 
orderów  zagranicznych. 

—  A  czy  waszmość,  p.  starosto!  sądzisz,  iż  się 
w  istocie  nie  ubiegałem  kilkakrotnie  o  ten  zaszczyt  ? 
Atoli  król  jakoś  tego  nie  chciał  nigdy  zrozumieć. 
Wkońcu  stanął  przed  nim  Michał  Rejian,  służbę 
pełniący  podkomorzy  jego  królewskićj  mości  i  upra- 
sza! króla  o  order  św.  Stanisława  dla  —  mnie. 
Atoli  król  odpowiedział: 


*)  Nieprzyjaciela  ojczyzny. 
**)  Po   odsądzeniu    od  wszelkiej    działalności   czyli  urzędo- 


iraiua. 
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—  Wasz  Radziwiłł  —  to  młody  głupiec,  który 
jeszcze  nic  nie  uczynił  dla  kraju;  nie  dam  mu  nic, 
póki  się  nie  wykaże  zasługą.  Ot,  tę  dał  mi  od- 
prawę ! 

Starosta,  zarumieniony  przygryzł  sobie  wargi, 
okazał  przecież  tyle  względności,  że  tych  słów  nie 
uważał  za  wyrzut;  owszem  zawtórował  rozweseleniu 
otaczających  księcia  Radziwiłła  z  napół  gorzkim 
uśmiechem. 

Po  niejakiej  chwili  rzękł  książę: 

—  Czcigodny  panie  starosto!  proszę  bardzo 
o  przebaczenie,  iż  waszmości  tak  długo  zatrzymałem 
na  miejscu,  które  tak  mało  odpowiada  godności 
pana  starosty:  ale  to  mój  zwyczaj,  iż  przyjmuję 
u  progu  dobrotliwych  gości.  Proszę  bliżćj  pana 
starostę !  —  dodał,  kłaniając  się  i  przepuszczając  go 
przed  siebie  do  sali;  potem  zwrócił  się  do  woj- 
skiego i  rzekł: 

—  Mości  Michale,  panie  kochanku,  zdaje  się, 
iż  waszmość  jesteś  ostatnim  z  mych  przyjaciół,  gdyż 
trębacz  nie  daje  już  żadnego  znaku.  Ach,  dlaczegóż 
nam  Bóg  nie.  użyczył  widzieć  w  naszćm  gronie  ojca 
waszmości ;  był .  tćźto  przyjaciel :  jakich  mało  —  ale 
przybywał  zawsze  z  pićrwszymi  gośćmi. 

Starosta,  przechodząc  przez  komnaty  staroświec- 
kiego zamku  spoglądał  nie  bez  zdziwienia  na  ich 
skromne  przyozdobienie.  Nie  widziałeś  tutaj  ani 
bronzu,  ani  mahoniu,  ani  tćż  innych  ozdób,  jakiemi 
mieszkania  nie .  tyle  znakomitych  właścicieli  w  War- 
szawie były  przepełnione.  Tutaj  poczucia  szlachę- 
ckićj  równości  nie  obrażał  żaden  zbytek.  Kiedy 
weszli    do    sali,     tak    zwanćj     „ppjiretawef^ ,    ścią- 
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gnał  przedewszystkiem  na  siebie  uwagę  starosty 
przy  świetle  pająków  na  ścianach  jaśniejący  szereg 
przodków  Radziwiłłowego  domu.  Rozpoczynał  się 
on  wizerunkiem  protoplasty  Lezdejki^  wajdeloty 
wielkiego  Perkuna  i  sięgał  aż  do  księcia  Michała, 
wielkiego  hetmana  litewskiego,  ojca  księcia-wojewody 
z  potężną  brodą,  która  jego  oblicze  czyniła  szorst* 
kićm.  Jego  wizerunek  był  pomieszczony  w  po- 
środku portretów  dwojga  jego  żon.  Jedna  z  nich 
pochodziła  z  królewskiego  domu  Wiśniawteckich 
i  była  matką  naszego  księcia,  druga  z  wielko-pol- 
skiego  rodu  Mydelskich.  Dookoła  ścian  w  tćj  sali 
stały  utrechckim  axamitem « powleczone  ławki,  a  po- 
między niemi  nieco  wj^ższe  kanapy;  nadto  tworzj'ło 
mnóstwo  stołków  i  stolików  rozmaite  grupy,  poroz- 
rzucane tu  i  owdzie  po  sali.  Jedynym  znaczniejszym 
sprzętem  tutaj  był  pająk  z  weneckiego  kryształu, 
który  300.  woskowemi  świecami  rozjaśniał  salę. 
Było  dwanaście  takich  pająków  w  zamku,  poroz- 
dzielanych po  salach.  Należały  one  mianowicie  do 
spuścizny,  która  po  śmierci  Icróla  Michała  przeszła 
była  na  dom  Wisniowieckich;  a  następnie  dostały 
się  one  z  dobrami  na  Ukrainie  i  Podlasiu  domowi 
Radziwiłłów,  kiedy  książę-hetman  ostatnią  latorośl 
po  kądzieli  rodziny  Wisniowieckich  był  poślubił. 

W  owćj  sali  portretowej  zgromadzili  się  krewni, 
przyjaciele,  klienci  i  słudzy  obojga  płci  najznakomit- 
szych magnatów.  Znajdowała  się  pośród  nich  nie- 
jedna osobistość,  która  do  niedawna  była  jeszcze 
wrogo  usposobioną  względem  księcia,  a  teraz,  gdy 
się  jego  szczęście  odmieniło,  starała  się  wszelkim 
sposoł>em    zatrzćć    przeszłość    w    pamięci.     Książę- 
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biskup  wileński  i  Chrepłowtcz,  kanclerz  litewski, 
obaj  przewódcy  stronnictwa  książąt  Czartoryskich 
na  Litwie,  obaj  prześladowcy  księcia  i  wszystkich 
jego  stronników  składali  mu  dzisiaj  życzenia:  jak 
gdyby  byli  zawsze  jego  najgorliwszymi  zwolennikami. 
Toż  książę,  jakkolwiek  im  z  ócz  wyczytywal,  co 
było  napisane  na  dnie  ich  duszy,  mimoto,  mając  na 
pamięci  święte  prawa  gospodarza  przyjmował  ich 
oświadczenia:  jak  gdyby  był  przekonany  o  ich 
szczćrości.  Młodsze  niewiasty  siedziały  na  ławkach, 
matrony  z  wyższych  sfer  zajęły  wraz  z  duchownymi 
i  świeckimi  panami,  którzy  się  w  społeczeństwie 
wyróżniali,  miejsce  na  kanapach;  zresztą  zaś  poru- 
szały się  osoby  jedna  ku  drugićj:  jak  tego  wyma- 
gała rozmowa. 

Kiedy  książę  wszedł  do  sali  z  braćmi  Strawiń- 
skimi,  powstali  na  chwilę  wszyscy  zgromadzeni  ku 
zwykłemu  powitaniu,  które  on  ukłonem  odwzajemnił. 
Skoro  Michał  ruszył  ku  jednćj  stronie  sali,  gdzie 
zauważył  był  swą  narzeczoną,  książę-wojewoda  po- 
został u  boku  starosty,  chcąc  go  zapoznać  z  niektó- 
rymi  gośćmi.  Zbliżył  się  do  księcia^biskupa  wileń- 
skiego, podziękował  mu  ponownie  za  zaszczyt  jego 
odwiedzin  i  przedstawił  mu  nowego  gościa  nastę- 
pującemi  słowy: 

—  Przedstawiam  excelencyi  pana  starostę  wie- 
luńskiego, którego  ks.  biskup  znasz  zapewne  z  War* 
szawy. 

—  Mid:em  zaszczyt  widzenia  p.  starosty  nie- 
tylko  w  Warszawie,  ale  i  w  Wersalu,  kiedy  jeszcze 
pozostawał  w  armii  francuskićj;  toż  kiedy  sięgnę 
jeszcze   dalćj    wstecz    pamięcią:    znam    p.   starostę, 
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gdy   był   dzieckiem,    gdyż   byłem   bliskim  krewnym 
i  opiekunem  jego  matki. 

—  Wićm  dobrze  o  tóm  mojćm  odznaczeniu: 
toż  koligacya  z  waszą  książęcą  mością  przyczyniła 
się  nie  mało  do  zaszczytnego  otrzymania  orderu 
iw.  Łazarza,  który  mi  nadano. 

—  Prawda!  —  powiedział  książę- wojewoda  — 
wszak  matka  waszmośei  pochodziła  z  domu  Masal- 
skich  i  miała  za  męża  secundo  voto*)  MycielskiegOy 
bliskiego  krewniaka  mojćj  macochy.  Pamiętam  jeszcze, 
iż  w  całćj  Warszawie  jego  laufer  miał  najbogatszą 
liberyą  i  największą  chyżość  —  w  nogach. 

—  Atoli  majątek  Mycielskiego  ulotnił  się  jeszcze 
szybcićj,  albowiem  jego  syn  a  mój  brat  przyrodni, 
który  obecnie'  służy  w  armii  francuskiej,  nie  odzie- 
dziczył nawet  tyle,  aby  sobie  mógł  był  sprawić 
ubranie  żałobne. 

—  Szczęście  więc  dla  niego,  —  zauważył 
książę-wojewoda  —  iż  posiada  tak  wielce  możnego 
krewnego  w  osobie  księcia  -  biskupa  wileńskiego, 
który  mu  nie  dozwoli  upaść.  Ale  pozwól,  panie 
starosto,  abym  cię  przedstawił  gospodyni  mego 
domu  —  mojćj  siostrze  Morawskiej. 

I  powiódł  go  do  pani  jenerałowĆj,  u  którćj 
boku  stała  najmłodsza  siostra  księciaL,  Matya,  znana 
z  delikatności  płci  i  wysmukłego  wzrostu.  Była 
ona  nadzwyczaj  piękna,  a  przy  tern  tak  skromną,  iż 
tylko  rzadko  kiedy  ośmieliła  się  przemówić  w  towa- 
rzystwie. Nazywano  ją  dlatego  ^jLiUą  nieiwitzkąJ^ 
Starosta    ukłonił    się    książęcym    siostrom    i  wyraził 


*)  Drogiego  ilobu. 
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2  prawdziwym  ugrzeczńieniem  dworzanina  swą  ra- 
dość z  powodu  poznania  tak  dostojnych  i  pięknych 
pań.    Atoli  jenerałowa  odpowiedziała  mu  rezolutnie: 

—  Panie  starosto!  proszę  być  oględniejszym 
z  swemi  komplimentami,  albowiem  jeśli  to  waszmość 
jeszcze  raz  powićsz  mćj  siostrze :  ona  byłaby  zdolną 
nad  tćm  łzy  ronić.  Ja  posiadam  juź  więcćj  odwagi 
do  słuchania  takich  rzeczy;  atoli  gdybyś  waszmość 
chciał  chwalić  moje  piękność,  marnowałbyś  tylko 
czas  napróźno,  gdyż  mam  juź  jednego  wielbiciela, 
który  się  aż  do  znudzenia  czuje  być  zachwyconym 
memi  wdziękami.  Ot,  tam  stoi!  Czy  waszmość 
uważasz:  jak  on  podkręca  wąsa  i  niespokojnie  ku 
nam  spogląda?  Gdybyś  $ię  atoli  waszmość  chciał 
nieco  dokładnićj  rozglądnąć  w  tćm  kole:  mógłbyś 
w  nićm  napotkać  piękności,  zasługujące  na  to,  iżbyś 
je  wielbił  nietylko  ustami,  ale  i  ,w  poezyi,  chyba,  że 
się  waszmości,  przywykłemu  do  krasawic  paryskich 
i  wersalskich  nasze  wiejskie  niewinności  nie  po- 
dobają. 

—  Księżno!  piękność  t^olek  jest  znana  w  catćj 
Europie.  Ile  razy  która  z  naszych  pań  pojawiła  się 
w  Wersalu,  aby.  królowćj  —  swćj  rodaczce  złożyć 
hołd:  Francuzki  rozpaczały.  Można  temu  uwierzyć 
z  przekonania,  jeśli  się  kto  rozglądnie  w  tem  tutaj 
kole;  atoli  i  gwiazdy  tracą  swój  blask,  gdy  się 
zbliży  słońce! 

Jenerałowa  się  rozśmiała  i  odrzekła: 

—  Bardzo  poetycznie,  panie  starosto;  wolę 
przecież  waszmości  wprowadzić  w  krainę  rzeczy- 
wistości i  przedstawić  staroście  osobę,  którą  wasz- 
mość na  wszelki  wypadek  powinieneś  poznad 

9* 
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Potem  zawołała  w  głos: 

—  Zosiu»  Zosiu:  coś  ci  pokażę! 

Na  te  słowa  powstała  z  ławki,  na  którćj  sie- 
działa obok  drugićj  starszćj  wiekiem  damy,  młoda 
dziewczyna  i  zbliżyła  się  z  wielką  skromnością 
i  przyzwoitością  do  jenerałowćj.  Jej  klasyczne  rysy 
iwarzy,  ogień  modrych  ócz,  ocienionych  dłiigiemi 
ciemnemi  rzęsami,  powah  jej  kibici:  ło  wszystko 
podbijaito  jej  otoczenie,  zanim  otwarła  usta.  Wy- 
kwintny strój  zdradzał  jćj  stanowisko  w  społeczeń- 
stwie. Jćj  czarne  w  bujne  i  długie  warkocze  sple- 
cione włosy  obejmował  grzebień,  wyłożony  szafirami 
i  dyamentami;  bieluchną  szyję  ozdabiał  naszyjnik 
z  bryliantów  i  topazów;  takie  same  bransolety  obej- 
mowały jćj  całkowicie  obnażone  ramiona.  Bogactwo 
jćj  stroju  uzupełniały  kolczyki  z  bryliantów  „naj- 
czystszej wody."  Gors  miała  przysłoniony  koron- 
kami, które  wprawdzie  w  potrójnćm  upięciu  na  dól 
zwisd:y,  przecież  ciekawemu  dozwalały  dojrzćć  płeć, 
niezwykle  białą.  Suknia  z  białćj  gazy,  narzucona 
haftowanemi  złotemi  kwiatami  przepuszczała  paliowy 
atłas  odzienia,  który  tak  wielce  podnosi  wdzięki 
pięknych  brunetek.  Suknia  była  nieco  przykrócona 
do  tańca  i  dozwalała  widzieć  arystokratyczną  nóżkę 
w  lugduńskićj  pończoszce  i  szczuplutkim  białym 
atłasowym  trzewiku,  wyszytym  złotemi  nićmi.  To 
wszystko  było  tak  wyszukane,  z  takim  smakiem 
ułożone,   iż   się   musiało    każdemu    wielce  podobać. 

—  No,  panie  starosto,  —  powiedziała,  śmiejąc 
się  jenerałowa  Morawska  —  którażto  jest  pośród 
nas  gwiazd  słońcem? 
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Starosta  stał  na,  miejscu  jak  oczarowany  na 
widok  tylu  wdzięków,  które  zapłonienie  lękliwości 
jeszcze  podwyższało.  Powitawszy  Zofią  ukłonem 
rzdcł  do  jenerałowćj: 

—  Księżno!  domyślam  się,  iź  ta  panna  szla- 
chcianka jest  jedną  z  sióstr  księżny,  a  ponieważ  należy 
do  tego  samego  wdziękami  przyświecającego  rodu, 
przeto  jćjmoście  wszystkie  możecie  bez  wspÓłzawo* 
dnictwa  nad  natm  panować. 

—  Nie,  panie  starosto,  mylisz  się  waszmość; 
toż  przekonuję  się,  że  wszystko  jest  fałszem,  co 
ludzie  prawią  o  sympatyi  serc,  gdyż  jeśliby  to 
istotnie  było  prawdą,  natenczas  waszmość  odgadłbyś: 
kim  jest  ta  panna.  To  Zofia  Kunicka  —  przyszła 
bratowa  waszmości! 

Zofia  pokraśniała  jak  kalina;  jenerałowa  zaś 
opuściła  ją,  zanosząc  się  od  śmiechu  i  podeszła  do 
wojskiego,  aby  mu  zdać  sprawę  z  zapoznania  się 
starosty  z  jego  narzeczoną.  Starosta  milczał  chwilę, 
potćm   ująwszy   rękę  Zońi  zbliżył  ją  do  ust  i  rzekł: 

—  Jakież,  to  dla  mnie  szczęście,  że  poznałem 
przyszłą  bratowę  —  ozdobę  naszego  domu!  Jak- 
kolwiek znałem  już  panią  z  listów  brata,  przecież 
rzeczywistość  przewyższyła  wszelkie  opisy  tak  da- 
lece, iż  panią  uważałem  za  siostrę  księcia -^wojewody. 

—  Nie  wątpiłam  ani  chwili,  że  waszmość  jesteś 
starszym  synem  nieboszczyka  majora,  albowiem 
obraz,  który  mu  waszmość  przesłałeś  na  pamiątkę, 
jest  do  pana  tak  podobny  jak  jedna  kropla  wody 
do  drugićj. 

—  A  więc  mój  wizerunek  spotkało  to  szczę- 
ście, że  go  pani  przechowałaś  w  pamięci.^ 
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—  Winnam  waszmdśći  jeszcze  podziękować  za 
przesłany  mi  na  pamiątkę  dar,  który  —  sam  to 
waszmość  widzisz  —  noszę  na  sobie. 

—  Dotychczas  widziałem .  jedynie  panią;  jak- 
kolwiek mię  serce  do  pani  pociąga,  zbliżam  się 
przecież  nie  bez  obawy,  albowiem  wszystko,  coby 
gdzieindziej  za  mną  przemawiało,  przyczyni  się  tutaj 
jedynie  do  poniżenia  mię  w  oczach  pani. 

—  Nie  rozumiem  w^aszmośc^  panie  starosto! 

—  Łaska  króla  jegomości,  którego,  choć  jest 
niewinny,  krewni  pani  poczytują  za  wroga,  czas^ 
który  w  rzemiośle  rycerskićm  spędziłem  zagranicą, 
a  nawet  ten  w  tćj  ziemi  obcy  strój:  to  wszystko 
może  mnie  wykluczy  od  współczucia  i  przyjaini 
pani. 

—  A  czyż  różnica  stroju  może  mieć  jaką 
wspólność  z  przyjaźnią? 

—  Ach,  pani!  chętnie  zniosę  wszelkie  uprze- 
dzenia, jakie  tutaj  napotykam,  byłem  sobie  mógł 
pochlebiać,  że  nie  pozostanę  obcym  dla  pani. 

—  Nam  dzićwczętom  nie  godzi  się  rozmyślać 
o  tego  rodzaju  rzeczach;  to  atoli  jest  pewnćm,  że 
syn  najwierniejszego  przyjaciela  mego  rodzica  nie 
może  być  dla  mnie  obcym. 

Starosta  ujął  w  zapale  po  raz  drugi  uroczą 
rączkę  przyszłćj  bratowćj;  atoli  właśnie  w  tćj  chwili 
głośny  śmićch  ściągnął  jego  uwagę  na  panią  jene- 
rałową.  Zobaczył  on  jowialną  księżnę  u  boku  woj- 
skiego. 

—  Powinieneś  się  waszmość  wstydzić,  panie 
wojski,  —  przemówiła  do  niego  —  że  waszmości 
uprzedziłam:  godziło  się  przecie  właściwie  waszmości 
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a  nie  mnie  zapoznać  brata  z  swą  narzeczoną!  Wyi* 
stępujesz  zanadto  wcześnie  w  roli; małżonka;  zaba- 
wiasz się  waszmość  z  Albańczykami,  a  pańskie 
miejsce  zajmuje  tymczasem  starosta.  Nie  zawierzaj 
nikomu,  panie  wojski,  a  już  najmnićj  tym  Paryźanom. 
Wyobrai  sobie  waszmość:  on  właśn^ . przed  chwilą 
prawił  mi  komplimenty  w  oczach  me^^o  brodacza! 
Brońże  się  teraz  waszmość  w  obec  Zofii  z  powodu 
winy  zaniedbania!  W  sarnę  porę  stół  nakrywają. 
Wojski  powiedzie  swą  Zofią,  a  waszmość,  panie  sta*^ 
rosto,  poprowaddsz  moje  siostrę  Maryą,  która  wl€{}iła 
oczy  w  posadzkę,  jak  gdyby  po  nićj  szukała  szpilek. 
Ja  poszukam  sobie  JMoriconiego,  który  jest  wprawdzie 
Włochem,  ale  mimoto  także  w  kontuszu,  a  zarazem 
starostą  Wiłkomirskim,  toż  wkrótce  —  Maryo:  nie 
potrząsaj  tak  głową !  —  będzie  moim  szwagrem. 

Ujrzała  tćż  tego  jegomości  w  oddaleniu  kilku 
kroków,  podała  mu  ramię  i  dozwoliła  się  zawieść 
do  sali  jadalnćj. 

Była  to  czwarta  i  ostatnia  kolćj  obiadowania* 
Od  godziny  pićrwszćj  zastawiano  stoły  pcHiownie 
co  dwie  godziny,  albowiem  w  tym  dniu  zgromadziło 
się  tyle  psób,  iż  je  u  jednego  stołu  było  niepodobna 
umieścić.  Na  czele  postępowali  książę-biskup,  a  z  nim 
duchowieństwo,  tuż  potem  kroczyli  książę -wojewoda 
obok  wojewodziny  nowogrodzkiej,  siostry  księcia"* 
biskupa,  którą  jak  jćj  męża  szanował  równie:  jak 
był  nieprzychylnym  osobie  i  zapatrywaniom  jćj  brata; 
za  nimi  zdążały  owe  pary,  które  jeszcze  obiadu  ni^ 
pożywały.  Na  orzechowym  stole,  który  pamiętał 
już  niejedno  pokolenie  Radziwiłłów,  znajdowała  się 
prawdziwie    królewska    zastawa    srćbrna,     gdyż    ją 
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jedna  generacya  przekazywała  następnej  i  to  zawsze 
z  jakimś  dodatkiem.     Sala  tworzyła  podłużny  czwo- 
robok,   którego  krótsze  boki  były  ozdobione  gobeli- 
nowemi   obiciami.     Pradziad  księcia  otrzymał  je  był 
od    Ludwika   XIV.    wraz    z    orderem   iw.    Ducka 
w  darze,   kiedy  poślubiał  siostrę  króla  Jana.     Jeden 
z  tych  gobelinów  przedstawiał  gody  galilejskie^  drugi 
nakarmienie  rzeszy    pięciorgiem    bochenków   chleba. 
Książę-kanclerz    znalazł  dla  nich  najodpowiedniejsze 
pomieszczenie  w  sali  jadalnćj,    on   jakotóż  jego  syn 
książę-hetman    napróźno    starali    się    dobrać    odpo- 
wiedne  gobeliny   na  dłuższe  ściany  sali;   w  miejsce 
ich  wykonali  dwaj  słynni  artyści  z  Rzymu  malowidła 
al  fresco.     Na  jednfej  ścianie  odtworzyli  oni  polewa" 
nie,  na  którem  ol&rzymi  niedźwiedź  rozszarpał  nie- 
gdyś   wojewodę    brzeSćkiego    Ilinicza;     na    drugidj 
przedstawili   wjazd  do  Krakowa  królowej  Barbary 
Radziwiłtówny.     Oprócz    znakomitego    wykończenia 
posiadały  te  malowidła  jeszcze  tę  wartość,  że  obej- 
mowały portrety  krewnych,  przyjaciół  i  sług  księcia* 
hetmana.  Każdy  Litwin  mógł  tam  rozpoznać  oblicza 
—  znane  i  drogie  ich  serca.   Na  stole  nie  było  nic 
takiego,    czegoby    u    siebie    nie    był    znalazł   także 
każdy  znakomity  szlachcic.   Były  tam:  barszcz  i  po- 
Ićwki    według    upodobania;    słudzy  obnosili  na  sre- 
brnych    misach     i    podstawkach     mięsiwo     wołowe 
z  chrzanem,  kałduny  z  imbićrem,  kaczki  z  kaparami, 
indyki   z  nalćwą  migdałową,    kury  z  sardelami,  cie- 
trzewie z  burakami   i  wszelkiego    rodzaju    pieczenie 
z  dziczyzny.     Przeplatały  te  dania   szczupak   z  sza- 
franem,    karp    z    miodem,    okunie    i    ryby    „białe" 
z  goździkami  i  muszkatułową  gałką.     Podawano  tćż 
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różne  rzadkie  przysmaki,  które  podówczas  znano 
tylko  na  Litwie  jak :  łapy  oiedfwiedzie  z  wiśniowym 
sokiem,  ogony  bobrowe  z  kawiorem,  łososia  z  kłus* 
kami  mięsnemi,  głowiznę  z  dzików,  przyprawioną 
korzeniami. 

Do  tego  piłi  goście  wino,  sprowadzane  z  Kró^ 
lewca,  gdy  prastare  lamusy  nieśwłezkie  splądrowano 
tak  doszczętnie,  iż  w  nich  znalazł  się  zaledwie  jeszcze 
może  tuzin  butelek  ze  starym  węgrzynem  ku  ugo^ 
szczeniu  pierwszych  matadorów  duchownego  i  świec* 
kiego  staną  Książę*wojewoda  pozostać  tylko  krótki 
czas  u  stołu,  potem  chodził  od  jednego  do  drugiego, 
od  dostojników  do  szlachty,  prosząc  wszystkich 
o  przebaczenie,  iż  ich  nie  ugaszczał  tak,  jakby  sobie 
tego  był  pragnął,  a  ich  dostojeństwo  nakazywsd^o. 
Od  cz£isu  do  czasu  podawał  mu  który  z  przyjaciół 
talćrz  z  potrawą,  którą  on  u  bocznych  stolików  po- 
żywał. Starosta,  wstrzemięźliwy  z  usposobienia,  u  stołu 
zjadł  tylko  nieco  polćwki,  podziękował  za  szczupaka 
i  niedźwiedzie  łapy,  nie  pogardził  natomiast  drobiem 
i  głowizną  z  odyńców,  które  najwięcćj  licowały 
z  kuchnią  towarzystwa  ucywillizowanego.  Poprzestał 
na  tćm,  czekając  z  upragnieniem  znaku  do  powsta- 
nia, gdyż  jego  sąsiadką  po  prawicy  była  księżniczka 
Marya,  którćj  wdziękom  wprawdzie  składał  hołd 
należyty,  z  którą  atoli  się  mu  nie  udało  nawiązanie, 
choćby  tylko  jednćj  dłuższej  rozmowy.  Ale  t6ż  jćj 
nieśmiałość  przechodziła  wszelkie  pojęcie!  Mógł  się 
wprawdzie  bez  trudności  zabawiać  z  sąsiadem  po 
lewćj  ręce,  bo  to  był  zawołany  prawnik  i  gaduła, 
atoli  sprawy  jurystyczne  nie  zajmowały  starostę, 
dlatego    t^ż   odpowiadał   mu   tylko    wymijająco   na 
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zagadnienia,  przeklinając  w  duchu  swe  nudne  są- 
siedztwo. Kiedy  następnie  zaczęły  krążyć  kielichy 
na  zdrowie  soleniganta  i  Innych  o$ób»  popactt  sta- 
rosta w  gorszy  jeszcze  humor,  ponieważ  miał  „dlabą 
głowę'',  a  nie  mógł  ominąć  kolćjki  na  intencyą 
księcia-wojewody*  Kiedy,  poczęto  wychylać  zdrowie 
jeszcze  innych  osób,  wzbraniał  się  stanowczo  pić 
więcćj,  tł&nacząc  się  cierpieniem  pier&iowćm«  Znu* 
dzony,  roztargniony,  głuchy  na  Wszelkie  ituty  i  kro- 
todiwite  biesiadników*  nieprzystępny  nawet  w  obec 
genialnych .  dowcipów  ;  gospodarzą  szukał  jedynie 
okietn  swój  przySzłój  bratowój.  Siedziała  ona  po- 
między jego  bratem,  który  był  w  ogóle  mało-mownym, 
i  młodym  jeszcze  Albańczykiem  z  blizną  podłużną 
na  czole,  który  się  najwięcój  nią  zajmował  i  opo* 
władał  jćj  rzec2y,  z  których  się  tylko  oti  sam  śmiał 
szczćrze.  Wielka  poufałość  zdradzała,  iż  musiał  być 
krewnym  Zofii  Staroście  zdawało  się,  że  ją  to 
wszystko  nie  bardzo  zajmowało;  siedział  on  jakby 
na  szpilkach  i  nie  wyczekiwał  z  pewnością  w  dwor*> 
ski^j  kaplicy  u  boku  króla  z  tak  wielką  niecierpli- 
wością końca  kazania:  jak  teraz  wyglądał  z  utę- 
sknieniem zakończenia  biesiady,  jakkolwiek  się  znaj- 
dował u  boku  ndodój  i  urodziwćj  księżniczki. 

Wreszcie  powstano  od  stołu ;  panowie  powiedli 
swe  damy  do  pokojów  bawialnych.  Po  niejakim 
c;$asie  ozwała  się  muzyka  na  znak,  że  się  rozpoczął 
bal,  który  sam  książę  z  wojewodziną  nowogrodzką 
zainaugurował. 

Na  wielkich  balach  oprócz  widoku  tańczących 
stanowi  jeszcze  dla  widza  przyjemność  przysłuchi- 
wanie się  grupom  osób  w  ustronnych  punktach  sali 
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Starosta,    stojący    przy    ławce,    na    którćj    siedzieli 
Zofia  i  jćj  krewni,  powiedzisd:: 

—  Dziękuję  ci  ponownie,  nton  frere,  iż  mi  wy- 
szukałeś tak  piękną  i  wykształconą  bratowę. 

—  Gdyby  to  była  prawda,  mój  bracie,  —  od- 
rzekł wojski  —  natenczas  nie  chciałbyś  nas  przecie 
znowu  opuszczać  i  tęsknić  tak  wielce  za  Warszawą. 
Biorę  sobie  pannę  Zofią  ha  świadectwo;  toż  niecha| 
powić,  czy  mamy  uwierzyć  zapewnieniom  brata, 
który  nas  zamyśla  ucieszyć  tak  krótkotrwałemi  od* 
wied^tnami? 

—  Juiki  może  nam  pan  starosta,  «-«-  zauważyła 
Zofia  —  mając  dobre  serce  sprzyjać^  atoli  nie  tak 
dalece,  iżby  się  miai  także  z  nami  nndzić. .  Możeniyż 
mu  poczytywać  za  złe,  ii  przenosi  Warszawę, 
w  którćj  towarzystwo  jest  przecie  znacznie  więcćj 
oświecone  i  w  każdym  razte  odpowiedniejsze  sposo- 
bowi jego  życia? 

— '  Ot,  widzisz  bfacie,  że  już  gra  stracona ! 

—  Ach,  pani!  —  rzekł  starosta  —  czjHiiż  zasłu* 
żyłem  na  tak  gorzki  wyrzut  ?  Nie  mówię  o  urodzie 
pani;  atoli  już  celujący  stopień  wykształcenia  pani 
sprawia,  iżbyś  mogła  posłużyć  za  wzór  najwięcćj 
uwielbianym  damom  w  stolicy. 

—  Panie  starosto!  przestań  waszmość  rozma* 
wiać  ze  mną  w  słowach,  które  nam  na  prowincyi 
mało  są  znane.  Jakkolwiek  dopiero  krótki  czas 
waszmość  bawisz  za  obrębem  Warszawy :  sądziłabym, 
źe  się  lękasz,  abyś  nie  zapomniał  używanćj  w  nićj 
tnowy;  przekonuje  mię  o  tćm  dostatecznie  pospiech 
zamierzonego  powrotu  do  Warszawy.  Sprawdzają 
się  podobno  ną  waszmości  słowa  poety; 
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„Odrosną  kwiatom  zerwane  kielichy; 
Uwiędła  trawa  w  czas  chlodnćj  jesieni 
Znowu  się  o  zlotój  wioinie  zazieleni; 
Słońce  co  rano  ma  świć;te  uimićchy. 
Choć  się  wieczorem  zagór  grzbiety  schyla: 
Przeżyta  szczcida  nie  powraca  chwila.'*'^) 

—  Już  ja  tych  rodzinnydi  stron  nie  opuszczę 
tak  prędko,  skoro  się  dopiero  teraz  nauczyłem  cenić 
je  należycie.  Pozostanę  tutaj  niezawodnie,  jak  dtugo 
mi  tylko  pozwolą  me  powinności  W  kilku  dniach 
odwiedzę  rodzica  pani  pana  jenerała  i  powtórzę 
osobiście  mą  prośbę,  wyrażoną  pisemnie,  iżby  się 
zajął  podziałem  nasz6j  spuścizny.  Spodziewam  się 
tćż,  że  przy  t6j  sposobności  będę  mógł  kilka  dni 
spędzić  w  pobUżu  pani. 

—  Tylko  kilka  dni!  Nie  żartuj  tćż,  mój  bracie, 
gdy  cię  raz  mieć  będziemy  w  domu  jenerała,  nie 
wymkniesz  się  nam  z  taką  łatwością! 

Dalszą  rozmowę  przerwało  zbliżenie  się  kilkorga 
pań,  poszukujących  tancerzy.  Na  ich  czele  znajdo- 
wała się  jenerałowa  Morawska,  która  podała  rękę 
staroście,  polecając  wojskiemu,  iżby  za  nimi  podążył 
był  w  parze  z  Zofią«  Wojski,  skłoniwszy  się  wy- 
mówił się  trwającą  jeszcze  dla  niego  żałobą  po  ojcu ; 
dlatego  tćż  wprowadził  jego  narzeczoną  w  koło  go- 
tujących się  do  tańca  osób  Wdzgtrd,  ów  blizną  na- 
znaczony Albańczyk,  który  u  stołu  obok  nićj  siedział. 

—  Widzisz  siostrzyczko !  —  powiedział  —  z  jaką 
usłużnością  pojawiam  się  zawsze  u  twego  boku. 
I  dlaczegóż    się    ociągasz,    o    czćm  tak  rozmyślasz  ? 


*)  Pamięć  —  to  cmeniarz.    (Kościelnicki.) 
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Wszak  przyobiecałem,  iż  z  tobą  odtańczę  pićrwsa^ego 
mazura. 

Po  tych  słowach  znikł  pośród  tańczących. 

W  rogu  sali  rozmawiano  o  wiejskićm  gospo- 
darstwie, sędzia  grodzki  ze  ^onima  Horain  wy- 
jaśniał z  kielichem  w  ręku  oblegającej  go  szlachcie 
zalety  postępowćj  uprawy  roli.  Pośród  tćj  szlachty 
znajdował  się  Bontfacy  Sołohuó,  młody,  wes(^y 
i  miły  Albańczyk,  który  przerwał  mowę  poważnemu 
sędziemu  słowy,   zwróconemi  do  Tadeussa  Rejtana: 

—  Czy  słyszysz:  jakieto  historye  opowiada  nasz 
sędzia  uczony?  Radby  w  nas  wmówić,  że  swą 
glebę  —  nie  jak  my  wszyscy  —  ale  wapnem 
nawozi. 

Sędzia  przecież  powoływał  się  na  doświadczę* 
nb,  poczynione  w  swćm  gospodarstwie,  wykazujące, 
iż  się  sprawdza  korzyść  nowego  nawożenia  roli 
wapnem,  przytaczając  i  tę  jego  zaletę,  iż  je  nietylko 
on   sam,    ale  i  jego  sąsiedzi  uznali  za  praktyczne. 

Wazgird  opuścił  tymczasem  koło  tańczących 
i  przyłączył  się  do  trzecićj  grupy  osób,  gdzie  utrzy* 
mywano,  że  towarzystwo  nie  było  tak  ożywione, 
jak  się  tego  spodziewano.  Nawet  Wazgird  się  użalał; 
że  jego  siostra  mnićj  była  wesoła  aniżeli  zwykle. 
Inny  gość  zauważył,  iż  brat  wojskiego  nie  przyczy- 
niał się  do  ożywienia  towarzystwa.  Sąsiad,  który 
z  nim  siedział  poprzednio  u  stołu,  ubolewał,  iż  się 
z  nim  nie  wdawał  w  rozmowę  o  sprawach  nauko- 
wych, a  nawet  odpowiadał  mu  wymijająco  na  py- 
tania z  zakresu  publicystyki  i  prawnictwa.  Zgodzili 
się  atoli  wszyscy  na  to,  iż  mu  to  wszystko  wypadło 
przepuścić  —  nawet  jego  wzbranianie  się  wychylania 
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kielichów  za  zdrowie  celniejszych  osóts  gdyż  był 
bądź,  co  bądi:  w>'słańcein  króla,  a  nadto  bratem 
powszechnie  lubianego  wojskiego.  Cieszj-ło  zaś  ogół 
gości  uprzejme  przj^jęcie  księcia-biskupa  przez  księcia- 
wojewodę  —  tćm  więcćj,  ponieważ  największa  część 
zgromadzonych  sama  się  przekonała:  jak  surowo 
i  bezwzględnie  biskup  w  czasie  wojny  domowćj  po- 
stępował względem  wojewody,  pustosząc  jego  dobra 
i  prześladując  bez  litości  jego  przyjaciół. 

W  czwartćj  grupie  opowiadał  Szobański  o  wszel- 
kich szczegółach,  które  go  były  zastanowiły  w  za- 
chowaniu się  starosty.  Naglono,  iżby  im  był  nieco 
dokładnićj  odsłonił  zamysły  starosty;  lecz  on  mógł 
tylko  tyle  stwierdzić,  że  starostę  nie  można  było 
odgadnąć,  gdyż  w  jego  usposobieniu  skojarzyło  się 
za  wiele  przeciwieństw.  Raz  zdaje  się,  że  jest  do- 
brym katolikiem  i  prawym  szlachcicem ;  innym  znowu 
razem  wypadałoby  sądzić,  że  należy  do  wolno- 
murarzy  oraz  —  że  musiał  być  niegdyś  kapelmi- 
strzem i  metrem  tańców. . .  Opowiadał  Szobański 
ku  ubawieniu  otaczających  go  osób,  że  starosta 
otrz)^mał  był  pojedyncze  części  stroju  jużto  od  króla, 
już  od  księcia-kanclerza,  a  nawet  od  pewnćj . .  •  ko* 
medyantki.  A  przecież  odstąpił  całą  posiadłość  we 
Francyi  bratu.  Nie  omieszkał  t6ż  opowiadając)*^ 
uwiadomić  słuchaczy  o  rozmowie  obojga  braci 
o  matce,  a  nawet  —  ku  ogólnemu  przerażeniu  — 
o  zapatrywaniu  się  starosty  na  stosunek  swćj  matki 
względem  Brahla.  To  sprowadziło  rozmowę  na 
upadek  obyczajów  i  honoru.  Użalano  ^ę,  że  pra- 
wość szlachecka  z^adzałd  się  w  chwili  bieżącćj  na 
niepłaceniu  długów,  oszukiwaniu  podczas  gry  w  karty. 
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handlowaniu  końmi,  oczernianiu  osób,  choć  się  nie 
zasłużyło  przestąpić  ich  progi,  i  szukaniu  zadosyć- 
uczynienia  za  doznane  obrazy  w  pojedynkach  — 
także  nieprawidłowych,  w  których  przeciwnicy  je- 
dynie dla  pozoru  strzćłają  i  szablami  szermują  — 
nie  jak  dawnićj,  kiedy  to  czyniono  na  seryo. 

Atoli  uwaga  rozlicznydi  grup  skierowała  się 
powoli  w  środek  sali.  Albowiem  jenerałowa  wraz 
z  iiinemi  paniami  i  księciem-wojewodą  prosili  sta- 
rostę o  odtańczenie  menueta  według  formy,  prze* 
strzeganćj  na  dworze  króla  francuskiego.  Sama  je* 
nerałowa  przywiodła  mu  na  tancerkę  Zofią,  gdyż 
wiedziała,  iż  się  ona  w  Wilnie  wyuczyła  tego  tańca. 
Ponieważ  zaś  kapela  księcia  nie  umiała  grać  żąda- 
nego tańca,  pochwycił  sam  starosta  skrzypce,  oświad- 
czając gotowość  do  wyuczenia  go  kapeli  według* 
możności;  atoli  niebawem  wykazało  się:  z  jakićm 
on  mistrzowstwem  wodził  smykiem;  toż  po  kilka- 
krotnej próbie  rozpoczęły  się  gra  orkiestry  i  sam 
taniec.  Pańska  postawa  i  strój  wyszukany  tćj  pary, 
rzutkość  i  wdzięk  wszelkich  jćj  poruszeń  —  to 
wszystko  przejęło  takim  zapałem  przypatrujących 
się  Litwinów,  iż  się  przyglądali  jakby  oczarowani 
powabnćj  pantomimie.  Skoro  się  atoli  rozpoczął 
gawoły  a  Zofia  —  pobudzona  ogólnym  podziwem, 
dotykając  zaledwie  stopą  posadzki  unosiła  się  w  na- 
dobnych ruchach  jakby  rusałka  napół  w  powietrzu, 
znakomity  zaś  uczeń  Gardela  artyzmem  baletnika 
nie  widziany  jeszcze  obraz  uzupełniał:  zdawało  się, 
że  ta  para  należała  już  nie  do  rodu  śmiertelników, 
ale  do  pocztu  owych  istot,  jakiemi  fantazya  zaludnia 
świat  powietrzny  niedostępnego  bytu. 
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Na  ten  widok  ogarnął  wszystkich  podziw;  na- 
wet nieprzebłagani  nieprzyjaciele  zagranicznych  oby- 
czajów nie  mogli  odmówić  poklasku  tańczącym.  Gdy 
tańcząca  para  menueta  zakończyła  nader  wdzięcznym 
ukłonem,  zerwała  się  burza  jednogłośnego  uznania 
wśród  licznego  zgromadzenia.  Nawet  szlachta,  która 
przedtem  na  starostę  nieżyczliwie  i  podejrzywająco 
spoglądała,  cisnęła  się  teraz,  jakby  różdżką  czaro^ 
dztejską  w  usposobieniu  zmieniona  ku  niemu  i  za- 
rzucała go  grzecznościami  i  pochlebstwami.  Wznie- 
siono toast  tćj  świetnćj  pary ;  a  bal,  który  się  z  po- 
czątku zdawał  ukrywać  tak  niepomyślne  żywioły, 
zakończył    się    najzupełniejszym    tryumfem   starosty. 


N^^^^rf'^^""^'*^^^ 
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XI.  List  starosty  wieluńskiego  do 

hr.  Mycielskiego* 


zczęśHwy  z  Ciebie  człowiek!  Parki ^^  przę- 
dą Ci  pasmo  życia  ze  złota  i  jedwabiu: 
czy  to  u  stóp  Twćj  pięknćj  Kreolki,  czy 
pośród  przyjemności  niezrównanego  Wersalu  pod- 
czas, gdy  ja  muszę  marnieć  pośród  litewskich  borów, 
I  cożbyś  począł,  gdyby  Ci  wypadło  ze  mną  tutaj 
przebywać,  skoro  w  Poznaniu  zdołałeś  zaledwo  mie- 
siąc wytrwać  —  a  Wielkopolska  jest  Francyą  w  po- 
równaniu z  Litwą? 

Rzeczywiście  —  jakkolwiek  się  .jut  zaszczyty 
i  godności  hojnie  na  mnie  posypały,  nudzi  mię  ży- 
cie. Opuszczając  Francyą  rozstałem  się  ze  szczę- 
ściem. Lgnę  całkiem  sercem  do  tego  kraju,  któremu 
poświęciłem  całą  młodość,  którą  on  nektarem  chwa- 


*)  Parki  —  bóstwa  ludzkiego  życia  —  przeznaczenia 
w  liczbie  trzech/  Jedna '  podawała  przędziwo,  z  którego  druga 
snttla  pasma  żyda,  a  trzeda  yt  w  chwili  pizeznaczonĆj  pr^ednała; 

10 
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ły,  przyjemności  i  nadziei  w>'kann3.  Przypominani 
sobie  każdego  dnia:  jakto  po  raz  pićrwszy  pojawi* 
łem  się  w  Wersalu,  trofee  mego  zwydętwa  złoży- 
łem u  stóp  wielkiego  króla — jak  na  balu  tańczyłem 
z  władczynią  Franc)'i  pośród  zdziwionego  dworu  — 
a  zewsząd  brzmiały  poszepty:  y^Le  beaa  cotnte  po- 
lonatsf'^  —  To  wszystko  zaś  było  tylko  zapowie- 
dzią szczęścia  wyższego*  Najwięcćj  urooie  danpy  na 
tym  dworze  ubiegały  się  o  m(|j^  względy;  książęta 
krwi  panując>xh  domów  poszulciwali  mćj  przyjaźni, 
albowiem  wićsz:  un  hamme  a  la  modę  jest  we  Fran- 
cy i  potęgą.  Atoli  czj'ż  to  długo  potrwało?  2^1edwo 
się  dwór  dowiedział,  że  dumna  i  niestała  9^ibui|la 
zmieniła  usposobienie,  zmieniło  się  tćż  bezzir^^Kie 
moje  stanowisko.  Toż,  gdyby  jakieś  niejaspie  ]mk; 
czucie  nie  było  mię  skłoniło  do  bliższego  za|^ziiS^ 
nia  się  z  kilkoma  rodakami:  jakaż  nagroda  byłaby 
mi  przypadła  w  udziale?  Musiałbym  był  poprzestać 
na  skromnćj  pensyi^  udać  się  na  wygnanie  w  głąb 
prowincyi  i  wegetować  z  rycerzami  sw.  Ludwika; 
albo  gdyby  szczęście  okazało  było  osobliwszą  wspa- 
niałomyślność, byłbym  otrzymał  palk,  pozostający 
pod  rozkazami  jakiego  dworaka,  któryby  mię  był 
upakarzał  opowiadaniem  o  swych  sukcesach  w  Wer- 
salu 1  dozwalał  odczuwać  wszelkie  kaprysy  nadzo*. 
rujących  przełożonych.  W  miejsce  tego  uzyskałem 
obecnie  stanowisko  niezwykłe,  gdyż  jestem  naczel- 
nikiem królewskiego  gabinetu,  a  więc  dostojnikiem, 
który  się  u  was  nazywa  sekretarzem  koronnym. 
Mam  tćż  widok  zostania  senatorem;  a  ta  godność 
zrówna  mię  według  etykiety  wersalskićj  z  parami 
Francyi.  A  czy  sądzisz,  że  który  z  mych  dworskich 
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przyjacidt  o  mnie  pamięta,  albo  choćby  w  krótkim 
liście  zapyta:  jakby  się  mi  powodziło?  Gdyby  nie 
Ty  i  kilku  literatów,  którzy  w  imię  proselttyzmu 
z  całym  ^światem  korespondujecie,  nie  wiedziałbym 
wcale:  co  się  dzieje  we  Francy  i,  chyba  może  z  cza- 
sopism i  dyplomatycznych  aktów,  które  przechodzą 
przez  moje  ręce. 

Nie  bez  podstawy  piszę  dzisiaj  do  Ciebie: 
uwiadomiłeś  mnie  niedawno,  iż  hrabina  de  Yarmonł 
nie  zadowoliła  się  Twoją  miłością,  aleby  Cię  pra- 
gnęła na  zawsze  przykuć  do  swćj  osoby  związkiem 
sakrament^nym  —  Ty  zaś  uważasz  to  za  żarty. 
Szczęśliwe  dziecko!  nie  domyślasz  się,  jaka  Ci  przy 
szłość  świta.  Radzę  Ci  po  bratersku:  kuj  żelazo^ 
póki  rozpalane!  inaczćj  pożałujesz  na  przeciąg  ca- 
łego życia.  Przecież  dochodem  200,000  franków  nie 
powinien  pogardzać  taki  hrabia  bez  —  hrabstwa, 
jakim  ty  jesteś:  tćm  bardzićj,  ponieważ  Ci  ten  zwią* 
zek  zjedna  społeczne  stanowisko,  jakiego  dotychczas 
nie  posiadasz.  Największa  to  niedola:  być  potom- 
kiem wysokiego  rodu  i  cierpieć  niedostatek;  nadto 
obcy  hrabia,  którego  nie  zespalają  przynajmnićj  wę- 
zły małżeńskie  z  narodem,  któremu  on  służy,  wy^ 
gląda  na  awanturnika.  Obecnie  towarzyszysz  kró- 
lowi na  polowaniach.  Ludzie  wiedzą,  iż  byłeś  spo- 
krewnionym ze  zmarłą  królową.  Ale  to  wszystko 
nic  tobie  nie  pomoże.  Skoro  tylko  będziesz  musiał 
ustąpić  z  pola,  gdy  się  już  do  Ciebie  uśmiechać  nie 
będą  piękne  oczy  —  a  bohaterowie  zakulisowi  szybko 
się  zużywają  t—  popadniesz  niebawem  bez  majątku, 
krewnych  i  skoligacenia  w  niepałnięć  i  będ;siesz  mu- 
siał w  swym  wieku  zadowolić    się  suchym  chlebem* 

10* 
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Gdy  zaś  mieć  będziesz  bogatą  żonę,  a  nadto  z  do- 
brega  domu,  natenczas,  choćby  Cię  od  dworu  usu- 
nięto, przypadnie  Ci  w  udziale  jaki  urząd,  lub  inne 
odszkodowanie.  Gdybyś  potem  przybył  z  żoną  do 
Warszawy,  nie  uwierzyłbyś:  ilebyś  w  nićj  narobił 
hałasu  —  raz  dlatego,  poniewaźeś  całkowicie  zfran- 
cuział,  a  po  polsku  takbyś  przemawiał,  iżby  Cię  nikt 
nie  zrozumiał,  potem  zaś  z  tego  powodu,  iżbyś  po- 
siadał pod  równikiem  kopalnie  złota,  exploatowane 
przez  cźarno-skórców;  nie  wiedzianoby:  jakieby  Ci 
wyznaczyć  miejsce,  gdyż  tutaj  chwilowo  tylko  pie- 
niądz i  to,  co  zagraniczne,  popłaca.  Posiadasz  zaś 
ducha  —  tak  jasnego,  hojnie  uposażonego,  iżby  Ci 
można  było  zazdrościć.  Odczytuję  królowi  Twe  listy, 
których  się  on  nie  może  nachwalić.  Radby  Cię  po- 
znać i  mieć  u  swego  boku.  Mimoto  wszystko  by- 
łoby rzeczą  bezpieczniejszą:  przybyć  tutaj  z  przy- 
gotowariym  raczćj  funduszem,  aniżeli  żyć  z  ręki  króla. 
Ożeń  się  z  Swoją  Kreolką,  a  potem  przybądź  tutaj; 
a  ja  Ci  zaręczam,  że  jirzepędzicie  u  nas  kilka  mie- 
sięcy bardzo  przyjemnie. 

Dopjtujesz  się  o  nasze  niewiasty.  Odpowiadam 
że  Warszawianki,  mianowicie  „wyższego  tonu"  są  ro- 
dzonemi  siostrami  dam  wersalskich!  Używają  tćj 
sam^j  mowy,  hołdują  tym  samym  zasadom,  posia* 
dają  te  same  zwyczaje  i  wdzięki;  ta  sama  tćż  jest 
pełnia  ich  rozwiozłośd,  próżności  duchowćj  i  cere- 
monialnej. Wyższe  towarzystwa  wszelkich  europej- 
skich stolic  są  monetami,  bitemi  według  tego  samego 
stempla,"  który  się  znajduje  —  w  Paryżu.  Naród* 
francuski  jest  pićrwszym  na  świecie:  tego  nikt  nie 
zaprzeczy.     I  skądże  to  górujące  stanowisko?     Wi- 
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docznie  stąd,  że  tylko  on  sam  posiada  stolicę,  która 
żyje  z  własnego  duchowego  funduszu;  z  n^ego  zaś 
nabywają  wszystkie  inne  narody  &w6j .  pokann.  Ty- 
czy się  to  szczególnićj  W^.rszawy.  Im  kto  gorętezym 
pragnie  być  patryotą,  tf&ni  usilnićj  naśladuje  Fran- 
cuzów; toż  jeśli  się  niekiedy  napotka  typy  sarmac- 
kich Katonów: można  zaraz  poznać,  it  oni  sągpśćmi 
we  własnym  domu.  Powiadam  Ci,  gdyby  się.  H^ol- 
ier^  albo  Lekatn*)  pojawili  na  pokojach  ^mego  króla* 
czuliby  się  więcćj  w  swoim  żywiole  aniżeli .  n.  p.  Ha- 
dziwiii^  wojewoda  wileński,  albo  Potockie  wojewoda 
kijowski.  Pićrwszy-lepszy  aiwanturnik,  który  się  na 
nasz  dwór  przybląka,  napełnia  radością  magnata, 
gdy  do  niego  przemówi  z  miną.protektorską;;  ^^Mes- 
sieurs  —  v(ms  eies  les  Francats  du  nord/'^  Na 
prowincyi  nie  znają  jeszcze  tćj  mowy,  g4yi  się,  tam- je- 
szcze utrzymała  -w  czystości  natura  sąrniftcka.  Ma- 
gnaci kontuszowi  są  przedstawicielami .  żywiołu  na- 
rodowego; pozostają  oni  w  swych  dobrach,  unikają 
stolicy,  są  atoli  otoczeni  licznym  zastępem  .dworzan 
i  klientów.  Ich  stronnictwo  jest  bardzo  liczne  i  po- 
tężne, atoli  mimo  bogactwa  i  poczciwości  bez  poli- 
tycznego znaczenia.  Część  więc6j  inteligentna  —  jak 
zwykle  liczebnie  szczupła  połączyła  się  ściśle  z  ,prze- 
ciwnćm  stronnictwem  i  pochwyciła  stćr  rządu,  przy 
którym  się  tćż  utrzymk.  Wszyscy  inni  mogą  tylko 
być  oponentami;  i  w  tćm  tkwi  cała  doniosłość  ich 
politycznego  znaczenia.  Toż  jakkolwiek  niekiedy  do- 
staną się  na  pewien   czas    do    seru  rządu  jak  n.  p. 


'*')    Najsłynniejszy   artysta    dramatycsny   XVIII,    wieku  we 
Francyi;  umarł  w  Paryżu  1778. 
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obecnie:  przecież  nie  zatrzymają  go  długo  w  swym 
ręku.  Gdybyśmy  catą  nasze  działalność  ograniczyli 
jedynie  na  zacliowamu  bierności,  natenczas  oni  sami 
zrzekliby  się  bardzo  rycłdo  tego  ciężaru:  raz,  po- 
nieważby  już  nie  mogfi  być  oponentami,  —  a  prze- 
cież to  jest  główny  żywioł  narodowości  —  a  potem, 
ponieważ  do  uregulowanćj  ducłiowćj  czynności  nie 
są  zdolni,  ani  do  nićj  przyzwyczajeni  Oponują 
bowiem  tutaj  rządowi  jedynie  w  celu  —  oponowa- 
nia. Napróżnobyś  szukał  w  opozycyi  dążeń  polity- 
cznych; toż  sądzę,  iż  nie  masz  łatwiejszćj  sprawy 
jak  panowanie  nad  takim  narodem.  Nie  masz  tutaj 
opinii  publicznćj.  Nasz  kraj  jest  rajem  dla  przed- 
siębiorczych intrygantów. 

Od  kilku  dni  bawię  w  Nieświeżu  i  badałem  pilnie 
tutaj,  jakotćż  w  domu  mego  brata  szlachtę  z  pro- 
wincyi.  Trudną  atoli  rzeczą  byłoby  scharakteryzo- 
wanie jćj,  ponieważ  jćj  życie  stanowi  szereg  prze- 
ciwieństw. I  tak  n.  p.  posiada  ta  szlachta  niesłychane 
przywileje  tak,  iż  żaden  magnat  innego  narodu  nie 
może  się  w  tym  względzie  ró^hiać  z  tutejszym  naj- 
uboższym szlachcicem.  A  przecie  cóż  na  to  powie- 
dzieć :  ta  szlachta  uważa  się  w  obec  swego  magnata 
za  lud  pospolity  —  tak,  iż  słowo  szlachcic,  które 
wszędzie  oznacza  wyższe  stanowisko,  tutaj  ukrywa 
coś  przykrego.  Na  prowincyi  słychać  często  wyra- 
żenia: „Jakże  tćż  może  posiadać  szlachcic  podobne 
rzeczy!"  —  albo:  „U  mnie  ubóstwo  jak  u  szlachcic 
caf"  Toż  kiedy  ojciec  łaje  krnąbrnego  syna,  po- 
wiada mu:  „Czyż  nie  jesteś  szlachcicem,  aby  się 
ciągle  chylić;  nie  potrzebaż  ci  trzymać  ciągle  czap- 
kę w  ręku,  a  nie  na  głowie?" 
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Wybrance  narodu,,  jakich  we  Francyi  oznaczają 
wyrajem  le  baranagej  to  są  tutaj  jedynie  magnaci; 
i  jakkolwiek,  się'  nie  <^pierają  na  żadnym  prawnym 
tytule, '  są  przecież  pDzedstawIciiilami  ^  narodu*  Nie 
rdSnfą  się  OfAi  W  istocie :  pańskióm  flibejściem  ód 
frahciiskidi  parów,',  ians  od  liiszpańskieh;  girandóW; 
owszert^  u  liich  pottiekącl  wyższy  ton.  arystokraty^* 
czny,  albowiem  dotycbctas^  jeśzczie  nic  nie  cgran^ 
czy  to  ich  feuddnćj^  potęgi,  jaką  w  swydi  rozlegtyoh 
dobrach'  toswijają. '  Jeśli:  kto  zapyta:  cUaczego  s&iłio- 
fstna  szlachta  podwala  na  taką  ptfzewagC' magnatów, 
gdy  przecie  ustawa  kRs^jowa^  temu  się  sprzeciwia 
i  wyrainie  orz^ą:  '^^Salachcic  nm  zagrodzie  równy 
tuiójm>ośiii/^\  '^^  fńatencfitas  odpowiedz  nie  będzie 
tnidną.  •  Jest  u  nrtis  't^lko'  co6  trzydzieści  ddmów, 
które  można  nainrać^  zniikórrft^ni  i  bo^t^aitr  reszta 
szlachty  rozpada  się  na  dwa^  dzbly;  etyohi  jeden 
służy  bficyalnie  thągnafeąm^*  dćtigi  porywa  >  ich  ćhlćh^**^) 
Jak  długo  więc  magnaci  nMĆ  :będą  jesflscae  tyle^  że 
edołają  sslacłiitę  toczyć  ^  oborowy wać  jąi.tak  d]:ugo 
drzymać  sobie  będzie  w  księgach  ustawowych  na- 
rodowa równość.  Nie:  chełpi  się  tiż.  tą*  równością 
szlachta,  lecz  tuuni  magnacie  i  Toż  książę  Radait/niU 
ty^Bunie  KocAimku/^-^ipodififłsiy  sobie  ukazuje  swój 
pas  skSrzcÓpy  z  popod  ^  bogato  wyszywaoćj  nnKStęgi 
i  oświadcza  przy  tćm-  z  zupd^ną*  słusznością,;  jbe 
z  wićrzchu  ^t  wielkim  panem,  a  pod  tą  o^ną 
skromnym  salafchcicem*  Szlachta  nie  myśli  bynajmniój 


*)  Prosimy  Czytelników  uprzejnSe  ó  paihicUtnie,  ie  auMir 
powyższego  listu  wychował  się  we  Francyi  i  przedstawia  stan 
rzeczy  wedtug  irtowiego  powićrichawne^o  wraieąia. 
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.o  równaniu  się  2  magnatanhi..  Magnat  staje  fiię  do- 
.'piero  wtedy  równym  szlachcicowi  gdy  mu  gai  nic 
dać  nie  może.  Atoli  taki  stan  raeczy  pfze^muje  po- 
niekąd zgrozą.  Catość  jest  politycznym  anadiro- 
ntzmem,  którego  rozwiązanie  jest  łatwe  do  odga- 
dnięcia. Reforma  sśdaje  się  być  niezbędną;  dąfy 
^ź  do  nićj  wszystko,  co  nię  jeist  przejęte  zabójczym 
przesądem.  Atdi  i  to  każdy  Jasno  pojmuje^  że 
w  samym  narodzie  nie  niasz  żywotnćj  siły,  któraby 
zdołała  uskutecznić  tę  reformę.  Nie  pozostaiłie  tedy 
nic  innego  jak  odwołanie  się  do  państw  oiciennych : 
'juźći  straszliwy  środek  zaradczy,*  ale  cóż,  robić? 
Wszak  się  już  nie  da  nadal  utrzymać  na\iMt  istnie- 
jące siańis  quoy  bez  zezwolenia  obcyth  tfKwarstw. 
Gdyby  nasz  król  przed  kilku  łaty,  zamiast  intryg, 
w  jakie  się  był  wdid:,  był  skorzystał  z  władzy,  którą 
mu  państwa  ościenne  powierzyły,  reforma  byłaby 
dzisiaj  dokonaną;  atoli.  on.  postąpił  sobie  jakby  ry- 
cćrz  romantyczny  z  buntującymi  się  panami  i  zaśte- 
pioną  szlachtą  i  to  ze  sw6}  ku  nim  skłonności. 
Chciał  on  reformę  radykalną  pokropić  „wodą  refor- 
matorską.'*. Tó  pogorszyło  jeszcze  hasze  położenie. 
Żyjemy  z  diiia  na  dzień  wśród  nieustannych  intryg, 
lękamy  się  przewidywano)  przyszłości,  a  sami  ją 
sprowadzamy,  nie  mogąc  zni6ść  chwili  bieżąci}.  Taż 
w  istocie  nie  może  obecny  stan  rzeczy  naidal  po- 
trwać, albowiem  na  czćiDże  się  on  opiera,  jeśli  nie 
na  potędze  i  wpływie  niagnatówi  których  jedynćm 
prawie  źródłem  jest  rozrzutność,  kryjąca  znowu 
w  swćm   łonie    ruinę  .^     Ot,  n.   p.  to   olbrzymie  bo- 


*)  Stan  necsy  —  poloienie  bieląc^}  chwili,  obecne. 
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gactwo  Radziwiłiów  jest  już  Uk  dulece  Mdtuźone, 
źe  się  pręda^j^  .  lub .  póitiiićj  wszystko  skończy:  J^li 
atoli 'magiuit;  swaźając  na  pi:fy9ztość  zechce,  ^pro- 
wfldaić  u  siebie  oszczędności  natychmiast  upadają 
jego  wpływ  i  popubmośó.  Zriabztby  .^i«  ju0c^ .  op- 
iłek do  szczętihrego'  wyjścia^:  gdyby  sifi.  mw90wici(& 
magnaci  połączyli  z.  królfem  w  cełu.  Imiparcia  pfM- 
:  dewsaystjuem  w|adty  kr^ewahi^*  W6iwcm^  Ipiyłaby 
reforma  wale  łatwą:  przywiedlibyśmy  /Mdaćhtę  do 
inikBfnia  i  to  nie  złotenit  le»  piadlaiem  49  .posypy- 
wania aktdw/  ĄtoU  iia|p(itctniej«i  magnaf^i  li  j*  ci, 
kitezy  lyją  na  prówińeyi,  stawiają  nam. najKaciętazy 
opór.  W  sw^m',2aśl^ieiqii  nie;  pezńająr  tep^iacii- 
jemy  dla  nich  samych^  dla  jch  ocaknia.  .^Bea  silaęgo 
Fządti^  htz  potętaego  ramienkl  nie  uda  aię  im  fay- 
hajcnniój  zaspoko^eme  na  czas  .  dłiii($zy  chdwości 
i  głodu  szlachty^  Oiooiażby  .sobie  wszystkie  kj96* 
lewseczyzny '  pr jywłaazc2]4i,  byłoby '  to  tylko  chwi- 
lo\fćin  powstrz3rmaniem.  ruiny»  gdy^y  się  dochody 
JS0  mch^rozfrfyiięły,  chociażby!  sobie  nawet  najsurowMą 
tśtawą  'zabezpieczyli.  iitei|Hreedąjność  swych  posia- 
dfości.  Wszystko  im  nic .  nie  t>omo2e..  Ich-  zamiary 
pełzną  na  niczćin  tym^/  lub  owym.  sposobemr  a  nie- 
kiedy zupełnie '  niespodmnte  i  *  dziwnie !  Najjaśniej- 
szym tego  przykładem  książę  Ostrowski.  .Troszcząc 
'się  o  los  potomków  utworzył  teh  magnat  majorat 
z  kittcutysięcy  wiosek  i  to  z  zastrzeleniem,  że  po 
wyginięciu  jego  rodu  t.  j.  męskich  i  żeńskich  po- 
tomków ta  ołbrzyituia  iaatyCuoya  miała  ;  przejść  na 
^Maspość  3ak$9Śu  maUcmskiego,  iżby  r  ni6j  potwo- 
rzono komanderye  dla  polskićj  szlachty.  W  akcie 
erekcyjnym  zastrzegł .  sobie.  ksią|&ę  w:yrainiev  iż  księ- 
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Na  ten  widok  ogarną):  wszystkich  podziw;  na- 
wet nieprzebtagani  nieprzyjaciele  zagranicznych  oby* 
Czajów  nie  mogli  odmówić  poklasku  tańczącym.  Gdy 
tańcząca  para  menueta  zakończyła  nader  wdzięczn>7n 
ukłonem,  zerwała  się  burza  jednogłośnego  uznania 
wśród  licznego  zgromadzenia.  Nawet  szlachta,  która 
przedtem  na  starostę  nieżyczliwie  i  podejrzywająco 
spoglądała,  cisnęła  się  teraz,  jakby  różdżką  czaro* 
dziejską  w  usposobieniu  zmieniona  ku  niemu  i  za*' 
rzucała  go  grzecznościami  i  pochlćbstwami.  Wznie- 
siono toast  tćj  świetnćj  pary ;  a  bal,  który  się  z  po* 
czątku  zdawał  ukrywać  tak  niepomyślne  żywioły, 
zakończył    się    najzupełniejszym    tryumfem   starosty. 


N^^^^rf'^/^"^'*^^ 
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intrygi  ze  shiżącemi  „jaśnie  oświeconćj*'  pani,  bo 
one  są  albo  szlachciankami  i  w  tym  ra^ie  cialpm 
i  duszą  przywiązane  do  domu,  albo  poddańkami, 
które  obawa  uti^zymuje  w  rygorze.  Tylko  w  cd:kiem 
wyjątkowych  okolicznościach  mogłoby  si^  komu  udać 
prozyskanie  sobie  serca  samćj  dziedziczki.  Jćj  domem 
bywa  często  tylko  ^omą  pokryta  strzecha,  a  prce- 
cięż  przedstawia  Wersal  w  ntimaturaei  w  którym 
oczy  wszystkich  są  zwrócone  na  ,, panującą  parę/' 
Toż  zemsta  zazdrosnego  szlachcica  bywa  tutaj  stia- 
szHwszą  aniżeli  we  Franćyi  zemsta  najpotęźniejszęgp 
magnata*  Tam  można  uciec  się  do  szabli;  tutaj 
czułemu  wielbicielowi  y^arhują  skór^^/  <m  zaś  nie 
może  się  pomścić,  gdyż  obrażotiy  S2lachcic  ma 
wszystkich  żst  sobą.  Znam  tylko  jedne  „zaletę'', 
któraby  ułatwiała  sprawę  pour  un  homme  a  6onnes 
forłunes  t  j.  picie  bez  miary,  albowiem  tutaj  uwafti 
się  każdy  za  „mocną  głowę/'  —  Toż  nic  bardaij 
nie  pochlebia  jak,  gdy  się  kto  może  pochwalić,  iż 
gościa  w  swym  domu  przewyższył  —  miarą'  spoży- 
tych napojów.  Wypadałaby  zatem  dotrzymać  pola 
gospodarzowi  przy  piciu,  a  potem  osadziwszy  go 
pod  ławą  udać  się  do  jćjmości.  Mogłaby  się  sprawa 
udać,  gdyż  i  tutejsze  kobiety  mają  naturę  „pićnsa- 
tego  rodu."  Jest  rzeczą  łatwiejszą  pochwycenie  ich, 
aniżeli,  zbliżenie  się  do  nich.  Gdyby  zaś  sprawa 
spełzła  na  niczćm,  możnabybyło  usprawiedliwić  na- 
tręctwo stanem  nietrzeźwości;  a  co  większa:  szla- 
chcic upatrywałby  w  tćm  tylko  połbwicze  zwycię- 
stwo przeciwnika.  Ale  to  tiie  nasze,  a  już  najmnićj 
moje  rzemiosło;  wolę  poczuć  w  ciele  żelazne  ostrze 
aniżeli  kilka  —  butelek  wina, 
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ły,  przyjemności  i  nadziei  wykarmił.  Przypominam 
sobie  każdego  dnia:  jakto  po  raz  pićrwszy  pojawi- 
łem się  w  Wersalu,  trofee  mego  zwyciętwa  złoży- 
łem u  stóp  wielkiego  króla  —  jak  na  balu  tańczyłem 
z  władczynią  Francyi  pośród  zdziwionego  dworu  — 
a  zewsząd  brzmiały  poszepty:  jyLe  bemi  cotnłe  po- 
lonais!^^  —  To  wszystko  zaś  było  tylko  zapowie- 
dzią Szczęścia  wyższego^  Najwięcej  •  urocie  \  danjiy  na 
tym  dworze  ubiegały  się  o  mcjjp  względy;  książęta 
krwi  panujących  domów  poszukiwali  m6j  przyjaźni, 
albowiem  wićsz:  un  homme  a  la  modę  jest  we  Fran- 
cyi potęgą.  Atoli  czyż  to  długo  potrwało?  ^aledwo 
się  dwór  dowiedział,  że  dumna  i  niestała 
zmieniła  usposobienie,  zmieniło  się  tćż  bez: 
moje  stanowisko.  Toż,  gdyby  jakieś  niejas^ie 
czucie  nie  było  mię  skłoniło  do  bliższego  ł^S^znlP 
nia  się  z  kilkoma  rodakami:  jakaż  nagroda  byłaby 
mi  przypadła  w  udziale?  Musialbyin  był  poprzestać 
na  skroranćj  pensyi^  udać  się  na  wygnanie  w  głąb 
prowincyi  i  wegetować  z  rycerzami  św.  Ludwika; 
albo  gdyby  szczęście  okazało  było  osobliwszą  wspa- 
niałomyślność, byłbym  otrzymał  ptiłk,  pozostający 
pod  rozkazami  jakiego  dworaka,  któryby  mię  był 
upakarzał  opowiadaniem  o  swych  sukcesach  w  Wer- 
salu  i  dozwalał  odczuwać  wszelkie  kaprysy  nadzo-. 
nijacy  eh  przełożonych.  W  miejsce  tego  uzyskałem 
obecnie  stanowisko  niezwykłe,  gdyż  jestem  naczel- 
nikiem królewskiego  gabinetu,  a  więc  dostojnikiem, 
który  się  u  was  nazywa  sekretarzem  koronnym. 
Mam  tćż  widok  zostania  senatorem;  a  ta  godność 
zrówna  mię  według  etykiety  wersalskićj  z  parami 
Francyi.  A  czy  są4zi3z,  t^  który.  Ji  mych  dworskich 
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przyjaciół  o  mnie  pamięta^  albo  choćby  w  krótkim 
liście  zapyta:  jakby  się  mi  powodziło?  Gdyby  nie 
Ty  i  kilku  literatów,  którzy  w  imię  proselityzmu 
z  całym  ^światem  korespondujecie,  nie  wiedziałbym 
wcale:  co  się  dzieje  we  Francy  i,  chyba  może  z  cza- 
sopism i  dyplomatycznych  aktów,  które  przechodzą 
przez  moje  ręce. 

Nie  bez  podstawy  piszę  dzisiaj  do  Ciebie: 
uwiadomiłeś  mnie  niedawno,  iź  hrabina  de  Varfnoni 
nie  zadowoliła  się  Twoją  miłością,  aleby  Cię  pra- 
gnęła na  zawsze  przykuć  do  swćj  osoby  związkiem 
sakrament^njTn  —  Ty  zaś  uważasz  to  za  żarty. 
Szczęśliwe  dziecko!  nie  domyślasz  się,  jaka  Ci  przy* 
szłość  świta.  Radzę  Ci  po  bratersku:  kuj  żelazo y 
póki  rozpalone !  Inaczej  pożałujesz  na  przeciąg  ca- 
łego życia.  Przecież  dochodem  200,000  franków  nie 
powinien  pogardzać  taki  hrabia  bez  —  hrabstwa, 
jakim  ty  jesteś:  tćm  bardzićj,  ponieważ  Ci  ten  zwią- 
zek zjedna  społeczne  stanowisko,  jakiego  dotychczas 
nie  posiadasz.  Największa  to  niedola:  być  potom- 
kiem wysokiego  rodu  i  cierpieć  niedostatek;  nadto 
obcy  hrabia,  którego  nie  zespalają  przynajmnićj  wę- 
2^y  małżeńskie  z  narodem,  któremu  on  służy,  wy" 
gląda  na  awanturnika.  Obecnie  towarzyszysz  kró- 
lowi na  polowaniach.  Ludzie  wiedzą,  iż  byłeś  spo- 
krewnionym ze  zmarłą  królową.  Ale  to  wszystko 
nic  tobie  nie  pomoże.  Skoro  tylko  będziesz  musiał 
ustąpić  z  pola,  gdy  się  już  do  Ciebie  uśmiechać  nie 
będą  piękne  oczy  —  a  bohaterowie  zakulisowi  szybko 
się  zużywają  — *-  popadniesz  niebawem  bez  n^ajątku, 
krewnych  i  skojigacenia  w  niepałpięć  i  będziesz  mu-* 
siał  w  swym  wieku  zadowolić    się  suchym  chlebem. 

10* 
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Gdy  zaś  mieć  będziesz  bogatą  żonę,  a  nadto  z  do* 
brego'  domu,  natenczas,  choćby  Cię  od  dworu  usu- 
nięto, przypadnie  Ci  w  udziale  jaki  urząd,  lub  inne 
odszkodowanie.  Gdiybyś  potem  przybył  z  żoną  do 
Warszawy,  nie  uwierzyłbyś:  ilebyś  w  nićj  narobił 
hałasu  —  raz  dlatego,  ponieważeś  całkowicie  zfran- 
cuział,  a  po  polsku  takbyś  przemawiał,  iżby  Cię  nikt 
nie  zrozutniał,  potem  zaś  z  tego  powodu,  iżbyś  po- 
siadał pod  równikiem  kopalnie  złota,  exploatowane 
przez  cźarno-skórców;  nie  wiedzianoby:  jakieby  Ci 
wyznaczyć  miejsce,  gdyż  tutaj  chwilowo  tylko  pie- 
niądz i  to,  co  zagraniczne,  popłaca.  Posiadasz  zaś 
ducha  — ^  tak  jasnego,  hojnie  uposażonego,  iżby  Ci 
można  było  zazdrościć.  Odczytuję  królowi  Twe  list}^ 
których  się  on  nie  może  nachwalić.  Radby  Cię  po- 
znać i  mieć  u  swego  boku.  Mimoto  wszystko  by- 
łoby rzeczą  bezpieczniejszą:  przybyć  tutaj  z  przy- 
gotowanym raczćj  funduszem,  aniżeli  żyć  z  ręki  króla. 
Ożeń  się  z  Swoją  Kreolką,  a  potem  przybądź  tutaj; 
a  ja  Ci  zaręczam,  że  przepędzicie  u  nas  kilka  mie- 
sięcy bardzo  przyjemnie. 

Dopytujesz  się  o  nasze  niewasty.  Odpowiadam 
że  Warszawianki,  mianowicie  „wyższego  tonu"  są  ro- 
dzonemi  siostrami  dam  wersalskich!  Uży^^ają  tćj 
samćj  mowy,  hołdują  tym  samym  zasadom,  posia- 
dają te  same  zwyczaje  i  wdzięki;  ta  sama  tćż  jest 
pełnia  ich  rozwiozłości,  próżności  duchowćj  i  cere- 
monialnej. Wyższe  towarzystwa  wszelkich  europej- 
skich stolic  są  monetami,  bitemi  według  tego  samego 
stempla,'  który  się  znajduje  — .  w  Paryżu.  Naród 
francuski  jest  pićrwszym  na  świecie:  tego  nikt  nie 
zaprzeczy.     I  skądże  to  górujące  stanowisko?     Wi- 
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docznie  stąd,  że  tylko  on  sam  posiada  stolicę,  która 
żyje  z  własnego  duchowego  funduszu;  z  n/iego  zaś 
nabywają  wszystkie  inne  narody  sw6j. pokarm.  Ty- 
czy się  to  szczególnićj  Warszawy.  Im  kto  gorętszym 
pragnie  być  patryotą,  tćm  usilnićj  naśladuje  Fran- 
cuzów; toż  jeśli  się  niekiedy  napotka  typy  sarmac- 
kich Katonów:  można  zaraz  poznać,  it  oni  są  gośćmi 
we  własnym  domu.  Powiadam  Ci,  gdyby  się  Wb/- 
ier^  albo  Lekain*)  pojawili  na  pokojach  ąnego  królm 
czuliby  się  więcćj  w  swoim  żywiole  aniżeli  n.  p.  Jia- 
dsiwiliy  wojewoda  wileński,  albo  Potockie  wojewoda 
kijowski.  Pićrwszy-lepszy  awanturnik,  który  się  na 
nasz  dwór  przybłąka,  napełnia  radością  magnata, 
gdy  do  niego  przemówi  z  miną.protektorską;,  „i^- 
sieurs  —  v(ms  etes  les  Francais  du  norr^/i'  Na 
prowincyi  nie  znają  jeszcze  tćj  mowy,  gdyż  się,  tam  je- 
szcze utrzymała  iv  czystości  natura  sarmacka.  Ma- 
gnaci kontuszowi  są  przedstawicielami .  żywiołu  na- 
rodowego; pozostają  oni  w  swych  dobrachi  unikają 
stolicy,  są  atoli  otoczeni  licznym  zastępem  .dworzan 
i  klientów.  Ich  stronnictwo  jest  bardzo  liczne  i  po- 
tężne, atoli  mimo  bogactwa  i  poczciwości  bez  poli- 
tycznego znaczenia.  Część  więcćj  inteligentna  — -  jak 
zwykle  liczebnie  szczupła  połączyła  się  ściśle  z, prze* 
ciwnćm  stronnictwem  i  pochwyciła  stćr  rządu,  przy 
którym  się  tćż  utrzymk.  Wszyscy  inni  mogą  tylko 
być  oponentami;  i  w  tćm  tkwi  cała  doniosłość  ich 
politycznego  znaczenia.  Toż  jakkolwiek  niekiedy  do- 
staną się  na  pewien   czas    do    seru  rządu  jak  n.  p. 


*)    Najsłynniejszy   artysta    dnunatycmy   XVIII,    wieku  we 
Francyi;  umarł  w  Paryżu  1778. 
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obecnie:  przecież  nie  zatrzymają  go  długo  w  swym 
ręku.  Gdybyśmy  całą  nasze  działalność  ograniczyli 
jedynie  na  zachowaniu  bierności,  natenczas  oni  sami 
zrzekliby  się  bardzo  rychło  tego  ciężaru:  raz,  po- 
niewaźby  już  nie  mogK  być  oponentami,  -^  a  prze- 
cież to  jest  'główny  ty\7io\  narodowości  —  a  potem, 
ponieważ  do  uregulowanćj  duchowćj  czynności  nie 
są  zdolni,  ani  do  nićj  przyzwyczajeni.  Oponują 
bowiem  tutaj  rządowi  jedynie  w  celu  —  oponowa- 
nia. Napróżnobyś  szukał  w  opozycyi  dążeń  polity- 
cznych; toż  sądzę,  iż  nie  masz  łatwiejszćj  sprawy 
jak  panowanie  nad  takim  narodem.  Nie  masz  tutaj 
opinii  publicznćj.  Nasz  kraj  jest  rajem  dla  przed- 
siębiorczych intrygantów. 

Od  kilku  dni  bawię  w  Nieświeżu  i  badałem  pilnie 
tutaj,  jakotćź  w  domu  mego  brata  szlachtę  z  pro- 
wincyi.  Trudną  atoli  rzeczą  byłoby  scharakteryzo- 
wanie jćj,  ponieważ  jćj  życie  stanowi  szereg  prze- 
ciwieństw. I  tak  n.  p.  posiada  ta  szlachta  niesłychane 
przywileje  tak,  iż  żaden  magnat  innego  narodu  nie 
może  się  w  tym  względzie  równać  z  tutejszym  naj- 
uboższym szlachcicem.  A  przecie  cóż  na  to  powie- 
dzieć :  ta  szlachta  uważa  się  w  obec  swego  magnata 
za  lud  pospolity  —  tak,  iż  słowo  szlachcic^  które 
wszędzie  oznacza  wyższe  stanowisko,  tutaj  ukrywa 
coś  przykrego.  Na  prowincyi  słychać  często  wyra- 
żenia: „Jakże  tćż  może  posiadać  szlachcic  podobne 
rzeczy!"  —  albo:  „U  mnie  ubóstwo  jak  u  szlachcic 
caf^^  Toż  kiedy  ojciec  łaje  krnąbrnego  syna,  po- 
wiada mu:  „Czyż  nie  jesteś  szlachcicem,  aby  się 
ciągle  chylić;  nie  potrzebaż  ci  trzymać  ciągle  czap- 
kę w  ręku,  a  nie  na  głowie?" 
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Wybruńoe  nai^odur  jaldch  we  Francyi  oznaczają 
wyraisem  le  baronage,  to  są  tutaj  jedynie  magnaci; 
i  jakkolwiek  się'  nie  of»erają  na  żadnym  prawnym 
tytbłe,  są  ptzeiciet  pUcedstawici^laml  ^  narodu*  Nie 
róSnfą  się  cmi  W  istocie  psńskióm  obejściem  ód 
francuskidi  parów,',  ians  od  luszpańrideh  grandólv; 
owszem  u  itich  potticdcądc  wyższy  ton  arystokraty^- 
czny,  albowiem  dotycbotas*  jeśzciie  ńic  nie  cgrant- 
czyió  ich  feudalnć^  potęgi^  jaką  w  swyck  nozleglych 
dobrach  rozwijają.  Jeiłi  kto  zapylat:  dlaczego  sftiho- 
fstna  szlachta  poojwala  na  taką  ppMwi^ę- magnatów, 
gdy  przecie  ustawa  krajowa'  temu  -się  sprzeciwia 
i  wyralnie  orz^łta:  '^yStdachctc  nm  zagrodzie  riwny 
wiOffwwśiił ł^^  '-^  rnatttne&Bas  odpowiedi  nie  będąie 
trudną.  -  Jest  u  '  isas  •  tylko*  coć  trzydzieści  ddmów, 
którie  móMa  naiswać  znticómit^m  i  Uo^t^uni;  tieszta 
szlachty  rozpada  sEc  na.  diwa^  działy;  z.tyOhtjeden 
shiźy  oficyalnie  tłiągnaląm»«  dntig^  porywa  ich  ćhlćh.''^) 
jak  długo  więc  magnaci  nśeć  ibędą  jesącae-  tyle„  że 
edotają  szlachtę  tuczyć  i  obdarowywać  ją:  tak  długo 
drzymać  sobie  bodzie  w  księgach  ustawowych  na- 
rodowa równość.  •  Nie:  chej:fH  się  t^  tą*  równością 
szlachta,  lecz  sami .  niagnaci* :  Toż  książę  Radamitt 
.„fiume  KocAoftku /^ -^^  poAfttwsiy  sobie  ląkazuje  swój 
pas  skdrzcmy  Z'  popod  :  bogato  -  wyazy waoSj  wstęgi 
i  oświadcza  przy  tćm  z  zupełną'  dlusznośeią,  że 
z  wlćrzcbu  jest  wielkim  panem, '  a  pod  tą  o^aą 
skromnym  szlafdicioem^  Szlachta  nie  myśli  bynajmnićj 


*)  Prosdmy  Czytelników  uprzejnSe  o  paihlęUtnie,  2e  autor 
powyiszego  Itsłu  wychował  ń%  we  Francyi  i  przedstawia  stan 
rzeczy  wedliig  irtiunego  powićricfaawnepo  wraieąia. 
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a  opodal  zabudowanie  do  wędzenia  mię^wa,  muro* 
wana  stajnia  z  wozownią  i  masztarnią. 

Sam  dom,  naz3rwany  przez  mieszkańców  wsi 
jyZamkien^^  opierał  się  o  ganek,  na  którego  przy- 
czółku były  umieszczone  herb  Kunickich,  a  poniźćj 
napis  w  dużych  literach: 

„Aftsi  Daminus  aedificaverił  dofKUnt^  tn  vanum 
laboran^rufUy  qui  aedificanł  eUm  /"  *J 

Z  ganku  wchodziło  się  do  obszemćj  sieni,  opa- 
lanćj  porą  zimową.  W  nićj  służba  dworska,  cze- 
kając na  rozkazy  pana  zajmowała  się  przędzeniem, 
wyrabianiem  sieci  i  L  p.  rzeczy. 

W  tćj  sieni  znajdował  się  ponad  drzwiami,  wio- 
dącemi  do  pokoju  gościnnego  wizerunek  Najswi^ł^ 
szef  Panny  baruńskiej.  Umeblowanie  tego  w  całym 
domu  najokazalszego  pokoju  stanowiły  dwie  kanapy, 
tuzin  krzeseł,  pokrytych  płócienkiem,  dwa  stoły  i  ko- 
moda. U  okien  zwisały  muszlinowe  firanki,  nad 
kominem  znajdowało  się  zwierciadło;  a  na  ścianach 
wisiały  wizerunki  króla  Augusta  IIL,  królowćj  Maryi 
Józefy,  księcia  Karola  Radziwiłła  i  jego  rodziców, 
malowane  olejno  przez  miejscowego  księdza- unitę 
według  oryginałów,  znajdujących  się  w  sali  portre- 
towej w  Nieświeżu.  Były  tćż  w  tym  pokoju  cztćry 
portrety  przodków  samego  dziedzica. 

Z  tego  pokoju  wiodły  drzwi  do  przyległego, 
przeznaczonego  dla  gości  znakomitych,  w  którym 
ksiąźę-wojewoda,  czyniąc  tćm  gospodarzowi  zaszczyt 
częścićj  nocował.  Tutaj  były  sprzęty  jeszcze  skrom- 


*)    }eśli  Pan   nie  zbuduje  domu,   napróźno  pracują,  którzy 
g«r  budują. 
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niejsze:  dwa  dębowe  stoły,  na  jednym  z  nich  toa- 
letka 1  skrzynka  z  warcabami,  na  drugim  drewniany 
krucyfix,  a  na  ścianach  kilka  wizerunków  świętych 
Pańskick  Z  przeciwnćj  strony  była  alkowa,  sy- 
pialnia gospodarza;  ponad  łóżkiem  wisiał  duży  obraz 
Najłwięłszef  Panny  ostroiramsktej)  przekazywany 
z  błogosławieństwem  z  pokolenia  na  pokolenie.  Pod 
obrazem  były  gromnica,  woda  święcona  w  naczyniu 
<2  kropidłem,  kilka  wićrzbowych  gałązek  z  ostatnićj 
niedzieli  Palmowej  oraz  kilka  wianków  z  aroma- 
tycznych ziół  na  Boże  ciało.  U  łóżka  stał  duży 
suknem  okryty  stół,  a  na  nim  mały  srćbmy  krucyfix, 
różaniec  z  drzewa  kokosowego  i  dzwonek  z  Lorełit, 
który  —  obnoszony  w  czasie  burzy  przez  pacholę 
po  domu  chronił  całą  wieś  od  piorunu  i  gradu.  Do 
alkowy  przypierał  pokój  mieszkalny  sędziwćj  sza- 
farki,  która  prowadziła  gospodarstwo  w  domu  pod 
nadzorem  łowczankl 

Sień  oddzielała  pokój  gościnny  od  obszernej 
sali,  gdzie  się  znajdował  stary  jak  sam  dwór  dę^- 
bowy  stół,  do  którego  mogło  zasiąść  wygodnie 
przeszło  cztćrdzieści  osób;  dookoła  zaś  stały  zielo- 
nćm  suknem  obite  ławy.  Pomiędzy  wchodowemi 
drzwiami  a  kominem  stał  zćgar,  według  którego 
stosował  się  cały  ład  domowy.  Po  przeciwnej 
stronie  opodal  u  okna  znajdowała  się  skrzynia 
z  bielizną  stołową,  budka  barometrowa  z  pustelni- 
kiem, przepowiadającym  stan  pogody.  To  wszystko 
było  pod  nadzorem  sędziwego  kredensowego  z  długą 
białą  brodą,  który  u  swego  pana  sprawował  także 
obowiązki  golibrody  i  fryzyera.  Z  sali  wchodziło 
isię  do  małego,    a   przecież    najważniejszego   pokoju 
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w  całym  domu  t.  j.  do  kancelaryi  gospodarza.  Tutaj 
zwykł  pan  domu  odpoczywać  codziennie  po  obiedzie 
godzinkę  na  wąskim  żelaznym  tapczanie  z  mate- 
racem ze  zielonćj  skóry  i  takićm  samćm  wezgtowiem 
zamszowćm.  W  głowach  wisiał  obraz  jego  patrona 
Św.  Józefa,  pod  nim  mapa  Europy,  a  obok  w  około 
zatknięte  były  na  licznych  gwoździach  rozmaite  ga- 
tunki broni  i  przybory  myśliwskie.  Na  małym  stole 
ze  wsuwką  znajdowały  się  krucyfix,  potrzeby  do 
mycia  się  i  golenia  oraz  książka  do  modlitwy. 
U  jednego  z  okien  stało  biórko  wysokie  do  pisania 
na  nićm  stojąco  z  półkami;  a  na  nich  znajdowały 
się:  biblia^  herbarz y  kronika,  Żywoty  świętych  Fań- 
skich, dzieła  podówczas  najwięcćj  lubianego  poety, 
hodex  prawny,  książki  gospodarcze  i  t  p.  W  dolnych 
wsuwkach  były  rejestry,  księgi  karowe,  wykazy  in- 
wentarskie i  sprawozdania  ekonomiczne.  Na  biórku 
widać  było  wszelkie  potrzebne  przybory  do  pisania; 
zaś  korespondencye,  rodowód  familijny,  metryki 
chrztu  i  świadectwa  sepultury,  patenty-  jenerała, 
laudum  województwa  mińskiego  i  trucizna  na  szczury 
były  przechowywane  pod  zamknięciem. 

W  domu  znajdowały  się  jeszcze  trzy  pokoje, 
wysunięte  ku  ogrodowi ;  były  to  garderoba  Zofii 
i  łowczanki,  ich  sypialnia  —  a  w  trzecim  pracowały 
one  i  przyjmowały  odwićdzające  je  sąsiadki. 

Tak  wyglądała  mnićj-więcćj  siedziba  jenerała 
Kunickiego;  wszystko  było  w  nifej  skromne,  mierne, 
zwyczajne.  Tylko  na  dziedzińcu  ściągał  na  siebie 
oczy  widza  budynek,  którym  była  kaplica. 

Słusznie  zauważa  pewien  słynny  pisarz,  że  łam, 
gdzie  domy  prywatne  są  ubogie  i  niepokańne^  budynki 
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publiczne  bywają  wspaniałe  i  kosztowne,  społeczeń- 
stwo hartowne j  zdrowe  i  pełne  życia;  przeciwnie , 
gdzie  kościoły  są  drewniane,  budynki  szkolne  zanie-- 
dbane,  a  obok  nich  wspaniałe  pałace  dziedziców^  łam 
można  zawołać:  ,yBiadaz  tej  ziemi,  biada  jej'  mie- 
szkańcom A' 

Kaplicę  w  Niewodowie  wybudował  według  pier- 
wowzoru kaplicy  do  chrzczenia  w  Medyolanie  uzdol- 
niony budowniczy  paryski,  który  ją  pokrył  w  ogniu 
złoconą  miedzianą  blachą.  Ołtarz  był  sporządzony 
r  gładzonego  granitu,  filary,  na  których  spoczywały 
organy,  z  gipsu,  podobnego  do  marmuru.  Świeczniki 
i  ramy  obrazu  ołtarzowego,  wieczna  lampa  przed 
sanctissimum  *^  były  sporządzone  z  litego  srebra, 
kościelne  naczynia,  szaty  i  reszta  przyborów  bogato 
wyposażone. 

Dowodem,  iż  architektura  była  tutaj  piękną 
i  sumienną,  jest  ta  okoliczność,  że  kaplica  prze- 
trwała wszystkie  inne  budynki.  Z  dawnego  dworu 
nie  widać  już  ani  śladu;  nawet  z  alei  lipowćj  po- 
została tylko  pewna  część;  jednak  kaplica,  chociaż 
zamieniona  na  altanę  obudzą  jeszcze  teraz  uwagę 
i  podziw  wszystkich  zwiedzających  to  miejsce. 

W  czasie,  w  którym  Czytelnika  wprowadzamy 
do  Niewodowa,  tchnącego  taką  ciszą  i  prostotą,  po- 
zostawał jenerał  w  domu  i  to  ku  swemu  niemałemu 
niezadowoleniu,  że  nie  mógł  społem  z  innymi  gośćmi 
pojechać  do  Nieświeża.  Rozweselił  go  przecież 
powrót  córki  z  uroczystości  imienin  księcia- wojewody. 
Ponieważ  atoli  ojciec   mniemał,    że  podróż  zapewne 


*)  Najświętszy  Sakrament. 
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ją  znużyła,  więc  uwolnił  ją  niebawem,  odraczając 
rozmowę  o  przyjemnościach,  jakich  Zofia  doznała 
z  innymi  gośćmi  w  Nieświeżu,  na  dzień  następny. 
Mogła  zaś  była  ona  nastąpić  tylko  po  obiedzie,  ponieważ 
stary  jenerał  od  zaprowadzonego  u  siebie  porządku 
nie  byłby  odstąpił  za  żadne  cenę.  Przed  obiadem 
bowiem  widywał  się  z  córką  tylko  w  kaplicy;  wy- 
chodząc z  nićj  po  mszy  i  witając  ojca  zwykłćm 
yyDzień  dobry!''  całowała  Zofia  jego  rękę  i  wracała 
potem  z  łowczanką  do  swego  pokoju,  gdzie  się  aż 
do  obiadu   zatrudniała   niewieścią  i  domową   robotą. 

Panna  łowczanką  była  siostrzenicą  jenerała 
i  chowała  się  od  najwcześniejszćj  młodości  w  jego 
domu.  Na  jćj  ręku  skonała  jenerałowa;  ona  pielę- 
gnowała jćj  dzieci,  z  których  wszystkie  wymarły 
oprócz  Zofii  Przelała  więc  swą  miłość  na  pozostałą 
sierotę;  toż  Zofia  byłaby  się  wielce  rozpieściła, 
gdyby  nie  była  posiadała  wyjątkowo  dobrego  uspo- 
sobienia, albowiem  ciotka  była  nieograniczoną  panią 
w  domu  tak,  iż  sam  jenerał  musiał  wysłuchać  nie- 
kiedy poważne  przedstawienia,  jeśli  jego  charty 
zrządziły  jaką  szkodę,  albo  który  z  jego  sług  do- 
puścił się  zdrożności  w  kuchni,  lub  w  pralnL  Pośród 
domowników  odszczególniała  ciotka  księdza  unic- 
kiego, którego  córka  długo  u  nićj  służyła*  Stanowiła 
zaś  ze  względu  na  staro-panieństwo  wyjątek,  po- 
nieważ jćj  jedynćm  ,,dziwactwem''  było  przywiązanie 
do  pieska  —  bolończyka.  Zresztą  chełpiła  się  tćm, 
iż  ją  nikt  nie  przewyższał,  gdy  się  rozchodziło 
o  spełnianie  przepisów  religijnych,  sporządzanie 
najlepszych    likierów  i  najwytworniejszych    konfitur. 
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Obok  nićj  odgrywał  wybitną  rolę  na  dworze 
niewodowskim  ojciec  Kleofas^  bernardyn*  Będąc 
od  lat  trzydziestu  kapelanem  domowym  zajmował  się 
on  także  ogrodnictwem,  tokarstwem  i  budownictwem. 
Dla  siebie  surowy  okazywał  się  przecież  w  towa- 
rzystwie świeckićm  zawsze  wesołym  i  miłym,  a  cho- 
ciaż mu  wiara  nakazywała  upatrywać  zbawienie  wy- 
łącznie na  łonie  kościoła  katolickiego,  nie  okazywał 
jednakże  niechęci  względem  innowierców;  żył  nawet 
w  przyjaźni  z  majorem  Kryczyńsktm,  litewskim 
szlachcicem,  który  atoli  wyznawał  wiarę  mahome- 
tańską.  Jużci  nie  omieszkał  ojciec  Kleofas  namawiać 
„bisurmana"  do  nawrócenia  się ;  a  chociaż  się  mu  to 
nie  udało,  nie  poprzestał  odwićdzać  niedowiarka, 
a  nawet  go  u  siebie  przyjmować,  gdy  w  przejeździe 
nocował  w  Niewodowie.  Czcigodny  bernardyn  był 
jenerałowi  pomocnym  nietylko  w  sprawach  ducho- 
wnych, ale  i  domowych  i  przyczyniał  się  wielce  do 
rozerwania  jego  myśli.  Grywał  z  nim  w  maryasza 
i  warcaby,  ściągał  z  nim  wino  do  flaszek,  uprawiał 
tytoń,  zakładał  plantacye  i  szczepił  drzewka  w  ogro- 
dzie. Przytem  poważano  go  tak  dalece  w  klaszto- 
rze, iż  mu  od  wielu  lat  na  każdćj  kapitule  ofiaro- 
wywano pastorał  gwardyana;  atoli  on  tćj  godności 
nie  przyjmował:  jużto  wskutek  skromności  i  pokory, 
już  dlatego,  ponieważ  tak  dalece  przywykł  do  Nie- 
wodowa, że  się  z  nićm  za  żadne  cenę  nie  chciał 
rozstać. 

Trzecią  ważną  osobistością  na  niewodowskim 
dworze  był  Jacek  Buńczukiewicz,  liczący  przeszło 
sześćdziesiąt  lat,  jeneralny  zarządca  dóbr,  który  się 
w   nich    urodził  i  po   swym   dziadzie    i  ojcu   urząd 
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objął.  Posiadał  on  niegraniCzone  zaufanie  jenerała, 
którego  interesom  ntetylko  poświęcał  swe  trudy, 
ale  samego  siebie  oddał  w  ofiarę.  Kiedy  w  czasie 
ostatnich  niepokojów  jenerał  z  księciem  Karolem 
Radziwiłłem  wyruszyli  byli  w  pole,  wziął  na  siebie 
Buńczukiewicz  obronę  Niewodowa  i  został  wówczas 
wielce  poturbowanym  od  kozaków.  Uważał  się  on 
atoli  nietylko  za  osobę  prywatną,  ale  brał  gorliwie 
udział  w  każdćj  rozmowie,  jeśli*  za  przedmiot  miała 
coś  ex  publicis.  *)  Jakkolwiek  mieszkał  we  własnej 
zagrodzie,  obiadował  przecież  codziennie  u  dziedzica 
i  zdawszy  sprawę  z  gospodarki  zabawiał  go  poH- 
tycznemi  od  żydów  i  karczmarzy  otrzymanemi  wia- 
domościami. Przed  dwudziestu  przeszło  laty  poślubił 
oh  pokojówkę  ś.  p.  jenerałowćj  i  cieszył  się  licznćm 
potomstwem.  Podówczas  nie  sprawiało  wychowanie 
dzieci  tyle  trudności  i  trosk  co  dzisiaj.  Miał  on 
szesnaścioro  dzieci:  dziesięciu  synów  i  sześć  córek 
i  umieścił  je  wszystkie,  gdy  podrosły,  częścią  w  służ- 
bie jenerała,  częścią  u  jego  znajomych.  Toż  dwie 
najstarsze  córki  powychodziły  już  za  mąż:  jedna  za 
zaprzysiężonego  geometrę,  druga  za  plebana-unitę 
w  sąsiedniej  wiosce. 

Buńczukiewicz  był  nie  tyle  znakomitym  gospo- 
darzem wiejskim,  ile  wiernym  sługą  swego  pana, 
który  tćź  chętnie  przeoczał  poczynione  przez  niego 
błędy  w  gospodarce,  ponieważ  wyżćj  cenił  sumien- 
ność swego  zarządcy,  aniżeli  korzyści,  jakieby  mu 
mógł  był  roztropniejszy  włodarz  przysporzyć.  Zresztą 
istniał  w  rodzinie    zwyczaj    zdawania    zarządu   dóbr 


*)   Ze  spraw  publicznych  —  coś  politycznego. 
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z  ojca  na  syna.  Uznawał  tóź  sługa  to  dobrodziej- 
stwo i  mógł  być  zadowolony  ze  swego  stanowiska, 
albowiem  —  jakkolwiek  otrzymywał  nie  więc6j  nad 
300  tynfów  rocznej  płacy,  pobierał  przecież  hojną 
ord)naryą  i  bardzo  liczne  akcydensy.  Miał  pozwo-» 
lenie  do  utrzymywania  dwudziestu  S2tuk  bydła  na 
obroku  dziedzica,  pobierał  tantyemy  od  kontraktów, 
miał  zarobek  na  koniach,  tudzież  do  użycia  mieszka- 
nie  z  ogrodem,  łąką,  stawem,  kilka  morgów  gruntu 
1  pięcioro  poddanych. 

Czwartą  nie  mnićj  ważną  osobą  na  dworze 
niewodowskim  był  ruski  ksiądz,  nazwiskiem  Nowo- 
chacki  —  wdowiec,  pozostający  w  wielkich  łaskach 
u  jenerała,  atoli  nie  mnićj  u  jego  plebana  obrządku 
łacińskiego.  Jego  syn  przeszedł  był  na  łono  ko- 
ścioła katolickiego  i  posiadał  w  charakterze  profe- 
sora prawa  kanonicznego  piękne  beneficyum  w  po- 
bliżu Brześcia.  Jego  w  domu  jenerała  wychowana 
córka  była  zaręczoną  z  kapelanem -unitą,  który 
wspierał  w  urzędzie  swego  przyszłego  teścia.  Teść 
zaś  nie  był  bynajmnićj  w  tak  podeszłym  wieku, 
iżby  nie  mógł  był  sprawować  swych  obowiązków  ^ 
atoli  władza  duchowna  tak  zarządziła  i  to  za  wsta- 
wieniem się  jenerała,  ponieważ  się  dowiedziała  o  my- 
śliwskićm  zamiłowaniu  plebana  i  rzecz  na  seryo 
traktowała.  Ksiądz  zgodził  się  chętnie  na  to  roz- 
porządzenie, gdyż  mu  chodziło  mnićj  o  dochody 
curae  animarutn*)  zwłaszcza,  iż  miał  kilka  tysięcy 
złotych,  ulokowanych   na  odsetki  u  jenerała,  aniżeli 


*)  Z  zawiadywania  duszami. 
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o  łowy,  które  aad  wszystko  lubit,   a  ta  namiętność 
u  nie^o  z  wiekiem  wzrastała. 

Obok  Nowocha£kiego  widywano  tam  jeszcze 
pewnego  księdza,  który  —  chociaż  się  nie  zaliczał 
do  dworu  niewodowskiego,  przecie  go  często  od- 
wićdzał  i  bywał  tutaj  w  gościnie.  Był  nim  Prosper 
Chleóawtcz,  bliski  krewny  jenerała,  który  się  za 
młodu  poświęcał  rozmaitym  zawodom,  był  uczniem 
zagranicznych  akademii,  a  wkońcu  obrał  sobie  stan 
duchowny.  Utraciwszy  nadzieję  cdtioris  ascenstis*) 
w  hierarchii  kościelnćj  i  wzgardziwszy  ubieganiem 
się  o  beneficya  u  dziedziców  ograniczył  swą  dzia- 
łalność i  obcował  już  jedynie  z  krewnymi  i  przyja- 
ciółmi. Ponieważ  nie  posiadał  wyższych  duchowych 
zalet,  samotność  była  dla  niego  nieznośną,  dlatego 
t6ż  odwićdzał  często  jenerała,  który  tćm  więcćj  od- 
powiadał jego  uzdolnieniu,  ponieważ  dla  niego  re- 
ligia nie  była  przedmiotem  rozmyślania  i  pouczenia,, 
ale  zwyczajem,  nawyknieniem.  Gdy  jenerał  był 
zdrów,  nie  opuszczał  żadnego  odpustu  w  okolicy^ 
Codziennie  słuchał  po  odmówieniu  długotrwałych 
rannych'  modlitw  —  jednćj,  lub  dwojga  mszy;  wie- 
czorem zaś  odmawiał  litanią  i  różaniec  Atoli  mo- 
dlitwa nie  podnosiła  jego  ducha;  była  ona  dla  niego 
raczćj  duchownćm  ćwiczeniem.  Słuchał  kazania 
z  wielkićm  nabożeństwem  i  cierpliwością,  jakkolwiek 
go  ono  nudziło.  Chociaż  był  w  latach,  przestrzegał 
surowo  wszelkich  postów  i  czytywał  od  czasu  do 
czasu  prawidłowo  jakąś  książkę  treści  religijnój. 
Kiedy    się    atoli    z    nim    ksiądz  Prosper   chciał    za- 


*)  Postąpienia  na  urzędzie. 


199 


puszczać  w  rozpamiętywania,  słuchał  tylko  po- 
zornie jego  wywodów-  Kiedy  on  mianowicie  roz- 
prawić: o  grzćchu  pierworodnym,  odkupieniu,  sądzie 
i  wieczności,  myślał  jenerał  zwykle  i  mimowolnie 
o  swych  łowach,  o  gospodarstwie,  sejmikach  i  t.  d* 
Jakkolwiek  chętnie  jenerał  księdza  u  siebie  widywał 
i  często  całemi  tygodniami  zatrzymywał,  cieszył  się 
przecież  w  duchu,  ile  razy  on  od  niego  odjeżdżał. 
Osobliwsze  zącenianie  swćj  wiedzy,  lub  swego  stanu 
wywołuje  zwykle  wrażenie  niemiłe :  a  ksiądz  Prosper 
przywięzywał  do  obojga  wielką  wagę.  Unikali  go 
tćż  nawet  jego  koledzy  w  domu  jenerała;  toż 
i  Buńczukiewicz  nie  śmiał  w  obec  niego  głosić 
swych  nowin  ex  publicis.  Tylko  Zofia  przysłuchi- 
wała się  z  pewnćm  zamiłowaniem  i  uwagą  opowia- 
daniom księdza-wuja.  Miała  dla  nićj  urok  mowa 
także  o  innych  rzeczach  aniżeli  o  tych,  jakie  co- 
dziennie w  domu  słyszd[a. 

Jenerał  zaprowadził  był  u  siebie  następujący 
codzienny  porządek:  wstawał  zrana  p  godzinie  pią* 
tćj,  odmawiał  w  kancelaryi  pewne  ilość  pacierzy^ 
spożywał  następnie  czarkę  piwa  grzanego  z  twaro- 
giem i  śmietaną  i  ubrawszy  się  słuchał  mszy  świętćj. 
Ża  nic  w  świecie  nie  byłby  poszedł  w  domowćj 
kapocie  do  kościoła,  sądzS  bowiem,  że  jeśli  się 
godzi  odwićdzać  męża  znakomitego  tylko  w  unifor- 
mie, to  uszanowanie  należy  się  przecie  także  Panu 
nad  pany,  przytomnemu  na  ołtarzu  w  najświętszym 
Sakramencie.  Przywdziewał  tćż  mundur  kawaleryi 
narodowćj,  przypinał  szlify  i  szablę  i  usiadłszy  przy 
stole  palił  fajkę,  czekając  na  dzwonienie  w  kaplicy* 
Gdy  je  usłyszał,  powstaws^,  ale  dopiero  wtedy,  gdy 
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go  wszystkie  inne  osoby  wyprzedziły,  i  udawał  się 
do  kaplicy.  Tutaj  zastawał  zwykle  księdza  Kleofasa 
u  ołtarza,  Zofią  i  jćj  ciotkę  w  ławkach,  a  czeladź  na 
kolanach.  On  sam  słuchał  prawie  całćj  mszy  klę- 
cząco  i  siadał  w  ławce  dopiero  wtedy,  gdy  ksiądz 
Prosper  rozpoczynał  mszę  drugą.  A  gdy  się  i  ta 
skończyła,  powracał  ku  swemu  niemałemu  zadowo- 
leniu z  siostrą  i  córką  do  domu,  uwalniał  je  atoli 
niebawem  i  udawał,  się  do  kancelaryi,  gdzie  przy- 
wdziewał domową  kapotę.  Rozbierał  się  w  przy- 
tomności służby,  na  którćj  czele  Buńczukiewicz  za- 
bawiał swego  pana  nowinami  chwili  bieźąc6j.  Na- 
stępnie odbierał  jenerał  sprawozdania:  co  się  działo 
w  stajniach,  w  gospodarstwie  i  w  lesie,  odbiers^ 
dochody,  które  zwykle  umieszczał  w  woreczkach,' 
zaopatrzonych  w  etykiety  i  opieczętowawszy  je 
składał  do  dużego  kufra,  a  klucz  od  niego  chował 
i  nosił  przy  sobie.  Gdy  zajechał  wózek,  wsiadał  na 
niego  i  zwićdzał  gospodarstwo  w  towarzystwie  ko- 
misarza, masztalerza,  albo  pokojowca,  którzy  z  nim 
jechali  na  koniach.  Oglądnąwszy  browar,  gorzelnię, 
spichrze  i  konie  w  stajniach,  przy  czćm  to  i  owo 
czasem  zganił,  zwykł  był  jechać  w  odwićdziny. 
Najpićrw  stawał  przed  domem  księdza. 

W  dniu  naszćj  powieści  odwiedził  najpićrw 
księdza  Prospera,  ponieważ  go  atoli  nie  zastał, 
udał  się  do  ojca  Kleofasa,  który  mieszkał  w  pobliżu. 
U  niego  ucieszjł  go  piosnką  gil  uczony;  rzekł  więc 
dziedzic  do  ojca  Kleofasa^: 

„Ptaszynie  jegomości  nie  dostaje  tylko  rozumu: 
toż  dla  udowodnienia,  że  uznaję  jego  zalety  i  nie 
chcę,  aby     darmo    żj'ł  na  chlebie  jegomości,    prze- 
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kazuję  sto  kwart  gorzałki,  śctągnionćj  wczoraj  do 
butelek  klasztorowi  mińskiemu.  Pojedzie  tam  jutro 
mój  dzierżawca:  proszę  waszćj  wielebności  o  potrze- 
bną wskazówkę  dla  niego. 

Kapelan  podziękował  niskim  ukłonem;  jenerał 
zaś  zwrócił  rozmowę  na  jego  kolegę  i  sąsiada 
i  rzekł: 

—  Gdyby  tylko  człowiek  wiedział,  czćmby 
można  było  skrócić  czas  temu  uczonemu  jegomości! 

—  Jest  on  nim  niezawodnie,  wielmożny  panie 
jenerale;  pówinienby  właściwie  zostać  prymasem, 
gdyż  ma  po  temu  głowę  i  postawę. 

—  Tak:  to  prawda!  —  odpowiedział  Kunicki. 
—  Wielkie  to  nieszczęście,  że  go  nie  mogę  zabawić, 
gdyż  nie  lubi  rozpraw  o  gospodarstwie  i  łowach, 
a  mnie  znowu  „uczone"  rzeczy  wywietrzały  już 
z  głowy!  Lękam  się  wielce,  że  on  się  tutaj  nudzi. 
Inaczćj  się  mi  wiodło  ź  ś.  p.  jego  ojcem,  a  moim 
stryjem.  Atoli  czy  wićsz  już  o  tćm  jegomość,  że 
będziemy  mieli  gości  i  to  dnia  jutrzejszego!  Będą 
nimi  nasz  wojski  i  jego  brat  starosta  wieluński. 
Wyobraź  tylko  sobie  jegomość:  chciałem  umieścić 
u  siebie  pana  starostę,  atoli  p.  Michał  uwiadomił 
mię,  iż  dla  niego  wypada  zawsze  trzy  pokoje  z  góry 
przygotować.  Panuje  więc  teraz  wielki  rwetes  u  Bun-- 
czukiewicza,  który  się  z  całą  rodziną  przeprowadza 
do  księdza  Nowochackiego.  Za  to  pan  starosta  bę- 
dzie mógł  rozporządzać  całym  komisaryatem.  Gdybyż 
to  człowiek  wiedział:  jakby  można  było  dogodzić 
temu  wielkiemu  panu !  Wychował  się  on  zagranicą ; 
toż  się  obawiam,  że  mu  mój  obiad  szlachecki  nie 
posmakuje:  jakby  należało! 
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—  No,  komu  się  u  pa2ia  jener^a  nie  spodoba, 
ten  nie  jest  godny  porywania  obtadtu 

—  Takie  jest  zdanie  jegomości,  ojcze  Kleofasie/ 
Tymczasem    i  pan  Michał   mi^  już  pocieszył.     Pisał 
mi  on,  2e  jakkolwiek  wielkie  są  wymogi  jego  brata, 
przecież  .w  sprawach    domowych    moina  go  łatwićj 
.zadowolnić,    aniżeli    on  z  początku  sądził.     Chociaż 
ip.  Michał   ma   być   moim  zięciem^   pan  statosta  nie 
zważał  przecież  na  to  i  poruczył  mi  podział  ojców* 
skićj    spuścizny    pomiędzy    obu   braci.     Pisał  mi,  iż 
w  przyjacielu  swego  zmaiłego  ojca  upatruje  jego  za- 
stępcę.    A    czy  jegomość    wićsz,    że   jego  wywody 
'W    tym    względzie    były   bardzo  piękne  i  rozsądne? 
•Cieszy  mię  t6ż  wielce  jego  zaufanie.  Kto  inny  byłby 
podobno  inaczćj  myślał. 

—  Znają  ludzie  charakter  pana  jenerała  nie- 
tylko  na  Litwie,  ale  i  w  zieiiniach  koronnych.  Wszak 
waszmość  zajmowałeś  się  już  zupełnie  innemi  spra- 
wami! Nadto  wić  także  pan  starosta,  iżby  nie  po- 
trzebował teraz  trudzić  waszmości  podziałem,  gdyby 
jego    brat    nie   był  unieważnił  pierwotny  testament. 

—  To  prawda;  atoli  jeśli  nam  kto  zaufa,  po- 
winniśmy to  w  ciągu  całego  życia  z  wdzięcznością 
uznawać  J  Toż  oie  będzie  się  użalał  pan  starosta 
3ia  me  najszczersze  chęci  ku  zadowoleniu  jego 
życzeń ! 

Tutaj  pożegnał  księdza  jenerał  i  powrócił  do 
domu  w  celu  poczynienia  niektórych  jeszcze  przy- 
gotowań do  przyjęcia  gości.  Udał  się  tćż  zaraz  do 
córki,  choć  się  to  rzadko  kiedy  przydarzało.  Zofia 
.musiała  mu  szczegółowo  opowiedzieć  o  swym  po- 
ł>ycie  w  Nieświeżu.    Festyny  i  rozrywki  zajmowały 
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Igo  jużd  nie  bardzo;  natomiast  musiała  mu  córka 
^powtórzyć  każde  słowo  księcia* wojewody  i  to 
wszystko,  co  stwierdzało  jego  przyjazne  usposo* 
bienie.  Przysłuchiwał  się  t6ź  opowiadaniu  córki 
z  nabożeństwón^  przerywając  je  tylko  niekiedy  gios- 
memi  objawami  radości  w  słowach:  „Cóźto.  za  miły 
.pan,  coza  wielki  senator!  Ach,  dlaczego  nli  t€t 
siostra  nie  dozwoliła  pojechać  do  niego  z  innymi 
gośćmi,  wszak  ta  podróż  nie  byłaby  mię  więcćj 
ii  trudziła  jak  wycieczka  na  polowanie!"  Musiała  mu 
tćż  ZofiA  opowiedzieć  dokładnie  o  swćm  taskawćm 
przyjęciu  przez  siostry  księcia-wojewody.  Usłyszane 
szczegóły  obudziły  w  starcu  niezwykłe  i  nader  ra- 
dosne usposobienie.  Mimoto,  wyszedłszy  z  niewieś- 
ciego pokoju  udał  się  on  do  kancelaryi  i  odczytał 
wspólnie  z  swym  kapelanem  kilka  stronnic  ducho* 
wnych  ćwiczeń  św.  Ignacego.  Miał  to  w  zwyczaju 
już  od  wielu  lat  i  trzymał  się  go  ściśle  tak,  jak 
codziennie  przed  obiadem  raczył  się  kieliszkiem  do- 
brćj  wódki.  Tym  razem  było  to  dla  niego  osobUwszą 
satysfakcyą,  iż  mógł  wylać  radość  swego  serca 
w  obec  ojca  Kleofasa. 

Na  głos  dzwonka  zgromadziło  się  o  godzinie 
pićrwszćj  towarzystwo  w  jadalni  Jenerał  począł 
jak  zwykle  w  dobrym  humorze  opowiadać  o  łowach 
i  powtarzał  może  po  raz  setny  szczegóły  polowania, 
które  był  niegdyś  urządził  książę  Radziwiłł,  cho- 
rąży litewski  na  przyjęcie  króla  Augusta  IL  ku 
uczczeniu  swego  dostojnego  gościa.  Kończąc  opo- 
wiadanie zwrócił  się  jenerał  do  ojca  Prospera 
i  rzekł: 
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-. —  Wybacz  ojczulku !  źe  cię  znudziłem  mćm 
opowiadaniem,  gdyż  wićm,  źe  nie  jesteś  przyjacielem 
sztuki  łowieckiój. 

—-Uchowaj  Boże!  —  odpowiedział  kapłan  — 
Wszak  my  duchowni  stanowimy  poniekąd  towarzy- 
stwo owych  walnych  łowów,  jakie  Chrystus -Pan 
urządza  na  dusze  nieszczęśliwych  grżćszników,  które 
prowadzi  do  królestwa  niebieskiega  Myśmy  właś- 
ciwie naganiaczami  w  tćj  obławie,  którzy  naprowa- 
dzamy   zbłąkane    owieczki    na    strzały  Jego  miłości. 

—  Dobra  to  krytyka  na  nasze  szlachecką  roz- 
rywkę, którćj  ja  mimoto  nie  uważam  za  grzćch. 
Wszak  sam  książę*wojewoda  jest  dzielnym  myśliwym, 
a  przy  tćm  bardzo  gorliwym  katolikiem,  bo  przecie 
fundował  00.  Bernardynom  klasztor  w  Iwieńcu 
i  pr^sybył  tutaj  z  Małopolski  jedynie  dla  łowów. 
Kiedy  królowi  Janowi  wystawił  swą  chorągiew  pod 
przewodnictwem  mego  rodzica,  przydał  mu  czter- 
dziestu towarzyszów  broni  i  obdarzył  każdego  z  nich 
futrem  z  niedźwiedzi;  które  on  wszystkie  własną 
ubił  był  ręką.  Jużci  było  podówczas  więcćj  niedź- 
wiedzi na  Litwie  aniżeli  dzisiaj. 

—  Niezawodnie  —  zauważył  ojciec  Kleofas  ku 
poparciu  swego  kolatora  —  nie  można  łowiectwa 
za  grzćch  poczytywać,  boć  w  starodawnych  msza- 
łach znajdujemy  przecie  także  umyślnie  dla  myśli- 
wych ułożoną  mszę  iw.  Huberta^  która  jest  o  po- 
łowę krótszą  od  zwykłych  —  a  to,  aby  wybierającym 
się  na  polowanie  nie  zabierała  wiele  czasu/' 

-r  Przypierasz  mię  silnie  do  ściany,  kochany 
Józefie,  —  odrzekł  ks.  Prosper  —  jeśli  wzywasz 
na   pomoc    zakonnika    przeciw    księdzu   świeckiemu; 


17* 


a  przecie  sądz^:  mtły  Bóg  nie  będzie  was  pytał 
o  ilość  ubitych  odyńc6w;  gdy  zaś  człowiek  Uczy 
79  lat  powinienby  więcćj  myśleć  o  wieczności  aniżeli 
o  rozrywce, 

—  Mo2e  nie  byłbym  dołyl  tych  lat,  gdybym 
nie  był  polował.  A  tak  przecie  ma  wszystko  swą 
porę:  zarówno  modlitwa  jak  i  polowanie.  I  czyż  nie 
napisano:  „Eć  Aoćć /acienda  et  haec  non  omiłłenda  >*  "**) 
Czyli  pobożnićj  żyją  nasi  młodzi  panowie,  którzy 
prawdziwie  nie  często  czynią  wycieczki  na  łowy? 
Zresztą  o  tym  przedmiocie  najlepićj  pomówić  ze  sta- 
rostą wieluńskim. 

—  A  czyż  on  zechce  się  zapuszczać  w  rozmowę 
z  lichym  sługą  kościoła? 

—  Uczyni  to  niezawodnie,  gdyż  jest  wielce 
wykształconym,  (jeśli  mię  wieści  nie  mylą)  wielce 
oczytanym,  a  nadto  wielkim  literatem.  I  musi  być 
takim,  gdy  jest  naczelnikiem  królewskiego  gabinetu. 
Zna  nawet  język  łaciński ;  czytałem  list,  pisany  nie- 
gdyś przez  niego  do  ś.  p.  majora.  Był^  to  tak 
piękna  łacina,  iż  lepićj  nie  byłby  napisał  sam  rektor 
XX.  Jezuitów.  Sądzę  zatem,  że  to  z  natchnienia 
Ducha  iw.  mój  brat  w  Chrystusie  zabawia  tutaj 
dłużćj  niż  zwykle,  gdyż  żywię  teraz  przekonanie,  że 
pan  starosta  tutaj  nie  będzie  się  nudził. 

—  O  czćmże  innćm  mógłbym  z  nim  rozmawiać, 
jeśli  nie  o  rzeczach  wiary?  Powtórzę  mu  to  samo, 
co  wypowiadam  panu  Józefowi  i  wszystkim,  iż  ży- 
jemy na  ziemi  tylko  krótko,  a  potem  przenosimy  się 


'^)   I  to  należy  czynić  i  owego  nie  zaniedbać. 
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do  •  wiecaności,  nie  wie<k^ :  dokąd,  oraz,  te  si« 
tylko  jedm  z .  tysiąca '  dostaje  do  nieba  Czy  sae  mu 
to  spodoba? 

—  Może  się  wda  w  dysputę  —  odpowiedział 
ojciec  Kleofas  —  i  będzie  twierdził,  iż  męka  na- 
szego Odkupiciela  wychodzi  na  pożytek  i  zbawienie 
nie  mniejszćj,    lecz  większej   części   rodu  ludzkiego. 

—  Przepraszam!  Powiedziano  wyraźnie:  y,Mulłt 
voć(Xłi  —  pauci  electif*^*)  Nie  dozwalajmy  się  Uko- 
łysać fałszywemu  pokojowi!  Ocknienie  mogłoby  być 
straszliwćm.  Jedna  chwila  grzechu  zdoła  zniweczyć 
dziesiątki  lat  życia  pobożnego.  Wyczytałem  w  pis- 
mach uczonego  teologa,  iż  pewnego  razu  zmarł  se- 
minarzysta, który  wióctt  bardzo  śWiątobUwy  żywot, 
a  nie  był  jeszcze  wyświęconym.  Po  jego  śmierci 
przystąpiono  do  kanonizacyi*  Atoli  jeden  z  kościel- 
nych dostojników  miał  widzenie.  Ukazał  się  mu  ów 
młody  seminarzysta  ^  ogniu  piekielnym,  ponieważ 
za  życia  sasnął  był  z  myślą  lubieżną  i  już  się  więcćj 
nie  obudziŁ  Nie  potrząsaj  tak  głową,  ojcze  Klea^ 
fasiBy  pytam:  czy  to  nie  jest  ;>£Mtrrife&.^.**) 

I 

—  Possibile:  concedę,^^^)  lecz  nie  wićra:  czy  to 
jest  probabtle,\)  albowiem  tego  rodzaju  teologi- 
czne anegdoty  non  sunt  de  Jide.-^) 


*)  Wielu  wezwanych  —  mało  wybranych. 

**)  Możliwe. 

**•)  Przypuszczam :  możliwe. 

t)  Na  co  się  można  zgodzić,  prawdopodobne, 

tt)  Nie  można  im  wierzy6» 
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— -  Mon  suiił  de  fidCy  sed  non\neganhir  stAe 
łemeriłałe.^)  A  nawet  same  wyrażenie  „anegdota", 
wybacz  ojcze  Kteofasie,  wcale  tiSe  jest  tutaj  na 
miejscu. 

Bernardyn  przygryzł  sobie  wargi  i  miał  właśnie 
odpowiedzieć  coś  z  goryczą,  ale  rozmowa  przeszła 
na  inny  przedmiot,  albowiem  —  gdy  Ics.'  Prosper 
zaczął  opowiadać  o  potępionym  kleryku  z  powodu 
jednćj  myśli,  zauważył  był  jenerał,  iż  w  barometry- 
cznćj  budzie  pustelnik  zwrócił  się  twarzą  w  inną 
stronę.  Sprowadził  więc  rozmowę  na  stan  powie- 
trza, podróż  spodziewanych  gości  i  ich  przyjęcie 
tak,  iż  się  wdało  w  rozmowę  także  towarzystwo 
niewieście. 

Po  obiedzie  wprowadził  jenerał  gości  i  domo- 
wników do  bawialni,  a  potem  oddalił  się  jak  zwykle, 
aby  się  z  godzinkę  przedrzymać.  Za  nim  wyszli 
z  pokoju  nieco  zniechęcony  bernardyn  i  znudzony 
Buńczukiewicz ;  tylko  ksiądz  Prosper  dotrzymał  to- 
warzystwa córce  i  siostrze  jenerała,  które  się  z  uwagą 
i  bez  sprzeciwiania  przysłuchiwały  jego  wywodom 
i  uwagom.  Pićrwsza  z  nich  zajmowała  się  w  tym 
czasie  wyszywaniem  na  atłasie,  druga  robiła  poń- 
czochę,   trzymając    na   kolanach    swego  bolończyka. 

Po  jednogodzinnym  odpoczynku  kazał  się  jenerał 
zawieść  do  zagrody  Bu7ic2tiktewtcza,  chcąc  oglądnąć 
dla  gości  przeznaczone  mieszkanie.  Zastał  tam  już 
służbę  obojga  braci,  wysłaną  naprzód,  która  czyniła 
przygotowania  do  przyjęcia  swych  panów.     Jenerał 


*)   Nie  można  im  >¥ierzyć,  ale  się  ich  t6ź  nie  zaprzecza  bez 
zuchwałości 
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przyglądał  się  z  ciekawością  rozlicznym  galante- 
ryjnym drobiazgom  starosty  i  rozmawiał  z  jego  po- 
kojowcem  o  potczebnćm  urządzeniu* 

Gdy  już  wszystko  uporządkowano,  odjechał 
jenerał  do  swych  chartów,  przebywających  w  ma- 
sztami, gdzie  się  tćż  najdłuźćj  zatrzymał.  Było  już 
dosyć  ciemno,  kiedy  powrócił  do  domu.  Ręczną 
robotą  zajęte  niewiasty  rozmawiały  jeszcze  z  ks. 
Prosperem  i  ojcem  Kleofasem,  który  do  nich  znowu 
był  przybył. 

Dla  ks.  Prospera  i  pań  podano  kawę  ze  śmie- 
tanką; jenerał  zaś  i  bernardyn  uraczyli  się  kieli- 
szkiem litewskiej  starki.  Rozmawiano  teraz  o  wojnie; 
a  jenerał  opowiadd:  o  swych  walkach  ze  Szwedami 
w  chorągwi  księcia-kanclerza.  Kiedy  włkśnie  z  za- 
pałem malował  dzielność  obrońców  ojczyzny,  usły- 
szano turkot  powozu  i  trzaskanie  biczem. 

Służący  zapowiedział  przybycie  podróżnych 
w  powozie.  Wybiegł  zatem  jenerał  na  powitanie 
gości  i  powrócił  z  nimi  niebawem   do   towarzystwa. 


XIIL  Przybycie  starosty  do  Niewodowa* 


rzybyłymi  gośćmi  byli  dwaj  bracia  Sira-^ 
wifiscy^  którzy  pospieszywszy  się  przy- 
jechali o  jeden  dzień  wcześnićj,  aniżeli 
się  spodziewano.  Wojski  miał  na  sobie  źupan  i  kon- 
tusz,  starosta  mundur  kawaleryi  narodowćj»  albowiem 
obok  innych  godności  piastował  także  stopień  puł- 
kownika chorągwi  królewskićj. 

—  Proszę  bardzo  o  przebaczenie,  panie  sta- 
rosto, —  przemówił  jeneraJ:  —  \t  mię  waszmość 
zastajesz  tak  nieprzygotowanym  na  przyjęcie.  Jak* 
kolwiek  niespodzianka  bardzo  mię  cieszy:  przecież 
oczekiwałem  przybycia  waszmościów  dopiero  w  dniu 

Jutrzejszym. 

—  Gorąca  chęć  widzenia  przyjaciela  i  dobro- 
czyńcy ś.  p.  naszego  ojca  —  odrzekł  starosta  — ^ 
kazała  się  nam  pospieszyć.  Poczytujemy  sobie  za 
szczęście,  iż  stanęliśmy  u  celu,  a  pan  jenerał  pozwo* 
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lisz  mi  ucałować  rękę  mćj  przyszlćj  bratowćj  i  pannie 
łowczance, 

—  Siostrzyczko  i  ty  moja  Zosiu!  —  zawołał 
jenerał  —  bawcież  pana  starostę;  ja  się  oddalę  na 
cłiwilę,  aby  się  znowu  pokazać  —  jak  przystało 
—  w  szacie  godowćj. 

—  Ależ  proszę,  panie  jenerale,  —  protestował 
starosta  —  nie  czynić  mi  tćj  krzywdy  i  nie  uważać 
mnie  za  obcego.  Życzę  sobie  jak  najgoręcdj  naleićć. 
do  pocztu  krewnych  pańskiego  domu. 

—  Ale  ja  się  wstydzę  siedzieć  w  kapocie 
obok  munduru  pana  starosty. 

—  Będąc  żołnierzem  znam  me  obowiapci,  *«taK 
nie  śmiałem  inaczćj,  tylko  w  mundurze  pr2§dstawić 
się  memu  przełożonemu  i  około  dobra  ojczytoy  tap: 
wielce  zasłużonemu  koledze. 

■ 

~  A  więc  proszę,  aby  ta  etykieta  nie  Aiiała 
już  nigdy  zastosowania  w  przyszłości.  Teraz  zaś, 
proszę,  rozgospodarzyć  się  i  odłożyć  szablę.  Mój 
Boże:  ileż  jato  razy  waszmości  nosiłem  na  ręku, 
a  moja  nieboszczka  żona  —  jakżeż  ona  dobrodzieja 
lubiła!  Wówczas  żyły  jeszcze  nasze  dzieci;  lecz 
Bóg  pozostawił  mi  tę  tutaj  tylko  jedne  bi&dną  sie- 
rotę, która  D%dy  nie  znsiB,  swój  matkL  Lecz  na 
cóż  o  tćm  wszysticióm  wspoiDioać/  kiedy  ono  nigdy 
me  wr6ci?  Was^mość,  panie  starosto,  spędziłeś 
mtodość  w  obcćj  służbie  i  zjednałeś  sobie  sław^ 
w  czasie  wojny  siedmioletniej.  O,  ja  o  tćm  wszyst- 
kićm  wióm  bardzo  dobrze.  Sprawia  mi  przyjemność, 
że  widzę  waszmości  w  tym  samym  mundurze,  jaki 
ją  nosaę.  Kiedy  zostałem  towarzyszem  broni,  nie 
byłp    jeszcze    munduru:     mieliśmy    pancćrz^    lancę 
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i  heJm.  Juźci"  nie  wyglądało  to  tak  pięknie  jak 
obecnie;  atoK  'człek  się  bił  nie  mnićj  chwacko. 
Brałem  ja,  panie  starosto,  osobKcie  udział  w  dwu- 
dziestu kilku  potyczkach;  już  anno  Domini^)  1709. 
Wyruszyłem  był  w  pole,  kiedy  Szwedzi  W  krajach 
koronnych  ł  na  Litwie  gospodarzyli.  Liczyłem  wów- 
czas lat  ośmnaście;  no,  i  dosyćby  mi  było  tćj  źoł- 
merskićj  tułaczki,  atoli  ponieważ  ^ytiatura  wilka 
ciągnie  do  lasu^':  wsiadłem  znowu  na  koń  przed 
niedawnym  czasem.  Waszmość,  p.  starosto,  nie  trzy- 
małeś z  nami,  ale  tćż  nie  byłeś  naszym  przeciwni- 
kiem; toż  szczęśliwym  trafem  nie  spotkałem  się 
nigdzie  z  partyą  królewską.  Wojna  domowa  —  to 
przecie  rzecz  najsmutniejsza  na  świecie:  dlatego  t6ż 
pogodziłem  się  od  ostatniego  najścia  ze  wszystkimi. 
'Mimoto  utrzymuję  jeszcze  mą  chorągiew.  Nie  masz 
nic  nad  narodową  konnicę.  Cokolwiek  ludzie  młodzi 
mówią  o  twierdzach  i  zaletach  piechoty:  to  wszystko 
może  być  dobrćm,  ale  nie  dla  nas.  Myśmy  z  uro- 
dzenia jeźdźcami;  toż  gdyby  tylko  w  każdym  po- 
wiecie stała  chorągiew  konnicy  narodowo],  cały 
świat  nie  dałby  ńam  rady.  Czyż  nie  mam  słu- 
szności?' Tymczasem  pozwól  waszmość,  panie  sta- 
rosto, abym  cię  zapoznał  2  moim  bratem  księdzem 
Prosperem  Ckleiowicsem  / 

—  Jakżeż  się  cieszę,  —  odpowiedział  starosta 
—  że  się  mogę  ubiegać  o  przyjaźń  z  cnoty  i  oświe- 
cenia powszechnie  znanego  kapłana?  Spodziewałem 
się  ujrzćć  jegomości  w  NteSwieiu:  dlaczegóż  dobro- 
dziej   nie    stawiłeś    się  w  uroczystość  ho.  Karola? 


"^    W  roku  Pańskim. 
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—  Ponieważ  —  odrzekł  kaptan  —  mógłbym 
się  był  tam  pojawić  jedynie  pod  au^icyami  jeg^o* 
mości  księcia-btskupa:  a  nie  ufałem  sobie  w  tym 
względzie. 

—  Nie  jestźe  to  tylko  wymówkąf  Wszak 
książę-biskup  lubi  się  otaczać  znakomitościami  z  po- 
śród swego  kleru;  a  duchowa  działalność  jegomoćd 
jest  wszystkim  znana.  Nawet  u  mni^  chociat  jestem 
żołnierzem,  znajduje  się  w  księgozbiorze  rozprawa 
ks.  Chlebowicza  „De  oratiane  jaculaioria.** 

—  A  więc  pan  starosta  znasz  to  pisemko? 

—  Umiem  je  prawie  na  pamięć:  tak  często  je 
czytywałem.  A  cóż  to  za  piękna  łacina!  Ucieszyła 
ona  samego  króla.  Widzę  tćż  przed  sobą  nieza- 
wodnie ojca  Kleofasa,  o  którym  się  mi  mój  brat 
nie  mógł  dosyć  naopowiadać... 

—  Uniżony  sługa  —  odpowiedział  zakonnik  — 
pana  starosty  i  jego  brata  tak:  jak  był  wiernym 
sługą  ś.  p.  ojca  i  naszego  dobroczyńcy. 

—  Mój  brat  —  rzekł  na  to  starosta  —  poka- 
zywał mi  przez  jegomości  sporządzony  dla  ni^o 
plan  domu,  który  się  mi  bardzo  podobał,  gdyż  i  ja 
się  zajmuję  cokolwiek  architektura  dyszałem,  iż 
jegomości  braknie  dobrych  instrumentów,  dlate;go 
przywiozłem  narzędzia  rysunkowe  w  przeświadczeniu, 
iżbym  je  nie  mógł  złożyć  w  lepsze  ręce.  Mon 
/rere,  proszę,  przynieś-no  te  rysunkowe  narzędzia; 
pragnąłbym  widzieć  radość  architekta,  który  niemi 
już  tak  znakomite  wykonuje  rzeczy. 

Wojski  przyniósł  skrzynkę,  obitą  safianem; 
a  kiedy  ją  bernardyn  otworzył  i  ujrzał  w  nićj  deli- 
katnie  wykończony  i  pięknie  przyozdobiony  cyrkel. 
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kompas,  kątonuar  i  inne  prsybory»  nie  posiadat  się 
z  radońd* 

Zwrócił  się  tćź  do  jenerała  i  rzekł: 

—  No,  panie  jenerale,  od  jutra  będzie  szedł 
zćgar  waszmości  jak  się  należy.  Nie  otrzymałem 
jeszcze  nigdy  tak  kosztownego  daru;  po  śouerci 
przekażę  go  klasztorowi; 

—  Spodziewam  się^  ojcze  Kleofasie,  -^  zauważył 
wojski  —  te  jegomość  odm6wisz  kilka  modlitw  ró- 
źańcowych  na  intencyą  mego  brata. 

—  Nietylko  to  uczynię,  —  odrzekł  zakonnik  — 
ale  się  będę  w  dągu  pięciu  dni  biczowała  iżby  mu 
Najwyższy  udzieli  tyle  błogosławieństwa*  ile  mi  on 
sprawił  radości* 

~  Nie  godzę  aię  na  biczowanie^ «—  powiedział 
starosta  —  prosiłbym  jednakże  o  odmówienie  r6* 
żańca;  a  gdybyś  jegomość  raczył  jeszcze  odczytać 
mszę  na  moje  intencyą:  byłaby  nagroda  aż  nadto 
hojna. 

—  Odprawię  dziesięć  mszy  śpiewanych !  —  od- 
rzekł bernardyn  —  Na  pićrwszą  zapraszam  wasz- 
mości jutro  do  kaplicy,  która  się  panu  staroście  dla 
swćj  architektury  niezawodnie  spodoba. 

Tutaj  zwrócił  się  jenenJ[  do  poważanego  gościa 
i  zapytał: 

—  Czćm  mógłbym  służyć  panu  staroście?  Mo- 
żebyś  waszmość  chciał  się  rozgrzać  po  podróży 
szklanką  starego  wina?. 

—  Cierpienie  piersiowe  —  odpowiedział  sta- 
rosta —  wzbrania  mi  korzystać,  z  dobroci  pana 
jenerała.  Jeśli  atoli  waszmość  pozwolhz,  poproszę 
pannę   llowczankę  o  filiżankę    kaw}*;    Jakież   to  dla 
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omie-  saczęście,  iż  zastaję  pairie  mow\L  w  domu! 
Mówiłyście  mi  panie,  że  miałyście  z  powt^em 
wstąpić  do  krewnćj.*. 

—  Ten  był  w  istocie  nasz  zamidi^!  -^odrzekła 
lowczaaka  •—  Ponieważ  nas  atoli  pani  jenerałowa 
Morawska  i  księżniczka  Mary  a  przez  dzień  dłużćj 
nad  umowę  u  siebie  zatrzymały^  włęc  nie  .mogłyśmy 
zboczyć  w  drodze  —  Xtxa  toxA€]i  ponieważ '  wiedzia- 
łyśmy: 2  jaką  niecierpKwością  brat  czekał  na  nasz 
powrót. 

—  Nadto  —  dodała  Zofia  —  droga  była  tak 
lidia,  źe  podróż  trwała  prawie  dwa  dni,  cbociażeśm>' 
się  spieszyły  według-  n^żności,.  aby  dopomóc  ojcu 
w  przyjęciu  spodziewanych  gości.  Pićrwszyto  raz  od 
cztćrech  lat  bybim  tak  długo  oddaloną  od  rodzica. 
SmucSla  mię  Xkt  ta  rozłąka  chwilami  pośród  roz- 
rywek w  Nieświeżu. 

—  Brat  —  zauważyła  łowcsanka  —^  chciał 
także  koniecznie  z  nami  pojechać  do  Nieświeża;  toż 
z  trudnością  odwiodłam  go  od  postanowienia.  Spo- 
dziewałam się  tćż,  że  miał  w  naszćj  nieobecności 
szanować  swe  zdrowie;  a  on  tymczasem  wyjechał 
z  drugimi  na  polowanie.  Ach,  gdybyżtp  już  raz  od 
nkh  się  odzwyczaił,  boć  sobie  poczyna  ciągle:  jak 
gdyby  był  młodym! 

-^  Utrzymują  mię  tćż  łowy  młodym  I  —  odrzekł 
jenerał  —  A  potem:  cóżby  męszczyzna  począł  na 
wsi,  jeśliby  zaniechał  łowów?  Nie  prawdaż,  panie 
Michale^  że  ta  niewieścia  gadanina  nie  sprawi,  iż- 
byśmy  nie  mieli  w  sobotę  w  las  W3miszyć.^  Mam 
dpbre  nowiny:  w  kniei  znajdują  się  ody^iiec  i  ma* 
dora  z  warchlakami.     Będzież   to    rozrywkaf    Jużci 
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dla  paoa  starosty^  kawalera  wielkiego  świata  nic  ta 
nie  spaczy. 

—  Owszem  —  odrz^  starosta  —  lubię  łowy, 
jakkolwiek  mi  czas.  nie  pozwala  oddawać  się  na-* 
imętnie  tćj  przyjemności.  Polowałem  z  królem  fran- 
cuskim na  jelenie  i  odyńca;  toż  proszę  bardaa 
uprzejmie  o  dozwolenie  mi  wzięcia  udziału  w  so-* 
botnićj  wycieczce!  Przywióztem  z  sobą  dobrą  strzelbę 
i  chciałbym  raz  doświadczyć  jćj  wartości  na  Litwie. 

—  Pan  starosta,  wybaczysz  mą  uwagę :  —  rzekł 
jeperał  —  nie  mą  tćż  piękniejszćj  rozrywki,  któraby 
aę  więcćj  nadąw^ł^  stanowi  sjilacheckiemu.  Gdy 
powrócę  do  domu  z  polowania  szczęśliwie,  w  dwój- 
nasób miłymi  są  dla  mnie.  córka,  •  siostra  i  ka2dy 
domownik. 

—  Tak,  panie  jenerale;  zachodzi  tutaj  przecie 
wielka  różnica.  Ja,  sierota  bez  żony,  bez  dziecka 
i  domu  nie  mogę  tego  o  sobie  powiedzieć. 

—  A  więc  się  ożeń,  —  zauważył  wojski  —  jak 
ci  to  już  mówiłem.  Osiądź  na  rodzinnćj  ziemi 
i  póyii  za,  przykładem  ojców.  Wszak  się  przeko- 
nujesz: jak  przykrćm  jest  życie  samotne. 

—  Brat  młodszy  < —  wtrącił  jenerał  -^  mówi 
tutaj  ad  rem.*) 

—  Panie  jenerale:  —  odpowiedział  starosta  *— 
nie  ma  sposobu  do  sprzeciwiania  się  przeznaczeniu. 
Ja  co  do  własnego  powziąłem  już  prawie  decyzyą. 
Gdy  w  ojczyźnie  nastanie  tylko  nieco  więc^  spo- 
koju, wyproszę  sobie  u  króla  uwolnienie  od  służby, 

*)    Do  rzeczy. 
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udam  się  na  Malię^*)  aby  tam  Aotyt  śluby  za* 
zakonne  Stanę  się  bratem  jegomości,  ojcze  Kleo- 
fasie! To  jest  me  niewzruszone  postanowienie. 
Tym  sposobem  ojcowski  majątek  powróci,  dokąd 
się  miał  był  dostać  pierwotnie,  i  to  może  z  nad- 
datkiem. Kiedy  jut  w  niejednym  względzie  świat 
poznałam,  muszę  tći  pomyśleć  także  o  duszy  i  po- 
winnościach, które  nas  łączą  z  innym  światem. 

Tutaj  zawcrfsd  wojski: 

—  Ależ  to  całkiem  nowy  pomysł! 

—  Nie,  bracie!  —  odrzekł  starosta  —  wcale  nie 
nowy :  przyjąłem  komanderyą  poznańską  tylko  w  tym 
zamiarze;  toż  sobie  często  wyrzucam,  że  noszę  od- 
znaki zakonu  i  pobieram  jego  dochody,  a  nie  wy* 
pełniam  przywiązanych  do  tych  odznak  powinności. 

—  Jakżeż  mię  wielce  buduje  mowa  pana  sta- 
rosty !  —  zauważył  ks.  Prosper  —  Rycćrz  zakonny 
t.  j.  prawdziwy  rycćrz  zakonny  jest  najwyższą 
ozdobą  stanu  szlacheckiego ;  ja  sam  byłem  na  Malcie 
i  miałem  sposobność  spoglądania  na  potęgę  i  zna- 
czenie miejscowego  zakonu.  Doznałem  nawet  tego 
zaszczytu,  iż  mię  przedstawiono  wielkiemu  mistrzowi 
Pochodzi  on  z  Hiszpanii  z  dostojnego  rodu  Kitne-^ 
ne^aw ;  mąż  to  pobożny,  jaśniejący  wzór  dla  wszyst* 
kich  braci,  jakkolwiek  wielkiego  mistrza  można  zali«- 
czyć  do  rzędu  dzielnych  monarchów. 

—  Jeśli  pan  starosta  urzeczywistni  swe  posta- 
nowienie, —  rzekł  jenerał  —  i  dla  niego  będzie  ta 


*)   Wyspa  —  siedziba  zakonu  orcinego  tak  zwanjch  „A2i- 
^alerów  maltańskich.^ 
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droga  otwartą.  Cóżto  będzie  za  zaszczyt  i  zalecenie 
dla  jego   krewnych!     Nie  prawdaż  panie  Michale? 

—  Wolałbym,  —  odpowiedział  wojski  —  iżby 
nasz  brat  poszedł  w  me  ślady  i  wybił  sobie  Maltę 
z  głowy.    Czyż  nie  tak  ojcze  JSeoftisie? 

—  Nikt  nie  jest  panem  swćj  woli;  —  oświad- 
czył bernardyn  —  toż  nie  spełniają  się  ludzkie  po- 
stanowienia. Homo  proponit  —  et  Deus  disponił!  *) 
Co  ma  być,  to  się  i  stanie,  albowiem  sine  Det  eon- 
sitto,  sine providenłia^  sine  causa  nihil  fiet  in  oróe.**) 

—  Widzę  to,  —  zauważył  ks.  Prosper  —  że 
ojciec  Kleofas  trzyma  się  Jansenistow  i  wierzy  in 
pmedesłinatianem.  ***) 

—  A  to  jakże  z  Jansenisłanti?  —  odrzekł 
tenże  —  Przytoczyłem  zdanie  z  Tomasza  a  Kempis. 

—  Przypominacie  mi  waszmośdowie  Francyą! 
—  przemówił  starosta  —  Kiedy  ją  opuszczałem, 
nie  mówiono  o  niczćm  innćm,  tylko  o  Jansenisłach. 
Odkąd  tutaj  przybyłem,  słyszę  dopiero  pićrwszy  raz 
wyraz  jansenizm.  Ks.  ChUbowicz  wić  przede,  po- 
nieważ był  we  Francyi,  że  książę  Chaiseul,  pićrwszy 
minister  uchodzi  za  bardzo  gorliwego  zwolennika 
jansenizmu,  jakkolwiek  wszyscy  znający  go  uważają 
księda  za  ateusza.  Grzćszę  może,  wypowiadając  to 
zdanie,  gdyż  on  okazał  się  dla  mnie  bardzo  łaska- 
wym, kiedy  jeszcze  służyłem  królowi  „arcy-chrześciań- 


*)    „Człowiek   my&li  i  układa:    a  Bóg  wszystkiem  rządzi." 
**)   Bez  zamyshi  boiego,    bez  opatrzności,  przyczyny  —  nic 
się  nie  stanie  na  globie. 
*)   Przeznaczenie. 
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■skiemu";  a  tą  łaską  obecnie  cieszy  się  nasz  brat 
Mycieliski. 

—  Mój  Boże!  -^,  zawołał  tutaj  jenerał  —  jak 
tć^to  lata  uciekają!  Odprowadziłem  matk^  was^ 
mości  do  ołtarza,  kiedy  miała  zaprz}'dądz  wierność 
dozgonną  memu  najlepszemu  przyjacielowi:  będzie 
temu  już  zapewne  lat  trzydzieści  pię6  Czyż  mogłem 
przypuszczać,  że  ją  miałem  przeżyć?  Liczyła  wów- 
czas zaledwie  sieditnastą  wiosnę;  było  to  urocze 
różane  pąkowie.  Waszmość,  panie  stącosto*  jesteś 
jćj  żywym  portretem;  zdaje  się  mi,  gdy  patrzę  na 
waszmości:  jak  gdybym  ją  same  widział!  Pan  Mi- 
chał przypomina  więcćj  ojca.  O,  jakżeż  oni  oboje 
uczciwie  i  pięknie  na  wsi  żyli!  Dopiero  —  kiedy 
pan  Wojciech  został  deputowanym  i  przesiedlił  się 
z  żoną  do  Wtlna^  Bóg  wić:  co  tam  pomiędzy  nimi 
zaszło.  Na  nieszczęście  musiałem  podówczas  pozo- 
stawać we  Lwowie,  gdyż  gdybym  się  był  /eszcze 
tutaj  znajdował,  nie  byłoby  przyszło  do  tćj  osta- 
teczności. Byłbym  był  żonie  wyperswadował,  gdyż 
okazywała  mi  wielkie  zaufanie.  Kiedy  mi  późnićj 
major  opowiadał  historyą  o  rozwodzie,  —  p.  Michał 
liczył  wówczas  dopiero  piąty  rok  —  powiadam 
waszmości,  panie  starosto,  iż  nie  dowierzałem  wła- 
snym uszom. 

W  dalszym  toku  rozmowy  zabawiał  starosta 
Zofią  i  pannę  łowczankę  często  komplimentami. 
Udał  się  mu  tćż  całkowicie  zamiar  przypodobania 
się  wszystkim.  Nawet  ks.  Prosper,  zwykle  nie 
udzielający  się  zpoczątku  nowym  znajomym  zbliżał 
się  do  niego  coraz  więcćj  i  starał  wyzyskać  jego 
-uwagę  na  swoje  wyłącznie  korzyść.     Pochwała  jego 
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teologiczatój  rozprawy  obudziła  w  nim  nadzieję,  it 
miai  kieiiyś  Aorwat  sposobną  chwilę  i  odczyuć  mt| 
swe  TokofAsy;  ą  przez  to  pozyskać  sobie  męża, 
który  u  boku  kr61a  był«  bliskim  rogu  oblito^cir^któ^ 
rego  sic  s]rpaiy  łaaki  świeckie  i  duchowne.  Stand 
się  tóź  usilnie  zalecić,  swą  osobę  staroście  jak  naj- 
więććj,  prowadząc  łacińskiemi  i  greckiemi  zwrotami 
nastroszone  monologi.  Starosta  przysłuchiwał  się 
cierpliwie,  jak  się  to  dobrze  wychowane  osoby 
zwykły  w  potrzebie  przymuszać  i  dlatego  potrafią 
rozmawiać  dłuźćj  właśnie  z  tymi,  którzy  je  najwięcćj 
nudzą.  Toż  ich  rozmowa  wypełniła  cały  czas  wie- 
czorny. Po  wieczerzy  rozpoczęły  się  długie  cere- 
monie ze  strony  jenerała,  który  koniecznie  chciał 
starostę  persoiialtłer^)  odprowadzić  do  jego  mie- 
szkania, ale  on  na  to  nie  przystał  —  i  dlatego  od- 
jechali tylko  obaj  bracia  Strawińscy  w  towarzystwie 
młodego  Buńczukiewicza,  który  jechał  razem  konno, 
do  komisaryatu.  Domownicy  zaś  dworu  niewodow- 
skiego  posiedzieli  jeszcze  małą  godzinkę  i  rozma- 
wiali o  gościach. 
Zagaił  jenerał: 

—  Podobał  się  mi  wielce  starosta ;  chociaż  to 
kawaler  nowo-modny,  zna  przecież  i  nasze  sprawy. 
Szkoda,  że  jest  tak  gorliwym  zwolennikiem  Ponia- 
towskich^ gdyż  mawiałem  zawsze  i  obstaję  przy 
tćm,  że  nam  ta  uzurpacya  nie  sprawi  wiele  uciechy. 

—  Trudno  żądać  od  niego,  —  odrzekł  ber- 
nardyn —  iżby  nie  popierał  stronnictwa  swego  do- 
broczyńcy; zresztą  —  ponieważ  już  Stanisław  Au- 


O   Osobiście. 
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gust  tja3XsX  szczęśliwie  obrany  naszym  królem:  cóż 
pozos^je  lepszego,  jeśli  nie  zgadzanie  się  z  wolą 
bożą?  Dla  nas  zaś  wystarcza,  że  pan  starosta  jest 
męłem  prawym,  ngrzecznions^tn,  hojnie  un^stowo 
iqx)saźonym  i  umić  uszanować  osoby,  starsze  wiekiem. 

—  To  prawda,  —  powiedziała  łowczanka  — 
iż  dawniejszemi  czasy  nie  czczono  tak  wieku,  jak 
to  czyni  pan  starosta,  chociaż  jest  wysokim  urzę- 
dnikiem i  panem  orderowym.  Umić  t6ź  każdemu 
powiedzieć  coś  zobowiązującego.  Wićsz  bracie!  jak- 
kolwiek zpoczątku  w  Nieświeżu  powodowano  się 
uprzedzeniami  względem  niego,  zdold:  się  starosta 
ostatecznie  wszystkim  spodobać.  Jakżeżto  on  tańczy, 
jak  pięknie  gra  na  skrzypcach  i  mówi  po  łacinie! 
Ks.  Kałenbrynk  wyznał  nam  otwarcie,  iż  on  sam 
nie  mówi  lepićj  po  łacinie  —  a  przecież  dosyć 
długo  zabawiali  się  z  sobą.  Ba,  sam  ks.  Prosper 
nie  mógł,  może  po  raz  pićrwszy  w  życiu  nie  po- 
chwalić tego  światowca.  „Nie  dostaje  jeszcze  tylko", 
—  dodał  —  „aby  starosta  złożył  na  Malcie  śluby 
zakonne;  posiadając  takie  uzdolnienie  dostąpi  nieza* 
wodnie  najwyższćj  godności."*  I  tak  każdy  miał  coś 
pochlebnego  do  powiedzenia  o  staroście;  tylko  sama 
Zo6a  milczała. 


Bracia  Strawińscy,  dostawszy  się  do  swego 
ńiieszkania  gawędzili  jeszcze  z  sobą,  chociaż  po 
odbytćj  podróży  byli  znużeni.  Starosta  kazsJ:  sobie 
podać  jak  zwykle  szklankę  tęgićj  herbaty,  którą  pił, 
rozbierając  się,  i  rzekł  do  wojskiego: 
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—  Coź  tx>  za  czcigodny  starzec  —  ten  twój 
jenerał;  jakieżto  życie,  jaka  duchowa  krzepkość 
w  tym  mężu!  Wierzaj  mi,  mon  frere,  nie  mogę  ci 
należycie  podziękować  za  sprowadzenie  mię  tutaj. 
Niewodowo  stanie  się  dla  mnie  szkołą;  moje  pojęcia 
różnią  się  od  pojęć  waszych  —  inaczćj  tćż  być  nie 
może.  Wypada  mi  atoli  wyznać,  że  dopiero  tutaj 
ujrzałem  figury  typowe,  podsłuchałem  naprawdę  tętno 
natury.  W  Warszawie  istnieją  tylko  mdłe  kopie 
natury  francuskićj  bez  zap2J:u,  beż  życia.  Przewi- 
duję, że  —  gdy  powrócę  do  Warszawy,  będę  się  na 
zabój  nudził.  Dla  mnie  nie  ma  rzeczy  połowiczych: 
albo  Paryż,  albo  tutejsza  prowincya.  A  potem  tu- 
taj tak  się  wszystko  zgadza  jedno  z  drugićm.  Ten 
bernardyn  czyni  tak  dowcipne  uwagi,  ciotka  tow- 
czanka  jest  tak  naiwną  w  miłości  względem  brata, 
a  ich  wzajemne  dąsy  tak  lube,  iż  widać,  że  oni  oboje 
nie  mogliby  żyć  jedno  bez  drugiego  —  a  to  wszystko 
służy  niejako  za  obramienie  twćj  ZofiL  Jaśnieje  ona 
ponad  tćm  całćm  gronem  jakby  soliłer  bez  skazy. 
Jakżetó  cudowna  osobistość;  jaki  u  nićj  takt  i  coza 
wytworne  wychowanie! 

—  Bogu  dzięki,  —  odrzekł  wojski  —  iź  się 
tobie  nasza  Litwa  tak  spodobs^a!  Zobaczysz  bra- 
cie! gdy  tylko  u  nas  osiądziesz,  natenczas  nie  ze- 
chcesz już  rozstać  się  z  naszemi  borami;  zapomnisz 
niebawem  o  Malcie,  Paryżu  i  Warszawie. 

—  Pod  względem  moralnym  jest  wasz  kraj 
prawdziwym  rajem;  ale  potrzeba  to  żyde  przejąć 
z  mlćkiem  matki,  wypada  do  niego  nawyknąć.  Wićsz, 
mon  frere,  jakkolwiek  mię   to,   co  tutaj  widzę,  z  je- 
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dnej  strony  bardzo    cieszy,   z  drugićj    zasmuca    mię 
przecie. 

—  A  tx)  dlaczego? 

—  Albowiem  i  tak  to  wszystko  zdąża  do  za- 
głady. Oświćcona  część  narodu  pogardza  już  wiarą^ 
obyczajami  i  zwyczajami  ojców. 

Wszystko  zdąża  jak  gdyby  po  urwisku  da 
zmiany.  Przysposabia  się  tutaj  coś  —  może  nie- 
szczęście, którego  atoli  nie  będzie  można  odwrócić. 
Rzćka  wstecz  nie  płynie! 

—  A  wigc  brońmj^ż  naszego  szczęścia,  jak  długa 
sił  starczy:  z  bożą  pomocą  zachowamy  to,  co  nas 
zdoła  zadowolnić. 

—  Przeciwnie,  fłton  frerCj  wypada  nam  wszel- 
kiemi  siłami  zdążać  ku  tćj  przyszłości,  iżby  nam  \ki\ 
dziedzictwa  nie  odjęto.  Wszak  widzisz:  jak  wszyscy^ 
stojący  u  st6ru  z  lekceważeniem  spoglądają  na  staro- 
dawną narodowość.  Ogarnął  wszystkich  duch  refor- 
ynatorsłwa;  ogarnął  on  wyższe  duchowieństwo,  wy- 
chowanie publiczne,  armią,  dwór  i  znaczną  część 
młodzieży.  I  coż  poradzi  wasza  powolność  wobec 
energii  waszych  przeciwników  ?  Spoglądnij  ii.  p.  na 
tego  ojca  Kleofasa',  jestto  wprawdzie  jeszcze  polski 
bernardyn;  ale  ks.  Prosper ^  chociaż  równie  pobożny 
fóżni  się  już  zupełnie,  gdyż  otrzymał  wyższe  wy- 
kształcenie. Stara  się  być  narodowcem,  a  jest  tylka 
odciskiem  zupełnie  obcego  wam  społeczeństwa;  na- 
wet jego  fanatyzm  jest  zagraniczny.  Apropos:  ca 
do  ks.  Prospera^  dziękuję  ci  bardzo,  inon  frcre,  że 
—  kiedyśmy  jechali  do  Niewodowa  —  wspomniałeś 
mi  o  jego  łacińskićj  rozprawie.  Wszak  zauwa- 
żyłeś: jak  mu  pochlebiłem,  chwaląc  to  pismo. 
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—  Jużci  zauważyłem  to  dobrze  i  lękałem  się 
o  ciebie.  Gdybyż  był  nawiązał  z  tobą  rozmowę 
o  szczegółach  sw6j  pracy,  byłby  cię  był  wnet  naba- 
wił kłopotu  i  poznał,  że  jćj  nigdy  nie  czytałeś. 

—  Nie  znasz,  mon /rere,  próżności  autorskiej, 
przypuszczając  taką  obawę.  Potrzeba  odrębnego 
artyzmu  do  pochlebiania  królom,  a  nawet  pochleb- 
stwo w  obec  niewiasty  musi  być  „zaprawione",  jeśli 
ma  wniknąć  do  serca:  atoli  z  autorem  sprawa  — 
łatwiejsza.  Im  niezgrabniejsze  i  mnićj  prawdopodo- 
bne pochlebstwo,  z  tćm  większą  pewnością  można 
się  nićm  posługiwać.  Pozostawałem  w  Paryżu  w  ści- 
słych stosunkach  z  autorami,  bo  oni  dzisiaj  tam 
w  modzie,  lecz  sobie  nie  wyobrazisz:  jak  dalece  ten 
ród  —  próżny  i  nieznośny!  Jeśli  który  z  nich  puści 
w  obieg  kilka  arkuszy,  zapełnionych  tu  i  ówdzie  po- 
chwyconemi  myślami,  natenczas  się  mu  zdaje,  iż  cały 
świat  musi  ku  niemu  zwracać  w  górę  oczy.  Ci  lu- 
dzie bez  różnicy:  czy  we  Francyi,  albo  w  Polsce  są 
wszyscy  jednakowego  usposobienia.  Sądzisz,  iżbym 
był  popadł  w  kłopot,  gdyby  mię  ks.  Prosper  był 
inkomodował  szczegółami  swego  pisma?  A  przecież 
byłbyś  wówczas  zauważył,  że  ja  byłbym  w  nim  obu- 
dził przekonanie,  iż  się  niczćm  innćm  nie  zajmuję 
jak  tylko  jego  duchowemi  płodami,  jakkolwiek  w  rzeczy- 
wistości o  niczćm  innćm  nie  myślę  jak  tylko  o  omi- 
nięciu wielkiego  niebezpieczeństwa  poznania  tych 
płodów. 

—  I  ty  nazywasz  to  niebezpieczeństwem? 

—  Ba:  ilość  jego  nie  publikowanych  jeszcze 
pism  musi  być  nie  mała!  Gdy  was  spotka  podobne 
nieszczęście,  uciekacie  się  do  fajki  i  skracacie  sobie 
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tym  sposobem  nudy;  atoli  ja  — -  cóźbym  byt  począł, 
gdyby  mię  Ar.  Prosper  był  wziął  na  spowiedź? 

W  ciągu  rozmowy  nadeszła  prawie  północ; 
a  starosta  zauważył,  że  się  bratu  już  oczy  kiedy,  za- 
lecił mu  więc  udać  się  na  spoczynek  —  t6m  więcćj, 
ponieważ  miał  odmówić  jeszcze  długą  modlitwę.  Sam 
zaś  starosta  zaciągnął  jeszcze  kilkoro  spostrzeżeń,  do 
swego  dziennika,  a  dopiero  potem  kazd:  się  rozebrać 


^^^^^ 


XIV^     Pobyt  starosty  w  Niewodowie. 


dyby  starosta  był  posiadał  obok  zalet, 
jakiem!  był  tak  hojnie  uposażony,  jeszcze 
zmyst  reKgIjny,  byłby  z  przestrachem 
zauważył  wrażenie,  jakie  na  niego  wywierały  widok 
Zofii  i  każde  z  jćj  ust  usłyszane  słowo.  Byłby  pod- 
ówczas bez  wątpienia  Niewodowo  po  kilkodniowym 
pobycie  pożegnał;  a  w  Warszawie  czynności  zawo- 
dowe byłyby  niezawodnie  wymazały  w  bardzo  krót- 
kim czasie  z  jego  pamięci  te  niebezpieczne  wspo- 
mnienia. Nie  zdołał  on  przecież  oprzeć  się  słodkićj 
skłonności,  ani  sobie  nawet  zdać  sprawę  z  nieod- 
zownych smutnych  następstw  tego  wszystkiego,  co 
się  mu  wydawało  być'  tak  miłćm.  Mimo  kilka- 
krotnych wezwań  jego  stronników  w  Warszawie 
uległ  prośbom  gospodarstwa  i  pozostał  w  Niewodo- 
wie, gdzie  poniekąd  wszystkich  ogarnęło  zaślepienie. 
Było  ono  jużci  największe  u  samego  starosty,  który 
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bez  skrupułów  sumienia  ulegał  urokowi,  jaki  na  nim 
wywierało  obcowanie  z  przyszłą  bratową.  Uważali 
je  oni  oboje  za  niewinną  przyjaźń,  chociaż  się  do  ich 
serca  zakradła  potężna  miłość,  jakkolwiek  ich  honor 
i  najświętsze  obowiązki  powinny  ich  były  na  zawsze 
rozdzielać.  Toż  i  wojskiego  nie  imało  się  żadne  po- 
dejrzenie; owszem  cieszył  się  on,  że  jego  przyszła 
żona  znalazła  w  jego  bracie  przyjaciela,  z  którym 
w  jego  obecności  mogła  rozmawiać  po  francusku. 
Jenerała  pozyskał  był  sobie  całkowicie  starosta  jaż 
w  pićrwszych  dniach  swego  pobytu  w  Niewodowie, 
gdyż  się  udał  z  nim  na  polowanie  i  pomknął  sam 
jeden  na  spotkanie  się  z  odyńcem,  którego  tćż 
szczęśliwie  ubił.  Stary  ksiądz  -  unita,  zawołany  my- 
śliwy nie  posiadał  się  z  podziwu,  że  mieszkaniec 
miasta  tak  śmiało  i  zręcznie  pokonsd!  byt  zwiórza. 
Atoli  starosta  przypisywał  szczęście  ninićj  pewności 
swego  oka  aniżeli  doskonałćj  strzelby,  która  się 
istotnie  swą  dobrocią  i  piękną  robotą  odznacz^:a. 
Zauważył  on,  z  jakićm  upodobaniem  jenerał  tę  strzelbę 
w  ręku  trzymał,  i  cieszył  się  wielce,  gdy  ją  przyjął 
od  niego  w  podarunku.  Tym  darem  tak  dalece  go 
sobie  pozyskał,  że  mu  tenże  nie  poczytał  za  złe,  gdy 
on  przy  najbliższej  sposobności  zamiast  się  udać 
z  jenerałem  i  swoim  bratem  do  lasu,  wolał  się  zaba- 
wiać w  towarzystwie  Zofii  i  towczanki  z  bernardy- 
nem i  księdzem  Prosperem.  Gdy  póinićj  myśliwi 
powrócili  szczęśliwie  z  polowania,  oświadczał  jenerał, 
iż  nie  było  przyjemniejszego  i  więcćj  zadowolonego 
koła  jak  w  Niewodowie. 

Następnćj  niedzieli  pojechał  wojski  z  bratem  na 
nabożeństwo    do    ruskićj    cerkwi.      Gmina   śpićwala 
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litanią  o  niepokolanem  pocztu  Maty  u  W  chóral- 
nym śpiewie  odróżnił  starosta  srćbmy  głos  Zośu  — 
tak  pełny,  tak  uroczy,  źe  znikły  wszelkie  dysoiianse, 
z  pośród  których  on  do  niego  dohttywi^.  Mimo- 
wołnie  począł  i  on  wtórować;  przeszedłszy  rozliczne 
fazy  zlał  się  wkońcu  jego  głos  z  głosem  Zofii  Sta- 
rosta lubił  muzykę  namiętnie,  w  którój  był  mistrzem; 
a  śpićw  Zofii  był  tak  łagodny,  tak  czarujący  ^  samą 
melodyą  bez  pieskliwośd  i  sztucznćj  przymieszki, 
świeży,  tchnący  naturalnością  i  tylko  dla  uczucia 
przystępny!  Jego  dusza  unosiła  się  w  duchowćm 
zespoleniu  z  Zofią  na  skrzydłach  dźwięków  w  krainie 
przeczuć,  w  nieznanych  mu  dotychczas  regionach. 

W  powrocie  do  domu  nie  mógł  starosta  przez 
długi  czas  ochłonąć  z  swych  marzeń:  nie  zważając 
na  usiłowania  brata,  który  z  nim  chciał  nawiązać 
rozmowę,  powtarzał  muzyczne  motywy,  poruszające 
jego  serce.  Albowiem  istnieją  uczucia,  które  jedynie 
w  muzyce  znajdują  swój  wyraz.  Kto  nie  posiada 
zmysłu  muzykalnego,  ten  nie  pojmuje  wielu  rzeczy; 
toż  można  w  pewnym  względzie  powiedzieć  o  takim 
człowieku,  (użyjemy  tutaj  słów  nieśmiertelnego  wieszcza) 
że  „poruszenia  jego  umysłu  są  ciemne  jak  noc,  jego 
zamiary  ponure  jak  EredJ^  ^J 

Kiedy  się  towarzystwo  zgromadziło  znowu  u  stołu, 
chwalił  starosta  głos  Zofii;  a  nawiązana  z  nią  rozmowa 
o  muz)ce  przekonała  go,  że  jenerałówna  dla  tćj 
sztuki  posiadała  wiele  zmysłu  i  uzdolnienia.  Posta- 
nowił   tedy,    korzystając  z  kilku   jeszcze    dni,   które 


*)  Królestwo  podziemne  — «-  piekło. 
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miał  spędzić  w  Niewodowie,  udzielić  Zofii  pewnych 
wskazówek,  odnoszących  się  do  sztuki  śpiewu. 
Ksiądz  Ptosper  «<-  sam  znawca  zgadza]!  się  z  po- 
glądem starosty;  a  jenerał,  chociaż  nie  był  zbyt  go- 
rącym wielbicielem  muzyki,  przystał  na  przeniesienie 
fortepianu  z  pokoju  córki  do  bawialni*  Starosta  sam 
go  nastroS  i  rozpoczął  na  nim  swój  urząd  nauczy- 
cielski. Jakaż  to  była  dla  niego  przyjemność:  po- 
aadać  uczennicę  z  tak  łatwćm  pojęciem  w  muzyce! 
W  ciągu  kilku  godzin  przyswoiła  ona  sobie  metodę 
starosty,  ktftrą  on  niegdyś  wywabiał  łzy  z  ócz  mar- 
grabiny de  Pamptulaur  —  kobiety,  która  posiadała 
jak  najzimniejsze  serce.  Zpoczątku  odśpićwał  na 
próbę  z  Zofią  duet  w  obecności  łowczanki,  ojca 
Kleofasa  \  ks.  Prospera,  którzy  —  wykazało  się  to 
teraz  —  także  lubili  bardzo  muzykę  i  śpićw  obda- 
rzyli zupełnćm  uznaniem.  Kiedy  jenerał  pewnego 
dnia  powrócił  z  polowania,  popisywali  się  oboje 
w  obec  zgromadzonych  domowników  odśpiewywa- 
niem utworu  yjn  Voi  credo  o  Dio  mto/^^*J  Mura- 
łori  opowiada,  że  ojciec  Salvołtera,  apostoł  Kalifomii 
z  lirą  w  ręku  i  z  tą  pieśnią  na  ustach  nawrócił  był 
ludożerców  Karaibów  i  sprawdził  tym  sposobem 
baśń  o  Orfeuszu  w  nowoczesnćj  epoce  oświćcenia. 
Śpićw  starosty  i  Zofii  wywarł  rzeczywiście  czaro- 
dziejskie wrażenie,  zachwycał  wojskiego,  ks.  Prosper 
nie  mógł  się  go  nach walić;  atoli  najwięcćj  rozrze- 
wniła muzyka  sędziwego  jenerała.  Jego  hartowna, 
tylko  do  głosu  myśliwskiego  rogu  przywykła  natura 


^)  Wierzę  w  Ciebie  o  mój  Boiel 
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zmiękła  pod  wpływem  potęg:!  słodkich  tonów:  płakał 
jak  dziecko  i  prosił  o  powtórzenie  śpiewu. 

Tak  mijał  tydzień  za  tygodniem;  a  jenerał  wy- 
kończył tymczasem  podział  spuścizny  obu  brad  Strar 
wińskicłi.  Był^  zatem  załatwiona  sprawa»  która  spro- 
wadziła starostę  do  Niewodowa;  toż  nie  było  już 
i  pozoru  do  dłuższego  w  nićm  pozostawania:,  a  on 
mimoto  nie  myślał  o  odjeździe.  Nie  skutkowały  na- 
wet naglące  listy  z  1Varszazvy,  Jego  dusza  była 
zaklęta  w  fortepianie  Zofii;  nie  mógł  się  zdecydować 
do  odjazdu.  Zabawiał  się  więc  z  nią  rozmową»  albo 
śpićwał  na  dwa  głosy;  pomiędzy  nimi  nastało  poro- 
zumienie, chociaż  sami  sobie  nie  mogli  zdać  sprawę 
z  swych  myśli.  Zofia  popadaJ^a  teraz  częścićj  niż 
kiedy indzićj  w  zadumę;  starosta  zdała  od  nićj  mil- 
czał, bywał  poważnym,  nieprzystępnym.  He  go  razy 
wojski  pytał  —  będąc  z  nim  sam  na  sam  —  o  przy- 
czynę jego  smutku,  podawał  on  za  powód  z  War- 
szawy otrzymane  listy,  które  przyspieszały  jego  odr 
jazd,  jakkolwiek  on  pragnął  osiąść  na  zawsze  w  po- 
bliżu brata  i  wyrzec  się  już  stanowczo  swego  dążenia 
do  zaszczytów  i  odznaczenia.  Mówił,  iż  sobie  życzył 
to  wszystko  pozyskać,  zanim  zakosztował  słodyczy 
pożycia  na  wsi  w  jego  towarzystwie  i  w  pobliża 
jego  przyszłćj  rodziny.  UspakajdEo  to  wojskiego, 
który  brata  przygarniał  z  uczuciem  do  serca  —  ze 
łzanu  współczucia  na  licach;  a  przecież  szeptano  już 
podówczas  w  cs^ćj  okolicy  o  właściwćj  przyczynie^ 
która  starostę  przykuwała  do  Niewodowa. 

Pewnego  pohmku  przywiózł  posłaniec  mnóstwo 
listów,  a  pomiędzy  niemi  włtonoręczne  pismo  króla, 
który  w  nićm  wzywał  starostę  do  natychmiastowego 
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powrotu  do  stolicy,  oświadczając,  iż  przygotowywano 
rzecz  ważną,  która  miała  nadać  zwrot  sprawom  po- 
litycznym kraju,  a  pomoc  starosty  była  nieodzowną, 
gdyż  on  sam  tylko  posiadał  jego  zupełne  zaufanie. 
Starosta  walczył  jakiś  czas  z  sobą;  lecz  głos  honoru 
i  obowiązku  pokonał  wszelkie  inne  względy.  Od- 
czytał bratu  ustęp  pisma  królewskiego,  który  go  wzy- 
wał  do  rychłego  powrotu  do  Warszawy ^  i  mimo 
próśb  Michała,  aby  pozostał  jeszcze  przez  tydzień, 
przekonał  go,  iż  musiał  najbliższego  dnia  opuścić 
Niewodowo.  Nakazał  słudze  Korendowiczowi  przy- 
gotować wszystko  do  wyjazdu  i  powrócił  z  dężłdćm 
sercem  na  przygotowanych  dla  niego  codziennie 
sankach  do  dworu,  dokąd  go  już  byt  wyprzedził 
Michał  z  uwiadomieniem,  iź  starosta  postanowił  od- 
jechać. To  doniesienie  przej^o  wszystkich  mieszkań- 
ców Niewodowa  wielkim  smutkiem.  Michał  i  Zofia 
mieli  łzy  w  oczach ;  ojciec  Kleofas  mówił,  źe  starosta 
powinien  był  ich  raczćj  nie  odwićdzać,  kiedy  posta- 
nowił tak  prędko  odjeżdżać.  Łowczanka  przyobie- 
cała zaopatrzyć  go  w  żywność  na  drogę  do  samćj 
Warszawy.  Ks.  Prosper  uściskał  rękę  staroście 
i  rzekł: 

—  Bądź  waszmość    przekonany,   panie  starosto, 
że  tutaj  pozostawiasz  prawdziwych  przyjaciół! 

Trudno  opisać:  jak  bolesne  wrażenie  sprawiła 
ta  wiadomość  na  jenerale,  który  powiedział  do 
starosty: 

—  Swym  odjazdem  zniweczyłbyś  nam  waszmość 
^elką  przyjemność:  tą  samą  pocztą,  która  panu 
staroście  przywiozła  tak  nas  zasmucające  uwiado- 
mienie,  otrzymałem  i  ja  list  z  Warszawy.    Ma  nas 
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odwtćdzić  moja  siostrzenica  pani  Świętochowska  — 
nowa  kasztelanowa  liwońaka  i  może  tutaj  każdego  dnia 
przybyd  Widzisz,  panie  starosto,  2  nią  nie  nudziłbyś 
się  waszmość,  bo  to  dama  światowa;  tot  uprzyjem- 
niłaby waszmośd  pd[)yt  w  naszóm  gnieidzie  więc^*, 
aniżeli  my  to  potrafimy  —  mieszkańcy  wsL 

—  A  więc  kasztelanowa  jest  siostrzenicą  wasz- 


mości  ? 


Nie  inaczćj.     Czy  ją  znasz  waszmość? 


—  Nie  miałbym  znać  ozdoby  dworu!  Sam  król 
ją  ceni  bardzo  wysoko  i  naradza  się  z  nią  często. 
Pićrwszy  raz  słyszę,  że  już  powróciła  z  Paryża, 
albowiem  kiedy  się  oddaliłem  z  Warszawy,  nie  wie- 
dziano jeszcze  nic  o  jćj  powrocie. 

—  Ot,  widzisz,  panie  starosto,  jak  zmiennemi 
są  te  światowe  panie:  miewają  tysiączne  pomysły 
w  głowie*  Moja  siostrzenica  prowadzi  teraz  z  swym 
mężem  —  kasztelanem  proces  o  rozwód.  Nie  masz 
lepszego  męża  od  niego:  ale  co  to  znaczy  w  obec 
kobiety!  Zpoczątku  chciała  czekać  zagranicą  na 
dekret  rozwodu ;  teraz  mi  pisze^  że  porzuciła  Paryż, 
ponieważ  ją  trawi  tęsknica  za  krajem,  i  chce  u  nmie 
dokonać  sprawy.  Życzyłem  jćj  zawsze  dobrze,  jak- 
kolwiek te  pod  obecnym  rządem  mnożące  się  roz- 
wody są  prawdziwćm  zgorszeniem  dla  wszystkich 
ludzi  prawych,  a  tylko  niegodziwcom  przysparzają 
korzyść.  Zresztą  posiada  mop  siostrzenica  mimoto 
serce  najlepsae;  jaka  to  szkoda,  że  waszmość  teraz 
odjeżdżasz!  Dki  was  obojga  nie  starczyłoby  dnia 
do  zupełnego  wypowiedzenia  swych  myśli. 
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—  Sam  król  twierdzi,  —  odrzekł  starosta  — 
że  ona  jest  najrozumnie^zą  kobietą  w  Warszawie  ;^ 
a  ja  także  podzielam  to  zdanie. 

— ^  Bądf,  co  bądź:  —  oświadczył  jenerał  —  nie 
mogę  puścić  waszmośd;  jutro  poniedziałdc.  atozly 
dzień  dki  podróżujących.  Jeśli  tak  pilno,  to  poje- 
dziesz waszmość  we  wtorek;  ja  się  nie  sprzeciwię. 
Cóżby  to  była  za  gościnność,  gdybym  pana  starostę^ 
puszczał  w  poniedziałek!  A  więc  pan  starosta 
przyczynisz  nam  jeszcze  dzień  jutrzejszy. 

Michał  i  Zofia  przyłączyli  swe  prośby:  zatem 
starosta  się  zgodził.  Niepokoiły  go  atoli  możliwe 
następstwa  tćj  zwłoki.  Wprawdzie  doba  to  czas  — 
krótki;  atoli  jak  ważne  rzeczy  mogą  się  w  nim 
często  przydarzyć! 

Następnego  dnia  jeszcze  przed  świtem  puścił 
się  wojski  w  drogę,  nie  troszcząc  się  o  dzień  „fe- 
ralny." Zdążał  mianowicie  do  Słamtna,  wyprzedzając 
brata.  Cel  zaś  tćj  podróży  był  podwójny:  chciał 
przedewszystkiem  sam  poczynić  na  najl^ższćj  stacyi 
potrzebne  przygotowania  do  dalszćj  podróży  brata,^ 
a  potem  musiał  być  także  akt  podziału  zaopatrzony 
niezbędnemi  formalnościami  w  sądzie.  Nadeżała  się 
t6ż  staroście  według  obliczenia  kwota  przeszło 
30,000.  złotych,  bez  których  nie  mógł  odjechać. 

Wojski  ujechał  już  kUka  mil,  kiedy  się  starosta, 
chociaż  pogrążony  w  głębokim  śnie  jakby  na  jawie 
zatrudniać  Zofią.  Ona  była  przedmiotem  jego  sen- 
nych marzeń  i  jego  pićrwszą  myślą,  gdy  się  prze- 
bufdzy^.  Powstał  machinalnie,  kazał  się  uczesać,  ubrać; 
a  nucS  przy  tćm  aryjkę  i  nie  zważając  już  —  ku 
wielkiemu  zdziwieniu  pokojowca  — *  tak  starannie  nap 
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swój  ubiór.  Zauważył  to  już  pićrwćj  pokojowiec, 
toż  chcąc  się  przekona-  czyby  to  nie  było  tyUco 
przypadkiem,  podał  staroście  surdut  w  żółte  i  czarne 
paski,  jaki  przed  rokiem  był  w  modzie.  Starosta 
tego  nie  zauważył,  chodził  w  nim  w  dągu  całego 
dnia.  Jakkolwiek  Korendowicz  był  na  tyle  sprytnym, 
iź  pana  tym  anachronizmem  zwabił  w  łapkę,  nie  umiał 
sięgnąć  dalćj  rozwagą,  aby  zgłębić  przyczynę  t6j 
dziwnćj  odmiany.  A  przecież  mógł  z  łatwością 
odgadnąć  tajemnicę,  gdyż  o  nićj  mówiono  już  jawnie 
w  karczmie  niewodowskićj.  Szkoda  więc,  że  Kkh 
rendowicZj  zważając  na  swój  urząd  pokojowca  nie 
chciał  się  wdawać  ze  służącymi  jenerała.  W  wolnych 
godzinach  grywał  w  piketa  z  Lajleurem^  namiętnym 
szulerem,  którego  atoli  przy  tćm  tak  nielitościwie 
podchodził,  że  mu  po  największćj  części  zagarniał 
połowę  pobieranćj  przez  niego  płacy. 

Gdy  starostę  ubrano,  powrócił  on  znowu  do 
dworu,  gdzie  już  zastał  zgromadzone  całe  towa- 
rzystwo. Dziwnym  trafem  w  tym  wrzekomo  osta- 
tnim dniu,  jaki  miał  spędzić  w  Niewodowia^  on 
i  Zofia  przywdziali  jakby  wskutek  zmowy  te  same 
barwy.  Starosta  miał  na  sobie  surducik  niebieski 
z  białą  podszewką,  a  Zofia  niebieską  bis^o  wyszy- 
waną sukienkę.  Zwrócił  uwagę  na  to  najpićrw 
ks.  Prosper;  atoli  jenerała  zajmowały  aż  nadto  inne 
sprawy,  ażeby  XDii^  był  o  tćj  drobnostce  więcćj 
aniżeli  pobieżnie  pomyśleć.  Zatrudniały  go  tćż  poza^ 
domowe  nowiny. 

—  Panie  starosto!  —  przemówił  jenerał  — 
wczoraj  otrzymałem  list  od  krewniaka  z  Wilna, 
który   mi,   swemu  wujowi  i  opiekunowi  posyła  nie^ 
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kiedy  nowo -wydane  ksiąłki  w  tVars2awić.  Otót 
wczoraj,  wyobraź  sobie  jegomoćć!  preysM  mi  dru* 
kowany  projekt  jakiegoś  anonima  na  najbliższy  sejm. 
Oświadcza  on  w  nim,  iź  się  powinno  na  sejmikach 
odjąć  prawo  głosowania  nieoszadfym,  a  pozwolió 
ftueseczanamy  iżby  obierali  na  sejm  deputowanych! 
Wierzaj  mi,  panie  starosto,  kiedy  odczytywałem  tę^ 
obelgę:  mało  mię  apoplexya  nie  raziła.  Gdyby  ten 
niegodziwiec  byt  wydrukował  swe  nazwisko,  byłbym 
go  był  zdenuncyował  i  bronił,  choć  jestem  już  stary, 
sprawę  ludu  przeciw  niemu.  Ale  to  anonim!  Może 
ma  tćż  powód  do  wstydzenia  się  swego  nazwiska. 
Nie  jestże  to  rzeczą  niesłychaną:  chcieć  odjąć 
szlachcie  przywileje,  za  które  ich  przodkowie  wal- 
czyli na  zabój  i  krew  przelewali,  i  to  jedynie  dla- 
tego, że  ta  szlachta  nie  posiada  majątku?  A  nato- 
miast chcieć  przyznawać  takie  prawa  bruko-ttukom 
z  łokciem  w  ręce  i  miarą  do  wyszynku?  Czyż  oni 
nie  mają  swego  własnego  magdeburskiego  prawa? 
Zdaje  się  mi  nawet,  że  oni  zamyślają  ostatecznie 
przepisywać  szlachcie  prawa !  Radbym  tćż  wiedzieć : 
ktoby  tylko  słuchał  tćj  gadaniny,  i  który  szlachcic 
objawił  ochotę  do  zajęcia  miejsca  obok  mieszczucha  ? 

—  No,  a  mieszkańcy  Krakowa:"^)  — zauważył 
ojciec  Kleofas  —  czyż  oni  nie  dostępują  najwyż- 
szych godności? 

—  O,  to  rzecz  —  zupełnie  inna!  Mieszkańcy 
Krakowa  stanowią  pewien  rodzaj  szlachty.     Jakkol- 


*j  Rodziny  Morsztynów^  Szembeków  i  WodzUkick^ 
mieszczan  krakowskich  tdostąpiYy  w  istode  najwyższych  godności 
i  spokrewniły  się  z  najznakomitszenu  domami. 
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wiek  obywatel  Krakowa  nie  jest  vir  generosus,*) 
jest  przynajmnićj  nobilis.'^^)  Lecz  aby  mieszkaniec 
innego  miasta  miał  być  obywatelem^  deputowanym: 
wićcie,  moi  panowie,  to  żądanie  nowe,  stanowi 
crimen  slaiiiSy^^^)  gdyż  obraża  kardynalne  prawo 
narodu;  toż  chociaż  wiele  zarzucają  rządom  królów 
saskich,  za  ich  panoMrania  nie  mógłby  był  nikt  coś 
podobnego  uczynić.  Dzisiaj  atoli  mówią  i  piszą 
ludzie  takie  rzeczy:  jak  gdyby  w  ogóle  nie  można 
było  nic  złego  mówić  i  pisać. 

—  Ależ  jego  królewska  mość  —  odrzekł  star 
rosta  —  nie  ma  tćż  cenzury  w  swćj  mocy.  We 
wszelkich  sprawach,  byle  nie  w  rzeczach  wiary, 
które  należą  do  sądu  biskupów,  nemini  vox  esł  dene^ 
ganda.^)  Jakżeż  tedy  można  obwiniać  kr^a,  jeśli 
jakaś  nieznana  jednostka  puszcza  w  świat  druko- 
wane głupstwo?  O  ile  wićm:  szanuje  król  szla- 
checkie przywileje,  a  gorszy  się  przed  chwilą  oma- 
wianemi  poglądami 

--  Licha  tam,  panie  starosto!  Król  należy  do 
pocztu  tych,  którzyby  chcieli  znićść  ład  dawny 
i  mieć  zawsze  świćże  prawą  i  ustawy  jak  nowe 
stroje,  chociaż  przecie  powinnoby  być  właśnie  prze- 
ciwnie. Prawo  to  jak  wino:  im  starsze,  tćm  lepsze. 
I  cóż  wart  żołnićrz,  który  jeszcze  nie  był  w  ogniu? 
—  właśnie  tyle  co  ustawa,  nie .  będąca  jeszcze 
w    obiegu    i    użyciu,   w  wielokrotnym    zastosowaniu. 


*)  dostojnego  urodzenia. 

**)  szlachetny  —  szlachcic 

**^)  Zbrodnia  stanu. 

f)  Nikomu  głosu  nie  należy  odmawiać. 
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Gdyby  mi   najznakomitszy  mędrzecr  nakrfeślit  prawo 
i  zapytał    mnie  o   zd^anie  o  ni6m,   odpowiedziałbym 
mu  śmiało:    „Jeśli  Bóg  dozwoli  —  ludzie  waszmości 
powiedzą  po  stu  latach,    czy   ono  jest  dobrćm,  lub 
zł4m,    gdyż   prawo   można    oceniać   jedynie  według 
wpływu,  jaki  na  naród  wywiera."  Nie  jest  to  tylko 
'fHOJe  osobiste  zdanie,  panie  Michale,  gdyż  je  podziela 
także    brat    waszmości,    a  przez  jego  ręce  przeszło 
więc6j    kwestyi    prawnych,     aniżeli    ja    niedźwiedzi 
i  odyńców  widziałem.     Jakkolwiek  waszmość,    panie 
starosto,    czujesz    się  zobowiązanym  względem  króla 
jegomości    i    jesteś   jego    stronnikiem,    oświadczam 
przecie    otwarcie,    że    wolałbym   mu    zaufać    raczćj 
w  połowie  aniżeli  całkowicie.     Jako  przyjaciel  ś.  p. 
ojca  waszmości  i  przyszły    teść  brata  pana  starosty 
ośmielam    się    doradzić    życzliwie,    abyś    waszmość 
porzucił  służbę  króla  i  był  sam  sobie  panem  w  wła- 
snych  dobrach.     Nie  obwinia  ludzie  waszmości  dla- 
tego o  niewdzięczność,    gdyż   jeśli    król    waszmości 
odznacza,  pan  starosta  mu  tćż  za  to  wiernie  służyłeś. 
Nie  brakłoby  tćż  waszmości  dostojeństw,  gdybyś  się 
do    nas    przyłączył.     U    nas  w  rzeczypospolitćj  już 
taki  zwyczaj,    że    kto  królowi  oponuje,  dochodzi  do 
czegoś  z  większą  łatwością  aniżeli  ten,   kto  mu  po- 
chlebia.    Może  jestem  zbyt  śmiałym . . . 

—  Nie,  przeciwnie!  Tylko  sam  pan  jenerał 
masz  tyle  prawa  do  udzielania  mi  nauk;  toż,  daj 
Boże:  abym  mógł  waszmości  udowodnić,  że  napo- 
mnienie jenerała  na  wiatr  nie  poszło! 

Tutaj  wmieszał  się  w  rozmowę  i  ksiądz  Prosper; 
wkrótce  tćż  było  w  nićj  więcćj  porozumienia.  A  było 
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ono   potrsebnćm^    ponieważ  jenerał,   omawiając    ten 
przedmiot  dotkn^  słab^  strony  społeczeństwa. 

Na  krótki  czas  przed  obiadem  przybyło  całkiem 
nieqxxlzianie  jesscze  dwóch  gości:  jeden  z  nich 
w  stroju  AlbanczykaWy  drugi  w  mundurze  kawałeryi 
narodowćj.  Pii6rwsz3mi  z  nich  był  Jan  Wkzgird  — 
ów  Albańczyk  z  blizną  na  czole,  któiy  na  imteni* 
nach  księcia -wojewody  w  Nteiwieżu  siedział  obok 
Zofii.  Był  on  jćj  stryjecznym  bratem  i  wydiowahy 
w  domu  jenerała  pozostawał  u  niego  w  wielkich 
łaskach.  Drugim  był  Czaplicki,  chorąży  w  od- 
dziale kawałeryi,  pozostającym  pod  rozkazami  jene- 
rała. Wazgird  ucałował  w  ramię  jenerała,  ciotce 
i  księdzu  r^kę  i  złożył  przeciągły  pocałunek  na  licu 
Zofii;  starostę  powitał  ukłonem,  przypominając  mu, 
iż  się  starał  z  nim  zapoznać  w  Nteiwieżu.  To  po-* 
witanie  starosty,  jakkolwiek  grzeczne,  było  nacecho- 
wane pewnym  cModem;  można  tćż  było  wyczytać 
w  spojrzeniu  Wazgirda,  iż  przechowywał  w  duszy 
tajemnicę,  którćj  jeszcze  nie  chciał  w)'jawić.  Cza* 
plicki  zachowywał  się  skromnie  i  poważnie.  U  stołu 
przemawiał  prawie  wyłącznie  Wazgird,  zabawiał, 
a  przynajmnićj  starał  się  zabawiać  całe  towarzystwo 
i  opowiadał  anegdoty  z  życia  dworskiego  w  Nie- 
łmeźu,  przygody  z  polowania  i  podróży  w  kniejach 
księcia- wojewody,  oraz  z  czasów  sejmiku  w  Nowo- 
gródku, lub  kiermaszu  w  pobliskićm  miasteczku. 
Nie  omieszkał  przy  tćm  sarkać  z  goryczą  i  zapal- 
czywdścią  na  obyczaje  zagraniczne.  Swemi  wyciecz- 
kami zabawiał  wielce  gospodarza  i  bernardyna, 
mnićj  już  łowczankę  i  księdza  Prospera.  Zofia,  zmu- 
szała  się  do  uśmiechu  wobec  jego    żartów;   po  sta- 
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roście    asaś   można    było   poznać:    jak  mało   go  te 
odwićdtiny  i  tego  rodzaju  rozmowa  budowały. 

Po  obiedzie  oddalił  się  jenerał  jak  zwykle,  aby 
się  z  godzinkę  przedrzymać;  reszta  towarzy^wa 
pozostała  w  bawialni.  Po  chwili  milczenia  ujął  Wa^ 
zgird  poufale  rękę  Zofii  i  spoglądając  drwiąco  na 
starostę  powiedział: 

—  Moja  kochana  siostrzyczko!  widzę  ja,  że 
się  tutaj  w  Niewodowie  dzieją  cudy.  Pan  starosta, 
wychowany  na  obcym  cłilebie  „wielkiego  świata*" 
ani  doby  nie  miał  podobno  wytrzymać  pośród  miesz* 
kańców  <sioła:  a  to  już  siódmy  tydzień,  jak  tutaj 
bawi!  Zdaje  się  nawet,  jak  gdyby  całkowicie  za- 
pomniał o  Warszawie^  i  komuż  wypada  przypisać 
tak  walną  zmianę  w  jego  zwyczajach :  wujowi,  ciotce* 
czy  księdzu  ChlebowicBowi  ?  Nie  prawdaż,  p^nie  sta* 
rosto,  że  ąię  waszmość  tutaj  nie  nudzisz? 

—  Mój  panie!  •^—  odpowiedział  starosta  — 
z  tak  zaciićm,  miłćm  gospodarstwom  jak  w  Nięwo> 
dowie  jest  rzeczą  niemodiwą:  nudzić  ^ę;  a  co  się 
tyczy  mego  pobytu  tutaj:  oświadczani,  że  pośród  tak 
licznych  gości,  których  poznałem,  i  jednego  nie  było, 
któryby  nas  był  nudził. 

Wazgird  wydął  wargi,  pogładził  brodę  i  rzekł 
po  chwili  namysłu  od  niechcenia: 

—  Pan  starosta  chce  mi  dać  do  zrozumienia, 
że  mię  uważa  za  nudziarza. 

—  Mój  najlepszy  panie !  niczego  więc6j  nie  chcę, 
tylko  żyć  w  pokoju  z  całym  światem.  Ją  się  nie 
troszczę  o  postępki  drugich,  toż  sobie  życzę,  aby  się 
i  drudzy  nie  troszczyli  o  moje  własne.  Tylko  tyle 
chciałem   dać    waszmości    do    zrozumienia.     Zresztą 
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powiada  prz^^siowie,  że   na  pewfie  pytania  nie  ma 
49dpowtetbt. 

—  Ja  nie  lubię  i  nie  rozumiem  podobnych  ale- 
yoryi  i  zwyMem  wypowiadać  każdemu  to,  co  on 
rad  wiedzieć.  Prosiłbym  zatem  pana  starostę  o  po- 
uczenie mnie:  czy  przytoczone  przysłowie  tyczy  się 
tnćj  osoby? 

■~  Ja  zaś  proszę  waszmości,  mój  najlepszy  pa- 
nie, abyś  mię  zwolnił  od  potrzeby  udzielenia  d  tego 
pouczenia. 

—  Jeśli  się  rzeczy  tak  mają,  —  odpowiedział 
Wazgird  —  natenczas  sam  sobie  musi  człek  sprawę 
wytłómaczyć.     A  więc... 

—  A  to  co  znaczy?  — "przerwał  dalsze  słowa 
ksiądz  Prosper  —  Widzę,  źe  waszmość  swym  zwy- 
czajem szukasz  zaczepki;  lecz  zaręczam  waszmości, 
źe  mój  brat  —  jenerał  mało  będzie  waszmości  zobo- 
wiązanym, gdy  się  dowić,  jak  się  waszmość  w  jego 
domu  obchodzisz  z  gośćmi,  któr>'di  on  ceni  i  sza- 
<:uje.  Proszę  waszmości,  panie  starosto,  nie  przywię- 
zywać  znaczenia  do  tego,  co  wasTzmość  usłyszałeś, 
a  chcieć  raczćj  powtórzyć  z  Zoiią  wczorajszy  duet 
„//  dolore  delia  siłoraf^^  Spodoba  się  on  nam 
wszystkim,  a  niezawodnie  także  i  panu  Wazgirdowi. 

Starosta  zasiadł  do  fortepianu,  obok  niego  Zofia, 
Wazgird  zaś  u  okna  obok  chorążego,  któremu  coś 
do  ucha  szepnął.  Skoro  się  atoli  duet  rozpoczął, 
przybliżyli  się  obydwaj  do  fortepianu.  Muzyka  od- 
powiadała chwilowemu  położeniu  obojga  debiutują- 
cych. Starosta  śpiewał  swą  część  po  mistrzowsku;  gdy 
się  zaś  i  Zofia  'dała  słyszeć,  był  jćj  głos  tak  ujmu- 
jący i  wzruszający,    że    starosta  musiał    skupić    sity 
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duszy,  aby  lęz  nie  uronić.  Muzyka  tchnęła  takim 
czarem,  iż  sam  Wazgird  zdawał  się  być  wzruszonym; 
^bliżyt  się  tćż  do  starosty  i  podziękował  mu  ser- 
decznie zą  zgotowanie  mu  takićj  pmyjenmości.  Sta- 
rostę Z8Ć  ogarn^o  tak  wielkie  rozrzewnienie,  iż  się 
musiał  oddalić;  wsiadł  na  dziedzińcu  na  w  pogoto- 
wiu stojące  dla  niego  sanki  i  kazał  się  odwieść  do 
swego  mieszkania,  gdzie  się  jego  służba  zajmowała 
przygotowywaniem  rzeczy  do  podróży. 

Przybywszy  na  miejsce  zauważył,  iż  pod  okno 
jego  mieszkania  zajech2d:y  sanki.  Wysiedli  tćż  z  nich 
niebawem  Wazgird  i  chorąży  i  weszli  wprost  do 
pokoju  starosty,  który  ich  przyjął  bardzo  grzecznie 
i  poprosił,  aby  byli  usiedli  Wazgird  przemówił' do 
niego : 

—  Panie  starosto!  nie  mam  czasu  do  stracenia, 
toż  wypada  się  mi  —  szlachcicowi  z  szlachcicem  poro- 
zumieć szczćrze  i  otwarcie.  Pański  brat  jest  narze- 
czonym mojćj  siostry,  którćj  niepokalane  imię  dla 
mnie  jest  droższe  nad  życie.  Przedłużaniem  zaś 
swego  pobytu  w  Niewodowie  czynisz  mu  waszmość 
ujmę.  Rozeszła  się  wieść,  że  waszmość  ku  mćj  sio- 
strze inaczćj  wzrok  podnosisz:  aniżeli  się  godzi; 
przybyłem  więc  w  zamiarze  zapytania  pana  starostę, 
co  mam  sądzić  o  tćj  sprawie,  a  zarazem  poprosze- 
nia pana  starostę  o  danie  mi  na  to  ręki,  że  od  dzi- 
siaj przynajmnićj  w  ciągu  trzech  lat  waszmość  z  sio- 
strą nie  będziesz  utrzymywał  żadnych  stosunków  — 
ani  ustnie,  ani  pisemnie.  Przypuszczam  jużci,  że 
te  stosunki  są  niewinne,  lecz  obstaję  przy  tćm,  że 
one  w  opinii  publicznćj  jćj  samćj  i  cierna  domowi 
gotują  hańbę« 


2U 

Starosta  uczuł,  jak  mu  krew  żarem  wypełniała 
żyły,  mimoto  nie  przekroczył  granic  umiarkowania 
i  odrzekł:     _ 

—  Panie  Wazgird!  uczciwe  imjc  narzeczonej  ' 
mego  brata  jest  41^  mnie  nie  mnićj  drogićm  jak  dla 
waszmośd,  lecz  pogardzam  ze  względu  na  nią  i  sa- 
mego siebie  wszelkićm  oszczerstwem. .  Z  moich  zaś 
postępków  nie  zdaję  rachunku  żadnemu  śmiertelni- 
kowi;   toż    waazmość   wybaczysz,    gdy   powićm,    że 

i  waszmości  w  tym  wcględzie  nie  wykluczam. 

—  Przewidziałem  odpowiedź  p^na  starosty  i  dla- 
tego zabrałem  ze  sobą  pana  chorążego  Czaplickiego, 
gdyż  obecnie  nie  pozostaje  nic  innego  jak  oznaczę- 
lue  czasu  i  miejsca,  gdziebyśmy  mogli  załatwić  sprawę 
krótszym  sposobem  aniżeli  słowami.  Moim  świad- 
kiem będzie  chorąży;  toż  proszę  pana  starostę  o  wy- 
mienienie mi  swego  własnego,  aby  oni  mogli  doko- 
nać potrzebnych  formalności. 

—  I  brak  czasu  i  miejscowe  stosunki  utrudniają 
mi  pozyskanie  sobie  świadka;  toż  chodażbym  się 
o  niego  pokusił,  przyczyniłoby  się  to  jedynie  do 
udaremnienia  naszych  zamiarów.  Proszę  tedy  wasz- 
mości, panie  chorąży,  być  zarazem  i  moim  świadkiem 
oraz  przekonanym  o  mojćm  nieograniczonym  za- 
ufaniu. 

—  ja  tćż  nie  zawiodę  pewnie  zaufania  pana 
starosty!  —  odrzęld  Czaplicki  z  ukłonem  —  Prosił- 
bym  tedy  o  podanie  mi  najodpowiedniejszego  czasu 
i  broni,  którą  sobie  pan  starosta  obierasz. 

-*^  Czas  mogę  naznaczyć  jedynie  na  jutro  rano 
przed  świtem.  Co  do  rodzaju  broni:  nie  umićm 
robić    szablą  4ak   samo  jak  pan  Wazgird  szpadą; 
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pozostają  więc   tylko  pistolety.     Mam    tutaj  dwa  pi- 
stolety, r  którydi  waszmość  możesz  wybrać; 

—  Nie  używam  cudzćj  broni!  —  oświadczył 
Wazgird  —  Każdy  z  nas  zabiCTze  z  sobą  swój  wła- 
sny  pistolet  i  nabije  go  w  oczach  chorążego.  Co 
do  miejsca:  proponuję,  iżbyśmy  się  stawili  jutro  rano 
przed  wschodem  słońca  ćwierć  mili  za  Niłwodawem 
na  gościńcu,  wiodącym  do   Wilna  poza  karczmą. 

—  Zgoda!  —  powiedział  starosta. 

—  No,  —  mówił  dalćj  Wazgird  •—  teraz  wra- 
cajmy do  wuja  1  zachowajmy  tajemnicę,  Wićm,  że 
panu  staroście  w  takich  rzeczach  nie  braknie  do- 
świadczenia;  a  ja  nie  chciałbym  się  przed  czasem 
narażać  na  gnićw  mego  wuja.  W  każdym  razie  po- 
winniśmy sobie  uprzyjemnić  według  możności  dzi- 
siejszy dzień,  boć  on  dla  jednego  z  nas  będzie  osta- 
tnim w  życiu. 

—  Zgadzam  się  na  to  z  całego  serca.  Pozwól 
mi  tylko  waszmość  —  napisać  jeszcze  kilka  słów, 
zanim  będę  mógł  służyć.  Tutaj  kazał  sobie  staro- 
sta podać  podróżną  torbę  na  listy  i  polecił  Koren- 
dowiczowi  przygotować  rzeczy  i  wszelkie  inne  po- 
trzeby do  podróży.  Potćm  zasiadł  do  pisania,  a  skoń- 
czywszy je  prosił  gości  mimo  tajonćj  -urazy  z  po- 
wićrzchowną  pogodą  na  twarzy  o  przebaczenie,  że 
ich  tak  długo  zatrzymał,  wsiadł  z  nimi  na  sanki; 
i  niebawem  znaleźli  się  wszyscy  w  bawialni  u  jene- 
rała, gdzie  ich  przybycia  oczeTciwano  nie  bez  zanie- 
pokojenia. 

Jakkolwiek  starosta  przywykł  był  do  pogardza- 
nia obyczajami  swójskiemi,  a  przyznawania  we  wszyst- 
kJćm  pierwszeństwa  Francyi,   nie  vn6gX  przecież  od* 
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mówić  uznania  diwackiemu  postępkowi  Wazgirda. 
Byt  t6ż  ten  mtody  Albańczyk  na  kilka  godzin  przed 
waUtą  na  zabój  —  w  tak  wesołym  usposobieniu,  jak 
gdyby  był  przystępows^  do  biesiady.  Widać  było,^ 
iż  się  starał  jak  najwięcćj  dopomóc  jenerałowi:  do 
moilłwcgo  uprzyjemniania  staroście  ostatniego  wie- 
czorka w  Niewodowie.  Żartował  nieustannie ;  a  cho« 
cbź  te  jarty  nie  aawsze  były  stosowne,  obudzały 
przecież  u  jenerała  jak  najweselszy  liumor.  Tylko 
Zofia  nie  mogła  się  ocknąć  z  zadumy;  toż  jćj  po* 
zomy  pokój  tak  dalece  wpłynął  na  starostę^  iż  on 
nie  mógł  wesołością  sprostać  Wazgirdowi  i  dlatego 
czuł  się  upokorzonym*  Kiedyindzićj  zwyU  jadać 
wieczorem;  tym  zaś  razem  miał  już  odstąpić  od  długo*- 
letniego  zwyczaju,  wid^c,  że  Wazgird  jć  za  trzy 
osoby.  W  ciągu  wieczerzy  napełnił  jenerał  kieliszek 
starym  węgrzynem  i  wychylił  zdrowie  starosty  w  ręce 
pana  Wazgirda,  który  tćż  to  zdrowie  spełnił  z  jak 
największa  pochopnością  i  podał  puhar  chorążemu. 
Następnie  pił  starosta  z  równą  grzecznością  i  po- 
dziękowaniem za  okazaną  mu  życzliwość  —  jakkol- 
wiek z  mniejszego  kieliszka  —  zdrowie  gospodarza 
i  gości.  Po  wieczerzy  zabawił  z  nimi  jenerał  wbrew 
zwyczajowi  jeszcze  chwilę  po  północy  tak,  iż  go  do 
udania  się  na  spoczynek  znagliły  dopiero  usilne 
prośby  starosty,  który  był  zauważył  jego  znużenie. 
Oddalając  się  polecił  jenerał  Zofii  zabawianie  gości 
sercem  ochotnćm.  Po  odejściu  jenerała  zabawiała 
się  społem  reszta  towarzystwa  aż  do  szóstćj  go- 
dziny zrana,  która  była  stanowczćm  hasłem  do 
wzajemnego  pożegnania.  Żegnający  się  ż  towarzy- 
stwem   starosta    był    nadzwyczajnie    rozrzewniony. 
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Zofia  miała  Izy  w  oczach.  Mający  siij  pojedynko* 
wać  i  uproszony  świadek  Wazgirda  ujechali  kawatek 
drogi  sankami,  a  potćm  odesłali  je  do  demu,,  tżby 
ich  nie  był  zdradził  woinica,  i  udali    się  pieszo  do 

karczmy. 

I  tutaj  okazywał  się  Wazgtrd  jak  najgrzeczniej* 
seym  względem  swego  przeciwntkau 

Kiedy  stanęli  u  celu,  ukazały  się  ju2  na  niebie 
pićrwsze  zwiastuny  poraonój  zcMrzy  —  a  w  karczmie 
byli  już  wszyscy  na  nogach. 

Starosta  karał  sobie  bezzwłocznie  podać  Ko- 
rendowiczowi  skrzynkę  z  pistoletami;  Wazgird  miał 
swoje  pod  pachą,  a  naboje  niósł  chorąży  w  kieszeni 
Kosztownie  wyłożone  pistolety  starosty  obudziły  po- 
dziw u  jego  przeciwnika  i  sekundanta.  Wazgird 
ukazał  swoje,  riiówiąc: 

—  Moje  „mizeroty"  są  tćm  „cnotliwsze";  może 
zdołam  przekonać  o  tćm  waszmości. 

Starosta  wręczył  Korendowiczowi  list  z  pole- 
ceniem wysłania  go  do  Warszawy,  jeżeliby  on  nie 
powrócił.  Musiał  mu  tćż  ślubować  bezwzględne  za- 
chowanie tajemnicy  o  sprawie,  a  za  to  obdarzył  go 
hojnie  w  napisanym  testamencie.  Potem  obaj  prze- 
ciwnicy nabili  swe  pistolety  pod  czujnćm  okiem 
chorążego;  i  wszyscy  trzej  udali  się  poza  karczmę. 
Chorąży  odmierzył  dystans,  wynoszący  dziesięć  kro- 
ków, oddalił  się  nieco  na  ubocz  i  powiedział: 

—  Uważajcie  dobrze  .  waszmościowie  na  moje 
komendę;  odezwę  się:  „Raz  —  dwa!"  —  a  gdy  wy- 
powiem: „Trzy!"  —  strzelajcie  do  siebie  w  imię  boże! 
Kto  z  waszmościów  nie  strzeli,  utracił '  jeden  strzał. 
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Rozpoczął  tćż  komendę;  a  starosta  zauważył, 
że  Wazgird  celował  w  jego  słabiznę.  Sam  zaś  sta- 
rosta mierzył  w  głowę  przeciwnika,  a  znając  pewność 
swego  oka  i  ręki  był  przeświadczony,  iż  mu  misJ: 
niezawodnie  zgruchotać  czaszkę.  Możnaby  było  prze- 
cięż  podówczas  uwierzyć  w  przeznaczenie:  na  ko- 
mendę:  „Trzy/^^  pistolet  starosty  spalił  proch  na 
panewce,  chociaż  go  on  dotychczas  jeszcze  nigdy 
nie  zawiódł!  Kula  zaś  przeciwnika  dosięgła  starostę, 
który  się  zwalS:  na  ziemię.  Zbliżył  się  do  niego 
Wazgird  natychmiast  i  prosił  go  w  imię  boże  o  prze- 
baczenie. 

—  Przebaczam  z  całego  serca!  —  odrsoki^^ala- 
bym  głosem  starosta  —  Waszmość  nie  wićsz:  jak 
ważną  wyświadczyłeś  mi  usługę! 

Zaniesiono  tćż  zaraz  starostę  do  karczoiy^  iWie; 
szczono  na  łóżku,  gdzie  on  po  chwili  utracił  przy- 
tomność. 


^  XV,  Kasztelanowa  liwoifeka. 
Wyznanie. 


starosta  spoczął   w  karczmie,   po- 
i  chorąży  i  Wazgird  do  Niewodowa 

. dli  się  na  spoczynek:  jak  gdyby  nic 

nie  byto  zaszło.  AtoU  dzierżawca,  zmiarkowawszy,  że 
starosta  jeszcze  nie  umarł,  uwiadomił  natychmiast  o  wy- 
padku niewodowskiego  komisarza,  starając  się  o  mo- 
żliwą pomoc  dla  rannego.  Pamiętając  atoH  o  pogróż- 
kach Wazgirda  zachował  właściwą  tajemnicę,  a  opowie- 
dzi^  tylko,  że  jacyś  dwaj  nieznajomi  panowie  zajechali 
byli  przed  karczmę  przed  przybyciem  starosty,  na 
którego  oni  właśnie  czekali,  następnie  pojedynkowali 
się  z  nim,  a  kiedy  on  padł,  odjechali  dalćj.  To  opo- 
wiadanie potwierdził  Korendowicz.  Buńczuldewicz 
sprowadził  potem  ojca  Kleofasa,  który  od  bićdy 
mógł  zastąpić  chirurga.  Bernardyn  opatrzył  choremu 
ranę,  wymywszy  ją  poprzednio.  Następnie  przenie- 
siono  starostę    na    doraźnie  sporządzonych  noszach 
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z  desek  do  dworu,  ale  nie  do  owego  mieszkania, 
które  dotychczas  zajmował,  lecz  do  rezydencyi  sa« 
m^;o  jenerała  i  co  do  przyległego  pokoju  obok  ba* 
wkdni.  Sprowadzono  t€ż  natychmiast  z  Mińska  put-» 
kowego  lekarza  Masalskug^o.  Przybył  istotnie  w  jak 
najkrótszym  czasie  ten  w  swćj  sztuce  nader  doświad- 
czony mąl  i  pochwalił  dotychczasową  pomoc,  jaką 
był  udzielił  choremu  ojciec  Kleofas.  Po  doktadnćm 
zbadaniu  oświadczył  lekarz-  że  jeśłiby  chory  nie 
umarł  w  ciągu  dwóch  dm,  jego  żydu  potćm  już 
żadne  niebezpieczeństwo  nie  miało  zagrażać,  gdyżby 
się  sprawdziło  jego  przekonanie,  że  kula  przeszła 
pomiędzy  wnętrznościami  bez  ich  naruszenia.  Roz- 
chodziło się  głównie  o  usunięcie  gorączki;  w  tym 
tćż  kierunku  wydał  lekarz  potrzebne  rozporządzenia 
i  zalecił,  aby  w  razie,  gdyby  chory  odzyskał  był  ' 
przytomność,  nie  dozwalano  mu  wzruszać  się,  ani 
mówić. 

Jenerał,  dowiedziawszy  się  o  nieszczęściu  zasmu- 
cił się  niezmiernie  i  wysiał  natychmiast  gońców  za 
wojskim.  Kiedy  mu  zaś  powiedziano,  że  staroście 
towarzyszyli  Wazgird  i  chorąży,  zaczął  ich  surowo 
indagować.  Atoli  obaj  potwierdzili  jedynie  zeznania 
dzierżawcy  i  oświadczyli,  że  starosta  po  niejakim 
czasie  ich  odprawił  do  domu.  Następnie  pożegnali 
jenerała  tudzież  jego  domowników  i  powrócili  do 
Nieświeża. 

Starosta  przeleżał  prawie  dwie  doby  be2  przy- 
tomności, a  potem  po  długotrwałym  twardym  śnie 
otwurł  ocsy.  Kiedy  powoli  odzyskał  przytomność, 
przekonał  się,  że  spoczywał  w  słabo  oświetlonym 
pokoju,   i   zauważył  w  nim    dwie  niewiasty*     Jedna 
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z  nich  siedziała  naprzeciw  niego  z  opartą  o  stół 
głową  i  zdawała  się  chwilowo  odpoczywać  po  noc- 
nćm  czuwaniu;  druga  stałk  u  jego  łoża,  ćledząc  z  trwogą 
każde  jego  poruszenie.  Natężył  więc  chory  myśli, 
aby  się  w  tćm  wszystkićm  zoryentować.  Zdawało 
się  mu,  jak  gdyby  był  nad  nim  czuwał  anioł.  Powoli 
doszedł  do  przek<Hiania,  iż  to  była  —  Zoiaa;  didał 
więc  przemówić,  ale  ona  przymknęła  mu  usta  deli* 
katnie  swą  ręką.     Po  chwili  szepnął  chory: 

««^  Pani  wićsz:  kto  mnie  zranił. 

■  ♦ 

—  Dał  mi  to  tio  zrozumienia !  —  odpowiedziała 
Zofia  —  Nie  wićm  atoli  dotychczas:  dlaczego? 

—  Pani  pytasz  o  powód?  A  czyż  nie  jesteś 
narzeczoną  mego  brata  i  dobroczyńcy?  Nie  bę- 
dziesz-że    mię    teraz    nienawidzieć,    mną  pogardzać? 

—  Uspokój  się  waszmość,  nie  mów  tak  wiele, 
gdyż  to  mogłoby  zaszkodzić  zdrowiu  waszmośd! 

—  A  cóż  mi  po  życiu?  Radbym  tylko  jeszcze 
jedno  wypowiedzieć,  a  potem  chętnie  umrę.  Na 
cóżbym  miał  jeszcze  żyć?  Otóż  proszę  jedynie 
panią  o  przebaczenie :  to  jedyny  balsam  na  wszystkie 
moje  cierpienia.  Wdzięczny  jestem  losowie  iż  mi 
dozwala  wyzionąć  ducha  w  pobliżu  pani. 

—  O,  nie  umrzesz  waszmość;  proszę,  żyj  dalćj, 
żądam  tego  od  waszmości!  Znośmy  godnie  zrzą* 
dzenia  losu!  Ja  sldkdam  waszmości  w  ofierze  szczę- 
ście mego  catego  życia  i  uczuwam  w  sobie  sdy  do 
rezygnacyL  Dla  waszmości  będzie  powetowaniem 
sława  i  odznaczenie;  może  zdc^z;  o  mnie  zapo- 
mnieć. Jeśli  się  nie  mylę,  sądzę,  że  waszmość  pój- 
dziesz w  moje   ślady.     Rozłączeni   na  zawsze  zrzą* 
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dzeniem  losu »  mimoto  pozostaniemy  złączeni  w  uczci- 
wym związku* 

Wyrzekłszy  te  słowa  obudziła  lekkićm  poru- 
szeniem  ciotkę -łowczankę;   i  oddaliły  się  obydwie. 

Starosta  popadł  w  stan  nieczułości,  którą  lekarze 
nazywają  cUomą,*)  a  następnie  w  długo*trwały  sen. 
Kiedy  się  znowu  ocknął,  znajdowali  się  u  jego  łoża 
jener^,  wojski  i  niewodowscy  księża;  niewiast  nie 
było.  Wojski  wprowadził  lekarza,  który  go  uspokoił 
nadzieją  polepszenia,  zakazując  atoli  chorego  nie- 
pokoić rozmową.  Chory  potrzebował  istotnie  sa- 
motności, gdyż  jego  duch  w  miarę  powrotu  sił 
zagłębiał  się  tćm  więcćj  sam  w  sobie.  Jedna  tylko 
myśl  ożywiała  starostę  t.  j.  unoszący  się  przed  jego 
duszą  obraz  ubóstwianćj.  Jćj  ostatnie  wyrazy:  „P(h 
zostaniemy  połączeni  w  uczciwym  związku /^^  od- 
brzmiewały  jeszcze  ciągle  w  jego  sercu;  a  jego 
wyobraźnię  zaprzątały  widziadła  —  pełne  nadziei 
i  ukojenia. 

Polepszyło^  się  mu  tćż  widocznie  w  krótkim 
czasie  tak,  iż  po  upływie  kilku  dni  mógł  się  już 
podnićść  na  łożu,  chciał  pisać  i  oczekiwał  pozwo- 
lenia lekarza  do  opuszczenia  łoża. 

Jenerała  odwićdziła  tymczasem  kasztelanowa  — 
słynna  w  Warszawie  z  zalet  ducha  i  urodą.  Sam 
król  ją  miłował,  lecz  będąc  niestałym  przyznał 
pićrwszeństwo  krajczynie  koronnćj.  Ułożono  for- 
malną ugodę,  o  którćj  wiele  mówiono  w  stolicy. 
Król  mianowicie  wyrzekł  się  kasztelanowej  na  ko- 
rzyść krajczyny,   która  się  znowu  wyrzekła  starosty 

*)    Zwątlenie,  bezsilność. 
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i\B  korzyść  króla.  Ta  wspólność  w  mesaczęśda 
sprowadziła  zaprzyjaźnienie  się  zdradzonych  w  ttń- 
9ości  osób.  Król  atoK  nie  zerwał  wszelkich  sto- 
sunków z  kasztdanową,  którą  cenił,  a  nawet  s^ 
lękał  yt]  duchowego  uzdolnienk^.  Toź  jakkolwiek 
się  jćj  sprzeniewierzył,  odznaczył  przecież  j*j  mał- 
żonka«  Wprawdzie  to  zapewne  się  nie  przyczyniło 
<k)  uczynienia  gfo  przyjemniejsza^,  ponieważ  kaszte- 
lanowa dążyła  stanowczo  do  rozwodu  i  zamieszkała 
aż  do  ukończenia  sprawy  u  swego  wuja.  .  Jenerał, 
i  w  tym  kierunku  mąż  de  moribus  antięnis*)  ubo- 
lewał w  duszy  nad  tą  sprawą  —  t6m  więcćj,  po- 
nieważ z  kasztelanem  żył  w  przyjaźni  Atoli  kaszte- 
lanowa mu  imponowa^a,  więc  j6j  niejedno  przepuszczał, 
czegoby  zresztą  nikomu  innemu  nie  był  przebaczył. 
Wybierając  się  na  Litwę  otrzyrasJa  od  krób  roz- 
maite dyplomatyczne  zlecenia  oraz  list  do  starosty, 
gdyż  intrygi  były  żywiołem  panowania  tego  mo- 
narchy. 

Wśnód  takich  okoliczności  dziwiono  się  zpo- 
czątku  sprawie  rozwodu  kasztełanowćj,  alłx>wiem  — 
chociaż  yt]  męża  u  dworu,  gdzie  się  on  zresztą 
rzadko  pojawiał  —  znano  z  nudziarstwa:  ona  prze- 
cież byłaby  mogła  znatóść  z  trudnością  męża  dogo- 
dniejszego. Wszystko  tłómaczyła  jćj  miłość.  Od 
roku  mianowicie  okazywała  ona  wielką  skłonność 
do  pana  -Gintowta,  podkomorzego  jego  królewskiej 
mości.  Podkomorzy  atoli  nie  zadawalnis^  się  samemi 
względami  pięknćj  kasztelanowej,  dążył  raćzćj  do 
{)ozyskania  ręki   tćj   wpływowćj  pani  w  chęci  zape- 


^)    starodawnych  zwyczajów. 
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inmietiia '  sobie  iwietnego  sianowisika  w  spotecseń* 
stwie.  Toż  król,  znany  protektor  wszelkich  ros* 
vroó6w  popierał  go  dostatecznie  w  tćj  sprawie. 

Po  pićrwszych  wzajemnych  powitaniach  z  wujem 
i  jego  domownikami  -*-  kasztelanowa  bowiem  umiała 
sobie  wszystkich  zjednać  —  chcis^a  koniecznie  wi* 
^ieć  i^roatę;  tot  nie  zważając  na  przedstawienia 
weszła  ze  zwykłą  żywością  do  pokoju  chorego, 
przyłożyła  do  jego  ust  swą  piękną  drobną  rękę 
"i  powiedziała: 

'-^  Aj,  aj,  panie  starosto,  waszmość  nie  moiesz 
już  porzucić  gladyatorskićj  szermierki,  ponieważ  znai* 
lazłeś'  do  nićj  sposobność  nawet  w  nasaćj  odlcgttj 
Litwie  f  Musiał  to  być  ktoś  z  bardzo  odległych 
stron,  kto>  waszmości  tutaj  odwićdzit:  zapewne  jaki 
nieszczęśliwy  amant,  lub  zazdrosny  małżqoek,  który 
się  pomścił  na  waszmości,  gdyż  w  każdym  ważnym 
wypadku  życia  pana  starosty  odgrywa  główną  rolę 
-•^  niewiasta. 

Następnie  zwróciła  się  do  jenj&rata  i  rz^ta: 

—  Wićsz  co  wujaszku?  Pan  starosta  jest  za- 
przeczeniem przysłowia:  „fVtelcy  panowie  mają 
krótką  pimttęć/*^  Król  tęskni  sa  nim  jalcby  za 
oblubienicą,  chociaż  był  jego  rywalem;  a  pani  kraj* 
czynie,  obecnie  panującćj  sułtance  cisną  się  łzy  do 
^z,  gdy  kto  wspomni  o  staroście.  AtóH  widzę  — 
dcdata,  zwróciwszy  się  do  starosty  —  że  waszmość 
jesteś  istotnie  chory,  gdyż  nie  pytasz  nic  o  Paryża 
gdzie  mnie  cztćry  miesiące  upłynęły  jakby  cztćrjr 
tygodnie,  i  skąd  wróci^mn  dopićro  przed  sześcioma 
tygodnianH.  Poznałam  brata  waszmości  Bertranda^ 
który  „jest  bardzo  w  modzie"  i  waszmości  przypo- 
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mina.    Bićdak  ożenił  się  jai   z  bogatą  Kreołką  — 
hnhimi  de  Vamumi. 

—  A  co  to  znaczy:  Kreolka,  moja  kochana 
kuzyno?  —  zaicytsl  jenerał. 

—  Kochany  wuju!  tak  nazywają  się  w  Paryżu 
Amerykanki 

—  Jakto :  rodzony  brat  pana  starosty  i  naszego 
wojskiego  miałby  się  był  ożenić  z  niewiastą  rasy 
kołoro  wćj  ? 

—  Ależ    nie    tak«    wujaszku!     Kreolki    —    to 
Francuzki,  zrodzone  na  wyspach  amerykańskich  i  są 
tak  białe,    ałeto    tak   Uałe   jak   mlćko,   a   osobliwie 
bratowa   pana  Strawińskiego,    której    urodę   uznały 
pierwszorzędne   towarzystwa  w  Paryżu.     MusiaJ:  on 
już    niezawodnie    uwiadomić    swego    brata;    ale   ja 
państwu  opowićm  o  jego  ożenieniu  się,  które  można 
nazwać    świetnćm,    chociaż    pojął    żonę,    zmuszony 
w  połowie  tak,  iż  nie  miał  wyjścia.     Romans  z  wy- 
branką trwał  już  dwa  lata ;  a  p.  Bertrand,  jakkolwiek 
nie   dochowywii^ąc)'    wiary    lgnął   przecież   do    nićj 
szczćrze;    lecz   ona    chciała  koniecznie    zostać  jego 
zoną.     Ale    jakżeż    się    mógł   na    tak    ważny    krok 
w  żydu   zdecydować    kawaler   modny,    którego  na- 
miętność wiedzie  coraz  w  inną  stronę?    Gdy  nawet 
niekiedy  uczuwał  do  tego  ochotę,  drwinki  księżny 
Vtlroy,  hrabiny  Bai^leurs,  panien  Duffe,  lub  Armal, 
wreszcie   innćj  aktorki  zbijały  go  tak  dalece  z  toru, 
iż  mimo    najszczćrszćj    chęci    nie   mógł    się    ożenić. 
Wtćm  urządzono  w  Wersalu  wielki  bal,  na   którym 
i  ja  byłam,  a  nawet  „figurowałam*',   gdyż   należałam 
do    pocztu  tancerek  w  kadrylu,    o  którym  niezawo- 
dnie ludzie  jeszcze  dzisiaj  mówią.     Rozchodziło  się 
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tam  o  niespodziankę  dla  króla;  a  sędziwy  Gardeł 
przygotowywał  nas  w  tym  celu  w  ciągu  całego 
tygodnia.  Król  lubi  mianowicie  niezmiernie  kolor 
niebieski;  toż  ośm  par  w  naszym  kadrylu  wystąpiły 
w  niebieskim  jedwabiu :  panowie  ze  srebmćm  wy- 
szyciem ubioru,  my  w  perłach  i  bryliantach.  Hrabina 
de  Yarnumt  jaśniała  swemi  wdziękami,  oraz  brylian- 
tami  i  tańczyła  z  gracyą  Paryżanki  i  ogniem  Kre- 
olki.  Kiedy  się  król  zbliżył  do  naszego  grona, 
wykonywałyśmy  nasze  lansady  z  takim  zapsdfem,  iż 
się  król  ani  nie  ruszył  %  miejsca  aż  do  ukończenia 
kadryla.  Gdy  muzyka  zamilkła,  przystąpił  król  do 
mnie  i  zaszczycił  mię  komplimentem,  na  który  mu 
odpowiedziałam:  jak  umiałam.  Potem  zbliżył  się  mo- 
narcha do  hrabiny  de  Varmant,  która  podobną  była 
do  rusałki,  i  zaczął  składać  jćj  urodzie  tak  jawne 
hołdy,  iż  sam  Bertrand,  który  z  uszanowania  o  kilka 
kroków  się  cofnął,  uniósł  się  największą  zazdrością. 
A  miał  ku  temu  tćm  dosadniejszy  powód,  ponieważ 
od  chwili  zgonu  margrabiny  de  Pompadour  miejsce 
po  nićj  w  sercu  kr<Ua  było  opróżnjonćm.  Spojrzał 
on  na  hrabiego  Mycielskiego,  skinieniem  kazał  się 
mu  zbliżyć  i  rzekł  do  niego: 

—  Dowiaduję  się,  mości  hrabio,  iż  waszmość 
masz  poślubić  piękną  hrabinę,  którćj  byłeś  tance- 
rzem.    Czy  wolno  zapytać  o  dzień  ślubu? 

—  Miłościwy  panie !  —  odpowiedział  hrabia  — 
to  zależy  od  woli  hrabiny,  którćj  jestem  najwier- 
niejszym sługą. 

Król  zwrócił  się  potem  do  hrabiny  i  rzekł: 

—  Nie  myśl  hrabino,  że  tylko  z  próżnćj  cie- 
kawości   pytałem    hrabiego    Mycielskiego    o    dzień 
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ślubu.    Jest  on  krewnym  zmarlćj  królowćj,  więc  mię 
jego  los  obchodzi.     I    kiedyż    hrabina  dozwolisz  się 
uprosić  tęsknocie  jego  wiernego  przywiązania? 
Zakłopotana  hrabina  odpowiedziała: 

—  Gdy  to  nakaże  wasza  królewska  mość. 
Na  to  odrzekł  król: 

—  Tego  prawa  nie  myślę  sobie  przywłaszczać, 
lecz  ucieszyłbym  się,  gdyby  się  ślub  odbył  za 
iydzień. 

Po  chwili  składali  wszyscy  dworscy  panowie 
i  panie  młodćj  parze  swe  życzenia.  Tym  sposobem 
wszechwładny  król  przeciął  gordyjski  węzeł  romansu. 
Nikt  nie  śmiał  szydzić  z  Bertranda,  iż  sobie  „świat 
zamknął",  gdyż  taka  była  wola  króla. 

—  Nie  uwierzysz  waszmość,  mój  najlepszy  sta- 
rosto, jak  wielce  mnie  brat  waszmości  dręczył,  iżbym 
była  pozostała  w  Paryżu  aż  do  jego  ślubu!  Lecz 
ja  tak  wielce  tęskniłem  za  Warszawą,  że  już  trze- 
ciego dnia  po  balu  znajdowałem  się  w  drodze. 

Potem  przytuliła  kasztelanowa  głowę  do  ra- 
mienia jenerała  i  mówiła  dalćj  z  przymileniem : 

—  Za  pozwoleniem  wujaszka  zajmę  się  upo- 
rządkowaniem rozrywek  i  przyjemności  w  Niewo- 
dowie.  W  zajęciach  nie  przeszkodzę  wujowi;  ale 
od  tćj  chwili  należy  do  mnie  salon,  który  przenoszę 
do  pokoju  starosty n  Jest  on  ozdrowieńcem :  wypada 
mu  czas  urozmaicić  i  usunąć  resztki  słabości  Sami 
panowie  nie  sprawią  mu  wiele  przyjemności;  proszę 
przeto  wujaszku!  pozwól  ciotce  i  siostruni  Zofii, 
Iżby  mi  dopomagały  w  przyspieszaniu  wyzdrowienia 
starosty.  Wszak  on  i  tak  zostanie  wkrótce  szwagrem, 
więc    wypada    zaprzestać    ceremonii.     Nie  prawdaż: 
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zostaje  przy  tćni»  że  nasza  bawialnią  będzie  teraz 
u  niego,  jak  długo  mu  lekarz  nie  wróci  zupełną 
wolność  ?    , 

—  Moja  kochana  kuzynko,  rządź  i  rozkazuj 
w  mym  domu  według  upodobania:  proszę  tylko, 
pozostań  tutaj  jak  najdłuźćj,  gdyż  wićra,  że  potrafisz 
lepićj  ode  mnie  zabawiać  pana  starostę.  Jeśli  ze- 
chcesz: zgromadzimy  się  dzisiaj  po  obiedzie  u  pana 
starosty;  jutro  zaś  wyjadę  za  waszćm  pozwoleniem 
na  polowanie.  Poprosisz  wspólnie  ze  mną  gościa, 
kochana  kuzyneczko,  o  przebaczenie;  lecz  od  czasu 
tego  nieszczęśliwego  zajścia  kroku  z  domu  nie  wy- 
szedłem; i  martwić  się  będę  w  ciągu  całego  życia, 
iż  się  to  stało  w  mojćj  posiadłości.  Teraz  zaś,  gdy 
staroście  nie  zagraża  już  żadne  niebezpieczeństwo, 
pozwoli  mi  przecie,   iżbym  znowu  pomyślał  o  lesie. 

Starosta  podziękował  jenerałowi  za  dobroć 
i  prosił  gospodarza,  iżby  się  niczćm  nie  krępował 
w  swych  rozrywkach. 

W  istocie  tćż  zgromadzili  się  wszyscy  po 
obiedzie  w  pokoju  chorego  starosty.  Przybyła 
i  Zofia.  Starosta  ujrzał  ją  po  raz  pićrwszy  znowu 
od  owćj  chwili,  w  którćj  się  mu  była  —  wyraźmy 
to  najodpowiednićj  —  „pojawiła"  po  jego  oprzyto- 
mnieniu w  tak  uduchownionćj  postaci  jakby  senne 
marzenie.  Tego  dnia  wydała  się  mu  być  nadzwy- 
czajnie bladą,  ale  tak  piękną,  tak  wiele  zdradzającą 
spojrzeniem  rozmarzonych  ócz  i  automatycznemi  ru- 
chami! Kiedy  się  zbliżyła  do  starosty  i  zapytała 
o  jego  zdrowie,  zapłonęły  jćj  białe  lica    rumieńcem. 

Starosta  odpowiedział  niewyraźnie;  serce  biło 
mu  gwałtownie,  musiał  mimowolnie  przymknąć  oczy. 

15» 
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2^pomniał  o  cafóm  otoczeniu  i  popadł  w  ów  stan 
rozmarzenia,  rozgorączkowania,  w  którym  najwyższa 
roskosz  miłości  graniczy  z  jćj  udręczeniami 

Kiedy  się  potem  znowu  ocknął,  usłyszał  rozmowę 
otaczających  go  osób. 

—  Kochany  wuju!  —  mówiła  kasztelanowa  — 
jakkolwiek  dobroć  serca  nie  dozwala  wujowi  okazać 
mi  to,  wićm  przecież  bardzo  dobrze,  iż  się  nieżyczli- 
wie zapatrujesz  na  sprawę  mego  rozwodu.  Albowiem 
nasi  Sarmaci  myślą  tak  jak  ich  sąsiedzi  Turcy,  iż 
niewiasty  są  stworzone  na  niewolnice,  a  ojciec  może 
się  obchodzić  z  córką  jakby  z  jakim  sprzętem.  Nasz 
król  wypowiedział  niegdyś  słuszną  uwagę,  że  chrze- 
ścianie,  potępiający  za  to  Czerkiesów,  iż  oni  sprzedają 
swe  córki  do  haremów  w  Konstantynopolu,  właści- 
wie to  samo  czynią,  gdy  wydają  swe  córki  za  mąż, 
nie  pytając  o  ich  zezwolenie.  Nie  wypadsłożby  wy- 
ryć te  królewskie  słowa  w  złocie,  lub  na  marmurze?*) 
Panie  wojski,  urzędowy  pocieszycielu  i  opiekunie 
niewiast!  powićdz  mi  waszmość,  ale  szczćrze  i  otwar- 
cie: czy  me  zapatrywanie  ma  w  waszmości  prze- 
ciwnika, lub  obrońcę  ?  **) 

—  Pozwól  mi  pani  kasztelanowa  milczeć,  — 
odrzekł  wojski  —  gdyż  przewiduję,  iżby  się  jćjmośd 
mój  pogląd  nie  spodobał. 


*)  Patrz:  Tadeusz  Koiciuszko  —  powieść  historycma 
w  3.  tomach  przez  Izydora  Poechego.  Gródek  1891.  u  J.  Czaiń- 
skiego :  list  Karoliny  Sosnowskiej  do  Kościuszki,  który  jest  histo- 
rycznym dowodem  zbytniego  rygoru  rodzicielskiego. 

**)  Wojski  czuwał  z  urzędu  w  swym  powiede  nad  wszyst- 
kiemi  szlachciankami  i  dlatego  by!  jedynym  urzędnikiem,  który 
się  nie  wydala!  z  pospolitym  ruszeniem. 
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—  Proszę  o  szczćrość!  Niczemu  na  ślepo  nie 
wierzę  i  słucham  chętnie  głosu  przekonania.  Nadto 
szanuję  mego  wuja,  iżbym  się  bronić  wahała 
w  obec  niego.  Proszę  więc  pana  wojskiego  —  jeśli 
waszmość  żywisz  przekonanie  odmienne,  zastąpić 
tutaj  kasztelana:  ja  będę    sama   broniła  mćj  sprawy. 

—  Bóg  świadkiem,  —  powiedział  wojski  —  iż 
w  imieniu  kasztelana  nie  wystąpię  nigdy  przeciw  jćj- 
mości,  lecz  nie  przeczę,  że  mimoto  pragnę  z  całego 
serca,  iżby  się  pani  kasztelanowa  pojednała  z  mężem. 
Jeśli  jćjmość  sarkasz  na  nas  Sarmatów:  czynisz  to 
jedynie,  mając  na  względzie  sprawę  własnego  ro- 
zwodu. Któżto  mógłby  być  bezstronnym  w  własnćj 
sprawie.^  To  przechodziłoby  ludzkie  siły.  Pozwól 
mi  jćjmość  przecie  tylko  jedno  przytoczyć.  Jeśli 
zdaniem  pani  kasztelanowćj  pragniemy  zachować 
wygórowane  swobody,  wykluczamy  z  'nich  przecież 
prawo  do  osłabiania  ważności  przysięgi  w  razie,  gdy 
ona  nam  jest  niedogodną. 

—  I  waszmość  chcesz  to  do  mnie  odnosić.^ 

—  Niezawodnie,  gdyż  jćjmość  nie  zaprzeczysz, 
że  poprzyśiągłaś  panu  kasztelanowi  publicznie  miłość 
i  wierność. 

—  Takieto  są  te  wasze  jurysty czne  sztuczki? 
Kazują  przysięgać  dziecku,  które  jeszcze  nie  rozumić 
znaczenia  przysięgi,  i  opierają  na  tak  zwodniczym 
sposobem  uzyskanćj  przysiędze  prawo  do  dręczenia 
niewinnćj,  uczuciowćj  istoty.  A  wszakże  według 
waszego  prawa  nie  posiada  przysięga,  złożona  pod 
naciskiem  zagrożenia  żydu  mocy  zobowiązującćj. 
Odwołuję  się  do  zdania  księdza  wuja,  jakkolwiek  on 
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uchodzi  powszechnie    za    rygorystę.     Czyliź  w  obec 
sumienia  ważna  jest  przysięga  wymuszana? 

—  Nie  ma  wątpliwości  w  tćj  kwestyi;  —  od- 
rzekł ks.  Prosper  —  lecz  nader  trudnćm  jest  dla 
sumienia  rozstrzygnięcie :  ile  w  przysiędze  było  przy- 
musu, ile  dobrćj  woli.  Toż  najmniejszą  wątpliwość 
należy  *  tłómaczyć  na  korzyść  uszanowania  wobec 
zawezwanego  na  świadectwo  majestatu  bożego.  Gdzie 
zaś  stwierdzono  widoczny  przymus:  tam  i  kościół 
przypuszcza  zniesienie  tego  rodzaju  zobowiązania^ 
ponieważ  w  tym  razie  złożono  przysięgę  ustami, 
a  nie  sercem.  Atoli  biada  temu.  który  podstępnie 
przekręca  prawdę  i  ośmiela  się  nadużywać  pobłażli- 
wości kościoła! 

—  Co  do  tego  punktu:  —  oświadczyła  kasztela- 
nowa —  pogodziłam  się  z  sumieniem.  Jużci  nie 
grożono  mi  śmiercią,  ani  chłostą:  ale  czy  te  są  ogólne 
środki,  które  wykluczają  wolną  wolę?  Matkę  .utra- 
ciłam w  dzićcięctwie ;  ojciec  przydał  mi  francuską 
guwernantkę,  która  mnie  wychowywała.  Nie  miał 
on  czasu  do  zajmowania  się  mną;  zatrudniały  go 
bowiem  sejmiki,  polowania,  gospodarstwo.  Guwer- 
nantka dręczyła  mię  formalnie  —  tćm  więcćj,  ponie- 
waż na  nią  nie  miałam  się  przed  nikim  użalić,  gdyż 
ojca  lękałam  się  jak  ognia.  Będąc  dzieckiem  nie 
mogłam  tego  wszystkiego  rozróżnić;  kiedy  atoli  — 
podrosłam,  nie  zdołałam  już  wytrzymać.  Gdy  kiedy 
chciałam  czytać,  guwernantka  odbiers^a  mi  książkę 
z  ręki  i  kazywała  mi  —  pisać,  jeśli  chciałam  pójść 
do  ogrodu,  kazywała  mi  haftować,  gdy  się  chciałam 
ubrać,  ona  wymyślała  inne  zajęcie.  Mój  ojciec  był 
bogaczem;  ja  byłam  jedynaczką.     Wtćm  pojawił  się 
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u  nas  p.  Świętochowski y  syn  dostojnika  —  równie 
bogaty  i  posiadający  znaczenie  u  szlachty.  Mój 
ojciec  przyjął  go  bardzo  życzliwie;  ja  znićść  go  nie 
mogłam  od  pićrwszćj  chwili.  Atoli  z  jednćj  strony 
powtarzał  ojciec,  iź  sobie  życzył  mieć  takiego  zięcia, 
z  drugićj  strony  dokuczała  mi  z  każdym  dniem  więcćj 
guwernantka.  Do  tego  przyczyniły  się  namowy  są- 
siadek i  krewnych  oraz  żony  podkomorzego.  Przed- 
stawiały mi  oite: 

—  „Skoro  tylko  wyjdziesz  za  mąż,  pozbędziesz 
się  guwernantki  i  będziesz  mogła  stroić  się  według 
upodobanra.  Pan  Świętochowski  miłuje  cię  nade 
wszystko;  wszystkie  niewiasty  zazdrościć  ci  będą 
szczęścia!'*  Wspominały  t6ż  o  pięknój  wyprawie 
i  przygotowaniach  do  wesela.  Ja  liczyłam  lat  sze- 
snaście^ Można  sobie  wyobrazić:  o  ile  to  wszystko 
zdołałam  należycie  ocenić!  Słowem:  nie  wiedziałam 
sama  —  jak  i  co  przyobiecałam;  wićm  tylko  to,  iż 
mi  zatknięto  na  palec  kosztowny  pierścień  brylian- 
towy,  który  się  mi  bardzo  podobał,  i  gratulowano 
mi  zaręczyn.  Wkrótce  potem  sama  chciałam  się 
z  tćj  sprawy  wycofcić;  lecz  cały  dom  powstał  prze- 
ciw mnie.  Wszyscy  poczytywali  to  za  hańbę,  gdy- 
bym chciała  nie  dotrzymać  słowa  —  a  przedewszyst- 
kiem  mój  własny  ojciec.  Nie  mogłam  już  więc 
powiedzieć:  ,yNie/''  Toż  w  kilka  dni  później  po- 
prowadzono mię  do  ołtarza. 

—  Ja  —  oświadczył  wojski  -—  nie  myślę  i  nie 
potępię  panią  kasztelanowę,  lecz  jćjmość  żądałaś 
prawdy:  otóż  wnioskuję  z  opowiadania  pani  kaszte- 
lanowej, że  według  przekonania  jćjmości  ani  przysięga 
dziewicy,  ani  dane  słowo  jćjmości  nie  mają  znaczę- 
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nia.  Będąc  męszczyzną  nie  mogę  zezwolić  na  tego 
rodzaju  poniżenie  płci  pięknćj,  albowiem  nawet  wten- 
czas, gdy  sami  rodzice  córce  obi(M-ą  męża,  a  ona 
posiada  Mry chowanie  chrześdańskie:  będzie  dla  nićj 
wola  rodziców  także  wolą  bożą,  a  jeśli  nadto  obiór 
rodziców  zatwierdzi  swą  obietnicą  i  przysięgą:  jak- 
żeżby  się  na  nie  nie  mógł  spuścić  męszczyzna,  szla- 
chetnie myślący  ? !  Tutaj  wypada  atoli  jeszcze  jedno 
uwzględnić  —  mianowicie,  że  przy  tych'  rozwodach 
wywody  o  nieważności  małżeństwa,  powątpiewania 
o  nienaruszalności  przysięgi  dopiero  wówczas  nastę- 
pują, gdy  się  w  tę  sprawę  wmiesza*  osoba  trzecia  — 
nie  wcześnićj.  Zanadto  szanuję  nasze  niewiasty,  iż- 
bym je  miał  wykluczać  od  przywilejów  szlacht)% 
a  f,ver6um  .  nobile  debet  esse  staóile/^^  *)  A  zatem 
przysięga  dziewicy  i  jćj  obietnica  przy  zaręczynach 
nie  mogą  być  naruszone,  osłabione,  ani  unieważnione 
bez  zadania  gwałtu  sumieniu. 

—  Panie  wojski!  —  rzekł  ksiądz  Prosper  — 
zmieszałeś  tutaj  w  jedno  dwie  rzeczy, '  które  —  cho- 
ciaż ściśle  z  sobą  spokrewnione  wielce  się  różnią, 
mianowicie  chrześciańskie  powinności  i  zasady  stanu 
szlacheckiego.  Prawda:  rodzice  mają  wielką  moc 
nad  dziećmi,  lecz  nie  posiadają  prawa  stanowienia 
o  ich  losie  bez  ich  współudziału.  Gdyby  do  mnie 
przyszedł  syn,  albo  córka,  któraby  chciała  zawrzeć 
związek  małżeński,  sprzeciwiający  się  woli  rodziców, 
wówczas  doradz£U:bym  bez  wątpienia  posłuszeństwo. 
Gdybym  atoli  widział,  że  ich  postanowienie  jest  nie- 


')  Słowo  szlacheckie  powinno  być  niezłomne. 
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wzruszone,  a  miał  nad  nimi  duchową  jurysdykcyą, 
natenczas  nie  odmówiłbym  im  błogosławieństwa 
z  uwagi,  12  ten  związek  małżeński  sprzeciwiałby  się 
woli  rodziców,  ponieważ  kościół  umić  uszanować 
wolność  człowieka  tak  jak  sam  Bóg,  który  dopuszcza 
przekroczenie  swych  przykazań  i  nie  odbiera  czło- 
wiekowi woli.  Dlatego  tćż  uważa  kościół  zaręczyny 
za  obrząd  —  bardzo  ważny,  ale  nie  tak  dalece,  jakiemi 
je  mieć  chce  społeczeństwo.  Gdy  był  przymus,  zadany 
sumieniu  —  uznany  i  prawnie  in  foro  exłemo  stwier- 
dzony :  poczytuje  on  nawet  sakrament  maleństwa  za 
nieważny,  nie  były.  A  coż  dopiero  rzec  o  zaręczy- 
nach! Gdyby  mi  osoba  zaręczona  oświadczyła,  iż 
nie  może  dotrzymać  obietnicy,  złamanie  słowa  obu- 
rzyłoby mię,  bom  szlachcic;  ponieważ  atoli  jestem 
także  kapłanem,  nie  odmówiłbym  jćj  przecie  pociechy 
i  poparcia,  albowiem  zakon  Chrystusa  jest  zakonem 
łask,  a  nie  niewoli. 

—  Widzisz  waszmość,  kochany  wojski,  —  po- 
wiedziała kasztelanowa  —  iż  ksiądz  Chlebowicz  nie 
potwierdza  sułtańskich  zasad  waszmości.  Wióm,  że 
to  narzekanie 'prześladowców  płci  słabćj,  iż  niestałość 
żony  niweczy  szczęście  męszczyzny,  a  p.  Święto- 
chowski powtarza  to  codziennie  jak  pacierz  poranny. 
Mój  Boże:  jakże  czułym  stał  się  on  teraz  mężem, 
jakże  mnie  potrzebuje  do  swego  szczęścia !  Przecież 
waszmość,  panie  starosto,  przypominasz  jeszcze  sobie, 
jakto  on  —  kiedy  zdała  od  niego  prawie  dwa  lata 
mieszkałam  w  Warszawie  —  nie  mógł  żyć  beze 
mnie,  zwłaszcza^  iż  się  mu  listownie  nie  naprzykrzy- 
łam o  przysłanie  mi  pieniędzy!  Mówiono  wszędzie, 
a  nawet  w  obec   niego   samego,   iż   król   na  mnie 
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zwracał  za  wiele  uwagi  Przecież  tego  rodzaju 
plotki  powinny  były  obejść  męża  czułego;  ale  on 
przyjął  to  wszystko  z  prawdziwie  budującą  cierpli- 
wością i  nie  tęsknił  wcale  za  mną.  Dopiero  gdy 
wniesiono  sprawę  o  rozwód,  gdy  się  wykazało,  że 
mi  miał  zwrócić  moje  wiano  i  to  <-—  nienaruszone, 
gdyż,  dzięki  Bogu,  nie  miałam  z  nim  dzieci  i  nie 
uczyniłam  mu  żadnych  zapisów:  dopiero  wtedy  obu- 
dziły się  uczucie  i  przywiązanie,  posypały  się  skargi, 
iż  mu  zamąc&am  szczęście  domowe,  a  on  beze  mnie 
nie  mógł  płużyć  na  świecie.  Moja  kochana  Zosiu! 
nie  wierz  męszczyznom,  którzy  miłują  uczuciem 
„urzędowem";  doświadczyłam  wiele  w  życiu,  lecz  naj- 
więcćj  zabawił  mię  manifest  p.  Świętochowskiego, 
którym  oświadcza,  iż  mu  jestem  winna  wdzięczność. . . 
Nie  jest-że  to  człowiek  bezwstydny?  Ja  mam  być 
mu  wdzięczną:  a  za  co?  Czy  mi  on  kiedy  co  do- 
brego wyświadczył?  Dla  nas  niewiast  jest  wdzię- 
czność może  najpotężniejszym  uczuciem  —  potężniej- 
szym od  samćj  miłości,  potężniejszóm  od  próżności 
i  zazdrości.  Dlatego  mię  tćż  tak  oburza  ów  mani- 
festy iż  o  nim  z  zimną  krwią  wcale  nie  mogę  pomy- 
śleć. Nie  przepuszczę  mu  nigdy  tego  oszczerstwa. 
Przysięgam  w  obliczu  Bogu,  że  nie  poczuwam  w  du- 
szy żadnych  obowiązków  wdzięczności  względem  pana 
Świętochowskiego.  On  zaś  nie  może  tego  powie- 
dzieć o  sobie.  Biorę  na  świadka  pana  starostę, 
który  wić  dobrze,  jak  wielce  pan  Świętochowski  po- 
winien być  dla  mnie  zobowiązanym.  . 

—  Moja  dobra  kuzynko!  —  przemówił  jenerał 
—  nikt  dębie  nie  może  potępić;  posiadasz  na  tyle 
rozsądku  i  sumienności,  iżbyś  sobie  sama  dała   radę 
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ze  wszystkićm.  A  nam  panom  świeckim  nie  przystoi 
także  wcale:  mieszać  się  w  tego  rodzaju  spra^^ry^ 
Miałbym  przecież  coś  do  zarzucenia  twierdzeniu  itiego 
księdza-brata,  iżby  wbrew  wyrainćj  woli  rodziców 
dziecku  nie  odmówił  ślubu. 

—  A  ja  powtarzam  jeszcze  raz,  —  rzekł  ksiądz 
Oilebowicz  —  żebym  tak  postąpił,  gdyż  to  rozpo- 
rządzenie kościoła. 

—  Gdyby  moje  dziecko,  —  mówił  jenerał  — 
pogardzając  mćm  błogosławieństwem  odważyło  się 
wbrew  mojćj  woli  zawrzeć  związek  małżeński,  naten- 
czas odwołałbym  się  do  naszego  statutu  i  wydzie- 
dziczyłbym to  dziecko. 

—  I  to  niezawodnie  z  wszelką  słusznością!  — 
odpowiedział  ksiądz  Prosper  —  Jeśli  atoli  dziecko 
szczęście  c^ego  życia  ceni  wyżćj  aniżeli  spuściznę: 
cóż  ma  w  tym  przypadku  kapłan  począć? 

—  A  gdzież  karność  dzieci,  —  zawołał  ojciec 
Kleofas  —  gdzie  czwarte  przykazanie  i  zdanie 
wszystkich  pobożnych  ludzi,  że  bez  błogosławieństwa 
rodziców  nie  masz  szczęścia  dla  dzieci? 

—  Nie  dziwię  się  temu,  —  odrzekł  ks.  Cblebo- 
wicz  —  że  ksiądz  i  do  tego  zakonnik  śmić  walczyć 
z  kościołem  i  upatruje  sprzeczności  pomiędzy  j6j 
prawami  a  przykazaniami  bożemi.  f,Czcij  ojca 
i  matkę  swojęf"  —  czy  to  ma  może  znaczyć :  „Poślu- 
biaj tę  osobę,  którą  ci  oni  przeznaczyli,  chociażbyś 
uczuwał  największy  wstręt  względem  tćj  osoby?" 
A  tożby  to  była  zupełnie  nowa  teologia!  Wybacz, 
ojcze  Kleofasie,  wolę  się  już  trzymać  teologii  dawnćj,. 
która  głosi  wyraźnie,  iż  nie  ma  sakramentu  małżeń- 
stwa   bez    ochotnego,  nie  wymuszonego    zezwolenia 
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obojga  osób,  przystępujących  do  ślubu.  Na  rodzi- 
cach ciąży  powinność  doradzania  dzieciom;  lecz  nie 
posiadają  oni  prawa  stanowienia  o  ich  przyszłości. 
Władza  rodziców  jest  juźci  bardzo  wielka,  ale  nie 
bezwzględna.  Dziecko  —  to  nie  martwa  rzecz,  ale 
istota,  stworzona  na  obraz  i  podobieństwo  Boga:  toż 
mu  nie  wolno  wydzierać  przeświętych  wolności,  jakie 
Odkupiciel  przyznał  ludzkiemu  rodowi!  Zresztą  i  to 
należy  zważyć,  że  wszelkie  w  przymusowćm  małżeń- 
stwie popełnione  grzćchy  ciążą  na  rodzicach,  którzy 
sobie  taką  władzę  przywłaszczyli. 

W  ciągu  tćj  rozmowy  siedziała  Zofia  ze  spu- 
szczonemi  oczyma;  kasztelanowa  jaśniała  radością: 
a  to  wszystko  nie  podobało  się  jenerałowi  To  tćż 
zniechęcony  oddalił  się  przy  najbliższćj  sposobności 
wraz  z  wojskim  i  oglądał  swe  charty.  Za  j^o  przy- 
kładem poszli  księża,  a  wkrótce  potem  i  panie.  Po- 
został tylko  starosta  w  pokoju  sam  na  sam  z  rozko- 
łysanemi  myślami.  Wkońcu  nawićdził  go  sen  — 
słodki  i  długotrwały,  a  tak  twardy:  jak  go  nie  miał 
jeszcze  nigdy  w  ciągu  sw6j  choroby.  Kiedy  się 
póinićj  ocknął,  czuł  się  na  cide  wielce  p(^zepionym; 
lecz  jego  duch  był  jeszcze  więcćj  znużony  aniżeli 
zwykle. 


XVIL    List  kasztelanowej  do  pod- 
komorzego Gintowta. 


[e  mogę  być  obojętną  wobec  okazywanych 
mi  przez  Ciebie  dowodów  wiernćj  pa- 
mięci: co  trzeci  dzień  otrzymuję  list  od 
Ciebie.  Stwierdza  to,  iż  wiele  o  mnie  myślisz  i  — 
jakkolwiek  listownie  pragniesz  się  ze  mną  porozu- 
miewać. To  wszystko  zasługuje  na  uznanie.  W  osta- 
tnim liście  objawiasz  obawę,  iżbym  mogła  o  Tobie 
zapomnieć:  nie  wierzysz  mćj  niezmiennej  miłości. 
Jużci  nie  masz  prawdziwego  przywiązania  bez  pe- 
wnćj,  choćby  małćj  przymieszki  zazdrości.  Zacho- 
waj ją  tćż»  Kochany  Albercie,  lecz  z  miarą  i  celem 
t.  j.  o  ile  ja  na  to  zezwolę,  albowiem  kiedy  Cię  mi- 
łuję, nie  powinieneś  mnie  dręczyć  wyrzutami;  gdy- 
bym zaś  Ciebie  nie  miłowała:  zazdrość  i  tak  na  nic- 
by  się  Ci  nie  przydała.  Przyobiecałam  ci  moje  rękę: 
toż  po  uzyskaniu  dekretu  rozwodu  dotrzymam  słowa. 
Na    moje  przyrzeczenie  nie  wpłynęli  ani  rodzice,  ani 
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krewni,  ani  przyjaciele;  uczyniłam  je  dobrowolnie; 
proszę  więc,  zaufaj  memu  słowu  i  nie  wyrzucaj  mL 
gdyż  mógłbyś  mię  tćm  wkońcu  znudzić,  a  to  szko- 
dzi najwięcćj  miłości!  Jestem  szlachcianką,  toż  obrzydł- 
by mi  natychmiast,  ktoby  sobie  chciał  nade  mną 
jaką  moc  przywłaszczyć.  Gdybym  żywiła  inne  uczu- 
cia, powróciłabym  do  pana  Świętochowskiego,  gdyż 
nie  mogę  powiedzieć,  iżby  on  był  mężem  niewy- 
godnym. Ukazuję  się  Ci  taką,  jaką  jestem  —  bez 
udawania;  miłuję  Cię,  a  iiie  wypowiadałabym,  czego 
nie  czuję.  Atoli  jeśli  się  chcesz  cieszyć  długo  mo* 
jćm  przywiązaniem,  ostrzegam  Cię,  iżbyś  się  nie 
sprzeciwiał  mćj  woli. 

Sprawa  rozwodu  postępuje  szybko  naprzód. 
Książę-biskup  Masalski  nietylko  mi  nie  czyni  żadnych 
trudności,  ale  jest  moim  doradcą,  moim  protektorem, 
przydzielił  mi  konsystoryalnego  adwokata  —  istnego 
Fenixa  w  swym  rodzaju!  Za  pięćdziesiąt  dukatów 
udowodni  on  stronie  wszystko,  co  zechce;  zdaje  się 
mi,  iżby  zdołał  wykazać,  że  matka  z  dziesięciorgiem 
dzieci  jest  jeszcze  panną.  Nadto  ustanowił  książę- 
biskup  obrońcą  małżeństwa  kanonika,  który  ode 
mnie  wziął  dwadzieścia  pięć  dukatów  i  bronić  będzie 
"ważności  małżeństwa  o  tyle,  o  ile  to  posłuży  mćj 
sprawie.  Udowodniono  tćż  sposobem  —  najzupełnićj 
prawnym  zmuszenie  mnie  do  małżeństwa.  Karcz- 
marz zeznał,  iż  słyszał  moje  żalenie  się,  że  „związek 
małżeński  z  panem  Świętochowskim  miał  mię  wtrą- 
cić do  grobu."  Węgrzynek  mego  zmarłego  ojca 
świadczył,  iż  podsłuchał  pewnego  razu  jego  roz- 
mowę z  panem  Świętochowskim,  któremu  oświad- 
czył:    „Wolałbym,  aby  mi  córka  raczćj  umarła,  ani- 
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źeliby  miała  nie  chcieć  wyjść  za  mąż!"  Dwie  poko- 
jówki i  kredensowy  zeznaK:  jak  podczas  błogosła- 
wieństwa kapłańskiego  przy  ślubie  tak  gwałtownie 
łkałam,  iż  nie  można  już  było  i  słowa  zrozumieć. 
Oni  wszyscy  są  mymi  poddanymi*  Atoli  najleplćj 
sprawił  się  Francuz,  który  był  moini  nauczycielem 
muzyki,  i  któremu  płacę  dożywotnią  pensyą.  Zeznał 
on,  że  kiedy  mnie  ksiądz  u  ołtarza  pytał,  czybym 
była  miała  dobrą  i  nieprzymuszoną  wolę,  ja  „Nie!** 
odpowiedziałam,  a  przecież  nam  ręce  stułą  związano. 
Te  wszystkie  zeznania  stwierdzono  przysięgą;  cała 
rozprawa  trwała  dwa  dni ;  a  świadkowie  nie  kosztują 
mnie  ani  sta  złotych.  Konsystorz  nie  ma  już  teraz 
nic  do  sprawy;  rozchodzi  się  o  to,  iżby  się  ona 
z  konsystorza  wileńskiego  nie  dostała  do  nuncyatury. 
Na  to  musisz  zważać  Albercie!  Albowiem  jakkol- 
wiek p.  Świętochowski  nie  zdoła  w  nuncyaturze  oba- 
lić dekret  konsy storyalny ;  wypada  nam  przecież  uni- 
kać dróg  ubocznych  i  straty  czasu,  na  jaką  na- 
raża praktyka  w  nuncyaturze.  Spodziewam  się,  iż 
zechcesz  jak  najrychlćj  zostać  moim  mężem  i  nie 
zaśpisz  sprawy.  Na  ukończenie  procesu  czekam 
w  domu  mego  wuja  jenerała  Kunickiego.  Jest  to 
człowiek  starćj  daty,  nieco  zagorzały,  lecz  dla  mnie 
bardzo  uprzejmy,  jakkolwiek  nie  pochwala  sprawy 
rozwodu.  Moje  stanowisko  kasztelanowej  nie  jest 
przy  tćm  bez  wpływa  Gdy  zostanę  Twoją  żoną, 
musimy  się  przedewszystkiem  postarać  o  wyższy  tytuł 
dla  Ciebie:  w  charakterze  podkomorzego  takiego 
króla,  który  nie  chciał  być  koronowanym  w  kontu- 
szu,  nie  mógłbyś  się  ze  mną  pokazać  w  Niewo- 
dowie. 
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mieście,  umarłabym  z  trwogi.  To  wzór  naszćj  tu- 
tejszćj  szlachty!  Narażać  swe  życie  dla  oblubienicy^ 
lub  w  obronie  własnćj:  tó  jeszcze  nic  nadzwyczaj- 
nego;  ale  to  przecie  rzecz  niesłychana:  pojedynko- 
wać się  z  przywiązania  względem  przyjaciela  ku  prze- 
szkodzeniu, aby  panu  wojskiemu  nie  odbito  jego  nl- 
rzeczbnćj!  Prawdziwie:  ci  ludzie  to — barbarzyńcy! 
Muszę  Ci  tćż  otwarcie  powiedzieć,  chociażbym  miała 
obudzić  Twą  zazdrość,  iż  się  wcale  nie  dziwię,  że 
Ludwik  moje  kuzynkę  oczarował,  gdyż  się  mu  w  isto- 
cie niepodobna  oprzeć.  Zastałam  go  —  leżącego 
w  łóżku:  a  przecież  choroba  nie  zdołała  przygasić 
ogień  jc^o  ciemnych  óCz;  jego  szlachetna  postać 
tchnęła  takim  pokojem,  taką  skromnością  pomimo 
wszelkich  wawrzynów,  zdobytych  na  polu  chws^y 
i  w  buduarach. 

Teraz  nieborak  jest  ciężko  ranny  z  powodu 
miłości.  Szczęśfiwa  niewiasta,  która  jego  myśli  osi- 
dliła;  byłaby  tćż  okrutnic4  i  niecnotą,  gdyby  nie 
odwzajemniała  jego  miłości!  Wićsz  Albercie!  nic  tale 
wielce  nie  podbija  niewiastę  jak  prawdziwa  odwaga ; 
tylko  istota  licha  może  darować  swe  serce  tchórzowi 
Ty  wzdychałeś  dó  mnie  długo;  lubiłam  Twoje  to- 
warzystwo, zabawiał  mię  Twój  duch  —  lecz  nie  czy- 
niłam Ci  nadziei.  Kiedy  atoli  wystąpiłeś  w  mćj 
obronie,  aby  nikczemnika,  który  oszczerczym  języ- 
kiem chełpił  się  memi  względami,  rycerską  bronie 
powalić  na  ziemię,  musiałam  się  Tobie  oddać.  Ta 
nagroda  należy  się  tćż  naszemu  Ludwikowi;  Zofia 
musi  zostać  jego  żoną,  jeśli  nmie  rozum  i  spryt  fiie 
opuściły  na  zawsze.*  Ach,  byle  ją  faz  wprowadzS 
na  królewskie  pokoje:  ręczę  G,  i€  krajczytia  umrżfe 
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Z  zazdrości,   gdyż  nie  masz  wyobrażenia   o  urodzie 
Zofii! 

Wićsz,  z  jakiemi  mię  król  zleceniami  wysłał  na 
Litwę;  tx>ż  nie  zaniedbuję  niczego  w  tój  sprawie. 
Staroście  się  już  polepszyło;  przechadza  się  po  po- 
koju, a  nawet  kazuje  się  fryzować.  Nie  domyśla 
się  grożących  mu  niebezpieczeństw,  nie  wić,  iż  go 
każdego  dnia  mogą  opaść  Albańczycy.  Dbtego 
tćż  czuwam  nad  nim;  chociaż  więc  jego  nieprzyja- 
<aele  mogą  przejmować  przestrachem,  mam  i  ja  sprzy- 
mierzeńców, którzy  Czekają  na  moje  skinienie. 

Wyobraź  sobie  Albercie !  przejeżdżając  do  Koj^ 
danowa  wstąpiłam  do  księcia  Waragina,  któregośmy 
tak  polubili  byli  w  Warszawie.     Przybył  on   przed 
kilkoma  tygodniami  z  Rosył  do  swego  pułku.  Wrę- 
czyłam mu  listy  —  od  kogo:   sam   się  domyślisz... 
Gdyby  Cię  nawet  zazdrość  miała  nawićdzić :  nię  mogę 
•Ci  tego  zataić,  iż  go  u  mych  nóg  ujrzałam  w  War- 
szawie!   Przyjęłam  była  jego  zaproszenie;  —  wszak 
wićsz,   że  jego   kuchmistrz  może  współzawodniczyć 
z  kuchmistrzem   królewskim   —   urządził   on   sobie 
mieszkanie  w  lichćm  Kojdanowie  jakby  za  użyciem 
różdżki   czarodziejskićj.     Jest   to   brudna    żydowska 
Icarczma  na  zewnątrz;  atoli  wnętrze  mogłoby  posłu- 
iyć  za  buduar  królewskićj  oblubienicy.    Na  ścianach 
rozpięte  l)ogate  kobierce;  widać  tani  brąze,  fortepian, 
iwierdadła,    srebro  i  złoto  —  wszystko  w  jak  naj- 
większym ład^^e.    Sam  zaś  gospodarz  kojarzy  w  so- 
bie dziką  śmiałość  Tatara  z  ugrzecznieniem  i  umy- 
słem salonowca  na  francuskim  dworze.  Gdybym  serci 
nie  była  oddała  Tobie,  byłoby  bj^o  dla  mnie  nie- 
bezpieczną rzeczą  obcowanie  z  księciem.    Ale  tak: 
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tylko  go  Iudz3am  koketeryą,  whśdwą  memu  uspo- 
sobieniiL     Nie  gniewaj  się  na  mnie  Albercie ! 

Udziałem  Was  męszczyzn  jest  sława,  potęga  — 
wszystko;  pozostawcież  nam  pragnienie  panowania 
nad  Waszćm  sercem,  pragnienie  przykucia  Was  do 
naszćj  osoby  i  doświadczenia  potęgi  naszych  wdzię- 
ków! Widzisz,  że  jestem  otwartą.  A  czybym  nią 
była,  gdybym  Cię  zdradzi?  Wreszcie  musiałam 
się  mu  zobowiązać,  aby  móc  stanąć  u  celu  mćj  mi- 
syi  na  Utwie  i  spd:nić  jak  najdokł^dnićj  obowiązki 
wiemćj  poddanki  i  przyjaciółki. 

2^edwo  tutaj  książę  Waragin  przybył,  wywo- 
łał jak  największe  wrażenie  w  całćj  naszćj  okolicy. 
Przyjmuje  on  sąsiadów  i  pozyskuje  sobie  wszystkich. 

I  nie  dziwota:  żyje  po  pańsku,  posiada  liczny 
dwór  i  rozsypuje  ruble  na  wszystkie  strony,  obycza- 
jem bogatych  Słowian  utrzymuje  mnóstwo  pasożytów; 
każdćj  chwili  widywałam  coraz  inne  postacie,  a  książę 
podawsJ:  mi  ich  zatrudnienie.  Francuz  jest  u  niego 
lektorem,  Niemiec  zabawia  księcia  grą  w  karty  i  in- 
nemi  sztuczkami;  Włoch  stroi  mu  fortepian  i  figluje 
z  jego  małpą.  Ukrainiec  opowiada  mu  baśnie  i  wy- 
kłada jego  sny,  neofita  pochodzenia  żydowski^;o  jest 
jego  nadwornym  btaznem,  Mołdawianin  jego  rach- 
mistrzem; okrada  go  tćż  niemiłosiernie.  Książę  wi6 
o  tćm  i  —  śmieje  się  z  tego.  Przypominasz  sobie. 
Kochany  Albercie,  iż  książę  Waragin  żył  z  Ludwi- 
kiem w  ściślejszćj  przyjaźni,  którćj  mu  dodziśdnia 
dochowuje.  Przysłuchiwał  się  tćź  z  wielkićm  współ- 
czuciem mojemu  opowiadaniu  o  ostatnich  kolejach 
jego  losu.  Eiedy  się  zaś  z  wręczonych  mu  przeze 
mnie  listów  Ludwika  oraz  mego  opowiadania  dowie- 
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dział,  w  jakićm  się  starosta  znajduje  ^  niebezpieczeń- 
stwie, mianowicie,  iź  go  przeciwnicy  mogą  porwać 
kaźdćj  chwili,  postarał  się  natychmiast  o  zapobieże- 
nie temu.  Porozstawiał  swych  wiarusów  i  polecił 
im  uważać  na  dwór  w  Niewodowie,  w  razie  zaś  na- 
padu pospieszyć  natychmiast  na  pomoc  staroście 
i  sprowadzić  go  z  jego  powozem  do  Kojdanowa  aż 
do  dalszego  rozporządzenia.  Prawdziwie;  zupełnie 
inaczćj  dzieje  się  u  tych  ludzi!  U  nas  same  na- 
rady y  roztrząsania,  głosowania,  gadanina;  każdy 
chce  pokazać  swój  rozum:  a  tymczasem  dobra  spo- 
sobność, którą  wypadało  uchwycić  za  czub,  znika 
bezpowrotnie!  U  nich  —  gdy  kto  ułoży  jaki  plan, 
zaraz  go  tćż  wykonuje.  Daj  Boże,  iżby  z  nimi  nie 
przyszło  do  walki,  gdyż  wynik  nie  może  być  wąt- 
pliwym! My  rozprawiamy,  oni  działają!  Nienawiść 
narodowa  —  zresztą  zrozumiała  obniża  pewne  nie- 
zaprzeczone ich  zalety. 

Wracam  do  Ludwika  i  oświadczam  ku  uspoko- 
jeniu króla  i  Ciebie,  iż  go  wkrótce  ujrzycie  w  War- 
szawie —  i  to  według  wszelkiego  prawdopodobień- 
stwa z  najpiękniejszą  żoną  na  świecie.  To  Ciebie 
zapewne  nie  zgorszy,  gdyż  i  ja  z  nim   przybędę... 


XVII.    Ozdrowienie  starosty. 


tarosta  powracał  szybko  do  zdrowia.  Im 
więcć;  mu  atoli  przybywało  sil  fizycznych, 
tćm  dotkliwsze  udręczenia  trapiły  jego 
duszę.  Miłość,  jakićj  on  dotychczas  jeszcze  nigdy 
nie  zaznał,  oraz  wyrzuty  sumienia  wywołały  w  jego 
duszy  walkę,  która  go  już  pozbawiła  wszelkićj  ener- 
gii. Nadto  nie  zn^  on  uczuć  religijnych,  które  same 
mogą  zachować  czystość  duszy  w  walce  ze  zmysło- 
wością. Przywykł  starosta  do  folgowania  swym  na- 
miętnościom, a  nawet  do  upatrywania  w  ich  zada- 
walaniu najwyższego  ludzkiego  szczęścia.  Zresztą 
trzymał  się  także  zasad  filozofii,  które  podówczas 
przenikały  wyższe  sfery  społeczeństwa  europejskiego. 
Można  się  przeto  było  nawet  dziwić,  iż  starosta 
w  ogóle  jeszcze  doznawał  wyrzutów  sumienia  i  wie- 
rzył w  cnotę.  Gdyby  mu  byt  w  jego  położeniu 
prawdziwie  cnotliwy  przyjaciel  podał  pomocną  rękę, 
kto  wić:  czyby  może  jego  szlachetna  dusza  nie  była 
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spelnita  najprzykrzejszćj  ofiary.  Atoli  ku  jego  nie- 
szczęściu spłynął  tym  razem  głos  przyjaźni,  tak  po- 
krzepiający zasmuconych  z  ust  —  najniebezpieczniej- 
szych. Kasztelanowa,  kobieta  —  uposażona  hojnie 
na  duchu,  posiadająca  owę  swobodę  w  obejściu, 
która  jest  poniekąd  oznaką  cnoty,  nadawała  się  naj-^ 
mnićj  do  obudzenia  w  sercu  przyjaciela  gdyi  j^ 
zaufał,  dobrze  obmyślanych  i  energicznie  urzeczy- 
wistnionych postanowień.  Posiadała  ona  wprawdzie 
serce  najlepsze  i  była  według  jćj  własnego  przeko- 
nania zdolną  do  wszelkiego  szlachetnego  postano- 
wienia, lecz  żywiła  w  duszy  zasady  —  jak  najwię- 
cćj  luźne  i  nie  miała  pojęcia  o  cnocie,  która  nawet 
skłonności  serca  składa  w  ofierze. 

Jeszcze  starosta  nie  pokonał  fizycznych  bólów, 
które  go  przykuwały  do  łoża,  gdy  ocknąwszy  się 
po  długotrwałym  śnie  ujrzał  u  swego  łoża  kaszte- 
lanowę, która  śledziła  jego  ruchy.  Ujęła  go  tćż  za 
rękę  i  powiedziała: 

—  Przekonuję  się,  że  czas  zatarł  pamięć  o  mnie 
w  sercu  waszmości.  2^pomniałeś  pan  starosta :  w  jak 
szłachetnćj  i  prawdziwćj  żyliśmy  przyjaźni,  jak  sobie 
wzajemnie  dopomagaliśmy,  kiedy  moja  wola  jeszcze 
wszystko  mogła  zdziałać  u  króla,  który  nam  tak 
często  powtarzał,  iż  oboje  byliśmy  niezbędnymi  do 
jego  szczęścia !  Waszmość  zapomniałeś  o  tćm  wszyst- 
kiem;  więc  wypada  mnie  samćj  przypomnieć  panu 
staroście  dawną  przyjaźń  względem  mnie  i  zaufanie. 

—  Jakżebym'  mógł  o  nich  zapomnieć  ? 

—  I  dlaczegóż  chcielibyśmy  ukrywać  to,  o  czćm 
ja  wićm  tak  dobrze  jak  i  sam  pan  starosta?   Wasz- 
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mość  miłujesz  Zofią  jak  nikogo  dotychczas ;  a  ta  mi- 
łość jest  przeznaczeniem  życia  waszmośd. 

—  Ach,  dlaczegóż  pani  kasztelanowa  wspomi- 
nasz o  tćm,  czego  ja  sam  sobie  nie  chciałbym  wy- 
znać?    Nie  byłaźby  to  zbrodnia? 

—  O,  istnieją  ofiary,  przechodzące  ludzkie  siły; 
byłabym  tćż  milczała,  gdyby  się  rozchodziło  tylko 
o  pana  starostę;  atoli  los  Zofii  zawisł  od  pańskiego 
losu.  Może  się  waszmość  nie  dowiedziałeś  o  tćm 
od  nićj  samćj:  a  więc  ja  to  panu  staroście  powiem, 
że  ona  pana  kocha,  jakby  nie  zdołała  pokochać  ża- 
dnego męszczyznę.  Mój  Boże:  jakżeto,  mało  znają 
nasze  serca  otaczający  nas  męszczyźni! 

Ojciec  Zofii,  księża,  nawet  jćj  narzeczony,  którzy 
ją  codziennie  otaczają,  nie  widzą:  jak  ona  usycha 
2  miłości!  Spoglądają  wszyscy  na  jćj  blade  oblicze, 
poorane  palącą  boleścią,  a  nie  domyślają  się:  co 
się  dzieje  w  duszy  bićdnćj  dziewczyny. . .  Kiedy  ją 
ujrzałam,  przelękłam  się  i  wiedziałam  od  razu  o  wszyst- 
kićm.  Tylko  jeszcze  ciotka,  nie  odznaczająca  się 
zresztą  bystrćm  pojęciem,  ona,  która  w  całćm  życiu 
nie  zaznała  żadnćj  namiętności,  odgadła  przecież 
wszystko  właściwćm  uczuciem.  Rozmawiałam  z  Zofią 
długo  o  waszmości  i  roniłam  gorzkie  łzy  na  widok 
cierpień  waszmości. 

—  Ach,  cóżto  j6jmość  wypowiadasz  I  Zaręczam 
na  honor,  a  całe  otoczenie  może  poświadczyć,  iż 
chciałem  porzucić  to  miejsce,  oddalić  się  liietylko 
stąd,  ale  i  z  rodzinnego  kraju.  Ale  to  jest  właśnie 
tajemnicą  ludzkiego  przeznaczenia:  ręka,  która  mię 
chciała  stąd  oddalić  —  ona  sama  przykuła  mię  do 
tego  niebezpiecznego  miejsca.  Powziąłem  już  prawie 
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postanowienie  nie  oglądania  nigdy  więc6j  Zofii,  gdy 
mnie  słowa  Wazgirda  zmusiły  do  wprost  przedwTiego 
zamysłu.  Wszak  pani  znasz  wszelkie  tajemnice  mćj 
duszy;  dowićdz  się  więc  i  o  tćj,  którą  dotychczas 
przed  samym  sobą  ukrywałem.  Tak:  kocham  Zofią 
całą  duszą  i  będę  ją  miłował  do  ostatniego  tchnienia. 
Wszystko,  co  dla  mnie  dotychczas  było  cennćm 
i-  drogićm,  wszelkie  przyjemności  mego  życia  — 
zaszczyty  i  sława:  to  wszystko  już  dla  mnie  nie 
istnieje.  Myślę  już  tylko  o  jedn6m,  mam  tylko  jeden 
cel  życia  t.  j.  miłość  względem  Zofii.  Doznaję  atoli 
także  Tantalowych  udręczeń,  wiedząc,  że  to  będzie 
moją,  a  co  większa:  i  jćj  zgubą. 

—  To  mię  tćż  Ludwiku!  zatrważa.  Co  się 
stanie  z  Zofią?  Odda  ona  swą  rękę  wojskiemu, 
poprzysięgnie  mu  wierność  i  dotrzyma  mu  jćj;  atoli 
walka  duchowa  nie  potrwa  długo.  Ulegnie  w  nićj 
Zofia  niezawodnie,  gdyż  tego  rodzaju  wewnętrzne 
szamotanie  się  przechodzi  siły  tćj  czułćj,  nieśmiałćj 
i  niewinnćj  duszy. 

—  I  cóż  mam  począć?  Trwoga,  która  nie- 
ustannie niepokoi  mą  duszę,  nie  dozwala  mi  wcale 
pomyślćć  o  jakićm  zbawiennćm  postanowieniu. 

—  Przedewszystkiem  nie  powinieneś  starosto! 
rozpaczać;  a  potem  wypada  się  waszmości  zdobyć 
na  wolę  ocalenia  Zofii  Waszmość  jesteś  żywćm 
pouczeniem:  jak  mało  możemy  urzeczywistnić  nasze 
wolę,  że  nad  nami  panuje  cudowne,  najgłębszćj 
intuicyi  śmiertelnika  niedostępne  przeznaczenie.  Wasz- 
mość sądzisz,  że  wasza  obopólna  miłość  rozpoczęła 
się  w  Nieświeżu:  a  byłeś  już  kochanym,  zanim  oko 
Zofii  waszmości  ujrzało.     Ona  się  jeszcze  nie  zapo- 
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znała  z  pańskim  bratem,  a  już  posiadała  ideał,  który 
miłowała,  gdyż  on  był  owocem  czytania  książek, 
reflexyi  i  fantazyi.  Lecz  Zofia  sądziła,  że  ten  ideał 
był  dla  nićj  niedostępnym:  Warszawa  i  Paryż  były 
dla  nićj  światem  nadziemskim!  Mniemała  równo- 
cześnie, iż  powinna  była  uczynić  ofiarę  z  swego 
życia,  gdyż  się  powodowała  szacunkiem  względem 
pańskiego  brata  i  przywiązaniem  względem  swego 
ojca.  Wtćra  otrzymana  pański  portret:  nie  potrafię 
powtórzyć,  co  mi  ona  opowiadała  o  wrażeniu,  jaki 
on  na  nićj  wywarŁ  Od  owćj  chwili  zmieniła  się 
całkowicie;  spoglądała  na  świat  zupełnie  inaczćj 
aniżeli  pićrwćj. 

—  Ach,  jakże  wielką  usługę  wyświadczyłaś  mi 
jćjmość  tćm  uwiadomieniem!  Dopiero  się  mi  teraz 
otwierają  oczy. 

—  Odgrywa  w  tćj  sprawie  także  rolę  i  brat 
waszmości.  Nie  pojmuję,  iż  tego  nie  poznaje,  że 
ten  związek  z  Zofią  jest  prawie  niemożliwym.  Ona 
z  nim,  a  on  z  nią  jednako  szczęśliwymi  być  nie 
mogą.  Wojski  jest  niezawodnie  bardzo  prawym 
szlachcicem;  atoli  jego  całe  duchowe  usposobienie 
ogranicza  się  na  katechizmie  i  staiacte  litewskim. 
I  o  czćmże  będą  oni  z  sobą  rozmawiali:  już  teraz 
mogliby  wszyscy,  gdyby  nie  byli  zaślepieni,  zauwa- 
żyć, że  kiedy  się  wojski  zbliża  do  Zofii,  na  jćj 
twarzy  pojawia  się  wyraz  rozpaczy  i  zgryzoty. 
Wierzaj  mi  waszmość:  rozdzielając  ich  oboje  wy- 
świadczasz swemu  bratu  jak  największą  usługę.  Zasta- 
nówmyż  się  nad  następstwami  tego  kroku!  Gdy  on 
pozna  skład  rzeczy,  musi  koniecznie  ustąpić  dobro- 
wolnie.    Nie  strona  duchowa,   ale  przykrość  strony 
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zewnętrznej  tćj  całćj  sprawy  będzie  go  jakiś  czas 
niepokoiła;  potem  atoli  wyszuka  sobie  według  wszel- 
kiego prawdopodobieństwa  inną  szlachciankę  —  i  ta 
juź  z  większą  ostrożnością.  Będzie  zadowolony^ 
gdy  żona  zatrudniać  się  będzie  gospodarstwem  i  cze- 
ladzią, chodzić  z  nim  pilnie  do  kościoła  i  obdarzać 
go  corocznie  potomkiem.  Waszmość  przekonujesz 
się  zatem,  że  jest  rzeczą  naglącą,  iżby  jeden  z  was 
uczynił  w  tćj  sprawie  początek.  A  kto  to  może,, 
kto  pićrwszy  powinien  działać?  Tylko  sam  wasz- 
mość. 

—  Mnie  odstrasza  przedewszystkiem  mU:oś6 
Zofii  względem  ojca.  Czy  ona  znajdzie  odwagę  do 
działania  wbrew  woli  rodzica? 

—  Pozostaw  mnie  waszmość  tę  troskę!  Jeśli 
znajdziesz  w  sobie  siłę  wywzajemnienia  się  swą 
wiernością  Zofii  za  jćj  miłość :  wówczas  nie  będzie 
żadnych  przeszkód,  którychby  zręczna  ręka  nie- 
wieścia nie  zdołała  usunąć. 

Starosta  chciał  się  podnićść  na  łożu,  aby  jćj 
podziękować;  lecz  go  kasztelanowa  powstrzymała 
i  odpowiedziała  na  objawy  jego  wdzięczności  obie- 
tnicą nie  wypoczęcia  tak  długo,  ażby  go  uczczęśli- 
wiła  ręką  Zofii.  Jak  długo  kasztelanowa  zasilała 
nadzieje  starosty  i  koiła  balsamem  pociechy  jego 
zranione  serce:  tak  długo  postanawiał  on  próbować 
wszystkiego,  coby  go  mogło  było  doprowadzić  do 
celu.  Gdy  się  atoli  od  niego  oddaliła,  a  on  pozo- 
stawał sam  na  sam  z  swemi  myślami,  ogarniały  jego 
duszę  niepokój,  wątpliwość  i  wszelkie  uczucia,  które 
towarzyszą  miłości  niedozwolonćj.  PopacU  tćż  wkoAcu 
prawie  w  rozpacz    i   nie  upatrywał  innego   wyj,ścia 
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jak  odebranie  sobie  życia.  I  moźeby  go  była  na 
łożu  boleści  pokonała  chwila  nieszczęsna,  gdyby 
i  w  tym  względzie  ostrożna  przyjaciółka  nie  była 
nad  nim  czuwała. 

Tymczasem  rana  starosty  zagoSa  się  wcześnićj, 
aniżeli  się  tego  zpoczątku  spodziewano.  W  kilka 
dni  po  owćj  rozmowie  z  kasztelanową  odzysks^  on 
tyle  sił,  iż  mógł  się  po  raz  pićrwszy  znowu  pojawić 
w  bawialnL  Po  chwili  zajęcia  męszczyzn  kazały  się 
im  wydalić;  a  starosta  pozostcJ:-  w  pokoju  tylko 
z  Zofią  i  kasztelanową,  która  niebawem  przemówiła: 

—  Zofio!  już  czas  wreszcie  do  otwartego  po- 
mówienia w  obecności  Ludwika.  Dlaczegóż  dręczysz 
jego  i  siebie  niepotrzebnie?  Powtarzałaś  mi  często, 
że  Michał  jest  najszlachetniejszym  i  najcnotliwszym 
człowiekiem:  dlaczegóż  nie  chcesz  się  zwrócić  do 
jego  uwielbianych  zalet  i  powiedzieć  mu :  „Posiadasz 
mój  szacunek,  moje  przyjaźń ;  lecz  nie  mogę  ci  ofia- 
rować innego  uczucia.  Z  woli  ojca  masz  otrzymać 
moje  rękę:  czyżby  to  było  godnćm  ciebie,  gdybyś 
powiódł  do  ołtarza  —  ofiarę?  Miłuję  twego  brata: 
bądź  wspaniałomyślnym,  zwolnij  mego  ojca  z  obie- 
tnicy, broń  mnie  i  swego  brata  wobec  niego  — 
a  twoją  nagrodą  będzie  uszczęśliwienie  dwojga  istot!" 

—  Nie  śmiem  tego  uczynić!  —  odrzekła  Zofia 
—  znam  mego  ojca  i  wićm,  iżby  słowa  nie  cofnąŁ 
a  mnie  przeklął.  Mylisz  się  także,  sądząc,  iżbym  to 
Michałowi  mogła  wypowiedzieć.  On  nie  zauważa 
mćj  niechęci,  gdyż  go  miłość  zaślepia.  A  ta  miłość 
jest  wynikiem  uczuć,  które  dla  niego  są  cennemi 
i  świętemi.  Przyczynia  się  tćż  jego  miłość  względem 
mego    ojca  i  ostatnia  wola   jego  własnego  rodzica, 
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u  którego  łoża  przed  jego  skonaniem  my  oboje  po- 
daliśmy sobie  ręce.  Ze  łzami  w  oczach  przyrze- 
kliśmy sobie  w  obec  starca  wierność;  błogosławień- 
stwo było  jego  ostatnićm  słowem  na  ziemi  Nie 
wićm:  coby  Michał  począł,  gdyby  się  doMriedział 
o  wszystkićnt  Dlatego  wolę  sama  znosić  i  tym 
sposobem  zapobiedz  nieszczęściu,  którebym  inaczćj 
na  was  wszystkich  sprowadzSa. 

—  2k>iio !  —  rzekł  starosta  —  i  pani  mogłabyś 
memu  bratu  zaprzysiądz  przy  ślubie  miłość,  gdyby 
serce  zadawało  kłam  słowom  pani?  Mogłabyś  go 
podejść? 

—  Nie:  —  odpowiedziała  jenerałówna  —  tego, 
nigdy  nie  uczynię.  Najpićrw  uczynię  zadosyć  woli 
ojca,  a  potem  wyznam  wszystko  Michałowi  otwarcie. 
Powićm  mu:  jak  wielką  ofiarę  ponieślibyśmy  oboje 
dla  niego;  może  się  wówczas  Pan  Bóg  nade  mną 
zmiłuje  i  skróci  moje  cierpienia. 

—  Ależ  Zofx>!  —  zauważyła  kasztelanowa  -~ 
z  tobą  możnaby  rozum  utracić.  Słyszałaś  sama: 
jak  ks.  Prosper  znakomicie  udowodnił,  że  rodzicom 
nie  wolno  zmuszać  dzieci  wbrew  ich  skłonności  do 
zawarcia  związku  małżeńskiego,  a  t^;o  rodzaju  obie- 
tnica nie  zobowiązuje  w  obec  Boga.  Zwrócimy  się 
do  tego  zacnego  i  pobożnego  kapłana,  któremu  i  ty 
nie  odmawiasz  zaufania!  On  ci  z  swćj  strony  nie 
odmówi  ochrony,  przemówi  za  tobą  zarówno  u  twego 
ojca  jak  i  u  Michała.  Wreszcie  powiem  d,  iż  ;(  naj- 
większą gotowością  zabiorę  cię  z  sobą  do  Warszawy. 
Toż  jakkolwiekby  cię  ojciec  miał  wydziedziczyć: 
Ludwik  obejdzie  się  bez   twego   wiana.     A  co  się 
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tyczy  gniewu  twego  ojca:  czyż  nas  wiara  nie  uczy, 
ie  powinniśmy  dla  inąźa  opuścić  ojca  i  matkę? 

—  Ach,  —  zawołsJa  Zofia  —  na  jakąźto  drogę 
chcecie  mię  sprowadzić? 

—  A  czyż  nie  pojmujesz,  ie  oboje  jesteście  dla 
siebie  przeznaczeni  i  że  nic  nie  wskórasz  wobec 
wyższćj  woli,  która  ma  moc  nad  wami?  Wićdz 
także,  że  nawet  króla  mamy  za  sobą.  A  gdy  on 
sprawę  poprze,  twój  ojciec  będzie  musiat  wszystko 
wybaczyć. 

—  Jakżeż  możesz  przypuszczać,  —  odpowie- 
idziała  2k)fia  —  iżbym  mogła  porzucić  potajemnie 
dom  rodzidelski?  Nie:  nigdy  mnie  do  tego  nie  na- 
kłonicie! JeśK  miłuję  Ludwika:  Bóg  mym  świad- 
kiem, że  to  się  dzieje  wbrew  mojćj  woli,  a  ja  wszystko 
uczyniłam,  aby  w  sobie  tę  mSość  stłumi6  Nie 
sypiałam  po  nocach^  błagałam  łzami  i  modlitwą  Boga 
jak  najgoręcćj,  aby  był  me  myśli  odmienił,  iżbym 
Michs^a  mogła  kochać:  jak  się  kocha  brata,  przyja- 
ciela. Atoli  wszystko  było  bezskutecznym!  Oddałam 
wszystko :  jpozostawcie  mi  to  jedno  —  pewność  sza- 
cunku! Nie  pozbawiajcie  mnie  tćj  jednćj  pociecby, 
iż  miłuję  cnodiwie  i  uczciwie  1  I  dlatego  —  tutaj 
^wrócłłSa  się  Zofia  do  starosty  **-*  proszę  waszmoiśdi 
tylko  o  to  jedno:  opuść  nas  pan  starosta  i  wierzą}, 
że  serce  miłujące  przeczuwa  to,  co  się  stać  powinno ! 
Tylko  ta  jedyna  droga  nas  ocalL  Bywaj  zdrów 
panie  starosto;  mówiłam  i  tak  za  wićIe. 

Po  tych  słowach  oddaliła  się  Zofia.  Starosta  chciał 
się  za  nią  rzucić,  ale  go  powstrzymała  kasztelanowa, 
mówiąc:  * 


—  Posłuchaj  waszmość  mćj  rady;  ja  się  posta- 
ram o  wszystko  i  przysięgam,  że  Zofia  zostanie  pań- 
ską 2oiią.  Nie  mogę  waszmości  powiedzieć :  jak  się 
to  stanie,  gdy2  mógłbyś  pokrzy2ować  me  plany, 
gdybyś  to  wiedzie  To2  pańskie  starania  w  tćj 
sprawie  byłyby  bezskuteczne.  Dlatego  uspokój  się 
waszmość  i  zaufaj  mnie:  los  ZoBi  i  pański  spoczywa 
w  moim  ręku. 


XVIII,  Urywki  z  dziennika  starosty. 


duszę   (^[amęta    namiętność,    którćj 
;  dotychczas  ani  nie  domyślałem.    Na 
i^.ióżno  imłuję  ją  w  sobie  stłumić,  stawić 
jćj    odpór!      Ja   już  właściwie    nie    posiadam    woli. 
Wszystko,  co  ńę    w  mćj  duszy    dzieje,   jest  tak  cu- 
downe,   tak   niezawisłe  od  mych  postanowień  i  pla- 
nów, iż  się  zdaje  być  skutkiem  wyższego  zrządzenia, 
któremu   wypada  bezwarunkowo  zadosyć  uczynić! 
Pomienddy  nagle  anielslde  widienia. 
Co  gi^y  blaskiem  w  gtębiadi  mego  dncha; 
Pieiń,  wynnconą  z  picknoki  natdiiuenia 
SUamita  zgrozą  [nekła  cawienidial 
Na  błękit  jasny  dachowych  tridiiadel 
Chmur  wątpliwoki  stacia  się  nawi^; 
Do  bl(^^  wieneń  czarownych  zwierciadeł 
Wedima  gnechowa  dziko  ac  roifaniala. 

Iści  się  na  mnie  wyrok  ho.  Tomasza  a  Ketnpis.' 
„Jakii  wewnątrz  człowieka!  łakie  twoje  twoje  czyny. 
Gdybyś  był  całkiem  dobry,  czysty  a  l>ez  winy. 
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Dójnałb^ri  ben  miony  boskoid  obiacu 

I  głębin  pieUa,  bo  jałi  kto  w  duchu: 

Po  tytnte  wszystkie  sądy  prowadzi  łańcuchu. 

Jeili  pociechy  można  doznawać  na  Swiede, 

Dozna  jć]  człek,  gdy  serce  ma  czyste  jak  dziecię; 

A  jeili  cziijesz  w  sobie  niepokój,  zgpryioty: 

Onto  •  sumienia  twego  pochodzi  bnidoty.^ 

Uczyniłem  wszystko,  co  powinienem  był  uczy- 
nić, a  nawet  więcćj:  a  oto  wbrew  mćj  woli  musia- 
łem tułaj  pozostać! 


Jakaż  to  męka:  cierpieć,  a  nie  móc  znajdować 
pociechę  w  szacunku  siebie  samego!  Miłuję  szczćrze 
brata,  żywię  dla  niego  wdzięczność  niewygasłą,  uwa- 
żam go  za  najcnotliwszego  człowieka  na  ziemi:  a  prze- 
cież wyrządzam  mu  najokropniejszą  krzywdę!  Wobec 
tego  człowieka,  którego  niewzruszone  zasady  ochra- 
niają jakby  tarcza  przeciw  wszystkiemu,  co  niegodne, 
który  mię  zasypuje  dobrodziejstwami,  —  wobec 
niego  wydaję  się  sam  sobie  być  Kainem.  Już  teraz 
nie  mogę  znićść  jego  widoku;  gdy  go  ujrzę,  żałuję, 
iż  kula  Wazgirda  nie  zagłębiła  się  więcćj  o  cal 
w  m6m  ciele:  a  przecież  jestem  niewinny! 


Jakże  wielce  różni  się  moja  mdość  od  miłości 
mego  brata:  miłuję  mnićj-więcćj  jak  ludzie  światowi ! 
W  m6j  miłości  jest  jeszcze  wiele  zmysłowego  ży- 
wiołu, wiele  próżności  i  egoizmu.  U  brata  kojarzą 
się  w  tćm  uczuciu  wszystkie   jego  pojęcia  religijne^ 
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i  obywatelskie ;  jego  miłość  jest  przeznac£«uem  jego 
życia:  tak  skromna  i  poważna,  tak  czysta  jest  ona 
i  wierna!  Przyznaję  to  wszystko;  a  przecież  go 
podchpdzę...  Ale  nie:  moja  miłość  nie  jest  miłością 
wielko-światową.  Odkąd  ujrzałem  Zofią,  sam  się  zmie- 
niłem... Schorzałemu  na  łożu  boleści  wspomnienie 
słodkich  wesp^  z  nią  u  fortepianu  spędzonych  go- 
dzin było  tlla  mnie  rajem,  który  upajał  roskoszą 
me  serce. 

Jak  złote  obłoki  na  jasnym  błękide: 

Tak  jasne  marzenia  roUem  o  świdei 

O  Swide  aczuda,  co  jak  srćbrne  rosy 

Bryliahtem  nadziei  odstrzelał  w  nid>iosy;' 

A  iwiat  podsłoneczny  linit  pogodą  msyu. 

Bo  i  w  moim  &wiede  był  poranek  raju, 

Bo  łzami  zadiwytu  błyszczały  źrenice, 

Bom  Jak  dziecko  spoglądał  w  cudne  świata  lice! 

Sądzę  nawet,  że  muzyka  jest  jedynym  zmysłowo 
dostrzegalnym  znakiem,  którym  można  wyrazić  mi- 
łość prawdziwą.  Kto  nie  posiada  zmysłu  dla  mu- 
zyki, tego  serce  pozostanie  zawsze  niedostępnym 
dla  miłości.  Jest  to  właściwa  mowa»  którćj  nawet 
sam  mistrz  nie  rozumić,  jeśli  jego  .duszy  nie  wzru- 
sza —  namiętność  wtedy»  kiedy  się  przysłuchuje  tćj 
mowie.  Gdy  się  dwie  dusze  —  rozmiłowane  sko- 
jarzą w  śpiewie,  natenczas  on  staje  się  rzeczywistą 
wymianą  obojga  serc,  które  się  wzajemnie  zrozumią, 
przenikną  i  to  sobie  objawią,  czego  słowami  nie 
mo^na  wypowiedzie6  Jest  to  czarodziejska,  taje- 
mnicza sztuka;  toż  nic  dziwnego,  iż  ją  chrześcianizm 
z  pośrodka  wszystkich  sztuk  przejął  do  królestwa 
niebieskiego.     Hrabina  de  Jamac,  jedna  z  najpićrw- 
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szych  dam  w  Wersalu  zakochała  się  w  śpiewaku, 
nazwiskiem  Gelioł  i  obudziła  dla  niego  tak  wielkie 
zgorszenie,  łź  ją  rodzina,  wyjednawszy  sobie  tak  zwane 
yyletre  de  cachet!^  osadziła  w  klasztorze.  Jedna  z  przy- 
jaciółek dziwiła  się,  że  ona  mogła  była  tak  dalece 
się  zapomnieć  i  to  wobec  męszczyzny,  który  uro- 
dzeniem nie  był  j6j  równym,  a  przytem,  zdawało  się, 
ograniczonym,  gdyż  się  nawet  odpowiednio  nie  umiał 
wyrażać.  „Ach,  moja  kochana",  —  odpowiedziała 
hrabina  —  „nie  uwierzysz:  ile  on  okazuje  rozsądku, 
gdy  w  muzyce  wyznaje  swą  mitoić!^^  —  O,  ja  to 
pojmuję  teraz. . . 

Znajduję  się  w  sprzeczności,  która  mię  dopro- 
wadza aż  do  rozpaczy.  Jestem  najnieszczęśliwszym 
człowiekiem,  zbrodniarzem,  a  przecież  niewinnym. 
Miłuję,  choć  nie  powinienem;  doznaję  takiego  ucisku 
w  duszy,  wobec  którego  męczarnie  ciała  na  łożu 
boleści  były  balsamem...  A  przecież  nie  zamienił- 
bym tego  nieszczęścia  za  żaden  los  człowieka,  a  prze- 
cież równocześnie  przekonuję  się,  że  przepaść  mćj 
boleści  jest   także    miejscem  mego   uszczęśliwienia! 


I  to  jest  dziwną  rzeczą,  że  pośród  wszelkich 
skrupułów  najwięcćj  mię  obchodzi  ostatnia  wola  mego 
ojca.  Nie  znałem  właściwie  mego  rodzica;  a  nawet 
od  najrańszych  lat  odzywała  się  w  mćj  duszy  po- 
niekąd jakaś  niechęć,  którą  musiałem  ukrywać.  Nie 
wićmi  czy  się  do  tego   przyczyniły  także   moje  wy- 

17* 


»58 


chowanie  i  wrażenia  dzićcięctwa  w  czasie  prowadzo- 
nego procesu  o  rozwód  i  pćinićj,  albo  czy  zachodzi 
tajny,  wszeUdćj  rozwadze  niedostępny  związek  mię- 
dzy niezgodą  rodziców  a  duchem  dziecka.  Bądi,  co 
bądi:  żywo  stoi  mi  przed  duszą  obraz  ojca,  widzę: 
jak  jego  zagasłe  oko  żegna  na  zawsze  wieczysty 
blask  światła  ziemskiego,  a  jego  drżąca  ręka  bło- 
gosławi związek  mego  brata...  Sprzeciwiać  się  osta- 
tnićj  woli  rodzica:  ta  myśl  obciąża  wielce  mą  duszę. 
W  uszanowaniu,  które  winniśmy  ojcu  i  matce,  jest 
coś  tak  potężnego,  tak  bezwzględnie  karcącego,  iż 
ustawodawstwa  z  wszelką  słusznością  tę  powinność 
człowieka  uważają  za  pićrwszą  i  najświętszą.  To 
piorunujące  słowa,  które  na  cały  świat  spłynęły  z  Sy- 
naju !  Wszelka  sromota  i  krzywda,  którą  wyrządzam 
bratu,  to  —  przewinienie,  lekkuchne  jak  puch  w  po- 
równaniu ze  sprzeciwieniem  się  woli  ojcowskićj. 

Wszystkiego  innego  się  nie  lękam,  byłem  tylko 
posiadł  Zofią;  drżę  jednak  na  myśl,  iż  naszemu  po- 
łączeniu przeszkodzić  może  potęga  zagrobowa... 
A  przecież  inaczćj  nie  mogę  postępować:  to  ko- 
nieczność, którą  muszę  spełnić! 

Czyż  nie  uczyniłem  wszystki^o,  aby  nie  po- 
stąpić już  i  kroku  naprzód  w  tćj  sprawie?  2^amie- 
rżałem  właśnie  stąd  odjechać,  aby  jćj  przynajmnićj 
przez  dłuższy  czas  nie  widzieć.  Nie  miałem  tćż 
właściwie  środka  do  zwrócenia  się  do  Zofii  bez  wie- 
dzy mego  brata;  nie  mógłbym  tćż  był  do  nićj  pisać 
z  obawy,  iż  jeden  wićrsz,  jedno  słowo-  litera  mogiy 
zdradzić  me  uczucia,  które  dotychczas  w  porozu- 
mieniu z  Zofią  ukrywałem.  Toż  ł  nawał  czynności 
oraz  ważne  sprawy  chwili  bieżącćj  byłyby  mię  nie- 
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zawodnie  tak  dalece  zaprzątnęły,  iżbym  nie  móg! 
był  myśleć  o  miłości.  Tymczasem  byłby  się  mój 
brat  denił.  ^owem:  widzę  jasno,  2e  gdybym  byt 
oc^echał,  nasza  miłość  byłaby  wzięta  inny  obrót* 
A  oto  j(y  włksny  krewniak  musiał  to  wszystko  zni- 
weczyć  i  swym  czynem  właśnie  to  sprowadzić*  czemu 
chciał  zapobiedz!  Czyż  moja  wola  wzięła  w  tćm 
jaki  udział?  Gzyliż  mimowolnie  nie  mam  przypu- 
szczać, ii  ręka  niewidzialna  te  wszystkie  pasma,  które 
nasza  wola  w  różne  przeprowadza  strony,  ściąga 
w  wczd[  wedłi^  zupełnie  odmiennego  planu? 


♦ 


Kiedy  po  raz  pićrwszy  ujrz2J:em  kasztelanowę, 
ogarnęła  mię  tajna  trwoga ;  nie  byłbym  przypuszczał, 
iżby  ona  mogła  się  tak  bezstronnie  ująć  za  cierpią- 
cymi. Ona  zaś  stała  się  dla  mnie  czćmś  więcćj  ani* 
żeli  przyjad^ą;  je^tmoją  doradczynią  i  podporą... 
List  króh*  który  mi  przywiozła  ze  sobą,  byłby  mię 
kiedyindzićj  nad  W3nraz  uszczęśliwił.  Monarcha  dzię- 
kuje mi  w  nim  za  trudy,  jakie  poniosłem  w  sprawie 
konfederacyi  dysydentów  na  Litwie,  oświadczając,  iż 
umocowałem  koronę  na  jego  głowie.  Każe  mi  po- 
dzielać swą  radość  i  rokuje  mi  świetną  przyszłość 
w  zbUżającćj  się  wojnie  domowćj !  Mój  Boże,  jakiżto 
wpływ  wywiera  objaw  królewskićj  łaski  nawet  na 
tych,  którzy  bliżej  nićj  stoją  I  Jakżeż  zazdrośnie  spo- 
gląda świat  na  tego  rodzaju  odręczne  pismo^  jakie 
ja  otrzyms^m!  A  przecież  wypadało,  abym  był 
nigdy  Zofii  nie  widział,  jeślibym  teraz  miał  myśleć 
o  dysydentach,  o  kr<Mu  i  ojczyźnie.    Jedna   łza   na 
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jćj  rzęsach,  jeden  uśmićch  jćj  słodkich  ust  są  dla 
mnie  cenniejsze  nad  to  wszystko.  W  mćm  sercu 
nie  pomieści  się  jui  nic  więcćj  oprócz  nićj  satnćj... 
Jak  długo  jeszcze  niepokoiło  mię  najmniejsze  powąt* 
piewanie  o  jćj  wzajemnćj  miłości,  by&jrm  zdołał 
spełnić  ofiarę;  atoli  od  chwili,  kiedy  widok  mych 
cierpień  pokonał  j€y  dziewiczą  nieśmiałość:  nie  je- 
stem już  panem  samego  siebie.  Muszę  być  blisko 
nićj,  nie  mogę  ją  porzucić;  jest  moją  świętą  powin- 
nością, chronić  ją  od  wszelkićj  przykrości,  któraby 
ją  mogła  spotkać,  jeśliby  nie  zostd[a  moją  żoną. 
Tą  powinnością  tak  dalece  przejęła  się  cała  moja 
istota,  iż  wobec  nić)  znikają  uszanowanie  względem 
konającego  ojca,  wdzięczność  względem  brata  i  wszel- 
kie inne  względy.  I  ta  właśnie  powinność  wobec 
ukochanćj  osoby  powstrzymuje  mię  od  wykonania 
jedynego  kroku,  któryby  zdołał  rozplatać  tę  gma- 
twaninę. Wszak  dla  mnie  nie  było  niczćm  to  mi- 
zeme  życia  kiedy  stałem  u  szczytu  mego  szczęścia 
w  młodości;  rozstałbym  się  z  nićm  z  roskoszą, 
a  przecież  nie  mogę  tego  uczynić  ze  względu  na 
jćj  dolę... 

Miała  zawsze  dla  mnie  wielki  urok  myśl,  aby 
po  pełnćm  czynów  i  miłości  żydu  usunąć  się  od 
świata,  zstąpić  nadół  ze  słonecznćj  wyżyny  i  po- 
bliża  królewskiego  majestatu  do  zwykłych  śmiertel- 
ników  i  dzielić  z  nimi  chlćb  powszedni.  Sądzę»  że 
prorocy,  o  których  czytamy  w  Starym  Tesłamencze 
mimo  swego  ubóstwa  niegdyś  byli  blisko  tronu  i  naj- 
wyższych godności    Ach,  jakże  nam  daldko  60  na- 
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szych  ideałów!  Zamiast  —  iżbym  mógł  zakończyć 
me  dni  w  klasztorze  w  słodkićm  zapomnieniu:  do- 
kądźe  mię   zaprowadzi  jeszcze  nowo-obrana  droga? 


Dawnićj  nie  pojmowałem  nigdy,  że  człowiek 
łylko  raz  w  życiu  może  prawdziwie  miłować... 


Największą  męczarnią  duszy  jest  to,  że  jćj  cier- 
pienia wrażliwość  i  napięcie  umysłu  nieskończenie 
potęgują,  osłabiając  równocześnie  siłę  woli... 

Niekiedy  chciałem  szukać  pociechy  i  ocalenia 
w  religii.  Księża  Prosper  i  Kleofas  nie  szczędzili 
trudów  w  nakłanianiu  mnie  do  spowiedzi;  atoli  ja 
nie  spowiadałem  się  w  przekonaniu,  iż  nie  miałem 
przeżyć  mego  nieszczęścia.  Dzisiaj  atoli  rzecz  się  ma 
inaczćj  ze  mną;  jednak  cóżbym  mógł  wyznać  na 
spowiedzi  ?  Czy  mógłbym  powiedzieć  co  innego  jak, 
że  mnie  Bóg  nawićdził  cierpieniami,  które  przecho- 
dzą me  siły,  ponieważ  ich  nikt  nie  zna  i  nie  rozu« 
mić?  Nad  żebrakiem  każdy  się  lituje  i  ubolćwa. 
Człowiek,  który  sobie  dla  ciała  żywność  wyżebrze, 
jest  szczęśliwym  w  porównaniu  z  człowiekiem,  któ- 
remu braknie  pokarmu  duchowego!  Takie  cierpie- 
nia, jakie  ja  znoszę,  znajdują  tylko  wtedy  ukojenie, 
jeśli  się  na  nie  użalić  można  sercu  niewieściemu. 

}am  zaś  sierota!     W  oku  lini  Iza, 
Co  nidą  wspomnień  od  serca  drga; 
Na  jawie,  we  inie  gonię  westchnieniem 


Za  jał^i  loai^  widiiadlem,  dcniem. 
I  ozego£  szukam  —  i  nie  wi^:  gdne, 
Czym  widział  jasno,  czy  tylko  w  śnie? 
Śnitem,  tak  —  śniłem:  cudy  a  pie£ni; 
Nigdy  ich,  nigdy  seice  nie  pne^ 

Tutaj  czuję,  iż  nie  jestem  przecie  tak  zupełnie 
nieszczęśliwym,  gdyż  posiadam  przyjaciółki^  którćj 
się  mogę  udzielić,  która  mnie  rozumić,  nie  odmawia 
mi  rady  i  pomocy.  Ofta  jedna  chroni  mię  od  roz- 
paczy." 


KONIEC  TOMU    PtĆRWSZEOO. 


KSIĄŻĘ  RADZIWIŁŁ- 

„PANIE  KOCHANKU!" 

I 

JEGO   STRONNICY. 


-MMM- 


POWIEŚĆ  fflSTORYCZNA 

przez 

l£VIS)Q)ft&   rQ)ieilli%Q)a 

autora  hiitoryczn^  powieści:  „TADEUSZ   KOŚCIUSZKa" 

gSoj  a  mary  —  a  widzenia 
Z  prastarego  pokolenia ..." 

Fr.  Źygiiifcl. 
TOM  IL 


NAKtAO     I    WŁAtNOkb    riLIKSA    PłOTROWSKIEAO. 


POZNAŃ. 

CZCIOKKAMI  DRUKARNI  „DZIEKNIKA  POZNAl^KIEdO.' 

1892. 


I.     List    podkomorzego    Gintowta    do 
kasztelanowej  liwońskiej. 


dybym  się  miał  nawet  okazać  natrętnym, 
nie  przestawałbym  przecież  pisywać  do 
Pani  mego  serca;  toż  oczekującemu  na- 
próżno  powrotu  Jćjmości  nie  pozostaje  mi  nic  innego 
jak:  myśleć  o  Jćjmości  i  wyjawiać  me  myśli.  Kiedy 
leżałem  u  nóg  Jćjmości,  podnosząc  z  lękiem  wzrok 
ku  obliczu  Jćjmości  i  usłyszałem  z  Jćj  ust  koralo- 
w)xh  zapewnienie  stałego  przywiązania,  drżałem  mi- 
moto  z  obawy  utracenia  tego  szczęścia.  Jakież  cier- 
pienia wzruszają  mą  duszę,  gdy  mnie  tak  wielka 
przestrzeń  oddziela  od  Jćjmości!  Wyrzucasz  mi 
Kasztelanowo !  mą  zazdrość  i  starasz  się  mię  uspokoić 
zapewnieniem,  iżbyś  nie  mogła  być  obłudną.  Ach, 
Moja  Dobrodzićjko,  znam  aż  nadto. dobrze  Jćj  otwar- 
tość i  wićm,  że  się  szlachetne  serce  Jćjmości  wzdry- 
ga  już  na  same  myśl  podstępu.  Znam  Jćj  serce: 
gdyby  się  miało  ode  mnie  odwrócić,  powiedziałabyś 
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mi  Jćjmość  bez  wahania  i  ogródki:  „Albercie:  ja 
ciebie  już  nie  miłuję!"  Atoli  właśnie  przed  tą  za- 
bójczą otwartością  drżę  w  duszy;  moja  trwoga  po- 
chodzi nie  stąd:  jakobym  miał  powątpiewać  o  Jćj 
stałości,  ale  raczćj  stąd,  iż  sam  sobie  nie  ufam.  Nie 
mogę  jeszcze  temu  uwierzyć,  iż  najszlachetniejsza, 
wszelkiemi  zaletami  i  urokami  jaśniejąca  kobieta, 
o  którćj  względy  mocarze  świata  się  dobijali,  oddała 
mnie  swe  serce;  nie  mogę  przywyknąć  do  tego 
niespodziewanego  szczęścia,  na  które  nie  zasłużyłem. 
Dlaczegożbym  więc  nie  miał  lękać  się  o  zachowanie 
nadal  tego  szczęścia?  Jeśli  to  ma  być  zazdrość, 
natenczas  jestem  najzazdrośniejszym  ze  wszystkich 
ludzi;  jeśli  atoli  zazdrość  jest  tćm  uczuciem,  które 
się  kusi  o  pozyskanie  sobie  przemocą  serca,  które 
już  ochłódło:  natenczas  zachowaj  mię  Boże  od  tćj 
nikczemności !  „Posiadanie  niewiasty'' \  nienawidzę 
tego  wyrażenia  i  uważam  je  same  przez  się  za 
sromotę,  wyrządzoną  przedmiotowi,  do  którego  po- 
winniśmy się  tylko  ze  czcią  zbliżać.  Posiadamy 
niewiastę  tylko  o  tyle:  o  ile  się  ku  temu  skłaniają 
jćj  serce  i  wola.  I  czemże  jest  zresztą  posiadanie? 
—  Gwałtem,  zadanym  naturze,  w  obec  którego 
się  wzdryga  umysł  każdego  szlachetnego  człowieka. 
Nie,  Pani  Dobrodziejko,  w  tćm  znaczeniu  nie  okażę 
się  nigdy  mężem  zazdrosnym!  Nawet  gdyby  się 
Jćj  serce  miało  zwrócić  ku  innemu  męszczyźnie,  nie 
poniżyłbym  się  nigdy  do  tego  stopnia,  iżbym  miał 
uważać  prawa  i  obowiązki  za  przeszkody  J6j  skłon- 
ności, gdyż  wićm  nadto  dobrze,  iż  serce  nie  podle- 
ga żadnemu  prawu.  Byłbym  i  wtedy  stale  Jćj  wier- 
nym doradcą  i  sługą;  a  gdybym  miał  nawet  utracić 
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miłość  Jejmości:  zadowolniłbym  się  iskrą  J6j  przy- 
jaźni, uważając  ją  za  szczątki  mego  szczęścia.  Wićm 
o  tóm,  że  przysięga  małżonki  u  ołtarza  jest  tylko 
zwyczajem,  społecznćm  urządzeniem,  którego  nie  mo- 
żna bynajmniej  porównywać  z  obietnicą,  jaka  spły- 
nie z  ust  niewiasty,  gdy  ona  w  uszczęśliwieniu 
garnie  w  uściski  oblubieńca.  Ja  przenoszę  łę  obie- 
tnicę nad  wszystko;  w  obec  nićj  poprzysiągłem, 
dochowam  wiernie  słowa  i  nie  nastręczę  Jćjmości 
nigdy  powodu  do  użalania  się  na  mnie. 

Król  się  cieszy,  iż  starosta  wkrótce  do  niego 
powróci.  Przywykł  on  do  niego,  gdyż  go  mu  czy- 
nią niezbędnym  łatwość,  z  jaką  pracuje,  i  szybki 
pogląd  na  sprawy.  Król  dowiedział  się  z  przyjem- 
nością o  miłości  starosty  względem  Zofii,  boć  to 
najlepsza  droga  do  uwolniania  go  od  rywala  u  kraj- 
czyny,  która  —  nie  powićm  —  jego  duszę,  ale 
zmysły  usidliła.  Nie  posiada  ona  na  tyle  rozsądku, 
iżby  mogła  ukryć  przed  drugimi}  że  przenosi  króla 
nad  starostę.  Kiedy  jćj  odczytałem  ustęp  listu  Jćj- 
mości,  w  którym  opisujesz  w  żywych  barwach  jego 
namiętną  miłość  względem  swćj  przyszłćj  bratowćj, 
zalała  się  łzami  i  zawołała:  „Nie  przypuszczałam, 
iżby  o  mnie  miał  tak  rychło  zapomnieć!"  Wypo- 
wiedziała zaś  to,  nie  zważając  na  moje  i  obecność 
króla!  Radaby  mieć  obydwóch:  aby  jeden  zaspa- 
kajał jćj  dumę,  a  drugi  skłonność  serca.  Zaznaczam 
pod  sekretem,  iż  nie  miałby  był  nic  przeciw  temu: 
atoli  starosta  zachował  w  tym  względzie  takie  dzie- 
wictwo serca,  iż  ono  nas  wszystkich  przejmuje  po- 
dziwem. Nie  chciał  on  z  nikim  podzielać  przedmiotu 
swćj  miłości.     Jakieżto  były  sceny,  zanim  ją  odstąpił 
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i  odjechał  na  Litwę!  Zresztą  król  dozwala  się  po 
raz  pićrwszy  osidlić  kobiecie  nie  mądrćj.  Przed 
kilku  laty  ukazała  się  na  naszym  widnokręgu  an- 
gielska karykatura,  którą  splin  był  sprowadził  także 
do  Warszawy.  Lord  Moming-Pudding  był  bardzo 
uczony,  nudny  i  wielce  brzydki,  posiadał  atoli  bardzo 
piękną  żonę,  która  chociaż  ograniczona  na  tyle  po- 
siadała rozumu,  iż  go  podeszła.  Znam  oprócz  sta- 
rosty jeszcze  trzech  męszczyzn  w  Warszawie,  którzy 
z  nią  pozostają  w  poufałych  stosunkach;  toż  sam 
król  okazywał  j6j  zpoczątku  wiele  grzeczności  i  usi- 
łował nawiązać  z  nią  rozmowę  w  języku  angielskim, 
atoli  chociaż  potrącał  o  różnorodne  sprawy,  nie 
udało  się  mu  trafić  do  celu.  Mimo  jćj  zalotności 
ochłódł  król  względem  nićj  i  zabawiał  się  zwykle 
zamiast  z  piękną  lady,  tylko  z  brzydkim  milordem. 
Kiedy  na  jednym  dworskim  balu  Angielka  .w  nader 
gustownćj  toalecie  jaśniała  swemi  wdziękami,  rozma- 
wiał z  nią  król  chwilkę,  potem  zwrócił  się  do  nas 
i  rzekł:  „To  cudownie  piękna  kobieta:  ale  co  z  nią 
począć  w  między- aktach.^"  Krajczyni  przewyższa 
duchem  nie  o  wiele  lady  Morning-Pudding,  a  prze- 
cież król  do  nićj  przywykł.  Ja  umićm  to  sobie  wy- 
tlómaczyć:  król  jest  obecnie  o  trzy  lata  starszym, 
zużytym,  zasługującym  na  francuskie  określenie  „blasć", 
potrzebuje  wygodnćj  kochanki,  któraby  przecież  zajh 
mowała  wysokie  stanowisko  w  społeczeństwie,  albo- 
wiem chociaż  jest  tylko  królem  elekcyjnym,  nie 
myśli  przecież  ustępować  swemu  pierwowzorowi,  jaki 
zachowała  tradycya  Wersalu,  a  wić  o  tćm  dobrze^ 
że  tutaj  godność  „królewskićj  przyjaciółki"  równa 
się   komanderyi  Kawalerów  maltańskich,    dla    którćj. 
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jest  potrzebny  herb.  Nasz  król  był  naocznym  świad- 
kiem hałasu,  który  był  powstał  w  Wersalu,  kiedy 
Ludwik  XIV.  uznał  panią  de  Pompadour  sułtanką. 
Stara  się  tćż  nasz  monarcha  według  własnego  orze- 
czenia upodobnić  mu  jak  najwięcćj;  a  gdy  mu 
awanturnik  Casanovą  pewnego  razu  oświadczył,  iż  on 
we  wszystkićm  przypomina  owego  monarchę:  nie 
uwierzyłabyś  Jfejmość,  z  jaką  on  radością  przyjął  to 
pochlebstwo^  Mimo  to  nie  umiem  opisać:  jak  wielce 
on  tęskni  za  towarzystwem  Jćjmości.  Chociaż  się 
kocha  w  krajczynie  i  codziennie  ją  w  roli  małżonka 
odwićdza,  wićm  przecie,  że  mu  ona  przypomina  owę 
Angielkę  i  niekiedy  wielce  go  nudzi  w  „między- 
aktach." 

Zresztą,  żart  —  żartem:  król  jest  teraz  tak  da- 
lece zajęty  i  doświadcza  w  swćj  dobroci  i  łaskawości 
tak  wiele  przykrych  momentów,  iż  właściwie  nie 
może  się  nudzić.  Obecnie  zwykł  zasięgać  rady 
u  wielce  dostojnćj  damy,  która  wprawdzie  swą  mi- 
łością obdarzyła  potężnego  księcia,  bawiącego  chwi- 
lowo w  Warszawie,  atoli  przecie  dla  króla  zachowała 
przyjaźń  i  wspiera  go  swą  radą.  Potrzebuje  on  jćj 
tćż  obecnie  więcćj  niż  kiedykolwiek  indzićj.  Zaledwo 
przy  pomocy  naszego  starosty  powołał  do  życia 
konfederacyą  toruńską  i  zażądał  dla  dysydentów 
w  sprawie  przywilejów  równo-uprawnienia  z  katolika- 
mi, a  w  tćm  go  tćż  posłowie  obcych  mocarstw  po- 
parli, a  już  wszczęli  zagorzalcy  i  krótko-widzący  wraz 
z  większością  sejmu  taką  burzę,  iż  musiano  uciekać 
ze  sali.  Dwaj  biskupi,  hetman  z  swym  synem  —  de- 
putowanym, którzy  rej  wodzili  pośród  tych  zago- 
rzalców,  mieli    na   myśli  nie  co  innego,  tylko  obwie- 
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szczenię  krucyaty!  Tego  rodzaju  środek  ku  obronie 
wiary  byłby  był  znalazł  oddfwięk  we  wszystkich 
województwach.  Atoli  na  szczęście  król,  będący 
mistrzem  w  nawiązywaniu  tajnych  intryg  miał  już 
od  dłuższego  czasu  wątek  tego  sprzysięźenia,  pozy- 
skał sobie  hetmanowego  powiernika,  który  mu  donosił 
każde  u  niego  wypowiedziane  słowo.  Skoro  się 
atoli  dowiedział  o  całym  zamachu,  stał  się  tak  dalece 
nieporadnym,  iż  sobie  trudno  wyobrazić;  doszło  do 
tego,  iż  król  zamyślił  potajemnie  ujść  z  kraju:  jak 
to  uczynił  był  niegdyś  Henryk  Wazą.  Tylko  jego 
przyjaciółka  zdołała  go  poniekąd  uspokoić  i  nakło- 
nić do  chwycenia  się  u  nas  rzeczy  niesłychanćj, 
którą  Francuzi  zowią  coup  dełat.  Gdy  już  wszystko 
należycie  rozważono  i  przygotowano  do  wykonania, 
król  nie  mógł  przecież  jeszcze  zapanować  całkowicie 
nad  obawą. 

Przy  tćj  sposobności  przekonałem  się,  że  to  — 
mąż,  posiadający  miękkie  usposobienie,  beletr>'sta, 
biegły  mówca  i  nic  więcćj. 

Teraz  zapowiada  wszystko  wojnę  domową  Król 
żałuje,  iż  nie  było  w  Warszawie  księcia  Radziwiłła 
^f Panie  Kochanku /^^  —  i  że  nie  ma  środka  do  ujęcia 
go.  Atoli  niechaj  się  wszystko  dzieje,  jak  się  po- 
doba bogini  Nemezys:  ja,  wielce  umiłowana  Pani, 
żywię  tylko  to  jedno  życzenie,  iżbyś  jak  najrychlćj 
do  nas  powróciła.  Im  więcćj  mię  pomyślny  obrót 
sprawy  rozwodowćj  zbliża  do  urzeczywistnienia  mych 
nadziei  i  szczęścia,  tćm  więcćj  wzmaga  się  mój  nie- 
pokój. 

Podróżując  po  Francyi  widziałem  w  pewnćj 
karczmie  pośród  wielu  zdań,    wypisanych  na  ścianie 


w  sypialni  i  ten  napis:  „I  czemużŁo  nawet  nadzieja 
•może  człowieka  doprowadzić  do  rozpaczy;  nie  dozwala 
mi  ona  zasnąć,  a  mnie  snu  iak  koniecznie  potrzeba!" 
Śmiałem  się  wtedy  serdecznie  z  tego  wybuchu  fran- 
cuskićj  niecierpliwości;  ale  teraz  pojmuję  prawdzi- 
wość owego  napisu  i  mogę  go  sam  powtórzyć 
z  głębi  serca.  Kiedy  mię  król  uwiadomił,  iż  przez 
pośrednictwo  Jćjmości  stara  się  o  sprowadzenie  w  jak 
najkrótszym  czasie  starosty  do  Warszawy,  ogarnęła 
mjc  trwoga,  ic  w  czasie  walki  o  jego  osobę  i  Jćj- 
mość  mogłabyś  być  narażoną  na  wybuchy  niena- 
wiści Radziwiłła. 

Upadłem  więc  do  nóg  królowi  i  prosiłem  go 
o  pozwolenie  mi  udania  się  na  Litwę  ku  ochronie 
Jćjmości.  Atoli  król  nie  chciał  się  Żadną  miarą  na 
to  zgodzić.  A  więc  nie  pozostaje  mi  nic  innego 
jak  tylko  wyczekiwanie  z  nieopisaną  tęsknotą  po- 
wrotu Jćjmości. 


n.    Przygotowania  do  konfederacyi. 


przedpokoju,    wiodącym    do  książęcych 
komnat  w  Nieświeżu  rozmawiali  Albań- 
czycy  o  wypadku,  który  w  owćj  okolicy 
wywarł  byl  niesłychane  wrażenie. 

Na  wydeczce  o  zmroku  zauważył  dzierżawca 
ksiccia-wojewody  Koryzna  dwa  kryte  powozy,  któ- 
rych okna  były  tak  szczelnie  zasłonięte,  iż  nie  było 
można  dostrzedz  siedzących  w  powozach  osób. 
Konwojował  je  liczny  zastęp  zbrojnych.  Koryzna 
zatrzymał  ich  przewódcę  i  zapyt^:  ktoby  się  był 
znajdował  w  powozach.  W  miejsce  pouczenia  zwią- 
zano Koryznę,  wsadzono  go  na  chłopski  wóz  i  po- 
jechano dalćj.  Bawiący  w  pobliżu  chłopiec  uwia- 
domił o  tóm  zajściu  czeladź  dworską.  Kiedy  o  nićm 
posłyszał  serdeczny  przyjaciel  Koryzny  Wacław, 
współdzierżawca  książęcego  majątku  Ntekorowice, 
zgromadził    najdzielniejszych     dworskich     strzelców 
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i  pospieszył  z  nimi  na  pomoc  ujętemu  przyjacielowi. 
Atoli  liczebna  przewaga  byhi  zanadto  znaczna: 
w  walce,  która  się  wywiązała,  zabito  dwoje  ludzi 
Węcława,  jego  samego  zaś  zraniono,  ujęto  i  upro* 
wadzono. 

Kiedy  zgromadzeni  u  księcia  czynili  rozmaite 
przypuszczania  co  do  osób,  znajdujących  się  w  OMrych 
powozach.  Otwarły  się  podwoje  ksią2ęcćj  komnaty, 
z  którćj  progu  pokojowiec  poprosił  wszystkich  do 
księcia. 

Albańczycy  weszli  zatem  do  obszernej  ko*- 
mnaty,  która  miała  marmurową  posadzkę  i  wcale  nie- 
ozdobne  ściany.  Tylko  w  miejscu,  gdzie  stało  wąskie 
łóżko  księcia-wojewody,  była  ściana  obita  karmazy- 
nowym  kobiercem.  W  komnacie  znajdowało  się 
tylko  mnóstwo  dębowych  stołków;  a  u  łófka  stał 
duży-  okrągły  stół  z  orzechowego  drzewa,  na  kt(^m 
książę  przed  udaniem  się  na  spoczynek  zwykł  kłaść 
rozmaite  przedmioty,  które  przy  sobie  nosił,  mia- 
nowicie: parę  nabitych  kieszonkowych  pistoletów, 
krzesiwo,  kilka  zćgarków,  narzędzie  do  puszczania 
krwi,  tabakierkę,  różaniec  z  orzecha  kokosow^o, 
piecząticę,  pugilares,  szczoteczkę,  szldo  palące, 
scyzoryk,  szablę  i  t  p. 

Albańczycy  zastali  księcia  Radziwiłła  u  stołu; 
obok  niego  przeglądał  jego  sekretarz  Bohusz  jakieś 
papiery,  z  których  kilka  spalił,  a  resztę  schował  do 
pugflaresu. 

Dwie  świćce  z  żółtego  wosku  na  stole  oświe- 
tlały siedzących  przy  nim.  i  najbliższą  przestrzeń; 
drugą  połowę  komnaty  rozwidniał  ogień  na  ko- 
minie. 
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Kstązi  ,yPanie  Kochanku /^^  niia!  na  solne  po- 
włóczysty kaftan  z  losiowćj  skóry»  na  nim  wypeł- 
nioną nabor^ami  ładownicę,  skórzany  pas  ze  stalową 
klamrą  i  parę  podróżnych  pistoletów. 

Zdawał  się  coś  głęboko  rozważać,  gdyż  oddy- 
chał ciężko,  podkręcaj  wąsa  i  sięgd:  często  do  taba- 
kierki którą  mu  sługa  podawsJ. 

Powitawszy  przybyłych  Albańczyków  westchn^ 
głęboko  i  rzekł: 

—  W  istocie:  nie  ma  końca  naszym  dole^- 
wościom;  możnaby  prawie  utracić  wiarę  w  pokój 
i  zgodę.  Kiedy  się  konfederacya  radomska  w  sejm 
zamieniła,  wierzyłem  mocno,  iż  mieliśmy  nieco  swo- 
bodnićj  odetchnąć;  atoli  sprawa  z  dysydentami 
przewróciła  wszystko  do  góry  nogami.  Dysydenci 
poróżnili  nas  ze  wszystkiemi  dworami;  wmówiono 
w  nie,  iż  przygotywujemy  wojnę  domową  i  myślimy 
o  krucyacie.  Bóg  wić:  jakie  na  nas  oszczerstwa^ 
z¥rałono;  toż  przecie  bez  wyroku  i  prawa  nawet 
kilku  członków  sejmujących  stanów  usunięto  i  upro- 
wadzono —  nikt  nie  wić:  dokąd.  W  poczcie 
tych  ofiar  znajduje  się  także  mój  teść  —  zgrzybiały 
starzec,  który  się  już  obliczył  z  życiem  doczesnćm! 
Ich  całą  winę  stanowiła  ta  okoliczność,  iż  nie  chcieli 
przyznać  dysydentom  przywilejów,  jakich  u  nas 
nigdy  nie  posiadali,  i  o  których  nasza  konstytucya 
nie  wzmiankuje.  A  przecież  mamy  tylko  elekcyj- 
nego króla,  który  nad  nami  powinien  rządzić  według 
umowy;  posiadamy  króla  nie  z  krwi  panującćj  ro- 
dziny, ani  z  łaski  bożćj.  Temu  zamachowi  stany 
nie  umiały  się  inaczćj  sprzeciwić:  jak  tylko  wydać 
manifest  i  rozjechać  się  do  domu.     Cała  Wina  tego 
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wszystkiego  ciąży  na  biskupie  krakowskim.  Jakby 
przeczuwając,  co  miało  nastąpićr.  nie  chciałem  przy- 
puścić, iżby  sejm  z  Radomia  przeniesiono  do  War^ 
szawy;  przewidywałem,  iż  my  skromni,  prostoduszni 
ludzie  nie  mieliśmy  znaleść  sposobu  do  oparcia  się 
intrygom  niewieścim  w  t6j  zwodniczćj  Warszawie. 
Bóg  i  ludzie  słyszeli  me  słowa;  atoli  książę-biskup 
nie  zmienił  sw^o  zapatrywania  i  przekonał  mię 
wkońcu.  Niechaj  to  Pan  Bóg  wybaczy  księciu* 
biskupowi!  Już  teraz  spotkała  go  za  to  dosyć 
przykra  pokuta.  Atoli  ja  zbłądziłem  ciężko,  panie 
kochanku^  albowiem  dlaczegóż  dozwoliłem  się  uwieść 
pomimo  mego  staro-świeckiego  litewskiego  instynktu 
jego  nowo-modnćj  mądrości? 

I  na  mnie  zastawiono  łapkę:  ale  nie  byliby 
mnie  przynajmniej  dostali  tak  bez  wszelkiego  oporu ! 
Nie  zdradził  mnie  tćż  żaden  z  mych  wiarusów:  jak 
się  przydarzyło  memu  nieszczęśliwemu  teśdowi. 
Dzięki  Bogu:  mogę  się  spuścić  .na  mą  Albę,  panie 
kochanku! 

Tutaj  przerwało  mowę  księciu  całe  zgromadze- 
nie grzmiącym  okrzykiem: 

^yNiech  żyje  nasz  książę -wojewoda/'^ 

Każdy  zaręczał,  iż  mu  był  oddany  ciałem  i  du- 
szą aż  do  przelania  krwi  za  nićgo.  A  chociaż  się 
różniły  zdania  co  do  przedsięwzięcia  potrzebnych 
kroków:  zgadzano  się  przecież  jednomyślnie  na  to, 
iż  wypadało  zawiązać  konfederacyą,  a  jćj  marszałkiem 
obwołać  księcia. 

Książę  zgadzał  się  z  zawiązaniem  konfederacyi, 
lecz  objawił  swe  niezłomne  postanowienie  nie  przy- 
jęcia urzędu  marszałka.    Umówiono  się  więc  potem, 


aby  marszałkiem  konfederacyi  Utewskićj  zamianować 
starostę  Rica,  a  księciu  poruczyć  dowództwo  nad 
wojskiem.  Spisał  więc  Bohusz  akt  konfedeiacyi, 
którćj  następnie  wszyscy  ślubowali  wierność  J  po- 
słuszeństwo. 

Książę  objawił  teraz  swój  plan  zgromadztmym, 
wyjaśnił  im,  i2  na  Litwie  wszystkiemu,  co  się  przed* 
siębierze,  grozi  największe  niebezpieczeństwo  nie- 
udania  się.  „Nie  pozostaje  nam  nic  innego"  — 
mówił  dalćj  —  „jak  przebić  się  na  Ukrainę,  połą- 
czyć tam  z  Joachimem  Potockim,  podczaszym  litew- 
skim i  skorzystać  z  pomocy,  którą  nam  przyofaiec^a 
Porta  otomańska.  Wyruszę  o  świcie,  aby  nie  obu- 
dzać  podejrzenia,  i  to  tylko  we  trzyd^eśd  koni. 
Zgromadzimy  się  w  Barze. 

Następnie  wyznaczył  książę  każdonu  rolę  w  tćj 
zamierzonfej  wyprawie. 

Kiedy  się  zbliżył  do  Wazgirda,  zapyt^  go 
o  zajście  ze  starostą.  Wa^rd  nie  cfaci^  zpoczątku 
odpowiadać;  atoli  książę  oświadczył  mu,  i2  chciał 
wiedzieć  o  wszystkićm.  Wyjawił  mu  więc  Wazgird 
swe  zapatrywania  na  stosunek  starosty  do  Zofii, 
oświadczając,  iż  był  gotów  rozprawić  się  powtórnie 
z  przeciwnikiem,  skoroby  on  tylko  odzyskał  zupinę 
zdrowie.  Książę  ubolewał  nad  tćm,  że  tak  prze- 
zacną  panienkę,  jaką  Zofia  była,  uwiódł  człowiek, 
który  podobno  byłby  zdolen  do  uprzyjemniania 
czasu  swemu  panu  opowiadaniem  o  tćj  mSosnćj 
sprawie.  Powstał  t6ż  książę  nagłe  i  przediadzając 
^ę  szybko  po  komnacie  móv^  dalćj: 

—  O,  tak,  fanie  kochanku,  zaszliśmy  daleko! 
Gdzie   czart    nie   poradzi,    tam  poszłe  niewiastę  na 
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swego  pełnomocoikau  Tak  się  stało  t  w  Niewo- 
dowie.  Ta  kasztelanowa  liwodska  uprzędła  sieć  intryg, 
o  jakićj  nikt  nie  słyszał.  Opuściła  ona  naszego 
Świętochowskiego,  swego  zacnego  męża,  który  jćj 
tyle  przepuszczał,  iżby  trudno  było  t^nu  uwierzyć 
Atoli  chociaż  się  stara  usilnie  wmówić  w  ludzi,  iż 
w  sprawie  rozwodu  przybyła  na  Litwę:  my  temu 
nie  wierzynty.  Wiemy  o  tern  dobrze,  że  nasz  król 
malowany  obiera  niekiedy  ministrów  w  spódnicy. 
Prawdziwie!  gdyby  wszystkie  niewiasty  pilnowały 
wrzeciona  i  krosien :  nie  byłoby  tyle  nierządu  w  rzeczy- 
pospolitćj.  Panie  kochanku  I  —  mówił  dalćj,  zwra- 
cając się  do  Wazgirda  —  musisz  waszmość  wyru- 
szyć Zt  jakimi  dwudziestoma  ludźmi  do  Niewodowa 
i  ująć  zakochanego  starostę.  Gdy  go  będziesz  miał 
w  swych  rękach,  sprowadź  go  do  Łackwy.  Mój 
pełnomocnik  wić :  co  ma  z  nim  dalćj  uczynić.  Jeśli- 
byś przy  tćj  sposobności  mógł  obdarzyć  „upomin- 
kiem" jćjmość  kasztelanowę,  to  się  nie  wahaj  to 
uczynić  —  naturalnie  z  wszelką  ostrożnością  i  na- 
leżnym respektem.  Starostę  zaś  musimy  mieć 
za  wszelką  cenę.  Byłby  on  nieocenionym  zakła- 
dnikiem; a  jego  pan  wydałby  nam  chętnie  najzna- 
komitszych jeńców. 

Tutaj  pożegnał  książę  zgromadzonych;  a  w  kilka 
godzin  póinićj  znajdow^  się  już  ze  świtą  na  drodze 
do  Ukrainy. 

Rozeszli  się  i  Albańczykowie,  podpisawszy  akt 
konfederacyi  litewskićj,  który  Bohusz  naprędce  był 
sporządził  i  z  sobą  potem  zabrał,  aby  go  w  swoim 
czasie  przedłożyć  jeneralicyi.  Uczestnicy  wyprawy 
udali  się  na  wyznaczone  miejsca;    reszta  Albańczy- 
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ków  powróc9a  do  swych  posiadłośd,  aby  w  domu 
nagotować  pomoc  dla  swych  towarzyszów.  Jan 
Wazgird  skierował  swą  podróż  w  okolicę  Mińska. 
Towarzyszył  mu  jego  wiemy  Achates  —  Skołuia, 
syn  szlachcica  czynszowego,  a  zarazem  i^eał  stu- 
żebnćj  wierności. 

Nie  opuścił  on  swego  pana,  którego  niegdyś 
odprowadzał  z  jego  małymi  towarzyszami  do  szkoły. 
Sam  zaś  tak  mało  był  pohopny  do  nauki,  iż  pojął 
zaledwo  abecadło.  Atoli  jakkolwiek  nie  umiał  czy- 
tać i  pisać,  posiadał  inne  zalety,  które  go  jego  panu 
czyniły  niezbędnym.  Był  nadzwyczajnie  śmiałym, 
zręcznym  do  broni,  zawołanym  szermierzem,  strzel- 
cem, miał  „mocną  głowę"  do  kieliszka  i  był  zna- 
komitym wywiadowcą.  Mógł  uchodzić  poniekąd 
za  pierwowzór  poufałego  sługi  owych  czasów.  Przy- 
wykły od  małego  do  najlichszych  służebnych  obo- 
wiązków czyścił  panu  buty,  zamiatał  pokój,  utrzy- 
mywał w  porządku  jego  wićrzchowce,  ale  tćż  opła- 
cał w  jego  imieniu  sprawunki,  spełniał  najróżnoro- 
dniejsze  zlecenia  i  bywał  nawet  w  chwilach  kr>'ty- 
cznych  doradcą  swego  pana.  Jego  znajomość  prawa 
ograniczała  się  do  znanćj  kardynalnćj  maxymy: 
yyNeminem  capłwabtmus,  ntsi  jurę  vicium/^^*) 
Z  dziejów  ojczystych  wiedział  tylko  to,  że  pićrwszym 
księciem  był  Piasł,  ubogi  kmieć  w  Kruszwicy,  zaj- 
mujący się  kołodziejstwem.  Z  późniejszych  czasów 
było  mu  wiadomćm,    iż    się  w  kraju    za    panowania 


*)    Nie  uwięzimy  nikogo,  jeśli  go  (pićrwćj)  w  drodze  pra- 
wa nie  pokonamj,  jeśli  ma  nie  dowiedziemy  winy. 
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Sasdw  dobrze  dńalo.  Był  tęż  najzupelbićj  o  tćm 
przeświadczony,  iż  sam  był  candidałus  nałus*)  do 
wszelkich  godności,  a  nawet  do  korony.  Znosił  też 
wszelkie  niezadowolenie  swego  pana  z  godnością. 
i  uległością,  a  nawet  nie  opierał  się  surowemu  skarcę^ 
niu ;  byłby  był  atoli  gotów  wystąpić  natychmiast  orę- 
żnie przeciw  każdemu,  ktoby  był  śmiał  powątpiewać 
o  jego  szlacheckićj  równości. 

Można  sobie  wyobrazić,  że  tego  rodzaju  sługę 
wtajemniczono  w  plan,  dla  którego  wykonania  Wa- 
zgird  przedsięwziął  był  podróż. 

Kiedy  jakiś  czas  jechali  w  milczeniu,  zapytał 
Wazgird  sługę:  dlaczegoby  był  tak  smutnym  i  nie 
okazywał  zwykićj  wesołości. 

—  Gniewa  ntiię,  —  odpowiedział  sługa  —  iż 
nie  wyruszyliśmy  z  księciem  na  Ukrainę. 

—  A  cóżbyś  ty  tam   chcisJ:    właściwie   czynić? 

—  Ba,  czyż  jato  po  raz  pićrwszy  biorę  udział 
w  wyprawie,  a  człowiek  w  miarę:  im  dłużćj  żyje, 
nie  staraż  się  tćm  więcćj  świat  poznać?  Wszak 
ta  Ukraina  ma  być  według  tego  wszystkiego,  co 
o  nićj  mówią,  prawdziwym  rajem.  Miałem  tam  już 
poprzednio  wyjechać,  lecz  musiałem  pilnować  wasz- 
mościy  gdy  byłeś  obłożnie  chorym;  toć  i  teraz  po- 
wstrzymała mnie  przeszkoda.  Radbym  się  tak  go- 
rąco odznaczyć  w  krwawćj  potrzebie:  ale  to  podobno 
próżna  nadzieja. 

—  A  czyż  to  nam  nie  wystarczy,  gdy  poj- 
miemy starostę  ?    Wierzaj  mi :  stanie  on,  choć  jeden 


*)    Kandydat  z  urodzenia. 
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za  cd:ą  mnkjszą  chorągiew  konnicy;  a  ja  pokładani 
vf  Bogu  nadzieję,  że  się  nam  sprawa  uda. 

—  Mnie  jakoś  ta  nadzieja  nie  trafia  do  prze* 
konania. 

—  Mój  kochany  Skotuba!  niekiedy  sam  nie 
wićsz:  gdzie  podziałeś  rozum.  Dla  czegoźby  się 
nam  nie  miała  udać  ?  Ja  pozostanę  w  Szykułcwicach 
u  pana  Mateusza  Giecewicza  w  oddaleniu  mili  od 
Niewodowa.  Zastanę  tam  zbrojnych  i  jeidiców; 
a  w  razie  potrzeby  dopomoże  mi  pan  Mateusz  z  ca- 
łym swoim  dworem.  Ty,  kochany  Skołuba,  udasz 
się  do  Niewodowa  na  wjrwiady,  a  gdy  zauważysz 
stosowną  porę,  zabierzemy  naszego  jegomości  jakby 
ptaka  z  gniazda  najlepićj  nocną  porą  z  łóżka.  Za- 
kneblujemy mu  usta  i  dalćjże  z  nim  na  sanki!  Toż 
zanim  się  spostrzeże,  ujrzy  się  w  Łackane.  Ukraina 
nam  przecież  nie  ucieknie;  przekonasz  się,  jakie  nam 
zgotują  przyjęcie,  gdy  wykonamy  tę  sztuczkę. 

—  Plan  byłby  wcale  dobry :  rozchodzi  się  tylko 
o  jego  wykonanie.  Czy  się  zaś  sprawa  powiedzie 
z  taką  łatwością:  o  tćm  możnaby  powątpiewać 

—  A  czyż  to  tak  wielka  sztuka,  gdy  się  roz- 
chodzi o  ujęcie  jednćj  osoby  przy  pomocy  dwu- 
dziestu ludzi  ?  Bylebyś  spełnił  swą  powinność  i  po- 
starał się  o  to,  aby  służba  mego  wuja  twardo  spała, 
kiedy  jćj  pana  obskoczymy! 

—  To  prawdziwa  drobnostka!  Ręczę  za  to, 
iż  —  gdy  zechcę,  służba  jenerała  spać  będzie  na 
dobre.  Ale  to  nie  odda  nam  jeszcze  w  ręce  jenerała. 

—  A  któż  nam  przeszkodzi,  iżbyśmy  nie  mogli 
z  nim  uczynić,  cobyśmy  chcieli! 
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—  jeżeli  waszmość  tak  sądzisz,  pozwól,  abym 
opowiedział,  co  ja  o  tój  sprawie  myślę.  Kiedyśmy 
byli  razem  z  chorążym  w  Niewodowie,  starałem  się 
jak  zwykle  zapoznać  z  ludimi  dworskimi*  Albowiem 
nieboszczyk  ojciec  waszmości  wielmożny  podczaszy 
miński  zwykł  byt  mawiać:  „Im  więcćj  kto  zna  lu- 
dzi, tćm  jest  rozsądniejszym !"  Przychodziło  mi  atoli 
podówczas  z  wielką  trudnością  zapoznać  się  ze  służbą 
pana  starosty.  Z  fryzyerem  już  ani  pomów,  gdy- 
źeśmy  się  nie  rozumieli ;  a  pokojowiec  starosty  miał 
o  sobie  olbrzymie  wyobrażenie.  Spoglądał  na  mnie 
zawsze  z  góry  jakby  z  wieży  kościoła  św.  Anny 
w  Wilnie;  a  kto  wi6:  czy  ja  nie  jestem  lepszym 
szlachcicem  od  niego  ?  Od  strzelca  zaś  i  lokaja  nie 
było  można  nic  się  dowiedzieć.  Kiedy  mię  póinićj 
wysłano  na  zwiady:  czyby  starosta  był  pozostawi! 
przy  życiu,  lub  umarł:  z  przytoczonćj  przyczyny  nie 
udawałem  się  już  wcale  do  dworu,  ale  pozostałem 
odrazu  we  wsŁ  Właśnie  przyjechała  pani  kaszte- 
lanowa, kuzyna  naszego  jenerała,  aby  u  niego  wy- 
czekiwać ukończenia  sprawy  rozwodu.  Zapoznałem 
się  więc  z  jćj  ludźmi  i  to  u  mego  krewniaka  Bła- 
źeja,  kołodzieja  w  Niewodowie.  Albowiem  p.  Bła- 
źćj  naprawiał  jćj  karćtę,  która  nieco  ucierpiała  w  po- 
dróży; a  ludzie  kasztelanowej  zaglądali  często  do 
Błażeja  pod  pozorem  doglądania  roboty.  Ja  zaś 
natychmiast  zmiarkowałem,  że  im  wpadła  w  oko 
żona  Błażeja.  Jestto  mianowicie  bardzo  ładna  ko- 
biecina; a  waszmość  przecież  wićsz,  że  lokaje  war- 
szawscy nie  prześlepią  takićj  sprawy.  Otóż  tym 
sposobem  z  nimi  się  zapoznałem.  Udaliśmy  się 
razem    do   szynku.     Nie   brakło    tam    miodu    i    go- 
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rzałki;  a  oni  nadto  za  mnie  płacili.  ^  Nasza  zaś  roz^ 
mowa  była  wodą  na  mój  młyn !  Ja  oczywiście  uda- 
wałem, że  mnie  ta  sprawa  wcale  nie  obchodziła, 
a  oni  mi  opowiedzieli,  że  ich  pani  wstąpfla  była 
w  drodze  do  pewnego  księcia,  z  którym  zapoznawszy 
się  jeszcze  w  Krakowie  żyje  w  przyjaźni.  Książę 
bawi  tam  z  całym  pułkiem  i  wysyła  liczne  oddzisJy 
zbrojnych  w  okolicę,  to  wszystko  musi  mieć  przecież 
przyczynę!  Przybyli  tćż  pewnego  razu  dwaj  po- 
dróżni w  dosyć  podartćj  odzieży  tam  do  karczmy;  ja 
zaś  natychmiast  poznałem,  że  oni  nie  byli  tymi,  za 
jakich  się  wydawali.  Wdałbym  się  w  zaldad,  iż  to 
byli  wywiadowcy,  tylko  z  przeciwnego  stronnictwa. 
My  czuwamy  na  stanowisku:  ale,  wierzaj  mi  wasz- 
mość,  że  i  oni  nie  drzymią. 

—  Jesteś  zanadto  mądrym,  kochany  Skołuba! 
Rozważ  przecie,  że  mi  książę  dopiero  wczoraj  dał 
rozkaz  i  to  całkiem  ex  abrupio"^):  a  ty  chciałbyś 
mię  przekonać,  że  przeciwnik  zwąchał  piżmo  nosem 
już  od  kilku  tygodni!  To  dla  mnie  za  trudna  filo- 
zofia, mój  kochany! 

—  Ależ    „królewszczycy"    wiedzą    przecie    tak 
<iobrze   jak    my:   jakie    stanowisko    starosta    pośród 

nas  zajmuje;  a  z  naszym  księciem  przyszło  do  osta- 
teczności. A  więc  mićj  się  waszmość  tylko  na 
baczności :  obawiam  się  bardzo,  iż  nic  nie  wskóramy, 
jeśli  przypadkiem  jego  brat  wojski  nie  napędzi  go 
nam  pod  jakimkolwiek  pozorem  do  matnL 


*)  Nagodnie,  bez  poprzedDićj  rozwagi,  niespodzianie. 
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-*  Jużci  musi  o  tćm  wiedzieć  p.  Michał,  iżby 
nam  przypadkiem  nie  zaszedł  w  drogę«  Czy  są-- 
dzisz»  iżby  nam  zechciał  dopomóc? 

—  Jeśli  się  dowić:  coto  za  ptaszek  —  ten 
jego  brat  i  jakiego  mu  nawarzył  piwa  w  Niewo- 
iiowie! 

—  Co  masz  na  myśli? 

—  Ależ,  kochany  mój  panie,  chociaż  ust  nie 
otwieram,  mam  przecie  otwarte  oczy!  Nie  wspo- 
mniałeś mi  waszmość  i  słowem:  dlaczego  się  oni 
właściwie  za  karczmą  pojedynkowali.  No,  tym  ra- 
zem nie  sztuka:  i  to  odgadnąć!  Albowiem  o  tćm, 
co  się  dzieje  w  Niewodowie,  wić  wszystka  czeladź 
i  cała  wieś  i  mówi  o  tćj  sprawie  tyle,  że  aż  w  uszach 
dzwoni.  Tylko  pana  jenerała,  wojskiego  i  księży 
ogarnęło  zaślepienie.  Jeśli  atoli  wykażemy  wojskiemu 
prawdziwy  stan  rzeczy :  to  on  nam  niezawodnie  do- 
pomoże. Jest  on  wprawdzie  bardzo  spokojny  z  uspo- 
sobienia i  rzadko  kiedy  się  unosi:  atoli  biada  temu, 
Icto  mu  wejdzie  w  drogę! 

—  Prawda,  kochany  Skołuba :  i  ja  się  nad  tćm 
zastanowiłem;  dlatego  tćż  muszę  koniecznie  pićrwćj 
z  panem  wojskim  pomówić.  Wstąpimy  więc  jeszcze 
clzisiaj  na  kilka  godzin  do  domu  mego  wuja. 

—  Zgadzam  się  na  wszystko,  co  waszmość  po- 
stanowisz, a  na  to  jedno  nie:  tylko  w  Niewodowie 
nie  pokazuj  się  waszmość! 

—  A  to  dlaczego?  Czy  sądzisz,  że  oni  co 
po  mnie  poznają? 

—  Powiadam  waszmości,  iż  wszystko  popsujesz. 
Wyczytanoby  z  twarzy  waszmości:  co  się  dzieje 
w  duszy  pana.     Musiałbym   chyba    nie    znać    wasz- 
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mości!  Gdy  waszmość  przj^wdziejesz  tylko  kontusz 
i  czujesz  szablę  u  boku,  wówczas  zdaje  się  wasz- 
mości,  iż  jesteś  panem  całego  hutaia.  A  chociaż- 
byś się  waszmość  przymuszał,  wzięłaby  waszmośd 
kasztelanowa,  posiadająca  wielko-miejski  dowcip  na 
spowiedź  i  pozbawiłaby  wnet  waszmości  swemi  sztucz- 
kami rozumu.  Toć  i  z  panem  starostą  gra  byłaby 
niebezpieczna.  Nie  mógłbyś  ukryć  zemsty,  która 
wre  w  sercu  waszmości.  Wystarczyłaby  jedna  chwila 
podrażnienia  do  zdemaskowania  waszmości;  a  wtedy 
byłoby  po  wszystkićm.  Ale  widzisz  waszmość:  ja 
obmyśliłem  —  plan  zupełnie  inny,  który  się  musi  wasz- 
mości udać.  Napisz  waszmość  do  starosty,  aby 
odzyskawszy  już  zdrowie  stawił  się  na  nowo  do  po- 
jedynku. Przybędzie  on  niezawodnie  tutaj,  a  my 
nań  uczynimy  zasadzkę  .  . . 

—  Wstydź  się  nicponiu!  udzielać  mi  takićj 
rady.  Czy  mię  znasz  tak  mało,  iż  sądzisz,  że  nie 
dotrzymam  słowa  —  zwłaszcza,  gdy  je  dam  na 
piśmie  ? 

—  Ale  któżby  je  dotrzymywał  w  obec  wolno- 
murarza  ? 

—  Dosyć  tego  Skołuba!  Wymyśl  co  innego: 
wszelki  akt  podstępu  i  przemocy,    tylko  nie  zdradę. 

—  Waszmość  chcesz  być  równocześnie  pod- 
stępnym i  uczciwym:  a  to  rzecz  —  niemożliwa. 
Nie  pozostaje  więc  nic  innego  jak  tylko,  iżbyśmy 
się  zwrócili  do  wojskiego.  Pozostaniemy  tćj  nocy 
w  Szykutowicach;  waszmość  napiszesz  do  pana  woj- 
skiego i  za  wezwiesz  go  do  siebie. 
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Kiedy  obaj  jeszcie  rozwalali:  jak  i  przez  kogo 
Tnd2naby  byto  najlepićj  wojskkgo  o  sprawie  uwia* 
domić^  stanęły  sanki  przed  karczmą  w  Sasanowie. 

—  O  wilku  mowa,  a  wUk  blisko!  —  zawołał 
nagle  Skołuba,  wyskakując,  ze  sanek  —  Ot,  tutaj 
stoją  sanie  pana  wojskiego  przed  karczmą.  Czyżb>Tn 
nie  poznawał  jego  srokaczy?  A  jest  tutaj  także 
jego  woźnica:  zatem  i  sam  jegomość  musiał  tutaj 
zajechać !  Nie  będziesz  więc  waszmość  potrzebował 
pisać  listu. 

Było  rzeczywiście  tak :  jak  sługa  mówił.  Wojski 
znajdował  się  w  szynku  i  zdziwił  także  nie  mało, 
gdy  ujrzał  w  Sasanowie  Wazgirda.  Zamyślał  on  wła- 
ściwie pojechać  do  Nieświeża  i  usprawiedliwić  przy 
tćm  u  księcia  swe  opóźnienie.  Po  wzajemnćm  po- 
witaniu uwiadomił  o  tćm  Wazgirda,  który  mu  na- 
stępnie opowiedział  nowiny  polityczne,  przytaczając 
powód  przyspieszonej  ucieczki  księcia  na  Ukrainę. 
Kiedy  się  wojski  ocknął  z  przestrachu,  uwiadomił 
go  Wazgird  także  o  ubolewaniu  księcia  nad  tćm, 
iż  się  nie  spotkał  z  wojskim,  któremu  przesłał  nader 
ważne  zlecenie.  Zgodzono  się  więc  nocować  w  kar- 
czmie. Skołubie  polecono  postarać  się  u  karczmarza 
Icka  o  wieczerzę  i  flaszkę  sporą  miodu.  Gdy  się 
następnie  podróżni  pokrzepili  i  wypoczęli,  wyjawił 
wreszcie  Wazgird  wojskiemu  otrzymane  zlecenie. 

—  Tak,  nie  inaczćj  brzmi  nakaz  starosty:  — 
zakończył  —  ,,Powinienes  fojmać  słarosłę  i  spro- 
wadzić go  do  Łachfwy;  ja  cię  zaś  wesprę  w  tej 
sprawie :  ile  lylko  będzie  w  mej  mocy  /^^ 

—  Mój  kochany  Janie!  —  odrzekł  wojski  — 
nigdy  się  to  stać  nie  może.     Chociażby  się  staroście 
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nawet  nic  złego  nie  przydarzyło,  chodaiby  go  tylko 
prz)ftrzymano  za  zakhdnika:  byłaby  to  zdrada  wzgi^ 
dem  mego  brata,  a  jeszcze  większa  względem  mego 
przyszłego  teścia. 

—  Niechby  to  było,  czfem  chciało:  taki  jest 
rozkaz  jeneralnego  regimentarza.  Nam  wypada  tylkó 
słuchać;  odpowiedzialność  spadnie  na  niego,  gdyż^ 
nie  masz  konfederacyi  bez  posłuszeństwa. 

—  No,  więc  powićdz  mi,  czy  ten  jest  wyraźny 
rozkaz  księcia  i  tylko  się  mnie  tyczy?  Czy  mi  na 
to  możesz  dać  słowo  szlacheckie? 

—  Mezawodnie,  gdy  d  pićrwćj  opowićm 
wszystko,  co  rzeczywiście  zaszło.  Książę  wydał 
najpićrw  ten  rozkaz  mnie,  ale  ja  mu  odpowiedziałem, 
iżbym  go  nie  mógł  wykonać  bez  twojćj  pomocy, 
a  więc  mi  wypadało  powierzyć  się  tobie.  Książę 
na  to  się  zgodził.  Dlatego  tćż  Uczę  na  dębie; 
a  teraz  zastanówmy  się  nad  sprawą.  Starosta  jest 
powiernikiem  osoby,  któraby  pragnęła  znieść  rzecz- 
pospolitę za  wszelką  cenę.  Ty  jesteś  bratem  sta- 
rosty: to  są  istotnie  święte  węzły;  ale  nie  moićj 
świętemi  są  twoje  powinnośd  obywatelskie.  Czyż 
nas  nie  uczono  w  konwikcie,  iż  w  świętćm  państwie 
rzymskićm  musiały  zamilknąć  wszelkie  względy  fami- 
lijne, gdy  się  rozchodziło  x>  dobro  sarnio  Rzymu? 
Wszak  wićsz  o  tćm  wszystkićm  dokładniej  aniżeli 
ja,  bo  mnie  przyswojono  tylko  kijem  to,  czegoś  się 
ty  uczył  z  ochotą  i  zamiłowaniem.  A  tego  rodzaju 
sprawy  działy  się  w  zupełnie  zwykłych  stosunkach: 
my  zaś  żyjemy  w  czasach  konfederacyi.  Po  zasta- 
nowieniu się  przyznasz  mi  słuszność. 
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—  Ale  co  myśliss:  ja  miałbym  zdradzać  brata? 
Czyż  nie  byłbym  wtedy  gorszym  od  Kaina,  który 
przecie  w  podrafnieniu  i  namiętności  popełnił 
pićrwsze  zabójstwo?  Tćj  rzeczy  nie  może  żądać 
ode  mnie  sam  książę;  a  gdy  to  ty  czynisz,  więc  ci 
dam  odpowiedź^  Od  tćj  chwili  pozostaje  mój  brat 
w  obec  ciebie  pod  moją  opieką.  Pojadę  bezzwło- 
cznie do  Niewodowa,  powićm,  jakie  mu  zagrażają 
niebezpieczeństwa;  a  jeśli  ty  przeciw  niemu  cokol- 
wiek przedsięweźmiesz,  będę  go  bronił  aż  do  roz- 
lania krwi.  Gdybym  nie  przypuszczał,  iż  cię  nie- 
przyjaźA  względem  starosty  tak  dalece  zaślepiła,  że 
możesz  mi  czynić  taką  propozycyą,  nie  miałbym  cię 
od  tćj  chwili  za  chrześcianina,  ani  za  szlachcica. 
Jeśli  atoli  jeszcze  żywisz,  choćby  iskrę  szacunku 
względem  mnie,  natenczas  nie  mówmy  już  więcćj 
o  tćj  sprawie! 

—  Ach,  kochany  Michale,  muszę  ci  niestety! 
powiedzieć,  że  dopiero  zacząłem  mówić  o  sprawie, 
gdyż  ci  mam  objawić  jeszcze  inne,  o  wiele  gorsze 
rzeczy,    które    atoli    na  jedno  i  to   samo  wychodzą. 

—  Nie  możesz  mi  już  nic  gorszego  powiedzieć ; 
usłyszałem  już  to,  co  najgorsze. 

—  Ano,  napijmy  się  nieco  dla  zdobycia  od- 
.wagi! 

Tutaj  zamknął  Wazgird  drzwi  na  zasówkę, 
stawił  na  stół  drugą  flaszkę  miodu,  napełnił  szklanki 
i  mówił  dalćj: 

—  No,  Michale:  zdrowie  twćj  narzeczonćj! 
Widzisz:  jak  się  ci  to  spodobało;  a  przecież  powi- 
nieneś się  tutaj  dopatrzćć  pewnego  „ale." 
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Zbliżył  się  Wazgird  do  wojskiego,  uśdskat  go 
i  powiedział: 

—  Mój  kolego  szkolny,  towarzyszu  broni,  pra- 
wdziwy przyjacielu!  wszak  wićsz,  że  cię  miłuję;  po- 
słuchaj  mię  teraz  aż  do  końca  i  nie  przerywaj  mi 
mowy,  abyś  się  dowiedział  o  wszystkićm,  co  ci 
muszę  objawić.  Ale  mi  daj  rękę,  iż  się  za  to  na 
mnie  nie  pogniewasz! 

—  Oto  ją  masz!  Nie  wątpiłem  nigdy  o  twojćj 
przyjaźni  i   uczciwości;    posłucham,    co  mi  powićsz. 

—  Mam  twoje  słowo ;  więc  się  nie  pogniewasz, 
chociażbym  ci  wyjawił  nawet  rzecz  —  najgorszą. 
Wszystko  wypłynie  z  serca  twego  najlepszego  przy- 
jaciela, 

—  Wićm  o  tćm. 

—  Zgoda!  A  czy  wićsz  i  to:  kto  zranił  sta- 
rostę ? 

—  Któż  taki? 

—  Ja,  tak:  ja;  toż  nie  żałuję,  że  to  uczyniłem. 
Ubolewam  tylko  nad  tćm,  że  moja  kula  nieco  chy- 
biła celu.  Nie  odwracaj  się  Michale!  dałeś  mi 
słowo,  że  mnie  wysłuchasz  aż  do  końca!  Poświadczy 
to  sam  starosta,  że  się  wszystko  odbyło  według 
przepisu  i  w  porządku,  że  żadnćj  z  obu  stron  nie 
brakło  odwagi  i  zręczności;  ale  moja  uczciwa  sprawa 
górę  wzięła,  gdyż  miałem  czyste  sumienie.  Starosta 
zaś  nie  może  tego  o  sobie  powiedzieć.  Wić  o  tćj 
sprawie  i  twoja  narzeczona,  gdyż  jćj  to  powie- 
działem przed  wyjazdem  —  i  nie  bez  podstawy. 

—  Ależ  Janie!  i  cóż  ci  mój  brat  uczynił,  że 
tak  dalece  z  wami  zaszło? 


291 


—  Co  mi  uczynił?  Dopuścił  się  zbrodni  nst 
mnie,  na  tobie,  na  cd:ym  świecie  i  na  samym  Bogu 
—  a  przedewszystkićm  na  tobie.  Nadużył  twego 
zaufania,  twych  dobrodziejstw  i  zdradził  cię  naj- 
haniebniejszym  sposobem.  Ty  nawet  ze  względu 
na  ojczyznę  nie  chciałbyś  zawićść  jego  zaufania; 
a  on  to  uczynił  —  sposobem  niesłychanym:  i  dla- 
czego ?  Ot,  dla  miłostki . . .  On  kocha  się  w  twćj 
Zofii,  a  co  większa:  uwiódł  ją  także.  Teraz  pojnui- 
jesz:  dlaczego  szukałem  zatargu  ^^  z  tym  niego- 
dziwcem. 

—  To  nieprawda,  to  być  nie  może!  Nie  wie- 
rzę ,  bo  to  oszczerstwo  w  obec  mego  brata  i  twojćj 
siostry.  Proszę  cię  t6ż  usilnie,  abyś  sobie  nie  lekce- 
ważył spokoju  mćj  duszy  i  honoru  mćj  przyszłćj 
żony  i  dla  swych  politycznych  celów  nie  przywię- 
zywał  wagi  do  rzeczy,  które  są  tylko  —  kłam- 
stwem, oszustwem  i  pozorem!  Nie  może  to  być 
prawdą,  co  mówisz,  gdyż  i  ja  musiałbym  się  był 
dowiedzieć  o  sprawie. 

—  Mój  kochany  Michale!  ty,  mój  wuj,  może 
także  i  księża-rezydenci  —  wy  sami  tylko  nie  wi- 
dzicie tego,  o  czćm  wiedzą:  całe  Niewodowo, 
wszystka  Alba  i  cała  Litwa.  Wiedzą  o  sprawie 
twoi  wszyscy  przyjaciele  i  ubolewają  nad  tobą ;  lecz 
nikt  nie  śmić  otworzyć  ci  oczu.  Jam  śmielszy  od 
drugich,  albowiem  niepokalane  imię  mćj  siostry  jest 
i  dla  mnie  rzeczą  honoru;  toż  wypowiedziałem  ci 
prawdę. 

—  Chociażby  wszyscy  temu  wierzyli:  ja  przecie 
będę  powtarzał,  że  to  być  nie  może.  Jakżeby  tćż 
mój  brat  mógł  tylko  o  czćmś  podobnćm  pomyśleć  j 
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Przekonaj    mię  i  powićdz:    kto  ci   o   t6m   najpiferw 
oznajmił? 

—  Jakto:  więc  sądzisz,  iżbym  ja  —  twój  ser- 
deczny druh  mógł  tak  stanowczo  mówić  o  czynie 
sromotnym,  aby  na  ciebie  i  na  nas  wszystkich 
zwalić  niewysłowioną  niedolę,  gdyby  to  nie  było 
prawdą?  Chcesz  mieć  dowody;  no,  więc  spytaj, 
kogo  się  ci  podoba,  byłe  nie  —  samego  jenerała: 
a  każdy  powić  ci  to  samo! 

—  Mój  kochany  Janie,  uwierzyłeś  płotkom.  Ale 
któżbo  może  się  uchronić  od  złośliwych  języków? 
Cóż  dopiero  rzec  o  moim  t>racie,  który  ma  tutaj 
tak  licznych  nieprzyjaciół?  Nawet  ja  sam  mógłbym 
sobie  to  i  owo  w  jego  zachowaniu  tłómaczyć  inaczćj, 
gdybym  mógł,  choćby  tylko  przez  myśl  przepuścić 
najlżejsze  podejrzenie.  Ale  nie:  to  wszystko  nie 
jest  prawdą;  ja  temu  nie  wierzę. 

—  Dobrze!  Przekonaj  się  więc  sam.  Jeśli 
się  zgodzisz:  pojedziemy  jutro  spotem  do  Mateusza 
Giecewicza.  Stamtąd  będziesz  się  mógł  udać  na 
wywiady  tak,  iż  się  tego  nikt  w  Niewodowie  nie 
domyśli.  Za  towarzysza  przydam  ci  Skołubę;  wszak 
wićsz,  że  to  —  mistrz  w  tego  rodzaju  sprawach; 
ale  wystrzegaj  się  kasztelanowćj. 

—  Posłucham  twćj  rady  —  jedynie  dlatego, 
aby  się  przekonać  o  niewinności  dwojga  istot,  które 
są  dla  mnie  najdroższemi  na  ziemL  Gdyż  to,  co 
mówisz,  jest  oszczerstwem  piekielnćj  sfory,  która  nas 
opadła^  Zimny  dreszcz  mnie  ogarnia,  gdy  o  tćm 
pomyślę.  Nie  mówmy  już  o  tćj  sprawie;  dozwól  mi, 
abym  odmówił  pacierze,  podniósł  duszę  do  Boga, 
iżby  mię   Jego  nieskończone  miłosierdzie  oświeciło; 
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a  jutro  pojadę  z  tobą:  dokąd  zechcesz!  Ale  jeszcze 
jedno:  jeźeliś  obudził  we  mnie  to  podejrzenie  w  żar- 
liwych zabiegach  około  własnćj  sprawy,  natenczas 
biada  ci:  lękaj  się  kary  Pana  Boga! 

—  Niechaj  mię  ukarze,  jeśli  wypowiedzid:em 
kłamstwo!  Uklęknę  z  tobą  i  pomodlę  się,  gdyż 
i  mnie  potrzebna  modlitwa.  Jestem  nadzwyczajnie 
wzburzony,  zaniepokojony  dręczącemi  myślami  Może 
tutaj  poradzić  tylko  cicha  modlitwa.  Dobranoc, 
kochany  Michale!  Niechaj  będzie  pochwalony  Jezus 
Chrystus ! 

—  Na  wieki  wieków! 


III.    Katastrofa. 


tarosta  powrócił  o  tyle  do  zdrowia,  iż  się 
nietylko  od  kilku  dni  zabawiał  na  dzie- 
dziedzińcu,  ale  także  podjął  dawne  za- 
trudnienia. Przedewszystkiem  zaś  zaczął  udzielać 
Zofii  nieprzerwanym  ciągiem  lekcyi  śpiewu. 

Kiedy  się  pewn^o  dnia  towarzystwo  jak  zwy- 
kle po  objedzie  zgromadzUo,  oddalił  się  jener^ 
w  celu  załatwienia  sprawy  kilku  dopieroco  na- 
deszłych  ważnych  listów.  Powrócił  atoU  niebawem 
do  towarzystwa  i  to  w  takióm  wzburzeniu,  w  jakićm 
go  otoczenie  jeszcze  nigdy  przedtem  nie    widzi^o. 

—  Dzieją  się  straszne  rzeczy!  —  zawoła  — 
Fanie  starosto!  Nie  spodziewałem  się  tego  nigdy 
po  jego  królewskićj  mości,  naszym  miłościwym  pa- 
nu :  otrzymałem  właśnie  uwiadomienie,  iż  kazał  dwóch 
biskupów,  hetmana  i  jednego  posła  aresztować  i  wy- 
wieść za  granicę.  Panie  starosto!  tego  czynić  nie 
wolno   królowi    elekcyjnemu,    albowiem   konstytucya 
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zastrzega  wyraźnie,  iż  król  —  obrany  ma  wziąć  na 
siebie  zobowiązania,  które  obejmują  poeta  convenia.  *) 
Tam  zaś  napisano  najdokładnićj,  iż  nie  wolno  bez 
sądowego  przesłuchania  tykać  się  osoby  szlachcica, 
a  statutem  AUxandra  objęte  tmmunitaUs  ecclesiat^*) 
mają  być  zachowane  w  mocy. 

—  Panie  jenerale!  —  odrzekł  starosta  —  musiało 
w  tćj  sprawie  zajść  pewne  nieporozumienie.  Rzecz 
miała  się  niezawodnie  inaczćj,  aniżeli  ją  waszmości 
opowiedziano,  gdyż  królowi  możnaby  zarzucić  wszyst- 
ko inne,  tylko  nie  skłonność  do  czynów  gwałto- 
wnych. 

—  Podzielam  i  ja  to  zdanie,  -i—  zauważyła 
kasztelanowa  —  ponieważ  znam  króla  i  wićm,  iż 
posiada  serce  miękkie.  W  całćm  życiu  nie  powie- 
dział jeszcze  nikomu  przykrego  słowa-  I  jakżeby 
mógł  był  wyrządzić  tak  wielką  krzywdę  zacnym  mę- 
żom? Zobaczysz  wujaszku!  że  się  niebawem  wy- 
każe, iż  czyn  przedstawiono  w  fałszywćm  świetle, 
albo  się  dopuszczono  przesady. 

—  Nie  znasz  kuzyno  tęgo,  który  mi  o  tćm 
wszystkićm  napisz;  ja  zaś  wićm,  że  mówi  szczćrą 
prawdę.  Ten  czyn  uwieńcza  wszystkie  nieprawości, 
jakich  się  dotychczas  dopuszczano  w  Warszawie. 
Dlatego  tćż  rozjechały  się  na  sejm  zgromadzone 
stany.  Nie  może  się  to  skończyć  na  dobrćm.  Nie 
wspominałbym  atoli  o  tćm  panu  staroście,  gdybym 
tego    nie    poczytywał   za    obowiązek,    który  u  mnie 


*)  Dobrowolna  (zaprzysiężona)    ugoda   pomiędzy   obieralnym 
królem  a  narodem. 

**)  Nietykalność  kościoła,  (a  więc  i  jego  dostojników.) 
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jest  równie  święty  jak  gościnność.  To2  jakkolwiek 
jestem  szczęśfiwyni»  iź  móglem  waszmości  przyjąć 
u  siebie:  wypada  mi  przecie  oświadczyć  panu  sta- 
roście, że  nie  możesz  tutaj  dlużćj  pozostawać.  Po- 
okola  nas  panuje  największe  wzburzenie.  Ludzie 
nie  wiedzą,  iź  waszmość  tutaj  bawisz,  znają  zaś  za* 
sługi  pana  starosty,  położone  około  sprawy  kró- 
lewskiego stronnictwa  i  zapał  waszmości  dla  tćj 
sprawy.  Jak  długo  tutaj  jesteś,  nic  się  ci  nie  stanie, 
panie  starosto,  ćhybaby  mój  dom  spalono.  Wypada 
mi  tćż  postarać  się,  iżbyś  się  waszmość  stąd  mógł 
pod  zabezpieczającą  osłoną  oddalić. 

—  Uspokój  się,  panie  jenerale,  —  powiedział 
starosta  —  nie  lękam  się  nikogo  i  nie  narażę  pań- 
skiego domu  na  niebezpieczeństwo. 

—  Zapobiegłem  już  temu :  —  odrzekł  jenerał  — 
jeden  z  mych  oficyalistów  sprowadzi  waszmości  nocną 
porą  i  ubocznemi  drogami  w  miejsce  bezpieczne. 

—  Radziłbym  panu  staroście,  —  zauważył  ber- 
nardyn —  iżbyś  przywdział  mój  habit  Sctendum,  *) 
iż  każdy  jest  bezpieczny  w  tćj  kucie. 

—  Dziękuję  jak  najusilnićj,  —  powiedział  z  u- 
śmićchem  starosta  —  lecz  nie  mogę  przyjąć  tćj  ofiary, 
gdyż  nie  zwykłem  stroić  się  w  cudze  pióra. 

W  obec  dalszćj  namowy  oświadczyła  kaszte- 
lanowa: 

—  To  wszystko  napróżno!  Wszak  i  ja  tutaj 
nie  mogę  dłużćj  pozostać,  więc  się  wybiorę  w  drogę 
razem  z  panem  starostą.    Spuśćcie  się    waszmościo- 


*)    Należy  wiedsieć. 
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wie  na  mnie:  nic  się  wam  nie  stanie;* a  i  dom  wu- 
jaszka  nie  dozna  nieprzyjemności  Wypraszam  sobie 
atoli  wszelkie  dozorowanie,  któreby  się  na  nic  nie 
przydało,  a  tylko  budziło  niepotrzebne  podejrzenie. 
Jestem  pewną,  iż  pan  starosta  nie  odrzuci  prze- 
brania^ jakie  mu  zalecę.  Nadto  pojedzie  pod  moją 
ochroną;  toż  Albańczycy  prawdopodobnie  nie  zechcą 
wojować  z  niewiastami.  Aby  zapobiedz  niepotrze- 
bnym plotkom  domowników,  odjedzie  stąd  pan  sta- 
rosta sam  jeden ;  za  nim  podążę  ja  w  kilka  godzin 
późnićj,  aby  się  z  nim  spotkać  i  omówić  dalszą 
podróż. 

—  To  co  innego!  —  powiedział  jenerał  — 
Jużci  żałuję,  że  tutaj  nie  ma  Michała:  lecz  któż  się 
mógł  takich  zajść  spodziewać?  No,  ale  to,  co  kiedy- 
kolwiek kasztelanowa  przedsięwzięła,  prowadziło  za- 
wsze do  celu !  Ufam  jćj :  niechaj  sobie  postąpi  według 
upodobania!     Rozkazy  do  nićj  należą. 

Starosta  siedział  w  obec  tćj  narady  zamyślony 
i  dawał  swćm  milczeniem  do  poznania,  że  się  na 
wszystko  zgadzał.  A  Zofia?  Wypadało  być  rzeczy- 
wiście ciemnym,  jakimi  byli  jeners^  i  księża,  aby 
można  było  nie  wyczytać  z  jćj  oblicza,  co  się  działo 
w  jćj  duszy.  Kasztelanowa  zaś  rozważyła  była  już 
zgóry  tak  dobrze  swój  plan,  iż  teraz  przystępowała 
do  jego  urzeczywistnienia  z  oględnością  niewiasty, 
doświadczonćj  w  wszelkiego  rodzaju  intrygach.  Tym 
razem  była  dla  nićj  sprawa  o  tyle  łatwiejszą,  iż  ją 
w  nićj  wspierali  zaufaniem  i  posłuszeństwem  wszyscy 
interesowani.  Według  jćj  rozporządzenia  przygo- 
towano po  niejakim  czasie  ekwipaż  starosty  do  wy- 
jazdu.   Starosta   pożegnał   się  z  wszystkimi,   wsiadł 
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do  powozu  i  zajechał  pod  pozorem,  iż  się  chciat 
chwilkę  zatrzymać  przed  altaną,  w  istocie  zaś  prze- 
mknąć się  przez  nią  i  tylne  zabudowania,  ku  owćj 
części  domu,  gdzie  mieszkały  niewiasty.  Toż  kiedy 
we  dworze  i  we  wsi  sądzono,  że  starosta  już  da- 
leko odjechał,  wyczekiwał  on  w  komnacie  niewieścićj 
chwili,  w  którćm  miał  pożegnać  po  raz  ostatni  osobę 
najdroższą. 

Kto  nie  zna  potęgi  miłości,  ten  nie  zdoła  zro- 
zumieć położenia  starosty.  Miał  on  tę  wspólność 
z  mężami,  którzy  wielkich  i  znakomitych  dokonali 
czynów  na  korzyść  ludzkości,  lecz  w  podobnych 
chwilach  dozwolili  się  całkowicie  swćj  namiętności  opa- 
nować. Przy  wyldy  kiedyindzićj  do  zupełnego  owładnię- 
cia wszelkićj  sytuacyi:  czyto  w  salonie,  czyto  na  po- 
bojowisku był  on  obecnie  obrazem  woli  pozbawio- 
nego narzędzia  w  ręku  niewiasta  Stosunki,  jakie 
się  z  jego  osobą  kojarzyły,  nie  istniały  poniekąd 
dla  niego  w  bieżącćj  chwili:  nie  widzisz,  nie  słyszał 
i  nie  myślał  o  niczćm  więcćj  jak  tylko  o  ZofiŁ  Za- 
ledwo  wiedział:  co  się  z  nim  działo,  i  co  przedsiębrał. 
Jużto  się  przechadzał  zamyślony  po  pokoju,  jużto 
zatrzymywał  przed  jakim  przedmiotem,  tyczącym 
się  niewieścićj  gospodarki  i  rozważał;  przypatrując 
się  mu  raz  łzy  ronił,  albo  się  uśmićchał,  gdy  wi- 
docznie nadzieja  wstępowała  do  jego  duszy. 

Około  godziny  dziesiątćj  weszła  do  pokoju  ka- 
sztelanowa z  Zofią  i  ciotką  łowczanką  i  rzekła: 

—  Przyznaj  pan  starosta,  iż  ze  mnie  dzielna 
aranżerka:  zapowiedziałam  mój  wyjazd  na  jutro 
o  świcie,  a  nawet  przyobiecałam  ojcu  Kleofasowi 
wysłuchać  rannćj  mszy^    a  oto  tymczasem  wszystko 
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przygotowane  tak,  iż  odjedziemy  jeszcze  przed  na- 
dejściem  północy.  Czeka  na  nas  powóz  przed  altaną, 
przez  którą  się  waszmość  tutaj  dostałeś.  Pozwólcież 
mi  jeszcze  odprowadzić  ciotkę  na  spoczynek;  po- 
wrócę za  chwilę,  aby  usłyszeć^  cobyście  razem  z  sobą 
umówili. 

Ciotka  łowczanka  pożegnała  się  i  odeszła  z  ka- 
sztelanową; pozostała  Zofia  sam  na  sam  ze  starostą. 

—  Zofio!  —  przemówił  starosta  —  w  chwili 
rozstawania  się  nie  miałabyś  mi  pani  nic  więcćj  do 
objawienia  ? 

—  Nic,  —  odrzekła  smętnie  jenerałówna  — 
chyba,  że  mam  powiedzieć :  jak  wielce  jestem  nie- 
szczęśliwą. Cóż  mogłabym  bićdna  więcćj  wyjawić? 
Przyjmij  waszmość  na  pamiątkę  —  dodała,  wręcza- 
jąc staroście  swój  misternie  wykonany  portrecik  — 
ot,  ten  tutaj  mały  wizerunek,  a  w  odpowiedzi  na 
odwrotnćj  stronie  wypisane  słowa  poetki: 


Kiedy  nadzieja  pieśń  cudną  mi  nud, 
Nic  we  mnie  nie  brzmi  jój  radosnym  tonem. 
Cóź  mi:  gdzie  drogę  moje  los  obróci, 
Skoro  mi  kochai  Ciebie  jesi  wzbronionem? 

Kiedy  picknoidą  wiosna  się  nimiecfaa 
I  —  czarodziejka  wstrząsnąć  chce  mćm  łonem, 
Jej  urok  w  duszy  mśj  nie  budzi  ecfaa  • . . 
Nie:  ho  mi  kochać  Ciebie  jest  wzbronionem! 

Płomień  miłości  nie  dla  mnie  —  na  wieki 

Z  całćm  sw6m  szczęściem  ubłogosławionóm! 

Lśni  on  w  Twych  oczach. .  .   Przymknij  więc  powieki! 

Och,  bo  mi  kochać  Ciebie  jest  wzbronionem  I 
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—  Więc  pani  nie  masz  dla  mnie  —  zapytał 
starosta  *—  i  słowa  pociechy? 

—  Proszę  waszmoćd:  zapomnij  o  mnie!  — 
odpowiedzi^  z  boleścią  jenerałówna. 

—  Zapomnieć  o  pani:  znaczyłoby  zapomnieć 
o  wszystkićm,  co  ma  wartość  dla  mego  życia.  Dla- 
tego zaklinam  panią :  zlituj  się  nade  mną  i  pozostaw 
przynajmniej  tę  nadzieję,  iż  połączenie  się  pani 
z  Michałem  nie  jest  rzeczą  —  zupełnie  pewną. 

«--  Pójdf  waszmość  za  moim  przykładem:  uczyń 
i  pan  starosta  ofiarę  z  swćj  miłości  dla  zadosyć- 
uczynienia  obowiązkom !  Nie  sądź  waszmość,  te 
w  tćm  wielka  zasługa,  gdy  się  kto  wyrzeka  nawet 
szczęścia  całego  doczesnego  życia  w  celu  zdobycia 
sobie  spokoju  sumienia !  Oto  myśl,  która  się  we  mnie 
jakby  oświćcenie  obudziła  po  długotrwałych  walkach 
serdecznych,  wśród  we  łzach  spędzonych  nocy. 

—  A  więc  pani  chciałaś  zostać  żoną  Michała 
i  możesz  mi  to  mówić? 

—  Ponieważ  mogę  i  chcę  uczynić  wprawdzie 
z  siebie  ofiarę,  ale  nigdy  sprzeciwić  się  woli  ojca, 
ani  złamać  dane  słowo,  lub  obciążyć  się  przekleń- 
stwem bliźniego. 

—  Nie  Zofio!  powićdz  mi  pani,  że  chcesz  zo- 
stać moją,  nie  zaś  dobrowolnie  uchylić  się  ode  mnie: 
a  ja  króla,  prawo,  przemoc  —  wszystko  poruszę, 
aby  sobie  panią  pozyskać,  bylebyś  mi  dzisiaj  nie 
odebrała  wszelką  nadzieję. 

—  A  jakążto  nadzieję  mam  waszmości  uczynić  ? 

—  Posłuchaj  Zofio!  Jeśli  mi  pani  przyobiecasz, 
iż  będziemy  żyli  jedno  dla  drugiego,  natenczas  rę- 
czę pani,    iż  się  nasze  życzenia  spełnią.     Wszystko, 
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co  siQ  pani  obecnie  wydaje  być  naruszeniem  po- 
winności, obróci  się  ku  nassemu  dobru.  Mój  brat 
nietylko  mi  przebaczy,  ale  mię  jak  dawnićj  przy- 
garnie do  serca,  a  ojciec  pani  nietylko  zwolni  cię 
od  danego  mu  słowa,  ale  także  nie  odmówi  swego 
błogosławieństwa. 

—  A  jakie  waszmość  to  sprawisz? 

—  Ze  wszelkich  środków,  jakiem!  mogę  rozpo- 
rządzać, wymienię  tylko  jeden:  ja  panią  uprowadzę. 

—  O,  mój  drogi  panie,  wićm  o  jednćj  rzeczy,  któ- 
rćj  waszmość  przez  to  nie  osiągniesz.  Chociażbym 
się  na  to  zgodziła:  waszmość  przestałbyś  mię  sza* 
cować  i  miłować.  Dlatego  proszę:  wei  mię  wasz* 
mość  w  opiekę  wobec  mego  własnego  uczucia! 
Toż  gdybym  chciała  z  waszmością  uciec,  powstrzy- 
maj mię  od  tego  kroku,  gdyż  tćm  zachowasz  mój 
honor  niewieści! 

—  A  więc  udysz  Zofio!  moje  przysięgę,  którćj 
już  nic  nie  zdoła  zmienić.  Na  mój  honor:  tylko  na 
mym  trupie  będziecie  sobie  mogli  z  Michałem  po- 
dać ręce . . . 

—  W  jakże  okropnym  błędniku  przeciwieństw 
znajdujemy  się  bićdni!  Czyliż  wobec  tego  honoru 
nie  jestem  pańską  siostrą,  a  waszmość  zarazem 
zdrajcą  swego  brata?  Czyż  chcesz  mię  mieć  jeszcze 
wspólniczką  swego  przewinienia? 

—  Zono!  chociaż  sama  wdrażasz  sztylet  w  me 
serce,  zmuszasz  mnie  do  mowy  wśród  mąk  piekiel- 
nych. A  czyż  ta  przysięga,  którą  pani  złożysz  jemu, 
nie  będzie  także  zdradą? 

—  Nie,  nie  będzie  nią,  gdyż  ja  nie  mogę  dzia- 
łać nad  me  siły,    ale    tylko    być    posłuszną    powin- 
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ności.  Skoro  tylko  przyrzeknę  Michałowi  u  ołtarza 
wierność,  odsłonię  mu  natychmiast  tajniki  mćj  duszy, 
aby  we  mnie  nie  dopatrzył  się  żadnćj  skrytości. 
żadnego  fałsza  Jemu  poruczę  mój  honor,  moje 
wybawienie  i  wynagrodzę  mu  dozorowanie  mi  mćj 
słabości  nieograniczonym  poświęceniem.  Zmuszę  go 
do  żywienia  względem  mnie  szacunku;  toż  jeśli  ta 
walka  wyczerpie  przed  czasem  me  siły,  gdy  mi  na- 
wet zginąć  w  nićj  wypadnie:  umrę  przynajmniej 
z  poczuciem  własnćj  godności. 

—  A  to  prawdziwie  piękny  pomysł!  —  zawo- 
łała kasztelanowa,  wchodząca  do  pokoju  —  Sły- 
szałam wszystko  i  powiadam  ci,  kochana  Zofio,  iż 
się  mi  wydajesz  być  nieznośną  z  swemi  roman- 
tycznemi  poglądami!  Kochasz  Ludwika,  a  przecież 
chcesz  zostać  żoną  Michała  —  i  to  dlaczego?  Po- 
nieważ mu  Ciebie  twój  ojciec  przyobiecał!  Czyż 
nawet  sam  ks.  Prosper  ' —  ten  rygorysta  nie  po- 
wiedział, że  wola  rodziców  bynajmni6j  nie  zobo- 
wiązuje dzieci?  A  ta  spowiedź,  jaką  zamyślasz  za- 
szczycić Michała  po  ślubie  —  to  także  pomysł  bar- 
dzo piękny,  ale  zarazem  największe  w  świecie  głup- 
stwo! Czy  może  sądzisz,  że  on  nie  jest  o  tćm  prze- 
świadczony, iż  go  miłujesz  nad  wszystko?  I  czy 
wićsz,  jakieby  następstwa  wypłynęły  z  tego  rodzaju 
wyjawienia?  A  gdybyż  się  skończyło  na  zniwe- 
czeniu szczecią  obojga  braci  i  was  wszystkich?  A  zre- 
sztą ja  ciebie  nie  rozumiem :  mówisz  o  honorze  i  po- 
winności, a  chcesz  w  obliczu  Boga  poprzysiądz  do- 
zgonną miłość  człowiekowi,  względem  którego  uczu- 
wasz  w  duszy  wstręt  niepokonany!  Nie  pojmuję 
i  tego:  jak  możesz  przenieść  na  sercu  odjęcie  wszel- 
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kićj  nadziei  temu,    którego  kochasz,  i  który  ci  oka- 
zał swe  przywiązanie  tak  jawnie  i  wymownie! 

—  A  więc  Cóż  mam  począć?  —  rzekła  Zofia, 
która  słysząc  uwagi  kasztelanowej  osunęła  się  na 
krzesło  —  bezsilna  i  na  duchu  złamana. 

—  Powićdz  tylko  staroście,  —  odrzekła  ka- 
sztelanowa —  iż  go  nie  pozbawiasz  wszelkićj  nadziei, 
a  resztę  powierz  memu  staraniu. 

—  Ach!  do  czegóż  chcecie  mię  nakłonić?  Nie 
wyglądaż  to:  jak  gdyby  się  wszyscy  przeciw  mnie 
spiknęli  ? 

—  Zofio!  —  powiedział  starosta  —  czy  pani 
sądzisz,  iżbym  mógł  się  stąd  oddalić  bez  iskry  na- 
dziei? Albo  czy  mam  dobrowolnie  położyć  koniec 
i:yciu,  które  mi  Bóg  dobrotliwy  ocalił  z  rąk  zemsty 
i  nienawiści? 

—  Czyż  nie  upatrujesz  tutaj  skinienia  Opatrz- 
ności ?  —  zapytała  kasztelanowa  —  Nie  jest  że  mro- 
iną  obojętnością  i  okrucieństwem  sposób  twego  wy- 
wząjemniania  się  za  tak  szlachetne  poświęcenie? 

—  Czegóż  żądacie  ode  mnie?  —  powiedziała 
Zofia. 

Starosta  przypadł  jćj  do  nóg;  i  spotkały  się 
płonące  spojrzenia  obojgu.  Prawie  nieprzytomna 
Zofia  skłoniła  się  ku  niemu;  ich  serca  zespoliły  się 
w  płomiennćj  miłości  równie  jak  usta  —  a  dusze 
poślubiły  na  wieki . . . 

Wtćm  otwarły  się  drzwi,  w  których  stanął  woj- 
ski. Starosta  powstał  —  zdziwiony  i  zmieszany ;  Zofia 
wydała  z  siebie  stłumiony  okrzyk;  zdawało  się,  jak 
gdyby  była  chciała  przemówić,  ale  jćj  zamarły  słowa 
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na  drżących  ustach.     Tylko    kasztelanowa  nie  utra- 
ciła przytomności  i  rzekła: 

—  A  jakićj  żęto  okoliczności  mamy  przypisać 
odwiedziny  pana  wojskiego  o  tak  późnćj  porze? 

Wojski  przeszył  ją  tak  wzgardliwym  wzrokiem, 
że  go  znićść  nie  mogła  i  spuścSa  oczy.  Po  chwili 
przerwał  wojski  milczenie  i  rzekł: 

—  Przybyłem  niespodzianie  panie  starosto! 
Starosta  nie  śmiał  odpowiadać.     Wyręczyła  go 

Zofia,  mówiąc: 

—  Posłuchaj  nas  Michale! 

Milcz  —  ofuknął  ją  wojski  —  wyrodna  córko 
najcnotUwszego  starca!  Nic  nas  już  więcćj  oboje 
nie  łączy;  nie  mamy  tćż  nic  z  sobą  do  mó- 
wienia. Ale  ten  człowiek,  który  narusza  najświętsze 
obowiązki  i  moje  zaufanie  nagradza  najsromotniejszą 
zdradą,  który  mi  wydarł  to,  co  najdroższe  jak  pod- 
stępny rabuś . . . 

—  Bracie!  —  przerwał  mu  starosta  —  czuję 
wielkość  mćj  winy  w  obec  ciebie,  a  przecież  żądam 
od  ciebie  sprawiedliwości. 

—  Nie  jesteś  już  moim  bratem;  zerwane  są 
wszystkie  węzły  pomiędzy  nami,  wszystkie  węzły, 
które  łączyły  mnie  i  tę  tutaj  nieszczęśliwą  ofiarę,  na 
zawsze.  Chciałem  się  przekonać  o  tćm,  czemubym 
nigdy  nie  był  uwierzył.  Widziałem  aż  nadto!  Za- 
służyliście na  to,  aby  na  was  spadła  moja  zemsta 
i  zasłużona  kara.  Atoli  nie  chcę  uprzedzać  spra- 
wiedliwości bożćj:  dosięgnie  ona  was  oboje  w  porę. 

Po  tych  słowach  oddalił  się  wojski. 
Pozostali  w  pokoju  nie  mogli  w  ciągu  dłuższego 
czasu  ochłonąć  z  przestrachu.  Zofia  odzyskała  pićrw- 
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sza  mowę;  wśród  \ez  zaklinała  starostę,  iżby  był 
bezzwłocznie  opuścił  Niewodowo  i  własną  ucieczką 
zapobiegł  dalszemu  nieszczęściu. 

—  Ja  miałbym  uciekać?  —  odrzekł  starosta  — 
Miałbym  panią  narażać  na  zemstę  jćj  ojca  i  prze- 
śladowanie mego  brata?  Ani  myślę  o  tćm;  nadeszła 
wreszcie  chwila  stanowcza  . . . 

A  więc  proszę  waszmości:  —  błagała  Zofia  — 
ocal  się  przynajmnićj  dla  mnie! 

—  Nie,  Zofio !  rzeczy  zaszły  za  daleko.  I  dla 
pani  pozostają  jeszcze  tylko  dwie  drogi:  albo  ucie- 
kać ze  mną,  albo  doczekać  się  mego  zgonu  tutaj. 
Wićm,  co  mnie  czeka,  i  nie  myślę  uchodzić. 

—  Ach,  Ludwiku:  to  okropne! 

—  Właśnie  dlatego  przysięgam  pani  na  mój 
honor,  iż  od  tćj  chwili  ani  kroku  nie  odstąpię  od 
boku  pani. 

Kasztelanowa,  która  dotychczas  milczała,  zwró- 
ciła się  teraz  do  Zofii  i  rzekła: 

—  Ludwik  ma  słuszność :  to  jest  jedyne  wyjście. 
Nie  pozostaje  ci  nic  innego:  jak  tylko  uciekać. 
Jeśliby  Ludwik  tutaj  pozosts^:  nie  wypuszczą  go 
z  rąk  swoich  żywcem .  Dlatego  nie  traćmy  i  chwili, 
ale  spieszmy:   mój  powóz  czeka  u  ogrodowćj  furty! 

Nie  dozwalając  zakłopotanym  dłuższego  czasu 
do  rozwagi  osłoniła  kasztelanowa  Zofią  swćm  po- 
dróżnćm  futrem,  ujęła  ją  pod  ramię,  a  starosta  uczy- 
nił to  samo  z  przeciwnćj  strony;  i  tak  wyprowadzili 
ją  oboje  —  drżącą,  nieprzytomną,  raczćj  martwą,  niż 
żywą  ogrodem  do  powozu  kasztelanowej.  W  pół 
godziny  póinićj  znajdowali  się  już  wszyscy  na  go- 
ścińcu,   wiodącym  do  Kojdanowa.     Zofia  jeszcze  te- 
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raz  nie  odzyskała  przj^tomności :  wszelkie  przedsta- 
wiania, wszelkie  pociechy  okazały  się  bezskute* 
cznemL  Gdy  się  starosta  z  kasztelanową  naradzali 
nad  środkami  do  uspokojenia  bićdnego  dziewczęcia, 
usłyszeli  rżenie  koni  i  krzyki;  a  po  chwili  otoczyła 
ich  gromada  zbrojnych  ludzi.  Na  rozkaz  ich  prze- 
wódcy  zatrzjTnał  woźnica  powóz.  Kasztelanowa  po- 
znała głos  Wazgirda,  toż  nie  tracąc  przytomności 
ducha  odsunęła  okno  powozu,  zakrjia  naprędce  swą 
towarzyszkę  i  wychyliwszy  się  z  powozu  rzekła: 

—  Aj,  kochany  kuzynie,  cóżto  za  niespodziane 
spotkanie!     I  cóż  cię  prowadzi  tym  gościńcem? 

—  Dowićsz  się  o  tćm  zaraz  pani  kasztelanowa, 
gdyż  i  z  jćjmością  mam  słówko  do  pomówienia.  Nie 
ukrywaj  swych  towarzyszy  podróży,  gdyż  wiemy 
o  wszystkićm!  Proszę  tylko  wysiąść,  panie  starosto 
i  panno  narzeczona!  Ucieszy  się  wielce  pan  je- 
nerał, gdy  się  dowić;  w  jakićmto  towarzystwie  jego 
córa  puszcza  się  w  podróż.  Na  szczęście  udarem- 
niliśmy wycieczkę. 

—  Jakto:  —  zawołała  kasztelanowa  —  mieli- 
byście waszmościowie  napadać  na  bezbronne  nie- 
wiasty ? 

—  Ależ  nie,  moja  zacna  pani,  nie  ma  tutaj 
mowy  o  napadzie,  w  najgorszym  razie  hyba  — 
o  wychłostanie  rózgą,  którego  jćjmości  nie  odmówię. 
Potem  dozwolimy  jćjmości  pozostać  bez  dalszego 
natręctwa  w  karćcie;  poprosimy  tylko  o  same  ko- 
nie, których  użyjemy  do  czegoś  lepszego  aniżeli  do 
uwożenia  dzićwcząt.  Poproszę  tćż  i  pana  starostę 
grzecznie,  aby  się  z  nami  pofatygował. 
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Potem  zwrócił  się  Wazgird  do  swoich  ludzi 
i  zawołał: 

—  Naprzód :  wyprzęgać  konie  ! 

Rozkaz  spełniono  bez  natrafienia  na  opór. 

—  Panie  starosto !  —  mówił  dalćj  Wazgird  — 
proszę  wysiąść  natychmiast,  albo  każę  waszmości 
przemocą  wysadzić! 

—  Ależ  waszmość  —  odrzekł  starosta  —  na- 
padasz ludzi  bezbronnych  na  otwartćj  drodze.  Gra- 
tuluję tćj  szlacheckićj  rozrywce! 

—  Waszmość  zaś  i  ktoś  jeszcze  więcćj  umićcie 
większych  panów  aniżeli  my  obydwaj  chwytać  w  ich 
własnym  domu;  pan  starosta  zaś  szczegółowo  wy- 
kradasz nawet  panienkę  z  rodzicielskiego  domu  w  na- 
grodę doznawanćj  gościnności!  Skwitowaliśmy  się 
podobnoś  tym  sposobem.  Najpićrw  przypatrzysz 
się  waszmość:  jak  ukarzemy  panią  kasztelanowę  za 
wykonywanie  niecnego  rzemiosła,  a  potem  się  do- 
wićsz:  jaki  los  spotka  waszmości. 

—  Hej  naprzód,  Kuba,  Gerwazy:  —  zawołał 
na  swe  sługi  —  wyciągnąć  mi  z  karćty  wszystko, 
co  w  nićj  żywego  napotkacie ! 

Wezwani  pozeskakiwali  z  koni  i  zabierali  się 
już  do  wypróżniania  przemocą  powozu,  gdy  się  Sko- 
luba  zbliżył  do  swego  pana  i  rzekł  do  niego: 

—  Spojrzyj-no  waszmość  tam  w  prawo :  jakito 
tłum  wojska  ku  nam* kłusuje! 

—  Do  stu  dyabłów:  —  zawołał  Wazgird  — 
hej  bracia  —  na  konie,  do  broni! 

—  Co  się  tćż  waszmości  przy  widuje:  —  po- 
wiedział Skołuba  —  nas  jest    piętnastu;   a  stamtąd 
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nadciąga  przynajmnićj  szwadron.  Ot,  uciekajmy:  póki 
na  nas  skóra  cała! 

—  Masz  słuszność  kochany  Skołuba!  W  lewo 
zwrot,  marsz!  Ponieważ  zaś  tego  nikczemnika  nie 
mogę  z  sobą  żywcem  zabrać,  zdruzgotam  mu  przy- 
najmnićj  kulą  czerep. 

Mówiąc  to  wydobył  Wazgird  pistolet  i  wymie- 
rzył go  w  okno  powozu,  u  którego  siedział  starosta. 

—  Zaledwo  atoli  jego  słowa  usłyszała  Zofia, 
rzucfia  się  na  starostę  i  zakryła  go  jakby  tarczą  wła- 
snćm  cid:em,  wyciągając  błagalnie  ramiona  ku  Wazgir- 
dowL  Nawet  usiłowania  samego  starosty,  aby  ją  od- 
sunąć, na  nic  się  nie  przydały.  Kasztelanowa  krzyczała 
w  niebogłosy. 

—  Zofio !  —  zawołał  Wazgird  —  odsuń  się  mi 
natychmiast,  inaczćj  zastrzelę  was  oboje.  Ha,  to 
szatan  —  nie  dziewczyna! 

—  Na  miłość  boską :  —  powiedział  Skołuba  — 
przecież  waszmość  nie  ściągniesz  rękę  na  Zofią. 
Niechaj  raczćj  wszystko  troje  czart  porwie! 

—  Masz  słuszność,  kochany  Skołuba!  A  więc 
do  widzenia,  panie  starosto!  Szkodabo  prochu  dla 
takiego  nikczemnika;  wisieć  mu  na  szubienicy! 

Wyrzekłszy  te  słowa  znikł  Wazgird  niezwłocznie 
wraz  z  towarzyszami  w  pobliskim  lesie. 
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IV.    Dalsze  koleje  konfederacyi. 


alka  konfederacyi  barskićj  z  królewskićm 
stronnictwem  trwała  już  trzy  lata.  Jak- 
kolwiek dokonano  znakomitych  czynów 
odwagi  i  poświęcenia,  nie  udało  się  konfederacyą 
rozpostrzćć  na  cały  kraj;  obejmowała  ona  raczćj  mnićj- 
więcćj  tylko  niektóre  województwa  .  Mało-Polskl 
W  ciągu  dłuższego  czasu  nie  brała  w  nićj  żadnego 
udzi^u  Litwa,  siedziba  największych  sił  rzeczypo- 
spolitćj,  aż  wreszcie  i  wielki  hetman  litewski  Ogiń- 
ski podniósł  sztandar  opozycyi.  Swćm  przyłącze- 
niem się  poparł  on  wielce  już  dlatego  konfederacyą, 
ponieważ  nietylko  posiadał  znaczne  środki,  ale 
także  będąc  hetmanem  reprezentował  prawną  i  nie- 
zaprzeczoną władzę.  Ta  okoliczność  misdla  wielkie 
znaczenie,  ponieważ  Litwa  przywykła  była  zdawien- 
dawna  do  przywięzywania  największćj  wagi  do  form 
legalnych. 
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Kiedy  zatem  wystąpił  Ogiński  i  wydal  odezwę 
do  litewskiego  rycerstwa,  tyczącą  się  pospolitego 
ruszenia,  znalazł  się  w  krótkim  czasie  pod  SŁołowi- 
cami  na  czele  kilkutysiącznego  zastępu  szlachty. 

Wielu  po  Mało-Polsce  rozprószonych  Litwinów 
zgromadziło  się  około  jego  sztandaru.  Toż  gdyby 
miał  był  tylko  kilka  tygodni  wolnego  czasu,  byłoby  się 
niezawodnie  pod  jego  buławą  utworzyło  liczne  woj- 
sko. Niestety !  hetman  nie  był  uzdolnionym  do  kie- 
rowania przedsięwzięciem  o  wielkich  rozmiarach. 
Byłto  mąż  —  umysłowo  hojnie  uposażony,  wy- 
kształcony, któremu  nie  brakło  i  odwagi,  lecz  nie 
posiadał  głębszćj  intuicyi  i  genialnego  pojęcia,  któ- 
remi  się  powinien  odznaczać  wódz.  Nadto  otaczali 
go  pochlebcy,  pasożyty  i  ludzie  miernych  zdolności* 
Pokładał  tćż  Ogiński  tyle  zaufania  w  własnych  si- 
łach, iż  był  pewny  zwycięstwa,  chociaż  nie  użył 
środków  do  zabezpieczenia  sobie  sukcesu.  Nawet 
mnićj  uzdolniony  przeciwnik  mógł  go  był  bez  tru- 
dności pokonać.  On  przecież  miał  do  czynienia 
z  największyici  bohaterami  swego  czasu. 

SuwaroWy  dowódca  królewskich  wojsk  posił- 
kowych stał  wówczas  właśnie  w  Lublinie,  mając 
stamtąd  ruszyć  ku  Podgórzu  i  zadać  śmiertelny  cios 
konfederacyi.  Kiedy  się  niespodzianie  dowiedzis^ 
o  powstaniu  na  Litwie,  zmienił  natychmiast  plan 
wyprawy  i  pomaszerował  z  Lublina  na  Litwę.  Wy- 
konał zaś  ten  obrót  z  właściwym  sobie  pospiechem 
i  energią  tak,  iż  w  czterdziestu  ośmiu  godzinach 
znajdował  się  już  w  pobliżu  Stotowic.  Jakkolwiek 
siłą  liczebną  nie  sprostał  Ogińskiemu,  przekonał  się 
przecie    natychmiast,    iż   jego    przeciwnik   zaniedbał 
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nawet  najpotrzebniejszych  środków  ostrożności.  Nie 
tracąc  więc  ani  chwili  czasu  i  nie  pozwalając  swym 
znużonym  żołnierzom  wypocząć  odważył  się  napaść 
około  północy  na  obóz  konfederatów;  prawie  bez 
rozlewu  krwi  rozprószył  całą  armią,  którćj  część 
pojął  w  niewolę.  Sam  hetman  zawdzięczał  swe  oca- 
lenie poświęceniu  się  Michała  Strawińskiego,  który 
mu  oddał  swego  wićrzchowca  i  cenną  szablę,  sam 
zaś  bezbronny,  uciekając  dostał  się  w  ręce  nieprzy- 
jaciół. 

Łupem  zwycięzcy  stały  się:  kasa  wojenna,  nie- 
zmierny tabor,  bogaty  sprzęt  hetmana  i  otaczających 
go  panów;  toż  konfederacya  litewska,  ledwo  poczęta 
wskutek  tego  jednego  zamachu  upadła.  Po  tym 
szczęśliwie  dokonanym  orężnym  czynie  nie  omieszkał 
Suwarow  obrócić  go  na  swą  korzyść.  Zorganizo- 
wał on  stronnictwo  królewskie,  pozostawił  kilkaset 
ludzi  posiłkowych  na  Litwie  i  powrócił  po  trzech- 
dniowym  wypoczynku  do  Lublina,  aby  stąd  zacze* 
pić  konfederatów,  pozostających  pod  rozkazami  Pu-- 
ławskiegOy  najdzielniejszego  i  jedynego  wodza,  który 
umiał  utrzymać  karność  pośród  szlachty. 

Na  Litwie  panowało  od  owćj  klęski  tak  wielkie 
zaniepokojenie,  iż  po  krótkim  czasie  cała  prowincya 
królowi  się  poddała.  To  tak  dalece  wzmocniło  za- 
ufanie zwycięzców,  iż  sobie  nie  zadawali  trudu  w  prze- 
prowadzeniu dalćj  ujętych  konfederatów,  ale  owszem 
największą  część  pozostawiali  własnemu  ich  losowi, 
a  tylko  zważali  na  najznakomitszych  ich  przewo- 
dników. Do  nich  należał  także  wojski,  którego  wrar 
z  innymi  jeńcami  eskortowało  dwudziestu  kilku  kró- 
lewskich kozaków.     Z  całćj    armii  udało  się  jedynie 
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jener^owi  Bielakowi  ujść  z  swym  oddziałem  z  ogólnćj 
porażki.  W  poczcie  jego  ludzi  znajdowali  się  także 
^n  Wazgird  i  jego  sługa  Skołuba.  Zaledwo  się 
pićrwszy  z  nich  przekonał,  że  brakło  wojskiego,  na- 
kaz^ natychmiast  swemu  słudze  powrócić  i  nie  po- 
kazywać się  mu  pićrwćj  na  oczy,  ażby  był  odszu- 
kał jego  wiernego  przyjaciela  i  towarzysza  brom. 
Ponieważ  po  oddaleniu  się  Suwarowa  królewszczycy 
nie  myśleli  o  ściganiu  przeciwnika,  mógł  Skotuba 
bez  trudności  wykonać  rozkaz  swego  pana.  Udał 
się  on  do  dworu  swego  pana,  zabrał  wszelkie  war- 
tościowe rzeczy  i  ukrył  je  w  miejscu  bezpiecznćm; 
następnie  wziąwszy  żywność  na  lekki  wózek  za- 
przągn^  do  niego  swego  konia  i  pojechał  w  kie- 
runku mniemanćj  transportacyi  jeńców. 

Nie  potrwało  długo,  a  spotkał  się  z  konfede- 
ratami, którzy  rozprószeni,  lub  ocaleni  z  niewoli 
spieszyli  ubocznemi  drogami  do  kryjówek,  lub  miejsc 
rodzinnych.  Jednym  z  nich  był  Buńczukiewicz,  młodszy, 
znany  nam  z  pożycia  w  niewodowskim  dworze.  Od 
niego  otrzymał  Skołuba  pićrwsze  wiadomości  o  woj- 
skim —  i  to  nie  o  samćm  miejscu  jego  pobytu, 
tylko:  że  prawdopodobnie  jeszcze  żył  i  uważany  za 
znakomitego  jeńca  znajdował  się  pod  surowym  do- 
zorem. W  dągu  wyprawy  był  Buńczukiewicz  za- 
wsze w  pobliżu  niego  i  opowiadał  wielokrotnie  z  za- 
miłowaniem :  jak  często  wojski,  pogardzając  śmiercią 
wszędzie  się  walecznością  odznaczał,  a  nawet  na- 
rażał na  największe  niebezpieczeństwa,  chcąc  prawdo- 
podobnie zginąć!  Buńczukiewicz  słyszał  kilka  razy 
od  niego  samego^  iż  go  wprawdzie  przeniewierstwo 
narzeczono)  i    zdrada   brata   ogromnie   przygnębSy, 
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ale  do  rozpaczy  przywiodła  go  śmierć  jenerała,  który 
ze  smutku  i  zgryzoty  w  krótkim  czasie  po  uprowa- 
dzeniu córki  przez  starostę  zakończył  życie.  Powie- 
dział tćż  Buńczukiewicz  Skołubie,  iż  starosta  i  jego 
połowica  po  śmierci  jenerała  wysłali  byli  z  Warszawy 
pełnomocnika  do  posiadłości  nieboszczyka  w  celu 
uregulowania  spadku.  Całe  gospodarstwo  poszło 
na  marne.  Nawet  ojciec  Buńczukiewicza  nie  chciał 
już  dłużćj  służyć  „wyrodnćj"  córce  i  j6j  mężowi; 
ojciec  Kleofas  opuścił  swą  oficynę  w  niewodowskim 
dworze  i  udał  się  do  klasztoru  w  Mińsku.  Nawet 
ks.  Nowochacki  wyrzekł  się  swćj  ulubionćj  rozrywki. 

Skołubie  udało  się  bez  trudności  pozyskać  sobie 
Buńczukiewicza  dla  swćj  sprawy.  W  ciągu  kilku 
dni  zasięgali  jeszcze  obydwaj  wiadomości,  wkońcu 
powiedziano  im,  iż  wojskiego  transportowano  pod 
nadzorem  kozaków,  a  konwój  miał  zanocować  w  BoT" 
łntcy.  Ta  posiadłość  należała  do  księda-biskupa 
Masalskiego  i  pozostawała  pod  zarządem  oficyalisty 
Oskierki. 

Skołuba  rozważył  w  duchu,  że  straż  w  posia- 
dłości zwolennika  królewskiego  nie  misJia  być  tak 
oględną  i  niedowierzającą  jak  gdzieindziej,  i  zastó* 
sował  zaraz  swój  plan  do  tego  przekonania.  Wy- 
starał się  o  beczkę  miodu,  umieścił  ją  na  swym 
wózku  i  podążył  na  nim  z  towarzyszem  do  Bortnicy 
pod  pozorem  chęci  przenocowania  w  nićj  tylko,  aby 
nazajutrz  puścić  się  w  dalszą  drogę.  Nie  omieszkał 
tćż  zwrócić  uwagę  straży  na  swój  wózek.  Jakkol- 
wiek jego  pomysł  był  zupełnie  zwykły,  udał  się  — 
może  właśnie  dlatego  tćm  łacnićj.  Odebrano  bo- 
wiem Buńczukiewiczowi,  jużto  ujmując  go  sobie  obie- 
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tnicami,  już  przemocą  owę  beczkę  miodu;  a  sara 
zarządca  poczynił  natychmiast  wszelkie  dalsze  pi^zy- 
gotowania  do  całkowitćj  uczty.  Podczas  gdy  Sko- 
łuba  udawał,  źe  mimo  spoin  ionćj  pory  musiał  ruszyć 
w  dalszą  drogę,  czyhał  tylko  na  pomyślną  sposo- 
bność, oraz  na  skutki  oszałamiającego  napoju.  Nie 
zawiódł  się  i  w  tym  względzie,  albowiem  się  mu 
udało  uwolnić  jeńców  w  czasie  pożaru,  wznieconego 
z  polecenia  Buńczukiewicza  —  pośród  zamieszania 
i  ciemności. 

Uwolnieni  zabrali  broń  swych  dozorców  i  na 
podwórzu  znajdujące  się  konie  i  podążyli  lasami  ku 
Korelicom.  Dziedzic  tego  majątku  był  tajnym  stron- 
nikiem księcia-wojewody  i  udzielił  im  wszelkićj  po- 
pomocy,  jakićj  potrzebowali  w  swćm  położeniu.  Dla 
wspólnego  bezpieczeństwa  postanowiono  zabawić 
w  tćj  miejscowości  tylko  krótki  czas,  a  potem  się 
rozejść  w  różne  strony,  dokąd  każdego  wiodły  uło- 
żony plan  i  wola.  Wojski,  przewidując,  iż  z  tćj 
wyprawy  nie  miał  wyjść  żywcem,  uczynił  w  Kore- 
licach  testament;  toż  i  w  tćj  sprawie  nie  zaparł 
się  swego  szlachetnego  i  sprawiedliwego  usposo- 
bienia. Swój  majątek,  pochodzący  ze  spadku  po 
ojcu  przekazał  bratu  z  wyraźnćm  oświadczeniem,  iż 
mu  wszystko,  czegokolwiek  z  jego  przyczyny  doświad- 
czył i  co  przecierpiał,  z  serca  przebaczał.  Resztę 
zaś  majątku,  nabytego  własną  pilnością  rozdzielił 
pomiędzy  swych  przyjaciół  i  sługi,  obdarzył  miano- 
wicie znacznym  legatem  Jana  Wazgirda  i  zapisał 
znaczne  kwoty  OO.  Dominikanom  i  Bernardynom 
w  Słonimie.  Rozporządziwszy  swym  nieruchomym 
majątkiem  podniósł  z  depozytu  kilka  tysięcy  gotówki, 
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wymienił  je  na  złoto,  postarał  się  o  konia  i  wózek 
i  wybrał  potem  ze  Skołubą  i  Buńczukiewiczem 
w  drogę  do  Warszawy.  Przywdział  zaś  odzież 
szlachcica,  wywożącego  na  targ  osobiście  płody  swćj 
posiadłości.  Aby  zaś  t6m  mnićj  ściągnąć  na  siebie 
uwagę,  odkupił  na  kilka  mil  przed  Warszawą  od 
podlaskiego  szlachcica  słoninę,  którą  on  wiózł  do 
stolicy,  i  stanął  z  towarem  następnego  dnia  na  przed- 
mieściu Pradze.  Tutaj  zajechał  do  żydowskićj  karczmy. 
Gdy  już  umieszczono  konia  i  wózek,  a  Skołuba  pod- 
jął się  sprzedaży  słoniny,  udał  się  wojski  w  swćj 
szaraczkowćj  odzieży  pieszo  prazkim  mostem  do  sto- 
licy, gdzie  będąc  pacholęciem  spędził  był  dwa  lata 
w  szkołach.  Chociażby  go  odzież  nie  była  zabez- 
pieczała od  poznania:  tak  się  w  ostatnich  czasach 
zestarzał  i  prawie  posiwiał,  iżby  go  teraz  nie  był 
poznał  nawet  najpoufalszy  z  dawniejszych  przy- 
jaciół. 

Kiedy  przechodził  mimo  kościoła  iw.  Krzyta^ 
zauważył  przed  nim  kilkoro  pańskich  powozów.  Wstą- 
pił do  kościoła  i  będąc  ubogo  ubranym  stanął  po- 
śród bićdnego  ludu,  który  się  na  klęczkach  modlił 
przed  wielkim  ołtarzem.  Jakżeż  się  jego  modlitwa 
różniła  od  wszystkich  innych,  wymawianych  dokoła 
niego  w  duchu,  albo  półgłosem.  Rozpamiętywał  on 
wielką  tajemnicę  naszego  odkupienia  i  porównywał 
własne  cierpienia  z  męką  Boga-czło wieka...  Oży- 
wiały go  przy  tćm  ów  pokój  i  uszczęśliwienie,  które 
są  najwyższą  nagrodą  niepokalanego  życia,  dla  któ- 
rćj  wyłącznie  warto  wyrzćc  się  świata  i  jego  przy- 
jemności, gdyż  one  zamiast  obdarzenia  człowieka 
pokojem,  gotują  mu  żal  i  zmartwienie. 
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Jakiś  szelest  obudził  nagle  uwagę  wojskiego. 
Przez  ti^um  ludzi  przeciskali  się  dwaj  bogato 
ubrani  lokaje.  Jeden  z  nich  nióst  mały  kobierzec, 
drugi  stołek  składany.  Przybywszy  przed  ołtarz 
rozpostarli  kobierzec  i  ustawili  na  nim  stołek.  Woj- 
ski poznał  na  słudze  liberyą  Strawińskich  i  herb 
swćj  rodziny.  Serce  zaczęło  mu  bić  gwałtownie, 
gdy  ujrzał  Zofią,  zbliżającą  się  do  stołka.  Wiódł  ją 
pod  ramię  jegomość,  który  widocznie  należał  do 
dworu. 

Był  jeszcze  młody;  a  przecież  zdobiła  mu  pierś 
gwiazda  Orła  białego.  Spoglądał  on  dumnie  na 
zgromadzony  lud,  który  mu  z  pewnćm  uszanowaniem 
ustępował  z  drogi.  2^  nim  szedł  paź,  lśniący  zło- 
tem i  szkarłatem  i  niósł  książkę  do  nabożeństwa 
swćj  pani. 

Zofia  podziękowała  paziowi  za  trud  lekkićm 
skinieniem  głowy,  a  swemu  towarzyszowi  uroczym 
uśmićchem,  uklękła  przed  wielkim  ołtarzem,  wzniosła 
swe  piękne  modre  oczy  ku  niebu,  siadła  potem  na 
stołek  i  zaczęła  odmawiać  modlitwę  z  książki,  którą 
jćj  był  paź  podał. 

Ów  jegomość  przeżegnał  się  trzy  razy,  stanął 
kilka  kroków  poza  Zofią  i  rozglądał  się  przez  lor- 
netkę po  całym  kościele. 

Po  chwili  wszedł  do  kościoła  drugi  młody,  ró- 
wnież orderem  przyozdobiony  jegomość,  który  go 
powitd:  głębokim  ukłonem,  pomówił  z  nim  kilka  słów, 
a  potem  podał  mu  ramię  —  i  udali  się  obaj  poza 
konfesyonał,  gdzie  szepcąco  prowadzili  rozmowę, 
przerywaną  niekiedy  stłumionym  śmićchem. 
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Zofia  modliła  się  serdecznie;  a  wojski  zauważył, 
iż  po  jćj  licu  spłynęła  łza.  Jakkolwiek  go  bolał  ten 
widok,  nie  ruszył  się  z  miejsca,  jak  gdyby  go  były 
pokonały  uczucia  i  myśli,  które  go  nawałem  ogar- 
niamy. Przed  jego  duszą  pojawiły  się  w  żywych  bar- 
wach owe  dni,  w  których  się  spodziewał  znalćść 
szczęście  w  żydu  u  boku  tćj  modlącćj  się  Zofii;  ró- 
wnocześnie nękała  jego  serce  przejmująca  boleść  — 
wspomnienie  utraty  narzeczonej.  Kiedy  zauważył  łzę 
w  oku  Zofii,  zdawało  się  mu,  że  jak  gdyby  i  ją  były 
ożywiały  te  same  myśli,  jak  gdyby  sobie  i  ona  była 
przypomind:a  rodzicielski  dom  i  owe  godziny,  kiedy 
jeszcze  się  nie  stalą  przyczyną  nieszczęścia  drugiego 
człowieka.  Już  prawie  nie  mógł  dłużćj  wojski  wy- 
trzymać w  kościele.  Modlił  się  tćż  w  duchu  z  cięż- 
kićm  westchnieniem: 

—  Chociaż  utraciłem  cię  Zofio!  na  wieki,  niechaj 
cię  Bóg  weźmie  w  swą  opiekę  i  nie  spuszcza  na  ciebie 
karę  za  krzywdę,  wyrządzoną  mnie  i  cnotliwemu  ojcu! 
Bądź  szczęśliwą  Zofio! 

Potem  wyszedł  wojski  spiesznie  z  kościoła,  błą- 
kał się  bez  celu  po  mieście,  spoglądał  obojętnie  na 
rojący  się  ludek  i  służbę  wielkich  panów  w  zagra- 
nicznych liberyach.  Tylko  tu  i  ówdzie  zauważał 
osoby  w  kontuszach  —  niby  golct  w  wytiarodowto- 
nej  stolicy. 

Przypatrywał  się  z  pewnćm  rozrzewnieniem  her- 
bom, umieszczonym  na  przyczołach  mnogich  pała- 
ców. Zatrzymał  się  wreszcie  przed  żelazną  krato- 
waną furtą  i  poznał  ponad  nią  połączone  herby  Stra- 
wińskich  i  Kunickich. 
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—  Tutaj  —  mówił  w  duchu  —  jest  mieszkanie 
mego  brata  i  jego  żony;  gdybym  do  niego  wstąpił, 
stwierdziłbym  tćm,  iż  przecie  na  niego  się  nie  gnie- 
wam i  zapomniałem  o  wyrządzonćj  mi  przez  niego 
krzywdzie.  Moźeby  to  było  z  mćj  strony  prawdzi- 
wie chrześciańskim  czynem,  a  bratby  mię  życzliwie 
u  siebie  przyjął.  A  przecież  nie  mogę  tego  uczy- 
nić, gdyżbym  mu  nastręczył  powód  do  gniewu.  Nie 
jest  on  człowiekiem  —  nie  posiadającym  wcale  su- 
mienia i  może  się  czuje  być  o  wiele  nieszczęśliwszym 
ode  mnie.  Dlatego  będzie  stósowniejszą  rzeczą,  gdy 
się  z  nim  już  nie  zobaczę. 

Chodząc  jeszcze  jakiś  czas  po  mieście  zauważył 
AV  pobliżu  kościoła  OO.  Kapucynów  kroczącego  drogą 
szlachcica,  którego  chód  i  ruchy  —  jakkolwiek  nie 
mógł  dostrzedz  jego  twarzy  —  przypominały  mu 
osobę,  tak  dalece  znaną,  iż  uczuł  w  duszy  pociąg  do 
zbliżenia  się  ku  nićj.  Zaledwo  to  uczynił,  ujął  go 
nieznajomy  pod  rękę  i  szepnął  mu  do  ucha: 

—  Nie  prawdaż  Michale!  iż  mnie  teraz  nie  tak 
łatwo  poznać? 

Po  serdecznćm  powitaniu  postanowili  obaj  przy- 
jaciele obiadować  w  mieszkaniu  Wazgirda.  Gdy  so- 
bie wzajemnie  opowiedzieli  swe  przygody  od  zajścia 
vł  Stołowicach,  oznajmił  Wazgird  wojskiemu,  iż  jene- 
ralicya  postanowiła  zaprosić  króla,  iżby  sam  stanął 
na  czele  konfederacyi,  a  gdyby  się  nie  stawił  zagro- 
ziła mu  zasądzeniem  na  utratę  korony  z  powodu 
nie  dotrzymania  zobowiązań,  o  których  świadczyły 
pada  conve7iła.  Zawezwano  pierwszorzędnych  pra- 
wników do  zredagowania  tego  aktu  i  nie  pominięto 
-w  nim  niczego,  coby  mu  mogło  było  zapewnić  uzna- 
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nie  i  pochwałę  wszystkich  patryotów.  Rozchodziło 
się  jeszcze  o  doręczenie  królowi  tego  wezwania. 

Wybrał  zatem  naczelnik  konfederacyi  dziesięciu 
najśmielszych  wiarusów  i  zapytał :  czyby  który  z  nich 
się  odważył  to  wykonać. 

Mimo  niebezpieczeństwa  zapoznania  się  bliźćj 
z  prawem  de  laesa  Majestałe*)  podjął  się  Wazgird 
doręczenia  królowi  tego  zdradliwego  dokumentu. 

Podał  tćż  Wazgird  to  wezwanie  wojskiemu, 
który  przeczytawszy  je  z  największą  uwagą  zgadzał 
się  z  jego  treścią  i  chwalił  wielce  gruntowne  i  zna- 
komite zredagowanie  tego  aktu. 

Kiedy  Wazgird  następnie  objawił  wojskiemu,  iż 
chcąc  swe  poświęcenie  uczynić  zupełnćm  przez  spo- 
wiedź i  napisanie  testamentu  formalnie  na  śmierć 
się  przygotował,  powiedział  wojski: 

—  To  wszystko  bardzo  dobre,  mój  kochany  Ja- 
nie, atoli  w  twćj  instrukcyi  nie  wspomniono  o  tćm, 
iż  przy  wręczaniu  aktu  musisz  mieć  trzech  świadków 
ze  stanu  szlacheckiego,  gdyż  przeciwnie  mógłby  ktoś 
późnićj  zarzucić  mu  nieważność. 

—  O,  prawda!  o  tćm  wcale  nie  pomyślałem. 

—  A  przecież  to  rzecz  główna.  Albowiem 
chociażby  się  ci  udało  wręczyć  wezwanie  królowi, 
któżby  o  tćm  złożył  jeneralicyi  wiarogodne  sprawo- 
zdanie, gdyby  cię  przytrzymano? 

—  Prawdziwe  to  szczęście,  żeśmy  się  obaj  spo- 
tkali. Albowiem  sam  żywiłem  w  tćj  sprawie  pewne 
wątpliwości,  nie  umiem  się  mianowicie  zapewnić,  że 
król  osobiście  ten  akt  odczyta. 


")    O  obrazie  majestatu. 
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—  Wićsz  Janie!  ta  sprawa  właściwie  mnie  się 
najlepićj  nadaje.  Dajźe  mi  to  wezwanie,  gdyż  na  to 
zezwalają  niewątpliwe  prawne  przepisy,  a  ja  się  po- 
staram o  doręczenie  aktu  królowi.  Mymi  zaś  świad- 
kami będą:  ty,  Skołuba  i  Buńczukiewicz.  Gdyby 
mię  co  ludzkiego  spotkało,  złożycie  należyte  sprawo- 
zdanie. 

Gdy  się  Wazgird  zgodził  na  propozycyą,  usku- 
tecznił wojski  trzy  kopie  aktu,  oryginał  zachował 
przy  sobie  i  omówiwszy  dalsze  szczegóły  odłożył 
wykonanie  przedsięwzięcia  na  dzień  następny. 

Zanim  się  zaś  przyjaciele  rozstali,  musiał  Wa- 
zgird przyobiecać  wojskiemu,  iż  miał  doręczyć  pier- 
ścień zaręczynowy  pani  starościnie  i  wyprosić  u  nićj 
drugi,  który  jćj  był  dał  swego  czasu  wojski. 

Wkońcu  odprowadził  Strawiński  Wazgirda  do 
pałacu  swego  brata. 


^.^^5r^ 


V.    Świat  „wytworny". 


baj  przyjaciele  podążyli  przedmieściem  Kra- 
kowskićm  do  Ogrodu  saskiego.  Tutaj  za- 
bawiały się  pośród  licznego  pospólstwa 
także  osoby  st^nu  wyższego.  Pośród  nich  zauważył 
wojski  owego  orderem  iw.  Stanisława  przyozdobio- 
nego jegomości,  który  zrana  był  wraz  z  panią  sta- 
rościną wieluńską  w  kościele  iw.  Krzyża.  Siedział 
on  teraz  w  ogrodzie  na  ławce  z  kilkoma  panami 
wyższego  towarzystwa.  Mijając  ich  usłyszał  wojski 
wymówione  nazwisko  Strawiński.  Chcąc  zaspokoić 
swą  ciekawość  stanął  z  towarzyszem  w  pobliżu  ławki 
pośród  gromady  ludzi  i  słyszał  następującą  roz- 
mowę: 

—  Ma  foi!  —  rzekł  jeden  z  młodych  jego- 
mościów  —  wypada  przyznać,  że  qiie  pour  un  gentil-- 
Idtre  pan  starosta  wieluński  jest  zanadto  szczęśliwym. 
Wysłany    niejako    na   wygnanie  na  Litwę  pozyskał 
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tam  sobie  ufie  femme  delictetisej  która  wszystkie 
piękności  naszego  dworu  przywodzi  do  rozpaczy. 
Żyją  już  oboje  trzy  lata  w  małżeństwie:  eł  ckaąut 
annee  lut  ajoułe  de  nouveaux  charmes,  a  przytem 
jest  ona  tak  dalece  zakochaną  w  swym  mężu,  iż 
w  niwecz  się  obracają  wszelkie  pokuszenia  naszych 
pełits  maiłres. 

—  Ba!  —  odpowiedział  towarzysz  —  cóż  może 
znaczyć  chylenie  się  przed  tą  kobietą,  która  nietylko 
królewskiego  brata,  ale  i  samego  króla  u  swych  nóg 
widzi?     Nie  prawdaż  kolego? 

—  Król  —  odrzekł  udekorowany  —  est  trop 
connaisseur  du  beau  sexe,  iżby  nie  miał  objawiać 
jćj  wdziękom  hołd  należyty ;  a  przecież  on  jest  wzglę- 
dem nićj  tylko  ugrzecznionym  —  więcćj  nic.  Nato- 
miast jego  brat  książę  -  podkomorzy  zakochał  się 
w  nićj  do  szaleństwa  i  niepokoi  mnie  i  moje  żonę 
ustawicznie,  ponieważ  ona  jest  kuzyna  starościny. 
Chce,  abyśmy  mu  koniecznie  dopomagali. 

—  II  est  fnefne  devenu  bigot  par  anwur!  — 
rzekł  pićrwszy  z  rozmawiających  —  I  dzisiaj  musia- 
łem go  odprowadzać  do  kościoła  iw.  Krzyża.  Cze- 
kał on  u  drzwi  kościoła  na  nasze  kuzynę,  aby  jćj 
podać  ramię.  Musiałem  się  z  nim  przez  dwie  go- 
dziny bawić  w  pobożnisia.    Je  rlen  pouvais  plus. 

—  To  widoczny  cud!  fadmire  ntonsteur  le 
grand  chafnbelan,  albowiem  dotychczas  nie  widział 
go  jeszcze  nikt  w  kościele,  a  pamiętamy  jeszcze 
wszyscy,  jaką  to  burzę  król  na  niego  zesłsJ:,  gdy 
się  nie  pojawił  zeszłego  roku  podczas  konsekracyi 
naszego  monseigneur  de  Płock. 
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—  A  dlaczego  ?  —  rzekł  podkomorzy  —  Uspra- 
wiedliwiał się  tćm  w  mćj  obecności  przed  królem, 
iż  śpićw  kościelny  wywołuje  u  niego  kurcze.  Atoli 
nasz  prawowierny  pan  tćm  się  nie  zadowolnił. 

—  Mais  ćesł  une  cotwersion  łotU  a  fait  edt- 
fianie!  —  powiedział  hrabia  —  Kuzyna  waszmości, 
mój  kochany  podkomorzy,  esł  une  thauniałurge : 
no,  ale  temu  się  nie  dziwić.  Dla  nićj  kładłbym  się 
codziennie  krzyżem  przed  wielkim  ołtarzem  paurvu, 
cu^elle  me  recompense. 

—  Ale  co  do  nagrody :  czy  waszmość,  kochany 
podkomorzy,    sądzisz,    iż    się   w  domu   Strawińskich 

'skojarzy  krew  królewska  ze  szlachecką?  Musisz 
waszmość  o  tćm  wiedzieć  najlepićj,  gdyż  jesteś  naj- 
lepićj  wtajemniczonym  u  dworu,  a  przytem  krewnym 
starościny. 

—  O,  mój  przezacny  stolniku,  wszak  Saturn  po- 
chłania nawet  własne  dzieci:  pourguoi  ne  deuore- 
raił-il  pas  la  resistance  (Fune  femme  verłtietise} 
Czas  pokonuje  wszystko,  ale  w  danym  przypadku 
sprawa  potrwa  zapewne  nieco  dłużćj,  car  ćesł  une 
femme  a  grands  prtnctpes. 

—  Byle  się  umiał  zabrać  do  rzeczy,  —  odrzekł 
hrabia  —  car  elle  nlest  nullement  indifferenłe  aux 
hommages.  W  czasie  karnawału  tańczyłem  z  nią 
menueta  na  balu  u  mćj  ciotki  księżny-majorowćj. 
Cóżto  był  za  entuzyazm,  car  elle  danse  a  ravir^ 
jakkolwiek  nie  była  nigdy  w  Paryżu!  Po  ukończonym 
tańcu  usiadłem  obok  nićj  et  je  lut  ćonłe  des  fieun 
rełłes.  Je  ne  suis  pas  fał.  Przy  tćj  sposobności 
dostało  się  mi  spojrzenie,  któreby  książę-podkomorzy 
był  chętnie  drogo  okupił. 
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—  I  dlaczegóż  się  nie.  pokusiłeś  o  dalsze 
względy?  —  zapyts^  stolnikiewicz. 

—  A  czyżto  ja  może  konfederat,  iżbym  miał 
stawać  w  drodze  memu  panu,  albo  jego  bratu? 
Mnie  się  rozchodzi  o  to,  abym  kiedyś  otrzymał 
starostwo,  a  nie,  iżbym  krzyżował  plany  mego  pana 
—  zwłtozcza,  że  król  nie  zważa  na  nazwiska  histo- 
ryczne. Uwzględnienia  doznają  tylko  parweniusze; 
mnie  zaś  wypada  służyć  królowi,  boć  się  mi  tak 
powiodło  w  Paryżu,  że  guand  je  songe  a  mes  dełłes, 
je  f remis. 

—  Ależ  mówiono  przecie  powszechnie,  —  zau- 
ważył stolnikiewicz  —  iż  starościna  szanuje  wielctf 
swego  męża,  a  on  jest  przecie  au  fond  zazdrosny, 
chociaż  posiada  na  tyle  taktu,  iż  tego  nie  objawia. 
Przed  dwoma  blisko  tygodniami  miałem  po  spożytym 
obiedzie  z  panią  starościną  wieluńską  une  cotwersa- 
łion  fort  anitnee.  Utrzymywałem  mianowicie,  iż 
powinności  oblubienicy  są  o  wiele  większe,  aniżeli 
obowiązki  żony.  Wywiązała  się  dysputa:  a  wasz- 
mościowie  wiecie,  że  ta  kobieta  manie  la  langue 
avec  auiant  de  grace  que  les  pieds.  Otóż  rozma- 
wialiśmy nieco  oddaleni  od  towarzystwa,  które  tćż 
nas  nie  słyszało.  Eh  bien :  j^ai  surpris  des  regards 
inguieis  de  la  parł  de  son  mari. 

—  .Tak  się  ci  tylko  zdawało!  —  odpowiedział: 
podkomorzy  —  Wdałbjrm  się  w  zakład,  iż  starostę 
zatrudniają  daleko  więcćj  niebieska  wstęga  i  krzesło 
senatorskie,  aniżeli  wszelkie  usiłowania  króla,  jego 
brata  i  innych  osób  w  pozyskiwaniu  sobie  względów 
jego  żony.  Jakżeż  możesz  tylko  o  tćm  pomyślćć, 
iżby    mąż  —  tak  rozsądny  i  wykształcony  mógł  się 
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troszczyć  o  wierność  swćj  żony  —  jakby  jaki  mężulko- 
safanduta  z  prowincyi! 

—  Mój  najlepszy  podkomorzy!  wszak  on  ją 
sobie  zdobył  orężem:  jak  to  nasi  powinni  uczynić 
z  Częstochową.  Toż  mu  miody  nieokrzesany  Litwak 
tak  samo  zapuścił  kulę  w  slabiznę,  jak  Casanovą 
naszemu  Branickiemu.  Kogo  łup  tak  drogo  kosztował : 
ten  go  sobie  nie  pozwoli  tak  łacno  wydrzćć. 

—  Mój  Boże:  przecie  kto  na  podwórzu  ma 
studnię,  nie  wzbrania  sąsiadowi  z  nićj  czerpać!  To 
nie  uszczupla  ani  własnego  użytkowania,  ani  prawa 
własności. 

—  To  znakomite!  —  zawołał  hrabia  —  Le  bon 
sens  du  ntaraud  m'epouvanlć  guelgue  fois. 

—  Merci  du  contplimenł  I  —  odpowiedział  pod- 
komprzy  —  Ale  a  propos  poezyi:  mogłoby  małżeń- 
stwo starosty  posłużyć  do  opracowania  romansu. 
Żona  starosty  była  zaręczona  z  jego  bratem;  wpra- 
wdzie nie  znam  dokładnićj  tćj  sprawy,  lecz  mi  żona 
o  nićj  wiele  opowiadała.  Ten  brat  starosty  ma  być 
człowiekiem  zagorzałym,  przy  tćm  prawnikiem,  pija- 
nicą  i  safandułą  —  słowem:  jednym  z  ujadaczy 
księcia  Radziwiłła  j,Pante  Kochanku/^*  I  jakżeż 
można  było  zezwolić,  iżby  się  ten  nieokrzesany 
Albańczyk-hajdamaka  miał  stać  wyłącznym  posia- 
daczem d^une  celesłe  creałure;  a  waszmościowie 
niezawodnie  wiecie,  że  starosta  zakochał  się  w  nićj 
jak  Saint  Preux  i  doznawał  równćj  wzajemnćj  mi- 
łości. Powodował  się  przecie  pewnemi  względami 
w  obec  brata  tak,  iż  gdyby  nie  moja  żona,  byłby 
był  uczynił  z  siebie  i  swćj  ulubionćj  ofiarę  i  znikł 
z  widnokręgu.     Atoli   moja  żona  nie  dopuściła  tego 
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w  imię  c>^lizac>'i  —  i  onato  uprowadzSa  pota- 
jemnie oboje  zakochanych.  Otóż  widzicie  wasz- 
mościowie,  źe  tutaj  mamy  wszelkie  ingredyencye  do 
romansu:  brat  zastaje  starostę  u  nóg  swćj  narze- 
czonćj,  pojedynek,  uprowadzenie,  napad,  ślub  i  bło- 
gosławieństwo księdza  przy  zagrożeniu  jego  żydu 
nabitemi  pistoletami . . .  Oesł  sublime !  Namówię 
tćż  koniecznie  którego  z  kolegów  Trembeckiego, 
aby  z  tego  wątku  wykonał  poemat  dla  króla.  Atoli 
w  tego  rodzaju  poemacie,  lub  romansie  sprawa  koń- 
czy się  zwykle  pobraniem  się  zakochanycL  M3ość 
w  małżeństwie  nie  jest  właściwie  rzeczą  —  zajmu- 
jącą: to  tćż  żaden  autor  nie  poświęca  jćj  trudu 
w  swćj  pracy. 

—  Wolne  żarty,  mój  dobry  podkomorzy !  —  po- 
wiedział stolnikiewicz  —  Wyznaję  całkiem  otwąrde: 
gdybym  pozyskd:  taką  żonę,  jaką  jest  starościna 
wieluńska,  i  gdyby  mię  ona  miłowała,  przysięgam 
i  ręczę  słowem  kawalerskićm,  iżbym  już  nie  spojrzał 
na  żadne  niewiastę. 

—  Tak  się  d  tylko  zdaje!  —  zauważył  hrabia 
—  I  kuropatwami  można  się  wkońcu  nasydć.  Ce 
gu^on  destre,  vaui  łoujaurs  niteux  que  cc  que  Von 
possede. 

—  Chdałbym  cię  tćż  widzieć  —  mówił  dalćj 
podkomorzy  —  z  twoją  Penelopą  w  drugim,  nie 
powićm  już:  w  trzecim  roku  małżeńskiego  pożycia. 
Taka  miłość  ex  officio  *)  i  miłość  wzajemna  w  drodze 
urzędowćj  to  —  prawdziwa  niedola!  Przysłowia  są 
filozofią  narodów ;  a  czyż  nie  głosi  przysłowie  jeszcze 


*)    Z  obowiązku. 
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od  czasów   króla  Salomona:    „Wierna  jak  Lukrecya 
i  nudna  jak  Lukrecya  /^'  *) 

Tutaj  wmieszał  się  w  rozmowę  jeden  z  młodych 
jegomościów,  który  dotychczas  milczał,  i  rzekł: 

—  Jeśli  tak,  mój  szanowny  podkomorzy,  naten- 
czas waszmość  zapewne  nie  nudziłeś  się  nigdy 
z  swoją  godną  małżonką. 

Wszyscy  wybuchnęli  śmiechem,  a  wraz  z  nimi 
i  podkomorzy,  który  powiedział: 

—  Patrzcież  waszmościowie,  coza  epigramat 
mój  mało*mowny  kolega  wypalił!  Ale  mi  ciężko  za 
to  odpokutuje,  gdyż  powtórzę  jego  słowa  mćj  żonie, 
która  mu  za  to  wypowić  wojnę;  a  waszmościowie 
wiecie,  że  u  nićj  pada  strzał  po  strzale.  Gdy  zaś 
nasz  podkomorzy  Dunin  kiedy  wystrzeli,  dozwala 
cały  tydzień  czekać,  zanim  znowu  broń  nabije.  Tym 
razem  przecie  się  mu  udało;  tego  nie  można  za- 
przeczyć. Ale  epigramat  epigramatem!  Mogę  wasz- 
mościom  zaręczyć,  iż  nie  istniało  szczęśliwsze  mał- 
żeństwo od  naszego:  rien  Tie  nous  mangue,  łout 
nous  sourit  i  to  dla  tego,  gdyż  nas  oboje  łączy 
prawdziwa  i  rozsądna  przyjaźń.  Ja  jestem  powier- 
nikiem i  doradcą  mćj  żony,  która  w  obec  mnie  nie 
ma  żadnych  tajemnic.  A  co  większa:  nie  miałem 
jeszcze  nigdy  powodzenia  u  niewiast  jak,  odkąd 
posiadam  sam  bogatą,  rozsądną  i  piękną  żonę; 
ćesł  fna  postUon  soctale,  która  na  siebie  natychmiast 
iciąga  uwagę  naszych  kobićt  Was  panów  kawalerów 
można  zawsze  dostać,  dlatego  tćż  nie  wzbudzacie 
ciekawości,  a  kobiety  nie  dbają  o  was.    Lecz  skoro 


*)   Możnaby  nawet  wydnikować:  lukrecya. 
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się  ja  gdzie  pokażę,  słychać  zaraz  szepty:  „A,  to  pod- 
komorzy Gintawtf  Cela  doit  etre  un  hontme  de  grand 
merite,  kiedy  kasztelanowa  liwońska,  tak  wprawna 
znawczyni  dla  niego  opuściła  męża,  jego  zaś  przy- 
kuła do  siebie  sakramentem.  Musi  w  tćm  być  coś; 
wypada  się  z  nim  bliźćj  zapoznać.''  Tym  sposobem 
nie  mogę  wcale  wybrnąć  z  wiru  radości. 

—  En  verite:  —  powiedział  hrabia  —  Veau 
ni  en  vienł  a  la  bcmche!  Podkomorzy  sprowadził 
mię  na  ciasną  śdćszkę  małżeństwa.  Jeśli  się  trafi 
jaka  bogata  i  piękna  dziewczyna:  je  suis  capable 
de  gltsser  sur  la  natssance. 

—  Nawet  nasz  starosta  zyskał  nieskończenie 
wiele  u  naszych  pań  i  to  jedynie  dlatego,  iż  w  nim 
jego  żona  zakochana.  Toułes  nos  dames  devanł  lut 
sonł  sous  les  armes.  Od  czasu,  kiedy  przybył  z  swą 
żoną  do  Warszawy,  nie  masz  niewiasty  w  naszych 
sferach,  któraby  nie  przyjmowała  chętnie  jego  umizgi. 
A  jakież  powodzenie  miała  jego  żona,  kiedy  się  po- 
jawiła po  raz  pićrwszy  na  balu  u  króla!  Pani  kraj- 
czyna  dostała  spazmów,  a  nawet  sam  król  się  tćm 
obruszył;  sądziliśmy,  iż  miało  już  być  po  staroście. 
Atoli  ileżto  on  tryumfów  mógłby  święcić,  gdyby  się 
z  nim  jego  żona  nie  pieściła  ustawicznie! 

—  On  ją  tćż  za  to  miłuje  serdecznie!  —  zau- 
ważył stolnikiewicz  —  Bywam  u  nich  często  na 
obiedzie  i  na  wieczerzy.  Żaden  am^nt  nie  wypo- 
wiada ulubionćj  czulszych  rzeczy  jak  on  swćj  żonie* 

—  Ależ  ja  go  znam  lepićj  od  was  wszystkich 
waszmościów,  —  powiedział  podkomorzy  —  gdyż 
z  nim  pracuję  codziennie  w  gabinecie.  Kocha  on 
jużci  swą  żonę,  ale  jak.^  Nie  sercem,  ale  z  egoizmu • 
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Miłuje  właściwie  w  żonie  siebie  samego.  Delektuje 
się  jćj  wdziękami,  albowiem  składany  j6j  w  hołdzie 
podziw  pochlebia  jego  próżności.  Gdyby  ją  świat 
przestał  uwielbiać,  zobojętniałby  on  dla  nićj  natych- 
miast* On  zresztą  teraz  nie  jest  już  wcale  zazdro- 
snym i  nie  przeszkadza  ani  królowi,  ani  księciu- 
podkomorzemu.  A  możeby  nawet  nie  miał  nic 
przeciw  temu,  gdyby  go  jeden,  albo  drugi,  a  może 
obaj  razem  zaciągnęli  w  poczet  bractwa  „Rogatychf^ 
—  a  to  dlatego,  ponieważby  wtedy  z  jednćj  strony 
cieszył  się  większą  swobodą  w  obec  krajczyny, 
a  z  drugićj  tćm  łacnićj  dostąpił  godności  senatora. 
Waszmościowie  wiecie,  że  „rogi"  nie  wzbraniają  mieć 
głos  i  krzesło. 

Towarzystwo  wybuchło  w  obec  tych  słów  roz- 
legającym się  śmiechem. 

Opodal  stojący  wojski  naglił  swego  towarzysza 
do  opuszczenia  miejsca,  mówiąc  cichym  głosem: 

—  Uchodźmy  stąd :  niepodobna  mi  przysłuchiwać 
się    dłużćj    tćj   nikczemnćj  i  bezwstydnćj   rozmowie! 

Uszedłszy  zaś  kilka  kroków  dodał: 

—  Ot,  to  są  ci  młodzi  panowie,  którym  nowy 
rząd  pozwala  stanowić  o  naszym  losie!  To  są  pch- 
łotnkawie  naszych  dawnych  bohaterów! 

—  Wićsz  Michale!  gdyby  mnie  rozkazy  jene- 
ralicyi  i  względy  w  obec  nićj  nie  zmuszały  były  do 
ostrożności,  byłbym  był  zapoznał  tych  jegomościów 
z  przezwanym  od  nich  „nieokrzesanym  młodym  Lit- 
wakiem!"  Ale  co  się  odwlecze,  to  nie  uciecze! 
Gdy  nastanie  pokój  z  rzecząpospolitą,  zjawię  się 
znowu  tutaj  i  postaram  o  bliższe  zapoznanie  z  tymi 
panami. 
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—  Iw  tćm  towarzystwie  może  żyć  moja  bra- 
towa ? 

—  A  czy  nie  słyszałeś,  że  każdy  z  tych  jego- 
mościów  pozostaje  z  nią  w  poufałycli  stósunkadi? 
Jeden  z  nią  tańczy,  drugi  obiaduje,  a  trzeci  się  za- 
bawia. Podkomorzy  zaś  służy  podobno  bratu  króla 
za  faktora...  Żywię  nadzieję  Michale!  że  zapomnisz 
niebawem  o  Zofii  i  pomyślisz  o  innćj,  gdyż  d  się  nie 
nadaje  stan  kawalerskL 

—  Jestem  mocno  przeświadczony,  że  ona  w  du- 
szy żywi  pogardę  i  nienawiść  względem  tego  cd:ego 
tłumu  nikczemników. 

—  Ja  nie  podzielam  tego  zdania;  owszem  wdał- 
bym się  w  zakład,  że  moja  siostra  dzisiaj  tak  samo 
myśli  jak  oni. 

—  Nie  daj  to  Boże,  albowiem  nawet  w  mowie 
okazuje  swą  cnotliwość!  Toż  i  mój  brat  nie  myślał 
mi  ją  wydrzćć.  Przygotowała  to  wszystko  i  skłonfia 
go  do  tego  kasztelanowa.  Ale  oto  stanęliśmy  właśnie 
pod  pałacem  Strawińskich :  tam  widać  ich  herb. 
Idź-że  i  staraj  się  widzieć  ze  siostrą. 

Wazgird  podążył  rozległym  dziedzińcem  ku  głó- 
wnemu wejściu,  zapytał,  czyby  pani  starościna  byłk 
w  domu,  a  kiedy  mu  to  służący  potwierdził,  wszedł 
bez  dalszych  ceremonii  do  pałacu  i  minąwszy  kilkoro 
pokoi  stanął  przed  zamkniętemi  od  wnętrza  drzwiami 
Na  jego  kilkakrotne  zapukanie  wyszła  dziewczyna 
i  zapytała,   czyje  odwiedziny  miałaby   zapowiedzie6 

—  Jestem  litewski  szlachcic;  —  oświadczył 
Wazgird  —  mam  tylko  kwadrans  wolnego  czasu, 
a  chciałbym  pomówić  z  panią  starościną  o  ważnćj 
sprawie. 
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Pokojówka  oddaliła  się;  a  po  chwili  pojawiła 
się  starościna.  Chociaż  się  Wazgird  względem  nićj 
powodował  uprzedzeniem:  w  j6j  csJ^ym  układzie 
widać  było  taką  serdeczność  i  pojednawcze  usposo- 
bienie, iż  uległ  temu  wpływowi  i  zapytał: 

—  Czy  mnie  jćjmość  poznajesz? 

Starościna  poznała  go  po  głosie  i  odpowie- 
działa : 

—  Ach,  to  ty  jesteś  kochany  bracie!  Jakżeż 
się  czuję  szczęśliwą,  że  cię  mogę  u  siebie  powitać! 
Spodziewam  się,  że  pozostaniesz  u  nas:  jak  długo 
się  ci  w  Warszawie  będzie  podobało. 

Skłonił  się  Wazgird  i  odrzekł: 

—  A  skąd-żeto  mnie  ubogiemu  szlachcicowi 
mieszkać    w  tak    wspaniałych    pańskich   komnatach? 

—  No,  wszakże  jesteś  moim  bratem  i  najlep- 
szym przyjacielem? 

—  Ale  nie  starosty. 

—  Nie    mów    tego:    on    ciebie  wielce  szanuje! 

—  Ja  zaś  jestem  przyjacielem  Michała. 

Starościna  spuściła  oczy  i  rozpamiętywała  chwilę, 
potem  spojrzała  śmiało  i  szczćrze  w  oczy  Wazgir- 
dowi  i  rzekła: 

—  Mój  kochany  bracie!  dowiedziałam  się,  iż 
przystąpiłeś  do  konfederacyi  barskićj.  Jeśli  może 
potrzebujesz  w  czćmkolwiek  mćj  pomocy,  uczynię 
dla  ciebie  wszystko,  co  będę  mogła. 

—  Prawda,  iż  jestem  konfederatem  barskim, 
a  byłby  nim  prawdopodobnie  i  mój  wuj,  gdyby  się 
Bogu  nie  było  spodobało,  powołać  go  do  siebie. 
Gdyby    mię    tutaj    poznano    w  stolicy,    uwięzionoby 
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inię;  a  przecież  ja  się  tutaj  nie  obawiam  zdrady. 
Lecz  nie  przybyłem  tutaj  w  chęci  korzystania  z  do- 
broci pana  starosty;  inna  jest  moja  sprawa. 

Tutaj  weszła  do  pokoju  piastunka  z  dzićcięciem. 
Starościna    wzięła   je  na  ręce  i  zapytała  Wazgirda: 

—  Jakże  się  ci  podoba  moja  córeczka?  —  To 
twój  wujaszek  Ludwiniu!  Podaj  mu  rączkę,  iżby 
się  nie  gniewał  na  mamę,  gdyż  na  to  nie  zasłużyła! 
l^ie  troszcz  się  o  siebie  Janie!  Jesteś  u  nas  jakby 
w  własnym  domu.  Ta  moja  piastunka,  przybyła  nie- 
dawno ze  Szwajcaryi  i  nie  zna  naszego  języka.  No, 
podajże  mi  rękę  na  znak,  że  się  na  mnie  nie  gnie- 
wasz! 

—  Prawdziwie:  —  odrzekł  Wazgird  —  z  temi 
kobietami  możnaby  rozum  stracić!  Jam  żołnićrz: 
a  rozrzewniam  się  jak  dziecko!  Ot,  wolę  ci  siostro! 
powiedzieć,  z  czćm  tutaj  przybyłem,  gdyż  nie  mam 
wiele  wolnego  czasu.  Oto  tu  jest  pierścień,  który 
Michał  był  niegdyś  otrzymał  z  obietnicą  wieczystćj 
przyjaźni  i  miłości.  Polecił  mi  on  zwrócić  ci  ten 
pierścień  i  oświadczyć,  że  ci  wraz  z  nim  to  wszystko 
zwraca,  co  upatrywał  przywiązanym  do  niego.  Prze- 
baczył wam  wszystko  i  życzy  z  serca  wszelkiego 
powodzenia.  Natomiast  prosi  także  o  zwrot  pier- 
ścionka zaręczynowego. 

Starościna  przyjęła  pierścień  i  oddawszy  dziecko 
piastunce  oddaliła  się ,  a  po  chwili  powróciła  z  pier- 
ścionkiem wojskiego. 

—  Oto  jest  pierścień,  —  powiedziała  —  który 
otrzymałam  od  Michała,  a  teraz  mu  zwracam.  Bóg 
tni  świadkiem,    iżbym   tego    nigdy    dobrowolnie  nie 
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uczyniła!  Wszystko,  co  zaszło,  uważam  za  zrzą- 
dzenie Opatrzności.  Ale  ja  o  tćm  nie  mogę  myśleć. 
Powićdz  mu  tymczasem... 

« 

Tutaj  strumień  łez  zalał  jćj  lica.  I  Wazgirdowi 
zaszły  oczy  łzami.  W  tćj  chwili  otwarły  się  drzwi; 
a  do  pokoju  wszedł  jegomość  w  wyszywanym  stroju 
z  błękitną  orderową  wstęgą  i  rzekł  kłaniając  się 
nisko : 

—  Belle  comłesse!  przychodzę  z  polecenia 
męża  jćjmości  z  uwiadomieniem,  iżbyś  nie  czekała 
jego  przybycia  na  obiad,  albowiem  go  król  zatrzyma 
przez  cały  dzień  u  siebie.  //  dine  avec  le  Roi  en 
tete  a  tełe.  Polecił  mi  więc  starosta,  iżbym  go  za- 
stąpił przy  obiedzie.  Quotque  premier  sujei  du 
Roi:  spotyka  mnie  większy  zaszczyt  aniżeli  mał- 
żonka jćjmości.  Mais  que  voiS'je;  je  romps  un 
łełe  a  tełe  fort  serieux.  Jćjmość  płaczesz;  ^  i  ce 
gtiidam^)  jest  rozrzewniony  i  trzyma  pierścionek 
w  ręku.  Zdaje  się  to  być  sentymentalną  tajemnicą! 
Nie  mogę  ochłonąć  z  podziwu. 

—  Dotychczas  —  odpowiedziała  spokojnie  sta- 
rośdna,  ocierając  sobie  łzy  z  ócz  —  nie  przyznałam 

jeszcze  nigdy  waszćj  książęcćj  mości  prawa  do  roz- 
trząsania mych  postępków,  ani  wchodzenia  do  mnie 

bez  zapowiedzi. 

—  Widzę,  iż  ten  tutaj  jegomość  jest  szczęśliw- 
szym, gdy  się  jćjmość  czujesz  obrażoną  comtne  une 
coupable. 

♦)  Ktoś. 
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—  Z  mych  postępków  spowiadam  się  tylko 
Bogu  i  mężowi  —  zresztą  nikomu  więcćj! 

—  Quelle  noble  fierłe  madame!  Może  mi  to 
wyjaśni    ten   tutaj  jegomość.    Kto  waszmość  jesteś? 

—  Szlachcic,  nie  ustępujący  rodem  waszmości! 
—  odpowiedział  Wazgird. 

—  A  czy  waszeć  wićsz:  z  kim  mówisz? 

—  Cieszę  się  łaską  i  przyjainią  takich  osób,  iż 
dla  mnie  to  pytanie  jest  obojętnym. 

—  No,  czy  waszeć  znasz  n.  p.  —  odpowiedział 
książę  z  niejakićm  szyderstwem  —  panów,  wyższych 
stanowiskiem  aniżeli  brat  króla? 

—  Mości  książę !  żyjemy  obecnie  jeszcze  w  rze- 
czy pospolitćj,  w  którćj  równość  szlachecka  jest  kar- 
dynalnym prawem.  Nawet  tak  dostojny  pan,  jakim 
jest  książę-wojewoda  wileński  zaszczyca  mię  s^yćm 
poważaniem  i  ufnością. 

—  Mai  c^est  uniguef  Dom  pani  starościny 
jest  schroniskiem  rokoszan ...  U  małżonki  naczelnika 
królewskiego  gabinetu,  w  obec  brata  jego  królew- 
skićj  mości  odważa  się  tutaj  ktoś  chełpić  protekcyą 
Radziwiłła ! . . .  Mój  panie  szlachcicu !  gdyby  mnie 
nie  powstrzymywało  uszanowanie  w  obec  tćj  tutaj 
damy,  nauczyłbym  waszeci  moresu. 

—  Mości  książę :  noszę  ja  tutaj  u  boku  ochronę 
przeciw  wszelkim  pogróżkom. 

Starościna  ujęła  brata  za  rękę ,  wprowadziła  go 
do  swego  pokoju  i  rzekła  ode  drzwi,  zwracając  się 
z  gniewnćm  spojrzeniem  ku  księciu: 

—  Mości  książę!  nie  wypada  mi  bawić  dłużćj 
z  gościem,    który   w   mćj  obecności    tak    dalece  się 
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zapomina,  2e  obraża  moich  przyjaciół.  Waszćj  ksią- 
2ęcćj  mości  najuniżeńsza  służebnica  potrafi  rozważyć, 
kogo  dotychczas  przyjmowała  i  .czyjego  towarzystwa 
nadal  ma  unikać. 

Rzekłszy  to  skłoniła  się,  zamknęła  drzwi  swego 
pokoju,  pozostawiając  księcia  sam  na  sam,  który  z  za- 
kłopotania nie  wiedział,  co  miał  począć. 


VI.    Król  Stanisław  August 


dnia    około   godziny    11.   zrana 
;ił    się    wielki    tłum    ludzi    przed 
Kusuioiciii  famym.     Wszyscj'  pragnęli  wi- 
dzieć króla,  powracającego  ze  mszy  do  swoich  komnat. 

Wszyscy  tłoczyli  się  u  wejścia  w  celu  wręczenia 
mu  podań  na  piśmie,  albowiem  monarcha  przyjmow^ 
je  niekiedy  publicznie.  A  choć  nie  zawsze  prośby 
odnosiły  pożądany  skutek,  odpowiedź  na  nie  brzmiała 
zwykle  tak  łaskawie,  ii  się  wzmagał  coraz  więcćj 
natłok  proszących. 

Pośród  tego  tłumu  ludzi  znajdował  się  Wazgird, 
Skołuba  i  Buńczukiewicz  —  wprawdzie  na  różnych 
punktach,  atoli  wszyscy  trzej  spoglądali  na  wojskiego, 
który  w  przednim  rzędzie  w  kurtce  i  zielonych  pan- 
talonach  tuż  u  wnijścia  do  kościoła  stał  ze  złożonym 
papierem  w  ręku.  Nagle  dało  się  słyszeć  wołanie:' 
„Niech  żyje  król!" 
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Pojawił  się  w  istocie  monarcha  pod  arkadami; 
za  nim  kroczyli  szambelani,  służbę  pełniący  adjutanci, 
dworzanie  i  posłowie. 

Do  króla  zbliżyła  się  najpićrw  młoda  przyzwoi- 
cie ubrana  niewiasta  i  przyklęknąwszy  podniosła 
wgórę  pisemną  prośbę.  Zauważono :  jak  król  szybko 
przejrzał  podanie,  petentkę  łaskawemi  pocieszył  słowy 
i  podał  pismo  stojącemu  poza  nim  podkomorzemu 
Gintowtowi,  który  tego  dnia  pełnił  służbę.  Następnie 
podawało  jeszcze  wiele  osób  prośby,  z  których  król 
kilka  przeczytał,  a  inne  wręczył  podkomorzemu ;  przy 
tćm  nikogo  nie  odprawił  bez  słowa  pociechy,  lub 
współczucia.  Król  był  już  widocznie  strudzony,  gdyż 
powtarzał  te  same  co  poprzednio  słowa,  gdy  się  do 
niego  zbliżył  wojski  i  podał  mu  na  klęczkach  pismo. 
Król  zapytał  go  łaskawie:  kimby  był  i  czegoby  so- 
bie życzył. 

—  Jestem  szlachcicem,  poddanym  i  sługą  waszćj 
królewskićj  mości!  —  odpowiedział  wojski  —  Na- 
zywam się  Poraj,  otrzymałem  w  charakterze  pod- 
leśniczego  i  to  bez  przyczyny  odprawę  i  proszę  je- 
dynie o  zarządzenie  śledztwa  w  celu  wykazania  mćj 
niewinności. 

Towarzysze  wojskiego  nie  mogli  tych  słów  usły- 
szeć; przecież  serce  zabiło  im  gwałtownie,  kiedy 
monarcha  rozmawiał  z  wojskim  i  jego  podanie  kilka- 
krotnie w  ręku  obrócił.  Jakże  się  atoli  uradowali 
gdy  zauważyli,  iż  król  nie  otwarłszy  pisma  podał 
je  podkomorzemu,  zagiąwszy  poprzednio  jeden  z  ro- 
g"ów  na  znak,  iż  miał  tę  „prośbę"  poddać  szczegól- 
niejszej rozwadze. 

22^ 
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Wojski  znikł  natychmiast  pośród  tłumu  lud^ 
i  pospieszył  na  umówione  miejsce,  gdzie  się  miał 
zejść  z  towarzyszami. 

Król  po  wysłuchaniu  próśb  ludu  przed  świą- 
tynią Pańską,  gdzie  osobliwie  względem  niewiast 
okazał  się  łaskawym,  podążył  do  swoich  komnat. 
Po  mszy  zwykł  był  się  przebierać.  Przechodził  przez 
rozległą  salę,  zwaną  „garderobą",  gdzie  na  jego  po- 
jawienie czekali  dworzanie  i  obywatele  w  chęci  zło- 
żenia mu  hołdu. 

IstnisJ:  tćż  zwyczaj,  że  każdy  z  prowincyi  do 
stolicy  przybyły  obywatel  udawał  się  około  tego 
czasu  do  „garderoby",  aby  się  nacieszyć  widokiem 
królewskiego  majestatu  oraz  znajomych  i  zasięgnąć 
potrzebnych  wiadomości. 

Gabinet,  w  którym  się  król  przebierał,  przedzie- 
lał wąski  pokój  od  garderoby.  Skoro  więc  w  gar- 
derobie zgromadzona  szlachta  zanadto  się  rozocho- 
ciła, wrzawa  stawała  się  chwilami  tak  wielką,  iż 
w  królewskim  gabinecie  nie  można  było  słyszeć 
własnego  słowa.  Wtedy  udawał  się  zwykle  służbę 
pełniący  podkomorzy  do  „garderoby"  i  stawał  pod 
klatką  z  kanarkami,  a  powiewając  chustką  wołał 
w  głos:  „&a  ^,kanarkt/"  robicie  tyle  wrzawy,  i  z 
król  nit  słyszy  odczytywanych  podańJ^ 

Szlachta  milkła  na  chwilę,  atoli  zwykle  nie  na 
długo,  tak,  iż  podkomorzy  musiał  często  jednego 
rana  wychodzić  pięć,  lub  sześć  razy  w  celu  uspoko- 
jenia „kanarków". 

Kiedy  monarcha  przechodził  przez  „garderobę", 
witali  go  zgromadzeni  jak  najniższym  ukłonem.  Każdy 
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czekał  na  słówko  życzliwe  z  jego  ust;  a  szczęśliwiec, 
który  je  usłyszał,  przekazywał  je  potem  rodzinie  jako 
osobliwszą  łaskę  nieba.  Owego  dnia  okazywał  król 
niezwykłą  wesołość.  Przywiózł  mu  był  właśnie  go- 
niec listy,  których  on  z  niecierpliwością  wyczekiwał. 
Jeden  z  nich  pochodził  od  pani  Geoffnn  i  zawierał 
mnóstwo  nowin  z  Wersalu,  drugi  od  pewnćj  dostoj- 
nej damy,  którćj  serce  król  niegdyś  wyłącznie  po- 
siadał, a  następnie  prowadził  z  nią  bardzo  roman- 
tyczną korespondencyą.  Trzeci  pochodził  od  Kor- 
łycellegOy  królewskiego  agenta  w  Rzymie,  który  mo- 
narchę uwiadamiał,  iż  zakupił  za  —  sześć  tysięcy 
dukatów  kilka  obrazów  najpićrwszych  mistrzów  szkoły 
włoskićj  oraz  kilka  kamei  z  czasów  Peryklesa  od 
szlachcica  Antoniego.  W  liście  była  uwaga,  iż  król, 
będąc  najznakomitszym  w  Europie  znawcą  dzieł 
sztuki  miał  za  pićrwszćm  spojrzeniem  nabyć  prze- 
konanie, iż  te  „skarby"  kupiono  za  bezcen,  a  jego 
sługa  nie  mógłby  był  tego  dokonać,  gdyby  się  nie 
był  zobowiązał  do  wyjednania  Antoniemu  gwiazdy 
/ze/.  Stanisława,  jego  zaś  synowi  wakującćj  w  kraju 
kanonii.  Prosił  więc  agent  króla,  aby  raczył  spełnić 
przez  niego  uczynione  obietnice.  Czwarty  list  po- 
chodził z  Femeyu  od  —  Woltera.  To  pismo  prze- 
jęło Stanisława  Augusta  zapałem.  Była  to  odpo- 
wiedź obszerna  na  arkuszową  korespondencyą  króla. 
W  tym  liście  nazwał  go  Wolter  „Salomonem  pół- 
nocy'^,  oczekującym  chwili  przybycia  z  poza  morza 
drugićj  królowćj  Saby,  a  to  w  tym  celu,  iżby  się 
od  niego  wyuczyła  sztuki  rządzenia,  a  potem  ją 
w  swćm  państwie  zastosowała.  Żartował  tćż  sobie 
Wolter  w  tym    liście  z  Sarmatów,  nazw^   ich  pija- 
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kami  i  barbarzyńcami,  nadmieniając  atoli  pojednawczo, 
iż  się  mimoto  okazali  rozsądniejszymi  od  samćj  Opa- 
trzności, ponieważ  sobie  obrali  byli  króla,  jakiego 
świat  nie  posiadał.  Gdyby  prawo  elekcyi  przysłu- 
giwało wszystkim  narodom,  —  pisał  datój  Wolter  — 
Stanisław  August  byłby  się  stał  urzeczywistnieniem 
upragnionej  przez  cesarza  Karola  w  marzeniach  mo- 
narchii uniwersalnćj,  albowiem  wszystkie  nacye  by- 
łyby go  sobie  obrały  królem.  Tego  rodzaju  pochleb- 
stwami objawiał  francuski  filozof  swe  zobowiązanie 
za  pobieraną  od  Stanisława  Augusta  roczną  graty- 
6kacyą  w  kwocie  trzech  tysięcy  dukatów,  atoli  ani 
słowem  o  nićj  nie  wspominał,  uważając  ją  za  nale- 
żący się  mu  od  głów  koronowanych  haracz.  Oprócz 
tych  listów  otrzymał  król  jeszcze  wiele  innych  od 
dam  dworskich,  które  on  prawie  codziennie  widywał, 
z  któremi  atoli  mimoto  korespondował  jak  np.  z  pa- 
nią krajczyną,  księżną-majorową,  księżną-jenerałową 
i  panią  Sallier,  francuską  awanturnicą,  która  mii  we 
wszelkich  intrygach  poniekąd  dopomagała,  a  zatem 
sobie  u  niego  wielkie  zjednała  łaski. 

Król  jaśniał  radością,  kiedy  przechodził  przez 
„garderobę"  do  swego  gabinetu.  Powitał  tćż  nie- 
które z  prowincyi  przybyłe  osoby  jak  najłaskawićj 
i  pokrzepił  serce  każdćj  z  nich  życzliwćmi  słowy. 
Jakkolwiek  trudno  zaprzeczyć,  iż  Stanisław  August 
swemi  rządami  dostatecznie  stwierdził,  że  się  nie 
urodził  na  władcę,  przecież  i  to  wypada  przyznać, 
że  umiał  przynajmnićj  odgrywać  należycie  rolę  mo- 
narchy. Miał  ku  temu  zupełne  uzdolnienie,  gdyż 
nawet  rodowity  król  nie  mógłby  był  występować 
publicznie  z  większym  majestatem. 
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W  gabinecie  czekał  na  monarchę  jego  fryzyer, 
Anglik  z  urodzenia  nazwiskiem  Pkilipsborn,  który 
rozmawiał  wył«icznie  po  angielsku.  Lubił  go  Sta- 
nisław August  juźto  dlatego,  iż  on  był  znakomitym 
fryzy  erem,  juźto  z  tćj  przyczyny,  ponieważ  monar- 
cha mógł  się  z  nim  zabawiać  w  języku  angielskim, 
któr)'  sobie  bardzo  upodobał.  Ryx^  pokojowiec 
króla,  a  zarazem  —  ku  niemałemu  zgorszeniu  szlachty 
—  starosta  krasno-stawski  rozebrał  króla,  osłonił  go 
lekką  zarzutką,  a  PhUipsbom  zaczął  porządkować 
jego  włosy. 

W  gabinecie  znajdowało  się  wielu  dworzan, 
albowiem  fryzyer  wykonywał  zwykle  swe  dzieło 
w  asystencyi.  Tym  sposobem  schodziło  kilka  godzin 
królowi,  który  się  w  tym  czasie  zabawiał  z  uczo- 
nymi, a  nawet  polecał  sobie  odczytywać  nowiny 
z  Paryża.  W  owym  dniu  było  więcćj  zgromadzo- 
nych osób  niż  zwykle,  gdyż  u  króla  był  na  poże- 
gnaniu Xawery  Brantckt,  wielki  łowczy,  który  od- 
jeżdżał objąć  dowództwo  nad  wojskiem  na  Ukrainie. 
Pośród  obecnych  dworzan  byli  tam  oprócz  brata 
Stanisława  Augusta  —  książę  -  podkomorzy,  ksiądz 
Krasicki,  biskup- nominat,  jenerałowie-adjutanci  By- 
czewski i  Orłowski,  kuchmistrz  koronny  Poninski 
malarz  Bacciarełli,  lekarz  nadworny  Syo,  hrabia  Siedl- 
nicki,  podkomorzowie  Ginłowt  i  Trembecki,  dwo- 
rzanie Bielawski,  Boscamp  i  Couveili  oraz  Gole- 
jewski,  miecznik  koronny. 

Król  spoczywał  w  krześle  i  trzymał  w  ręku 
małe  zwierciadło.  Podkomorzy  Gintowt  sortował 
przy  stoliku  podania,  które  owego  dnia  królowi  do- 
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ręczono,    lub  nadesłano,  i  notował    sobie    ich   treść, 
aby  móc  późnić]  zdać  z  nich  sprawę  monarsze. 

Stanisław  August  zwrócił  się  najpićrw  do  Bra- 
nickiego  i  rzekł: 

—  Mości  łowczy!  a  więc  waszmość  wyleczyłeś 
się  całkowicie  z  rany,  którą  waszmości  zadał  byt 
Casanowa?  Daj  Boże,  iźbyś  waszmość  równie  szczę- 
śliwie przetrwał  i  to  nowe  niebezpieczeństwo,  na 
jakie  się  narażasz,  bo  tam  na  Ukrainie  podobno 
sprawa  z  zarazą  i  buntującćm  się  chłopstwem! 

—  Miłościwy  panie !  —  odpowiedział  łowczy  — 
wysłałam  tam  przed  sobą  jeszcze  wczoraj  Stepkow- 
skiego  i  podążę  za  nim  sam  dzisiaj  wieczorem  Przy- 
byłem pożegnać  wasze  królewską  mość  i  uprosić 
sobie  błogosławieństwo. 

—  A  rana  nie  sprawia  waszmości  żadnego  bólu? 

—  Najmniejszego  miłościwy  panie!  Pemeł,  le- 
karz waszćj  królewskićj  mości  zjednał  sobie  na  mój 
koszt  nieśmiertelną  sławę;  atoli  ten  Francuz  nie  za- 
sługuje na  nią  i  jest  szarlatanem,  gdyż  wszystkie 
jego  leki  wyrzuciłem  oknem,  a  leczyłem  się  wła- 
snym sposobem. 

—  Ja  sam  byłem  świadkiem :  —  przemówił  ks.  Kra- 
sicki —  jak  pan  łowczy  zamiast  przez  Perneta 
zaordynowanćj  mu  postnćj  polćwki  spożył  całą  kurę. 

—  A  proszę  waszćj  wielebności  nie  zapominać, 
iż  kurę  zapiłem    dwiema    kwartami    mego   dekokiul 

—  A  cóż  to  za  dekokt.^  —  zapytał  Stanisław 
August. 

—  Dekokt  to  węgierski !  —  odrzekł  łowczy  — 
Pernet  chciał  mię  uraczyć  sokiem  bylt(y  ;  atoli  ja  roz- 
śmiałem  się  mu  w  oczy,  kiedy  mi  wspomniał  o  tym 
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studenckim  napitku.  Mnie  się  zdaje,  miłościwy  pa- 
nie, źe  tym  wszystkim  doktorom  nie  dostaje  rozumu; 
toż  byłoby  źle  ze  mną,  gdybym  słuchał  ich  rady. 
Do  zabrania  z  sobą  tych  wszystkich  zaradczych 
środków  przeciw  zarazie,  które  mi  oni  zaordynowah*, 
brakłoby  mi  koni  i  wozów,  toż  zamiast  tego  wszyst- 
kiego wysłałem  już  przed  kilkoma  tygodniami  na 
Ukrainę  mój  zaradczy  środek  przeciw  wszelkiego 
rodzaju  chorobom  t.  j.  kilka  beczek  wytrawnego  wę- 
grzyna. Stępkowski  wierzy  także  w  moje  medy- 
cynę, która  się  streszcza  w  zasadzie:  nigdy  się  nie 
gniewać,  7ticzego  się  nie  lękać  i  nie  żałować  sobie 
szklanki  dobrego  wina! 

—  Szczęśliwy  śmiertelnik,  —  powiedział  król  — 
który  posiada  humor  waszmości,  panie  łowczy! 
A  przecież,  radziłbym,  nie  posuwać  za  daleko  swą 
odwagę.  Czyżto  śmierć  ma  tylko  samego  wasz- 
mości zaoszczędzać? 

—  Niezawodnie,  miłościwy  panie,  albowiem 
jestem  przeświadczony,  iż  dożyję  dziewięćdziesiątego 
roku.  Gdybym  nie  był  tego  pewny,  nie  byłbym  się 
wcale  strzelał  z  owym  awanturnikiem,  którego  mogli 
byli  ukrócić  moi  kozacy.  Atoli  od  czasu  wojny 
siedmioletnićj,  w  ciągu  którćj  służyłem  pod  rozka- 
zami marszałka  de  Broglie^  stawiam  śmiało  czoło 
wszelkiemu  gradowi  kul,  wiedząc,  iż  mi  one  nic  nie 
zaszkodzą.  Tak  samo  nie  lękam  się  teraz  i  Ukrainy. 
Wszak  mam  jeszcze  przed  sobą  lat  pięćdziesiąt! 

—  Mój  panie  łowczy!  przypominam  sobie 
dobrze,  iż  mi  niegdyś  opowiadałeś  o  kabale;  atoli 
trudna  to  sprawa  —  wierzyć  bezwarunkowo  tego 
rodzaju  rzeczom. 
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—  O,  nie,  miłościwy  panie!  to  były  przepowie- 
dnie, w  które  wierzę,  gdyż  się  już  kilka  z  nich  spra- 
wdziło. Służyłem  podówczas  pod  rozkazami  księcia 
Karola  Radziwiłła^  którego  opuściłem  dla  waszćj 
królewskićj  mości,  chociaż  on  dla  mnie  był  raczćj 
bratem  i  ojcem,  aniżeli  moim  panem.  Byliśmy  pe- 
wnego razu  obydwaj  na  kiermaszu  w  Lipsku.  Mó- 
wiono tam  wiele  o  czarnoksiężniku,  nazwiskiem 
Szepfer.  Książę  chciał  go  koniecznie  poznad  Uda- 
liśmy się  do  niego  incognito.  Lecz  nie  można  opo- 
wiedzieć i  uwierzyć  temu,  cośmy  tam  widzieli.  Poka- 
zywał on  nam  ludzi,  którzy  oddawna  poumierali; 
widzieliśmy  ich  i  rozmawialiśmy  z  nimi. 

—  Przyznaj-no  waszmość,  —  odrzekł  król  — 
że  się  popisujesz  anegdotką! 

—  Niechaj  mię  licho  porwie,  miłościwy  panie, 
—  kiep  ze  mnie,  jeśli  przydaję,  choćby  słowem  coś 
nieprawdziwego !  Książę  pragnął  widzieć  swą  babkę, 
małżonkę  króla  Anglista  IL,  która  go,  gdy  był  dziec- 
kiem, trzymała  na  kolanach.  I  w  istocie  pokazała 
się  nam  ona  i  przepowiedziała  swemu  wnukowi,  iż 
miał  otrzymać  księstwo  na  północy,  ale  tylko  na 
krótki  czas.  Miał  tćż  poślubić  zwykłą  szlachciankę, 
a  przez  to  utracić  łaskę  króla;  przepowiedziała  mu 
nawet,  iż  po  śmierci  Augusta  III.  dom  saski  nie  miał 
już  u  nas  panować.  Obudziła  się  i  we  mnie  ciekawość 
do  ujrzenia  mego  zmarłego  ojca,  b.  kasztelana  kali- 
skiego. Pojawił  się  tćź  nam  on  żyjący  w  dawnćj  postaci 
z  historyczną  imponującą  „cyrkumferencyą."  Przemó- 
wił do  mnie :  „Kochany  Xawery :  jakkolwiek  wszyst- 
ko przehulałeś,  co  dla  ciebie  w  ciągu  mego  ży- 
cia   zaoszczędziłem,    mimoto    nie    troszcz   się  o  swą 
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przyszłość !  Ominiesz  wszelkie  niebezpieczeństwo, 
pozyskasz  najwyższy  urząd  w  kraju  i  w  dziewięć- 
dziesiątym roku  życia  umrzesz  najbogatszym  panem 
w  Polsce!"  Miłościwy  panie!  czyż  się  już  wiele 
szczegółów  nie  sprawdziło?  Czyż  książę  nie  otrzy- 
mał w  lenne  księstwa  kurlandzkiego  ?  Czyż  się  nie 
ożenił  z  panną  Krasińską  ku  tak  wielkiemu  zgor- 
szeniu jego  ojca,  iż  mu  on  tego  kroku  do  końca 
życia  nie  przebaczył  ?  A  i  dom  Sasów  przestał  u  nas 
panować,  odkąd  mamy  szczęście  oglądania  waszćj 
królewskićj  mości  na  tronie !  Toż  i  u  mnie  wszyst- 
ko się  ziściło.  Odbyłem  szczęśliwie  wojnę  siedmio- 
letnią, otrzymałem  od  waszćj  królewskićj  mości  naj- 
wyższy urząd  w  kraju  —  buławę:  a  więc  się  spra- 
wdzi i  reszta.  Dlatego  tćż  śmiałem  się  z  poje- 
dynku z  moim  Włochem  i  dziwiłem  zpoczątku 
nie  mało,  gdy  mi  ten  nicpoń  wpędził  kulę  w  ciało. 
Pomyślałem  sobie  przecie  natychmiast:  rana  —  to 
jeszcze  nie  —  śmierć !  I  jakoś  się  z  nićj  w  istocie 
wylizałem.  Toż  i  teraz  spełnię  szczęśliwie  rozkazy 
waszćj  królewskićj  mości.  Stłumię  bunt  hajdamaków 
i  nie  ulęknę  się  zarazy. 

Po  tych  słowach  ucałował  łowczy  rękę  króla 
i  oddalił  się,  gdyż  zaprosił  był  na  ten  dzień  liczne 
grono  szlachty,  aby  na  odjezdnćm  pić  o  zakład 
z  Konarzewskim^  słynnym  pijakiem,  który  potrafił 
na  jedno  posiedzenie  wypróżnić  cztćry  tuziny  bu- 
telek węgrzyna.*) 


'*')  Pijaństwo  pośród  wyższych  klas  naszego  społeczeństwa 
można  datować  dopiero  od  epoki  Sas&w,  Za  Augustów  dopiero 
poszedł  zTy  przykład  od  tronu ;  i  była  pijatyka  u  dworu,   w  czasie 
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Po  oddaleniu  się  Branickiego  powiedział  Trem- 
becki : 

—  Nasz  łowczy  ma  wielkie  uzdolnienie  do  po- 
ezyi:  stwierdził  to  swćm  opowiadaniem.  Ktoby  tćż 
uwierzył  tego  rodzaju  baśniom! 


uczt  sejmowych,  na  trybunałach  i  wszelkich  sądach,  na  wyborach 
i  po  każdej  nominacyi  na  urząd  —  na  jarmarkach,  odpustach, 
na  każdym  zjeździe  obywatelskim  —  w  stolicy,  po  miastach,  wio- 
skach i  partykularnych  domach.  Słowem  pili  zawsze  i  wszędzie; 
pili  wszyscy.  Pił  król,  senator,  źołnićrz,  kapłan,  szlachcic,  mie- 
szczanin i  kmiotek ;  pili  na  zabój  przy  każdym  wickszćm  zebraniu ; 
wprawiano  się  za  młodu,  pocieszano  i6m  na  starość ;  i  ledwoś  kogo 
ujrzał,  któregoby  z  rzędu  pijaków  można  było  wymazać.  Kto  nie 
pił,  tego  nazywano  „Francuzem"  —  „wędzi-kiszką"  —  „modę- 
rantem*' ;  po  domach  trzymali  panowie  sławnych  i  doświadczonych 
pijaków. 

Pośród  licznych  pijaków  było  słynniejszych  trzech  w  Koro- 
nie, a  jeden  w  Litwie.  Janusz  książę  San^uszko^  ordynat  ostrogski, 
marszałek  nadworny  litewski  miał  tak  tęgą  głowę,  że  gdy  się  spił, 
przejechał  tylko  w  karćcie  kilka  staj,  wracał  i  pił  znowu.  Borejko^ 
kasztelan  zawichostski  pijał  najwięcej  z  duchowieństwem.  Gdy  ich 
nie  stało,  wychodził  na  rozstajne  drogi  i  upijał  przydybanych  po- 
dróżnych. Adam  Nałęcz  Maiach<nvski^  krajczy  koronny,  zabójca 
ludzkiego  zdrowia,  zapoił  wielu  na  śmierć.  W  Bykowij  Górze 
mieszkał  ten  jegomość  i  miał  kielich  pół-gamcowy;  na  nim  były 
trzy  serca  z  napisem:  y^Corda  fidćlium^^*)  Zaczynano  od  śnia- 
dania, mniejszych  kielichów,  potem  przychodziło  do  tego,  iż  na- 
leżało go  wypić  duszkiem;  gdy  cokolwiek  zostawało,  dolewano 
znowu.  Mający  interes  do  niego  wymawiali  sobie  sahum  conduC'- 
tum**)  od  tego  kielicha ;  mniój  trwożliwi  zjeżdżali  się  umyślnie,  jakoto  : 
pułkownicy,  rotmistrze,    namiestnicy,    dygnitarze.     Trafił    się    pe- 


*)     Serca  wiernych, 
•*)    ZwolDienie. 
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—  Nie  mów  tego  waszmość,  Panie  Trembecki ! 
—  odrzekł  król  —  Natura  ma  swe  tajemnice,  nie 
przystępne  najgłębszej  intuicyi  człowieka.  Nie  po- 
wątpiewam o  tćm,  co  opowiedział  Branicki,  gdyż 
sam  doświadczyłem  podobnych  rzeczy. 

Kiedy  należałem  jeszcze  do  stanu  rycerskiego, 
byłem  z  nim  zagranicą  i  spędziłem  wtedy  najszczę- 
śliwsze chwile  w  życiu.  Kochałem  najpiękniejszą 
]  najrozsądniejszą  w  świecie  niewiastę  i  doznawałem 
od  nićj  wzajemnćj  miłości.  Branicki  był  naszym  po- 
wiernikiem; lecz  odkryto  nasze  tajemnicę  —  toż 
czekała  nas  okropna  zemsta. 

Byliśmy  przygotowani  na  wszystko:  Branicki 
śmiał  się  z  naszćj  obawy  i  zakomunikował  mi  już 
wtedy  tę  same  przepowiednię. 

—  Jestem  ciekaw:  —  rzekł  Trembecki  —  coby 
też  powiedział  Wolter  na  to  opowiadanie.^ 

—  Podzielałby  mój  sąd,  —  odpowiedział  król  — 
gdyż  twierdził  niejednokrotnie  wobec  mnie,  że 
ludzka  mądrość  nie  jest  ostatecznie  zdolną  do  zro- 
zumienie wszystkich  otaczających  nas  cudów.  Wspo- 


wien  braciszek,  kwestarz  bernardyński,  który  mu  wypił  —  6  ta- 
kich kielichów,  udaj«ic,  że  nie  dopił,  i  o  swój  sile  wsiadł  na 
wózek. 

Za  trzeźwego  króla  Stanisława  Augusta  w  następstwie  lep- 
szego wychowania,  szlachetniejszych  przykładów  i  wznioślejszych 
uczuć  pijatyka  ustaje.  Oprócz  Konarzewskiego  hołdowało  jeszcze 
kilkoro  słynnych  osób  lemu  nałogowi,  mianowicie:  Kazimirz 
książę  Sapieha^  żałowany  powszechnie  dla  swych  cnót  obywatel- 
skich i  uprzejmości  w  pożyciu  —  Janikowski  i  Bif Siekierski.  Dla 
ostatnich  nie  było  nowiną:  wypić  cały  kosz  szampana,  przywie- 
ziony antał  na  —  próbę,  pić  od  rana  do  wieczora. 
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mnieliśmy  o  Wolterze:  otóż  powinszuj  mi  wasz- 
mość  szczęścia,  panie  Trembecki,  gdyż  otrzymałem 
od  niego  osobliwszy  dowód  pamięci !  Odczytaj  wasz- 
mość  w  głos  ten  tutaj  list,  iżbyśmy  wszyscj'  wie- 
dzieli, jakiemi  mię  on  względami  otacza. 

Gdy  poeta  wykonał  zlecenie  monarchy,  po- 
wiedział ksiądz  Krasicki: 

—  Miłośtiwy  panie!  to,  co  tutaj  Wolter  wypo- 
wiada, myśli  i  odczuwa  cała  Europa.  Całą  jego  za- 
sługą jest  w  tćj  sprawie  ta  okoliczność,  iż  to  po- 
czucie wypowiedział  tak  pięknie,  jakby  tego  nikt 
inny  nie  potrafił  dokonać. 

Trembecki  zauważył: 

—  Tym  razem  udało  się  mu  to  najdoskonalej, 
gdy  twierdzi,  iż  nasz  naród  okazał  się  w  ostatnićj 
elekcyi  rozsądniejszym  od  samćj  Opatrzności.  Ale 
podobnoś  ten  cud  się  już  nie  powtórzy ;  dlatego  tćż 
czytając  —  boć  jestem  poetą  —  „pomiędzy  wićr- 
szami''  jego  listu  odgaduję  przyszłość  i  żywię  na- 
dzieję, iż  wasza  królewska  mość  będziesz  naszym 
ostatnim  królem  elekcyjnym  i  pićrwszym  monarchą 
dziedzicznym. 

Stanisław  August  uśmićchnął  się  —  widocznie 
po  myśli  wszystkich  zgromadzonych.  Po  chwili 
milczenia  przemówił  Trembecki  ponownie: 

—  I  ja  byłem  na  tyle  szczęśliwym,  iż  otrzy- 
małem list  od  Woltera.  Składam  go  do  stóp  waszćj 
królewskićj  mości,  albowiem  zaszczyt,  jaki  mi  w  nim 
przypisano,  mam  do  zawdzięczenia  memu  miłościwemu 
panu. 

Król  odczytał  list  i  rzekł: 
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—  Możesz  być  waszmość  z  wszelką  słusznością 
dumnym.  Żaden  z  ziomków  nie  mógłby  oddać 
większą  sprawiedliwość  utworom  waszmości,  aniżeli 
to  uczynił  mędrzec  z  Femey'u. 

—  Miłościwy  panie!  —  odpowiedział  Trem- 
becki —  Wolter  juravił  in  verba  łnagistri.*)  Wasza 
królewska  mość  wyraziłeś  się  o  mnie  nader  łaskawie. 
Wolter  sądził  zatem,  iż  nie  mógłby  zbłądzić,  idąc  za 
zdaniem  waszćj  królewskićj  mości.  Tymczasem  wy- 
Kazał  tylko,  że  nie  ma  reguły  bez  wyjątku. 

—  Waszmość  jesteś  zanadto  skromnym;  a  po- 
chwała Woltera  jest  tćm  sprawiedliwszą,  ponieważ  — 
jeśli    mię    pamięć    nie    zawodzi  —  waszmość    byłeś 
przed  laty  jego  rywalem  i  to  szczęśliwym  u  margra- 
biny de  Chałelei. 

—  Przeciwnie,  miłościwy  panie,  to  on  prze- 
ze mnie  stanął  u  celu  swych  życzeń.  Bawiliśmy 
razem  w  Ctrey  na  zamku  pani  de  Chaieleł,  którćj 
mąż  wyjechał  być  inspicyować  wojsko,  gdyż  całą 
jego  wiedzę  stanowiło  musztrowanie  ludzi*  Nawet 
własnćj  żony  nie  umiał  należycie  ocenić.  Margrabina 
nie  była  wprawdzie  „pięknością  klasyczną",  ale  nale- 
żała do  pocztu  jak  najmilszych  kobićt,  jakie  kiedy- 
kolwiek napotkałem.  Jćj  bieluchna  płeć  obok  czar- 
nych włosów  to  jakby  „śnićg  na  kruczćm  pierzu"; 
a  jćj  modre  oczy  płonęły  słodką  łagodnością.  Miała 
ząbki  podobne  jak  wasza  królewska  mość  i  była  tak 
rozsądną,  iż  wszyscy  siedmiu  mędrców  greckich 
i  nowocześni  filozofowie  mogliby  się  od  nićj  jeszcze 
czegoś    nauczyć.     Było    nas    trzech    w  Cirey:    mar- 


"*)    Powtórzył  sąd  za  mistrzem. 
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grabią  de  Saini  Lamberty  autor  yyPór  Roku^\  jćj 
uznany  amant,  Wolter,  który  rad  był  zająć  jego 
miejsce,  i  ja  —  wielbiciel  umysłu  pani  de  Chatelet, 
chociaż  nie  mogłem  sobie  rościć  pretensyi  do  jćj 
serca.  Atoli  nasza  gospodyni  —  czyto  z  cieka- 
wości, kaprysu,  lub  próżności  okazywała  mi  tak 
wiele  względów,  iż  to  zaniepokoiło  Saint  Lamberta, 
Wkońcu  zaprosił  mię  on  na  przechadzkę  entre  fious 
do  zamkowego  zwierzyńca,  którćj  następstwem  było 
to,  iż  mu  zagłębiłem  w  bok  mą  szpadę  na  cztćry 
cale.  Nie  czekając  na  jego  kuracyą,  albo  pogrzeb 
podążyłem  jak  najspiesznićj  do  Spaa,  Saint  Lambert 
przeleżał  kilka  tygodni  w  Cirey,  zanim  odzyskał 
zdrowie;  a  Wolter,  pozostawszy  sam  jeden  na 
arenie  umiał  skorzystać  z  tćj  okoliczności  tak,  iż 
gdy  się  Saint  Lambert  znowu  u  pani  de  Chatelet 
pojawił,  przekonał  się,  że  nie  miał  tam  więcćj  co 
robić ...  Ja  liczyłem  podówczas  lat  dwadzieścia, 
Saint  Lambert  rok  trzydziesty,  a  Wolter  czterdzieści 
kilka,  jeśli  nie  pięćdziesiąt.  Atoli  on  był  tutaj  po- 
dobny owym  weteranom  Cezara,  którzy  nietylko 
zawsze  przy  końcu  rozstrzygali  o  losie  walki,  ale 
także  zbierali  owoce  zwycięstwa.  Stąd  poznasz 
wasza  królewska  mość,  iż  Wolter  powinien  się  czuć 
poniekąd  względem  mnie  zobowiązanym. 

—  A  to  wyborna  historya !  —  powiedział  król, 
zwracając  się  do  księdza  Krasickiego  —  Ktoby  tćż 
mógł  uwierzyć,  a  przecież  to  poświadczył  wielo- 
krotnie starosta  wieluński,  że  nasz  skromny  i  umiar- 
kowany Trembecki  we  Francyi  pośród  niewiast 
obudzał  wiele  zajęcia!  Nazywano  go  w  Wersalu 
nie  inaczćj,  tylko  Je  tueur  des  Marquis^\  ponieważ 
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W  istocie  położył  trupem  kilku  dworzan  w  pojedynku, 
a  wielu  wprawił  w  wielkie  niebezpieczeństwo. 

W  ciągu  tćj  wesołćj  rozmowy  powstał  nagle 
podkomorzy  Gintowt  i  zbliżył  się  z  pismem  w  ręku 
do  króla  —  tak  wielce  zmieszany,  iż  go  on  za- 
p)'tał : 

—  A  cóż  sięto  dzieje  z  waszmością,  kochany 
podkomorzy?  Wszak  wyglądasz  tak,  jak  gdyby  kto 
waszmości  był  zdjął  z  krzyża! 

—  O,  to  straszna  rzecz  miłościwy  panie!  — 
odrzekł  podkomorzy  —  Wśród  podań  ośmielił  się 
jakiś  potwór  złożyć  paszkwil  przeciw  waszćj  kró- 
lewskiej mości. 

—  Czy  może  wićrszowany?  —  powiedział  król 
z  uśmićchem  —  Jeśli  paszkwilowi  nie  brak  dowcipu: 
no,  to  nas  zabawi;  a  jeśli  będzie  po  jego  stronie 
słuszność,  postaramy  się  o  odniesienie  z  niego  ko- 
rzyści. 

—  Nie,  miłościwy  panie!  —  odrzekł  Gin- 
towt —  to  nic  innego  jak  tylko  zawezwanie,  iżbyś 
się  wasza  królewska  mość  stawił  osobiście  przed* 
konfederacyą. 

Stanisław  August  odebrał  od  podkomorzego 
pismo,    zaczął   je    odczytywać  i  rzekł  do  otoczenia: 

—  Widzicie  waszmościowie :  jak  wielką  zniewagę 
ośmielono  się  wyrządzić  waszemu  królowi.  Noszę 
na  skroniach  koronę  —  cierniową!  Nawet  w  tćj 
tutaj  komnacie  nie  mam  pokoju;  nawet  obelgi  mogą 
mię  dosięgnąć.  Odczytaj-no  waszmość  to  tutaj  wrze- 
kome  zapozwanie,  abyście  wszyscy  waszmościowie 
wiedzieli,  jakichto  ja  krzywd  doznaję! 

2B 
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Gintowt  odczytywał  pismo;  lecz  mu  przerywały 
za  kaźdćm  zdaniem  wybuchy  oburzenia  wobec  nie- 
słychanej obrazy  majestatu. 

—  Najmiłościwszy  nasz  monarcho!  —  rzekł 
kuchmistrz  koronny  Poniński  —  nie  masz  nikogo 
pośród  nas,  ktoby  nie  odczuwał  głęboko  tćj  znie- 
wagi, wyrządzonej  całemu  narodowi  w  osobie  jego 
namazańca.  Otóż  przedewszystkiem  musimy  wytropić 
zbrodniarza. 

—  Nie  pamiętam  już,  —  powiedział  król  — 
kto  mi  wręczył  ten  paszkwil.  Był  to  atoli  nieza- 
wodnie konfederat  barski,  który  tutaj  bawi  —  i  któ- 
rego jużci  należy  odszukać. 

—  Ba,  —  zauważył  książę-podkomorzy  —  wszak 
tutaj  może  się  plątać  bezkarnie  nie  jeden  wrogo 
usposobiony  przeciwnik.  Ja  sam  spotkałem  dopiero 
wczoraj  konfederata  barskiego,  który  się  wobec 
mnie  chełpił  przyjaźnią  i  łaską  księcia  Radziwiłła 
,j Panie  Kochanku/'^ 

—  A  więc  będąc  moim  bratem  i  poddanym  — 
rzekł  król  —  powinieneś  to  dokładnićj  wyłuszczyć, 
iżbyśmy  natrafiali  na  coraz  jawniejszy  ślad  tego 
spisku. 

Książę-podkomorzy  poznał  teraz,  iż  się  mu 
z  ust  wymknęło  nierozważne  słowo,  gdyż  nie  był 
tak  usposobiony,  aby  miał  był  z  prywatnćj  zemst)' 
wzywać  pomocy  zwierzchności.  Poznawał  nadto 
jak  wielce  mógłby  był  skompromitować  starostę, 
a  jeszcze  więcćj  jego  żonę,  którą  książę-podkomorzy 
uwielbiał.  Chcąc  tedy  odwrócić  uwagę  od  danego 
poszlaku  opowiedział  teraz,  że  jadąc  zeszłego  dnia 
napotkał  w  ciasnćj    ulicy  jakiegoś    szlachcica,    który 


_^  J38    

mu  żadną  miarą  nie  chciał  ustąpić  z  drog^i,  a  na 
wołanie  woźnicy,  iż  miat  do  czynienia  z  osobą  z  domu 
królewskiego,  odpowiedział',  że  on  cieszy  się  przy- 
jaźnią księcia -wojewody  wileńskiego. 

Tutaj  zauważył  kuchmistrz  koronny,  że  to  byt 
prawdopodobnie  człowiek  pijany,  jakich  nie  brakło 
nawet  pośród  najwierniejszych  poddanych  jego  kró- 
lewskiej mości. 

Spodobała  się  wielce  ta  uwaga  księciu- podko- 
morzemu, toż  poprzestając  na  ni6j  udał  się  do  gar- 
deroby, aby  w  rozmowie  ze  szlachtą  zatrzćć  wspo- 
mnienie wczorajszego  wypadku. 

Sianisiaw  August  zaś  nakazał  natychmiast  przy- 
zwanemu nadwornemu  marszałkowi,  a  zarazem  na- 
czelnikowi policyi  poczynić  potrzebne  kroki  do  wy- 
śledzenia przestępcy,  gdyż  był  przeświadczony,  że 
to  nie  był  czyn  pojedynczy,  lecz  musiało  istnieć 
szćroko  rozgałęzione  sprzysiężenle,  do  którego  nale- 
żały pewnie  osoby  wpływowe. 


VI.    Konfederaci  w  Częstochowie. 


odczas  gdy  wszystkie  władze  bezpieczeń- 
stwa dokładały  wszelkich  starań  w  celu 
wyśledzenia  oddawcy  majestat  królewski 
obrażającego  podania,  wojski,  przecisnąwszy  się  spie- 
sznie przez  tłum  dostał  się  już  do  mieszkania  Wa- 
zgirda  i  napotkał  tutaj  Skołubę.  Strawiński  przebrał 
się ;  a  potem  udali  się  obydwaj  bezzwłocznie  na  ple- 
banią w  Faleniach,  gdzie  zastali  Wazgirda  i  Buń- 
czukiewicza.  którzy  na  niego  już  czekali  z  zaprzę- 
giem do  jazdy.  Wojski  zabawił  na  plebanii  małą 
chwilkę  w  celu  złożenia  podziękowania  księdzu  ple- 
banowi i  puścił  się  zaraz  w  drogę  z  Wazgirdem. 
Był  t6ż  czas  po  temu,  albowiem  chociaż  pod- 
ówczas organizacya  policyi  nie  była  tak  jak  dzisiaj 
wydoskonalona,  przecież  nie  brakło  i  wtedy  czyn- 
nych i  sprytnych  tajnych  agentów,  przed  którj'mi 
zaledwo  się  mogło  było  co  ukryć.    Skoro  zatem  skon- 
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stalowano,  iź  owe  podanie  wręczył  królowi  męszczyzna 
w  kurtce  i  zielonych  pantalonach,  urzędnicy  prze- 
patrywali  zaraz  mieszkanie,  które  był  Wazgird  wy- 
nająć i  znaleźli  w  nićm  nawet  pozostawioną  przez 
wojskiego  odzież;  a  gospodyni  opowiedziała  im 
wszystko,  co  wiedziała  o  Wazgirdzie  i  jego  towa- 
rzyszu. Ale  to  nie  doprowadziło  do  dalszego  re- 
zultatu, gdyż  z  danych  nie  można  było  wpaść  na 
trop  winowajcy. 

Konfederaci  zaś,  wydostawszy  się  z  obrębu  mia- 
sta zdążali  spiesznie  stosownie  do  otrz3mianćj  przez 
Wazgirda  instrukcyi  od  jednego  sioła  do  drugiego 
1  przybyli  bez  przeszkody  do  Częsiockowy. 

Ta  miejscowość,  opasana  potrójnym  wałem,  za- 
opatrzona dostateczną  ilością  amunicyi,  posiadająca 
do  obrony  dzielną  załogę  stanowiła  ognisko  wszel- 
kićj  działalności  konfederatów.  Tę  twierdzę  można 
było  zdobyć  jedynie  regularnćm  oblężeniem;  a  do 
tego  było  potrzeba  ciężkich  dział,  których  oblegający 
nie  posiadali.  Wprawdzie  król  kazał  wysłać  pod 
Częstochowę  sześć  armat,  atoli  na  kilka  mil  przed 
miejscem  przeznaczenia  napadł  na  konwojujący  od- 
dział Franciszek  Dzierżanowski,  jeden  z  najśmiel- 
szych partyzantów  konfederacyi,  rozprószył  go.  a  nie 
mogąc  z  sobą  dział  zabrać  kazał  je  zagwoździć 
i  wrzucić  do  wody.  Oblężenie  postępowało  zatem 
tylko  powoli,  przerywane  nadto  od  czasu  do  czasu 
wycieczkami  oblężonych.  Wojska  królewskie  musiały 
przy  tćm  walczyć  z  przeciągającemi  oddziałami  par- 
tyzantów, które  nie  mało  hamowały  wszelkie  ich 
obroty.  Tym  sposobem  była  Częstochowa  nie  tyle 
oblężoną  twierdzą,    ile    placem   boju,  który  niekiedy 
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przypominał  czasy  Homera,  Zdarzało  się  bardzo 
często,  iź  w  obliczu  obu  wojsk  odbywały  się  poje- 
dynki, a  zwycięzca  wśród  objawów  uznania  powracał 
do  swego  oboza 

Jest  rzeczą  wiadomą,  iź  komendant  twierdzy, 
wyzwany  przez  kirasyera  wojsk  królewskich  położył 
trupem  swego  przeciwnika- Goliata.  Te  walki  nie 
zawsze  kończyły  się  tak  tragicznie;  owszem  sta- 
wały się  niekiedy  powodem  do  zawarcia  trwałych 
przyjaźni.  Książę  Dołhorukiy  młodzieniec  w  kwiecie 
wieku,  znajdujący  się  przy  poselstwie  swego  dworu 
w  Warszawie  zapłonął  miłością  ku  pewnćj  urodzi- 
wćj  księżniczce  —  natchnionej  zwolenniczce  króla 
Stanisława  Augiisła.  Kiedy  się  tedy  Dołhoruki  sta- 
rał o  jćj  wzajemną  miłość,  odpowiedziała  mu  ona, 
iż  j6j  przywiązanie  można  sobie  było  pozyskać  jedy- 
nie pod  murami  Częstochowy.  Zakochany  i  dzielny 
młodzieniec  zaciągnął  się  na  ochotnika  do  oddziału, 
oblegającego  twierdzę  i  odznaczył  się  cudami  wa- 
leczności. 

Wkońcu  wyzwał  go  na  pojedynek  w  twierdzy 
znajdujący  się  hrabia  Wielhorskt.  Obaj  walczyli 
pieszo  na  szpady  w  obliczu  obojga  wojsk.  Walka 
trwała  przeszło  godzinę,  ale  obydwaj  przeciwnicy 
wiedli  ją  z  taką  zręcznością  i  wprawą,  iż  po  kilka- 
krotnym wypoczęciu  pomimo  zapału  wojowniczego 
jeden  drugiemu  nie  mógł  zadać  ciosii.  Wreszcie 
musieli  obaj  na  żądanie  przyglądających  się  towarzy- 
szów broni  odstąpić  od  walki.  Uściskali  się  więc, 
zamienili  broń  i  pierścienie  na  znak  dalszćj  przy- 
jaźni; a  gdy  późnićj  księcia  Dołhorukiego  zaUrał  do 
niewoli  pewien  konfederat,  hrabia  dopomógł  mu  oso- 
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biście  do  ucieczki.  Wzamian  po  pićrwszym  po- 
dziale Polski  przemówił  książę  za  Wielhorskim,  którj'' 
ożeniwszy  się  wkońcu  z  Rosyanką  został  także  kre- 
wnym Dołhorukiego. 

Skłonność  odznaczenia  się  tego  rodzaju  odrę- 
bnemi  orężnemi  czynami  tak  dalece  się  wzmogła, 
iż  dowódcy  wojska  uznali  wkońcu  potrzebę  zakaza- 
nia podobnych  walk;  a  wojna  przyjęła  znowu  zwy- 
kłą prozaiczną  postać,  zacierając  pamięć  bohatćrskich 
czynów  jednostek. 

Atoli  nawet  w  ścieraniu  się  całemi  zastępami 
pozostawali  konfederaci  po  największćj  części  zwy- 
cięzcami tak,  iż  wielu  ich  przewódców  rokowało  so- 
bie powodzenie  w  przyszłości.  Tylko  sam  wódz 
naczelny  starosta  Puławski  poznawał  krytyczne  po- 
łożenie konfederatów;  toż  mimo  okazywanego  im 
poparcia  od  Francyi  i  Austryi  nie  taił  przed  sobą, 
że  nawet  obce  mocarstwa  nie  mogły  na  długo 
wspierać  stronnictwo,  które  utrzymywało  wojnę 
domową  przeciw  królowi,  chociaż  go  przecie  fakty- 
cznie i  według  wszelkich  formalności  jednogłośnie 
obrano,  a  cała  Europa  ten  wybór  uznała. 

Naród  z  jego  władcą  kojarzy  pewien  tajemni- 
czy węzeł,  którego  bezkarnie  nie  można  naruszyć. 
Przejęty  tą  prawdą  sprzeciwiał  się  zawsze  starosta 
Puławski  objawiającemu  się  pośród  przewódców  kon- 
federacyi  zdaniu,  iż  względem  króla  należało  się  po- 
sunąć aż  do  ostateczności,  albo  nawet  ogłosić  odję- 
cie mu  korony.  Wódz  naczelny  trzymał  się  zupełnie 
innego  planu:  usiłował  mianowicie  doprowadzić  do 
tego,  iżby  sam  król  stanął  był  na  czele  konfe- 
deracyi. 
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Do  urzeczywistnienia  tego  planu  zdążał  z  tak 
wytrwałą  konsekwencyą,  iż  się  stała  dła  niego  pra- 
wdziwym zaszczytem.  Kiedy  uchwalono  przesłać  kró- 
lowi zawezwanie,  dawał  Puławski  we  wszystkich 
swych  obwieszczeniach  do  poznania,  iż  król  był 
w  duchu  po  stronie  konfederacyi,  lecz  jego  wolę 
krępowali  źli  patryoci  tak,  iż  się  w  Warszawie  znaj- 
dował jakby  w  niewoli,  toż  każdy  wierny  poddany 
powinien  się  był  starać  o  uwolnienie  z  nićj  króla. 
Poczynił  tćż  starosta  ku  temu  przygotowania  i  za- 
myślał właśnie  swój  plan  urzeczywistnić.  Porożu* 
miał  się  więc  w  tym  celu  z  Bohuszem,  jeneralnym 
sekretarzem  konfederacyi  Korony  i  Litwy,  który 
niedawno  zjawił  się  był  w  Częstochowie.  Obaj  na- 
byli przekonanie,  iż  król  nie  miał  opuścić  dobrowol- 
nie Warszawę;  toż  naradzali  się  nad  środkami  spro- 
wadzenia go  do  Częstochowy.  Kiedy  właśnie  jeszcze 
tę  sprawę  omawiali  i  wobec  swego  zagrożonego 
i  niebezpiecznego  położenia  nawet  ostateczne  przy- 
puszczali w  wykonaniu  środki:  zapowiedziano  im  przy- 
bycie Wazgirda  i  jego  przyjaciół.  Przyjęli  od  nich 
sprawozdanie  o  doręczeniu  królowi  zawezwania  i  po- 
stanowili na  razie  uwiadomienie  konfederacyi  i  ca- 
łego kraju  o  samym  fakcie  i  jego  prawnych  na- 
stępstwach. 

Atoli  ten  czyn  konfederacyi  nie  sprowadził 
spodziewanego  wyniku,  albowiem  teraz  wzmogły  się 
jeszcze  nienawiść  i  gnićw  stronnictwa  królewskiego. 
Nawet  ci,  którzy  nie  należeli  do  żadnćj  politycznćj 
partii,  potępili  postępek  konfederacyi.  Król  otrzy- 
mał z  prowincyi  mnóstwo  adresów  od  obywateli, 
którzy  go  zapewniali  o  swćj  niewzruszonćj  wierności. 
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Nawet  przeciwnicy  króla,  którzy  się  trzymali  kon- 
federacyi,  przyjęli  obojętnie  całą  sprawę,  albo  ją 
uważali  za  chybioną.  Bezskuteczny  opór  znużył  już 
ich  największą  część  i  ostudził  ich  zapał.  Z  drugićj 
strony  trzymał  się  także  Stanisław  August  z  na- 
mowy zaprzyjaźnionych  dworów  polityki  „zdrowćj", 
według  którćj  ułatwiał  wszelkim  sposobem  sprawę 
tym  konfederatom,  którzy  okazywali  skłonność  do 
pojednania  się  z  królem.  Nietylko  im  przebaczał, 
ale  nawet  zlćwat  hojne  łaski  na  pojedynczych  kon- 
federatów, którzy  byli  przeszli  do  jego  stronnictwa. 
Tym  sposobem  przejście  konfederatów  do  królew- 
skiego stronnictwa  stawało  się  coraz  tłumniejszćm, 
dla  samćj  konfederacyi  coraz  dotkliwszćm.  W  kilka 
miesięcy  po  przybyciu  naszych  Litwinów  do  głó- 
wnego obozu  zawiązał  Kwilecki,  który  popierał  kon- 
federacyą  w  Wielko- Polsce,  rokowania  z  przewódcami 
wojsk  królewskich,  zawarł  z  nimi  pisemny  reces 
i  złożył  broń.  To  samo  uczynił  Zaretnóa,  drugi 
przewódca,  któremu  Puławski  szczególnićj  zaufał, 
wysławszy  go  z  oddziałem  wojska  na  odsiecz  wa- 
rowni lanckorońskiej.  Wskutek  tego  przyszło  do 
kapitulacyi  tćj  twierdzy,  w  którćj  się  dotychczas 
bronił  rozpaczliwie  waleczny  YiomeniL  Jego  ludziom 
brakło  już  od  dwóch  dni  żywności  (liczymy  od 
czasu,  kiedy  podpisał  akt  kapitulacyi). 

Tym  sposobem  widownią  działalności  konfede- 
racyi były  jeszcze  Częstochowa  i  jćj  najbliższa 
okolica.  Albowiem  szczupłe  garstki  pośród  Karpat 
błąkających  się  partyzantów  musiały  się  utrzymywać 
z  plądrowania;  a  sami  mieszkańcy  owych  stron  byli 
ich  prześladowcami. 
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Upadek  zatem  konfederacyi  zdawał  się  być 
nieuniknionym;  toż  w  istocie  potrzeba  było  niezłom- 
nego charakteru  naczelnego  wodza  Puławskiego, 
aby  w  podobnćm  położeniu  było  można  —  nie 
utracić  odwagi.  Zresztą  popychała  go  rozpacz  do 
ostateczności,  gdyż  był  pośród  całego  stronnictwa 
może  jedynym,  który  nie  mógł  liczyć  na  ułaska- 
wienie u  króla.  Oświadczył  to  kilkakrotnie  Sta- 
nisław Augiisi;  a  konfederaci  dowiedzieli  się  o  tćm 
naturalnie  i  tćm  spiesznićj  przechodzili  do  stron- 
nictwa królewskiego.  Pogorszyło  jeszcze  położenie 
Puławskiego  i  to,  że  podwładny  dowódca  Rzewuski, 
który  posiadał  jego  całkowite  zaufanie,   leżał  chory. 

Rzewuski,  syn  hetmana  i  sam  wielki  chorąży 
litewski  już  podczas  wojny  siedmio-letnićj  odznaczył 
się  tak  dalece  w  cesarskićm  wojsku,  iż  mu  Laudon 
nadał  krzyż  orderu  Maryi  Teresy.  Rana,  którą  był 
odniósł  podczas  wyprawy  do  Krakowa,  zagojona  od 
dwóch  lat  odnowiła  się  teraz  i  powstrzymywała  go 
od  wszelkićj  wojskowćj  działalności.  Bolało  to  w  tćj 
chwili  tćm  więcćj  Puławskiego,  ponieważ  w  zamie- 
rzonćj  wyprawie  przeciw  stolicy  liczył  szczególnićj 
na  RzewtiskiegOy  albowiem  on  nietylko  pochwalał  to 
przedsięwzięcie,  lecz  także  przyobiecał  je  wykonać. 
Jego  wielkie  uzdolnienie  rokowało  udanie  się  wy- 
prawy; atoli  nawet  w  przeciwnym  razie  jego  nie- 
zaprzeczone dobre  imię  zabezpieczałoby  króla  od 
doznania  krzywdy  i  świadczyło,  że  pozorna  przemoc 
miała  posłużyć  jedynie  do  tćm  pewniejszego  spro- 
wadzenia króla  do  objęcia  steru  konfederacyi. 

Ponieważ  nie  było  nadziei  rychłego  polepszenia 
zdrowia    Rzewuskiego,     musiał    Puławski     poruczyć 
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kierownictwo  przedsięwzięcia  pułkownikowi  Łuków- 
skiemUj  żołnierzowi,  posiadającemu  bezsprzecznie 
odwagę  i  rzadką  śmiałość.  Znany  pod  przydomkiem 
,yZadora*^  był  w  ciągri  długiego  czasu  filarem  kon- 
federacyi  w  Wielko-Polsce.  Z  podwładnych  Kwilec- 
kiego,  którzy  złożyli  byli  broń  wobec  króla,  był 
on  jedynym,  który  wierny  złożonej  przysiędze  nie 
przystąpił  do  recesu,  ale  się  przebił  z  dwudziestoma 
kilkoma  jeźdźcami  z  Kalisza  do  swoich.  Podjął  się 
tćż  obowiązku  uprowadzenia  króla  do  Częstochowy 
i  zażądał  do  wykonania  tego  czynu  nie  więcćj  jak 
dwadzieścia  z  męstwa  i  wierności  znanych  ludzi. 
Puławski  mu  ich  przydzielił.  W  ich  poczcie  znaj- 
dowało się  atoli  tylko  trzech,  którzy  wiedzieli  o  celu 
i  planie  przedsięwzięcia;  byli  to:  wojski  Strawiński, 
Wazgird  i  Skołuba.  Ci  trzej  wtajemniczeni  złożyli 
zrana  w  dzień  wyjazdu  po  wyspowiadaniu  się  przy- 
sięgę na  sakrament  ciała  i  krwi  Odkupiciela,  iż 
mieli  święcie  dochować  tajemnicy. 

Wypadało  przyspieszyć  wykonanie  przedsię- 
wzięcia, gdyż  konfederaci  dowiedzieli  się,  że  nawet 
owa  skąpa  pomoc,  którą  otrzymali  byli  od  Francyi, 
została  zakwestyonowaną ,  albowiem  następca  Chot" 
seula  czekał  jedynie  na  sposobność,  aby  odstąpić 
od  ich  sprawy. 

Miał  to  więc  być  ostatni  rozstrzygający  czyn 
konfederacyi ;  a  jćj  naczelnik  był  o  tćm  tak  dalece 
przeświadczony,  iż  postanowił  w  razie  nieudania  się 
porzucić  sprawę  konfederacyi,  swoim  zaś'  ludziom 
doradzał,  błagać  wówczas  króla  o  przebaczenie, 
albowiem   chciał  sam   na  własną  głowę  przyjąć  całą 
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zemstę,  gdyby  się  mu  nie  było  udało  zemknąć.*) 
Plan  tego  nader  śmiałego  przedsięwzięcia  był  nastę- 
pujący: w  Warszawie  znajdował  się  podówczas  nie- 
jaki Przy  Szychowskie  który  miał  zlecenie  dostarczania 
koni  elektorowi  saskiemu.  Wskutek  tego  zajęcia 
pozostawał  on  w  stosunkach  z  największą  częścią 
znakomitych  panów.  Protegował  go  nawet  książę- 
podkomorzy,  brat  króla  Stanisława  Augusta.  Otóż 
ten  Przyszychowski  porozumiał  się  potajemnie  z  Pu- 
ławskim i  ońarował  naczelnikowi  konfederacyi  do 
dyspozycyi  w  razie  potrzeby  40 — 50  koni.  Nadto 
mieszkała  o  milę  od  Warszawy  na  zamku  wojewo- 
dzina rawska,  bogata  wdowa,  która  utrzymywała 
najpoufalsze  stosunki  z  faworytami  Stanisława  Au- 
gusta. Latem  odwiedzała  ją  prawie  każdego  tygo- 
dnia sama  krajczyna,  chcąc  odetchnąć  w  jćj  towa- 
rzystwie świćżćm  powietrzem.  Na  balach  u  nićj 
gromadziło  się  dystyngowane  towarzystwo  stolicy. 
U  nićj  nawięzywali  najznakomitsi  kawalerowie  intrygi 
miłosne;  nazywano  ją  tylko  swą  „kochaną  wojewo- 
dziną." Nawet  sam  król  zaszczycał  ją  swćm  zaufa- 
niem: a  więc  któż  mógłby  był  żywić  podejrzenie 
względem  jćj  domu!  A  przecież  istniała  dla  oto- 
czenia    niewidzialna     nić,     która     łączyła    tę    damę 


*)  W  obec  ostatecznego  rozwiązania  się  konfederacyi  bar- 
skiej podpisali  wszyscy  jćj  przewódcy  urzędowy  reces.  Nie 
uczynili  tego  jedynie  trzej  mężowie:  starosta  Pac^  jenerat-mar- 
szałek  litewski,  który  w  Sztrasburgu  na  wygnaniu  życie  zakoń- 
czył, —  starosta  Puławskie  który  pod  Sawanah,  dowodząc 
wszystką  amerykańską  kawaleryą  poległ,  i  wielki  chorąży  litewski 
Rzewuskie  który  w  charakterze  feldmarszalka-porucznika  armii 
cesarskiój  w  wielkich  łaskach  u  Józefa  IL  umarł. 
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z  saskim  domem;  i  dlategoto  korespondowała  ona 
tajemnie  z  Puławskim  i  uwiadamiała  go  o  wszyst- 
kićm,  co  się  działo  u  dworu. 

Oprócz  gwardyi  pieszćj  i  pułku  Mirowskiego 
nie  było  innego  wojska  w  Warszawie,  na  któreby 
się  mógł  był  król  bezwarunkowo  spuścić.  Jedyny 
niewzruszenie  wiemy  mu  oddział  wojska  pozostawał 
pod  rozkazami  starosty  wieluńskiego.  On  sam  go 
zorganizował  i  otrzymał  za  to  stopień  jenerała- 
majora. 

Albowiem  ustawa  z  r.  1768.  przyznała  królowi 
prawo  do  nobilizowania  ze  swćj  szkatuły  dziewięciu 
plebejuszów,  którzy  mieli  uchodzić  za  szlachciców, 
lecz  w  rzeczywistości  nimi  nie  byli.  Król  tego  prawa 
o  tyle  nadużył,  iż  zamiast  liczby  oznaczonej  usku- 
tecznił przeszło  dwieście  tego  rodzaju  nobilitacyi. 
Wnoszono  wprawdzie  z  tego  powodu  na  sejmie 
liczne  skargi,  które  atoli  nie  odniosły  skutku,  po- 
nieważ pod  koniec  panowania  Stanisława  Augusta 
weszło  w  modę  lekceważenie  szlachty.  Z  namowy 
starosty  wieluńskiego  utworzono  pod  jego  rozkazami 
pozostającą  szczupłą  chorągiew  z  tego  rodzaju  szlachty ; 
toż  nic  dziwnego,  iż  się  ci  ludzie  odznaczali  niezwykłćm 
przywiązaniem  i  uległością  względem  króla,  ponieważ 
ich  stanowisko  zależało  wyłącznie  od  jego  osoby. 
Dlatego  tćż  zdawał  się  ten  oddział  być  wyłącznie 
niebezpiecznym  dla  planów  konfederacyi.  To  t6ż 
Puławski  wysłał  do  wykonania  ważnego  przedsię- 
wzięcia wyznaczonych  ludzi  różnemi  drogami  i  tak, 
iż  po  największćj  części  jedni  o  drugich  nic  nie 
wiedzieli,  do  posiadłości  wojewodziny  rawskićj.  Ró- 
wnocześnie  kazał  Przyszychowski  pod  pozorem  tań- 
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szego  utrzymania  do  tćj  samćj  miejscowości  prze- 
prowadzić największą  część  swćj  remonty.  Podążyli 
tam  także  już  i  nasi  Litwini.  Podobnie  jak  Wazgird 
i  jego  wierny  sługa  Skoluba  z  nieustraszonością 
i  pewnćm  junactwem  wyczekiwali  dnia  fatalnego, 
tak  wojski  okazywał  się  być  w  złym  humorze  i  przy- 
gnębionym. Zauważyli  to  nawet  jego  towarzysze, 
którzy  przywykli  już  do  jego  niezwykłćj  powagi 
i  małomowności.  Na  ich  pytania  o  przyczynę  smutku 
tłómaczyl  się  on  przeczuciem,  iż  go  miało  w  ciągu 
zamierzonćj  wyprawy  spotkać  nieszczęście.  Dręczyło 
go  przeczucie,  iż  same  przedsięwzięcie  miało  się 
wprawdzie  udać,  lecz  on  sam  nie  miał  doznać  powo- 
dzenia w  sprawie.  Poczciwy  bowiem  wojski  nabył 
w  życiu  przekonanie,  iż  wszelkie  nieszczęścia  spoty- 
kały go  zawsze  w  miesiącu  listopadzie.  Sam  się 
urodził  1.  listopada  i  to  w  dniu  Wszystkich  świę- 
tych; dlatego  tćż  nadał  mu  ojciec  imię  archanioła 
Michała,  aby  nie  wejść  w  kolizyą  z  resztą  świętych 
Pańskich.  Wojski  uważał  to  za  omen  principale  *) 
dla  całego  swego  życia.  I  rzeczywiście  sprawdziła 
się  już  wielokrotnie  ta  „wróżba."  W  listopadzie  opu- 
ściła matka  jego  i  jego  ojca;  tego  samego  miesiąca 
spotkało  jego  ludzi  nieszczęście,  wskutek  którego 
utracił  znaczny  kapitał.  W  dniu  4.  listopada  pojechał 
był  do  Nieświeża  z  bratem,  który  przy  tćj  spo- 
sobności zapoznał  się  z  jego  narzeczoną.  Jakkolwiek 
jego  przyjaciele  dokładali  wszelkich  starań,  aby  roz- 
prószyć to  przygnębiające  przeczucie,  wojski  utrzy- 
mywał niewzruszenie,   iż   nie    miał  przeżyć  listopada 


*)    Znak  najważniejszy  —  wróżba  pićrwszo-rzędna. 


bieżącego  roku.  A  ponieważ  się  już  obliczył  osta- 
tecznie 2  życiem,  więc  pozostawało  mu  już  tylko 
jak  najusilniejsze  polecenie  się  pamięci  przyjaciół. 
Kiedy  i  ci  w  plan  wtajemniczeni  konfederaci  stanęli 
na  miejscu  przeznaczenia,  czekali  na  rozkaz  do  roz- 
poczęcia dzieła  od  naczelnika  Puławskiego,  który 
w  samćj  Warszawie  zasięgał  potrzebnych  wiadomości 
i  czynił  przygotowawcze  kroki. 


VIII.    Przeczucie. 


o  przytrzymania  króla  Stanisława  Augttsta 
wyznaczono  dzień  17.  listopada  1  to  z  na- 
stępującej przyczyny. 

Król  żył  od  kilku  lat  z  swym  wujem  księciem- 
kanclerzem  w  nieporozumieniu.  Atoli  niestrudzone 
usiłowania  otoczenia  sprowadziły  wkońcu  zbliżenie 
się  wzajemne  obojgu. 

Pićrwsze  naturalnie  kroki  w  tćj  sprawie  uczy- 
nił książę-kanclerz ;  a  skutkiem  tego  przyjął  go  do- 
stojny krewny  kilkakrotnie  u  siebie.  Książę-kanclerz, 
ciągle  niedomagający  na  zdrowiu  i  podeszły  wiekiem 
zasłabł  około  tego  czasu  znacznićj  tak,  iż  Stanisław 
August  postanowił  odwićdzić  go  osobiście  17.  listo- 
pada i  spędzić  u  niego  wieczór.  Naturalnie  naj- 
bliższe otoczenie  nie  wiedziało  nic  o  tych  zamierzo- 
nych odwiedzinach.  Atoli  wojewodzina  rawska  do- 
wiedziała się  o  nich    od    swych   przyjaci(y  w  War- 
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szawie  w  przeddzień  wizyty,  Łukawski  zastosował 
t6ż  swój  plan  do  okoliczności.  W  tym  dniu  od  ra- 
na mieli  się  ukrywać  w  Warszawie  wojski,  Kosiń- 
ski, Łukawski  i  jego  powiemy  szeregowiec,  którego 
śmiałości  on  bezwarunkowo  ufał.  U  Przyszychow- 
skiego  stały  dla  nich  w  pogotowiu  cztćry  konie, 
a  piąty  dla  króla.  W  nocy  miano  zaskoczyć  króla, 
powracającego  na  zamek  od  swego  wuja.  Posta- 
nowiono wsadzić  go  na  konia  i  sprowadzić  na  razie 
do  karczmy  przy  drodze,  wiodącćj  do  posiadłości 
wojewodziny  rawskićj,  gdzie  Wazgird  i  Skołuba 
z  1 6.  jeszcze  towarzyszami  mieli  czekać  na  przybycie 
króla,  a  następnie  uprowadzić  go  do  Częstochowy. 
Konfederaci  liczyli  na  to,  iż  gdyby  się  zamach  był 
udał  o  północy,  dalsze  kroki  w  stolicy  miały  być 
uczynione  dopiero  w  rannych  godzinach  dnia  na- 
stępnego, oni  zaś  tymczasem  dostaliby  się  byli  u- 
bocznemi  drogami  na  miejsce  przeznaczenia.  Łu- 
kawski pochlebiał  sobie  także  nadzieją,  iż  w  razie 
pościgu  miał  króla  pogróżkami  skłonić  do  oświad- 
czeń i  czynów,  jakieby  był  dyktował  właśnie  interes 
konfederacyi. 


Dnia  17.  listopada  o  godzinie  11.  zrana  siedział 
starosta  wieluński  jeszcze  w  szlafroku  w  swym  ga- 
binecie. Na  mniejszym  stole  stało  naczynie  z  her- 
batą; na  większym  znajdowały  się  różne  pisma,  za- 
graniczne gazety  i  dopieroco  nadeszłe  listy.  Gdy 
starosta,  popijając  herbatę  jeszcze  czytał,  weszła  jego 
małżonka  do  gabinetu.  Powód  jćj  zjawienia  się  mu- 
siat  być  osobliwy,  gdyż  kiedyindzićj  nie  przychodziła 
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nigdy  do  gabinetu  męża.  Była  w  białym,  żółtemi 
wstążkami  ozdobionym  negliżu,  na  głowie  miała  ko- 
ronkowy czepeczek  z  takiemi  samemi  wstążkami. 
W  tym  porannym  negliżu  wyglądd:a  tak  przyzwoicie, 
była  przy  tćm  tak  świćża  i  piękna,  iż  sam  starosta, 
uradowany  tćm  powstał,  podszedł  kilka  kroków  na 
powitanie,  ucałował  jćj  rękę  i  usiadłszy  obok  nićj 
powiedział : 

—  I  jakieżto  niespodziewane  szczęście  sprowa- 
dza cię  do  mego  pokoju?  Czy  może  ten  sam  nie- 
pokój, który  od  kilku  dni  u  ciebie  zauważam? 

—  Tak  jest,  kochany  mężu,  od  pewnego  czasu 
ogarnia  mą  duszę  jakaś  niepojęta  dla  mnie  trwoga. 
Dręczące  sny  i  przykre  przeczucia  nie  dozwalają  mi 
wytchnąć.  Gdy  cię  widzę,  jestem  zadowoloną;  lecJs 
kiedy  mi  z  ócz  znikniesz,  zdaje  się  mi,  jak  gdybym 
cię  miała  na  zawsze  utracić.  Ty  jesteś  spełnieniem 
moich  wszystkich  życzeń:  a  przecież  nie  jestem 
szczęśliwą. 

—  Droga  Zofio!  wynurz  mi  wszystko  i  nie 
ukrywaj  niczego,  chociażbyś  miała  nawet  co  we  mnie 
zganić,  a  ja  miał  być  przyczyną  twego  niezadowo- 
lenia. 

—  Zastanawiałam  się  sama  nad  tym  objawem 
i  sądzę,  że  wykryłam  powód  mego  niepokoju. 

—  A  więc  jest  twoją  powinnością  objawienie 
mi  tćj  przyczyny.  Dobrowolnie  nie  uczyniłem  z  pe- 
wnością nic  takiego,  czćmbym  ci  mógł  był  sprawić 
przykrość ;  a  jeśli  uczyniłem  coś  takiego  bezwiednie, 
no,  toć  wićsz  Zofio!   iż  dla  ciebie  uczynię  wszystko. 
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—  A  przecież,  kochany  mężu,  zdaje  się  mi 
poniekąd,  jak  gdybym  cię  sama  nie  potrafiła  uszczę- 
śliwić i  zadowolnić. 

—  Na  Boga  Zofio!  i  cóżto  wypowiedziałaś? 
Cofnij  te  słowa  i  wytłómacz  mi,  skąd  się  one  u  ciebie 
wzięły?  Czyż  przestałem  cię  miłować,  choćby  na 
chwilę  ? 

—  Ach,  Ludwiku:  gdybyśto  obok  mnie  nie 
miłował  także  sławy  i  zaszczytów! 

—  A  więc  się  o  to  rozchodzi? 

—  Tak,  Ludwiku!  jeśli  mię  kochasz,  jeśli  cenisz 
pokój  mćj  duszy,  natenczas  opuść  stolicę  —  i  po- 
wróćmy na  Litwę  do  naszych  dóbr !  Ja  wychowałam 
się  na  wsi:  toż  jakkolwiek  się  mi  zpoczątku  podo- 
bał świat  wielki,  w  który  mię  wprowadziłeś,  przecież 
obecnie  tęsknię  znowu  do  życia  wiejskiego.  Stają 
się  dla  mnie  coraz  nieznośniejszemi  tutejsze  towa- 
rzystwa, ich  rozmowy,  zabawy  i  przyjemności,  zabiegi 
męszczyzn  i  postępki  niewiast. 

—  Przewidziałem  to  i  sam  to  rozważałem,  więc 
obecnie,  kiedy  mi  objawiłaś  swe  życzenie,  spełniłbym 
je  natychmiast ;  atoli  czyż  jestem  na  tyle  swobodnym, 
iżbym  w  tćij  sprawie  mógł  sobie  postąpić  dowolnie  ? 
Czyliż  moje  życie  nie  należy  do  kraju,  a  ja  nie 
jestem  sługą  króla?  Czyliż  mogę  wśród  nader  wa- 
żnych wypadków  opuścić  Stanisława  Augusta,  który 
mię  obsypał  godnościami  i  dobrodziejstwami?  Gdy- 
bym to  uczynił,  utraciłbym  nawet  w  twoich  własnych 
oczach  na  znaczenia 

—  Nie  mów  tego!  Tak  często  nie  usłuchano 
twćj  rady;  a  nawet  twoje  działalność  rządy  niewieście 
tak  dalece  paraliżowały  i  uszczuplały,  iż  już  to  samo 
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upowaźniaJoby  cię  do  usunięcia  się  od  dworu.  Nie 
zobowiązują  tćż  ciebie  tak  dalece  od  króla  otrzymane 
dobrodziejstwa;  wy  rzecz  się  tylko  starostwa,  wszak 
posiadasz  dosyć  majątku,  iźbyś  mógł  szlachcicem 
żyć  niezależnie  w  swych  posiadłościach.  Ot,  bądźmy 
względem  siebie  otwarci:  jesteś  zanadto  ambitnj', 
kusisz  się  o  godność  senatora . . . 

—  Prawda,  ale  tylko  dlatego,  ponieważ  jćj  nie- 
zawodnie dostąpię.  Najbliższy  sejm*)  musi  urzeczy- 
wistnić słowa  króla  Stanisława  Augusta.  Atoli  czyli 
ja  tylko  dla  samego  siebie  czynię  te  zabiegi.^  Toż 
pragnąłbym  ci  okazać  mą  wdzięczność  tym  sposo- 
bem, gdyby  moja  działalność  podniosła  nas  do  stanu 
drugiego.**) 

—  Czyliż  wyższy  tytuł  uczyni  mię  lepszą.^ 

—  Ot,  to  moja  słabostka,  którą  mi  już  chcićj 
wybaczyć!  Zato  —  kiedy  tylko  sejm  zatwierdzi 
obietnicę  króla,  zastosuję  się  całkowicie  do  twćj 
woli.  Musisz  zobaczyć  Paryż  i  zaćmić  swym  bla- 
skiem równie  jak  tutejsze,  także  i  piękności  dworu 
francuskiego.  Nie  pozostaniemy  już  tutaj  długo; 
lecz  ja  poczytuję  to  sobie  za  powinność  honorową, 
iżbym  w  szczęściu  lat  dojrzałych  pokazał  się  tam, 
gdzie  spędziłem  tak  świetną  młodość.  Gdy  powró- 
cimy z  Francyi,  osiądziemy  na  wsi  i  będziemy  wiedli 
z  krewnymi,  przyjaciółmi  i  sąsiadami  życie  ciche, 
gospodarskie,     przedewszystkiem    zaś    wychowywali 


*)    Wyższe    opróżnione  posady  n.  p.  ministrów  oraz  tytuł 
senatora  mogły  tylko  sejmy  udzielać. 

**)    Naród   rozpadał  się   właściwie  na  trzy  stany ;    te  były : 
i)  król,  2)  senat,  3)  obywatelstwo. 
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nasze    córeczkę,    iżby    kiedyś    wyrównała  tobie  nie- 
tylko  urodą,  ale  i  dobrocią. 

Starosta  uściskał  żonę  i  złożył  serdeczny  poca- 
łunek na  jćj  ustach.  Po  chwili  milczenia  rzekła 
Zofia: 

—  Jedna  jeszcze  troska  zasmuca  mię  wielce. 
Czyż  będziemy  mogli  także  wychować  nasze  dziecko 
pobożnie,  jeśli  do  religii  przywięzujesz  mało  wagi? 
Gdy  słyszę  twoje  rozmowę  z  innymi  męszczyznami, 
zdaje  się  mi,  jak  gdybyś  nie  wierzył  w  Boga. 

—  Moja  droga!  jakżebym  nie  miaJ  wierzyć 
w  Istotę,  którćj  zawdzięczam  całe  moje  szczęście  — 
twoje  miłość? 

—  Ależ  Ludwiku!  nie  uczęszczasz  na  msze 
święte  i  nie  modlisz  się,  jak  przystało.  Czy  liż  więc 
nie  powinnam  się  troszczyć  o  twoje  przyszłość? 

—  Chociaż  może  nie  zachowuję  z  wami  for- 
malności, czczę  przecie  Boga  w  duchu.  Gdybym 
się  chciał  tak  modlić  jak  wszyscy  ci,  którzy  Boga 
pod  jakąś  postacią  uwielbiają,  natenczas  musiałbym 
się  modlić  do  —  ciebie,  uklękać  przed  tobą  tak 
samo:  jak  to  czyni  Peruanin  przed  słońcem,  albo 
nasi  chrześcianie  przed  monstrancyą. 

—  Mój  kochanku!  nie  uwierzysz,  jaką  boleść 
sprawiają  mi  te  słowa;  słyszałam  je  już  nieraz  od 
ciebie,  a  wtedy  ogarniała  mię  zawsze  nieopisana 
trwoga  o  ciebie. 

—  Trwożysz  się  niepotrzebnie,  gdyż  —  jakkol- 
wiek się  nie  tak  modlę  jak  ty,  przecież  nie  zauważyłaś 
nigdy,  iżbym  sobie  pozwolił  był  uczynić  jaką  uwagę 
względem  twych  praktyk  religijnych,  któraby  cię 
upoważniła  do  przypuszczania,    iż  cenię  mnićj  twoje 
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religią,  aniżeli  moje  własną.  Owszem  szanuję  religią 
każdego  człowieka  bez  wyjątku,  boć  to  przecie 
zawsze  objaw  czci,  wdzięczności  i  zaufania  względem 
Stwórcy.  Gdyby  w  sferach,  w  których  my  żyjemy, 
była  zasankcyonowaną  jedna  i  ta  sama  forma,  wie- 
rzaj  mi,  iżbym  się  jćj  ściśle  trzymał.  Ponieważ  nam 
atoli  dozwolone  jest:  zwracać  się  do  Boga  swoim 
sposobem,  natenczas  okazywałbym  się  śmiesznym 
wobec  samego  siebie,  gdybym  sobie  zadawał  nie- 
potrzebny przymus.  Skoro  zaś  osiędziemy  na  wsi, 
ręczę  ci  słowem:  będę  przestrzegał  dokładnie  wszyst- 
kiego —  nawet  ćo  do  formy,  czego  wymaga  od 
wiernych  nasz  religijny  obrządek. 

—  Nie  myślę  o  sprzeciwianiu  się,  lub  dawaniu 
ci  przepisów;  wynurzam  tylko  przed  tobą  troski 
mćj  duszy,  gdyż  się  mi  wydaje,  jak  gdyby  się  Pan 
Bóg  miał  o  to  gniewać,  iż  w  Niego  wierzysz  inaczćj, 
aniżeli  ja  sama.  Daj  mi  na  to  słowo,  iż  nie  odmó- 
wisz mćj  prośbie! 

—  Wyjaw  tylko  swe  życzenie:  będę  szczęśli- 
wym, gdy  je  zdołam  urzeczywistnić. 

Zofia  uwolniła  się  z  objęć  starosty  i  udała  do 
swego  pokoju.  Po  chwili  zaś  wróciła  ze  srćbrnym 
medalikiem  Małki  boskiej  na  złotym  łańcuszku. 

—  Kochany  mężu!  —  powiedziała  —  to  pa- 
miątka po  mćj  nieboszczce  matce,  która  mi  ją  dała 
wraz  z  błogosławieństwem.  Noś  ten  wizerunek  na 
piersiach  i  przyobiecaj  mi,  iż  go  nigdy  nie  zdej- 
miesz!    To  mnie  uspokoi. 

—  Załóż  mi  sama  swój  medalik!  Przyobiecuję 
ci  słowem  honoru,  że  go  tylko  ty  sama  stąd  zdej- 
miesz. 
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Zofia  założyła  na  szyję  mężowi  łańcuszek  z  me- 
dalikiem i  rzekła: 

—  Wypada  mi  prosić  cię  jeszcze  o  jedno. 
W  dniu  dzisiejszym  nękają  mię  wielki  niepokój 
i  osobliwsze  przeczucia.  Pozostań  dzisiaj  ze  mną! 
Wierzaj  mi,  iż  nam  zagraża  jakieś  niebezpieczeństwo ! 
Toż  gdybyś  się  miał  oddalić,  ja  nie  wytrzymałabym 
tutaj.  Poświęć  mi  tylko  ten  jeden  dzień  całkowicie. 
Jeśli  służba  będzie  wymagała  twćj  obecności:  nie 
prawdaż,  usprawiedliwisz  się  chorobą  ?  Dzisiaj  mnie 
nie  opuścisz.^ 

—  Zastosuję  się  do  tw6j  woli  i  poświęcę  dzi- 
siejszy dzień  wyłącznie  tobie.  Pićrwćj  atoli  poje- 
dziemy oboje  do  koszar,  gdyż  mi  wypada  przeglądnąć 
mych  ludzi.  Przy  obiedzie  będziemy  się  widzieli 
z  twoją  kuzyna,  która  się  czuje  niezmiernie  szczę- 
śliwą, ponieważ  jćj  Gintowt  został  dygnitarzem. 
Podczaszy  litewski  zrzekł  się  urzędu  za  sto  tysięcy 
złotych;  obdarzono  nim  teraz  Gintowta.  Zamyśla 
on  dzisiaj  wyjechać  na  wieś  i  dlatego  pozostawił 
żonę  pod  opieką  księcia  Waragina,  który  niezawodnie 
zaglądnie  do  nas  z  nową  podczaszyną. 

—  Mój  poczciwy  Ludwiku!  nie  uwierzysz:  z  jaką 
mi  trudnością  przychodzi  utrzymywanie  przyjaznych 
stosunków  z  moją  kuzyna:  ona  jest  tak  lekko-myślną, 
niczćm  nie  krępującą  się  w  zachowaniu,  iż  jćj  czynię 
zawsze  wyrzuty,  ile  razy  możemy  obydwie  pomówić 
z  sobą  poufale. 

—  Moja  droga!  ty  odszczególniasz  się  pośród 
wszystkich  kobićt  stolicy  nietylko  swą  urodą,  ale 
także  cnotą.  Podczaszyną  postępuje  drogą  zwykłą; 
toż    jeśliby    zechciała   kontynuować  romans  z  Wara- 
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ginem,  mąż  zapewne  się  jćj  nie  sprzeciwi,  gdyż  na 
tćm  wyjdzie  przecież  najlepićj.  Waragin  udzielił  mu 
pieniędzy  do  pozyskania  urzędu,  toż  podczaszyna 
wywdzięcza  się  teraz  księciu  za  życzliwość.  Wczoraj 
mówiono  o  tćm  u  króla;  atoli  wzięcie  Gintowta  na 
tćm  wcale  nie  cierpi,  owszem  przyznają  mu  wszyscy, 
iż  posiada  wiele  taktu.  Zresztą  oni  wszyscy:  Gin- 
towt,  jego  żona  i  Waragin  są  zadowoleni  jedno 
2  drugiego.  Świat  im  zazdrości.  Czyż  może  my 
mamy  świat  zmieniać?  Nadto  zawdzięczam  pani 
Gintowtowćj  me  caJ:e  szczęście,  gdyż  bez  jćj  po- 
mocy nie  byłbym  sobie  nigdy  ciebie  pozyskał.  Dla- 
tego tćż  wypada  mi  być  względem,  nićj  pobłażliwym. 
Wszystko  można  usprawiedliwić,  byle  nie  być  nie- 
wdzięcznym ! 

—  O,  ja  to  poznaję;  i  właśnie  dlatego  pragnę- 
łabym opuścić  jak  najrychlćj  stolicę. 

—  Nie  będziesz  już  długo  na  to  czekała.  Po 
zwołaniu  sejmu  należeć  już  będę  w  ciągu  całego 
życia  wyłącznie  do  ciebie  równie:  jak  dzień  dzi- 
siejszy poświęcam  tobie.  No,  ale  wypada  się  nam 
postarać  o  to,  iżbyśmy  dzisiejszego  wieczora  mieli 
jakie  towarzystwo.  Wyszlę  kilka  zaproszeń  i  każę 
dom  oświetlić,  aby  wszyscy  przejeżdżający  widzieli, 
iż  dzisiaj  przyjmuję  u  siebie  gości. 

Zona,  powodując  się  wdzięcznością  uścisnęła 
serdecznie  męża,  oddaliła  się  i  przyniosła  mu  po 
chwili  córeczkę.  Ojciec  wziął  ją  na  kolana;  Zofia 
usiadła  obok  niego.  Na  widok  tego  uroczego  zadatku 
wspólnćj  miłości  wspominali  sobie  oboje  pićrwsze 
dni  wzajemnego  zapoznania  —  i  łza  radości  zwilżyła 
ich  oczy. 
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Po  niejakim  czasie  ubrali  się  oboje,  gdyż  mieli 
wyjechać  do  koszar  ułanów.  Starosta  przywdział 
tym  razem  uniform  kawaleryi  narodowćj,  który  go 
wielce  stroił.  Jego  żona  miała  na  sobie  sobole 
z  wićrzchem  aksamitnym  koloru  błękitnego.  Kiedy 
zajechały  sanki,  wziął  starosta  sam  Ićjce  w  rękę; 
a  lokaj  w  bogatćj  liberyi  stanął  w  tyle  sanek. 

Przybywszy  przed  koszary  oddał  starosta  Ićjce 
lokajowi,  wyskoczył  szybko  z  sanek  i  wysadził  z  nich 
żonę.  Następnie  przedstawił  ją  towarzyszom  broni, 
którzy  to  uważali  za  znak  wyjątkowćj  życzliwości 
i  powitali  go  okrzykiem  „Wrwa//^^  Po  dokonanym 
przeglądzie  żołnierzy  i  zaostrzeniu  dawnym  zwy- 
czajem rozporządzenia,  iżby  połowa  ludzi  miała  się 
zawsze  w  pogotowiu,  rozdzielił  między  żołnierzy 
asygnacye  na  swój  lamus  z  winem  i  odjechał  wśród 
radosnych  okrzyków  podwładnych  wiarusów. 


IX.    Dystyngowane    towarzystwo    wie- 
czorkowe. 


tarosta  wieluński  prowadził'  dom  odpowie- 
dnio  do  swych  wysokich  godności  i  zna- 
cznych dochodów.  Stać  go  tĆź  było  na 
to  tćm  więcćj,  ponieważ  oprócz  dochodu  ze  sta- 
rostwa pobierał  znaczne  kwoty  z  majątku  2ony, 
a  nadto  jako  naczelnik  królewskiego  gabinetu  trzy- 
sta dukatów  miesięcznćj  pensyi.  Tym  sposobem 
mógł  byl  bez  trudności  przeboleć  stratę  koman- 
deryi  poznańskićj,  którćj  wyrzec  się  musiał  po  po- 
ślubieniu 2ony. 

Wypada  tutaj  jeszcze  wspomnieć  o  jednóm  iró- 
die  dochodu,  gdyż  jest  rzeczywistym  i  charakte- 
rystycznćm,  Ł  j.  o  grze.  Starosta  byt  —  użyjemy 
wyrażenia  francuskiego  —  un  beau  joueur  t.  zn. 
umiał  w  razie  przegranćj  nad  sobą  zapanować, 
3  zarazem    korzystać    z  chwil,    kiedy    mu    szczęście 
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sprzyjało.  Utrzymanie  zaś  domu  na  stopie  pierw- 
szo -  rzędnych  w  stolicy  umożliwiały  mu  przede- 
wszystkiem  zapobiegliwość  i  oszczędność,  jakiemi 
się  odznaczała  starościna  w  gospodarce  i  urządzaniu 
domu. 

Dlatego  tćż  utrzymywał  starosta  dom  otwarty, 
przyjmował  u  siebie  bardzo  często  liczne  towarzy- 
stwa; jego  stół  miał  w  całćm  mieście  zasłużoną 
sławę  —  toż  chwalono  powszechnie  świetne  urzą- 
dzenia uroczystości  i  rozrywek  w  jego  domu* 
Jużci  najznakomitszą  jego  ozdobą  była  zawsze  sama 
pani  starościna. 

Znano  powszechnie  wzajemną  miłość  i  wierność 
obojga  małżonków;  a  chociaż  one  podówczas  były 
w  stolicy  prawie  przedmiotem  szyderstwa,  nie  śmiał 
żaden  męszczyzna  ubliżyć  w  tym  względzie  staro- 
ście. Atoli  niewiasty  nie  mogły  żadną  miarą  prze- 
baczyć starościnie  tego,  czćm  ona  sobie  nietylko 
podziw,  ale  także  szacunek  najwytworniejszych  kół 
zjednała  —  zwłaszcza,  że  starościna,  zadawalniając 
się  szczęściem  domowćm  przyjmowała  ogólne  hołdy 
dosyć  obojętnie.  Starano  się  tćż  zpoczątku  po- 
zbawić j6j  serce  pokoju  i  wmówić  w  nią,  że  szczę- 
ście małżeńskie  to  sielankowa  śmićszność,  a  dama 
światowa,  nie  mająca  amanta  to  —  bożyszcze,  któ- 
remu żaden  kapłan  nie  służy...  Atoli  Zofia  umiała 
z  godnością  odpierać  tego  rodzaju  podszepty,  albo 
je  uważać  za  żartobliwe  uwagi.  Jakkolwiek  jćj  du- 
sza brzydziła  się  temi  wszystkiemi  uprzywilejowa- 
nemi  grzesznicami,  uważała  przecież  za  powinność 
towarzyską  pożycie  z  niemi  w  przyjaznych  stosun- 
kach i  przyjmowanie    ich  u  siebie  z  jak    największą 
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życzliwością.     Kiedy  się  zatem  te  dostojne  damy  do 
nićj  garnęły  i  zapewniały   ją    dworskim    zwyczajem 
o    swćj    przyjaźni    względem    nićj    i    przywiązaniu* 
Zofia  umiała  pozornie  utrzymać  z  niemi  jak  najlepsze 
porozumienie,    chociaż    mimoto   nie    zapuszczała    się 
z    niemi  w  ściślejsze    stosunki.     Wyjątek    stanowiła 
tylko  sama    dawna    kasztelanowa,    a  podówczas   już 
podczaszj^na  litewska;   ona  jedna    obcow2J:a    poufale 
ze  starościną.     A  chociaż    Zofią  gorszył    sposób  jćj 
życia,    żywiła    przecież     względem     nićj    skłonność, 
którą    jeszcze     potęgowały     węzły     pokrewieństwa 
i  przyjaźni,  bo  jćj  niegdyś  wyświadczyły    tak  walną 
usługę.     Dlatego  tćż   zauważyła  z  boleścią,    iż  pod- 
czaszyna,    folgując    swćj    miłosnćj    skłonności    zapo^ 
minała  często  o  najpoważniejszych  obowiązkach;  sta- 
rała się  więc    sprowadzić    tę  namiętną    kobietę    na 
drogę    opamiętania  i  odzywała    się  w    tym    celu  do 
jćj    poczucia    honoru,    które    się    w  jćj    duchu    nie- 
kiedy budziło,  a  przy  tćm  rozdmuchiwała  iskrę  w  jćj 
sercu  uśpionego  poczucia  religijnego.  Jużci  te  wszyst- 
kie   usiłowania    nie    odnosiły    skutku:    podczaszyna 
przysłuchiwała  się  często  wywodom  przyjaciółki  wśród 
łez  i  z    prawdziwą    skruchą,    dziękowała  jćj    za  na- 
pomnienia, całowała  ją  w  ramię,    atoli  jćj  żal    trwał 
tylko  chwilę  —  nie  zmieniał  się  wszakże  bynajmnićj 
sposób  jćj  życia.     Mimoto  nie  można  się  było  gnie- 
wać na    podczaszynę.     Francuski    nadworny    filozof 
La  Rochefoucauld  twierdzi  w  swych  maksymach,  że 
najmniejsze  potknięcie   się  niewiasty  jest  jćj    lekko- 
myślnością.    Bez    wątpienia    kojarzy    w    sobie    nie- 
wiasta   rozwiozła    tak    wielką    nienawiść    i  zazdrość 
względem  drugich  niewiast,  tak  wielką  skłonność  do 
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intryg  i  tak  szatański  wstręt  względem  wszystkiego, 
co  się  zwie  cnotą,  powinnością,  a  nawet  prawem 
natury,  iź  rzeczywiście  trudna  —  nie  przyznać 
rzeczy  słuszności.  O  podczaszynie  nie  można  było 
tego  powiedzieć.  Była  ona  lekkomyślną  i  nic  wię- 
cćj.  Po  za  obrębem  tćj  słabości  była  najlepszą  ko- 
bietą, wzorową  przyjaciółką,  dobrą  gospodynią,  mi- 
łosierną, nie  mściwą  i  pełną  uszanowania  względem 
cnót,  których  ona  sama  nie  posiadała,  czułą  i  wielce 
wyrozumiałą  w  zachowaniu  —  słowem  była  (użyjemy 
tutaj  wyrażenia  słynnćj  Ninony  de  VEnclos)  „naj- 
uczciwszym  męszczyzną"  pośród  płci  żeńskićj.  Nadto 
lgnęła  szczćrze  i  serdecznie  do  Zofii,  ceniła  tak 
wielce  jćj  zalety  i  wielbiła  ją  z  takim  zapałem,  iż  to 
powszechnie  uznawano.  Atoli  jćj  lekko- myślne  uspo- 
sobienie i  brak  należytćj  rozwagi  skusiły  ją  prze- 
cież pewnego  razu,  iż  ulegając  usilnym  prośbom 
księcia-podkomorzego  przemówiła  za  nim  u  staro- 
ściny. Atoli  ten  krok  oburzył  Zofią  tak  dalece,  że 
wobec  jćj  stanowczego  oświadczenia,  iż  się  nie  miała 
więcćj  udzielać  krajczynie,  ona  musiała  ją  prawie 
na  klęczkach  prosić  o  przebaczenie,  chcąc  zachować 
dawną  obo-pólną  przyjaźń. 

Jak  z  jednćj  strony  pani  starościna  damy  dwor- 
skie utrzymywała  w  pewnćm  oddaleniu  od  siebie: 
tak  znowu  lubiły  ją  tćm  więcćj  szczupłe  koła  owych 
wszystkich  czcigodnych  matron,  które  już  dożyły 
późniejszego  wieku,  a  przecież  nie  skalały  żadnym 
niewłaściwym  krokiem  sumienia  pań  chrzesciańskich. 
Pośród  tych  niewiast,  które  Zofia  zaszczycała  swćm 
zaufaniem,  była  także  pani  kasztelanowa  Kosakowska 
z  domu  Potockich^  która  się  niezmiernie  i  ściśle  trzy- 
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mała  dawnych  obyczajów  i  nie  przestąpiła  nigdy 
progu  domu,  któremu  można  było  coś  zarzucić,  i  po- 
siadała odwagę  do  wypowiedzenia  samemu  królowi 
gorzkich  słów  prawdy.  Przyjaźń,  jaką  pani  kaszte- 
lanowa okazywała  Zo6i,  pochlebiała  nie  mało  miłości 
własnćj  starosty,  albowiem  ta  pani  przyświecała  ary- 
stokracyi  swą  pobożnością  i  rzadkiemi  cnotami,  była 
godną  przedstawicielką  swego  dostojnego  rodu,  obco- 
wała tylko  z  równymi  sobie,  a  ten  przywilćj  przy- 
znawała nielicznym  osobom  Wojewodzina  nowo- 
grodzka księżna  Jabłonowska,  którćj  małżonka  Lud' 
wik  XV.  zaszczycił  był  orderem  iw.  Ducha,  ma- 
wiała bardzo  trafnie :  „  Wsłęp  u  mej  kuzyny  jest  po- 
dobny kanonii  lugduńskiejy  do  której  osiągnięcia 
potrzeba  mieć  trzydzieści  dwa  herby  !^^  Otóż  pani 
Kosakowska  bywała  często  w  domu  starosty,  a  tłó- 
maczyła  swe  odwićdziny  oświadczeniem,  że  się  pra- 
gnęła pokrzepić  rozmową  z  jego  żoną.  Tego  od- 
szczególnienia  żony  zazdrościły  w  duchu  staroście 
te  wszystkie  osoby,  które  sobie  z  tego  jawnie 
żartowały. 

Kiedy  starosta  z  żoną  powrócił  do  domu,  ucie- 
szył go  wielce  list,  nadeszły  od  pani  kasztelanowej 
w  którym  zapowiadała  swe  przybycie  na  obiad. 
Starosta  z  żoną  zajęli  się  odświćżeniem  toalety,  a  po- 
tem udali  się  do  salonu.  Zofia  miała  na  sobie  błę- 
kitną aksamitną  suknię,  obszytą  bruxelskiemi  koron- 
kami, w  swe  bujne  ciemne  włosy  zatknęła  wenecką 
szpilkę  w  kształcie  złotćj,  turkusami  hojnie  wyłożo- 
nćj  strzały.  Jćj  drobne  stopy  obejmowały  niebieskie 
trzewiki;  białą  szyję  przyozdobiła  Zofia  trzema  sznur- 
kami pereł  wielkości  grochu,  ale  tak  równych  i  prze- 
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pięknych,  że  rzadko  gdzie  można  było  napotkać  po- 
dobne, Zofia  otrzymała  te  perły  w  upominku  od 
hrabiny  Mycielskićj  z  domu  de  YarmotU.  Jakkolwiek 
się  obie  krewne  osobiście  nie  znały,  korespondowały 
przecież  z  sobą  nieustannie  i  wymieniały  listy  pra- 
wie co  dwa  miesiące.  Zofia  przesłała  była  Myciel- 
skićj  na  jćj  naglące  prośby  swój  przez  Bacciarellego 
wykonany  portret;  a  hrabina  pisała  jćj  wśród  wielo- 
krotnych podziękowań  między  innemi  następujące 
szczegiMy : 

„Twój  wizerunek,  Kochana  Siostro,  ściąga  w  mój 
dom  cały  Wersal!  Powiadają  wszyscy,  że  tego  ro- 
dzaju piękność  nie  jest  dziełem  przyrody,  ale  po- 
mysłem malarza-artysty.  Ja  zapewniam,  iź  Ty  jesteś 
jeszcze  o  wiele  piękniejszą  i  przedkładam  list  Twego 
męża,  pisany  do  mego  Bertranda.  Wielu  tutejszych 
dworzan  chcą  pojechać  do  Warszawy  jedynie  dla- 
tego, aby  Ctę  mogli  zobaczyć/  Przesyłam  Ci  mój 
wizerunek  —  bardzo  wierny.  Przekonasz  się,  że 
jakkolwiek  nie  mogę  się  z  Tobą  równać,  nie  jestem 
przecież  najbrzydszćm  stworzeniem  bożćm.  W  za- 
łączeniu otrzymasz  wiązankę  pereł,  któremi  chcićij 
się  niekiedy  przyozdobić!  Chociaż  one  są  piękne 
—  gdyż  znam  się  na  perłach,  albowiem  moje  posia- 
dłości znajdują  się  w  krainie  bryliantów  i  pereł  — 
zasługują  zaledwie  na  zetknięcie   się  z  Twą  urodą." 

Starosta  wygrał  był  „na  słowo"  od  podskar- 
biego koronnego  dwa  tysiące  dukatów,  przyjął  w  miej- 
sce gotówki  szpilkę  z  dużym  szafirem,  oprawioną 
w  brylianty  i  kazał  ją  przerobić  na  zamknięcie  do 
pereł  żony. 
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Starościna  pokazała  się  była  w  tych  perłach 
właśnie  przed  tygodniem  po  raz  pićrwszy  u  dworu 
i  wzbudziła  tak  wielki  podziw,  iż  jedna  z  pań  dwor- 
skich wyraziła  swe  powątpiewanie  względem  pra- 
wdziwości tych  pereł. 

Najpićrw  przybyli  do  starosty  w  gościnę  pani 
podczaszyna  litewska  i  jćj  jawny  wielbiciel  książę 
Waragin.  Książę  złożył  swój  hołd  starościnie  w  po- 
stawie i  z  ugrzecznieniem  dystyngowanego  świa- 
towca,  potem  postąpił  ze  starostą  w  zagłębienie 
u  okna  i  począł  mu  jako  dawnemu  przyjacielowi 
udzielać  poufnych  wiadomości  Panie  usiadły  na 
sofie. 

—  Droga  siostro!  —  przemówiła  podczaszyna 
—  poucz  nas:  jak  się  mamy  stroić;  nie  widać  cię 
nigdy  u  pani  Durenelowej\  nie  mówisz  nigdy  o  toa- 
lecie, nie  zasięgasz  rady  pani  Lulliery  a  podobno 
i  swemi  strojami  nie  bardzo  się  zajmujesz:  a  prze- 
cież twój  wybór  bywa  zawsze  tak  szczęśliwy,  iżby 
można  było  sądzić,  że  się  twćj  osoby  dotyka  ona  swą 
różdżką  czarodziejską.  Jakże  gustowny  jest  strój  twćj 
głowy,  jaka  przy  tćm  prostota  w  ubiorze!  Jakże 
wspaniale  odbija  twa  błękitna  suknia  od  koronek; 
ach,  a  te  słynne  perły  —  jakże  one  stosowną  są 
ozdobą  twćj  szyi!  Wićsz,  że  tylko  o  nich  mówią 
w  całćm  mieście,  a  nawet  twoje  przyjaciółki  prze- 
bąkują o  imitacyi.  Wićsz:  krajczyna,  którćj  perły 
zostały  przez  twoje  zdetronizowane,  przybędzie  wie- 
czorem do  ciebie.  Chce  ona  porównać  swoje  perły 
z  twojemi,  gdyż  pragnęłaby  w  rzeczywistości  upo- 
korzyć cię  przy  tćj  sposobności.  Wyobraź  sobie, 
schlebiające   języki  wmówiły  w  nią,    że   twoje  perły 
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są  z  pewnością  fałszywe;  toż  ona  żywi  nadzieję,  iż 
się  jćj  uda  zawstydzić  ciebie.  Ale  powićdz  mi  tćż, 
moja  droga  siostro,  jak  się  to  dzieje,  że  na  to 
wszystko  starczą  wasze  dochody? 

—  My  oboje  —  powićsz  —  tj.  mój  mąż  i  ja 
prowadzimy  bardzo  ściśle  rachunki. 

—  Ale  t6ż  za  to  dokonujecie  prawdziwych  cu- 
dów. Zawsze  otwarty  dom,  najpiękniejsze  w  mieście 
ekwipaże,  setki  z  waszćj  łaski  żyjących  ubogich:  to 
wszystko  znaczy  wiele.  Prawda,  że  jesteście  bogaci, 
atoli  o  wiele  od  was  bogatszym  nie  wystarcza  na 
wszystko.  Nie  słychać  tćż  o  was,  iżbyście  byli  gdzie 
zadłużeni. 

—  Możesz  mi  wierzyć,  że  u  nas  nie  święci  się 
nic  nadzwyczajnego.  Nie  przekraczamy  granic, 
a  nadto  płacąc  za  wszystko  gotówką  zakupujemy 
potrzeby  o  trzecią  część  tanićj. 

—  Umićsz  sobie  we  wszystkićm  poradzić,  zasto- 
sować się  do  okoliczności  i  dlatego  tćż  jesteś  wcale 
szczęśliwą.  Życzę  sobie,  iżbym  mogła  to  samo  po- 
wiedzieć o  sobie.  Niestety:  jakoś  się  nie  wiedzie! 
Unikam  wystawności,  moje  dobra  mają  być  istotną 
kopalnią  złota  —  a  przecie,  wierzaj  mi,  nie  posia- 
dam prawie  nigdy  gotówki.  Widzisz,  kochana  Zo- 
fio, sam  król  nam  doradzał  przyjęcie  urzędu  kraj- 
czego  litewskiego.  Był  to  jużci  wielce  szczęśliwy 
nabytek;  mieliśmy  atoli  przedewszystkiem  złożyć 
w  tym  celu  tytułem  zadatku  trzy  tysiące  dukatów, 
a  ja  wyds^am  me  ostatnie  pięć  dukatów  na  rannych 
jeńców,  których  tutaj  przywieziono  z  Baru.  Wićsz, 
gdyby  nam  nie  b}ł  dopomógł  książę  Waragin,  by- 
łaby cała  sprawa  spełzła  na  niczćm.     Do  ciebie  nie 
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śmiałam  się  udać;  wszakże  już  przeszło  rok  winnam 
ci  kilkaset  dukatów  i  jeszcze  ciągle  nie  mam  ci 
ich  z  czego  zwrócić.  Wysłałam  przecież  Alberta 
na  Litwę,  oświadczywszy  mu:  „Sprzedawaj,  zasta- 
wiaj, czyń,  co  się  ci  spodoba,  tylko  mi  nie  powracaj 
bez  pieniędzy,  gdyż  musimy  się  znowu  ze  wszyst- 
kimi obliczyć!"  Nie  uwierzysz,  ile  winniśmy  kupcom 
za  towary. 

—  Na  pieniądze  mogę  poczekać,  ale  bądź  ła- 
skawą i  zwróć  księciu  Waraginowi  pożyczkę:  wszak 
ludzie  w  głos  mówią,  że  on  jest  twoim  amantem. 

—  Ach,  kochana  Zofio,  najsmutniejsze  już  to, 
że  mówią  prawdę! 

—  Ale  jakże  mi  to  możesz  tak  bez  ogródek 
mówić!  Czyż  powinnam  usłyszćć  taką  spowiedź  od 
ciebie  ? 

—  Moja  Zofio!  stanowisz  przecie  wyjątek  po- 
śród niewiast  i  możesz  się  oprzćć  wszelkim  poku- 
som. Nam  jest  rzeczą  niepodobną:  odpłacać  srogo- 
ścią  temu,  który  —  prosząc  o  względy  umiał  sobie  po- 
zyskać nasze  życzliwość.  Ach,  gdybyśto  wiedziała, 
jak    mię    mój    książę  miłuje  i  jak  on  umić  miłować! 

—  Proszę  cię,  daj  pokój  tym  zwierzeniom !  Po- 
mówmy o  czćm  innćm,  gdyż  o  t6j  sprawie  nie  po- 
winnam i  nie  chcę  nic  więc6j  słyszćć. 

—  Moja  siostruniu!  proszę  bardzo  o  przebaczę- 
nie:  wszak  to  czuję,  iż  mnie  rozum  odszedł.  Poznaję, 
iż  się  okazuję  niegodną  Twćj  przyjaźni.  Ale  prze- 
cie wićsz:  jak  wielce  cię  miłuję  —  i  z  chęcią  po- 
szłabym dla  ciebie  przez  ogień!  Dlatego  tćż  spo- 
dziewam   się,    źe    mi    czasami   przebaczysz  brak  na- 
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mysłu.     No,  i  któż    tam    będzie    dzisiaj  u  ciebie    na 
obiedzie  ? 

—  Pani  kasztelanowa  wileńska. 

—  O,  to  pani  —  bardzo  szacowna!  A  czy 
tćź  wićsz,  że  swe  szlachectwo  duszy  objawia  zawsze, 
ile  razy  jest  u  ciebie? 

—  A  czćmże    miałabym    przeciw   nićj  zawinić? 

—  Aj,  dla  ciebie  opuścił  ją  książę-podkomorzy ! 

—  No,  a  więc  się  to  stało  bez  mojćj  wiedzy. 
Nie  uwierzysz,  jak  natrętnym  staje  się  dla  mnie  ten 
człowiek.  Jużci  wypada  mi  go  u  siebie  przyjmować, 
ale  to  dla  mnie  prawdziwy  krzyż. 

—  Ach,  okrutna:  przecież  on  ma  tak  dobre 
serce ! 

—  Być  może.  Ale  jakże  może  stawać  się  tak 
natrętnym,  gdy  wić,  że  mam  męża,  którego  kocham 
nad  wszystko,  a  mój  honor  przekładam  nad  życie! 
Upatruję  w  tćm  brak  wszelkich,  ale  to  wszelkich 
względów.  Dopiero  wczoraj  musiałam  mu  była 
w  pewnćm  towarzystwie  oświadczyć,  iż  gdyby  się 
jeszcze  raz  odważył  —  mówić  mi  o  rzeczach,  któ- 
rych nie  powinnam  słyszćć,  wzbroniłabym  mu  wstęp 
do  mnie  bez  względu  na  jego  wysokie  stanowisko, 
a  spotkawszy  go  przypadkiem  gdzieindzićj  ucieka- 
łabym przed  nim  jakby  przed  zarazą.  A  wypowie- 
działam to  z  takićm  uniesieniem,  iż  wszyscy,  stojący 
w  pobliżu  mogli  byli  usłyszćć  to  moje  oświadczenie. 

—  A  jakżeż  się  on  zachował? 

—  Milczał  i  (powiedziano  mi  to  późnićj)  pła- 
kał. Ja  tego  nie  widziałam,  gdyż  już  ani  razu  na 
niego  nie  spojrzałam:  tak  mię  oburzyło  jego  postę- 
powanie. 
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—  Bićdny  książę! 

—  Proszę  cię  siostruniu!  nie  mów  mi  o  nim 
więcćj.  Ujrzysz  u  mnie  dzisiaj  pana  Trembeckiego 
—  poetę,  który  u  króla  pozostaje  w  wielkich  łaskach. 
Będzie  tutaj  także  hrabia  Dorzpingj  twój  przywią- 
zany przyjaciel. 

—  I  ja  tćż  żywię  względem  niego  szczćrą  przy- 
jaźń. Cesł  un  causeur  fort  agreable!  Zeszłego 
roku  spodobało  się  mu  zabawić  w  mego  wielbiciela, 
ale  to  trwało  nie  długo.  Przed  dwoma  laty  wyje- 
chał był  książ-ęjenerał  ziem  podolskich  do  Francyi: 
od  tego  czasu  zmienił  się  znacznie  humor  pana  hra- 
biego. Wszak  wićsz,  że  utracił  w  Paryżu  prawie 
cały  swój  ojcowski  majątek;  przynajmniej  nie  pozo- 
stało mu  wiele  z  niego.  Ale  go  wspiera  bardzo 
wspaniałomyślnie  książę -jenerał,  który  jest  protekto- 
rem umiejętności  i  ludzi  znakomitego  pochodzenia; 
hrabia  zaś  umić  się  okazywać  wdzięcznym.  Odkąd 
wyjechała  para  książęca,  ogarnęła  go  tak  wielka 
tęsknota,  iż  się  nią  wszyscy  na  seryo  budujemy.  Za 
wstawieniem  się  księcia  przyobiecał  mu  król  staro- 
stwo. Ach,  ten  król  zrujnuje  się  wkońcu  swemi 
obietnicami! 

—  Będzie  tćż  u  nas  i  stolnikiewicz. 

—  Musi  on  przecie  być  u  ciebie  w  wielkich 
łaskach,  bo  to  bardzo  poczciwy  męszczyzna,  a  nadto 
zakochany  na  zabój  w  córce  księżny-starościny  Bo- 
limowskiej. Temi  dniami  otrzymał  zezwolenie  ro- 
dziców. 

—  Ach,  jakże  mię  to  cieszy!  Albowiem  po- 
śród młodszych  nasz  dom  odwićdzających  męszczyzn 
odznacza    się    on    rozumem    i    skromnością^    tudzież 
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wielkićm  ugrzecznieniem  w  obec  niewiast,  do  któ- 
rych się  zbliża  z  wszelką  uczciwością;  a  nadto  jest 
wielce  wykształcony.  Będzie  szczczęśliwym  z  żoną, 
albowiem  księżniczka  otrzymała  bardzo  staranne  wy- 
chowanie. 

—  Tak!  I  nie  byłaby  tćż  wcale  brzydką,  gdyby 
się  tylko  postarała  o  odpowiedniejszą  toaletę.  Nie 
posiada  jużci  wiele  ducha.  Kiedy  ją  po  raz  pićrw- 
szy  przedstawiono  u  dworu,  zadał  jćj  król  kilka 
zwykłych  pytań,  na  które  ona  dawała  całkiem  opaczne 
odpowiedzi.  Myślała  popisać  się  wyuczoną  lekcyą. 
Ponieważ  jćj  atoli  zadawano  pytania  nie  w  tym  po- 
rządku, jakiego  się  ona  spodziewała,  możesz  sobie 
wyobrazić,  jakićm  qut  pro  cuo*)  wszystkich  ubawiła! 

—  I  ty  sama  to  słyszałaś.^ 

—  Nie,  Zofio!  ale  mię  o  t6m  powszechnie  za- 
pewniano. 

—  Widzisz:  jak  jesteś  skłonną  do  wierzenia 
złośliwym  plotkom!  Ja  sama  stałam  także  obok 
nićj  i  wićm,  iż  odpowiadała  królowi  bardzo  rozsądnie^ 
Lecz  nie  dziwota,  iż  ludzie  pragną  „przyprawić  łatkę'' 
skromnemu  i  bogatemu  dzićwczęciu!  Zapomniałam 
wspomnieć  o  najważniejszym  gościu.  Będzie  u  nas 
na  obiedzie  także  pani  kasztelanowa  kamieniecka. 
Przekonujesz  się:  w  jakich  u  nićj  pozostaję  łaskach, 
i  nie  uwierzysz:  jak  wielce  mię  to  cieszy! 

—  Mnie  zaś  bynajmnićj !  Przeciwnie,  lękam  się 
jćj  bardzo;  toż  gdybym  się  mogła  była  domyśleć, 
że  ją  tutaj  zastanę,  nie  byłabym  z  pewnością  przy- 
była. 


*)    Jedno  za  dnigie,  zamiana  osób  —  rzeczy,  bałamnctwo. 
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W  tćj  chwili  weszli  do  pokoju  słolnikiewicz 
z  Trembeckiniy  za  nimi  hrabia  Dorzping  —  następ- 
nie pani  starościna  kamieniecka  i  księżna  kasztela- 
nowa wileńska.  Pani  starościna  ucałowała  pićrwszą 
z  wielkićm  uszanowaniem  w  ramię;  a  kasztelanowa 
ucałowała  ją  wzajemnie  w  lica  i  uściskała.  Potem 
zwróciła  się  do  starosty  i  rzekła: 

—  Musisz  waszmość  mieć  wielkie  zasługi  u  Boga, 
iż  panu  staroście  dał  takiego  anioła  za  żonę.  Strzeż 
się  waszmość  naszych  elegantek,  aby  jćj  nie  po- 
psuły ! 

Starosta  skłonił  się  i  odpowiedział: 

—  Jeśliby  to  mógł  kto  uczynić:  to  chyba  sama 
pani  kasztelanowa  dobrodziejka,  gdyż  okazujesz  się 
względem  nićj  zawsze  tak  łaskawą,  iż  ją  chwalisz 
nietylko  wobec  drugich  pań,  ale  wobec  nićj  sa- 
mćj.  Ona  tćż  jest  pani  kasztelanowej  bardzo  zobo- 
wiązaną, toż  rodzoną  matkę  nie  miłowałaby  więcćj. 
Kiedy  się  dowiedziała,  że  jćjmość  miałaś  spędzić  tę 
zimę  w  stolicy,  nie  posiadała  się  z  radości. 

—  Jakto:  —  zapytała  księżna- kasztelanowa 
wileńska  —  jćjmość  zamyślasz  spędzić  zimę  tutaj 
z  nami?  Jakżeto  szczęśliwa  stolica,  iż  się  chcesz 
z  nią  znowu  pojednać! 

—  Nie,  jaśnie  wielmożna  księżno!  —  odpowie- 
działa kasztelanowa  kamieniecka  —  myślę  i  teraz 
tak  samo  jak  dawnićj  o  Warszawie.  Za  czasów 
króla  z  domu  Sasów  była  ona  rajem;  dzisiaj  jest 
piekłem.  Niedawno  temu  dziwił  się  król-jegomość, 
że  zamyśliłam  spędzić  tutaj  zimę,  a  dopiero  —  gdy 
Bóg  dozwoli  —  na  przyszłą  wiosnę  powrócić  na 
Podole.     Lecz  ja  odpowiedziałem  królowi: 
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—  Miłościwy  panie!  już  czwarty  rok  temu: 
nie  mamy  sejmu.  Brzemienność  rzeczypospolitćj  trwa 
nad  miarę  długo,  byle  tylko  nie  wydała  ona  na  świat 
jakiego  dziwoląga . . .  Dlatego  tćż  myślę  tutaj  sie- 
dzieć jak  „baba*'  przy  położnicy. 

Tutaj  wszedł  pokojowiec  starosty  i  oznajmił, 
iż  zastawiono  stół  do  obiadtu 

Starosta  kłopotał  się  poniekąd,  kogoby  miał 
był  poprowadzić  do  stołu:  księżnę-kasztelanowę,  czy 
kasztelanowę  kamieniecką?  Za  pićrwszą  z  nich 
przemawiały  wysoki  ród  i  stanowisko  jćj  męża,  za 
drugą  wiek  sędziwy  i  pochodzenie.  Atoli  księżna- 
kasztelanowa,  posiadająca  rzadki  takt  zaoszczędziła 
trudu  staroście  i  powiedziała  z  uroczym  uśmićchem: 

—  Panie  starosto!  przyznaj-no,  że  nie  wićsz, 
komu  z  nas  przyznać  pierwszeństwo!  Możebyś 
nawet  postanowił  wkońcu  poprowadzić  mnie  do  stołu 
przed  panią  kasztelanową;  a  jabym  sobie  tego 
w  ciągu  całego  życia  nie  darowała,  gdyby  za  mną 
miała  iść  —  Potocka!  Pani  kasztelanowa  pozwoli, 
iż  ją  ja  sama  powiodę  do  stołu! 

Była  to  wielka  satysfakcya  dla  dumy  tćj  jćj- 
mości.  Podała  tćż  ramię  księżnie-kasztelanowćj  — 
i  podążyły  obydwie  do  sali  jadalnćj.  Starosta  wiódł 
podczaszynę  litewską ;  a  starościna  podała  była  ramię 
księciu  Waraginawi;  za  nimi  postępowała  reszta 
towarzystwa  już  bez  jakichkolwiek  ceremonii.  Po 
pićrwszćm  daniu  wniesiono  światła;  i  rozmowa  za- 
częła się  ożywiać.  Wspominano  o  ostatnim  balu 
u  księżny  Sapieźyny,  na  którym  tańczyło  sto  dwa- 
dzieścia par,  o  gustownym  stroju  pani  starościny 
Opecktej  na  zebraniach  u  króla  i  o  wdzięku,  z  jakim 
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panna  Perneł   tańczyła    kozaka  u   pani   hetmanowćj 
Ogińskiej. 

—  Czy  tćż  państwo  wićcie  o  tćm:  —  zapytał 
hrabia  —  jąkato  przygoda  zaszła  była  u  pani  het- 
manowej z  powodu  owego  kozaka?  Państwo  wiecie 
wszyscy:  coto  za  pobożna  dama;  ma  ona  u  siebie 
kilkoro  szlachcianek,  które  od  ich  pićrwszćj  młodości 
wychowuje,  wyposaża  i  za  mąż  wydaje.  Pośród 
nich  znajdowała  się  także  panna  Pernet,  córka  na- 
dwornego marszałka,  panienka  bardzo  urodziwa,  która 
umić  tańczyć  prześlicznie  kozaka.  Ile  razy  pani 
hetmanowa  przyjmuje  u  siebie  gości,  kazuje  się  jćj 
popisywać  —  może  w  chęci  przywabienia  dla  ni6j 
kawalera.  La  pauvre  filie  danse  guelgue  fois 
a  perdre  l^dme!  Ostatnim  razem  był  u  pani  het- 
manowćj  łowczy  koronny,  atoli  jak  zwykle  nieco 
podchmielony.  Spodobał  się  mu  taniec  panny  Pernet: 
zarzucił  ją  komplimentami  i  proponował  jćj  otwarcie, 
aby  się  od  pani  hetmanowćj  przeprowadziła  była 
do  niego,  obiecywał  j6j  udzielać  miesięcznie  pięć- 
dziesiąt dukatów  „na  szpilki'',  a  gdyby  ją  sobie  był 
sprzykrzył,  wydałby  ją  za  jakiego  hulakę.  Iji  de- 
moiselle  a  mangue  de  se  łrouver  maL  Pani  hetma- 
nowa dowiadywała  się  o  przyczynę,  ntais  guand  elle 
eńł  apprisy  de  guoi  s'agissait:  można  tam  było  co 
usłyszćć ! 

—  A  cóż  on  na  to  powiedział?  —  zapytał, 
śmiejąc  się  starosta. 

—  II  a  pris  ula  łres  —  philosophiguement. 
Powiedział:  „Niechaj  mię  licho  weźmie:  jćjmość  tak 
się  unosi,  jak  gdybym  był  dziewczynę  uchwycił  za 
kołnićrz.     Wszakże  jam  jćj  tylko  coś  zaproponował, 
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a  nie  zaimponował!    Zechce,    dobrze;    nie    zechce, 
no,  to  ją  nikt  nie  przymusza." 

Po  tych  słowach  opuścił  dom  pani  hetmanowćj 
i  udat  się  z  przyjaciółmi  do  pani  Piskowej,  gdzie 
się  spotkał  z  kasztelanem  kujawskim  i  starostą  łu- 
kowskim; zabawiali  się  tam  razem  aż  do  godziny 
piątćj  zrana,  jedli  kapłony  i  raki  i  pili  wino  tak 
długo,  aż  się  już  nie  mogli  ruszyć  z  miejsca. 

—  Łowczy  koronny  —  zauważyła  księżna-ka- 
sztelanowa  —  wyznaje  jawnie  hasło  naszego  stulecia : 
.^Ąfficher  un  gouł  humiiianł  pour  łotUes  les  femmes, 
ne  senłir  verilahlemenł   de  i^amaur  pour  aucune!^^ 

—  Przepraszam  bardzo:  —  powiedział  stolni- 
kiewicz  —  i  obecnie  istnieją  ludzie,  którzy  umieją 
miłować  prawdziwie! 

—  Waszmość  tćź  stanowisz  wyjątek!  —  od- 
rzekła księżna  —  Ja  zaś  gratulowałam  już  wasz- 
mości,  iż  zmiękczyłeś  serce  księżniczki-starościanki, 
albowiem  kto  ma  zawrzćć  związek  małżeński,  po- 
winien tćż  miłować.  Atoli  jakże  można  porównywać 
nowo-czesną  miłość  z  miłością  minionych  wieków, 
kiedyto  jeszcze  rycerze  każdemu  udowadniali  orężem, 
iż  ich  wybrana  dama  była  najpiękniejszą  na  świecie! 
A  dzisiaj  jakżeto  wszystko  czcze  i  mroźne! 

Na  to  odpowiedział  hrabia: 

—  Jćjmość  wybaczysz,  iż  się  pokuszę  o  obronę 
naszych  czasów  i  wymienię  kawalera,  który  względem 
swćj  damy  w  tych  dniach  okazał  galanteryą,  jaką 
się  zapewne  żaden  „błędny  rycerz"  nie  mógł  po- 
szczycić. 

—  Prosimy  o  nazwanie  nam  tego  bohatera 
i  wyjawienie  jego  wielkiego  czynu! 
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—  Opowićm  wszystko,  ale  tylko  za  pozwole- 
niem pani  podczaszyny  litewskićj. 

—  Ona  na  to  zezwala!  —  zawołała  księżna  — 
Odpowiedzialność  biorę  na  siebie. 

—  Nie.  księżno!  nie  mogę  mówić,  aż  mi  sama 
to  oświadczy. 

—  Ne  nous  faiłes  pas  languir;  daj  swe  przy- 
zwolenie fna  chere  omie! 

—  No,  —  odpowiedziała  podczaszyna  —  mówże 
już  waszmość,  kiedy  wszyscy  państwo  tego  się  do- 
magają I 

Hrabia  zwrócił  się  do  księcia  Waragina  i  mówił: 

—  Mości  książę!  proszę  pamiętać,  iż  słucham 
rozkazu  pani  podczaszyny.  Otóż  w  ostatnich  dniach 
było  nas  piętnaście  osób  na  wieczorku  u  pani  pod- 
czaszyny. Książę  zaprosił  nas  wszystkich  na  obiad 
do  siebie  na  dzień  następny.  Pani  podczaszyna 
była  w  owym  dniu  gospodynią.  Po  obiedzie  roz- 
mawiano także  i  o  gastronomii.  Książę  opowiadał, 
iż  wczasie  ostatnićj  wojny  tureckićj  w  ciągu  dwóch 
tygodni  można  było  dostać  jedynie  mięsa  końskiego, 
które  atoli  jego  kucharz  umiał  tak  wybornie  przy- 
rządzić, iżby  nićm  nie  był  pogardził  żaden  smakosz. 
Na  to  odpowiedziała  podczaszyna:  „Jakkolwiek  się 
brzydzę  koniną,  mimoto  pozwoliłabym,  iżby  mię 
w  obecności  wszystkich  ten  pocałował,  kłoby  mią 
uraczył  bez  mej  wiedzy  kańskient  mięsem.^'  —  Zauwa- 
żyliśmy, że  w  obec  takićj  nagrody  miała  być  bez- 
warunkowo oszukaną.  Następnego  dnia  urządził 
u  siebie  książę  wspaniałą  ucztę;  a  gdy  wszyscy  sto- 
łownicy     wychwalali     kucharza     naszego    „Lukulla", 
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powstał  gospodarz  od  stołu,  ukląkł  przed  podcza- 
szyną  i  przypomniał  jćj  daną  obietnicę. 

—  O  jakićjto  książę  mówisz  obietnicy? 

—  „No,  —  odrzekł  książę  —  jćjmość  przyobie- 
całaś, iż  się  dozwolisz  ucałować  temu,  ktoby  panią 
podczaszynę  uraczył  koniną.  Toż  oświadczam  z  ra- 
dością, że  jćjmość  dzisiaj  nie  pożywałaś  żadnego 
innego  mięsa!"  —  Zpoczątku  uważaliśmy  to  za  żart, 
atoli  po  sprawdzeniu  rzeczy  na  miejscu  w  kuchni 
zaręczyliśmy  damom,  że  tak  było,  a  nie  inaczćj. 

Pani  podczaszyna  presenła  de  bonne  grace  ses 
deux  6atsers,  qui  rełenłissenł  aufond  de  nos  coeurs . . . 
Ale  tćż  potem  byłyby  chętnie  wszystkie  obecne 
damy  ucałowały  na  żądanie  księcia,  skoro  opowie- 
dziano szczegóły  tćj  historyi. 

—  No,  i  cóżto  było?  —  zapytała  księżna. 

—  Czy  panie  odgadniecie:  jakąto  koniną  książę 
nas  uraczył?  Nasz  obiad  stanowiła  jego  angielska 
klacz  „Beiky^'  —  I' admiration  de  łoute  Varsavie,  za 
którą  nie  chciał  przyjąć  dwa  tysiące  dukatów  od 
Icsięcia  -  podkomorzego.  Le  coeur  me  saigne,  guand 
je  pense,  gue  j'ai  deuore  une  si  belle  creałure!  Czyż 

księżna  powtórzysz  jeszcze  teraz,  że  tylko  „błędny 
rycerz"  mógłby  się  zdobyć  na  tego  rodzaju  ofiarę 
wobec  swćj  damy? 

—  Prawda!  —  odpowiedziała  księżna  —  tego 
rodzaju  galanterya  musi  pokonać  wszelki  opór.  Ale 
jak  mogłeś,  mości  książę,  wydać  na  śmierć  takie 
arcydzieło  natury,  jakićm  była  ,yBełhy?'' 

—  Ponieważ  pani  podczaszyna  —  odrzekł  Wa- 
ragin  —  zgodziła  się  już  na  krotochwilę,  starałem 
się,    aby    przynajmniej    potrawa,    którćj  się  jćj  usta 
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miały    dotknąć,    o    ile    możności    godną    jćj    była. 
^Bełhy  była    mćm   najdroźszćm    posiadaniem:    więc 
ją  ofiarowałem;  nikt  się  temu  nie  będzie  dziwił,  kto 
tylko  zna  panią  podczaszynę. 

I  w  rzeczywistości  zadowolenie  ze  zwycięstwa 
podniosło  tak  dalece  urok  tćj  pięknćj  pani,  iż  nie 
można  się  mu  było  dosyć  nadziwić. 

—  A  teraz  —  dodał  hrabia,  zwracając  się  do 
kasztelanowej  —  raczy  księżna  rozstrzygnąć:  czy 
w  naszćm  stuleciu  męszczyźni  umieją  jeszcze  mi- 
łować ? 

Kasztelanowa  kamieniecka  nie  podzielała  zda- 
nia księżny. 

—  Wyście  szaleńcy  —  powiedziała  —  i  kusi- 
cie się  o  rzeczy  niemożliwe.  Gdybym  była  młodą 
i  piękną,  a  ktoś  kazał  dla  mnie  stracić  niewinne 
stworzenie:  odmówiłabym  mu  mego  przywiązania! 
Ale  takito  już  ten  świat  dzisiejszy! 

—  Nie  dziwię  się  temu!  —  przemówił  Trem- 
becki —  Rosya  przyłączyła  się  późnićj  od  innych 
państw  do  europejskićj  cywilizacyi;  lecz  nie  straciła 
na  tćm  —  elle  ti  a  recule  que  pour  mteux  sauter. 
Odwołuję  się  do  świadectwa  pana  starosty.  Nie 
uwierzycie  państwo:  jak  dalece  do  Francy  i  przybyli 
rosyjscy  panowie  obudzają  zazdrość  tamecznych 
dworzan. 

Był  to  kompliment  na  korzyść  obecnego  księ- 
cia Waragina.  Gospodarz,  chcąc  go  sobie  jeszcze 
więcćj  zobowiązać  zawołał: 

—  Wznieśmy  zdrowie  naszego  poety,  który 
wypowiedział  nasze  własne  zapatrywanie! 
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—  Pijmy  zdrowie  księcia »  —  odrzekł  Trem- 
becki  —  który  mi  swemi  zaletami  podyktował  te 
słowa ! 

—  Et  haeC  facienda  et  haec  non  omiłłenda/*) 
— -  zauważył  stolnikiewicz.  Słusznie  tćź  mówi  da- 
wny poeta:  ,^Podaj  mi  chiopcze  musującego  /a- 
Urna  /" 

—  Aj,  zgroza:  —  zawołał  uśmićchnięty  Trem- 
becki—  stolnikiewicz  zamyśla  mię  pozbawić  chleba! 
Za  rządów  królów  saskich  upijaliśmy  się  prozaicznie; 
pod  auspicyami  zaś  dzisiejszego  Augusta  przyprawą 
poetyczne  dowcipy! 

Na  te  słowa  nie  godziła  się  jakoś  tylko  pani 
kasztelanowa  kamieniecka;  reszta  towarzystwa  po- 
chwaliła jawnie  wywody  poety! 

—  Moi  panowie  i  panie!  —  powiedział  gospo- 
darz —  nie  mam  wprawdzie  falerna,  ale  posiadam 
natomiast  szampana,  któregoby  nam  mogła  była  po- 
zazdrościć starożytność.  Właśnie  onegdaj  otrzyma- 
łem świćży  transport  z  Silerie,  a  więc  go  spróbu- 
jemy. 

Zaczęto  tćż  obnosić  napój,  który  podówczas 
był  jeszcze  rzadkością;  toż  nawet  damy  nim  nie 
wzgardziły.  Było  już  zapewne  po  siódmćj  godzinie, 
kiedy  towarzystwo  powstało  od  stołu. 

Gdy  biesiadnicy  weszli  do  sali,  zastali  w  nićj 
kilkoro  tymczasem  przybyłych  gości.  Ku  wielkiemu 
ubolewaniu  Zońi  pożegnała  towarzystwo  kasztela- 
nowa kamieniecka,  która  zwykła    była   zawsze  opu- 


^)     I  jedno  czynić  i  drugiego  nie  zaniedbać. 
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szczać  zebranie  około  godziny  ósmćj,  aby  się  pomo- 
dlić jeszcze  z  godzinkę  przed  udaniem  się  na  spo- 
czynek. Kiedy  się  dla  nićj  wieczór  kończył,  zaczynał 
się  on  dopiero  dla  innych  gości.  Zebranie  u  staro- 
sty było  bardzo  liczne,  a  salon  w  krótkim  czasie 
prawie  przepełniony. 

Zebrały  się  u  niego  wszystkie  znakomite  osoby 
stolicy  i  jak  najsympatyczniejsi  kawalerowie,  najpo- 
wabniejsze  niewiasty  w  najbogatszych  i  najgusto- 
wniejszych  toaletach.  Sypały  się  najdowcipniejsze  po- 
mysły, wićrszowane  improwizacye,  żarty  „atyckie** 
i  sentymentalne  wynurzenia  —  to  wszystko  oblegało 
jakby  ognisko  owalny  stół,  u  którego  siedząca  na 
sofie  gospodyni  zabawiała  gości.  W  niejakićm  od- 
daleniu w  zagłębieniach  u  okien  i  zakątkach  siedzieli 
kawalerowie  obok  swych  dam,  usiłując  pozyskać 
sobie  ich  serca.  Książę  Waragin  usiadł  obok  pani 
podczaszyny,  a  choć  był  „ukoronowanym  amantem*', 
zabawiał  ją  natchnienionćmi  słowy,  które  miały  być 
wyrazem  stałości  jego  uczuć. 

Wtćm  zapowiedziano  przybycie  pani  krajczyny 
koronnćj ;  powstali  wszyscy,  a  starosta  z  żoną  pode- 
szli aż  ku  drzwiom  na  jćj  powitanie.  Krajczyna 
ucałowała  starościnę,  jak  gdyby  była  jćj  najserde- 
czniejszą przyjaciółką,  skłoniła  się  z  chłodnćm  ugrze- 
cznieniem  jćj  mężowi,  który  ją  poprowadził  ku  sofie. 
Krajczyna  —  byłato  kobieta  olśniewającćj  urody 
nawet  w  obec  Zofii,  odznaczała  się  gustownym  stro- 
jem —  tćm  więcćj,  ponieważ  ten  jeden  tylko  przed- 
miot zajmował  ją  na  seryo.  Jćj  ubranie  było  bardzo 
skromne:  miała  na  sobie  czarną  suknię  moire,  na 
głowie    wieniec    z    drobnych    róż,     na    szyi    perły, 
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które  dotychczas  w  stolicy  uchodziły  za  najpiękniej- 
sze; jćj  ramiona  osłaniał  od  niechcenia  zarzucony 
wielce  kosztowny  kaszmirowy  szal  koloru  jasno- żół- 
tego. Czarna  suknia  potęgowała  jeszcze  białość  jćj 
płci  delikatnćj.  Chwalono  powszechnie  jćj  smukłą 
kibić,  powabną  szyję  oraz  arystokratyczne  ręce 
i  stopy,  przedewszystkiem  zaś  usidlające  spojrzenie 
i  uśmićcb.  Warszawa  odznaczała  się  podówczas  modą 
swych  niewiast  dystyngowanych,  które  się  prawie 
w  komplecie  zgromadziły  owego  wieczora  u  starosty. 

Rozmowa  ożywiła  się  znowu,  skoro  tylko  usia- 
dła krajczyna ;  a  służba  obnosiła  niezmordowanie  lody, 
konfitury  i  owoce.  Naraz  wpadły  w  oczy  krajczynie 
perły  na  szyi  gospodyni;  toż  rzekła: 

—  Ma  chere  atnie,  proszę :  zdejm  jćjmość  z  szyi 
swe  perły,  abyśmy  je  mogły  porównać  z  mojemi! 

Obie  zdjęły  z  szyi  swe  perły.  Kiedy  je  zaś 
położono  jedne  obok  drugich,  musiał  nawet  najśmiel- 
szy pochlćbca  wyznać  pani  krajczynie,  iż  jćj  perły 
ani  czystością,  ani  rodzimą  wartością  nie  sprostały 
perłom  starościny.  Upokorzyło  to  krajczynę  tak 
dalece,  iż  już  nie  chiała  wziąć  na  szyję  swe  perły. 
Toż  Zofia,  wielce  ugrzeczniona  gospodyni  wręczyła 
do  schowania  pokojowcowi  także  i  swoje  zwycięskie 
klejnoty.  Atoli  krajczyna  i  teraz  jeszcze  nie  prze- 
stała się  dąsać  ku  zmartwieniu  starosty,  ponieważ  jćj 
zły  humor  wpłynął  poniekąd  ujemnie  na  zabawę 
towarzystwa.  Rozmowa  zaczęła  się  urywać.  Na 
szczęście  ożywił  ją  znowu  młody  książę  Sapieha^ 
naczelnik  gwardyi  litewskićj,  kawaler  wielce  utalen- 
towany i  doświadczony. 
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—  Aj,  panie  Trembecki!  —  przemówił  on  — 
W  porę  przypomniałem  sobie  zagadnienie  waszmości. 
Oddam  je  pod  sąd  dzisiejszego  zebrania.  Proszę, 
sobie  wyobrazić,  moi  państwo:  byliśmy  wczoraj 
u  króla  na  zebraniu  czwarlkawetn.  Podkomorzy 
opowiadał  następującą  historyą:  dawno  temu  — 
wyświadczył  był  ważną  usługę  pewien  z  światem 
obeznany  jegomość  wróżce,  nazwiskiem  Manto,  która 
odwzajemniając  się  dozwoliła  mu  wybrać  sobie 
żonę  —  albo  dla  wszystkich  tak  brzydką  jak  ko* 
ronna  rejentowa,  a  dla  niego  samego  tak  piękną 
jak  starościna  wieluńska.. 

—  Mości  książę!  —  przerwała  mu  starościna  — 
powinieneś  wiedzieć,  że  z  wszelkich  opowiadań  na- 
leży wyłączać  osoby  obecne,  a  więc  tćm  więcćj 
przyjaciół,  bawiących  w  gościnie! 

—  Pani  starościna  wybaczy :  —  odrzekł  książę  — 
ponieważ  czynię  tylko  sprawozdanie,  więc  muszę 
rzecz  tak  opowiedzieć,  jak  się  przydarzyła.  Powta- 
rzam słowa  pana  Tranbeckiego ;  gdybym  użył  innych, 
mógłby  mię  on  pomówić  o  kłamstwo,  albo  przy- 
najmnićj  o  niedokładne  sprawozdanie.  Powtarzam 
więc:  kazała  mu  sobie  obrać  albo  taką  żonę,  któ* 
raby  się  w  oczach  wszystkich  była  równała  rejento- 
wćj,  w  jego  zaś  własnych  oczach  naszćj  urodziwćj 
gospodyni,  albo  odwrotnie.  Następnie  zapytać  nas 
p.  Trefnbeckii  którąbyśmy  sobie  z  owych  dwojga 
żon  byli  obrali? 

Stolnikiewicz  zauważył: 

—  Wydaje  się  mi  być  rzeczą  jasną,  że  każdy 
szuka  żony  dla  siebie,  a  nie  dla  drugich. 
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—  Król  —  powiedział  Sapieha  —  był  tego 
zdania,  gdyż  rości  sobie  także  prawo  do  sentymen- 
talnego usposobienia.  No,  ale  królowi  wolno  w  tćj 
sprawie  wyrokować;  ty  zaś  nie  jesteś  sędzią  kompe- 
tentnym, albowiem  w  kilku  tygodniach  poślubisz 
moje  kuzynę.  Gdy  się  zaś  męszczyzna  przysposabia 
do  tak  „niebezpiecznego"  kroku,  nie  może  się  zwy- 
kle poszczycić  „zimną  krwią"  i  przytomnością  ducha, 
jakich  wymaga  urząd  sędziego.  Nie  masz  więc  po- 
śród nas  głosu;  dlatego  proszę  o  milczenie. 

—  Ja  —  oświadczył  książę  Waragin  —  prze- 
byłem już  przed  kilku  laty  to  niebezpieczeństwo, 
więc  mógłbym  tutaj  przemówić;  lecz  nie  pojmuję: 
jak  się  można  w  tego  rodzaju  sprawie  wahać!  I  cóż 
to  mię  obchodzi,  jeśli  ubóstwiana  istota  przeze  mnie 
drugim  wydaje  się  być  brzydką! 

—  Odkąd  nas  książę  uraczyłeś  przysmakiem 
z  swćj  uroczćj  ,,Beihy^^\  —  zauważył  hrabia  —  do- 
szedłem do  przekonania,  iż  książę  pozostajesz  pod 
wpływem  uczuć,  które  jego  otwartość  czynią  ponie- 
kąd wątpliwą.  Co  do  mnie:  mogę  się  uważać  za 
bezstronnego  sędzię,  albowiem  me  serce  jest  zupeł- 
nie wolne;  toż  wyznaję  szczćrze,  że  mimoto  nie  po- 
dzielam pańskiego  zdania,  chociaż  za  nićm  głosował 
mój  pan  i  król. 

—  Nic  tćż  dziwnego,  —  powiedziała  podcza- 
szyna  —  albowiem  waszmość  nie  kochałeś  nigdy 
prawdziwie.  Było  to  dla  waszmości  niepodobień- 
stwem. 

—    Ce  TJ^est  pas  a  vous  de  dire  cela!    — -   od- 
rzekł  hrabia    —    Jćjmość  wićsz   o  tćm  dobrze,    że 

umiem  miłować. 

26 
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—  A  skądźebym  o  tćm  mogła  wiedzieć? 

—  Cesł  vrat\  que  votis  avez  faił  sentblatU 
de  1'tgnorer/  Ale  powróćmy  do  naszego  zagadnie- 
nia! Miłość  własna  jest  silniejszą,  aniżeli  uczucia 
naszego  serca. 

—  Ach,  cóż  to  za  niegodziwiec!  —  zauważyła 
księżna-kasztelanowa ;  a  podczaszyna  i  kilka  innych 
pań  zgodziły  się  na  jćj  uwagę. 

—  Jestem  nim  dlatego,  ponieważ  mówię  prawdę, 
a  z  niewiastami  nigdy  nie  powinno  się  być  otwar- 
tym. 

—  Pozwól,  panie  hrabio.  —  rzekł  książę  Wa- 
ragin  —  iż  zwrócę  na  to  twoje  uwagę,  że  wielu 
męszczyzn  opuszczają  swe  żony  dlatego,  ponieważ 
one  uchodzą  u  drugich  za  piękne.  Nie  znam  atoli 
żadnego  wypadku,  gdzieby  się  małżeństwo  rozeszło 
dlatego,  że  i  drudzy  podzielali  pochlebny  sąd  mał- 
żonka. 

—  Przepraszam  bardzo!  —  zauważył  Sapieha  — 
Jakźeżto  często  żona,  zaniedbywana  z  powodu  ry- 
walki przywabiła  męża  do  siebie  tym  szczęśliwym 
pomysłem,  iż  się  starała  przypodobać  innemu  mę- 
szczyźnie ! 

—  Tak  próżny  męszczyzna  nie  zasługuje  na  to, 
aby  się  kobieta  z  delikatniejszćm  poczuciem  starała 
o  jego  przywiązanie. 

—  Słuszna  jest  uwaga  waszćj  książęcćj  mości !  — 
rzekł  stolnikiewicz  —  Kto  swe  serce  poniża  miło- 
waniem siebie  samego,  ten  nie  zasługuje  na  posia- 
danie serca  niewiasty. 

—  To  wszystko  bardzo  piękne  i  budujące:  — 
zauważył   Sapieha  —  ale   to    tylko  ideały!     My  zaś 
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trzymajmy  się  rzeczywistości!  Odczuwamy  nieza- 
wodnie potrzebę  uzyskania  pochwały  drugich  dla 
naszego  wyboru.  Alexander  Wielki  oczekiwał  po- 
śród swych  zwycięskich  pochodów  z  niecierpliwością 
sądu  Ateńczyków  o  nich:  jakżeż  można  żądać,  iżby 
męszczyzna  nie  pragnął,  aby  mu  drudzy  pochwalili 
wybraną  przez  niego  oblubienicę! 

—  Włosi  powiadają,  —  rzekł  hrabia  —  że 
^yZemsłii  jest  boską  roskoszą'\  Ja  się  z  tćm  zdaniem 
nie  zgadzam.  Uważam  zaś  za  najwyższe  uszczęśli- 
wienie człowieka,  gdy  mu  drudzy  zazdroszczą.  Exci'- 
ter  la  piłie:  ćesł  la  suplice  du7t  dam7te/  Gdybym 
się  w  kim  kochał  na  zabój  i  pozyskał  sobie  miłość 
wzajemną,  gdyby  wtedy  ludzie  mówili:  „Bićdny  ten 
hrabia:  zakochał  się  w  brzydkićj  niewieście,  a  jest 
uszczęśliwiony,  jak  gdyby  posiadał  królestwo!**  — 
ja  utraciłbym  rozum  ze  zazdrości  i  gniewu.  A  gdy- 
bym się  nie  mógł  oprzćć  skłonności  własnego  serca, 
natenczas  przeprawiłbym  się  z  rozpaczy  za  morze 
i  ofiarowałbym  raczćj  me  usługi  buntującym  się 
Amerykanom  —  plułót  gtie  de  me  courber  sous  le 
poids  cPun  amour  ridicule! 

—  Pan  Trembecki  —  zauważył  stolnikiewicz  — 
rzucił   pomiędzy   nas  porządne  —  lapis  offensionis*) 

—  Pozwolę  sobie  tutaj  uczynić  uwagę!  — 
ozwał  się  starosta  —  Panowie  chcecie  rozstrzygnąć 
spór  bez  współudziału  niewiast,  o  które  się  tutaj 
przecież     głównie     rozchodzi.     Wszak     męszczyzna. 


*)     Dosłownie :    kamień    obraźjnia,    jabłko    —    ko&ć    nie- 
zgody. 
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chociażby  najwięcćj  zakochany,  który  pragnie,  aby 
wybrana  niewiasta  wydawała  się  być  powabną  tylko 
jego  oczom,  nie  może  bynajmnićj  żądać  od  iikocha- 
nćj  osoby  tćj  ofiary,  iżby  się  jego  bogdanka  wszyst- 
kim innym  nie  podobała! 

—  Pan  starosta  —  powiedział  książę  Waragin 
—  ugodził  w  same  jądro  zagadnienia.  W  istocie: 
rozstrzygnięcie  sporu  należy  przed  forum  pań,  albo- 
wiem one  są  tutaj  najwięcćj  interesowanemi. 

Na  to  odpowiedziała  pani  podczaszyna,  spoglą- 
dając sentymentalnie  na  księcia  Waragina: 

—  Jakże  tćż  można  mniemać,  że  prawdziwie 
miłująca  niewiasta  może  się  troszczyć  i  ze  względu 
na  swą  urodę  o  zdanie  kogo  innego  jak  nie  samego 
wybrańca  jćj  serca? 

—  Ależ  moja  kochana  podczaszyno!  —  od- 
rzekła księżna-kasztelanowa  —  uchodzenie  za  brzydką 
w  oczach  wszystkich:  to  przecie  zanadto  wielka 
ofiara ! 

—  Tćm  większa,  —  zauważyła  starościna 
Opecka  —  ponieważ  ona  nie  zabezpiecza  niezmien- 
nego przywiązania  i  wierności  męszczyzny,  ale 
owszem  wywiera  ten  wpływ,  że  skoro  tylko  wszyscy 
nieszczęśliwą  niewiastę  uznają  za  brzydką,  i  mąż 
pójdzie  za  ich  przykładem. 

—  A  cóż  na  to  powić  pani  krajczyna  ko- 
ronna? —  zapytał  książę  Sapieha. 

Krajczyna,  spojrzawszy  z  ukosa  na  starostę  od- 
powiedziała żywo: 

—  Męszczyźni  są  tak  zmienni  i  obłudni,  zapo- 
minają tak  prędko  i  łacno  o  swych  przysięgach,  iż 
nie  zasługują  na  żadne  ofiary  z  naszćj  strony. 
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Starosta  zbliżył  się  do  krajczyny,  przemówił  do 
nićj  coś  półgłosem,  usiadł  obok  nićj  i  zabawiał  się 
z  nią  dalćj;  lecz  otoczenie  nie  słyszało  rozmowy 
obojga.  Można  było  jedynie  zauważyć,  iż  krajczyna 
zanadto  żywo  poruszała  wacłilarzem.  Opodal  siedział 
książę  Waragin,  obok  niego  podczaszyna.  Szeptali 
oboje  do  siebie;  a  książę  okrywał  rękę  krajczyny 
pocałunkami.  Książę  -  podkomorzy  nie  mieszał  się 
dotychczas  do  rozmowy,  zbliżył  się  teraz  z  nieśmia- 
łością do  starościny;  toż  księżna-kasztelanowa,  która 
obok  nićj  siedziała,  powstała  z  taktem  damy  świa- 
towćj  na  pozór  bezwiednie,  w  istocie  zaś  dlatego, 
aby  im  nie  przeszkadzać  w  rozmowie.  Zwróciła  się 
do  księcia  Sapiehy  i  rzekła: 

—  Cher  princf  jest  mi  tutaj  zanadto  gorąco; 
poprowadź  mię   do  sali. 

Tutaj  zastawiała  służba  wieczerzę.  Miano  podać 
coś  nowego,  mianowicie  świćże  wprost  z  Hamburga 
nadeszłe  ostrygi.  Ponieważ  już  północ  minęła,  usta- 
wiono na  stole  misy  i  przystawki  z  zimnćm  jadłem; 
w  rogu  zaś  sali  wydobywali  cztćrej  chłopcy  z  beczki 
ostrygi  i  układali  je  symetrycznie  na  duże  podstawki, 
które  następnie  lokaje  na  stół  zanosili.  Książę  Sapieha, 
oprowadzając  towarzyszkę  po  sali  nie  szczędził  dla 
nićj  słów  sentymentalnych,  które  ona  zdawała  się 
przyjmować  życzliwie.  Kiedy  atoli  książę  począł  jćj 
oświadczać  swe  przywiązanie  i  prosić  o  wysłuchanie 
swych  błagań,  nie  dozwoliła  mu  księżna  dokończyć, 
lecz  powiedziała: 

—  Mój  książę!  zdaje  się  mi,  że  pośród  towa- 
rzystwa   w    salonie    mogłaby    się    obudzić    myśl,    iż 
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czynimy  o  nićm  uwagi.     Powróćmy    do    niego,    aby 
się  nie  stawać  przyczyną  podobnćj  myśli! 

Wypadło  więc  księciu  odprowadzić  ją  napo- 
wrót  do  salonu;  a  chociaż  go  to  w  duszy  zasmucało, 
nie  okazywał  tego  po  sobie,  lecz  wszedłszy  do  sa- 
lonu przybrał  minę  tryumfującą,  albowiem  w  owych 
czasach,  w  których  uważano  za  swą  pićrwszo-rzędną 
powinność  poświęcanie  się  wyłącznie  przygodom 
miłosnym,  nie  zależało  po  największćj  części  mo- 
dnym kawalerom  na  tćm,  aby  być  rzeczywiście 
szczęśliwym,  ale  się  tylko  nim  zdawać. 

Kiedy  Sapieha  z  towarzyszką  wszedł  do  salonu, 
zastał    towarzystwo,    jeszcze    tak    samo  jak  dawnićj 
ugrupowane  parami.    Żaden  natręt,  ani  niepowołany 
nie    śmiał  przerwać  nawiązanych  dyalogów  pojedyn- 
czych  par.     Na    najwyższym    stopniu    udoskonalenia 
pozostająca    znajomość  życia  zastępowała  podówczas 
w  towarzystwach  stolicy  wszelkie  inne  zalety  i  cnoty. 
Największa    niesława    spadała    przede  wszy  stkiem    na 
człowieka  lękliwego,    a  potem  na  nie  posiadającego 
należytego    taktu.    Wszystko    było  dozwolonćm  mę- 
szczyźnie,  który  w  sobie  kojarzył  z  odpowiednim  sto- 
pniem śmiałości  takt  i  ugrzecznienie.  Tym  sposobem 
ubiegający  się  o  serce  niewiasty  mógł  na  to  liczyć, 
iż    mu    nikt    nie    miał    wejść    w    drogę,    tudzież    na 
ogólne    zachęcenie  i  poparcie.     Namiętna    skłonność 
względem     niewiasty    upoważniała    do    wszystkiego 
i  wyrabiała  salonowcowi    pewne    stanowisko   pośród 
towarzystwa  oraz  ogólny  szacunek.  Stąd  wypływało, 
że  młody,    dystyngowany    męszczyzna  z  stolicy  mu- 
siał w  razie,  jeśli  nie  byl  istotnie  zakochanym,  przy- 
najmniej odgrywać  rolę  zakochanego,   aby  sobie  za- 
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pewnić  względy  towarzystwa.  Można  tedy  sobie 
wyobrazić,  jak  ponętnym,  a  zarazem  niebezpiecznym 
musiał  być  podobny  świat,  jak  trudną  było  rzeczą 
dla  pięknćj  niewiasty  zachowanie  czystości  serca, 
gdy  poniekąd  z  obowiązku  musiała  przyjmować 
hołdy  znakomitych  z  usposobienia  uwodzących  ka- 
walerów, a  całe  otoczenie  zboczenia  z  drogi  cnoty 
raczćj  popierało,  aniżeli  stawiało  przeszkody  w  tym 
kierunku.  Toż  i  w  salonie  starosty  zajmował  się 
podówczas  zwykle  każdy  wybranką  swego  serca. 
Damy,  które  nie  miały  jeszcze  wielbicieli,  koketowały 
z  niezajętymi  jeszcze  męszczyznami. 

Księźna-kasztelanowa,  pozostająca  jeszcze  ciągle 
u  boku  Sapiehy  zwróciła  jego  uwagę  na  przeciwień- 
stwo dwojga  par,  których  —  choć  po  cichu  prowa- 
dzona rozmowa  zdradzała  dostatecznie  cel  i  powo- 
dzenie. Był  to  z  jednćj  strony  hrabia,  który  —  zbli- 
żywszy się  do  starościny  Opeckićj  zabawiał  damę 
ku  jćj  widocznemu  zadowoleniu  opowiadaniem  o  swych 
podróżach,  z  drugićj  znowu  strony  książę-podkomorzy, 
który  siedział  zasmucony  i  onieśmielony,  lecz  nie 
mógł  u  nićj  nic  innego  osiągnąć  jak  tylko  obojętną 
grzeczność.  Reszta  towarzystwa  zdawała  się  być 
zadowoloną.  W  pośrodku  salonu  otaczało  poetę 
Trembeckiego  grono  słuchaczów,  których  on  zaba- 
wiał swemi  uwagami  z  zakresu  literatury.  Wtćm 
oznajmiła  służba,  że  zastawiono  wieczerzę.  Powstali 
więc  wszyscy;  starosta  podał  ramię  krajczynie,  za 
nimi  podążyły  inne  pary  do  sali  jadalnćj. 

Stół  był  bardzo  hojnie  zastawiony,  wspaniale 
oświetlony  i  przyozdobiony.  Podano  ostrygi,  któ- 
remi  nawet  osoby,  nie  lubiące  właściwie  tego  przy- 
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smaku  nie  wzgardziły,  licząc  się  z  wymaganiami 
mody.  Tylko  sama  Zofia  nie  mogła  pokonać  wstrętu 
względem  tego  wychwalonego  jadła.  Natomiast  pod- 
komorzy Oldiewtcz  pochłaniał  formalnie  całe  stćrty 
ostrygów.  Byłto  człowiek  —  mało-mowny,  niepo* 
kaźny  i  uchodził  za  ograniczonego;  uważał  atoli 
biesiady  za  arenę,  na  którćj  odnosił  tryumfy.  Zje- 
dnały mu  tćż  one  pewne  znaczenie  pośród  towa- 
rzystwa, które  się  zdawało  przywięzy wać  wagę  jedy- 
nie do  rzeczy  nadzwyczajnych.  Mówiono  o  nim: 
„Patrzcie-no  państwo  na  tego  Oldiewicza,  który  na 
jedno  posiedzenie  umić  sprzątnąć  pół  tysiąca  ostryg  I** 
Gdy  towarzystwo  ożywiała  ochota,  jedno  danie  na- 
stępowało po  drugićm  —  i  szampan  wesoło  musował: 
pojawił  się  nagle  sekretarz  starosty  i  zbliżył  do 
niego  z  jakićmś  pismem.  Starosta  wyszedł  z  se- 
kretarzem do  swćj  pracowni,  atoli  powrócił  nieba- 
wem z  jak  najweselszą  miną  i  powiedział,  iż  mu 
wypadło  oddalić  się  na  chwilę  z  towarzystwa,  do 
którego  atoli  wkrótce,  najpóźnićj  za  godzinę  miał 
powrócić.  Prosił  zatem  o  zaimprowizowanie  balu 
w  jego  nieobecności  i  ustanowił  swym  zastępcą 
księcia  Waragina. 

Wszyscy  pragnęli  się  dowiedzieć:  coby  było 
zaszło  nowego.  Starosta  uspakajał  pytających  oświad- 
czeniem, że  to  król  posłał  był  po  niego. 

—  Musiało  więc  zajść  coś  ważnego!  —  powie- 
działa księżna-kasztelanowa  —  Ja  nie  mogę  czekać 
na  powrót  waszmości. 

—  Przekonasz  się  księżna,  —  odpowiedział 
starosta  —  że  to  drobnostka.  Może  się  Częstochowa 


407 


poddała;  a  może  doniesiono  o  zgonie  którego  z  euro- 
pejskich monarchów. 

—  Ależ  jego  królewska  mość  —  zauważyła 
pani  krajczyna  —  miał  spędzić  dzisiejszy  wieczór 
u  księcia-kanclerza. 

—  Jegomość  król  —  odrzekł  starosta  —  musiał 
już  dawno  powrócić  na  zamek.  Książę  -  kanclerz 
udaje  się  zwykle  do  łóżka  o  godzinie  dziewiątćj, 
a  obecnie  —  tutaj  spojrzał  na  zegarek  —  (jakże  to 
szybko  spływa  czas  w  miłćm  towarzystwie!)  teraz 
godzina  druga.  No,  ale  muzyka  czeka:  proszę  — 
pozostać  aż  do  mego  powrotu,  a  dowićsz  się  księżna: 
dlaczego  mię  król  zawezwał  do  siebie. 

Tutaj  zwrócił  się  starosta  do  Waragina  i  dodał : 

—  Mości  książę!  chcićj  w  roli  gospodarza  roz- 
począć bal  i  poprowadzić  damy  do  sali,  przezna- 
czonćj  dla  tańcu! 

Następnie  zbliżył  się  starosta  do  swćj  żony 
i  rzekł  do  nićj  po  cichu: 

—  Dotrzymałem  ci,  mój  aniele,  słowa,  nie  od- 
stąpiłem ani  krokiem  od  ciebie  w  ciągu  całego 
dnia;  teraz  muszę  się  udać  do  króla.  Zabawiajże 
gości  aż  do  mego  powrotu! 

Na  pożegnanie  ucałował  rękę  i  czoło  żony. 

Gdy  towarzystwo  przeszło  do  sali  tańców,  udał 
się  starosta  do  garderoby,  przywdział  spiesznie 
uniform  wojskowy  i  pojechał  do  koszar  ujazdowskich^ 
gdzie  jego  wićrzchowiec  stał  zawsze  w  pogotowiu 
osiodłany. 


X.     Gospoda  pod  Marymontem 


pół-mtlowćm  oddaleniu  od  rogatki  w  Ma- 
rymoncie  stoi  gospoda,  która  nalega 
do  starostwa  warszawskiego  i  w  ró- 
żnych czasach  różnie  się  nazyw^a.  W  czasie  naszćj 
powieści  nazywano  ją  „Bryłówką",  a  to  dlatego, 
ponieważ  ją  pan  Briihl,  starosta  warszawski  na 
swój  koszt  kazał  byt  pokryć  dachówką,  albowiem 
przedtem  była  pokryta  tylko  słomą.  Atoli  ten  bu- 
dynek nie  wyglądał  podówczas  wcale  tak  pięknie 
jak  obecnie.  Nawet  jego  ściany  nie  były  równe; 
niesymetrycznie  umieszczone  okna  były  podobne  do 
ócz  zezowatych,  a  komin  pochylał  się  w  jedne  stronę, 
jak  gdyby  skinieniami  chciał  byt  przechodniów  za- 
praszać na  kieliszek  napitku.  Mimoto  przynosiła 
ta  gospoda  znaczniejsze  dochody,  aniżeli  niejeden 
wspaniały  budynek  w  stolicy,  ponieważ  ją  tak  z  po- 
wodu położenia  jakotćż  tanićj  wódki  osobliwie  w  nie- 
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dziele  i  dni  świąteczne  odwićdzal  tłumnie  lud  pospo- 
lity z  Warszawy.  Gospodarzem  był  tam  niejaki 
Kiesć  —  stary  Kaszub,  który  w  ciągu  widu  lat  słu- 
żył był  za  hajduka  u  starosty  warszawskiego  pana 
Briihla,  slż  wkońcu  dostał  się  na  karczmarza.  Zżył 
się  zaś  tak  ściśle  z  swą  gospodą,  że  jakkolwiek 
późnićj  nastał  inny  w  Warszawie  starosta,  on  nie 
dozwolił  się  wyrugować  z  dzierżawy,  owszem  sam 
dobrowolnie  zwiększył  czynsz  i  umiał  się  utrzymać 
w  posiadaniu  gospody. 

Ale  tćż  ten  Kieść  starał  się  wszelkiemi  siłami 
wyłącznie  o  rozszerzenie  swego  „interesu"  i  pomno- 
żenie gotowizny.  I  w  istocie  ucieszył  go  w  jednćm 
i  drugićm  rozwój  progresyjny.  Po  dziesięcio-letnićj 
gospodarce,  która  się  mu  szczęściła,  będąc  kawale- 
rem przyszedł  do  przekonania,  iż  się  mu  miało 
prawdopodobnie  wieść  jeszcze  lepićj,  gdyby  był  go- 
spodarzył we  dwójkę  z  żoną.  Zaczął  więc  rozmyślać 
o  sposobie,  jakimby  był  mógł  pozyskać  sobie  dobrą 
gospodynią.  Czynił  tu  i  owdzie  odpowiednie  po- 
szukiwania, aż  wreszcie  napotkał  w  garkuchni  przy 
ulicy  Elekłorskiej  u  slarćj  karczmarki,  z  którą  po- 
zostawał w  stosunkach  „handlowych",  dziewczynę, 
podobającą  się  jego  oczom.  Była  to  dziewczyna 
jeszcze  młoda,  piękna  i  obrotna,  służyła  w  garkuchni 
przy  rzeczonćj  ulicy,  gdzie  się  po  największćj  części 
„stołowali"  gwardziści  i  pańscy  lokaje,  i  była  ku 
uradowaniu  serca  naszego  Kieścia  wtajemniczoną  we 
wszelkie  sekrety  szynkarstwa.  Nie  gniewało  go  to 
i  nie  oburzało  wcale,  iż  w  okazywaniu  miłosnćj  sym- 
patyi  była  hojną,  gdyż  zauważył  był  oddawna,  iż 
umiała  w   tym   względzie    czynić    różnice.     Dla  żoł- 
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nierzy,  których  stan  i  powołanie  nie  licowały  z  bo- 
gactwem, najzupełnićj  niedostępna,  a  nawet  dzika 
i  karcąca,  jeśli  się  który  zbliżył  do  nićij  z  oświad- 
czynami miłości,  okazywała  tćm  większe  ugrzecznie- 
nie  wobec  lokajów  i  innych  służących  —  zwłaszcza, 
gdy  należeli  do  poważanych  i  znakomitych  domów. 
Pieniądz,  lub  cenny  zastaw  miękczyt  natychmiast 
jćj  serce;  znano  ją  z  tćj  strony  tak  powszechnie,  iż 
nikt,  kto  nie  miał  dla  nićj  przygotowanego  talara, 
nie  śmiał  sobie  pochlebiać  nadzieją  pozyskania  jćj 
sobie,  choćby  tylko  chwilowo  czułćm  i  ugrzecznio- 
nćm  zachowaniem.  Była  tćż  tak  wielce  oszczędną, 
iż  miała  już  w  skrzynce  woreczek  zebranych  ta- 
larów, a  rzadko  mijał  dzień,  w  którymby  się  nie 
był  powiększył  jćj  kapitał.  Rozważył  sobie  Kieść 
to  wszystko  należycie;  jużci  pomyślał  i  o  tćm,  że 
liczył  już  siedmdziesiąt  kilka  lat,  czuł  się  przecież 
jeszcze  zdrowym  i  krzepkim.  Pamiętał  o  tćm,  że 
dziewczyna  lgnęła  do  gości,  ale  mówił  sobie  i  to, 
że  mu  to  nie  miało  zaszkodzić,  a  ona  z  pewnością 
nie  wyniosłaby  była  nic  z  domu.  Że  zaś  była  uro- 
dziwą, miała  tćm  więcćj  zwabiać  gości  do  szynku. 
Słowem:  przyszedł  w  rezultacie  do  przekonania,  iż 
potrzebował  żony  i  gospodyni,  na  które  się  mu  naj- 
zupełniej nadawała  owa  dziewczyna.  Nadto  zauwa- 
żył jćj  obrotność  we  wszelkich  sprawach  i  niepospo- 
lity rozsądek :  a  to  było  dla  niego  rękojmią,  iż  miała 
zapewne  przyjąć  jego  propozycyą. 

Po  wielokrotnćj  dojrzałćj  rozwadze  zaczął  pe- 
wnego dnia,  kiedy  dziewczynę  zastał  w  szynku,  od- 
grywać  rolę   czułego.     Ponieważ   atoli   powszechnie 
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wiedziano,  iż  Kieść  dla  wszystkich  piękności  na  świe- 
cie byłby  z  trudnością  poświęcił  talara,  więc  Ewka 
odwzajemniała  jego  uprzejmość  tylko  pogardliwćm 
spojrzeniem,  pozbyła  się  jego  dalszego  natręctwa 
z  całą  „powagą**  szynkarki  i  przysiadła  się  dla  figlów 
do  jednego  z  lokajów  w  celu  zadrwienia  sobie  ze 
„starego  grzyba".  On  zaś  udał,  że  na  to  nie  zwa- 
żał, skinął  ręką  na  pożegnanie  i  postanowił  wkrótce 

• 

przyjść  ponownie.  Zaglądnął  tćż  wkrótce  znowu  do 
właścicielki  garkuchni,  ponieważ  pozostawał  z  nią 
w  więcćj,  aniżeli  przyjaznych  stosunkach,  dostarczał 
j6j  wódki  i  pobierał  za  to  wcale  przyzwoitą  tan- 
tyemę,  a  nadto  miał  u  nićj  bezpłatne  śniadania 
i  obiady,  ile  razy  w  interesie  przybył  do  miasta. 
Poważała  go  tćż  jćjmość  wielce,  miała  go  za  czło- 
wieka —  bardzo  roztropnego;  toż  gdyby  się  jćj 
był  Kieść  oświadczył,  nie  byłaby  mu  swćj  ręki  od- 
mówiła, ale  on  myślał  o  czćm  innćm.  Rozmawiał 
z  nią  w  alkowie  pozornie  o  zupełnie  obojętnych 
rzeczach:  o  gospodarstwie,  o  jćj  szynku  i  miał 
właśnie  rozmowę  skierować  na  inny  przedmiot, 
kiedy  mu  gospodyni  w  porę  opowiedziała  następujące 
zajście: 

—  Słusznieto  mówią  ludzie,  że  komu  Bóg  nie 
poskąpił  rozumu,  ten  nie  potrzebuje  się  uczyć.  Moja 
Ewcia,  chociaż  jest  jeszcze  młodą,  posiada  więcćj, 
aniżeli  ja  dowcipu.  Wczoraj  zaglądnął  do  m.nie  słu- 
żący kasztelana  z  pałacu  saskiego,  kazał  sobie  przy- 
nićść  kufel  piwa  i  zaczął  się  umizgać  do  dziew- 
czyny. Ponieważ  się  jednak  Ewka  ,»boczyła",  wy- 
dobył z  kieszeni  zćgarek  i  rzekł  do  nićj:    „Kochana 
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Ewciu!  co  moje  —  to  twoje*),  a  co  twoje,  będzie 
mojćm!  Czy  zgoda?"  Sądziłam,  źe  dziewczyna  miała 
dobić  targu.  Bo  to  jużci  prawda,  źe  jest  ładną 
dziewczyną,  ale  i  zćgarek  był  ładny.  A  czy  waszeć 
myślisz,  że  ona  to  uczyniła?  Boże  uchowaj!  Ofu- 
knęła go,  jak  gdyby  jćj  był  co  złego  wyrządził, 
i  powiedziała,  ażeby  się  do  nićj  nie  zbliżał  ze  swym 
zćgarkiem.  Koniec  końców:  lokajczyk  kasztelana 
musiał  odejść  z  „kwitkiem".  Kiedy  zostałam  z  Ewką 
sam  na  sam,  zaczęłam  jćj  przedstawiać:  „Ależ  Ewciu! 
co  tćż  ty  sobie  myślisz?  Zćgarek  wart  dziesięć, 
albo  więcćj  talarów!"  —  No,  wićsz  waszeć,  co  mi 
na  to  odpowiedziała?  —  „Ba,  gdyby  ten  zegarek  by  I 
przyniósł  lokaj  polskiego  pana,  sprawa  byłaby  od- 
mienna. Albowiem,  gdyby  zćgarek  był  nawet  skra- 
dziony: taki  polski  pan  nie  pyta  tak  wiele  o  stratę; 
w  najgorszym  razie  osmaga  służbę  i  na  tćm  —  ko- 
niec! Jeśliby  atoli  zabrano  co  takiemu  obcemu  i  to 
Niemcowi,  jakim  jest  kasztelan,  narobiłby  on  skan- 
dalu i  przewróciłby  do  góry  nogami  cale  miasto 
przy  pomocy  policyantów,  którzyby  wszystko  prze- 
trząsali, ażby  odszukali   „szkodę".     Przyszłaby    kolćj 


'*')  Według  staro-dawnój  talmudowćj  klasyfikacyi  naszego 
rodu  istnieją  cztćry  gatunki  ludzi.  Kto  powiada :  „Co  moje^  nie- 
chaj będzie  mojem  —  a  co  twoje-  niechaj  będzie  1  wojem  1^^  —  ten 
należy  do  gatunku  średniego  czyli  jest  Sodomitą.  Kto  mówi: 
„Co  moje^  niechaj  będzie  twojem^  a  co  twoje-  niechaj  będzie  mo- 
jiml^^  —  ten  jest  nierozumnym.  Kto  powiada:  „Co  iwo/e,  niechaj 
będzie  twojem^  a  co  twoje-  niech  będzie  także  iwojeml^^  —  ten 
jest  miłosiernym  i  pobożnym.  Kto  mówi:  „Co  moje^  niechaj 
będzie  mojem,  a  co  twoje-  niech  będzie  takU  mojem  /"  —  ten 
jest  człowiekiem  złym  i  ł)ezbożnym. 
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i  na  moje  skrzynię:  a  jabyni  przecie  chciała  tego 
uniknąć!  Raczćj  powoli  a  uczciwie,  niż  niebezpiecznie, 
choć  skwapliwie!"  No,  có.t  waszeć  na  to:  czy  znaj- 
dzie wiele  takich  dzićwcząt? 

Tćm  opowiadaniem  „dobita*'  gospodyni  Kieścia, 
który  ją  pożegnał  i  wyszedł  w  ulicę  w  celu  zaczer- 
pnięcia świćżego  powietrza.  Przechadzając  się  potem 
tam  i  sam  boczną  ulicą  mówił  sobie  prawie  w  głos: 

—  A  to  „skarb  chodzący":  ta  Ewka!  Z  taką 
żoną  możnaby  przecie  i  bez  filozofii  doprowadzić  do 
czegoś  porządnego,  bo  w  nićj  kojarzy  się  wszystko: 
jest  ona  gospodarną,  roztropną  i  oględną.  Tak,  tak : 
ona  musi  być  moją;  wypada  się  mi  atoli  pospieszyć, 
aby  mi  jćj  kto  z  pod  nosa  nie  sprzątnął ;  byłoby  to 
osobliwszą  rzeczą,  gdyby  się  na  nićj  w  tak  wielkićm 
mieście  oprócz  mnie  nikt  więcćj  nie  poznał! 

Po  chwili  nawrócił  nagle  i  wszedł  do  szynku. 
Stara  gospodyni  leżała  już  w  łóżku;  zastał  więc 
Ewkę  —  same  i  rozpoczął  sprawę  tćm,  iż  jćj  chciał 
ucałować  rękę.  Atoli  dziewczyna  sądziła,  że  to  miało 
być  przegrywką  do  kontynuowania  przed  nieda- 
vrnym  czasem  rozpoczętych  umizgów,  toż  go  ofuknęła 
surowo : 

—  A  to  co  ma  znaczyć,  ty  stary  sknćro? 
Z  tego  nic  nie  będzie.  Wszakbyście  sobie  dozwolił 
raczćj  serce  wydrzćć  z  ciała,  aniżeli  talara  z  kieszeni ! 
I  to  się  ma  podobać  dzićwczętom! 

—  Posłuchaj-no  Ewciu !  ja  nie  chcę  tego,  o  czćm 
ty  myślisz.  Biorę  rzecz  na  seryo!  Jeśli  zechcesz 
być  moją,  będziesz  gospodynią,  panią  w  Br)'lówce. 
Czyżby  to  nie  było  korzystniejszym,  aniżeli  służenie 
w  sz)nku,  chociażby  przy  ulicy  Elektorskiej } 
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—  Czy  waszeć  żartujesz,  panie  Kieść,  czy  mó- 
wisz prawdę?  —  zapytała  Ewka  ze  spuszczonemi 
oczyma. 

—  Boże  uchowaj!  ja  nie  żartuję.  Czyż  mię 
uważasz  za  próiniaka,  iżbym  wielko-miejskim  obycza- 
jem zalecał  się  całemi  tygodniami?  Ba,  chociażbym 
nawet  chciał:  nie  miałbjmi  na  to  czasu.  Kiedy  tutaj 
z  tobą  rozmawiam,  kręci  się  mi  w  mózgownicy  całe 
gospodarstwo.  Czyż  wićm:  co  się  teraz  święci  tam 
w  Brylówce?  Czy  mam  żonę,  któraby  się  o  wszystko 
starała,  kiedy  mnie  nie  ma  w  domu?  Mam  jużci 
czeladź:  chłopaka  do  rąbania  drzewa,  starą  babę 
która  gotuje  strawę,  i  młokosa,  który  mi  dopomaga 
w  wyszynku  trunków ;  ale  gdy  mnie  nie  ma  w  domu, 
idzie  w  nim  wszystko  na  opak.  W  domu  tćż  wy- 
pada być  to  tutaj,  to  tam,  załatwiać  spory  ludzi,  ku 
pojednaniu  doradzać  ten,  lub  ów  trunek  —  słowem, 
na  co  mam  wiele  rozprawiać :  należy  się  także  znać 
na  rachunku.  Wićsz  o  tćm  o  wiele  lepićj;  toż  wła- 
śnie potrzeba  mi  na  stare  lata  takićj  jak  ty  gospo- 
dyni ;  ale  tćż  za  to  sprowadzę  cię  od  ołtarza  wprost 
do  mćj  gospody. 

—  No,  ta  mowa  jużci  cokolwiek  rozsądniejsza ; 
ale  może  pan  Kieść  jesteś  popędliwym?  A  gdyby 
go  tćż  kiedy  nawiedziła  zazdrość :  bo  ja  prawdziwie 
nie  byłabym  temu  winna? 

—  Ja  i  zazdrosny,  moja  duszyczko?  A  za  ko- 
gożto  mię  uważasz?  Czy  sądzisz,  iż  pragnę  cię  po- 
ślubić jedynie  dla  umizgów?  Wszakże  od  małego 
pozostawałem  w  służbie  u  znakomitych  panów,  abym 
mógł  wiedzieć:  co  się  w  świecie  dzieje!  Czy  sądzisz 
że  ja  chłop  i  patrzćć   się   będą    ciągle  na  żonę  jak 
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żółwica  na  swe  jaja?  Mnie  na  tćm  zależy,  iżbyś 
prowadziła  porządnie  gospodarstwo,  na  wszystko 
uważała  i  starała  się  o  wyszynkowanie  kaźdo-razowego 
zapasu  trunków.  Zresztą  mogłabyś  robić,  coby  się 
ci  podobało,  byleby  nie  było  jakiego  ubytku  w  domu, 
gdyż  wtedy  u  mnie  nie  ma  żartów.  No,  Ewko! 
oświadcz  się,  gdyż  sobie  poszukam  innćj  dziewczyny. 

—  Jeśli  taka  wola  boża,  abym  była  żoną  wa- 
szeci:  cóż  mogę  uczynić  innego? 

—  A  więc  obudzimy  staruchę,  aby  nam  pobło- 
gosławiła. 

Stało  się  według  życzenia  Kieścia.  Gospodyni 
Ewki  zdziwiła  się  zpoczątku  i  gniewała,  lecz  wkońcu 
musiała  się  do  jćj  prośby  przychylić.  Następnego 
dnia  udali  się  narzeczeni  do  księdza,  który  ogłosił 
zapowićdź.  W  ciągu  całego  przed-weselnego  czasu 
nie  pokazywał  się  Kieść  w  mieście,  doglądał  swego 
szynku  t6m  surowićj,  ażeby  sobie  służba  nie  pozwo- 
liła przypadkiem  dowolności  w  przekonaniu,  że  pan 
zajęty  jest  narzeczoną.  Ewka  tymczasem  żegnała 
się  ze  wszystkimi  przyjaciółmi  i  wielbicielami  i  przyj- 
mowała ze  wszech  stron  podarki  i  upominki,  aby  się 
móc  potćm  przed  mężem  pochwalić,  że  —  jeśli  on  był 
bogatym:  i  ona  nie  była  bynajmnićj  całkiem  ubogą. 

Wreszcie  odbył  się  ślub.  Właścicielka  gar- 
kuchni  i  szynku  wystąpiła  teraz  wprawdzie  z  rachun- 
kiem, atoli  Ewka  nie  chciała  ani  słyszćć  o  jćj  pre- 
tensyach;  a  kiedy  jeszcze  i  jćj  mąź  poparł  w  tćj 
sprawie  żonę  i  zagroził  starusze  zerwaniem  stosun- 
ków „handlowych",  gdyby  —  nawet  w  najmniejszćj 
cząstce  wysługę  Ewki  uszczupliła,  udobruchała  się 
poniekąd,  a  nadto,  chcąc  błąd   naprawić  i  utrzymać 
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nadal  przyjazne  stosunki  z  nowożeńcami  dozwoliła  im 
w  swym  domu  odbyć  wesele.  Następnego  dnia  spro- 
wadził Kieść  żonę  i  jćj  skrzynię  dwu-konnym  wóz- 
kiem do  swćj  posiadłości. 

Zacna  para  żyła  w  ciągu  kilku  lat  wzorowo  bez 
kłótni  i  sporów;  oboje  mieli  ten  sam  cel  przed  oczyma 
tj.  gromadzenie  pieniędzy,  troszcząc  się  już  mnićj 
o  to:  jak  —  i  skądby  je  ściągać.  Nie  pomylił  się 
Kieść  i  uważał  siebie  za  najszczęśliwszego  człowieka. 
Lokaje  wykradali  się  nocą  z  miasta  w  celu  odnawiania 
dawniejszćj  przyjaźni  z  Ewką.  Czy  się  temu  i  owemu 
udało  nawiązać  z  nią  dawny  stosunek  miłosny:  to 
inne  pytanie.  To  przecie  jest  rzeczą  pewną,  iż  po- 
zostawiali w  szynku  wszystko  swoje,  co  miało  więk- 
szą wartość.  Kieść  radował  się  w  duchu  niezmier- 
nie tćm,  iż  wziął  w  dom  tak  cenną  „pochodnię",  tak 
nieoszacowany  „skarb";  miał  atoli  niebawem  jeszcze 
lepićj  poznać  wartość  swćj  żony.  Dopuścił  się  mia- 
nowicie podówczas  oszustwa  cłowego,  które  wyśle- 
dzono. Toż  nieszczęśliwy  właściciel  Brylówki  upa- 
trywał przed  sobą  pewną  ruinę,  a  nawet  lękał  się 
pręgierza  z  powodu  popełnionego  przemytnictwa. 
Lecz  go  ocaliła  Ewka.  Obchodziła  ona  kolejno 
wszystkich  wpływowych  urzędników,  odgryw2J:a  wobec 
nich  rolę  naiwnćj  wiejskićj  kobiety,  przywiązanćj  bez 
granic  do  męża,  nie  szczędziła  łez,  padała  —  gdzie 
mogła  —  do  nóg  ludziom  w  celu  wzbudzenia  litości 
i  starała  się  zobowiązać  ich  sobie  wszelkim  jeszcze 
dozwolonym  sposobem.  Bez  uronienia  grosza  udało 
się  jćj  sprytnością  i  poświęceniem  wkońcu  sprawę 
korzystnie  uporządkować.  Tćm  tak  dalece  ujęła  so- 
bie męża,  iż  od  owego  czasu  rządziła  już  nieograni- 
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czenie  w. szynku  i  całćm  gospodarstwie.  Kieść  stał 
się  jćj  „uległym  służką"  i  poprzestawał  w  życiu  na 
paleniu  lulki,  podziwianiu  w  duchu  znakomitego  ro- 
zumu żony  i  delektowaniu  się  wspólnie  nabytemi 
pieniędzmi. 

W  nocy  z  17.  na  1 8.  listopada  migotało  u  nich 
w  izbie  gościnnćj  samotne  światełko,  gdyż  nie  było 
żadnych  gości.  Małżonkowie  spoczywali  w  alkowie, 
stara  zaś  szafarka  w  szynku  na  przypiecku,  aby 
mogła  powstać  natychmiast  na  każde  zawołanie. 
Z  powodu  przykrego  stanu  powietrza  nikt  nie  za- 
glądnął do  gospody  i  dlatego  t6ż  udali  się  Kieścio- 
wie  do  łóżka  wcześnićj  niż  zwykle:  atoli  oboje  nie 
spali,  gdyż  podobno  szynkarze  wielko-miejscy  zostali 
wykluczeni  od  błogosławieństwa  snu  spokojnego. 

—  Ewko!  —  przemówił  Kieść  —  dzisiaj  nie 
chce  nas  rzeczywiście  nikt  uszczęśliwić;  a  szkoda, 
bo  taka  noc  przynosi  przecie  z  sobą  stratę. 

—  Leżałbyś  tćż  spokojnie  staruchu!  —  odrze- 
kła Ewa  —  toć  to  istny  grzćch,  gdy  kto  sobie  nie 
może  nigdy  „gęby  zapchać  do  syta."  A  któżbyto 
miał  aż  do  nas  się  przedzierać  w  taką  śnieżycę? 
Jeśli  chcesz  mieć  gości  każdćj  nocy,  to  sobie  wy- 
najmij szynk  w  mieście!  A  czyliśmy  to  już  od  gości 
nie  zebrali  dosyć,  gdy  możemy  obecnie  wyżyć  spo- 
kojnie, choćby  nikt  nie  zaglądał  do  szynku.^ 

—  To  prawda,  moja  Ewko,  wczoraj  był  dla  nas 
dobry  dzień:  zarobiliśmy  trzy  bite  talary  i  40  zło- 
tych; nadto  zostawiono  u  nas:  cztery  siekiery,  dwie 
skórki  cielice,  dwie  książki  do  nabożeństwa,  całkiem 
nowy  kaftan,  trzy  cienkie  chusteczki,  godło  z  perło- 
wej  macicy    i   resztki    świec    woskowych.      Będzie 
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2  tego  czwarty  talar.  Widzisz:  chociaż  jestem  stary, 
wi6m  przecie  dokładnie,  co  wpływa  do  „kasy." 

—  No,  staruchu!  a  więc  możemy  przecie  za  to 
dzisiaj  nieco  wypocząć? 

—  Tak!  Nie  sprzeciwiam  się  temu.  Powinnaś 
atoli  zawsze  i  o  tćm  myślćć,  że  i  u  nas  są  wydat- 
ki. Nie  mało  kosztuje  utrzymanie  gospodarstwa,  rata 
dzierżawna  dla  pełnomocnika  pana  starosty  także 
przed  drzwiami,  a  nadto  wypada  obmyślćć  podarek 
zwykły  dla  pełnomocnika  na  to»  aby  nam  tutaj  do- 
zwolił i  nadal  siedzieć  spokojnie. 

—  Nie  policzyłeś  atoli  najlepszych  wczoraj- 
szych „akcydensów." 

—  Jakieżto  były  te  akcydensy? 

—  Pięć  łyżek  stołowych,  które  nam  przyniósł 
woźnica  miecznika  koronnego.  Ten  nicpoń  sądził 
zapewne,  iż  będzie  mógł  za  to  pić  kilka  tygodni, 
ale  ja  odprawiłam  go  już  w  pół  godziny  z  kwit- 
kiem. 

—  Ależ  na  Bachusa!  gdzie  podziałaś  to  sre- 
bro .> 

—  Ot,  widzisz:  jak  to  dobrze,  iż  możesz  swe 
stare  kości  wywczasować  i  w  najważniejszych  spra- 
wach mną  się  zastąpi6  Ale  ja  tćż  z  pewnością  się 
nie  zestarzeję,  gdy  będę  wiodła  dalćj  to  psie  ży- 
cie.?*) 

—  Nie  trać  tylko  ducha  Ewko!  A  czyżto  i  ja 
na  stare  lata  nie  pracuję?  Ot,  już  w  tćj  chwili  wy- 
daje się  mi,   jak   gdybym    był    cały  dzień    w  łóżku 


*)    Przepraszamy  bardzo    za  w}raienie    autentyczne  i  cha^ 
r€Lk(erysft,c:nej  gdy  i  go  nam  zmieniać  nie  wolno. 


419 


przeleżał:  tak  się  mi  „dłuży",  gdy  nie  mam  nic  do 
czynienia!  Ale  wypadało  ci  było  widzieć  mię,  kiedy 
tutaj  sam  gospodarzyłem:  wówczas  byłem  dniem 
i  nocą  na  nogach. 

—  To  prawda!  Nagrzebałeś  tćż  za  to  dość 
grosza  do  kupy.  Szkoda  tylko,  że  miewasz  zawsze 
więcćj  słów  w  ustach,  aniżeli  talarów  w  skrzyni! 
I  cóżbyś  ty  był  wart  beze  mnie?  Odkąd  ja  tutaj 
jestem:  posiadasz  więcćj  talarów,  aniżeli  przedtem 
złotych.  Zdaje  się  ci,  że  jesteś  wielkim  gospoda- 
rzem; a  ty  się  właściwie  tylko  przechwalasz.  A  czyż- 
to  tak  dawno  oduczyłam  cię  od  wożenia  wódki  do 
miasta?  A  cóżbyś  był  uczynił  z  owćm  przemytni- 
ctwem, gdyby  mnie  nie  było?  Ale  ty  zawsze  jednaki! 
Kiedyśmy  otrzymali  srebro  od  woźnicy:  cieszyłeś 
się  jak  dziecko  i  —  więcćj  nic!  Ja  zaś  zaraz  ra- 
niutko,  kiedy  ty  jeszcze  spałeś,  stopiłam  łyżki  w  ty- 
glu, bo  to  byłoby  przecie  hańbą,  gdyby  u  nas  kiedy 
znaleziono  cudzą  własność.  A  możeby  z  tego  wy- 
nikła jeszcze  gorsza  sprawa!  Widzisz  Kieściu!  że 
twoja  żona  nie  jest  bita  w  ciemię. 

—  Aczyżto  ja  chłopski  parobek,  abym  nie  pozna- 
wał: jaka  z  ciebie  kobieta?  Tobie  być  żoną  raczćj 
wojewody,  a  nie  szynkarza!  Wszak  nabrałem  ogłady 
w  pańskich  dworach  i  niezawodnie  widziałem  i  sły- 
szałem wiele;  zważałem  zawsze  na  własną  korzyść 
—  ale  wobec  ciebie  sam  sobie  wydaję  się  być  głu- 
pim frycem!  Kiedy  zeszłćj  niedzieli  pozostałaś  w  do- 
mu, a  ja  poszedłem  do  kościoła,  aby  się  za  nas  oboje 
pomodlić,  mówił  ksiądz  bardzo  pięknie  o  l^łogosła- 
wieństwie  bożćm,  jakie  dobra  żona  wnosi  w  dom 
męża.     I   zaraz    pomyślałem    sobie   o   tobie   Ewko! 
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z  taką  serdecznością,  iź  się  mi  Izy  w  oczach  zakrę- 
ciły. Jesteś  w  istocie  moim  aniolem-stróżem,  to  tćż 
cię  za  to  pocałuję. 

—  Leż-no,  leź  spokojnie  staruchu!  Powiedziałeś 
sam  przed  ślubem,  iż  mię  pragnąłeś  pojąć  za  żonę 
nie  dla  czułostek,  lecz  dla  prowadzenia  wespół  ze 
mną  gospodarstwa.  Co  podówczas  przyobiecałam, 
tego  tćż  dotrzymam.  Przedewszystkiem  musimy  je- 
szcze zaoszczędzić  grosza;  a  potem  zobaczymy,  czy 
nie  będziemy   mogli   wkońcu   porzucić   szynkarstwo. 

—  A  cóźbyś  ty  wtedy  właściwie  poczęła  moja 
duszko  ? 

—  Zakupimy  sobie  dom  w  mieście,  nie  konie- 
cznie tak  wielki  i  będziemy  wiedli  życie,  podoba- 
jące się  Panu  Bogu. 

—  Az  czegóż-to  moje  dziecko? 

—  Z  czego?  A  z  czegóż-to  żyją  ludzie  uczci- 
wi? A  czyż- to  nie  możemy  także  znakomitym  oso- 
bom i  jegomościom  w  mieście  pożyczać  pieniądze 
na  procent,  albo  przyjmować  zastawy?  Moglibyśmy 
przecie  ludziom  śmiało  w  oczy  patrzćć,  a  nie  jak  dzi- 
siaj przed  każdym  się  kurczyć.  Juzem  sobie  zbrzydziła 
to  całe  szynkarstwo.  Na  ostatnićj  spowiedzi  mówił 
mi  ksiądz  takie  rzeczy,  iż  się  mi  na  głowie  włosy 
jćżyły.  Ale  ty  sobie  z  tego  nic  nie  robisz.  Za  sto 
złotych  sprzedałbyś  duszę  dyabłu;  lecz  ja  sobie  od 
Wielkanocy  nie  mogę  dać  rady,  lękam  się  czegoś 
bezwiednie.  Jak  długo  się  z  młodymi  ludźmi  zaba- 
wiam przy  szklanicy,  zdaje  się  mi,  że  jestem  wesołą; 
ale  kiedy  się  usunę  w  samotność,  albo  przebywam 
z  tobą,  nachodzi  mię  wielki  smutek.  Atoli  na  co 
mam  dłużćj  o  tćm  z  tobą  mówić,  gdy  tego  nie  poj- 
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mujesz?  Dla  ciebie  nie  byłoby  nic  gorszącego,  gdyby 
Cl  tylko  przy  tćm  grosz  kapał  do  kieszeni.  Piękny 
mąż  z  ciebie! 

—  A  przecież  bałaś  się  zpoczątku,  abym  się 
nie  stał  zazdrosnym. 

—  Milcz,  stary  nicponiu,  i  spij,  jeśli  masz  czy- 
ste sumienie!  Myślę,  że  ci  nikt  nie  przeszkodzi 
w  taką  śnieżycę. 

Nastąpiło  milczenie.  Po  niejakim  czasie  potrą- 
cił Kieść  z  lekka  swą  połowicę  i  rzekł: 

—  Słuchaj-no  Ewko!  zdaje  się  mi,  że  do  nas 
zaglądną  jeszcze  goście. 

—  Przyśniło  się  ci  zapewne!  —  odpowiedziała 
Ewka  z  poziewaniem  —  A  przecież:  stary  ma  do- 
bry słuch...  Puka  ktoś  rzeczywiście  do  okna. 

—  Kto  tam.^ 

—  Otwierajcie  do  stu  dyabłów,  albo  każę  wam 
karczmę  podpalić!  —  zawołał  ktoś  na  dworze  grom- 
kim 1  przenikliwym  głosem. 

—  Wstawaj  stary  hultaju!  —  powiedziała  Ewka 

—  Idź  przyjąć  gości  i  obudź  Martę  w  szynku;  ja 
tymczasem  przywdzieję  co  na  siebie. 

Kieść  przywdział  buty  i  kożuch,  wyszedł  na 
dwór  i  otwarł  bramę  dziedzińcową. 

Na  podwórze  wjechali  cztćrej  jeźdźcy  i  pozsia- 
dali  z  koni. 

—  Gdzie  się  znajdujemy.^     Co  to  za  karczma.^ 

—  zapytał  Łukawski,  gdyż  to  on  obudził  Kieściów. 
Czytelnik  zaś  z  łatwością  odgadnie,  jakich  on  miał 
towarzyszów. 

—  Powićdz  nam  staruchu!  czy  jeszcze  daleko 
do  karczmy  Celinówki? 
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—  Tutejsza  karczma  —  odrzekł  Kteść  —  na- 
zywa się  Brylówką;  ćwierć  mili  stąd  jest  odległy 
most  marymoncki;  a  do  karczmy  Celinówki  jest  milka 
drogi.  Jadąc  sporym  kłusem  można  w  nićj  stanąć 
w  trzech  kwadransach. 

—  Do  stu  dyabłów:  tośmy  haniebnie  zmylili 
drogę;  no,  no  —  trzeba  będzie  błąd  naprawić. 

Tymczasem  poprowadzono  konie  do  żłobu;  a  po- 
dróżni weszli  do  izby  wraz  z  jegomościa,  osłonię- 
tym kosztownemi  szopami,  który  ciągle  milczał.  Ewka 
przywdziała  już  była  suknię  i  krzątała  się  ze  zwy- 
kłym uprzejmym  uśmićchem  około  gości,  zćrkając 
każdemu  z  ukosa  w  oczy. 

Łukawski  zaprowadził  swego  towarzysza  w  szo- 
pach do  alkowy  i  rzekł: 

—  Tutaj  będziesz  waszmość  na  mnie  czekał: 
wszak  można  wypocząć  na  łóżku  gospodarza.  Pro- 
szę nawet  o  to,   gdyż  wkrótce  musimy  dalćj  jechać. 

Potem  zwrócił  się  do  drugiego  towarzysza  i  po- 
wiedział : 

—  Kuzma!  uważaj  mi  na  niego,  trzymaj  pisto- 
let w  ręku  i  nie  spuszczaj  z  ócz  naszego  jegomości. 
Wszak  znasz  swą  powinność,  gdyby  chciał  ucićc, 
albo,  choć  się  tego  nie  spodziewam,  gdyby  mu  kto 
przybył  w  pomoc.  Pozostawiam  ci  tutaj  jeszcze  Ja- 
szczułta;  (tak  się  nazywał  ów  szeregowiec,  którego 
Łukawski  zaszczycał  swćm  całkowitćm  zaufaniem)  — 
ja  z  panem  Michałem  poszukamy  drugich  i  sprowa- 
dzimy ich  tutaj. 

Do  Kieścia  zaś  powiedział: 

—  A  waszeć,  panie  gospodarzu,  znając  zape- 
wne doskonale  tutejsze    drogi    musisz  dosiąść  konia 


X 
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i  pojechać  z  nami  do  Celinówki.  Za  to  otrzymasz 
trzy  dukaty,  tylko  się  nie  ociągaj;  nie  ma  na  to 
rady! 

Mówiąc  ostatnie  słowa  pokazał  mu  lufę  pisto- 
letu. 

—  No,  staruchu !  —  powiedziała  Ewka  —  wszak 
trzy  dukaty  nie  spadną  doprawdy  z  dćszczem  Da- 
Ićjże  w  drogę:  dokąd  jegomość  nakazuje! 

—  A  cóż  mogę  innego  uczynić,  —  odpowie- 
dział Kieść  —  gdy  prośby  są  tak  naglące. 

—  Do  widzenia!  —  rzekł  Łukawski  do  Kosiń- 
skiego i  Jaszczułta>  wyszedł  z  izby  i  podążył  za  Kie- 
ściem  do  stajni. 

Kiedy  Kieść  z  Łukawskim  i  wojskim,  wsiadł- 
szy na  koń  opuścili  gospodę,  było  około  jedenastćj 
godziny  w  nocy. 

Nieznajomy  siadł  na  łóżko,  po  niejakim  czasie 
powstał  znowu,  zrzucił  z  siebie  futro,  ukląkł  i  zaczął 
się  modlić.  Kosiński,  trzymający  pistolet  w  ręku 
siedział  na  skrzyni  w  pobliżu  drzwi  i  uważał  nie- 
ustannie na  jeńca. 

Jaszczułt  i  Ewka  weszli  do  szynkowni.  Ewka 
chciała  się  z  nim  właśnie  bliżćj  zapoznać,  atoli  za- 
ledwo  się  mu  dokładnićj  przyglądnęła,  zbliżyła  świa- 
tło ku  swćj  twarzy  i  zawołała: 

—  Czyż  mnie  zatem  już  nie  poznajesz  Jakóbie.^ 
Może  się  tak  zmieniłam  w  ciągu  tych  cztćrech  lat.^ 

—  Ach,  moja  kochana  Ewciu!  —  odpowiedział 
źołnićrz;  i  oboje  spoczęli  wzajemnie  w  swych  ob- 
jęciach. 

Dla  wyjaśnienia  rzeczy  wypada  nam  coś  więcćj 
powiedzieć  o  tym  żołnierzu.     Nazywał   się   on  wła- 
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ściwie  Flicz  i  był  od  kolebki  osławionym  nicponiem. 
Magistrat  miasta  F*.  dał  mu  już  niejednokrotnie 
upominek  za  popełnione  przez  niego  kradzieże; 
atoli  to  stało  się  jedynie  przyczyną,  iż  się  Flicz  po- 
łączył z  podobnemi  indywiduami  i  kontyunował  swe 
rzemiosło  publicznie  na  wielką  skalę. 

Nazwisko  Flicza  żyje  dodziśdnia  w  ludowćm 
podaniu,  gdyż  ten  człowiek  był  przez  długie  czasy 
postrachem  owćj  okolicy,  mianowicie  w  pobliżu  Po- 
znania^ Kalisza  i  Sieradza^  kędy  on  rozwijał  swą 
nadzwyczajną  zuchwałość  i  przebiegłość  nakładając 
formalną  kontrybucyą  na  posiadłości  i  podróżnych. 
Kierowała  nim  zaś  nietylko  sama  chciwość,  gdyż 
miał  także  inne  cele  na  oku,  niekiedy  nawet  szla- 
chetniejszej natury,  a  zarazem  świadczące,  iż  nawet 
w  upadłćm  stworzeniu  bożćm  można  się  dopatrzćć 
iskierki  bożego  światła  Stwórcy.  Najczęścićj  atoli 
włamywał  się  on  do  cudzych  domostw  i  rabował 
w  celu  zaspokojenia  swćj  skłonności  do  występku 
i  namiętności.  I  tak  postanowił  pewnego  razu  po- 
mścić się  na  burmistrzu  miasta  F*.  za  odniesioną 
z  jego  rozkazu  karę.  Udawszy  się  w  tym  celu  do 
miasta  doznał  rozczarowania,  gdyż  go  jeden  z  towa- 
rzyszów, który  chciał  doznać  przyobiecanego  ułaska- 
wienia, zdradził;  potem  ujęto  Flicza  I  skazano  go  na 
stracenie.  Atoli  sprytnemu  winowajcy  udało  się 
umknąć  w  porę  z  więzienia  i  wydostać  z  miasta. 
Od  owegoto  czasu  stanął  on  na  czele  bandy  oprysz- 
ków,  która  się  w  okolicy  Sieradza  przez  długi  czas 
nawet  wysyłanćj  przeciw  nićj  sile  zbrojnćj  opierała. 

Śmiałość  Flicza  była  tak  wielka,  iż  się  odważył 
nawet  napaść  w   pobliżu  Lissy    na  wielki  transport, 
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pozostający  pod  wojskową  eskortą  księcia  Sułko- 
wskiego. Natrafił  atoli  na  niespodziany  opór.  Najwię- 
ksza część  jego  ludzi  przypłaciła  hazard  życiem,  lub 
utratą  wolności ;  on  sam  dostał  się  do  więzienia.  Jego 
towarzyszów  powieszono  w  Lissie;  jego  zaś  samego 
odesłano  pod  silną  eskortą  do  miasta  F*  ponieważ 
tamtejszy  magistrat  spodziewał  się  uzyskać  u  niego 
różne  wyjaśnienia.  O  tym  samjrni  czasie  wzmogła  się 
wojna  domowa  także  w  Wielkopolsce;  toż  urzędowy 
konwój  spotkał  się  z  ludźmi  pułkownika  Łukaw- 
skiego, który  każdemu  przybywał  w  pomoc,  kogo 
tylko  rząd  —  słusznie,  czy  niesłusznie  —  ścigał.  Od 
owego  czasu  rozpoczyna  się  nowa  epoka  w  życiu 
tego  zbrodniarza;  poprzysiągł  on  wierność  konfede- 
racyi  i  odznaczał  się  nietylko  szczćrćm  przywiązaniem, 
ale  także  punktualnćm  posłuszeństwem,  śmiałością 
i  poświęceniem  tak,  iż  sobie  w  krótkim  czasie  po- 
zyskał nieograniczone  zaufanie  Łukawskiego.  Łu- 
kawski używał  go  nietylko  w  boju,  ale  mu  powie- 
rzał także  wykonanie  różnych  zleceń,  nadawszy  mu 
nazwisko  Jaszczułt.  Pod  tćm  nazwiskiem  umiał  się 
ten  dawny  rabuś  wszędzie  wkręcać  do  osób  znako- 
mitych i  prostaczków,  do  miast  i  wsi,  a  osobliwie 
do  Warszawy.  Polecenia  swego  naczelnika  spełniał 
zawsze  najpunktualnićj  i  z  wielką  dokładnością.  Ba- 
wiąc w  Warszawie  zapoznał  się  był  pod  imieniem 
Jakóba  w  garkuchni  przy  ulicy  EUkłorskiej  z  Ewką 
i  sprowadził  ją  pićrwszy  na  drogę  rozwiozłości  i  nie- 
moralności,  na  którćj  ona  już  potem  sama  czyniła 
dalsze  postępy.  Może  się  to  wyda  rzeczą  osobliwszą, 
ale  pewnie  nie  jest  nową:  Ewka  miłowała  go  na- 
miętnie  i  do  niego  samego  lgnęła  zawsze   szczćrze, 
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Ile  razy  Jakób  był  w  Warszawie,  nie  chciała  o  wszyst- 
kich innych  amantach  ani  słyszćć  i  zajmowała  się 
wyłącznie  nim.  Mimo  swego  sknćrstwa  nie  szczę- 
dziła darów  dla  niego,  pochlebiając  sobie  nadzieją, 
iż  się  z  nim  kiedyś  miała  na  zawsze  połączyć.  Nawet 
po  poślubieniu  Kieścia  spodziewała  się  i  pocieszała 
myślą,  iż  się  miała  prędzćj,  lub  póinićj  pozbyć  brzyd- 
kiego starca  i  pogrzebawszy  go  połączyć  się  u  ołta- 
rza z  Jakóbem.  Postanowiła  tćż  sobie  pod  jego 
opieką  powrócić  na  drogę  cnoty,  którą  już  od  tylu 
lat  była  opuściła.  I  któżby  temu  uwierzył:  zbro- 
dniarz podzielał  uczucia  Ewki,  chociaż  się  oboje  od 
jćj  zamążpójśda  nie  widzieli. 

Wielka  tćż  była  jćj  radość,  kiedy  się  oboje  tak 
niespodzianie  zeszli. 

—  Moja  kochana  Ewko!  —  przemówił  Flicz  — 
a  więc  wolałaś  przecie  wziąć  tego  łyska  z  siwą  brodą, 
aniżeli  czekać  na  mnie!  Ale,  zdaje  się,  że  się  tutaj 
tobie  i  tak  nie  ile  wiedzie. 

—  No,  przy  l)Ożćj  pomocy  nie  braknie  nam 
jużci  pieniędzy,  ale  one  same  ludzi  nie  uszczęśliwiają. 
Bywałeś  tutaj  i  nie  bywsJeś,  nie  dawałeś  przez  długi 
czas  znaku  życia  o  sobie:  toć  dziewczyna  nie  może 
na  wieki  pozostawać  panną!  Zjawił  się  tćż  stary 
zamożny  Kieść  i  zapytał,  czybym  mu  chciała  oddać 
rękę.  Czyż  miałam  mu  odpowiedzieć:  „Nie,  wolę 
się  tułać  u  obcych,  aniżeli  posiadać  własne  gospo- 
darstwo!*' Nie  było  tćż  ciebie  tutaj,  kochany  Jako- 
bie,  i  tak  zostałam  żoną  Kieścia. 

—  No,  a  czy  twój  mąż  obchodzi  się  z  tołją 
życzliwie  ? 
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—  Ach,  to  okropny  człowiek;  zdaje  się  mi,  że 
rabuś  jest  sumienniejszym  od  niego.  Jak  długo  z  nim 
żyję,    ani    złotego   nie    dał   jeszcze    nigdy  na  mszę. 
Zpoczątku  pragnęłam  z  nim  żyć  według  przykazania 
bożego.     Jeśli  co,   to  chyba  to  sobie  myślałam:  gdy 
mój    miły    Kubuś   kiedy    powróci,    będziesz    z    nim 
szczęśliwą;    on   sam   ma    prawo   do   mnie,    lecz  kto 
inny  niechaj  się  mnie  nie  tyka!   Ale  czyż  mój  stary 
potwór  dopuścił,    iżbym    się    była   porządnie  prowa- 
dziła?    Do  wszystkiego  złego,  jakie  od  zamążpójścia 
popełniłam,    on   mię    nakłaniał.     Czy   wićsz:    co    mi 
powiedział?     „Chcesz    być   dzielną  szynkarką,  a  od- 
pychasz od  siebie  ludzi,  którzy  nas  odwiedzają  i  chcą 
nam  przysporzyć  grosza?     Myślisz   mię  wykierować 
na  żebraka!    Albo   czy  na  to  mi  wniosłaś  to  i  owo, 
abyś    mogła    teraz    mówić:    „Ten    się    mi    podoba, 
a  tego  ścierpieć  nie  mogę?"   Czy  sądzisz,  iżbym  się 
był  z  tobą  ożenił,  gdybym  nie  był  wiedział,  iż  masz 
przyjaciół?     Jeśli  im  tutaj  swą  przyjaźń  wypowićsz: 
mój   szynk  dozna  uszczerbku.     Nie,    kochana  Ewko, 
2yj  jak  dawnićj,    nie  gorsz  mi  ludzi  i  okazuj  się  je* 
dynie    względem    tych    nieprzystępną,    którzy  tutaj 
przybywają  z  próżną  kieszenią !''     Czyż   mi   nie  wy- 
padało  sobie   powiedzieć:    Kiedy  z  ciebie  taki  mąż, 
na  cóż  się  mam  przymuszać?    No,  kochany  Jakóbie, 
napij-no    się    trochę    maliniaku,    wszak    go  dawnićj 
zawsze  chętnie  pijałeś! 

—  Nalćj  mi  go,  nalćj,  kochana  Ewko!  Z  tw6j 
ręki  napiłbym  się  i  trucizny.  Ale  czy  wićsz,  jeśli 
tak  jest,  jak  mi  to  opowiadałaś,  natenczas  pieniądz 
sypie  się  wam  zapewne  jakby  z  worka* 
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—  Jużci  popełniłabym  grzćch,  gdybym  się  w  tój 
mierze  użalała.  Tćj  nocy  musi  być  straszne  po- 
wietrze, że  tylko  wy  sami  tutaj  zaglądnęliście;  lecz 
kiedyindzićj  oblega  mię  tutaj  tak  liczny  tłum  aman- 
tów w  liberyi  jakby  jaką  wojewodzinę;  a  żaden 
z  nich  nie  przybywa  z  próżnemi  rękoma  i  żaden  nie 
wychodzi,  jeśli  ma  jeszcze  co  w  kieszeni,  gdyż 
wszyscy  wiedzą,  że  u  mnie  nie  ma  kredytu.  Tylko 
ty  sam,  mój  Jakóbie,  stanowisz  wyjątek,  gdyż  ciebie 
miłuję;  a  drugim  pozwalam  jedynie,  aby  się  we  nmie 
kochali. 

—  Moja  kochana  duszo!  a  więc  mimo  swego 
majątku  nie  zapomniałaś  o  mnie  rzeczywiście?  Bo 
że  ja  ciebie  miłuję:  to  nic  dziwnego.  Komu  się  źle 
powodzi,   dla  tego  nie  sztuka  dochowanie  wierności. 

—  Aj,  nie  wspominaj  mi  tćż  o  swćm  ubóstwie, 
kochany  Jakóbie!  Jak  długo  się  u  mnie  znajdzie 
złoty,  będziesz  i  ty  miał  grosz  z  niego.  Czy  tćż 
wi6sz:  co  się  mi  w  głowie  roi?  Mój  stary  potwór 
nie  pożyje  już  długo.  I  cóż  mi  z  tego,  że  tam 
ludzie  mówią,  iż  go  za  nos  wodzę,  gdy  przecie 
tylko  o  tobie  myślę  i  tylko  z  tobą  mogę  być  szczę- 
śliwą! Byłem  tylko  Kieścia  pogrzebała,  pobiorę  się 
z  tobą;  a  wówczas  otrzymasz  więcćj  pieniędzy,  ani- 
żeli sądzisz?  Z  tobą  będę  wtedy  żyła  tak  uczciwie 
i  porządnie,  jak  to  nakazuje  ksiądz  proboszcz  — 
tak  porządnie  jakby  stara  baba,  chociaż  liczę  dopiero 
lat  dwadzieścia  pięć. 

—  Moja  gołąbko!  zgoda.  Ale  przedtem  muszę 
jeszcze   raz  puścić  się  w  świat  i  to  z  pewnością  po 
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raz  ostatni    Gdy  powrócę,  osiądę  tutaj  i  będę  cze- 
kał, aż  wyniesiemy  starucha  na  cmentarz. 

—  A  dlaczegóźto  chcesz  mię  teraz  opuścić? 
Czy  ci  na  świecie  tak  dobrze,  że  się  możesz  obejść 
beze  mnie? 

—  Moje  kochane  serduszko!  na  mnie  ciążą 
pewne  powinności.  A  czyżto  każdy  może  żyć  we- 
dług upodobania? 

—  Powićdz  mi  t6ż  Jakóbie!  co  to  za  jegomość 
ów  w  l>ogat6m  futrze,  który  siedzi  w  alkowie  i  z  dru- 
gimi wcale  nie  rozmawia,  ale  jest  tak  milczący?  Co 
wy  myślicie  z  nim  uczynić? 

—  Nie  pytaj  mnie  o  to :  to  jegomość  jak  drugi 
i  dobry  przyjaciel  mego  pana. 

—  Ach,  ty  hultaju!  a  więcto  taka  jest  twoja 
miłość?  Od  czterech  lat  mnie  nie  widziałeś:  a  te- 
raz przybyłeś  tutaj,  aby  mię  za  wierne  przyjęcie 
okłamywać.  Idź  mi  z  ócz!  Jeśli  się  tak  ma  sprawa* 
natenczas  nie  chcę  już  i  wiedzieć  o  tobie. 

—  Moja  gołąbko!  co  moje,  to  i  twoje;  ale  co 
nie  jest  mojćm,  tego  ci  także  dać  nie  mogę.  A  czy 
tćż  wićsz,  moja  duszyczko,  że  gdybym  ci  opowie- 
dział to,  czego  ci  nie  powinienem  objawiać,  nagro- 
dzonoby  mię  za  to  szubienicą? 

—  Mój  Jakóbie!  przecież  ja  ciebie  nie  zdradzę, 
A  czy  sądzisz,  że  ja  sobie  dozwolę  „zamydlić  oczy?*' 
Albo  czy  mniemasz,  że  ja  nie  wićm,  coto  za  jego- 
mość? Spojrzałam  na  niego  tylko  pobieżnie  z  ukosa: 
i  zaraz  go  poznałam. 
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—  No,  i  któż  to  taki? 

—  To  sam  —  król.  Powićdz  mi  zaraz:  co  wy 
z  nim  zamyślacie  uczynić? 

—  Jużci  przed  moją  Ewką  nie  powinienem  kła- 
mać, więc  powićm  prawdę.  Zamyślamy  go  sprowa- 
dzić do  Częstochowy. 

—  Czyś  oszalał  Jakóbie!  Chcieć  uprowadzić 
króla  wbrew  jego  woli!  Co  się  ci  przyśniło?  Uczy- 
nić krzywdę  szlachcicowi:  to  już  rzecz  niebezpieczna, 
znakomitemu  panu,  tćm  więcćj  niebezpieczna,  ale 
przeciw  królowi  użyć  przemocy:  toć  to  rzecz  niesły- 
chana. Czy  sądzisz,  iż  ci  to  ujdzie  bezkarnie?  Mój 
Jakóbie,  mój  kochany  Jakóbie!  ot,  dozwoliłeś  się 
uwikłać  w  okropną  sprawę;  toż  jeśli  się  z  nićj  nie 
W)Cofasz,  przypomnisz  sobie  moje  słowa,  gdyż  cię 
za  to  powieszą.  Raczćj  okraść  kościół,  aniżeli  knuć 
cokolwiek-bądź  przeciw  królowi.  A  czy  ty  wićsz, 
co  to  król  znaczy?  Król  jest  o  wiele  wyższym  od 
biskupa,  gdyż  mu  biskupi  całują  rękę:  i  dlatego  tćż 
stoi  on  na  równi  ze  świętymi.  I  ty  zamyślasz  doło- 
żyć ręki  do  użycia  przeciw  niemu  przemocy?  Aj, 
aj,  włosy  się  mi  jćżą  i  zimny  dreszcz  mnie  ogarnia. 
Bywaj  mi  zdrów,  mój  Jakóbie;  wolę  natychmiast  po- 
rzucić zagrodę  i  wszystko,  co  posiadam,  aniżeli,  iżby 
mi  kto  mógł  powiedzieć,  że  i  ja  do  tćj  sprawy  na- 
leżałam. 

—  Ależ  moja  Ewko!  najpóźnićj  za  godzinę  po- 
wrócą nasi  i  zabiorą  nas  z  sobą;  więc  się  pozbę- 
dziesz już  wszelkiego  nieszczęścia. 
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—  Jakżeż  nierozsądny  z  ciebie  człowiek!  A  czyż 
możecie  co  przeciw  woli  króla  przedsięwziąć?  Wszak 
on  wam  tylko  tak  długo  będzie  ulegał,  jak  długo 
się  mu  spodoba;  gdy  atoli  zmieni  swą  wolę,  zoba- 
czycie, co  się  z  wami  stanie! 

—  Rozprawiaj,  jak  chcesz:  ale  ja  muszę  się 
ich  trzymać.  A  czy  wićsz:  ileto  już  dekretów  wy- 
dano na  moje  głowę?  Czy  tak,  lub  owak  —  do- 
stanę się  na  szubienicę:  to  wszystko  jedno.  Więc 
wolę    pozostać  u  mych   dotychczasowych  przyjaciół. 

—  W  tćm  właśnie  ważna  różnica  kochany  Ja- 
kóbie!  Twoi  teraźniejsi  przyjaciele  nie  zdołają  cię 
oczyścić;  może  to  zaś  sprawić  król.  Toż  jeżeli  mu 
dopomożesz  do  ucieczki  i  ocalenia,  zobaczysz,  jak 
on  ciebie  nagrodzi.  Ułaskawienie  za  twe  dotych- 
czasowe przestępstwa:  toć  dla  niego  najmniejsza 
drobnostka!  Czy  zaś  możesz  na  to  liczyć:  jeśli  on 
odzyska  wolność  bez  twćj  pomocy,  gdyż  to  przecie 
może  nastąpić?  Wszak  urodziłam  się  w  stolicy,  wi- 
dywałam, będąc  jeszcze  dzieckiem  królów  i  rozumiem 
się  na  tćj  sprawie  lepićj,  aniżeli  wy;  toż  ręczę  ci 
głową,  że  się  tek  stanie,  jak  ja  sobie  myślę,  jeśli 
nie  zmienisz  swego  postanowienia.  Król  pozostanie 
tym,  kim  jest;  a  ty  uwiśniesz  z  swymi  porządnymi 
towarzyszami  na  szubienicy.     Ja  ci  to  powiadam. 

—  Skąd  masz  tę  pewność. 

—  Skąd?  Ponieważ  wy  jesteście  nicponiami, 
a  on  królem,  namazańcem  Boga!  Posłuchajno:  co 
o  nim  mówią  księża  z  kazalnicy!  Czyliż  go  oni  nie 
wyświęcili  w  kościele?  Ja  sama  to  pamiętam:  jak 
on  wyszedł  z  kościoła  w  złotćj  koronie  na  skroniach 
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i  w  purpurowym  płaszczu.  Jakżeż  on  w  tćm  pięknie 
wygląd^^!  Ach,  Jakóbie!  zmiłuj  się  nad  sobą  samym; 
rozważ,  że  on  jest  tak  samo  panem  nas  wszystkich 
jak  Bóg  panem  nieba!  Jeśli  się  mu  okażesz  wier- 
nym, natenczas  cię  uszczęśliwi,  zniesie  i  owe  potę- 
piające dekrety,  wydane  na  twoje  głowę.  Wszak 
on  może  uczynić  wszystko  według  swćj  woli;  nie- 
tylko  zmaże  twą  winę,  ale  nada  ci  szlachectwo,  jeśli 
się  mu  spodobasz.  Wówczas  rozwiodę  się  z  moim 
staruchem,  a  ty  zostaniesz  moim  mężem;  kupimy  so- 
bie posiadłość,  gdyż  nam  nie  braknie  pieniędzy, 
a  jeśli  ich  nie  starczy,  dołoży  króL  Nie  odmówi  ci 
tego  z  pewnością,  gdy  go  tylko  uwolnisz  z  rąk  tych 
oprawców. 

—  Ale  jakże  to  możemy  uskutecznić  moja  Ewko? 

—  Nie  ma  nic  łatwiejszego!  Wszak  u  nas  są 
sanki  i  konie;  toż  możemy  go  zawićść  do  młynówki 
w  Marymoncie. 

—  Ale,  co  tćż  myślisz?  Przedewszystkiem  wy- 
pada mu  to  powiedzieć,  iż  mu  chcemy  dopomóc, 
i  usłyszćć,  co  on  na  to  powić. 

Ewka  przytuliła  się  do  Flicza  i  ucałowawszy  go 
rzekła  wśród  pieszczot:  • 

—  Ach,  czyż  ja  nie  jestem  bardzo  nieszczęśliwą* 
kiedy  się  ty  ociągasz  i  nas  oboje  chcesz  wepchnąć 
w  nieszczęście? 

—  Nie,  ja  o  tćm  nie  myślę  moja  Ewko;  atoli 
król  musi  mię  pićrwćj  oczyścić  z  wszelkićj  winy  tak, 
aby  żaden  sąd,  ani  magistrat  nie  mógł  się  mnie  cze- 
pić. Jeśli  to  uczyni,  dobrze;  wówczas  dę  usłuchani 
i  wywiozę  go  stąd  na  wolność. 

—  Bądi  ostrożnym,  gdyż  nie  jest  sam ;  jest  tu- 
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taj  przecie  i  drugi,  doglądający  króla.     Uważaj,  aby 
ci  nie  wszedł  w  drogę. 

—  E,  co  tam  pleciesz!  Ja  się  i  trzech  nie 
ulęknę,  a  nie  miałbym  sobie  dać  radę  z  jednym  i  to 
z  takim  panem  Kosińskim?  Jeśli  się  ze  mną  połą- 
czy, to  powićm:  „Bóg  zapłać!**  —  jeśli  nie,  usłużę 
mu  tak,  że  będzie  miał  tego  dosyć;  a  mnie  nic  za 
to  nie  uczynią,  bo  to  będzie  usługa  dla  króla.  Ale 
widzisz  Ewko !  ja  mam  jeszcze  coś  innego  w  głowie. 
Jak  długo  mamy  króla  w  łapce,  będzie  zapewne 
skłonny  do  wszelkich  obietnic,  ale  gdy  go  z  nićj 
wydobędziemy:  cóż  wtedy?  Czy  on  nas  nie  opuści? 
Czy  dotrzyma  danego  słowa? 

—  Ależ  jaki  z  ciebie  głupiec !  Myślisz,  że  masz 
do  czynienia  z  jakim  wójtem,  albo  strażnikiem.  Czyliż 
kłamstwo  nie  jest  hańbą  już  dla  szlachcica:  a  cóż 
dopiero  dla  samego  króla?  Dla  niego  tćż  dotrzy- 
manie tego  rodzaju  obietnicy  jest  drobnostką;  pod- 
pisze się  tylko:  i  żadna  zwićrzchność  nie  będzie 
miała  prawa  do  ciebie.  Jakżeż  się  to  już  często 
zdarzało,  że  król  ułaskawił  zbrodniarza,  gdy  się  za 
nim  wstawiła  jaka  dostojna  dama:  a  ty  nie  miałbyś 
uniknąć  szubienicy,  gdybyś  jego  samego  ocalił  z  nie- 
bezpieczeństwa, i  to  za  zapomniane  już  przestępstwa? 
Czy  sądzisz,  że  oswobodzenie  króla  —  to  drobnostka  ? 
Za  wyświadczenie  daleko  mniejszćj  przysługi  dostą- 
pił już  niejeden  szlachectwa.  Ale  ty  myślisz  tylko 
o  szubienicy,  zamiast  o  poślubieniu  swćj  Ewki  i  uj- 
rzeniu mię  jeszcze  kiedy  pośród  szlachcianek. 

—  Pocałujże  mię,  moja  Ewko !  Tak !  A  teraz  każ 
nagotować  sanki;  ja  załatwię  sprawę  w  alkowie.    Mu- 
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simy  się  pospieszyć  aby  drudzy  nie  powrócili,  gdyż 
niejeden  z  nich  stawflby  opór  dziesięciu  chłopom. 

—  Nie,  poczekaj  na  mnie  tutaj ;  kaię  t}'Iko  chło- 
pakowi zaprządz  konie  do  sanek,  a  potem  udamy  się 
oboje  do  alkowy. 

Zobaczmy:  co  się  tymczasem  działo  w  alkowie! 


XI.    Jego  królewska  mość. 


puściliśmy  króla,  gdy  się  modlił  pod  okiem 
dozorców. 

Stanisław  August  wyznawał  jawnie 
filozofią  XVin.  wieku.  U  niego  znaczyła  pochwała 
Woltera  więcćj,  aniżeli  miłość  poddanych;  uczuwał 
on  nawet  pewną  niechęć  względem  osób,  które  się 
trzymały  wiary  praojców.  Atoli  mimoto  wskutek 
dziwnćj,  a  przecież  istotnie  zachodzącćj  u  ludzi  we- 
wnętrznej sprzeczności  był  Stanisław  August  nie- 
tylko  bogobojnym,  ale  nawet  nie  odsuwał  od  siebie 
liturgii  i  wszelkich  owych  drobnych  praktyk  religij- 
nych, któreby  można  nazwać  „zdawkową  monetą" 
pobożności  Można  było  często  widzićć:  jak  ten 
król  po  przepędzeniu  wieczora  w  poufałćm  towa- 
rzystwie obojga  płci,  gdzie  się  przysłuchiwał  naj- 
zapalczywszym  wycieczkom  przeciw  wierze  praojców, 
a  nawet    sam    nie  szczędził   mnićj  chwalebnych  do- 
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wcipów  i  szyderstw,  udawszy  się  w  samotność  klę- 
kał przed  wizerunkiem  Boga-Rodzicy,  lub  ukrzyżowa- 
nym Zbawicielem,  wylewał  gorzkie  łzy  i  z  wszelkiemi 
oznakami  prawdziwćj  serdeczności  wznosił  ducha  do 
Boga.  Każdego  piątku  zamykał  się  na  klucz  w  swćj 
komnacie  z  ojcem  Wargacktm,  Paulinem  i  spowia* 
dał  się  przed  nim,  albo  odprawiał  z  nim  inne  reli- 
gijne ćwiczenia. 

Podobna  sprzeczność  zachodziła  także  w  zała- 
twianiu przez  niego  spraw  rządu.  Jego  pićrwotne 
postanowienie  b5nvało  prawie  zawsze  mądre  i  zba- 
wienne, atoli  następujący  czyn  bywał  bardzo  rzadko 
kiedy  godnym  monarchy.  Przy  obsadzaniu  opró- 
żnionego urzędu  oświadczał  się  Stanisław  Aiigtisł 
najpićrw  za  tym,  kogo  także  publiczna  opinia  wska- 
zywała za  najgodniejszego:  atoli  ostatecznie  odda- 
wał go  po  największćj  części  zausznikowi,  fawory- 
towi, albo  dworakowi,  którego  jaka  dama,  albo  sam 
przypadek  był  zalecił.  Będąc  panem  łagodnym  nie 
znosił  widoku,  ani  nawet  opowiadania  cudzego  cier- 
pienia: a  przecież  okazał  w  ciągu  swego  panowania 
niejednokrotnie  surowość  i  to  względem  osób  nie- 
winnych, bez  istotnćj  potrzeby  tak,  iż  zaledwo  jaki 
nielitościwy  władca  mógłby  był  coś  gorszego  uczy- 
nić. W  głębi  serca  nie  znający  zemsty  nie  pamię- 
tał uraz,  a  nawet  często  obsypywał  swych  jawnych 
i  nieprzejednanych  nieprzyjaciół  oznakami  łaski  i  ży- 
czliwości: mimoto  prześladował  niektóre  osoby  tak 
niezmordowanie  z  użyciem  tak  niegodnych  środków, 
iż  ofiary  doprowadzał  do  rozpaczy. 

Przyczynę  tćj  na  pozór  niezrozumiałej  sprze- 
czności   możnaby    poniekąd    odkryć    w   charakterze 
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Stanisława  Augttsta.  Był  on  człowiekiem  lękliwego 
serca!  Odwaga  może  zastąpić  brak  wielu  cnót; 
atoli  wszystkie  razem  cnoty  nie  zdołają  zastąpić  od- 
wagi. I  stąd  pochodzi  owe  uwielbianie  powszechne 
ludzi  odważnych.  Szukaćby  trzeba  było  człowieka, 
któryby  wolał  uchodzić  raczćj  za  tchórza,  aniżeli  znie- 
sławionego. Jeżeli  atoli  przyroda  dla  Sła^iisława 
Augusta  okazała  się  w  tym  względzie  macochą,  na- 
tenczas wyposażyła    go  z  innćj   strony  nader  hojnie 

—  mianowicie  zaletami,  które  czyniły  jego  osobistość 
w  wysokim  stopniu  imponującą,  powierzchowność 
nadzwyczaj  ujmującą,  mowę  prawdziwie  czarującą. 
Będąc  z  urodzenia  zwykłym  szlachcicem  bez  znacznćj 
parenteli  miał  on  w  sobie  tyle  królewskiego  maje- 
statu, iż  nawet  najzawziętszy  nieprzyjaciel  musiał 
przyznać,  iż  dla  niego  w  całym  kraju  nie  było  od- 
powiedniego stanowiska  oprócz  tronu.  Jego  postać 
wywierała  na  lud  wpł)rw  nader  potężny;  i  dlategoto 

—  chociaż  się  mu  rodowa  szlachta  sprzeciwiała  — 
nie  utracił  on  nigdy  popularności  szćrokich  warstw 
narodu. 

Doglądający  króla  Kosiński,  ubogi  szlachcic  zaj- 
mował moralnie  urodzeniem  i  wychowaniem  pośro- 
dek  między  uprzywilejowanym  stanem  w  narodzie 
i  pospólstwem;  toż  skłaniał  się  naturalnie  raczćj  do 
instynktowych  wrażeń  ostatniego,  aniżeli  do  pojęć, 
które  były  żywiołem  pićrwszego. 

Kiedy  król  po  odmówieniu  modlitwy  na  niego 
spojrzał  łagodnie:  obudziło  się  w  Kosińskim,  może 
wbrew  jego  intencyom  uczucie  czci  prawdziwćj.  Toż 
odłożył    na    skrzynię    dotychczas   w  ręku    trzymany 
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pistolet  Wobec  świadków  byłby  był  prawdopodo- 
bnie okazał  się  względem  króla  nieczułym,  ubliżają- 
cym, bezwzględnym^  atoli  będąc  sam  na  sam  z  mo- 
narchą, nie  pobudzany  niczćm  do  objawienia  swych 
politycznych  zapatrywań  doznawał  on  niepojętego 
uczucia,  wobec  którego  wolałby  był  znajdować 
się  o  wiele  mil  oddalonym  od  miejsca  chwilowego 
pobytu. 

Król  śledził  wyraz  jego  twarzy;  lecz  Kosiński 
starał  się  uniknąć  jego  spojrzeń.  Po  chwili  milcze- 
nia przemówił  król: 

—  Mój  panie:  co  wy  zamyślacie  właściwie  ze 
mną  uczynić? 

—  Ja  tego  nie  wićm,  —  odrzekł  Kosiński,  nie 
podnosząc  ócz  i  teraz  —  ani  pojmuję,  co  postano- 
wią przewódcy. 

—  A  więc  powićdz  mi  waszmość:  z  jakiego 
powodu  dopuściliście  się  względem  mnie  gwałtu, 
jakiegobym  ja  nie  był  się  dopuścił  względem  najlich- 
szego poddanego?  Czyliż  do  króla  waszego  nie  ma 
się  stosować  kardynalne  prawo  narodu:  ,,Nemz7iem 
capłivabimttSy  nisz  jurę  vtctum?^^ 

—  Miłościwy  panie:  to  nie  moja  sprawa.  Jeśli 
się  tutaj  dzieje  jaka  krzywda,  odpowiedzą  za  nią  ci» 
którzy  wydali  odpowiedni  rozkaz,  a  nie  owi,  którzy 
go  muszą  wykonać. 

—  Ależ  waszmość  nie  jesteś  niewolnikiem,  lecz 
szlachcicem  i  sędzią  wolnym  w  sprawach  swego  na- 
rodu. Wbrew  własnemu  przekonaniu  nie  możesz 
nikogo    słuchać.     Pytam   się:    co  mi  waszmość  zdo- 
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lasz  zarzucić,  iż  tak   dalece   się  zapomniałeś   wobec 
swego  władcy?     O  poptUe  mij  guid  łibi /eci?*J 

—  No,  zarzucają  waszćj  królewskićj  mości,  iż 
obcy  żołnierze  kraj  łupią,  rzeczpospolita  nie  może 
dojść  do  pokoju,  obywatele  giną  wskutek  wojny, 
głodu,  zarazy  i  cłiłopskicli  buntów,  a  tego  wszystkiego 
złego  nie  było  za  panowania  nieboszczyka  króla  Sasa, 
ale  się  pojawiło  dopiero  od  chwili,  w  którćj  wasza 
królewska  mość  objąłeś  rządy. 

—  A  czyż  w  tćm  moja  wina?  Czy  liż  mogę 
nakazać  ziemi,  albo  uchylić  zarazę?  —  Czy  ja  skło- 
niłem Ukrainę  do  buntu,  lub  wszcząłem  wojnę  do- 
mową. Więc  ja  mam  odpowiadać  za  to  wszystko, 
co  sprawiło  zaślepienie  bez  granic  moich  przyjaciół  ? 
Prorok  święty  powiada:  „Btcuia  narodowi^  w  któ- 
rym młody  słoi  przeciw  staremu^  mały  przeciw  wiel- 
kiemu^ poddany  przeciw  zwierzchnikowi:  Pan  mu 
nie  będzie  błogosławił !  ^^ 

—  Powiadają  także,  iż  wasza  królewska  mość 
narzuciłeś  się  na  panującego  wbrew  woli  narodu. 

—  Ja:  i  narzucać  się!  —  odrzekł  król,  który 
powstał  i  kilka  krokóv(r  po  izbie  się  przeszedł  — 
Ja  miałem  się  był  narzucić  1  Biorę  Boga  na  świa- 
dectwo,   że   to    jest   oszczćrstwo.     Na    polach    pod 

Wolą  nie  było  nikogo  pośród  ze  wszystkich  woje- 
wództw zgromadzonej  szlachty,  ktoby  był  przeciw 
mnie  głosował.  Głos  jednego  wystarczyłby  był  do 
unieważnienia  obioru;  lecz  podówczas  nie  wystąpili 
moi     nieprzyjaciele,    którzy    mi    teraz    czynią    ten 


*)    Znany  okrzyk  pokrzywdzonego  poety  do  swego  narodu 
z  wygnania:     „O,  mój  narodzie:  cóż  d  uczyniłem?" 
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zarzut  Dlaczegóż  się  wówczas  nie  stawili,  dlaczegóż 
się  wtedy  mi  nie  sprzeciwiali  i  nie  objawili  narodowi 
swego  zdania,  dlaczego  zezwolili,  iż  mnie  ze  stanu 
równości  wyniesiono  na  osobę  naczelną  ?  Swćm  nie- 
pojawieniem  się  sami  zatwierdzili  elekcyą,  I  zamiast 
potem  zgodzić  się  z  faktem  dokonanym,  zaprawili 
dni  mego  panowania  goryczą  i  sprzeciwili  się  moim 
wszelkim  zamierzonym  zbawiennym  ustanowieniom. 
Czyliż  nie  mam  samą  krajową  ustawą  tak  skrępo- 
wane ręce,  iż  nie  mogę  niekiedy  usunąć  tego,  co 
się  najzupełnićj  sprzeciwia  prawu?  I  jakążto  miałem 
jeszcze  władzę,  gdy  napotkałem  najzawziętszy  opór 
nawet  tam,  gdzie  na  pewne  torowałem  ojczyźnie 
lepszą  przyszłość  ?  O,  ja  to  wiedziałem,  iż  dotych- 
czas nosiłem  na  skroniach  koronę  cierniową;  atoli 
ostatnim  zamachem  skalaliście  także  mą  szatę  kró- 
lewską. 

Tutaj  spłynął  strumień  łez  królowi  po  licach. 
Kosiński  powstał,  chciał  coś  przemówić,  ale  i  słowa 
nie  mógł  z  siebie  wydobyć:  takie  wrażenie  wywarły 
na  niego  majestat  królewski,  fatalna  chwila  i  szla- 
chetna postawa  dostojnego  jeńca.  Bystry  wzrok 
króla  dostrzegł  to  odrazu  —  tćm  więcćj,  iż  zauważył, 
że  tego  człowieka,  któryby  był  w  walce  przewyższył 
towarzyszów  odwagą  i  śmiałością,  ogarnęło  lekkie 
drżenie  —  zapowiadające  zwykle  chwiejność  w  po- 
stanowieniu i  lękliwość. 

Stanisław  August  zbliżył  się  do  niego  i  rzekł: 
—  Waszmość  jesteś    szlachcicem    i  katolikiem, 
miłujesz  Boga  i  ojczyznę :  czy  się  tćż  domyślasz  nie- 
szczęsnych następstw,    jakie    ten    nierozważny    krok 
na  cały  kraj  sprowadzi?    Mój  naród,  dotychczas  tak 
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szlachetny,  tak  wiernie  przywiązany  do  króla  —  ten 
naród,  o  którym  Zygiminł  słusznie  powiedział,  iż  ,,(m 
mógł  bezpiecznie  usnąć  na  łofiie  każdego  poddanego'^y 
ma  być  teraz  napiętnowanym  znamieniem  krolobójstwa? 
Czyliż  każdy  chrześciański  monarcha  nie  poczyta  tćj 
zbrodni  za  jego  własnemu  majestatowi  wyrządzoną 
obelgę?  Strumienie  krwi  nie  zdołają  ukoić  gniewu 
pionarchów;  a  wasze  imiona  obciąży  wieczne  prze- 
kleństwo narodu. 

—  Ach,  miłościwy  panie,  któż  myśli  o  uczynie- 
niu krzywdy  waszej  królewskićj  mości?  Wszak  kon- 
federacya  uważa  wasze  królewską  mość  za  swego 
króla.  W  Częstochowie  księża  wspominają  imię  króla 
podczas  mszy  świętych . . . 

—  Zapominasz  waszmość,  co  tutaj  zaszło  było 
przed  chwilą.  Czyliż  wasz  przewódca  nie  nakazał 
właśnie  waszmości  nie  oszczędzać  mego  życia,  gdyby 
mi  przypadkiem  pospieszono  w  pomoc?  Czyżbym 
mógł  temu  dać  wiarę,  gdybym  sam  tego  nie  był 
posłyszał?  A  przecież :  jakże  wielce  błądzą  d  wszyscy, 
którzy  mniemają,  że  ludzka  wola  może  stanowić  o  lo- 
sach królów!  Bóg  wszechmocny  sam  jeden  dzierży 
moc  rozporządzania  losami  wszelkiego  stworzenia, 
a  więc  tćm  więcćj  tych,  którzy  Go  zastępują  na  ziemi. 
Czyliż  w  zbrodniczym  zamachu  nie  upatrujesz  wasz- 
mość skinienia  bożego?  Pojmaliście  króla  w  obrę- 
bie jego  stolicy,  uprowadziliście  go  z  pośrodka  ty- 
sięcy poddanych,  którzyby  na  jego  zawołanie  chętnie 
przelali  krew  za  swego  monarchę,  a  kiedyście  przy- 
byli w  miejsce,  gdzie  już  nie  potrzebowaliście  się 
lękać  oporu,  zasłoniła  wam  śnieżyca  drogę:  i  zabłą- 
kaliście się  wbrew  woli.     Czy  nie   powiedzą  o  was. 
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iż  was  Pan  Bóg  nawićdzil;  ślepotą  i  zawiódł  w  miej- 
sce, dokąd  nie  chcieliście  przybyć?  Przynajmnićj 
ja  upatruję  w  t6m  wszechmoc  Boga  i  widzę,  źe  po- 
zostaję pod  Jego  łaskawą  opieką,  a  me  dni  tylko  od 
Niego  są  policzone.  Toż  sam  w  sobie  jestem  spokojny. 
Gdybyście  mię  istotnie  zgładzili:  byłoby  to  końcem 
m6j  .zgryzoty.  Skoro  atoli  o  t6m  pomyślę:  co  się 
stanie  po  mćj  śmierci  z  moim  narodem,  z  jego 
egzystencyą  i  sławą:  natenczas  nie  mogę  łez  po- 
wstrzymać. 

—  Miłościwy  panie!  na  mnie  nie  ciąży  w  tćj 
sprawie  wina;  nie  wolno  mi  tćż  mieć  w  tym  wzglę- 
dzie ani  własnego  zdania,  sądu  i  postanowienia:  czy- 
nię tylko  to,  co  mi  nakazał  był  przewódca. 

—  A  któżto  śmić  dawać  waszmości  rozkazy 
przeciw  mćj  osobie.^  Któż  tutaj  jest  wyższym:  puł- 
kownik, czy  król.^ 

Mówiąc  to  spojrzał  Stanisław  August  na  swego 
dozorcę  tak  łagodnie  i  łaskawie,  jego  majestatyczna 
powićrzchowność  czyniła  chwilę  —  tak  uroczystą,  iż 
Kosiński  nie  mógł  znićść  dłużćj  widoku  swego  władcy; 
'wystąpił  mu  na  czoło  pot  trwogi,  zadrżał  on  i  padł 
wreszcie  do  nóg  królowi. 

—  Łaski  i  miłosierdzia  miłościwy  panie!  — 
zawołał  —  Uczynię  wszystko,  co  mój  król  nakaże, 
gdy  mi  wasza  królewska  mość  przebaczysz  to,  co 
dotychczas  uczyniłem! 

—  Nagrodzę  waszmości  tak,  iż  będziesz  nie- 
zawodnie zadowolonym. 

—  O  jedno  tylko  ośmielę  się  upraszać  waszćj 
królewskićj  mości :  iżbym  nie  był  z  drugimi  stawiony 
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przed  sąd  i  mógł  opuścić  ten  kraj,   w  którym  i  tak 
nie  mogę  dłużćj  pozostać. 

—  Daję  królewskie  na  to  słowo,  iź  życzenia 
waszmości  zostaną  spełnione;  toż  postaram  się 
o  wszystko,  czego  waszmość  będziesz  potrzebował. 
Przed  sądem  nawet  nazwiska  waszmości  nie  wspo- 
mnę, gdyż  się  mi  nie  rozchodzi  o  ukaranie  zama- 
chu, ale  o  to,  aby  przy  tćj  sposobności  kraje  ko- 
ronne i  Litwa  się  przekonały,  jak  ciężki  jest  poru- 
czony  mi  urząd... 

W  tćj  chwili  otwarły  się  drzwi  szynku;  a  Flicz 
i  Ewka  stanęli  przed  królem.  Jakżeż  wielce  zdzi- 
wili się  oboje,  gdy  ujrzeli  Kosińskiego  u  stóp  króla! 
Uklękli  tćż  i  oni  obok  niego. 

—  Miłościwy  panie  i  królu !  —  powiedział  Flicz, 
wznosząc  wgórę  ręce  —  zlituj  się  nad  swym  wier- 
nym poddanym.  Na  Boga!  jam  nie  jest  tak  winny. 
Urodziłem  się  w  mieście  F. ;  tam  skazano  mię  za 
różne  przekroczenia  na  szubienicę;  nie  byłbym  j6j 
tćż  uniknął,  gdyby  mię  nie  byli  uwolnili  konfederaci 
barscy.  Musiałem  się  tćż  ich  trzymać.  Atoli  za 
to  zaciągnęli  mię  oni  do  haniebnćj  robotjs  gdyż  mi 
nie  powiedzieli,  o  co  się  rozchodziło.  Kiedy  nas 
p.  Puławski  wysyłał,  nie  wspomniał  ani  słówkiem, 
że  to  miał  być  zamach  na  króla;  oświadczył  tylko : 
„To  wasz  przewódca;  jemu  winniście  posłuszeństwo. 
On  wam  powić:  cobyście  mieli  robić."  Atoli  obecnie 
nie  ma  tutaj  naszego  przewodnika,  a  chociażby  na- 
wet był,  wolę  słuchać  raczćj  króla,  aniżeli  jego. 
Rozkaż  zatem,  miłościwy  panie,  a  ja  chętnie  uwol- 
nię wasze  królewską  mość  z  wszelkiego  niebezpie- 
czeństwa, bylebym  uniknął  własnego! 
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—  I  czegóż  chcesz,  mój  kochany?  —  zapytał 
król  łaskawie. 

—  Miłościwy  panie!  proszę  o  list  żelazny,  gdyż 
wydano  dekrety  na  moję  głowę;  a  ja  już  nic  wię- 
cćj  złego  nie  uczynię.  Tutejsza  gospodyni  Ewka 
była  moją  niegdyś  przyjaciółką;  toż  skoro  mię  dzi- 
siaj poznała  i  dowiedziała  się  o  sprawie,  zmieniła 
zaraz  me  postanowienie.  Powiedziała  mi:  „Jeśli  od- 
prowadzisz napowrót  króla  do  Warszawy:  on  cię 
wynagrodzi  po  królewsku."  Ja  odpowiedziałem  jćj 
na  to,  —  gdyż  wyznać  postanowiłem  czystą  prawdę 

—  że  człowiek  w  niedoli  obiecuje  wiele,  a  póinićj 
o  tćm  zapomina,  gdy  się  rozchodzi  o  dotrzymanie 
danego  słowa.  Atoli  Ewka  powiedziała:  „Głupiec 
z  ciebie!  Król  jest  naszym  łaskawym  panem;  wi- 
działam go,  wychodzącego  z  kościoła  z  koroną  na 
skroniach  w  wielkićj  okazd:ości.  Jeśli  mu  się  przy- 
służysz w  czćm,  on  nietylko  cię  uwolni  od  wszelkich 
magistratów,  ale  nada  ci  oprócz  tego  szlachectwo. 
Wówczas  twoja  żona  będzie  miała  ławkę  w  kościele. 
Monarcha  lubi  nagradzać  po  królewsku;  nie  żądaj 
zatem  od  niego  obietnicy,  ale  się  spuść  całkowicie 
na  niego!" 

—  Nie  wyjdziesz    tćż  z  pewnością  ile  na  tćm! 

—  powiedział  król. 

—  Toż  kiedy  mi  Ewka  tę  prawdę  wypowie- 
działa, miałem  właśnie  rozprawić  się  z  Kosińskim^ 
gdyby  się  miał  był  sprzeciwić,  lecz  widzę,  że  on 
ma  te  same  co  ja  zamysły.  I  to  jest  widoczna  ko- 
rzyść, gdyż  dwoje  ludzi  dokona  zawsze  więcćj,  ani- 
żeli jeden,  a  na  mnie  teraz  nie  spadnie  odpowie- 
dzialność.     Ewka     powiedziała     zupełnie     słusznie: 
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„Słuchaj    tylko    króla  i  uczyń  wszystko,    co    on  na- 
każe, on  będzie  już  wiedział:  co  począć!*' 

—  Miłościwy  panie!  —  przerwała  Ewka  Fli- 
czowi  mowę  —  parobek  nagotował  już  sanki;  jeśli 
wasza  królewska  mość  zechcesz  wsiąść  na  nie,  spro- 
wadzimy miłościwego  pana  do  młynarza,  mieszkają- 
cego ćwierć  mili  stąd  w  Marymoncie,  który  wa- 
szćj  królewskićj    mości    oddany  jest   ciaiem  i  duszą. 

—  Moja  dobra  gosposiu!  —  odpowiedział  król, 
gładząc  jćj  lice  —  jesteś  wcale  piękną ;  toż  nic  dzi- 
wnego, że  jesteś  także  dobrą.     Pomyślę  o  tobie! 

Potem  zwrócił  się  Stanisław  August  do  Flicza 
i  Tzekl: 

—  Musisz  dosiąść  konia  i  podążyć  jak  naj- 
spiesznićj  do  Warszawy.  Odszukaj  tam  pałac  Stra- 
wińskiego  poza  bramą  Żelazną.  Udaj  się  potem 
do  niego  i  wręcz  staroście  wieluńskiemu  karteczkę, 
którą  ci  dam,  i  wykonaj,  co  on  nakaże!  Jeśli  się 
dobrze  sprawisz,  przyrzekam  ci  moje  królewską  łaskę. 

Tutaj  wydobył  król  z  pugilaresu  kartkę  papieru, 
napisał  na  nićj  ołówkiem  kilka  słów  i  oddał  ją  — 
złożoną  FUczowi,  który  natychmiast  dosiadł  konia 
i  pospieszył,  co  tchu  starczyło,  do  Warszawy.  Tym- 
czasem zajechały  przygotowane  sanki.  Stanisław 
August  osłonił  się  futrem  i  wsiadł  na  nie;  Kosiń- 
ski usiadł  obok  woźnicy,  a  Ewka,  lękając  się  konfe- 
deratów w  razie,  gdyby  —  powróciwszy  nie  zastali 
byli  króla,  przycupnęła  u  stóp  króla. 


^z^ 


XII.     Zwycięstwo  starosty. 


owiedzieliśmy,  źe  Kieść  powiódł  był  puł- 
kownika i  wojskiego  do  gospody  w  Celi- 
nowie,  zwanćj  także  u  pospólstwa  Celi- 
nówką.  Ustała  wprawdzie  śnieżyca,  atoli  drogę  za- 
legły wielkie  zaspy  śniegowe  tak,  że  on  i  jego  to- 
warzysze tylko  z  największym  wysileniem  koni  mogli 
się  pomykać  naprzód.  Kieść  starał  się  kilkakrotnie 
nawiązać  rozmowę;  atoli  Łukawski  zalecił  mu  surowo: 
jechać  w  milczeniu.  Kiedy  wreszcie  stanęli  u  celu, 
zastali  gospodę — oświetloną;  a  to  naprowadzało  na 
domysł,  iż  w  niĆj  byli  goście.  Łukawski  kazał  sta- 
nąć, zsiadł  z  konia  i  wszedł  z  wojskim  do  izby  go- 
ścinnćj,  w  którćj  zastali  Wazgirda,  Skołubę  i  kilku 
żołnierzy. 

—  A  więc  przede  spotkaliśmy  się  wkońcu 
wszyscy!  —  powiedział  pułkownik  —  Jakże  się  wam 
powodzi  towarzysze?    Zapewneście  sobie  wypoczęli. 
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gdyż  nie  możemy  się  tutaj  długo  zabawiać  i  musimy 
wkrótce  ruszyć  dalćj.     A  gdzież  reszta  ludzi? 

—  Ach,  —  odpowiedział  Wazgird  —  powiodło 
się  nam  nie  najlepićj!  Kiedy  tutaj  stanęliśmy  o  ozna* 
czonćj  godzinie,  rozpocząłem  dzieło  zamknięciem 
w  spichrzu  gospodarstwa  i  wszystkićj  domowćj  cze- 
ladzi, gdyż  mogło  się  było  z  łatwością  przydarzyć, 
iżby  żyd  był  dał  znać  o  przybyciu  tylu  gości  straży: 
i  nie  mielibyśmy  wówczas  pokoju.  Kazałem  więc 
wszystkę  hałastrę  osadzić  pod  kluczem.  Jakkolwiek 
więc  mogliśmy  z  zupełnćm  bezpieczeństwem  oczeki- 
wać waszego  przybycia,  nasi  żołnierze  nie  zaznali 
pokoju,  gdyż  się  ciągle  niecierpliwili.  Nie  żałowali 
sobie  wprawdzie  niczego,  gdyż  nie  byli  tutaj  gośćmi, 
ale  gospodarzami  z  własnćj  woli.  Lecz  to  wszystko 
nic  nie  pomogło.  Napróżno  im  przedstawiałem,  że 
w  czasie  takićj  niepogody  było  niepodobieństwem: 
stawić  się  na  minutę,  a  nawet  namówiłem  ich,  iżby 
się  byli  pokrzepili  kieliszkiem  anyżówki;  atoli  to 
wszystko  okazało  się  bezskutecznym.  Wymykał  się 
jeden  po  drugim  z  izby  tak,  iż  tylko  ci  tutaj  sze- 
ściu towarzyszów  przy  mnie  wytrwali.  No,  a  jakże 
się  wam  powiodło  w  Warszawie? 

—  W  Warszawie  powiodło  się  nam  zupełnie 
dobrze.  Wydobyliśmy  lisa  z  jamy;  chciał  się  nam 
wprawdzie  sprzeciwić  jego  hajduk,  lecz  ja  go  wkrótce 
uspokoiłem  mą  szablą.  Wzięliśmy  jego  pana  na  ko- 
nia pomiędzy  siebie  i  wywiedliśmy  go  jak  najgrze- 
czniej  z  miasta.  Skoro  atoli  ujrzeliśmy  się  poza 
jego  obrębem,  zerwała  się  —  Bóg  wić:  skąd  — 
taka  zawierucha,  jaką  na  Ukrainie  trudno  napotkać. 
Zdawało  się  mi,    że  się  zbliżał  dzień  ostateczny;  toż 
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zabłąkaliśmy  się  w  istocie.  Szczęściem  natrafiliśmy 
na  karczmę,  chociaż  nie  na  tę,  którćj  szukaliśmy. 
Z  powrotem  dostaniemy  się  do  nićj  łacnićj,  aniźe- 
liśmy  tutaj  przybyli.  Wiadomy  jegomość  także  nam 
nie  ujdzie,  gdyż  się  znajduje  w  dobrych  rękach: 
uważają  na  niego  Kosiński  i  Jaszćzułł. 

—  Ale,  panie  pułkowniku!  —  odrzekł  Wazgird 
—  dlaczegóż  waszmość  nie  sprowadziłeś  go  zaraz 
tutaj? 

—  I  ja  teraz  żałuję  tego,  atoli  myślałem,  że  — 
gdyby  nas  był  napotkał  patrol,  przychodziłoby  nam 
cztćrem  z  trudnością  bronić  się  i  jego  dozorować, 
chyba,  iżbyśmy  się  byli  chwycili  ostateczności!  Wszak 
sami  słyszeliście,  co  mi  powiedziano,  gdy  mi  dawano 
zlecenie.  Wszak  mię  uczyniono  odpowiedzialnym  za 
każdy  włos  na  jego  głowie.  Ale  co  się  odwlecze, 
to  nie  uciecze !  Was  jest  sześciu,  nas  cztćrech,  a  nadto 
Kosiński  i  Jaszczułt,  więc  sobie  damy  jakoś  radę. 
Możemy  się  zmierzyć  z  jakimkolwiek  patrolem.  Gdyby 
nas  zaczepiono,  od  czego  Boże  uchowaj,  dwóch  po- 
zostanie przy  nim  na  straży;  reszta  w  liczbie  dzie- 
sięciu może  stawić  czoło,  choćby  i  trzydziestu  lu- 
dziom, gdyż  każdy  z  nas  nawykł  przecie  walczyć 
przeciw  trzem.  Nasi  przeciwnicy  mają  tylko  samych 
tchórzów;  wszyscy  odważni  są  po  naszćj  stronie. 
Wasze  konie  wypoczęły  sobie,  nasze  się  nieco  zmę- 
czyły; toż  na  nie  wsiąść  muszą  ci,  którzy  strzedz 
będą  naszego  łupu.  Nadto  posiadamy  dobrego  prze- 
wodnika, gospodarza  tamtejszćj  karczmy. 

—  Wićsz  waszmość:  —  powiedział  Wazgird  — 
zdaje  się  mi  przecie,  iżby  lepićj  było,  gdybyś  tam 
był  pozostawił  pana  Michała,   gdyż  nasz  „jegomość 
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podobno  ma  być  bardzo   wymownym;    kto  wić:  czy 
nie  zechce  się  wykręcić  gładkiemi  słowami. 

—  Ach,  nie  mów  mi  o  tćm  waszmośćl  Znam 
mych  ludzi.  Nie  znają  się  tćż  oni  na  sztuczkach 
krasomówczych,  ale  wiedzą  o  tćm,  że  u  mnie  nie  ma 
żartów.  No,  moi  panowie,  śnieżyca  ustała;  zdaje  się, 
że  nam  Pan  Bóg  znowu  dopomaga. 

Następnie  zwrócił  się  do  Kieścia  i  rzekł: 

—  No,  panie  gospodarzu  z  Brylówki!  teraz 
musimy  znowu  dosiąść  konia  i  jechać  do  stolicy. 
Z  powrotem  łacniej  jechać  się  będzie,  aniżeliśmy  tu- 
taj zdążali.  W  Warszawie  tćż  otrzymasz  waszmość 
nagrodę;  a  może  się  okroi  i  jaki  „przyczynek",  jeśli 
się  sprawisz  należycie. 

Gdy  żołnierze  wypróżnili  kieliszki,  wyszli  wszyscy 
z  izby  i  ruszyli  w  drogę,  nie  troszcząc  się  już  wcale 
o  gospodarzy  i  czeladź  w  zamknięciu.  Na  czele  je- 
chał Kieść,  za  nim  pułkownik;  a  potem  następo- 
wała reszta  ludzi.  Po  ubieżeniu  pewnćj  przestrzeni 
zauważył  Wazgird,  iż  żołnierze  do  siebie  wzajemnie 
coś  szeptali;  zbliżył  się  więc  do  pułkownika  i  rzekł 
do  niego  po  cichu: 

—  Panie  pułkowniku!  musisz  uważać  na  prze- 
wodnika i  nie  możesz  dlatego  wiedzićć,  co  się  święci 
poza  plecami  waszmości.  Nie  będzie  od  rzeczy,  gdy 
ja  z  wojskim  utworzymy  straż  tylną  i  uważać  bę- 
dziemy na  żołnierzy,  albowiem,  odkąd  nas  poprzedni 
opuścili,  nie  ufam  i  tym  hultajom.  Nakaż  im  tylko 
waszmość  milczenie;  nie  dozwól,  iżby  z  sobą  rozma- 
wiali, gdyż  tego  rodzaju  rozmowa  nie  prowadzi  ni- 
gdy do  dobrego! 

Pułkownik  posłuchał  jego  rady;  Wazgird  i  woj- 
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ski  przepuścili  mimo  siebie  żołnierzy;    po  chwili  zaś 
jazdy  rzekł  Wazgird  do  towarzysza: 

—  No,  kochany  Michale,  wszak  dzisiaj  jesteś 
smutniejszym,  aniżeli  kiedyindzićj.  Sprawa  się  już 
wreszcie  wkrótce  skończy.  Rozchodziło  się  tylko 
o  wy  wiedzenie  króla  z  miasta;  a  to  się  wam  udało 
szczęśliwie.  Reszta  załatwi  się  sama  przez  się.  Po- 
rzuć więc  smutek  i  bądź  wesół! 

—  Mój  kochany  Janie!  dotychczas  wiodło  się 
nam  całkiem  kiepsko;  toż  się  nie  spodzićwam  wcale, 
że  się  nam,  a  przynajmniej  mnie  nadal  lepićj  po- 
wiedzie. 

—  Wstydziłbyś  się  takićj  mowy!  Gdybym  cie- 
bie nie  znał  i  nie  wiedział,  iż  z  ciebie  przemawiają 
smutne  w  życiu  zebrane  doświadczenia,  które  sobie 
tak  wielce  bierzesz  do  serca,  natenczasbym  sądził, 
iż  cię  opuściła  dotychczasowa  odwaga. 

—  Opuściła  mię  tćż  ona  w  istocie.  Wićm  te- 
raz prawie  na  pewne,  iż  nie  przeżyję  tego  listopada. 
Proszę  tylko  Boga,  iżby  z  mym  zgonem  skończyła 
się  także  nasza  ogólna  niedola. 

—  Jam  już  do  nićj  przywykł  i  nie  przywięzuję 
do  tego  wielkićj  wagi.  Nie  lękam  się  tćż  i  o  cie- 
bie, odkąd  nastąpił  tak  szczęśliwy  zwrot  w  naszćj 
sprawie.  Życzę  wam  szczęścia  wobec  dotychcza- 
sowego powodzenia;  przyznasz  atoli  przecie,  że  się 
nasz  pułkownik  dzielnie  spisał. 

—  W  boju  to  żołnićrz  znakomity;  okazuje  w  nim 
należytą  odwagę  i  oględność,  atoli  w  chwilach  wa- 
żnych —  mój  Boże !  —  jakżeż  się  on  wtedy  okazuje 
słabym.    Zaufa  wówczas  pićrwszemu-lepszemu;  i  jeśli 
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się  wszystko  zaraz    nie  stanie    po   jego   woli,    traci 
zanadto  prędko  przytomność  ducha. 

—  Nie  byłbym  tego  przypuszczał. 

—  A  przecież  tak  jest  Kiedy  się  przed  bramą 
zerwała  zawieruclia  i  to  tak  silna,  jakićj  nie  pamię- 
tam, stracił  Łukawski  na  tyle  rozum,  iż  chciał  ko- 
niecznie zabić  naszego  jeńca.  Zaledwom  go  odwiódł 
od  tego  nieszczęsnego  postanowienia.  Musiałem  mu 
oświadczyć,  iżbym  nigdy  nie  był  zezwolił  na  tak 
wielką  zbrodnię,  a  króla  bronił  z  narażeniem  wła- 
snego życia,  boć  my  przecie  konfederaci,  a  nie  skry- 
tobójcy! Z  trudnością  odwiodłem  pułkownika  od 
czynu.  Kiedy  się  zabłąkaliśmy,  oddał  on  króla  pod 
nadzór  swych  zbirów,  jak  gdyby  mógł  był  tylko 
im  zaufać. 

—  I  mnie  się  to  odrazu  nie  spodobało.  Wszak 
słyszałeś,  co  powiedziałem  p.  Łukawskiemu,  No, 
ale  od  Kosińskiego  i  Jaszczułta  nie  potrzeba  się 
nam  w  istocie  niczego  obawiać.  Oni  należą  do  naj- 
odważniejszych pośród  nas. 

—  Szkoda  tylko,  że  odwaga  nie  zawsze  wy- 
starcza do  usprawiedliwienia  podobnego  zaufania.  Ja 
nie  byłbym  nigdy  poruczył  tego  rodzaju  ludziom 
uświęconą  osobę  króla. 

—  A  dlaczegóż  tego  nie  przedstawiłeś  pułko- 
wnikowi.^ 

—  Wszakby  się  to  i  tak  na  nic  nie  przydało. 
Zabrałem  się  z  wami  do  wykonania  dzieła  bez  naj- 
mniejszćj  nadziei  powodzenia;  atoli  im  dłużćj  trwa 
sprawa,  tćm  lepićj  się  przekonuję,  że  i  tak  wszyscy 
zginiemy,  Wićm  przynajmniej  z  pewnością,  że  ja 
tćj  sprawy  nie  przeżyję. 
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Wazgird  dodawał  mu  otuchy,  ale  bezskutecznie. 
Podążyli  więc  naprzód  w  zupełnćm  milczeniu.  Po 
niejakim  czasie  ujrzeli  światło  w  oddaleniu.  Kieść 
przemówił  do  pułkownika: 

—  A  więc  wkońcu  jesteśmy  podobno  jakby 
u  celu.  Chcićj  tylko  pan  pułkownik  nagotować 
przyobiecaną  nagrodę  i  to  z  „przyczynkiem";  wszak 
przyznasz  waszmość  sam,  iż  się  dobrze  sprawiłem; 
toż  się  pan  pułkownik  zapewne  przychylisz  do  mćj 
prośby. 

—  Czego  żądasz?  —  zapytał  przewódca. 

—  Gdy  ludzie  pana  pułkownika  wejdą  do  mego 
szynku,  proszę,  aby  się  przyzwoicie  zachowali  i  nie 
zapominali,  iż  należą  do  przyjaciół  waszmości.  Pra- 
cowałem krwawo  na  gospodarstwo  i  nie  chciałbym 
doznać  strat. 

—  A  któż  myśli  wyrządzać  ci  jakie  szkody! 
Możesz  być  w  tym  względzie  zupełnie  spokojnym, 
tćm  więcćj,  że  nie  długo  u  ciebie  zabawimy.  Może 
nawet  nie  każę  mym  ludziom  wcale  zsiadać  z  koni. 
Dam  ci  teraz  pięć  dukatów,  a  gdy  nas  wprowa- 
dzisz na  główny  gościniec,  dostaniesz  jeszcze  „przy- 
czynek." 

—  O,  mój  panie,  nie  żądaj  też  tego  od  sta- 
rego człowieka!  Czyż  to  nie  wiele,  że  całą  noc 
spędziłem  na  koniu?  Przysięgam  na  Boga,  że  dłużćj 
nie  wytrzymam. 

—  Ej,  ej:  wytrzymasz  kochanku!  Nie  pomógłby 
ci  także  opór,  gdyż  ci  nie  pozwolę  zsiąść  z  konia. 
Uczynisz    dobrowolnie,  natenczas   otrzymasz  dodat- 


453 


kową  nagrodę,  jeśli  się  będziesz  sprzeciwiał,  nie 
dostaniesz  nic,  a  i  tak  musisz  spełnić,  co  rozka- 
załem. 

Tymczasem  znaleźli  się  całkiem  blisko  karczmy, 
gdy  ku  nim  cwałem  zdążało  dwudziestu  kilku  jeźdź- 
ców. Był  to  oddział  jazdy  królewskiej,  którą  tutaj 
starosta  wieluński  był  sprowadził.  Dowiedziawszy 
się  od  Jaszczułta,  iż  konfederaci  mieli  powrócić  do 
tćj  samćj  karczmy  w  celu  uprowadzenia  z  nićj  króla 
dalćj,  wydał  on  rozporządzenie,  iżby  się  nikt  z  nich 
nie  mógł  był  ratować  ucieczką.  Część  swych  jeźdź- 
ców ustawił  frontem  przed  gospodą,  drugą  z  boku 
w  celu  odcięcia  uciekając3rm  odwrotu.  Sam  Jaszczułt 
uczynił  zasadzkę  —  i  pozostawał  w  pogotowiu 
użycia  szabli  przeciw  tym,  których  jeszcze  przed 
kilku  godzinami  nazywał  przyjaciółmi  i  towarzyszami. 
Pićrwszym  oddziałem  dowodził  starosta  i  kazał  dać 
ognia  na  widok  przeciwników.  Kieść  jęknął  boleśnie 
i  runął  na  ziemię.  Postrzelono  tćż  konia  Łukaw- 
skiego, Wićrzchowiec  powalił  się  na  ziemię  i  przy- 
gniótł swćm  cisiem  jeźdźca,  który  napróżno  usiłował 
wydostać  się  z  pod  niego.  Wojski  i  Wazgird  skie- 
rowali się  cwałem  w  ubocz  i  spostrzegli  przed  sobą 
jeźdźca  na  siwku;  toż  strzelili  obaj  równocześnie  na 
niego.  Starosta  uczuł,  że  go  kula  w  pierś  ugodziła; 
sądził  tćż,  że  odniósł  ranę,  lecz  mimoto  nie  prze- 
stawał wydawać  rozkazy  swym  żołnierzom.  Atoli 
kula,  przedziurawiwszy  futro  ugodziła  w  medalik 
Boga-Bodztcy  i  odbiła  się  od  niego.  Wojski,  Wa- 
zgird i  Skołuba  starali  się  zwartym  szykiem  natrzćć 
na  nieprzyjaciela,  kiedy  atoli  od  ognia  „królewczy- 
ków''  pospadało  z  koni  jeszcze  kilku  konfederatów  : 
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pierzchła  reszta  na  wszystkie  strony.  Napróżno  przy- 
zywał ich  wojsld  z  swymi  przj^jaciótmi ;  przekonali 
się  wkrótce,  iź  mieli  do  czynienia  z  licznym  oddzia- 
łem wojska* 

—  Nie  masz  ratimku :  —  powiedział  Wazgird  — 
oskrzydlono  nas;  musimy  szukać  ocalenia  w  ucieczce. 

Toż  wsz>'scy  trzej  pierzchli:  co  tchu  koniom 
starczyło.  Część  „królewczyków"  puściła  się  za  nimi 
w  pogoń;  lecz  trzej  konfederaci  wyprzedzili  ich 
znacznie  i  byliby  wszyscy  wj'^mknęli  się  szczęśliwie 
2  rąk  prześladowców,  gdyby  jeden  z  nich  nie  miał 
był  przed  sobą  śniegiem  zasypanego  rowu,  w  którym 
jego  wierzchowiec  ugrzązł  i  nie  mógł  się  z  dołu 
wydobyd  Przyskoczyło  tćż  kilku  królewczyków, 
któr>'m  się  on  poddał  bez  oporu.  Jeidicy  powrócili 
następnie  do  swego  przewódcy-starosty,  którj'  kazał 
jeńca  złożyć  na  w  pogotowiu  stojące  sanie  obok 
Łukawskiego  i  Kieścia,  który  jeszcze  oddychał,  i  po- 
dążył cwałem  do  młynówki  w  Marymoncie,  gdzie 
na  niego  według  zawiadomienia  król  czekał.  Kiedy 
starosta  wszedł  do  młynówki  i  przedstawił  się  mo- 
narsze, Stanisław  Attgitsł  uściskał  go  jako  swego 
przyjaciela  i  zbawcę.  Skoro  mu  zaś  on  oświadczył, 
że  jego  przeciwnicy  częścią  polegli,  częścią  zostali 
pojmani,  uradowany  król  odpiął  z  swćj  piersi  wstęgę 
orderu  yyBiałego  orła'^  i  ozdobił  nią  pierś  starosty, 
który  przed  królem  ukląkł  i  ucałował  jego  rękę. 
Stanisław  August  kazał  przed  sobą  stawić  jeńców; 
a  starosta  wyszedł  spełnić  rozkaz.  Na  ganku  zastał 
on  Ewkę,  która  wraz  z  Fliczem  zanosiła  się  od 
śmićchu  w  oznakę  nadmiemćj  radości. 
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—  A  czegóż  się  wy  tak  śmiejecie?  —  zapytał 
starosta. 

—  Czyż  się  nie  mamy  śmiać,  gdy  nam  mój 
mąż  mimowolnie  wyświadczył  największą  przysługę? 
Ja  i  tak  miałam  się  z  nim  wkrótce  rozwieść ;  on  zaś 
przystał  do  konfederatów  i  to  podobno  tylko  na  to, 
aby  mię  uwolnić  od  swego  nieznośnego  towarzystwa. 

—  Jaśnie  wielmożny  panie  starosto!  —  dodał 
Flicz  —  w  czasie,  kiedy  Łukawski  męża  Ewki  ścią- 
gnął do  konfederatów,  ona  napędziła  mię  do  obozu 
„królewszczyków".  Tą  jedynie  drogą  mogliśmy  stanąć 
u  celu,  albowiem,  chociaż  już  oddawna  miłowaliśmy 
się  oboje  wzajemnie  —  nawet  wcześnićj,  zanim 
o  Ewce  Kieść  pomyślał,  przecież  byłoby  się  nam 
trudno  obojgu  pobrać.  Teraz  atoli,  kiedyśmy  — 
królewszczycy  wzięli  tak  dalece  górę  nad  przeci- 
wnikami, musi  Ewka  zostać  moją  żoną. 

Starosta  odwrócił  się  od  niegodziwćj  pary. 

Kiedy  Łukawski  wszedł  do  izby  pod  eskortą 
cztćrech  żołnierzy:  zadrżał  król  na  widok  jego 
olbrzymićj  postawy  i  śmiałości,  która  płonęła  w  jego 
oczach.     Po  chwili  rzekł  król: 

—  Kto  waszeć  jesteś? 

—  Jestem  Łukawski,  szlachcic  i  pułkownik  kon* 
federacyi  barskićj;  nie  stawałbym  tutaj,  gdybym  nie 
był  padł  ofiarą  zdrady. 

—  I  któż  waszeci  nakazał  postępować  tak 
ze  mną? 

—  Nikt;  czyniłem  wszystko  z  własnego  po- 
pędu, aby  położyć  koniec  wszelkim  nieszczęściom, 
które  się  pojawiły  od  chwili  ostatnićj  elekcyi. 


—  A  jakaż  przyczyna  ku  temu?  Cóż  złego 
uczymłem  waszmośd? 

—  Z  tego  wytlómaczę  się  przed  kompetentnym 
sądem. 

Starosta  kazał  stawić  dnigi^^  jeńca.  Zaledwo 
atoli  tenże  wszedł  do  izby,  zakrył  oczy  rękoma 
i  z  okrzykiem  padł  do  nóg  króla. 


XIII.    Prośba  o  ułaskawienie  u  króla. 
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liedy  król  powrócił,  okazywała  stolica  ra. 
dość  i  uniesienie  z  powodu  jego  szczęśli- 
wego ocalenia. 

Niesłychana  zuchwałość  samego  przedsięwzięcia 
i  niespodziewany  zwrot  rzeczy  zjednał  dla  sprawy 
króla  nawet  te  osoby,  które  się  dotychczas  wahały, 
albo  się  obojętnie  przyglądały  przebiegowi  wypadków. 

Atoli  po  niejakim  czasie  nastąpiła  reakcya 
w  chwilowym  nastroju  stolicy.  Miejsce  wszelkiego 
zapału,  wszelkićj  nadmiernej  radości  zajmuje  zwykle 
późnićj  pewna  obojętność  i  rozwaga  trzeźwa.  W  spra- 
wie omawianćj  najbliższym  ku  temu  powodem  była 
ta  okoliczność,  że  nawet  zwolennicy  króla  zauważyli 
sami  ku  wielkiemu  niezadowoleniu,  iż  wszelkie  urzę- 
dowe  organa  sprawę  przedstawiły  jako  zamach  na 
życie  króla.  Sam  zaś  król  upatrywał  w  swćm  oca- 
leniu cud  Opatrzności  i  oświadczał  przy  każdej  spo- 
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sobności,    iż    miał   swe  ż>'cie   do    zawdzięczenia  bo- 
skiemu zrządzeniu. 

Niestety!  liczny  zastęp  pochlebców  i  posożytów, 
otaczających  Stanisława  Augusta  wyzyskał  ten 
szczegół  na  swą  korzyść,  nie  uwzględniając  przy 
tćm  ani  politycznego  charakteru  konfederacyi  ani 
sławy  i  honoru  całego  narodiL  Nie  zawahano  się 
nawet  wciągnąć  w  spekulacye  prywatne  tę  nader 
ważną  sprawę  w  kraju  i  zagranicą.  Wspomnimy 
tutaj  tylko  o  jednjTn  wypadku.  Pewien  udzielny 
książę  narobił  w  Paryżu  tyle  długów,  iż  sobie  już 
nie  mógł  dać  rady  z  napierającymi  wierzycielamL 
Za  namową  bankiera  Teppera  z  Warszawy  ustano- 
wił ów  książę  z  powodu  cudownego  ocalenia  Stani- 
sława Augusta  order  yjOpatrznosci  boskief^ 

Gwiazda  tego  orderu  była  złota;  w  pośrodku 
znajdował  się  trójkąt  z  okiem  i  napisem:  ^^Ftdty  cui: 
z^/ijfe.*'*)  Należała  do  tego  błękitna  wstęga  ze  złotym 
rąbkiem.  Najstarszy  z  rodu  Tarnowskich  i  Poniń- 
skich  był  eques,  natus  tego  orderu.  U  Teppera 
znajdowało  się  bióro  udzielania  i  wydawania  orderu. 
Zpoczątku  płacono  za  patent  sto  dukatów,  póinićj 
obniżono  cenę  na  dwadzieścia  pięć  dukatów,  aż 
ostatecznie  cała  sprawa  orderowa  stała  się  istną 
drobnostką.  Atoli  książę  doszedł  do  celu  i  unikł 
aresztu  wskutek  uzyskania  niespodziewanego  źródła 
dochodów. 

To  wszystko  wywarło  naturalnie  wpływ  na 
ościenne  państwa.     Konfederatów  zaczęto  teraz  po- 


'*')     Zaufaj,  lecz  patrz:  komu! 


459 


mawiać  o  zbrodnicze  tendencye  i  uważać  ich  za 
niegodnych  opieki  rządów  cywilizowanych.  Francu- 
skie ministeryum,  korzystając  z  tćj  okoliczności  odjęło 
konfederatom  nawet  nieznaczne  udzielone  im  wspar* 
cie  i  odwołało  nielicznych  oficerów,  którzy  walczyli 
w  szeregach  konfederatów.  Oburzona  wypadkiem  Mar 
rya  Teresa^  opiekunka  konfederacyi  barskićj  nakazała 
natychmiast,  iżby  się  jćj  jeneralicya  wydaliła  z  jćj  kra- 
jów. Gdyby  Stanisław  August  umiał  był  wyzyskać 
należycie  wrażenie,  jakie  był  wywołał  smutny  wypa- 
dek, możeby  mu  się  było  udało  nawet  jeszcze  wtedy 
podnićść  tron  u  narodu  do  znaczenia,  jakiego  on  nie 
posiadd!  za  panowania  jego  poprzedników.  Ze  strony 
państw  ościennych  byłby  był  w  każdym  razie  zy- 
skał najskorsze  poparcie,  albowiem  nienaruszalność 
monarszćj  powagi^  własne  niebezpieczeństwa  naka- 
zyw£^y  im:  nie  przeszkadzać  utrwaleniu  się  królew- 
skiego znaczenia  w  rzeczypospolitćj.  Nawet  prze- 
wódcy  konfederacyi,  dowiedziawszy  się  o  ujęciu 
Łukawskiego  i  Stra wińsk  iego  lękali  się  niezmiernie 
następstw,  jakie  mogły  były  sprowadzić  ich  zezna- 
nia. Król  mógł  bez  trudności  osiągnąć  u  naczelni- 
ków konfederacyi  jak  największe  ustępstwa,  gdyby 
był  z  nimi  nawiązał  rokowania  przed  zaczęciem 
procesu.  Doradzali  mu  to  kstąźc-kanclerz  z  książę^ 
wojewoda  ruski.  Atoli  król  liczył  na  to,  że  jeńcy 
w  chęci  ocalenia  swego  życia  mieli  uczynić  wszelkie 
zażądane  od  nich  zeznania.  Opierając  się  na  nich 
miał  Stanisław  August  zadać  dotkliwy  cios  arysto- 
kracyi,  a  nawet  się  stać  z  króla  ograniczonego  kon- 
stytucyą  —  monarchą  nieograniczonym,  z  króla  elek- 
cyjnego królem  dziedzicznym.  W  tym  celu  zwrócono 
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się  zaraz    po   uczynieniu  wstępnych  kroków  do  Łu- 
kawskiego,   ofiarowano    mu    ułaskawienie   i  znaczny 
majątek  zagranicą,  gdyby  był  oświadczył  na  piśmie, 
iż    mu    jeneralicya    nakazała,    sprowadzić    króla   do 
Częstochowy  —  żywcem,  lub  jego  trupa.     Łukawski 
odrzucił'  z  pogardą   propozycyą  i  twierdził,    iż   mu 
jeneralicya     nakazała    była     jedynie,    udać    się    na 
Mazowsze  i  szćrzyć  tam  konfederacyą.  Atoli  on  sam 
postanowił  proprio  mołu'^)    „jegomości"    Poniaiow- 
skiego,    którego    nigdy   nie   uznawał    swym    królem, 
ująć,  stawić  przed  sąd  z  powodu  uzurpacyi  i  ukarać. 
Następnie  próbowano  wyjednać  zeznania  u  Strawiń- 
skiego.  Atoli  on  odpowiadał  stale,  że  będąc  oskar- 
żonym   o   zbrodnię   stanu   miał  uznać  jedynie  jurys- 
dykcyą    sądu    sejmowego    i    tylko   wobec   niego    się 
tłómaczyć. 

Następnie  traktowano  sprawę  publicznie.  Zaraz 
po  pićrwszych  posiedzeniach  okazało  się,  jak  niebez- 
pieczną jest  sprawą  publiczne  stawienie  przed  sądem 
w  procesach  politycznych  śmiałego  i  na  wszystko 
zdecydowanego  przeciwnika.  Każde  słowo  z  ust  Łu- 
kawskiego było  napaścią  na  króla  i  na  jego  powa- 
gę. Wielka  przytomność  umysłu  i  niewzruszony  hart 
obwinionego  sprawiły,  iż  się  już  po  niejakim  czasie 
obudziła  sympatya  i  współczucie  względem  losu  kon- 
federatów. Kosiński  musiał  dla  bezpieczeństwa  opu- 
ścić kraj ;  toż  i  starosta  wieluński,  który  jeszcze  nie- 
dawno przedtem  był  ulubieńcem  salonów,  zauważył, 
iż  się  przeciw  niemu  zwróciła  publiczna  opinia.  Opo- 
wiadano   sobie    wszędzie,    jak   nieskończenie    wielką 


')  Z  własnego  popędu. 
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miłość  jego  brat  mu  okazał,  dopomógł  do  podziału 
ojcowskićj  spuścizny  i  w  ciągu  całego  życia  objawiał 
największą  życzliwość.  Starosta  zaś  wydarł  mu  za  to 
najpićrw  narzeczoną,  a  w  danym  razie  gotował  mu 
drogę  na  rusztowanie.  I  Zofia  musiała  poniekąd 
ucierpieć:  znalazła  się  teraz  dla  niejednćj  zazdrosnćj 
damy  w  stolicy  sposobność  do  pomszczenia  się  na 
uwielbianej  piękności  obmową.  Pozornie  starali  się 
wszyscy,  z  którymi  rodzina  starosty  obcowała,  oka- 
zywać jćj  swe  dawne  względy;  atoli  w  tych  wszyst- 
kich grzecznościach,  gratulacyach  i  komplimentach 
było  coś  takiego,  co  starostę  nadzwyczaj  boleśnie 
dotykało. 

Przewódcy  konfederacyi  barskićj,  ochłonąwszy 
z  przestrachu  i  upewniwszy  się  o  dochowaniu  ta- 
jemnicy przez  jeńców  starali  się  usilnie  usprawiedli- 
wić przed  własnym  narodem  i  wobec  krajów  za- 
granicznych. Wyjawienia,  przesłane  dworom  europej- 
skim były  nacechowane  godnością.  Tłómaczyli,  że 
każdy  kraj  posiada  swe  odrębne  prawa,  a  w  pań- 
stwie elekcyjnćm  stosunek  poddanych  względem 
władcy  jest  zupełnie  odmiennćj  natury,  aniżeli  w  mo- 
narchiach dziedzicznych.  W  Polsce  król  elekcyjny  nie 
był  królem  z  bożej  łaski,  ani  z  krwi,  ale  panował 
jedynie  na  podstawie  ugody  ze  szlachtą.  Pełna  wła- 
dza spoczywała  więc  w  ręku  szlachty;  a  król  w  ra- 
zie dotrzymywania  przysięgi  miał  prawo  do  wysma- 
gania wierności,  posłuszeństwa  od  swych  poddanych. 
Konfederacya  to  —  nie  rokosz,  ale  prawny  protest 
przeciw  nadużyciu  najwyższćj  władzy.  Tego  rodzaju 
polityczne  prawo  było  wprawdzie  unikatem  pośród 
narodów,    ale  je    wszystkie    mocarstwa   tak   dalece 
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uznawały,    iż    niektóre    z    nich    nawet    pozawierały 
układy   z  konfederacyą    barską.     Sam  król  przystą- 
pił   był    do    rozwiązanćj    przed    niedawnym  czasem 
kon/ederacyi  radomskie/;  toż  i  póinićjsza  konfedera- 
cyą  słticko-łoruńska    zawiązała    się    z  jego    poręki. 
Zatem   wzięcie    udziału  w  konfederacyi   barskićj  nie 
mogło    nikogo   hańbić;    toż   obwinieni  mogli  wobec 
Boga  i  ludzi    śmiało  i  otwarcie  oświadczyć,  iż  speł- 
nili jedynie  swoje   powinność.    Co  się  zaś  tyczy  za- 
rzutu,   iż  uczynili  zamach   na  wolność  i  życie  króla: 
obwinieni  mieli  się  bronić  przed  sądem.  Oświadczyli 
gotowość  nachylenia   głowy  pod  topór  kata,  gdyby 
im    tę   zbrodnię    udowodniono,  lecz    mieli   się   także 
domagać    ukarania    oszczerców.     Książę    Radziwiłł, 
wojewoda  wileński,  którego  o  wzięcie  udziału  w  tćj 
sprawie    nie    można   było  obwinić,  ponieważ  go  od 
roku    nie    było    w    Częstochowie^    i    jego    szwagier 
Rzewuski,  chorąży  litewski,  który  szczególnićj  popadł 
był  w  niełaskę  u  króla,  oświadczyli  publicznie,  iż  się 
domagali    zwołania    sejmu    i  mieli    osobiście  stanąć 
przed  sądem  sej'mowym  w  celu  oczyszczenia  się  wobec 
podejrzy wania   ich  o  zamierzone  królobójstwo ;  mieli 
atoli  zarazem   wystąpić   przeciwko  osobom,  których 
postępowanie  wywołało  było  wojnę  domową.  Oświad- 
czali,  że  w  sprawie,  w  którćj  sam  król  stanowił  stro- 
nę, mógł   tylko  sejm   rozstrzygać.     Odwoływali  się 
na  przykład  króla  Zygmunta  UL,  który  po  zwycię- 
żeniu Zebrzydowskich    mimoto  całe  swe  postępowa- 
nie   podd^    pod    sąd    sejmu,  który  z  tego   powodu 
nazwano  sejmem  inkwizycyj'nym.  W  tym  samym  du- 
chu ogłosił  starosta  Puławski  manifest.  Te  wszystkie 
pisma    wywołały    zarówno    w  kraju   jak  i  zagranicą 
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wielkie    wrażenie    i    zaszkodziły    nie    mało   królowi 
w  opinii  publicznćj. 

W  tym  samym  czasie  oświadczył  królowi  swą 
uległość  hetman  Ogiński,  6vł  nieszczęśliwy  prze- 
wódca  wyprawy  słołowickiej.  Stało  się  to  zaś  za 
pośrednictwem  jego  małżonki,  córki  księcia-kanclerza 
Czartoryskiego,  która  była  krewną  króla,  a  przytem 
znana  jako  wzór  małżeńskićj  wierności  i  poświęcenia. 
W  następstwie  swego  czynu  powrócił  Ogiński  do 
Warszawy  i  dawnćj  łaski  u  króla,  gdyż  w  ich  poję- 
ciach i  wychowaniu  zachodziło  wielkie  podobieństwo. 
Ogiński,  jakkolwiek  nie  mógł  odegrać  roli,  do  jakićj 
go  poniekąd  znakomity  ród  i  wysokie  stanowisko 
powoływały,  posiadał  przecie  na  tyle  ducha,  takie 
zalety  i  tak  doskonałe  wykształcenie,  iż  się  wpływ 
jego  zdania  mógł  wszędzie  utrzymać;  nadto  było 
jego  serce  przystępne  wszelkim  szlachetnym  wraże- 
niom, co  już  niejednokrotnie,  a  i  w  ostatnićj  sprawie 
świetnie  był  stwierdził.  Chociaż  się  z  królem  poje- 
dnał i  szczćrze  się  mu  oddał,  mimoto  nie  zerwał 
swych  dawniejszych  przyjaznych  stosunków  z  dawny- 
mi towarzyszami  konfederacyi.  Tym  sposobem  stał 
się  Ogiński  pośrednikiem  obydwóch  stronnictw.  Po- 
znawał on  to  bardzo  dobrze  i  starał  się  wszędzie, 
gdzie  to  było  możebnćm,  zawięzywać  i  popierać 
wzajemne  zbliżenie  się  obu  stron.  Pewnego  dnia 
zabawiał  się  z  królem  w  sali  zamkowćj  i  udzielił  mu 
przy  tćj  sposobności  rady,  któraby  królowi  była  się 
stała  nader  pożyteczną,  gdyby  jćj  był  usłuchał. 

—  Wasza  królewska  mość  —  powiedział  Ogiń- 
ski —   masz   teraz   w   ręku   środki  do   zapewnienia 
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sobie   zupełnego   zwycięstwa  i  zamienienia  naczelni- 
ków konfederacyi  w  najwierniejszych  poddanych. 

—  A  to  jakim  sposobem?  —  zapytał  król. 

—  Jeśli  wasza  królewska  mość  zamiast  zezwa- 
lania na  dalsze  prowadzenie  procesu  w  Warszawie, 
nakażesz  odesłać  królobójców  do  Częstochowy,  iżby 
ich  właśni  przełożeni  sądzili,  a  tćm  samćm  wszyscy 
się  dowiedzieli,  że  wasza  królewska  mość  to,  co  do- 
bre, szanujesz  nawet  u  przeciwników  i  nie  chcesz 
uwierzyć,  iż  tę  zbrodnię  popełniono  z  wiedzą,  albo 
nawet  na  rozkaz  konfederacyi. 

—  I  cóżby  stąd  wynikło.^ 

—  W  każdym  razie  tylko  to,  coby  waszćj  kró- 
lewskiej mości  wyszło  na  pożytek.  Albowiem  gdyby 
ci  ludzie  byli  Machiawelisłamiy  natenczas  stawiliby 
jeńców  jako  nieposłusznych  żołnierzy  przed  sąd  wo- 
jenny i  oczyściliby  się  ukaraniem  ich  wobec  podej- 
rzenia, iż  wiedzieli  o  zamachu  i  wzięli  w  nim  udzis^ 
—  w  oczach  świata,  w  duchu  zaś  przemyśliwaliby 
o  urzeczywistnieniu  swych  planów,  tylko  odmiennym 
sposobem  i  w  stósowniejszą  porę.  Ale  ja  znam, 
miłościwy  panie,  tych  ludzi  z  lepszćj  strony  i  wićm 
na  pewne,  iż  dla  żadnych  politycznych  względów  nie 
obciążą  swego  sumienia.  Ręczę  głową,  że  —  jeśli 
wasza  królewska  mość  usłuchasz  mćj  rady,  im  nie 
pozostanie  nic  innego  do  uczynienia  jak  tylko  przy- 
być do  Warszawy,  błagać  przebaczenia  u  waszćj 
królewskićj  mości  i  zezwolić]  na  wszystko  —  częścią, 
aby  się  nie  dać  upokorzyć  wielkodusznością  przeci- 
wnika, częścią,  aby  ocalić  resztę  spiskowców.  Sądzę, 
iż  tym  sposobem  możnaby  było  na  zawsze  usunąć 
konfederacyą. 
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Król  zamyślił:  się  na  chwilę,  poznał  słuszność 
zdania  i  odrzekł: 

—  Rada  jest  wcale  dobra,  nie  przeczę;  ale  ja 
jćj  nie  mogę  urzeczywistnić,  gdyż  mam  ręce  — 
związane. 

Toż  i  starosta  wieluński  miał  rozmowę  z  kró- 
lem, która  zmierzała  do  tego  samego  celu,  choć 
z  innego  stanowiska.  Gdy  się  mianowicie  wyle- 
czył z  cielesnego  obrażenia  i  ochłonął  z  dozna- 
nego wstrząśnienia  duszy,  stanął  na  uzyskanćm  pry- 
watnćm  posłuchaniu  przed  królem  i  poznał,  iż  go 
on  nie  przyjął  tym  razem  z  dawną  łaskawością. 
Zdawało  się:  jak  gdyby  pomiędzy  obojgiem  było 
zaszło  coś  takiego,  iż  samego  wspomnienia  obydwaj, 
a  osobliwie  król  unikalŁ  Zdawało  się  nawet  staro- 
ście, iż  uprzejmość  oblicza  królewskiego  była  tylko 
maską,  pod  którą  pewien  chłód  upatrywał.  Przemó- 
wił więc  pokornie  i  poważnie: 

—  Miłościwy  panie!  ośmielam  się  stanąć  przed 
obliczem  waszćj  królewskićj  mości,  obsypany  tak 
hojnie  łaskami,  iż  jeszcze  nigdy  przedtem  o  nic  nie 
upraszałem.  Nie  moja  własna  zasługa,  gdyż  najle- 
pićj  ze  wszystkich  sam  jestem  przeświadczony  o  mćj 
nieudolności,  ale  dobroć  i  wspaniałomyślność  wa- 
szćj  królewskićj  mości  ośmieliły  mię  do  upraszania 
dzisiaj  po  raz  pićrwszy  łaski.  Mój  honor  spoczywa 
w  ręku  waszćj  królewskićj  mości,  gdyż  on  pozostaje 
w  ścisłćm  zespoleniu  z  losem,  który  ma  spotkać 
mego  brata.  Upraszam  tćż  waszćj  królewskićj  mości 
o  jego  ułaskawienie.  Nie  dozwól  wasza  królewska 
mość,  iżby  na  naczelnika  gabinetu  i  wiernego  sługę 
monarchy,  który  go  tak  często  zaszczycał  nazwą  przy- 
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jaciela,   wskazywano   palcem  i  nazywano   bratobójcą, 
członkiem  rodu,   którego  krew  skropiła  rusztowanie! 

—  No  i  cóż  mam  uczynić  mój  dobry  panie? 
Przecie  prawo  ułaskawienia  nie  jest  u  nas  przy- 
wilejem władzy  króle wskićj;  i  ja  podlegam  prawu 
równie  jak  moi  poddani.  Wszak  waszmość  sam 
czytałeś,  że  mi  rćj  wodzący  konfederaci  grożą  są- 
dem sejmowym.  Wobec  praw  naszego  kraju  król 
nawet  przy  najlepszych  chęciach  nie  może  wyświad- 
czyć dobrodziejstwa  poddanym. 

—  Miłościwy  panie!  słówko  w  zatwierdzeniu 
woli  waszćj  królewskićj  mości  wobec  sędziów  ocali 
już  mego  brata. 

—  Ależ  waszmość  wićsz  sam  lepićj  od  dru- 
gich, źe  nie  jestem  mściwy,  a  nawet  nie  pamiętam 
o  urazach  ludzi,  obsypanych  przeze  mnie  dobrodziej- 
stwami. Że  zaś  nie  gniewam  się  na  pańskiego 
brata,  udowodnię  waszmości  tćm,  iż  w  procesie  prze- 
ciw mym  mordercom  osobiście  wystąpię  i  wypowićm 
wszystko,  co  może  ku  ich  obronie  posłużyć. 

—  Jeśli  wasza  królewska  mość  przemówisz  pu- 
blicznie na  korzyść  winowajców,  natenczas  to  roz- 
głoszą wszystkie  gazety  ku  uwielbieniu  serca  i  ducha 
waszćj  królewskićj  mości;  lecz  mój  brat  dostanie  się 
mimoto  na  rusztowanie.  Natomiast  wola  waszćj  kró- 
lewskiej mości,  objawiona  sędziom  osobiście,  choćby 
jednćm  słówkiem  zadowolniłaby  me  najwyższe  ży- 
czenia i  ocaliłaby  mego  brata  bezwarunkowo. 

—  A  o  cóż  się  to  właściwie  rozchodzi  panie 
starosto?  Niechajże  brat  waszmości  zezna,  iż  popeł- 
nił zbrodnię  z  nakazu  przewódców  barskich,  a  bra- 
ma   jego    więzienia   sama  przez  się  stanie  otworem. 
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Czyliż  żądam  od  pańskiego  brata  czego  innego  ani- 
żeli wyznania  prawdy?  I  czyżto  właściwie  nie  po- 
winieneś sam  waszmość  skłonić  brata,  iżby  dłużćj 
przede  mną  prawdy  nie  taił?  Czyż  waszmość  nie 
jesteś  sam  o  tćm  przeświadczony,  iż  oni  wszyscy 
dzi^:ali   tylko   z  rozkazu   cudzego,    wskutek  spisku? 

—  Niezawodnie  miłościwy  panie!  Jestem  prze- 
świadczony, że  mój  brat  jest  tylko  wykonawcą  cudzćj 
woli;  lecz  sądzę,  iż  się  zobowiązs^  Przysięgą,  toż 
nie  podobna  żądać  od  niego  jćj  złamania.  Znamy 
jego  zagorzałe  lgnięcie  do  sprawy,  którćj  się  po- 
święci, i  doświadczyliśmy  sami,  chociaż  skądinąd,  że 
człowiek  staje  się  często  ofiarą  danego  słowa.  Nie  mo- 
żemy zatem  odmówić  szacunku  jego  wierności.  Wasza 
królewska  mość  podzielasz  to  samo  przekonanie  i  nie 
dozwoliłeś  się  nigdy  przewyższyć  wielkodusznością  jego 
urzeczywistnienia.  Dlatego  tćż  ośmielam  się  powtó- 
rzyć mą  uniżoną  prośbę  z  niewzruszonym  zaufaniem. 

—  Panie  starosto!  zdaje  się  mi,  iż  zważając  na 
mój  honor  i  moje  sławę  nie  powinienem  w  tćj  spra- 
wie występować  samodzielnie.  Świadczę  się  Bogiem, 
ie  jako  człowiek  wobec  człowieka  nie  żywię  żadnćj 
nieprzyjaznej  myśli  względem  pańskiego  brata.  Od 
chwili,  kiedy  go  ujrzałem,  przebaczyłem  mu  z  całego 
serca,  lecz  będąc  królem  powinienem  tak  jak  moi  prze- 
ciwnicy poddać  się  prawu.  Zobowiązałem  się  w  tym 
względzie  przysięgą  i  chcę  także  jćj  dochować. 

—  Miłościwy  panie!  nie  chełpiłem  się  nigdy 
poświęceniem  dla  uświęconćj  osoby  waszćj  królew- 
skiej mości;  ponieważ  się  atoli  tutaj  rozchodzi  o  oca- 
lenie mego  brata,  wypada  mi  jedno  wypowiedzieć. 
Noszę  jeszcze   znak  na  sobie,   iż  tylko  cudownemu 


przypadkowi  zawdzięczam  życie,  które  każdfej  chwili 
byłem  gotów  poświęcić  dla  sprawy  wasz6j  królew- 
skiej mości.  Czyliżby  przeczucie  mćj  żony  miało 
mi  było  na  to  ocalić  życie,  abym  je  wiódł  dalćj 
w  najdotkliwszym  żalu  i  rozpaczy?  A  gdybym  nie 
byt  wykonał  punktualnie  rozkazu:  na  jakieżto  jeszcze 
niebezpieczeństwo  byłbyś  wasza  królewska  mość  na- 
rażonym! Czyż  mi  wasza  królewska  mość  nie  zape- 
wniłeś senatorskiego  krzesła,  kiedy  jeszcze  mojćm 
zdaniem  nie  uczyniłem  nic  nadzwyczajnego?  Teraz 
jestem  jeszcze  tak  szczęśliwym,  iż  się  przyczyniłem 
do  ocalenia  waszćj  królewskiej  mości;  z  drugićj 
strony  jestem  tak  nieszczęśliwym,  ii  mi  potrzeba 
prosić  o  życie  mego  brata.  Czyliż  wasza  królewska 
mość  dozwolisz,  iżbym  w  ciągu  całego  życia  miał 
opłakiwać  dzień,  w  którym  okazałem  się  wiernym 
i  punktualnym  sługą? 

—  A  czy  tćż  pan  starosta  wićsz,  że  ja  sam 
jeden  nie  mogę  na  to  odpowiedzieć?  Pozostawiam 
sumieniu  waszmości  rozstrzygnięcie:  czy  wierne  wy- 
pełnienie swćj  powinności  ma  być  dla  waszmości 
wyrzutem  i  przedmiotem  żalu.  Może  c^y  świat 
osądzić:  czy  dla  urzędnika  może  być  niesławą,  jeśli 
2  rozkazu  króla  pospiesza  ku  jego  ocaleniu? 

—  Miłościwy  panie,  poznaję,  że  brat  na  śmierć 
-'— inego     mordercy    nie    może    być    naczelnikiem 

wskiego  gabinetu.  Moja  obecność  obudzalaby 
'mnienie,  nie  całkiem  pożądane  dla  waszćj  kró- 
<iej  mośd.  Widzę,  że  bywają  czyny  poświęcenia, 
ictórych  dokonaniu  poddanym  wypada  umrzćć, 
siebie  od  ciągłego  żalu  i  wyrzutów  sumienia, 
i  od  uciskającego   ciężaru  wdzięczności  uwolnić. 
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—  Panie  starosto!  przebaczam  panu  wyrazy 
obrażające,  których  sobie  waszmość  wobec  mnie 
pozwoliłeś.  Przypisuję  je  braterskićj  miłości;  budują, 
mię  też  tćm  wiccćj,  ponieważ  ona  waszmości  nie 
zawsze  w  tym  stopniu  ożywiała.  Powtarzam:  jeśli 
pański  brat  wyzna  prawdę,  otworzą  się  natychmiast 
drzwi  jego  więzienia;  znajdzie  on  we  mnie  króla 
i  ojca;  jeśli  atoli  będzie  się  zapierał,  niechaj 
prawo  rzecz  rozstrzygnie!  Co  się  zaś  tyczy  zasług 
waszmości:  to  one  są  dla  mnie  zawsze  przyjemne 
i  pożyteczne;  nie  sądź  atoli  waszmość,  iż  zamyślam 
je  okupić  ograniczeniem  m6j  godności!  Pozostań 
waszmość  i  nadal  takim,  jakim  byłeś  dotychczas, 
a  nie  <"ozstaniemy  się;  jeśli  mi  atoli  zechcesz  czynić 
przepisy,  natenczas  ja  tego  nie  ścierpię. 

Po  tych  słowach  skinął  król  ręką  na  znak  ukoń- 
czenia  posłuchania. 

Starosta  oddalił  się  w  największćm  wzburzeniu, 
którego  bynajmnićj  nie  ukrywał.  Spiesząc  przez 
królewską  „garderobę"  odpychał  od  siebie  każdego, 
kto  się  chciał  do  niego  zbliżyć,  i  dostał  się,  prawie 
nieprzytomny  schodami  przed  zamek.  Nagle  zatrzy- 
mał się,  spoglądnął  ku  zamkowi  i  mruknął  pod 
nosem : 

—  Niewdzięczny  samolubić!  a  więc  ta  jest  na- 
groda za  tyle  moich  poświęceń,  ta  przyjaźń,  którą 
mi  tyle  razy  przyobiecywałeś?  To  są  następstwa 
elekcyi  króla.  Gdybyśmy  mieli  króla  dziedzicznego 
z  łaski  bożć]  i  z  prawami  monarchy  dziedzicznego, 
moja  prośba  zostałaby  wysłuchaną :  ale  tak  Stanisław 
August  jest  urzędntktemy  równym  mnie,  który  nosi 
koronę  jedynie  jako  najwyższe  odznaczenie  i  dlatego 


zazdrośnie  i  małodusznie  daje  odczuć  to  odznaczenie 
poddanym.  Wstydzę  się,  źe  służyłem  takiemu  kró- 
lowi. Ale  nie  tryumfuj:  nie  poprowadzisz  tak  łacno 
mego  brata  na  rusztowanie;  dołożę  wszelkich  starań, 
aby  go  ocalić,  albo  z  nim  zginąć! 

Wyrzeldszy    to    podążył    spiesznie    do    swego 
pałacu. 


XIV.    Więzienie. 


ojski  poznał  w  dozorcy  więziennym  swego 
dawnego  jeńca  jenerała  Korycińsktego, 
który  w  wojnie  domowćj  wkrótce  po 
obiorze  króla  Stanisława  Augusta  ofiarował  swe 
usługi  stronnictwu  królewskiemu.  Atoli  niebawem 
został  pojmany  na  Litwie  z  bronią  w  ręku  przez 
oddział  żołnierzy,  którym  dowodził  jenerał  Kunicki. 
Wojski,  który  podówczas  odbywał  pićrwszą  wojenną 
vryprawę,  ujął  się  za  jeńcem  i  postarał  dla  niego 
nietylko  o  wszelkie  należne  względy,  ale  i  o  zezwo- 
lenie, iżby  mógł  odwićdzać  swych  rodziców,  kiedy 
przyobiecał  aż  do  wymiany  jeńców  uważać  się  za 
więźnia  i  nie  występować  już  orężnie  przeciw  kon- 
federatont  Jenerał  dotrzymał  wówczas  obietnicy 
jak  najsumiennićj,  gdyż  istotnie  nie  walczył  już 
przeciw  konfederatom  i  otrzymał  na  własne  prośby 
posadę  dozorcy  państwowego  więzienia.    Kiedy  mu 
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zatem  oddano  pod  dozór  wojskiego,  okazał  mu  on 
wielką  życzliwość  i  świadczył  wszelkie  grzeczności, 
które  mu  mogły  osłodzić  los  więźnia.  Prosił  nadto 
wojskiego,  ażeby  się  w  potrzebie  zawsze  do  niego 
udawał,  i  rzekł  wkońcu: 

—  Bóg  jest  świadkiem,  iż  żywię  względem 
waszmości  poczucie  wdzięczności  i  szacunku,  które 
najchętnićj  urzeczywbtnię,  o  ile  się  to  da  pogodzić 
z  moją  służbą.  Pokładam  tćż  w  Bogu  nadzieję,  że 
koniec  sprawy  nie  będzie  tak  smutny,  gdyż  nie 
mogę  przypuścić,  iż  sędziowie  zastosują  względem 
waszmości  prawo  dosłownie.  To,  co  waszmość  da- 
wnićj  dobrego  dla  mnie  uczyniłeś,  odpłacę  chętnie 
waszmości  i  użyczę  wszelkićj  swobody,  jaką  wasz- 
mość zechcesz  przyjąć.  Zaręcz  mi  atoli  waszmość 
słowem  chrześciańskićm  i  szlacheckićm,  że  ani  sam 
nie  będziesz  myślał  o  ucieczce,  ani  nie  przyjmiesz 
niczyjćj  w  tym  względzie  pomocy!  Proszę  nawet 
waszmości  o  to  usilnie,  gdyż  tćm  zdejmiesz  ze  mnie 
ciężar,  któryby  mnie  w  dozorowaniu  waszmości  tćm 
dotkliwićj  uciskał. 

Jenerał  uściskał  na  znak  obietnicy  podaną  pra- 
wicę wojskiemu  i  rzekł: 

—  Ufam  danemu  słowu;  toż  od  t6j  chwili 
uważaj  się  tutaj  waszmość:  jakbyś  był  w  własnym 
domu !  Wszyscy  dozorcy  i  urzędnicy  będą  na  usługi 
waszmości;  toż  i  drzwi  więzienia  pozostaną  otworem. 

Pułkownika  Łukawskiego  osadzono  w  tćm  sa- 
mćm  więzieniu,  lecz  mu  wyznaczono  odrębną  celę 
tak,  iż  się  nie  mógł  widywać  z  wojskim.  Jenerał 
zaglądał  do  obydwóch  codziennie  —  naturalnie 
z  odmiennćm    dla  każdego    usposobieniem.     Różnili 
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się  tóż   wielce  obaj  więźniowie.     Już  sama  powierz- 
chowność Łukawskiego    napawała   bojaźnią  więzien- 
nych    dozorców;     jego     zachowanie     było     dumne, 
krnąbrne,    opryskliwe,    traktował    on  nawet  jenerała 
z  pewnćm  lekceważeniem,  jeśli  nie  z  pogardą.  Można 
mu    było    z    twarzy    wyczytać,    iż    tylko    przemocą 
tłumił  w  sobie  szał  i  gnić  w,  aby  nie  wykroczyć  po- 
stępowaniem,   któreby    było   na    niego    sprowadziło 
jeszcze  dotkliwsze  upokorzenie,  aniżeli  pobyt  w  wię- 
zieniu.    Wojski    zachowywał    się    zupełnie    inaczćj. 
Już  sama  jego  powićrzchowność  była  zobowiązującą ; 
można  było  w  nim  poznać  męża,  który  ciężkie  ciosy 
losu  nie  obojętnie,    lub  z  przecenianiem,    lecz  z  go- 
dnością i  stoicyzmem  znosił.  Objawiał  on  tak  wielką 
skromność  i  rezygnacyą,    iż   je    nawet  zbiry  umiały 
uszanować    pewnego    rodzaju    religijnćm    współczu- 
ciem, dalekićm  od  chęci  upokorzenia  ofiary.  Różnica 
charakterów  uwydatniała   się  najjaskrawićj  osobliwie 
wtedy,    kiedy    obydwóch    więźniów    stawiono   przed 
sądem.     Łukawski    drażnił    sędziów  cierpkiemi  uwa- 
gami i  złośHwemi  wycieczkami;    nie    rozchodziło  się 
mu  podobno  o  usprawiedliwienie   siebie,    ale  raczćj 
o  okrycie  hańbą  przeciwnćj  strony.    Nie  tyle  bronił 
własnćj  osoby,  ile  raczćj  oskarżał  króla  i  jego  zwo- 
lenników.    Wojski  nie  przyznawał  wprawdzie  swym 
sędziom   prawa   stanowienia   o  jego    losie,    ale   nie 
zaczepiał  ich  osobistości.  Odwoływał  się  na  zwyczaj 
i  ustawy  krajowe,    oświadczał,    iż  powinien  był  tłó- 
maczyć  się  jedynie  wobec  sądu  sejmowego,  a  przeciw 
sądowi    marszałkowskiemu  podnosił  tylko  ten  jeden 
zarzut,  że  on  nie  był  kompetentnym;  zresztą  pozosta- 
wiał  sumieniu    każdego    sędziego   odpowiedzialność 
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za  swe  postępowanie.  UdowadnisJ:  sądowi,  iż  go 
nie  można  było  uważać  za  zwykłego  mordercę, 
a  jako  taki  według  prawa  mógł  być  stawiony  jedy- 
nie przed  sąd  sejmowy ;  toż  domagał  się  tego,  będąc 
obywatelem-patryotą  i  prawym  urzędnikiem.  Jego 
wywody  były  nacechowane  tak  wielką  godnością, 
skromnością  i  umiarkowaniem,  iż  sędziowie  nie  taili 
przed  sobą,  że  jego  przemowa  wywarła  jak  naj- 
większy i  najkorzystniejszy  wpływ  na  całe  zgroma- 
dzenie. 

Wojski  zresztą  nie  łudził  się  żadną  nadzieją  od 
chwili  swego  uwięzienia,  przygotowywał  się  na  śmierć 
poważnie  i  z  zupełnćm  przekonaniem,  iż  nie  mogło 
być  inaczćj.  Śmierć  uważd:  za  bramę  wieczności, 
gdzie  się  miał  połączyć  z  ojcem.  Ta  myśl  była 
jego  pociechą  i  kotwicą  nadziei,  kiedy  go  czasami 
boleść  pokonsU:a,  gdy  rozważył,  iż  w  sile  wieku  mis^ 
ginąć  tak  sromotnie.  Umiał  przecież  tak  dalece 
nad  sobą  zapanować,  a  pewność  śmierci  sprawiła 
w  jego  duszy  tak  wielki  pokój,  iż  kiedyindzićj  prawie 
tylko  smutny  i  pogrążony  w  melancholii  zmienfl  się 
w  największym  ucisku  i  okazy w^  wesołość  i  radość, 
jakićj  u  niego  dawnićj  nikt  nie  zauważył.  Żartował 
z  jenerałem  wtedy,  gdy  on  wszedł  do  jego  celi  — 
smutny  i  stroskany.  Przebyte  w  żydu  cierpienia 
zdawały  się  wkońcu  być  dla  niego  obojętnemi  i  zja- 
iSniły  jego  oblicze  owym  nimbem,  jaki  spostrzegamy 
na  obliczach  świętych  Pańskich.  Jego  cała  osoba 
tchnęła  tak  wzruszającą  łagodnością,  iż  nawet  do- 
zorcy na  podwórzu  więzienia,  po  którćm  się  wojski 
przechadzał,  do  siebie  mawiali:  „To  tnąz  łwiffy; 
f  roimy  go  o  błogosławieństwo/^^ 


475 


Wojski  żył  w  więzieniu  według  pewnego  po- 
rządku. Wstawał  o  godzinie  piątćj  i  ubrawszy  się 
odmawiał  modlitwy  do  szóstćj ;  następnie  udawał  się 
do  kaplicy  więziennćj  i  słuchał  mszy  świętćj.  O  go- 
dzinie siódmćj  przynoszono  mu  śniadanie.  Po  spo- 
życiu tegoż  czytywał  kazania,  albo  i  inne  książki 
treści  religijnćj.  Od  godziny  dziewiątćj  do  jede- 
nastej w  dniach,  w  których  nie  stawał  przed  sądem, 
przechadzał  się  po  dziedzińcu  więziennym,  potem 
zabawiał  się  godzinę  z  kapelanem,  który  z  prawdzi- 
wym poświęceniem  przygotowywał  na  śmierć  skazań- 
ców. Ten  spowiednik  wydał  wojskiemu  najlepsze 
świadectwo  objawieniem,  iż  ile  razy  z  nim  roz- 
mawiał, czuł  się  w  duszy  zawsze  o  wiele  lepszym. 
W  południe  spożywał  wojski  nader  skromny  obiad. 
Po  obiedzie  zabawiał  się  zwykle  godzinkę  z  jenera- 
łem, nie  wspominając  nigdy  o  sobie  i  o  własnćm 
położeniu.  Jenerał  spodzićwał  się  wprawdzie,  iż 
nawet  w  razie  wydanego  wyroku  nie  miano  go  wy- 
konać; mimoto  przychodziło  mu  z  przykrością  po- 
kazywać się  w  urzędowćj  misyi  mężowi,  którego  on 
z  całego  serca  kochał  i  szanował.  Wiedział  o  tćm 
bardzo  dobrze  wojski  i  choć  nie  podzielał  jego  na- 
dziei, nie  okazywał  mu  przecie  tego.  Przyjmował 
jenerała  jakby  gościa  w  własnym  domu  i  starał  się 
go  zabawić  rozmową,  niekiedy  nawet  żartobliwą. 
Po  jego  oddaleniu  się  zwykł  był  drzymać  z  go- 
dzinkę; a  potem  skracał  sobie  czas  tokarstwem. 
Sporządził  tćż  jenerałowi  w  upominku  warcaby 
z  drzewa  bukszpanowego  i  jesionowego.  Od  go- 
dziny piątćj  czytywał  niezrównane  dzieło  Tomasza 
a  Kempis^  które  uchodzi  sprawiedliwie  za  najlepszą. 
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ludzką  ręką  napisaną  książkę,  gdyż  Pismo  sw.  nie 
jest  utworem  ludzkim.  Prawdziwość  sądu  poznają 
osoby,  które  w  dojmujących  cierpieniach  duszy  czer- 
pali w  tćj  książce  pociechę  —  podobnie  jak  wojski. 
Po  każdym  przeczytanym  rozdziale  rozmyślał  on 
zwykle  głęboko  pewien  czas  nad  jego  treścią.  O  go- 
dzinie siódmćj  wychodził  znowu  na  wolne  powietrze; 
o  ósm6j  wieczerzał,  potem  odmawiał  różaniec  na 
cześć  Niepokalanego  poczęcia  i  udawał  się  na  spo- 
czynek. 

Sen,  to  „wtóre  danie  w  uczcie  przyrody",  który 
unika  często  powiek  mniemanych  szczęśliwców,  był 
dla  wojskiego  balsamem  na  zranioną  duszę  po  prze- 
pędzonym dniu  w  więzieniu  z  prawdziwą  pobożno- 
ścią. Tymczasem  rozprawa  sądowa  postępowała 
prawidłowym  tokiem.  Sędziowie  nie  uwzględnili  za- 
rzutu co  do  kompetencyi  i  skazali  obydwóch  obwi- 
nionych jako  pochwyconych  in  fiagranłi  delido*)  na 
karę  śmierci,  wyznaczając  trzydniową  zwłokę,  aby 
skazańcy  mogli  się  byli  pojednać  z  Bogiem. 

Kiedy  do  sali  wprowadzonym  więźniom  ogło- 
szono wyrok,  machnął  Łukawski  ręką  pogardliwie 
i  nie  powiedział  ani  słowa.  Wojski  przemówił  do 
sędziów,  stwierdzając,  że  szlachcica  nie  można  było 
zasądzić  sine  beneficio  appellaiioniś^*),  więc  mu  przy- 
sługiwało prawo  odwołania  się  do  trybunatu.  Nie 
czynił  zaś  tego,  gdyż  nie  chciał  uznać  kompetencyi 
sądu,  albowiem  usłyszane  orzeczenie  uważał  nie  za 
wyrok,  ale  za  paszkwil    przeciw   swćj  osobie.     Wy- 


*)     Na  gorąq^m  uczynku. 
**)    Bez  dobrodziejstwa  apelacyi. 
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kazał  tóź  wszelkie  nielegalne  szczegóły  wyroku  i  roz- 
prawy, lecz  przyjmował  wreszcie  wyrok,  gdyż  i  tu- 
taj upatrywał  zrządzenie  boże  i  dlatego  przebaczał 
sędziom  z  całego  serca. 

Zaledwo  ogłoszono  wyrok  sądu,  prosił  powtór- 
nie starosta  w  celu  ocalenia  brata  o  posłuchanie 
u  króla,  ale  mu  go  odmówiono.  Następnie  pisał  do 
króla,  prosił  go  o  przebaczenie,  iż  —  bolejąc  nad  nie- 
szczęściem brata  obraził  był  monarchę.  Poruszył 
wszystko  w  swćm  piśmie,  co  tylko  mogło  skłonić 
króla  do  wspaniałomyślności,  i  wyraził  przekonanie, 
iż  jego  prośba  o  ułaskawienie  brata  miała  być  wy- 
słuchaną. Ale  i  na  to  pismo  nie  otrzymai  odpo- 
wiedzi. Potem  udał  się  starosta  do  swych  wszyst- 
kich przyjaciół  i  prosił  ich  o  wstawiennictwo  u  króla. 
Atoli  i  tym  razem  przekonał  się,  że  w  razie  po- 
trzeby nie  ma  co  liczyć  na  wdzięczność  i  przyjaźń. 
Książę-jenerał  ziem  podolskich  i  łowczy  koronny 
Branicki  nie  byliby  go  z  pewnością  w  tćm  położe- 
niu opuścili,  ale  na  nieszczęście  nie  było  ich  oby- 
dwóch w  Warszawie.  Pićrwszy  z  nich,  zniechęcony 
rozbratem  w  rzeczypospolitćj  i  niezadowolony  z  nie- 
ustannego wahania  się  króla  odjechał  do  Paryża^ 
gdzie  postanowił  pozostać  aż  do  zupełnego  uspoko- 
jenia się  kraju.  Branicki  dowodził  wojskiem,  wysła- 
nćm  na  Ukrainą  w  celu  uśmierzenia  buntującego 
się  chłopstwa.  Inni  znajomi  dostojnicy  odstrychnęli 
się  od  starosty,  kiedy  on  popadł  u  króla  w  niełaskę, 
i  dali  mu  do  zrozumienia,  iż  nie  mogli  utrzymać 
z  nim  nadal  dotychczasowych  stosunków.  Wielu 
nawet  z  tych  mniemanych  przyjaciół  nie  omieszkało 
jeszcze   więcćj    pobudzić    gnićw   króla,    aby  w  jego 
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sercu  wygasić  nawet    ostatnią  iskierkę  dotychczaso- 
wćj  życzliwości  dla  starosty. 

Kiedy  starosta  widział,  iż  jego  wszystkie  u  dworu 
poczynione  kroki  okazały  się  bezskutecznemi,  usłu- 
chał głosu  swego  temperamentu,  będąc  bliskim  roz- 
paczy, lecz  zapomniał,  iż  w  tego  rodzaju  ostateczno- 
śdach  powinna  być  przynajmnićj  forma  zachowaną. 
Przesłał  królowi  podanie  o  zwolnienie  go  od  urzędu 
naczelnika  gabinetu,  motywując  ten  krok  w  liście, 
napisanym  z  uniesieniem,  iż  mu  honor  i  sumienie 
zakazywały,  pozostać  dłużćj  w  służbie  królewskićj. 
Oburzony  tćm  w  najwyższym  stopniu  Stanisław  Au- 
gust wyprawił  natychmiast  swego  podkomorzego 
Camellfego  do  starosty  z  oświadczeniem,  iż  król 
przyjął  jego  dymisyą,  atoli  równocześnie  nakazał  mu 
zrzćc  się  komendy  nad  królewskićm  wojskiem. 

Camellt  udał  się  do  mieszkania  starosty  w  celu 
wykonania  zlecenia.  Zaledwo  atoli  kilka  słów  prze- 
mówił, odpowiedział  mu  starosta  w  największćm  obu- 
rzeniu : 

—  Mój  panie!  zrzekłem  się  urzędu  naczelnika 
gabinetu,  gdyż  nie  myślę  służyć  królowi,  ale  nie 
oświadczyłem  tćm  samćm,  iż  odmawiam  usług  rzeczy- 
pospolitćj;  przeciwnie  będę  służył  aż  do  końca  ży- 
cia sprawie  publicznćj  i  nie  złożę  komendy.  Jeśli 
król  sądzi,  iż  nie  jestem  godny  tego  urzędu,  naten- 
czas może  mię  stawić  przed  sąd:  to  jedyny  środek 
do  pozbawienia  mię  stopnia  wojskowego.  Wycze- 
kując tego  nie  mogę  tymczasem  zadosyć  uczynić  roz- 
kazowi króla,  któremu,  proszę,  to  oświadczyć. 

—  Panie  starosto!  może  waszmość  zechcesz 
rozważyć,    iż    oddział  armii,    którym  dowodzisz,  jest 
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królewski,  toż  i  stopień  w  nim  osiągnąłeś  was2mość 
z  łaski  jego  królewskiej  mości,  a  cujus  esi  condere, 
ejus  est  ioUere/*) 

—  Zasada,  wypowiedziana  przez  waszmośd  nie 
ma  tutaj  zastosowania,  albowiem  w  charakterze  woj- 
skowego służę  nie  jak  waszmość  królowi,  lecz  rzeczy- 
pospolito],  w  którćj  on  jest  nie  panem,  ale  pićrw- 
szym  urzędnikiem.  W  wymienionym  oddziale  woj- 
ska król  jegomość  ode  mnie  wyższy  tylko  o  jeden 
stopień;  nad  nami  obydwoma  stoi  według  ustawy 
hetman  koronny,  a  ponieważ  on  już  nie  żyje,  hetman 
polny.  Król  musi  wiedzićć  najlepićj,  gdzie  się  tenże 
obecnie  znajduje.  Tylko  ten  mąż  może  rozporządzić : 
czy  mam  dłużćj  komendę  zachować,  albo  nie.  Jego 
tćż  rozkazowi  nie  odmówię  należytego  posłuszeństwa. 

—  Panie  starosto!  nie  możesz  podobno  żadną 
miarą  żądać,  abym  tę  odpowićdź  zaniósł  królowi. 

—  Innćj  waszmość  ode  mnie  nie  otrzymasz. 
Wićm  dobrze,  iż  nikt  z  nas  nie  winien,  że  tak  prze- 
mawiać muszę:  jestto  następstwo  nieszczęsnych  sto- 
sunków, pod  których  mocą  i  wpływem  wszyscy  po- 
zostajemy. Gdyby  król  pochodził  z  krwi  domu  pa- 
nującego, a  nie  był  mnie  równym,  Bóg  świadkiem: 
nie  odważyłbym  się  nawet  na  podobne  myśli,  ani- 
bym  nie  miał  podobno  do  tego  powodu.  Teraz  wi- 
dzę najzupełniej  jasno,  gdzie  źródło  mego  dotych- 
czasowego nieszczęścia  i  cierpień  całego  narodu. 
Ponieważ  się  król  dawnićj  starał  o  moje  przy- 
jaźń, nie  mógł  —  przynajmnićj  tak  sądził  —  wy- 
słuchać   mćj    prośby.    Biada  nam  wszystkim,    biada 


'^)     Kto  organizuje,  ustanawia,  ten  takie  znosi,  kasuje. 
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każdemu  narodowi,    któremu  Bóg  odmówił   króla  ze 
Swćj  laski. 

—  Panie  starosto!  dłuź6j  nie  godzi  się  mi  przy- 
słuchiwać tego  rodzaju  mowie.  Zapominasz  wasz- 
mość,  że  jestem  sługą  jego  królewskićj  mości  i  z  jego 
rozkazu  tutaj  stoję.  Wyrządzasz  mi  pan  starosta 
krzywdę,  sądząc,  iżbym  miał  obojętnie  przysłucłiiwać 
się  podobnćj  zniewadze  mego  pana  i  króla. 

—  A,  więc  waszmość  myślisz,  uczynić  to  sprawą 
honorową;  może  umićsz  robić  pałaszem  równie  wpra- 
wnie jak  pański  ziomek  Casanovą...  Owszem:  możesz 
się  waszmość  ze  mną  zmierzyć;  gdy  mię  położysz 
trupem,  może  się  okaże  łaskawszym  dla  waszmośd 
król,  chociaż  jeszcze  noszę  na  piersi  oznakę,  którą 
otrzymałem  w  walce,  podjętćj  w  obronie  jego  osoby. 

—  Panie  starosto!  zdaje  się  mi,  że  nie  ubliży- 
łem waszmości,  ale  przyniosłem  jedynie  rozkaz  króla, 
a  więc  nie  jestem  wcale  interesowanym  w  tćj  spra- 
wie. Cieszyłem  się  zawsze  przyjaźnią  waszmości 
i  ręczę,  że  już  z  tego  względu  nie  powtórzę  królowi 
naszćj  rozmowy. 

—  Wierzę,  iż  waszmość  nie  jesteś  interesowa- 
nym w  tćj  sprawie.  Jeśli  się  rozchodzi  o  obsadze- 
nie mego  wojskowego  urzędu:  cóż  to  obchodzić 
może  waszmości,  albo  pp.  Carłecellego,  DtatolegOj 
Manucciego  i:  jak  się  tam  nazywają  zresztą  ci  wszyscy, 
którzy  zasiadają  w  gabinecie  królewskim!  Posta- 
rajże  się  waszmość  o  indygenat:  wszak  ta  sprawa 
nie  będzie  trudną  dla  króla  na  najbliższym  sejmie 
—  a  wtedy  możesz  waszmość  przebierać  w  urzędach. 

—  Nic  dziwnego,  iż  pan  starosta  traktujesz  tak 
samo  sługę  jak  jego  pana;  nie  zapoznaję  bynajmnićj 
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ani  własnego  stanowiska,    ani    położenia    waszmości 
i  dlatego  udzielę  panu  staroście  rady. 

—  Pan  mnie  rady?  Możesz  waszmość  w  razie 
potrzeby  doradzać  wraz  z  panią  Lullier  królowi;  ja 
sobie  sam  poradzę.  Teraz  odejdź  waszmość  z  Bo- 
giem, jeśli  chcesz  ujść  cało,  i  oświadcz  królowi  ode 
mnie  uszanowanie! 

Kiedy  Camelli  wyszedł,  pozostawał  starosta  sam 
jeszcze  kilka  chwil,  starając  się  zimną  rozwagą  za- 
panować nad  sytuacyą  w  najwyższćm  wzburzeniu. 
Zdawało  się  mu,  jak  się  to  zwykle  przydarza  tem- 
peramentom namicinym,  iż  miał  tylko  jedno  wyjście, 
a  on  nie  powinien  się  był  ani  na  chwilę  dłuż6j  wa- 
hać. Pojechał  natychmiast  do  koszar,  przeglądnął 
swój  oddział  wojska  i  oświadczył  mu  następnie,  iż 
król  żądał  od  niego  zrzeczenia  się  komendy.  Obu- 
rzyło to  żołnierzy;  toż  błagali  starostę,  iżby  ich  był 
nie  opuszczał,  powtórzyli  przysięgę,  że  byli  gotowi 
za  niego  umrzćć,  a  nasłanego  im  nowego  dowódcę 
uważać  za  nieprzyjaciela  ojczyzny. 

Gdy  się  starosta  upewnił  o  wierności  swego 
wojska,  postanowił,  chociaż  mu  to  przyszło  z  tru- 
dnością, uczynić  krok  ostatni  t  j.  odwićdzić  swego 
brata.  Wolałby  był  tysiąckrotnie  umierać,  aniżeli 
spotkać  się  z  bratem,  gdyż  mu  niegdyś  wydarł 
był  zdradliwie  najukochańszą  istotę,  a  niedawno 
oddał  bezwiednie  w  ręce  nieprzyjaciół.  Poko- 
nał przecie  duszę,  głos  sumienia  i  popędliwość 
swego  charakteru,  kazał  się  zaprowadzić  do  więzie- 
nia brata;  a  na  straży  stojący  oficer  nie  czynił  mu 
trudności    ze    względu  na  jego  wysokie  stanowisko^ 

81* 


482 


Wojski  sporządzał  właśnie  na  tokarni  cybuch 
w  upominku  dla  Wazgirda,  gdy  się  otwarły  drzwi 
więzienia,  do  którego  wszedł  starosta.  Michał  po- 
znał go  natychmiast  i  powitaj:  serdecznym  uściskiem. 

—  Ach,  mój  bracie,  —  rzekł  —  jakżeż  się 
czuję  szczęśliwym,  iż  cię  widzę!  Pragnąłem  przed 
śmiercią  pojednać  się  z  tobą  i  oświadczyć  ci  moje 
mSość  z  Cdlego  serca  oraz,  iż  nie  mam  nic  ani  to- 
bie, ani  bratowćj  do  wyrzucania. 

Starosta  nie  zdołał  ani  słowa  wymówić :  tak  da- 
lece uciśnioną  miał  duszę.  Wkońcu  zalał  się  łzami 
i  zawołał: 

—  Tak,  jam  bratobójca  i  przeklęty  wobec  Boga 
i  ludzi. 

Michał  starał  się  go  uspokoić,  mówiąc: 

—  SpełnSeś  t)'lko  swą  powinnoś6  Wszak  i  ja 
cćlowałem  do  ciebie.  Czyżby  mię  można  było  po- 
tępić, gdyb3mi  był  w  ciebie  ugodził?  To  wszystko 
jest  wyższćm  zrządzeniem,  wobec  którego  my  je- 
steśmy jedynie  biemćm  narzędziem. 

—  Mój  bracie!  przybyłem  tutaj  prosić  cię  o  prze- 
baczenie, a  ty  mnie  przyjmujesz  tak  miłościwie! 
Atoli  jakkolwiek  dotychczas  ciężko  błądziłem,  po- 
siadam dosyć  siły  do  zapobieżenia  dalszćj  krzywdzie. 
Muszę  cię  ocalić,  wywićść  z  więzienia  i  miasta.  Stoję 
na  czele  oddzisJu  wojska,  któremu  mogę  zaufa6 
Pójdi  za  mną!  Jakto:  wahasz  się?  Odpychasz  z  po- 
gardą podaną  ci  prawicę. 

—  Mój  drogi  Ludwiku:  nie  mów  tego!  Przyj- 
muję z  największą  wdzięcznością  twą  pomoc,  ale  nie 
mogę  jćj  zużytkować. 
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—  Miałbyś  zezwolić,  aby  cię  stracono  jako 
zbrodniarza  —  i  wzgardzić  ostatnim  środkiem  ra- 
tunku ?  Nie  chcesz  pójść  za  mną»  gdyż  mi  podobno 
nie  dowierzasz. 

—  Nie,  bracie!  nie  tywic  podobnćj  myśl,  ale 
dal^m  słowo,  iź  stąd  nie  ucieknę,  więc  go  nie  mogę 
złamać. 

—  Nawet  wtedy,  gdy  możesz  tćm  ocalić  sie- 
bie? Przysięgam  ci,  iż  natychmiast  przystąpię  do 
konfederacyl  Sprawa,  za  którą  mój  brat  postanawia 
umrzćć^  będzie  nadal  i  moją  sprawą.  Toż  ci  przy- 
sięgam, że  od  tćj  chwili  wszystko  weimie  inny  obrót 
Moje  nazwisko  i  moje  wpływy  zaważą  na  szali  stron- 
nictw; za  mną  podążą  inni.  Następca  tćż  ChoisetUa 
należy  do  mych  najlepszych  przyjaciół.  Pojmujesz 
zapewne,  że  przy  takićj  pomocy  możemy  wiele 
zdziałać. 

—  Cieszy  mnie,  że  teraz  uznajesz  za  słuszną 
sprawę,  którćj  przez  całe  życie  służyłem.  Jeśli  są** 
dzisz,  iż  możesz  jćj  wyświadczyć  jaką  przysługę,  to 
uczyń  jak  się  ci  podoba,  i  przyjmij  moje  serdeczne 
podziękowanie.  Atoli  ja  nie  mogę  korzystać  z  two- 
jego współczucia.  Mogę  się  jeszcze  tylko  tćm  stać 
pożytecznym,  iż  na  obecnćm  stanowisku  umrę  z  go- 
dnością i  honorem. 

—  Gdyby  atoli  twoja  obietnica  była  niesłuszną 
ze  względu  na  mnie,  ponieważ  nią  pozbawiłeś  mię 
środków  do  wyrównania  krz3rwd,  wyrządzonych  to- 
bie i  sprawie  publicznćj,  niesłuszną  ze  względu  na 
współobywateli,  których  nie  możesz  już  popierać 
w  chwili,  w  którćjbyś  to  mógł  czynić  skutecznićj, 
aniżeli  kiedy indzićj  ? 
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—  Nie,  mój  bracie,  nie  dopuściłem  się  niesłu- 
sznego czynu,  gdy  daniem  słowa  ulżyłem  mężowi 
prawemu  w  wykonaniu  powinności ;  a  jeśliby  ktoś  na- 
zwał to  rzeczą  nierozsądną,  natenczas  mi  to  wyba* 
czą  wszyscy  przyjaciele  dla  śmierci,  którą  dla  nich 
poniosę. 

—  Wypadałoby  ci  raczćj  poświęcić  swą  oko- 
licznościami wymuszoną  obietnicę. 

—  Mój  bracie!  dane  słowo  jest  dla  mnie  pra- 
wem; toż  sądzę,  że  cię  tylko  miłość  braterska  skło- 
niła do  niepokojenia    mego  serca   w  tym  względzie. 

—  Ach,  kochany  Michale,  —  tutaj  upadł  sta- 
rosta do  nóg  bratu  —  czy  chcesz,  abym  z  tobą 
poszedł  na  rusztowanie?  Na  Boga:  przychodziłoby 
mi  to  łacnićj  uczynić,  aniżeli  znosić  późnićj  rozpacz, 
gdy  tylko  sam  jeden  umrzesz. 

—  Proszę  cię :  daj  temu  pokój  i  spocznij  na  mćm 
sercu !  —  Tutaj  podniósł  i  przygarnął  wojski  do  piersi 
brata,  który  atoli  nie  słyszał  jego  słów  i  usunął  się 
bezsilny  na  krzeszło.  Cała  serce  rozdzierająca  prze- 
szłość odnowiła  się  w  jego  pamięci;  toż  urywane 
słowa,  które  się  z  jego  ust  wymykały,  tłómaczyły 
jasno  walkę  jego  duszy.  —  Sprawdziło  się,  —  mó- 
wił —  czego  ani  nie  przypuszczałem.  Dosięgła  mię 
możliwie  najstraszniejsza  zemsta.  Jakże  to  dziwne, 
a  przecież  naturalne!  Poznaję  w  tćm  sprawiedliwie 
karzącego  Boga. 

Napróżno  starał  się  go  brat  pocieszyć  i  przed- 
stawiał mu  wszystko  jako  zrządzenie  Boga,  oświad- 
czając, iż  z  upragnieniem  szedł  na  śmierć  i  żywił 
nadzieję,  że  jego  ostatnia  ofiara  miała  wydać  dobre 
owoce.    Tylko  w  części  zrozumiane  słowa  brata  od- 


staniały  staroście  tóm  wybitnićj  szereg  zdradzieckich 
postępków,  któremi  przeciw  luemu  byl  zawiniŁ  Toż 
wołał  rozpaczliwie:  „Nie  masz  ratunku!  Nie  mo2na 
zmienić  rzeczy!     Biada  mi  wieczyście!" 

Nagle  zajaśniał  promień  nadziei  na  jego  obliczu; 
powstał,  rzucił  się  bratu  na  szyję  i  rzekł: 

—  No,  kiedy  ty  nie  chcesz  się  zgodzić,  więc 
ja  będę  działał  za  dębie.  Na  przekor  królowi,  straży 
i  twojćj  własnćj  woli  ocalę  cię,  albo  zginę  I 

Rzekłszy  to  wysze<U  z  więzienia. 

Gdy  się  to  działo  w  kaini  Michała,  omawiali 
sędziowie  w  sali  posiedzeń  środki  ostrożności  wobec 
wielkiego  współczucia  i  wzburzenia,  jakie  się  obja- 
wiały w  mieście.  Ustanowiono  tćż  egzekucyą  wy- 
roku zpoczątku  na  pićrwszego  g^dnia.  Atoli  na- 
stępnie uradzono,  wykonać  wyrok  o  jeden  dzień 
wcześniej. 


XV,    Wykonanie  wyroku. 


zynió  £U:  jest  dla  cztowieka  rzeczą,  wielce  ia- 
łwą,  a  przeciwnie  trudną  —  c^nić  dobrze. 
Często  lekko  rzucone  słowo,  czyn  —  zre- 
sztą obojętny  może  obrazić  l  zranić  bliiniego  jak  naj- 
dotkliwiej. Zdaje  się  poniekąd:  jak  gdyby  człowiek 
miał  za  wiele  mocy  do  uciskania  drugiego.  Szczę- 
śliwi, nader  szczęśliwi  są  d,  którzy  nigdy  nie  uczy- 
nili użytku  z  tćj  mocy,  albowiem  nader  trudną  jest 
rzeczą  naprawienie  raz  popełnionego  złego!  Od- 
wieczne miłosierdzie  nie  odpycha  wprawdzie  żadnego 
grzćsznika,  gdy  się  do  jego  tronu  z  prawdziwą  skru- 
chą i  pokorą  zbliża,  atoli  —  o  ile  o  tćm  może  za- 
wyrokować rozum  ludzki;  zdaje  się,  że  tylko  ofiara, 
czystego  serca  posiada  moc  uszczęśliwiającą.  W  spu- 
ściinie  mądrości  zamierzchłych  wieków  posiadamy 
zdanie:  „Bóg  nie  przyjmuje  ofiary  z  rąk,  poka- 
lanych  krwią  i  łzami  istoty,  stworzonej  na  Jego 
obraz  i  podobieAstwo!" 
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Powracający  do   swego   pajacu   starosta  myślał 
jedynie  o  rycUćm  wykonaniu   swego  postanowienia 
t.  j.  o  uwolnieniu  brata.    Przywykły  do  postępowa- 
nia energicznego  i  poniekąd  namiętnego  umyślił:  bez 
względu  na  natrafiane    przeszkody  następujący  plan 
iu*zeczywistnić.     Postanowił  zgromadzić  około  siebie 
swych    żołnierzy,    wtargnąć   przemocą   do  więzienia 
swego  brata  i  wywićść    go   stamtąd  nawet  w  razie 
oporu  z  jego  strony.     Uznawał  atoli    potrzebę  wy- 
konania  tego  planu    z  oględnością,    któraby  mu  za- 
bezpieczała   pożądany   skutek.     Kiedy   przybył    do 
swego  pałacu  w  chęci  wytchnienia  i  skupienia  myśli, 
zawiódł  się  w  nadziei,    gdyż   go  wzburzsJiy  nadzwy- 
czaj   doznane    silne    wstrząśnienia.     Widać    było  na 
jego  twarzy  tak  wybitne  ślady  wewnętrznćj  burzy,  iż 
starościnę  na  widok  męża  ogarnął  dotychczas  niedozna- 
wany  przestrach.     Uwiadomiona  o  wszystkićm  była 
zdecydowaną  na  najgorszą  ostateczność ;  gdy  ją  atoli 
poznała  w  tak  jaskrawćm  uwydatnieniu  w  całćj  po- 
stawie męża,  opuścił  i  ją  wreszcie  hart  ducha.  W  tego 
rodzaju    chwilach    okazuje    się    zwykle    wielka    siła, 
która  jest  zaletą  płci  niewieścićj,    gdy  się  rozchodzi 
o    osobę   ukochaną.     Toż    i    starościna    zapomniała 
poniekąd  o  wszystkićm,  a  myślała    tylko  o  wspiera- 
niu  i  pocieszaniu   męża.     Niewierna,    gdy  była    na- 
rzeczoną, była  obecnie  wzorem  miłującćj  żony.   Uści- 
snęła ona  męża  z  ową  serdecznością,  która  w  jednej 
chwili  dozwala   zapomnieć  o  goryczy  całego   życia. 
Uczuł  to  starosta  jak  jeszcze  nigdy  przedtem;    lecz 
na  jćj  pytania  mógł  tylko  tyle  odpowiedzićć,  iż  miał 
gorączkę  i  doznawał  nader  silnego  bólu  głowy.  Usiadł 
tćż  na  sofie.    Zona  oddaliła  się  na  chwilę,  lecz  zaraz 
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potem  powróciła  z  córeczką  na  ręku,  usiadła  obok 
męża  i  podała  mu  dziecko.  Starosta  pieścił  córeczkę, 
lecz  nie  zdołał  odpowiedzieć  na  pytania  stroskanej 
o  niego  żony,  która  dotknąwszy  się  ręką  jego  czoła 
zauważyła,  że  się  w  nim  krew  jakby  wulkan  burzyła. 
Nagliła  więc,  iżby  się  był  położył,  gdyż  cierpienie 
było  gwałtowne.  Starosta  chciał  powstać,  ale  znowu 
opadł  na  sofę.  Żona  poznała  grożącą  gorączkę 
i  kazała  sprowadzić  lekarza. 

Przybył  tćż  niebawem  królewski  lekarz  przybo- 
czny Syo,  cieszący  się  zupełnćm  zaufaniem  starosty 
i  uznawszy  zagrażające  mu  niebezpieczeństwo  upu- 
ścił mu  natychmiast  krwi  i  zalecił  starościnie  przygo- 
tować się  na  kilko- tygodniową  obłożną  chorobę  męża. 
W  istocie  tćż  przeleżał  starosta  pićrwsze  dni  bez 
przytomności  tak,  iż  zwątpiono  o  jego  możliwćm 
wyzdrowieniu.  Atoli  miłość  nie  dozwoliła  starości- 
nie opuścić  męża;  toż  spędzała  ona  noce,  czuwając, 
lub  modląc  się  u  jego  łoża.  Tylko  czasami  zdrzy- 
mnęła  się  na  chwilę  w  postawie  klęczącćj,  lub  schy- 
lona na  łoże  boleści 

Zpoczątku  okazywało  się  pośród  znakomitości 
i  dostojników  nie  wielkie  współczucie  wobec  nie- 
szczęścia niegdyś  tak  uwielbianego  małżeństwa.  Na- 
tomiast garnęli  się  tłumnie  w  chęci  okazania  swego 
smutku  i  ubolćwania  potrzebujący  i  ubodzy  miasta, 
rzemieślnicy  i  mnićj  wybitni  mieszczanie,  dla  których 
dom  starosty  był  schroniskiem  i  źródłem  dobro- 
dziejstw. Kiedy  atoli  rozpacz,  wierna  miłość  i  po- 
święcenie starościny,  omawiane  w  coraz  szćrszych 
kołach  doszły  nawet  do  uszu  króla,  z  którym  się 
często  stykał  lekarz  Syc,  wówczas  obudziło  się  w  du- 
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szy  Stanisława  Augusta  dawne  przywiązanie  wzglę- 
dem wielo-letniego  i  doświadczonego  sługi  i  przyja- 
ciela. Zajechał  tćź  niebawem  król  przed  pałac  sta- 
rosty i  dowiadywał  się  osobiście  o  stan  chorego. 
Starościna  podeszła  aż  do  stopnia  powozu  na  powi- 
tanie monarchy  i  podziękowała  mu  za  okazaną  ła- 
skę. Stanisław  August  pobladł  na  widok  śladów 
spustoszenia,  jakie  były  wyryły  na  j6j  ślicznćj  twa- 
rzy bezsenność  i  zgryzota.  Zabłysły  łzy  królowi 
w  oczach  wobec  tak  rzadkićj  urody  i  tak  wielkiego 
nieszczęścia.  Zaledwo  król  spuścił  na  dom  starosty 
promyk  dawnćj  łaski,  a  już  poszli  za  jego  przykła- 
dem otaczający  monarchę  magnaci  i  szlachta  i  za- 
częli okazywać  dawne  względy  domowi  starosty. 

W  czasie,  kiedy  starosta  pasował  się  ze  śmier- 
cią, zdążał  jego    brat-wojski  do  ukończenia  męczeń- 
skiego   posłannictwa    w   dzień    ostatniego    iistopada. 
W  miesiącu,    w  którym  go  spotykały  wszelkie  nie- 
szczęścia,   poprowadzono    go    także  razem  z  pułko- 
wnikiem   Łukawskim    na  rusztowanie;    towarzyszący 
kapłan  nie  potrzebował  im  w  ciągu  tćj  ostatniej  dro- 
gi   dodawać    ducha.     Łukawski    pozostał    wiernym 
swemu    charakterowi,    chociażby    było    odpowiadało 
więcćj   ważnemu   aktowi,  gdyby  był  okazywał  mnićj 
junactwa.     Natomiast   wojski   wręczył  księdzu  przed 
udaniem    się    na    rusztowanie    dwa  listy:  jeden  dla 
brata,  drugi  dla  Wazgirda.     Zaklinał  on  brata,  iżby 
sobie  jego  śmierć  nigdy  nie  przypisywał,  gdyż  wszyst- 
ko  było  dziełem  wyroków   niezbadanych.  Przypomi- 
nał bratu  powinności  względem  żony  i  córeczki,  prosił 
go,    ażeby    w  razie    doznania    w  życiu    upokorzenia 
poczytywał  je  za  sprawiedliwy  dopust  boży,  a  nigdy 
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się  nie  mścił  osobiście  za  doznane  krzywdy  i  urazy. 
Dotyczący  list  oddano  starościnie,  która  go  scho- 
wała w  zamiarze  okazania  go  póinićj  mężowi,  gdyby 
był  odzyskał  całkowicie  zdrowie.  Toż  i  w  liście, 
napisanym  do  Wazgirda  znajdowała  się  pośród 
wielu  serdecznych  wylań  prośba,  aby  się  na  nikim 
nie  mścił  z  powodu  śmierci  wojskiego. 

W  drodze  z  więzienia  na  plac  egzekucyi  od- 
mawiał on  z  księdzem  modlitwy  konających.  Na 
rusztowaniu  ucałował  w  ostatni  objaw  pokory  kata 
i  przekazał  mu  w  upominku  swój  złoty  zćgarek. 
Następnie  przeżegnał  się  i  oczekiwał  śmiertelnego 
razu  z  największym  spokojem  i  wzniesionemi  ku 
niebu  oczyma. 

Tymczasem  u  starosty  gorączka  doszła  do  naj- 
wyższego stopnia;  stracił  on  całkowicie  przytomność 
i  nie  poznawał  już  nikogo.  Mimoto  zdawało  się: 
jak  gdyby  się  krwawa  egzekucya  była  odzwiercie- 
dlała w  jego  oczach.  W  chwili,  w  którćj  wyprowa- 
dzono jego  brata  z  więzienia,  krzyknął  okropnie, 
wzywał  w  głos  ratunku  i  wymawiał  imię  brata: 
jużto  z  rozrzewnieniem,  jużto  z  porywczością  szału. 
Przewracał  się  na  łóżku  i  chciał  się  z  niego  zerwać, 
więc  go  służący  musieli  trzymać.  Po  niejakim  czasie 
opadł  na  posłanie  —  wycieńczony  i  bezsilny,  leżał 
jakby  w  letargu  i  tylko  poruszał  wargami,  gdyż 
przemówić  nie  zdołał.  Kiedy  się  wreszcie  ockn^, 
widać  było,  iż  się  w  jego  pamięci  szczegóły  strace- 
nia brata  tak  dokładnie  wyryły:  jak  gdyby  był  sam 
na  nie  patrzał,  a  nawet  zażądał  listu  od  brata, 
który  on  jego  zdaniem  niezawodnie  do  niego  pisał. 
Lekarz   Syo    doradzał,  iżby  zadosyć  uczyniono  jego 
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żądaniu;  a  storościna  posłuchała  rady.  Starosta 
podziękował  jćj  i  zapadł  znowu  w  letarg,  w  którym 
leżał  całe  godziny  —  nieruchomy  i  milczący.  Cza- 
sami wzdychał;  to  znowu  łzy  spływały  mu  po  licach. 
Żona  podawała  mu  w  oznaczonych  godzinach  po- 
karm jakby  dziecku.  Sprowadzała  do  niego  zpo- 
czątku  znajome  osoby,  które  atoli  dla  starosty  były 
teraz  obojętne.  Sprawiły  mu  pewną  ulgę  jedynie  od- 
wiedziny księcia  Waragtna  i  pani  podczaszyny  litew- 
skiej; podał  im  rękę  i  przysłuchiwał  się  z  zaję- 
ciem ich  opowiadaniu  nowin  z  miasta  i  dworu?  Nie 
śmieli  oni  mówić  jedynie  o  królu  i  jego  dawniejszym 
stosunku  względem  starosty.  Podczaszyna  litewska, 
chcąc  go  rozweselić  opowiadała  mu,  źe  król  dopy- 
tywał się  codziennie  o  jego  zdrowie  i  odczuwał  brak 
tak  dzielnego  sprzymierzeńca  i  urzędnika  w  kró- 
lewskim gabinecie.  Atoli  starosta  odwrócił  się; 
i  można  było  widzićć  jego  niepohamowaną  niechę6 
Od  owćj  chwili  nie  wspominano  już  wcale  o  tćj 
sprawie. 

Zofią  bolało  to  wielce,  iż  jćj  mąż  nie  chciał 
przyjąć  pociechy  religijnćj.  Wezwała  bowiem  do 
męża  księdza  kanonika  GhiciotłegOy  rodem  Włocha  — 
słynnego  z  rozległćj  wiedzy  i  uprzejmego  obejścia. 
Skoro  atoli  starosta  ujrzał  sutannę  u  swego  łoża, 
ogarnęła  go  tak  wielka  trwoga,  iż  doświadczony 
w  światowych  sprawach  kapłan  skorzystał  z  najbliż- 
szćj  sposobności  i  oddalił  się,  a  starościnę,  wielce 
zasmuconą  pocieszał  tćm,  że  osłabienie  nerwowe  jćj 
męża  nie  doradzało  jeszcze  wizyty  kapłańskićj. 

Kiedy    starościna    pewnego    dnia    starała    się 
jak   zwykle   rozweselić  męża,   którego  siły  zdawały 
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się  coraz  więcćj  wzmagać,  zażądał  on  zwierciadła. 
Gdy  mu  je  przyniesiono,  wzdrygnął  się  na  widok 
swćj  twarzy.  I  rzeczywiście  zmienił  się  starosta  nie 
do  poznania:  wypadły  mu  włosy  z  głowy,  oczy 
zagłębiły  się  znacznie  w  czaszkę  i  cała  jego  twarz 
była  obecnie  więcćj,  niż  kiedykolwiek  podobną  do 
oblicza  jego  brata.  Zapytał  t6ż  starosta  żonę:  jak 
mogła  tylko  pokazywać  ludziom  takie  „straszydło"; 
kazał  sobie  natychmiast  ogolić  brodę,  głowę  okryć 
i  uróżować  lica.  To  obudzenie  się  próżności  męża 
ucieszyło  duszę  Zofii,  gdyż  poznała  w  nićm  także 
jego  powrót  do  zdrowia.  I  rzeczywiście  wzmagały 
się  siły  starosty  z  każdym  dniem  tak  dalece,  iż 
żona  odważyła  się  pomówić  z  nim  o  przyszłości. 

Małżonkowie  uznali  potrzebę  zmiany  miejsca 
pobytu  w  danych  okolicznościach.  Postanowili  opu- 
ścić całkowicie  kraj  rodzinny,  osiedlić  się  we  Fran- 
cyi  w  pobliżu  Paryża,  spędzać  lato  na  wsi,  zimę  zaś 
w  Paryżu,  poświęcić  się  wyłącznie  domowi  i  wycho- 
wywaniu dziecka  z  ograniczeniem  obcowania  ze 
światem  do  pocztu  niewielu  przyjaciół  i  krewnych. 
Paryż  był  promykiem  nadziei,  który  ożywiał  chorego. 
Starosta  przemyśliwał  już  teraz  nad  sposobem  prze- 
siedlenia i  zapominał  przy  tćm  coraz  więcćj  o  prze- 
bytych cierpieniach.  Zdawała  się  tćż  zmiana  poli- 
tycznych stosunków  w  kraju  sprzyjać  jego  postano- 
wieniu. Rozwiązała  się  już  konfederacya  barska, 
ten  wiekopomny  epizod  niknącego  państwowego 
życia.  Oprócz  trzech  mężów,  którzy  woleli  dobro- 
wolnie udać  się  na  wygnanie,  aniżeli  prosić  króla 
o  przebaczenie,  odstąpili  od  związku  wszyscy  inni 
przewódcy  i  przyjęli  ułaskawienie  króla,  który  wtedy 
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stał  się  już  bezsprzecznym  władcą  kraju.  Zaczął  tćż 
Stanisław  Aucusł  przemyśliwać  na  seryo  o  utrwa- 
leniu tronu  w  swym  rodzie.  Przedewszystkiem  po- 
starał się  o  nabycie  znacznćj  ziemskićj  posiadłości 
dla  swego  bratanka  młodego  księcia  Stanisława. 
Dowiedziawszy  się,  iż  starosta  postanowił  sprzedać 
swe  dobra,  wyznaczył  dla  kuzyna  potrzebne  ku 
temu  środki.  Pełnomocnik  księcia  Ancuta,  daleki 
krewny  i  przyjaciel  starosty  zawarł  w  imieniu  swego 
pana  kontrakt,  na  mocy  którego  cały  nieru- 
chomy majątek  starosty  i  jego  żony  stał  się  własno- 
ścią młodego  księcia  Stanisława.  Majątek  Strawiń- 
skich  był  tak  znaczny,  iż  pomimo  zastrzeżeń  na  ko- 
rzyść krewnych  i  służby  cena  sprzedaży  wynosiła 
przeszło  sto  tysięcy  dukatów,  ulokowanych  nastę- 
pnie w  zupełną  gwarancyą  dających  wekslach  ban- 
ków w  HamburgUy  Londynie  i  Paryżu.  Gdy  ta 
sprawa  została  załatwioną,  rozchodziło  się  jeszcze 
o  odstąpienie  pałacu,  który  starosta  posiadał  w  War- 
szawie, i  samego  starostwa  Dopomógł  mu  do  urze- 
czywistnienia tćj  sprawy  najbliższy  znajomy.  Książę 
Waragin,  zamianowany  właśnie  ambasadorem  rosyj- 
skim w  Warszawie  nie  omieszkał  połączyć  natych- 
miast usługę  przyjacielską  z  swemi  obowiązkami, 
które  mu  nakazywały  postarać  się  o  odpowiednie 
ubikacye  do  prowadzenia  domu  pańskiego.  Zakupił 
więc  u  starosty  pałac  z  wszelkiemi  ruchomościami 
i  dozwolił  mu  użytkować  z  nich  aż  do  odjazdu.  Sta- 
rostwo wieluńskie  przeszło  na  podczaszego  litew- 
skiego, którego  żona  staroście  wywdzięczyła  się 
przesłaniem  mu  nadzwyczaj  wygodnego  podróżnego 
powozu  i  kilku    innych    kosztownych    przedmiotów, 
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a  za  to  znowu  za  wstawieniem  się  ambasadora 
otrzymała  tak  nazwane  jus  cammuntcałwum,  które 
się  głównie  zasadzało  na  prawie  doź3rwotniego 
użytkowania  dóbr,  należących  do  urzędu  podczasze- 
go na  wypadek  śmierci  męża.  Swym  następcą 
w  komendzie  mianows^  starosta  za  zewoleniem  króla 
jednego  z  podwładnych  dowódców,  którego  uważał 
za  najdzielniejszego,  i  który  się  cieszył  szczególniejszą 
miłością  i  szacunkiem  podwładnych. 

Po  załatwieniu  swych  interesów  zdawał  się  sta- 
rosta być  nadzwyczaj  zadowolonym  i  myśl6ć  jedynie 
o  podróży.  Układał  plany  na  przyszłość  i  rozma- 
wiał o  nich  z  żoną.  Wspominał  z  przyjemnością 
o  czasach^  kiedyto  w  charakterze  francuskiego  oń- 
cera  wprowadzony  na  dwór  królewski  miał  prawo 
jechania  w  powozie  „arcy-chrześciańskiego"  monar- 
chy. Ciesząc  się,  iż  miał  powrócić  do  kraju,  któremu 
niegdyś  był  poświęcił  swą  młodość,  nie  ubogim,  po- 
mocy potrzebującym  szlachcicem,  lecz  mężem  —  za- 
możnym, posiadającym  znaczenie,  pełnym  zasług  i  za- 
szczytów, a  przedewszystkiem  uszczęśliwionym  po- 
siadaniem żony,  która  wskutek  zalet  ciała  i  ducha 
miała  zapewne  w  towarzystwie  wszelakićm  zająć 
niepoślednie  stanowisko.  Spodzićwd:  się  tćż,  że  po- 
siadając w  następcy  Chotseula  dawnego  druha  nie 
miał  być  prawdopodobnie  zupełnie  wykluczonym  od 
spraw  państwowych.  A  to  mu  pochlebiało  tćm  wię- 
c6j,  ponieważ  przyjazny  stosunek,  w  jakim  pozosta- 
wał z  posłem  najpotężniejszego  monarchy,  zatarł  był 
ostatni  ślad  niechęci  króla.  Chociaż  atoli  starosta 
miewał  wesołe  chwile,  przecież  posępność  opuszczała 
^o    rzadko    kiedy    na    czas   dłuższy.     Ogarniała  go 
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ona  osobliwie  w  samotności ;  i  wtedy  przyłączała  się 
pewna  lękliwość.  Dręczyły  go  często  pewne  prze- 
czucia, które  potęgowały  jego  trwożliwość.  Zdawało 
się  staroście  raz,  że  mu  wzburzona  krew  miała  serce 
rozerwać;  innym  razem  zamierało  mu  poniekąd  jakby 
w  skrzepnięciu  tętno.  Nawet  sen  nie  przynosił  mu 
pożądanego  pokoju.  Dręczące  widziadła  przypomi- 
nały mu  przeszłość  i  napawały  go  często  tak  wiel- 
kim przestrachem,  iż  się  zrywał  z  łóżka.  Zauważyła 
to  wszystko  starościna,  pocieszała  tćż  męża  zape- 
wnieniem, iż  miał  doznać  ulgi  w  cierpieniach  po 
opuszczeniu  granic  państwa.  Czyniła  z  jak  najwięk- 
szym pospiechem  przygotowania  do  wyjazdu,  poże- 
gnsJfa  znajomych  o  wiele  wcześniej,  aniżeli  lekarz 
pozwolił,  wychodzić  jćj  mężowi.  Wysłała  tćż  naprzód 
kilka  wozów  ze  srebrami  i  innemi  kosztownemi 
sprzętami,  tudzież  garderobę  pod  dozorem  La- 
fleura  i  Korendowtcza ,  którzy  mieli  oczekiwać 
w  Brzełysławte  przybycia  starostwa;  wszystkie  wła- 
sne klejnoty,  które  same  przez  się  stanowiły  majątek, 
przechowała  w  dużćj  skrzynce.  Wreszcie  zgodził 
się  starosta  na  skrócenie  terminu  wyjazdu,  gdyż  go 
o  to  prosiła  usilnie  małżonka;  mieli  zatem  już  tylko 
trzy  dni  zabawić  w  Warszawie. 

Starosta  zdawał  się  być  spokojniejszym,  a  nawet 
ku  większćj  radości  jego  żony  odzyskał  dawną  po- 
godę i  ugrzecznienie  w  obejściu.  Przed  samym  wy- 
jazdem odwićdzili  starostwo  pod  wieczór  pod  cza- 
szyna  i  książę  Waragin.  Kiedy  wspomniano  o  od- 
jeździe, zauważyła  podczaszyna: 

—  Nie  prawdaż!  pan  starosta  postara  się 
niezawodnie  o  posłuchanie  pożegnalne  u  króla? 
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—  Nie  myślę  tego  uczynić:  —  odrzekł  staro- 
sta —  tego  rodzaju  posłuchanie  byłoby  poniżeniem 
wobec  nagrody,  jaką  otrzymałem  za  me  poświęcenie 
od  króla. 

—  A  przecież  dotychczas  zajmowane  przez 
pana  starostę  stanowisko  zobowięzywałoby  waszmo- 
śd  do  tego  kroku,  albowiem  mimo  swego  postępo- 
wania pozostaje  król  zawsze  monarchą  waszmości. 

—  Czyliż  po  zrzeczeniu  się  wszelkich  urzędów 
i  godności  nie  mogę  się  uważać  za  poddanego 
króla  Francy  i? 

—  Zapytaj  waszmość  swego  najlepszego  przy- 
jaciela księcia  Waragina,  coby  on  na  to  powiedzisJ: 
i  jakby  się  na  tę  sprawę  zapatr)nvał,  gdybyś  się  wasz- 
szmość  tym  sposobem  sprzeciwił  wszelkim  prawom 
przyzwoitości  i  taktu? 

—  Słowa  starosty  —  zauważył  ambasador  — 
powinienem  uważać  za  wyraz  boleści,  który  mu 
można  łacno  wybaczyć;  atoli  ona  nie  powinna  by- 
najmnićj  wpływać  na  jego  postępowanie.  Chociażby 
nawet  król  był  pobłądził,  wtenczas  jego  względy, 
dowiadywanie  się  o  zdrowie  pana  starosty,  a  wre* 
szcie  jego  wizyta  powinnyby  rozwiać  wszelką  urazę 
i  niechę6  A  zresztą  tutaj  nie  rozchodzi  się  przecie 
o  zadosyćuczynienie  skłonności,  lecz  o  wypełnienie 
obowiązku,  którego  pićrwszćm  wymaganiem  jest, 
aby  nie  zapomnieć  o  przyzwoitym  tonie  i  szacunku 
względem  monarchy.  Nie  przypuszczam  nawet,  aby 
starosta  chciał  je  pominąć;  toż  się  spodzićwam,  iż 
go  jutro  ujrzę  na  posłuchaniu  u  króla.  Żywię  sta- 
nowcze  przekonanie,  że    —    gdyby   się  miał  zawa- 


hać,  uda  się  pani  starościnie  z  łatwoścńą  ~-  nakło- 
nić go  do  tego  kroku. 

—  Mości  książę!  —  rzekł  starosta,  ujmując 
rękę  księcia  ~~  czuję  się  zobowiązanym  waszćj  ksią- 
żęcej mości  za  udzielenie  mi  zasłużonej  nauki.  Będę 
jutro  u  króla  i  złożę  u  jego  stóp  nietylko  mój  hołd, 
ale  także  serdeczne  podziękowanie  za  to,  iż  nie  za- 
pomniał o  mnie  całkowicie.  W  chwili  pożegnania 
spodziewam  się  nietylko  usłyszćć  z  jego  ust  wyra- 
zów pociechy  i  pojednania,  ale  może  on  mnie  uzna 
nadto  godnym  swćj  wielkiej  łaski,  jego  królewska 
mość  raczy  może  dać  mi  pewne  zlecenie  n.  p.  ku- 
pienia gustownej  spinki  dla  pani  krajczyny  koronnej. 

Ambasador  uśmićchnąl  się  wobec  tćj  odpowie- 
dzi i  to  tćm  serdeczniej,  ponieważ  żywił  przekona- 
nie, że  jego  przyjaciel  nie  miał  bezsprzecznie  odstą- 
pić od  przepisów  dworskiej  etykiety. 


XVI.  Niespodziewane  zdarzenie. 


gośde  odjechali,  postanowił  starosta 
następnym  dniu  postarać  się  o  posłu- 
chanie u  króla,  a  jego  żona  podziękować 
Bogu  w  modlitwie  podczas  mszy  świętćj  za  udzie- 
lone jćj  mężowi  zdrowie,  prosić  Stwórcę  o  opiekę 
na  zamierzoną  przez  oboje  podróż  i  przyjąć  w  tym 
celu  świętą  komunią. 

Starosta  przepędził  noc  spokojnie  i  ocknął  się 
dopiero  około  godziny  dziesiątćj  zrana;  a  to  się  mu 
jui  oddawna  nie  przytrafiło.  Starościna  przygoto- 
wywała się  do  odwićdzenia  kościoła,  a  jćj  mąż 
czynił  zabiegi  do  godnego  wystąpienia  wobec 
króla;  toż  ubierając  się  dokładał  więcćj  starań,  ani- 
żeli najwybredniejsza  strojnisia.  Ponieważ  zaś  utra- 
cił był  włosy,  okrył  głowę  peruką,  a  nawet  użył  bia- 
łego i  czerwonego  barwidła  na  lica,  aby  zatrzćć 
ostatnie  ślady  przebytćj  choroby.  Kazsi  sobie  po- 
dać   mundur   francuski,    który   zalćgał   oddawna  — 
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nieużywany  w  garderobie,  i  przywdział  go  w  celu 
wybitnego  zamanifestowania,  iż  się  już  nie  uważał 
za  poddanego  Stanisława  Augusta.  Zauważono  także, 
że  mając  opuścić  kraj  rodzinny  umyślnie  nie  uży- 
wał już  mowy  ojczystćj.  Kiedy  starościna  miała  wy- 
jechać do  kościoła,  odprowadził  ją  mąż  do  drzwi, 
ucałował  jćj  rękę  z  ową  czułością,  która  cecliuje 
miesiąc  miodowy,  i  udał  się  następnie  do  króla. 

Po  wysłuchaniu  nabożeństwa  wstąpiła  pani  sta- 
rościna na  filiżankę  czokolady  do  podczaszy ny. 
W  ciągu  rozmowy  zasięgała  rady  u  swćj  kuzyny, 
która  odbyła  już  wiele  podróży  w  zagranicznych  kra- 
jach. Po  niejakim  czasie  pojawił  się  podczaszy  litew- 
ski, powracający  wprost  z  pokojów  królewskich 
i  zdał  damom  sprawę  z  posłuchania  starosty  u  Sta- 
nisława Augusta. 

—  Powiadam  paniom,  —  mówił  —  iż  pan  sta- 
rosta pomimo  przebytćj  choroby  wyglądał  bardzo 
dobrze  i  krzepko.  Nikt  nie  poznał,  że  miał  na  gło- 
wie perukę.  Widziano  go  po  raz  pićrwszy  z  or- 
derem Orła  białego;  toż  należąca  do  niego  jasno- 
błękitna  wstęga  odbijała  korzystnie  od  ciemno-nie- 
bieskiego  francuskiego  munduru.  Król  przyjął  sta- 
rostę nadzwyczaj  łaskawie.  Starosta  podziękował  ni- 
skim ukłonem  i  zapytał:  czyby  mu  król  nie  miał 
może  do  udzielenia  jakich  zleceń  dla  Paryża.  Na 
to  odrzekł  król:  „Rozkazów  nie  daję,  ale  proszę, 
abyś  waszmość  o  nas  nie  zapomniał.  Spodzićwam 
się,  że  i  we  Francyi  pozostaniesz  waszmość  moim 
przyjacielem.  Wi6m,  że  dla  siebie  pan  starosta  ni- 
czego nie  żądasz;  jeślibyś  atoli  zajmował  się  może 
inną  osobą,  natenczas,  proszę,  mi  to  powiedzićć,  gdyż 
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mi  sprawi  przyjemność  okazanie  publicznie:  jak 
waszmośd  szacuję !"  —  Nie  uwierzycie  panie,  —  mó- 
wił dalćj  podczaszy  —  jakie  wrażenie  wywarły 
słowa  króla  na  obecnych.  Król  wprowadził  nastę- 
pnie starostę  do  ośmio*bocznego  gabinetu,  który 
z  sali  posłuchalnćj  prowadzi  na  taras.  Zauwaźyliś* 
my,  iż  obydwaj  rozmawiali  z  sobą  przeszło  godzinę 
i  to  bardzo  żywo.  Słowem:  kiedy  król  pożegnał 
starostę,  szedł  małżonek  jćjmości  przez  salę  z  miną 
tryumfującą.  Każdy  z  obecnych  zbliżał  się  do  niego 
z  wielkićm  uszanowaniem;  atoli  on  nie  spoglądn^ 
na  nikogo  i  tylko  z  ugrzecznieniem  mnie  samemu 
uścisnął  rękę,  a  nadto  rozmawiał  kilka  chwil  z  księ- 
ciem Waraginem  —  ale  tak  cicho,  iż  dwór  nie  wić 
jeszcze  nic  o  treści  tćj  rozmowy. 

Starościna  powróciła  potem  spiesznie  do  domu, 
aby  oświadczyć  mężowi  gratulacyą  z  powodu  posłu- 
chania u  króla.  Spodzićwała  się,  że  to  łaskawe 
przyjęcie  u  niego  miało  zatrzćć  u  męża  ostatnie 
ślady  smutku  i  niepokoju.  Ale  jakżeż  się  wielce 
przestraszyła,  dowiedziawszy  się,  że  starosta  natych- 
miast po  przybyciu  od  króla  na  nowo  zaniemógł! 
Jego  ulubiony  kozak,  którego  otrzymał  w  upominku 
od  księcia-jenerała  ziem  podolskich,  opowiadał  o  tćm 
następujące  szczegóły. 

—  Mój  pan  —  mówił  —  wysiadł  z  powozu 
w  jak  najlepszym  humorze.  U  drzwi  pałacu  wrę- 
czył mu  nieznajomy  męszczyzna  list  ze  cztćrema 
pieczęciami.  Pan  starosta,  wychodząc  schodami  na 
górę  wydobył  po  rozpieczętowaniu  z  koperty  jakiś 
druk  i  odczytując  pismo  wszedł  do  gabinetu.  Obu- 
rzony treścią  pisma  zapomniał  się  tak  dalece,  iż  ude- 
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rzyl  głową  o  ścianę.  Kazał  się  tćź  zaraz  rozebrać, 
gdyż  mi  mówił,  źe  był  bardzo  chory ;  płakał  przy  t6m 
gwałtownie,  aż  go  „zaniesiono  do  łóżka." 

Starościna  weszła  na  palcach  do  sypialni,  gdyż 
jeszcze  przed  drzwiami  usłyszała  jęki  męża,  i  rzekła 
do  niego: 

—  Mój  kochany  mężu!  i  cóż  znowu  tak  okro- 
pnego się  stało?  Powićdz  mi,  iżbym  przynajmniej 
wspólnie  z  tobą  mogła  opłakiwać  nieszczęście! 

—  Mój  aniele!  —  odpowiedział  starosta  —  je- 
stem najnieszczęśliwszym  człowiekiem  na  ziemi  — 
i  moja  gwiazda  zgasła  na  wieki.  Dowićsz  się  pó- 
inićj:  jakim  sposobem  prześladują  twego  męża  zło- 
śliwość i  podłota.  Obecnie  czuję  się  zanadto  cier- 
piącym, abym  ci  mógł  opowiedzićć:  co  mię  spotkało. 
Ach,  bylebyśmy  tylko  opuścili  to  tutaj  nieszczęsne 
miejsce!  Sprowadź  natychmiast  lekarza:  niechaj  mię 
ratuje,  gdyż  mi  duszność  dech  zapiera!  Gdy  przy- 
będzie, powićdz  mu,  iżby  mi  dał  na  sen  napitek^ 
gdyż  doznaję  takićj  trwogi,  że  nie  mogę  prawie 
tego  stanu  już  przetrzymać. 

Kiedy  lekarz  Syo  przybył,  zastał  chorego  wpra- 
wdzie w  wielkićm  wzburzeniu,  ale  nie  uznawał  sta- 
nu groźnego.  Zapisał  mu  napój  chłodzący,  kazał  mu 
wykąpać  się  nazajutrz  w  ciepłćj  wodzie  i,  zwróciwszy 
się  do  starościny  dodał: 

—  Madame  la  Comłesse  raczy  być  spokojną! 
Znam  temperament  małżonka;  ulega  on  zbyt  łacno 
chwilowym  wrażeniom,  atoli  na  szczęście  skutki  nie 
trwają  długo.  To  na  wskroś  francuska  natura!  Pan 
hrabia  odjedzie  pojutrze  —  i  jeśli  zezwoli  —  ja  sam 
go  zawiozę  do  Paryża. 
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—  Ach,   mój   kochany  panie  Syo!  —  zawołała 
starościna  —   biorę  waszmości   za  słowo.  Nie  mógł- 
byś nam  wyświadczyć  większćj  przysługi ;  toż  ręczę, 
że  zobowiążesz  nas  waszmość  na  zawsze   swćm  po 
święceniem  się  dla  naszego  dobra. 

—  To  nie  poświęcenie  hrabino!  Udaję  się  na- 
tychmiast do  króla  —  prosić  go  o  trzech-miesięczny 
urlop.  Gdy  mu  powićm,  że  stan  zdrowia  kochanego 
hrabiego  wymaga  mćj  opieki,  ręczę,  że  mi  król  nie 
odmówi  zezwolenia,  gdyż  monarcha  miłuje  i  szacuje 
małżonka  pani  hrabiny  jak  dawnićj. 

Starosta  uściskał  silnie  rękę  lekarza. 

—  A  więc  sprawa  skończona:  —  mówił  Syo 
dalćj  —  jutro  zrana  ciepła  kąpiel;  po  obiedzie  każę 
me  rzeczy  przygotować  do  podróży,  a  pojutrze 
o  godzinie  dziesiątćj  puścimy  się  w  drogę.  Ręczę^ 
iż  starostę  zawieziemy  bezpiecznie  do  Paryża;  a  kiedy 
go  tylko  owieje  powietrze  Francy !,•  natenczas  za- 
pomni o  wszystkich  przebytych  cierpieniach  jak 
gdyby  po  napiciu  się  wody  z  rzćki  LełeJ^) 

Starościna  oddaliła  się  na  chwilę,  a  powróciw* 
szy  wręczyła  lekarzowi  rulon  dukatów  i  rzekła: 

—  Mój  kochany  panie  Syo!  może  będziesz  miał 
wydatki  przed  wyjazdem;  proszę:  przyjąć  tę  dro- 
bnostkę w  dowód  mćj  wdzięczności  i  mego  zaufania! 

—  Nie  zawiodę  panią  hrabinę:  —  odpowie- 
dział lekarz  —  u  Francuza  znaczy  dane  słowo  tyle 
co  przysięga.     Wyjedziemy   pojutrze;   a  kiedy  tylko 


*)  Lete :  rzćka  zapomnienia  w  mitycznćm  królest7vie  pod- 
ziemnem;  napicie  się  j^j  wody  zacierało  pamięć  nieboszczyków  co 
do  wszelkich  spraw  tego  świata. 
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hrabina  ujrzysz  brzegi  Sekwany ^  ręczę,  źe  zapomnisz 
w  krótkim  czasie  o  kraju  rodzinnnym.  Każda  zie- 
mia posiada  swe  uroki;  atoli  Francya  jest  najpię- 
kniejszą ze  wszystkich  krajów;  dlatego  t6ź  należy  ją 
koniecznie  poznać. 

Tutaj  oddalił  się  Syo. 

Starosta  zdawał  się  być  po  zażyciu  mixtury 
spokojniejszym.  Kazał  sobie  przynićść  córeczkę,  za- 
bawiał się  z  nią  dłużćj,  niż  kiedyindzićj,  pieścił  z  nią 
i  całował  ręce  małżonce.  Zachodziły  mu  oczy  łzami 
rozrzewnienia;  to  znowu  uśmićch  wesela  rozjaśniał 
jego  oblicze.  Malutka  Jadwinia  wymawiała  już  cał- 
kiem wyraźnie:  „Tata!"  —  „Mama!"  —  okrywała 
ojca  pocałunkami  i  otulała  go  drobnemi  rączętami. 
Ale  to  wszystko  zdawało  się  poniekąd  utrudzać 
starostę,  który  tćż  jeszcze  raz  ucałował  serdecznie 
dziecinę,  potem  ją  oddał  matce  i  objawił  życzenie 
wypoczęcia  i  pozostawania  w  samotności.  W  istocie 
tćż  zastała  go  żona  po  upływie  kilku  godzin  spo- 
kojniejszym i  silniejszym,  a  nawet  zauważyła  u  niego 
pewną  wesołość.  Starosta  rozmawiał  z  żoną  i  opo- 
wiadał j6j  o  swćj  młodości,  którą  spędził  w  rycer- 
skiej szkole  w  LuneuilUu. 

—  Widzisz,  mój  aniele,  —  mówił  dalćj  —  że 
się  starzeję,  gdyż  zaczynam  zachwalać  czasy  minione. 
No,  ale  tćż  one  rzeczywiście  były  lepsze  od  obe- 
cnych. Dawniejsi  ludzie  byli  lepsi,  aniżeli  teraźniejsi. 
N.  p.  Stanisław  Leszczyński:  cóżto  był  za  dobry 
i  szlachetny  król!  A  jego  wszystkie  cnoty  zasadzały 
się  na  pobożności.  Ach,  jakże  ty  i  wszyscy,  mogący 
wierzyć  jesteście  szczęśliwi! 
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—  Ach,  Ludwiku!  —  odpowiedziała  starościna  — 
ćzyliż  słowa  naszćj  wiary  nie  znajdują  w  twćj  duszy 
oddźwięku? 

—  O,  niezawodnie  znajdują  moja  droga;  uznaję 
wiarę  za  coś  —  nadzwyczajnie  uszczęśliwiającego. 
Ale  skąd  mam  zaczerpnąć  przekonanie,  że  to 
wszystko  jest  czćmś  więcćj,  aniżeli  płodem  wznioślćj 
i  głębić]  myślącego  moralisty?  Ach,  pragnąłbym  tak 
jak  wy  wierzyć!  Czyliż  może  być  w  uciskach  jaka 
bardzićj  pocieszająca  myśl  od  niewzruszonćj  wiary 
w  rządy  najmędrszego,  wszechmocnego  Boga,  który 
nas  nad  wszystko  miłuje? 

—  Mój  drogi  Ludw^iku!  nie  sprzeciwiaj  się  od- 
czuwanemu niekiedy  natchnieniu,  bo  ono  pochodzi 
niezawodnie  od  Boga.  A  jeśli  tylko  będziesz  pil- 
nićj  uczęszczał  do  kościała  i  zajmował  się  gorliwićj 
naszćm  nabożeństwem:  natenczas  cię  Bóg  za  to  usi- 
łowanie nagrodzi  tak,  iż  sam  wreszcie  uwierzysz 
w  Jego  słowo. 

—  Gdybym  tćż  mógł  zrozumićć,  choć  jeden 
z  dogmatów  naszego  kościoła  —  n.  p.  naukę  o  ży- 
ciu wiecznćm  po  śmierci !  Jakżeż  mogę  przypuszczać, 
że  będę  myślał,  czuł  i  cierpiał,  gdy  moje  dało 
zniszczeje,  skoro  przecie  śmierć  jest  końcem  naszych 
uciech  i  cierpień! 

—  Nie  mów  więcćj  o  tym  przedmiocie!  Patrz: 
jak  ja,  słysząc  twe  słowa  drżę  z  obawy!  Pomyśl 
o  tćm,  że  mamy  dziecko,  w  którćm  zakładamy  wszel- 
kie nadzieje  przyszłości!  Czyż  pismo  święte  nie 
obwieszcza,  że  nas  Pan  karze  w  potomkach? 
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Wśród  pieszczot  nadała  starościna  rozmowie 
inny  kierunek,  pocieszając  się  nadzieją,  iż  mogłaby  po- 
wrócić do  kwestyi  religijnych  wtedy,  kiedyby  jćj 
mąż  po  odbytój  podróży  w  odmiennćm  otoczeniu 
odzyskał  był  potrzebne  siły.  O  godzinie  czwartćj 
po  obiedzie  przyniesiono  staroście  jego  ulubiony 
przysmak  —  jarząbka.  Żona  spoglądała  z  serde- 
czną radością  na  to:  jak  on  spożył  całego  ptaka 
z  apetytem,  a  nadto  wypił  szklankę  wina  Bordeaux. 
Po  obiedzie  czuł  się  starosta  tak  pokrzepionym,  iż 
jego  stan  zadowolnił  zupełnie  lekarza  Syę,  który 
oświadczył  starostwu,  iż  otrzymał  od  króla  urlop, 
a  nadto  łaskawe  polecenie  czuwania  z  największą  staran- 
ścią  nad  zdrowiem  starosty.  Wkrótce  potem  przy- 
jechała krajczyna,  zabawiła  cały  wieczór  u  starosty 
i  dziwiła  się  jego  widocznie  wielkiemu  ożywieniu. 
I  w  istocie  nie  widziano  go  dawnićj  u  niego. 

Starosta  opowiadał  następnie  o  swym  miłosnym 
stosunku,  jaki  utrzymywał  z  margrabiną  de  Pompa- 
dotir,  i  zatrzymał  się  z  widoczną  predylekcyą  na 
owćj  przygodzie,  kiedyto  król  pewnego  razu  niespo- 
dzianie do  nićj  zawitał  tak,  że  pan  starosta  musiał 
się  ratować  ucieczką  —  w  komin,  gdzie,  nie  mogąc 
się  ruszyć  w  najfatalniejszćm  położeniu  przeszło  go- 
dzinę literalnie  „wisiał**  i  ledwo  się  nie  udusił. 
Dopiero  po  oddaleniu  się  króla  spuścił  się  na  dół, 
ale  tak  pomięty  i  osmolony,  że  się  margrabina 
zanosiła  od  śmićchu.  Ponieważ  zaś  u  nićj  nie 
mógł  się  przebrać,  ani  w  chwilowym  stanie  od  nićj 
oddalić,  musiał  się  zatrzymać  jakby  za  karę  aż  do 
zmroku  i  dopiero  wtedy  powrócił  do  domu  ku  wiel- 
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kiemu  przerażeniu  służby ....     Potem  zauważył  sta- 
rosta: 

—  Człowiek  przywołuje  sobie  u  schyłku  życia 
z  zamiłowaniem  na  pamięć  zdarzenia  swćj  młodości, 
albowiem  ^yposł  morłem  nulla  voluptas:^^)  nie  pra- 
wdaż  mój  doktorze?  —  Mówił  zaś  starosta  z  tak  go- 
rączkowym ogniem  i  wybuchał  chwilami  tak  oso- 
bliwszym  śmićchem,  że  podczaszyna  zapytała  po- 
cichu  lekarza,  czy  starosta  przypadkiem  nie  byl 
w  gorączce.  Lecz  Syo  odpowiedział  j6j,  że  to  były 
tylko  wybuchy  jego  draźliwości  —  korzystniejsze  od 
ponurych  zaciekań.  Zauważyła  i  to  podczaszyna,  że 
kiedyindzifej  nader  umiarkowany  w  jedzeniu  i  piciu 
starosta  tym  razem  przy  wieczerzy  prawie  zanadto 
wiele  spożył,  wypił  kilka  szklanek  wina  i  co  chwila 
sięgał  do  tabakierki  lekarza,  chociaż  kiedyindzićj  nie 
mógł  znićść  tabaki. 

Minęła  już  była  niezawodnie  północ,  kiedy  się 
rozstało  nieliczne  towarzystwo,  albowiem  —  ile  razy 
podczaszyna,  albo  Syo  chcieli  się  oddalić,  starosta 
ich  zatrzymywał,  aż  wreszcie  sam  zapotrzebował  od- 
poczynku. Na  wyjezdnem  rzekła  podczaszyna  do 
lekarza : 

—  Mów  waszmość,  co  chcesz:  mnie  stan  sta- 
rosty niepokoi;  lękam  się  tćż,  że  ponownie  zacho- 
ruje ciężko,  gdyż  w  ciągu  całego  wieczora  zacho- 
wywał się  jakby  nieprzytomny. 


*)  Po  śmierd  nie  masz  roskoszy  —  uźyda. 

Słowa  rzymskiego  poety. 
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Starosta  udał  się  na  spoczynek  natychmiast 
i  zasnął  tak  twardo,  że  się  przebudził  dopiero  o  go- 
dzinie dziesiątćj  zrana.  Kiedy  otworzył  oczy,  zau- 
ważył żonę,  która  siedziała  u  jego  łoża  i  czekała  na 
jego  przebudzenie.  Przywdziawszy  szlafrok  zauważył: 

—  Już  oddawna  nie  czułem  się  tak  zdrowym 
jak  dzisiaj !  —  Lecz  starościna  poznała,  iż  jego  twarz 
okrywsda  większa  bladość,  aniżeli  przedtem. 

—  Moja  droga  Zofio!  —  mówił  dal6j  —  dzi- 
siaj mam  użyć  kąpieli:  czy  już  gotowa? 

—  Przysposobiono  ją  według  twego  rozkazu 
w  gabinecie. 

—  Mój  drogi  aniele!  kiedy  mi  ofiarowałaś  ten 
tutaj  wizerunek  Małki  bo$ktej\  dałem  ci  słowo,  iż  go 
nikt  nie  miał  zdjąć  z  mćj  szyi.  Luba  Zofio !  zdejmże 
go  sama,  a  potem  mi  go  znowu  zawiesisz  na  szyję, 
gdy  wyjdę  z  kąpieli! 

Starościna  zdjęła  tćż  medalik  z  szyi  męża  i  za- 
łożyła go  sobie  na  szyję.  Starosta  ucsJował  ją 
w  czoło  i,  skłoniwszy  się  nisko  poszedł  do  swego 
gabinetu.  Atoli  wyraz  jego  wzroku  był  tak  dziwny, 
iż  się  starościna  przelękła,  nie  wiedząc:  dlaczego. 
Prawie  przez  kwadrans  nie  mogła  się  ruszyć 
z  miejsca ;  potem  weszła  do  gabinetu  męża  i  zastała 
go  tutaj  przy  biórku,  gdzie  porządkował  papiery 
podczas,  gdy  służba  chłodziła  wodę  w  wannie,  gdyż 
się  mu  ona  zdawała  być  za  gorącą.  Kiedy  żona  weszła 
do  gabinetu,  starosta  zaśmiał  się  w  głos  i  rzekł: 

—  Czy  tćż  wićsz,  mój  drogi  aniele,  co  mi  na 
myśl  przyszło.^  Poczciwa  podczaszyna  ma  tak  roz- 
rzutnego męża,  że  starostwo,  które  im  odstąpiłem, 
nie  starczy   na  długo.    Żal  mi  kobiety,  bo  chociaż 
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niekiedy  jest  aź  nadto  wietrznicą,  posiada  głowę  na 
miejscu  i  bardzo  dobre  serce,  W  razie  nieszczęścia 
może  się  stać  dla  ciebie  bardzo  poź3rteczną. 

W  tćj  chwili  dał  się  słyszćć  turkot  zajeżdżają- 
cego powozu.     Starosta  zbliżył  się  do  okna. 

—  To  powóz  podczaszy ny!  —  powiedzisJ!  — 
Przyjmij  ją  ty  Zofio !  a  potem  i  ja  do  was  przybędę, 
gdy  wyjdę  z  kąpieli.  2^bierz  atoli  z  sobą  naszego 
Prynca^)  gdyby  mię  bowiem  ujrzał  w  kąpieli,  wsko- 
czyłby za  mną  do  wanny  i  opryskał  wodą  wszystko 
w  gabinecie!     Do  widzenia! 

Starościna  zdołała  tylko  z  trudnością  oddalić 
wierną  psinę,  który  żadnym  sposobem  nie  chciał 
opuścić  swego  pana.  Kiedy  następnie  weszła  do 
bawialni,  zastała  już  w  nićj  podczaszynę.  Po  wza- 
jemnćm  przywitaniu  zauważyła  ona: 

—  Wyobraź  sobie  Zofio!  tak  dalece  niepokoi- 
łam się  o  twego  męża,  iż  —  nie  wyspawszy  się  nale- 
życie  tutaj  pospieszyłam.  Albowiem  wczoraj  mówił 
jakby  w  gorączce. 

—  Mąż  dzisiaj  w  najlepszym  humorze.  Kąpie 
się  teraz  i  przyjdzie  niebawem. 

W  tćj  chwili  zaczął  Prync  wyć  żałośnie.  Staro- 
ścina zadzwoniła  i  nakazała  przybyłemu  lokajowi 
psinę  wy wićść  z  spokoju.  Zaledwo  dała  słudze .  to 
zlecenie,  rozlćgł  się  opodal  huk  wystrzału...  Obie 
damy  zerwały  się  —  wystraszone. 

—  A  to  co  było  ?  —  zapytała  drżąca  starościna. 


*)    Obco-krajowa  nazwa    psa  pochodziła  stąd,    ii  go  staro* 
sta  otrzymał  w  upominku  od  pewnej  niemieckiej  księżny. 


W  kilka  chwil  póinićj  rozwarty  się  drzwi,  któ- 
remi  wbiegł  zadyszany  kozak  starosty  i  rzekł: 

—  Nasz  fan  już  nie  żyje! 

Usłyszawszy  tę  okropną  wieść  padła  starościna 
bez  zmysłów  na  ziemię. 


XVII.  Pośmiertne  zeznanie. 


się  służące  zajęły  trzefwieniem  omdU' 
starościny,  pospieszyła  podczaszyna  do 
^-jinetu  starosty.  Jakże  okropny  widok 
przerażał  tutaj  jćj  oczy!  Starosta  siedział  w  wannie 
—  martwy...  Jego  twarz  zeszpedła  struga  krwi, 
którą  także  ściana  i  pułap  były  obryzgane...  Wido- 
cznie  odebrał  sobie  starosta  życie  wystrzałem  w  usta 
z  kieszonkowego  pistoletu.  Jego  biórko  było  otwarte; 
na  nićm  leżały  weksle,  indosowane  na  imię  żony. 
Obok  weksli  znajdowały  się  jeszcze  na  biórku  jego 
własno-ręczne  pismo  i  zagraniczna  gazeta,  w  którćj 
umieszczono  artykuł,  stanowiący  przyczynę  nieszczę- 
snego czynu,    jego  treść  była  następująca: 

„Lille  I  o.  stycznia.  Nasze  miasto  było  przed 
kilku  dniami  świadkiem  smutnego  zajścia.  W  tut^- 
szćj  restauracyi  „Pod  Aniołem  Pokoju'*  gromadzą 
się  zwykle  oficerowie   pułku  księcia  Nawarry.    By- 
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wają  tutaj  także  wszystkie  dystyngowane  osoby  cy- 
wilne   jakotćż    przejeżdżający  podróżni.    Otóż  przed 
kilku  dniami   rozmawiano    w   restauracyi   o  ocaleniu 
króla  Stanisława  Augusta,  gdyż  u  nas  wszyscy  zaj- 
mują się   tą    sprawą.     To    ocalenie    przypisują    po- 
wszechnie hrabi   SłrawińskiemUy   który  po    wielole- 
letnićj    służbie    w  armii    francuskićj    poszedł  za  we- 
zwaniem króla  i  u  niego  przyjął  urząd  państwowego 
sekretarza.  Utrzymują,  iż  z  wielkićj  gorliwości  w  służ- 
bie  hrabia   poświęcił  własnego  brata,  a  król  obiecał 
go  za  to  zamianować  senatorem.   Ów  brat  hrabiego 
był   jednym  z  najzawiętszych  przeciwników   królew- 
skiego stronnictwa    i    członkiem    spisku,    który  miał 
na  celu  usunięcie  przemocą  króla  z  Warszawy  i  wy- 
danie go  konfederacyi.    Chociaż  obydwaj  bracia  na- 
leżeli   do    wrogich    sobie    stronnictw,    żyli    przecież 
z  sobą   w  jak  największćj   przyjaźni.     Królewskiego 
przeciwnika    skłoniła   nawet    niegdyś  miłość  brater- 
ska do  dobrowolnego  podzielenia  się  rodzicielską  spu- 
ścizną z  bratem,    którego  ojciec   był  wydziedziczył. 
Atoli  hrabia,  niepomny  na  ten  czyn  szlachetny  zwa- 
bił   brata    w   zasadzkę  i  oddał    go    w    ręce    króla. 
Z  jego  rozkazu  skazano  nieszczęśliwego  za  usiłowa- 
ne  królobójstwo  na  karę  śmierci ;  toż  okrutny  wyrok 
wykonano  w  ostatnich   dniach  listopada.     Atoli  wy- 
rodny brat  nie  otrzymał  pożądanćj  nagrody.  Senato- 
rowie   zażądali    od  króla,   aby  był  cofnął  swą  obie- 
tnicę   i    nie    okrywał    ich  sromotą  przez  przyznanie 
bratobójcy  krzesła   senatorskiego.     Rozstał   się   tćż 
król    z    naczelnikiem    swego  gabinetu  w  sposób,  na 
jaki  on  sobie  zasłużył.     Donoszą   nam  z  Warszawy, 
iż  ten    niegodziwy    człowiek    zamierza    opuścić  kraj 
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rodzinny  i  osiąść   we  Francyi;    niechaj  się  atoli  nie 
spodzićwa  tutaj  życzliwego  przyjęcia! 

Gdy  tę  sprawę  omawiano  u  stołu  w  restauracyi, 
oburzyli  się  wszyscy  na  postępek  hrabiego  Strawiń- 
skiego.  Najburzliwićj  objawiali  swe  zgorszenie  dwaj 
bracia  Mantigny^awie,  potomki  znakomitego  rodu 
i  oficerowie  pułku  księcia  Nawarry,  którzy  —  uchodząc 
za  wzór  należytego  prowadzenia  się  w  życiu  cieszyli 
się  wielkim  w  towarzystwie  szacunkiem.  Na  nie- 
szczęście zaglądnął  był  do  restauracyi  także  hrabia 
Mycielskiy  kapitan  gwardyi  królewskiej  i  słyszał  na- 
turalnie dotyczącą  rozmowę.  Oświadczył  więc  owym 
oficerom,  iż  sobie  postąpili  niegodziwie,  potępiając 
męża  bez  wysłuchania  go  i  nie  wiedząc:  coby  słu- 
żyło ku  jego  obronie.  W  następstwie  odbył  się  po- 
jedynek, w  którym  obaj  bracia  Moniignyowie  pole- 
gli, a  hrabia  Mycielski  odniósł  niebezpieczną  ranę. 
Ogólna  żałoba,  jaką  okazywano  na  pogrzebie  niebo- 
szczyków, świadczyła  najwymownićj :  jak  cnotliwymi 
byli  zmarli  bracia,  a  publiczność  uznawała  zupełnie 
ich  gorliwość  wobec  słusznćj  sprawy"... 

Tak  zaś  brzmiał  własnoręczny  list  starosty  do 
żony: 

Najdroższa  Zofio! 

Nie  pamiętaj  mi  ofiary,  którą  dla  Ciebie  i  dla 
naszego  dziecka  musiałem  spełnić!  Moje  żyde,  pd:ne 
goryczy  i  sromoty  byłoby  dla  Ciebie  niewyczerpa- 
nym źródłem  upokorzeń,  a  dla  naszego  dziecka 
przeszkodą  do  uzyskania  szczęścia.  Wskazywanoby 
na  Was  palcem  jako  na  żonę  i  córkę  męża,  który 
utracił  swój  honor.  Nie  mam  prawa  do  wciągania 
z   sobą   w   nieszczęście    niewinnych    i    tak    drogich 
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istot.  Przekonasz  się  z  gazety,  dołączonćj  do  listu, 
jakieby  mię  czekało  przeznaczenie.  Nie  doznałbym 
już  dawnćj  życzliwości,  moje  życie  i  zdrowie  byłoby 
narażone  na  niebezpieczeństwo:  wszak  już  sam  Ber* 
łrand  odpokutował  ciężko  za  to,  że  jest  moim  bra- 
tem. Doszło  już  do  tego,  że  mi  honor  nie  pozwala 
zachować  dłużćj  życie,  które  się  stało  dla  mnie  sa- 
mego ciężarem,  a  dla  bliskich  memu  sercu  nieszczę- 
ściem. Uwolnię  więc  ich  i  siebie  od  obojgu.  Gdy- 
bym Ciebie  nie  znał  należycie,  lękałbym  się  śmierci; 
obawiałbym  się,  iżbyś  mię  nie  przeżyła...  Lecz  znam 
Twoje  miłość  względem  naszćj  dzieciny,  którćj  po- 
trzeba zapobiegliwćj  matki.  Polecam  ją  więc  Twemu 
sercu  i  umieram  spokojnie,  wiedząc,  iż  ją  nie  pozba- 
wisz Swćj  opieki.  Cały  nasz  wspólny  majątek  jest 
teraz  Twoją  własnością.  Opuść  nasz  kraj  nieszczę- 
sny i  osiądź  z  naszą  dzieciną  w  odległych  stronach, 
gdzie  moje  nazwisko  mnićj  jest  znane,  aniżeli  tutaj 
i  we  Francyi!  Zanim  nasza  córeczka  dorośnie,  za- 
pomną już  oddawna  ludzie  o  jćj  nieszczęśliwym  ojcu; 
toż  posiadając  majątek  znajdziesz  dla  nićj  bez  tru- 
dności męża.  Złym  nie  byłem  nigdy;  byłem  raczćj 
igraszką  nieprzyjaznego  losu.  I  jeśli  na  mnie  cią- 
żyła jaka  wina,  sam  siebie  za  nią  ukarałem.  Bądź 
szczęśliwą  Najdroższa  Zofio,  Ukochana  Żono!  Że- 
gnam Cię  na  wieki...  A  czuwaj  nad  naszą  dzieciną!" 

Znalazła  się  tćż  zapieczętowana  paczka  dla 
króla.  Dowiedziano  się  późnićj,  iż  w  nićj  znajdo- 
wały się  insygnia  orderów,  które  starosta  zawdzię- 
czał łasce  Stanisława  Augusta. 

Ten  był  koniec  obojga  braci  Strawińskich. 

ooo— — — 
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XVIII.     Pokłosie. 


^'pada  nam  jeszcze  nieco  wspomnieć  o  re- 
szcie osób  naszćj  powieści. 

Dalsze  czyny  i  losy  gtównćj  po- 
staci księcia  Radziwiłła  „Panie  Kochanku!*^  na- 
leżą do  historyi.  Wystarcza,  \t  w  powieści  skrćśli- 
liśmy  niektóre  mnićj  znane  rysy  tego  szlachetnego 
i  dostojnego  charakteru.  Owdowiała  starościna  zno- 
siła nieszczęście,  które  ją  spotkało,  z  owym  hartem 
duszy,  jakiego  tylko  religia  może  udzielić. 

Przewiozła  ona  zwłoki  męża  na  Szląsk  i  po- 
grzebała je  na  ziemi  poświcconćj,  gdyż  jćj  nie  dozwo- 
lono tego  uczynić  w  kraju  rodzinnym.  Następnie 
poświęcała  swe  dalsze  życie  wyłącznie  wychowy- 
waniu swćj  dzieciny.  Okazywała  przy  tćm  krzepkość 
ducha,  która  najzupetnićj  nie  licowała  z  jćj  wsku- 
tek srogich  cierpień  zmienionćj  powierzchowności. 
Posiwiały  jćj  włosy  i  rumieniec  znikł  z  twarzy  na 
zawsze.    Udała  się  starościna  do  Włoch  i  zakupiła 
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znaczne    posiadłości    w  pobliżu    miasteczka  Lorełto, 
uciekając    się    przez    to    niejako    pod  opiekę  Boga- 
Rodstcy.     Toż  dodziśdnia  można  widzićć  w  Lorecie 
pośród   skarbów    owe    klejnoty,    które  ta  pokutnica 
szlachetna  otrzymała  od  przyszłego  małżonka,  kiedy 
jeszcze    była    narzeczoną  jego    brata.     Swćj    córce 
Jadwidze  dała  jak  najdoskonalsze  wychowanie  i  po- 
ślubiła ją,    liczącą  podówczas  lat  siedemnaście,  hra- 
biemu de  Btlacgua,  patrycyuszowi  bolońskiemu.   Za- 
pewniwszy los  dziecka  osiadła  w  Rzymie  w  klaszto- 
rze Urszulanek  i  spędziła  resztę  życia  na  modlitwie 
i    świadczeniu    dobrodziejstw.     Przeżyła    nawet    swą 
córkę    Jadwigę.     Jćj    zwłoki    pochowano  w  kościele 
Urszulanek,  Hrabiego  de  Bilacąua  zamianowano  po 
zaprowadzeniu  rzeczy pospolitćj    po   tćj   stronie  Alp 
prefektem  miasta  Forli.  Odwićdził  go  tutaj  z  swymi 
oficerami  zdążający  tamtędy  w  roku  1798.  wódz  pol- 
skiego legionu   jenerał  Dąbrowski.     Prefekt  przyjął 
ich  radośnie  w  salonie,  w  którym  obok  innych  obra- 
zów wisiały    dwa    portrety.     Zajęły    one  żywo   pol- 
skich   gości.      Jeden    z  nich    przedstawiał    młodego 
męszczyznę  w  dworskim   stroju  z  orderem  sw,  Sta- 
nisława, drugi  starca  w  mundurze  kontuszowym  ka- 
waleryi    narodowej.     Stali    tćż    długo    przed    owemi 
portretami    Dąbrowski   z  swymi  oficerami,  albowiem 
one    przypominały   im   kraj   rodzinny.     Atoli  jakżeż 
się   zdziwili,    kiedy  do  salonu  weszła  pani  domu,  do 
nich  najpiękniejszą  przemówiła  polszczyzną,  tłómacząc 
im,  że  owe  portrety  przedstawiały  jej  ojca  i  dziada ! 
Hrabia   Mycielski  wygoił  się  z  rany,  otrzymanćj 
ku    swćj    chlubie    w  obronie    brata.     Służył  i  nadal 
wojskowo  i  byłby  się  był  wskutek  swćj  nieustraszo- 
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ności  i  innych  zalet  dostużyt  niezawodnie  wyższego 
stanowiska,  ale  go  nagle  zabrała  śmierć  w  połowie 
żyda.  Wziął  on  mianowicie  udział  w  wojnie  o  oswo- 
bodzenie Ameryki,  którą  z  sobą  wiodUy  Franiya 
i  Anglia^  i  poległ  w  zwydęskićj  wyprawia  na  wy- 
spie Tobago  bez  pozostawienia  dziecL 

Podczaszy  litewski  roztrwonił  cały  swój  majątek, 
chociaż  kilkakrotnie  uzyskał  wsparcie  od  króla*  Pani 
podczaszyna,  mimo  swćj  lekkommyślnośd  charakter 
prawy  korespondowała  aż  do  zgonu  z  owdowiałą 
starośdną.  Pojechała  nawet  w  r.  1788.  aż  na  wy- 
brzeże morza  Adryafyckiego^  aby  być  na  weselu 
hrabiego  de  Billacguay  i  pozostawała  prawie  cały  rok 
w  pobliżu  swych  krewnych.   Jćj  stosunek  z  księdem 

Wdraginem  uzyskał  wskutek  stałośd  owe  uprawnie- 
nie, jakie  ludzie  światowi  przyznają.  Rozstaja  się 
z  swym  mężem  bez  sprzeczek  i  niechęci  Kiedy 
król  PtmicUowski  póinićj  zamieszkał  w  Petersburgu^ 
należsJa  do  nielicznego  pocztu  osób^  które  go  nie 
chciały  opuśdć.  Król  wyznaczył  jćj  sześćset  duka- 
tów rocznćj  pensyi,  którą  jćj  po  zgonie  monarchy 
także    nowy    rząd  najpunktualnićj  wypłacał.     Książę 

Waragin  zachował  względem  nićj  swą  mSość,  a  w  wie- 
ku sędziwym  niezmienną  przyjaźń.  Podczaszyna  stała 
się  wkońcu  bardzo  nabożną;  toż  można  było  w  po- 
czde  osób,  które  się  często  skutecznie  starały  o  jćj 
radę  i  orędzie,  zauważyć  i  księży,  gdy  się  w  stolicy 
ubiegali  o  beneficya.  Podczaszyna  zachowała  aż  do 
końca  życia  wesołe  usposobienie  i  duchowy  polot 
i  odznaczała  się  w  swćj  dewocyi  wielką  pobłażli- 
wośdą  i  słodyczą  w  osądzaniu  ludzkich  ułomnoścL 
Dlatego  tćż  jćj  zgon  opłakiwano  powszechnie.  Książę, 


517 


Waragin    sprawił  jćj    własnym  kosztem  piękny  po- 
mnik w  kościele. 

Gtnłowł  osiadł  po  rozbiorze  kraju  w  Puławach 
pod  egidą  ksiccia*jenerata  ziem  podolskich.  Małe 
wynagrodzenie,  które  pobierał  od  rządu  pruskiego 
za  starostwo  wieluńskie,  i  hojność  księcia  były  wre- 
szcie jego  jedynemi  źródłami  dochodu.  Pozostał  on 
aż  do  zgonu  przedstawicielem,  albo  raczćj  relikwią 
dawnćj  dworszczyzny.  21awsze  utrefiony,  upudro- 
wany,  ubrany  według  mody  francuskićj  z  zarzuconą 
błękitną  wstęgą,  sprzączkami  u  trzewików  i  pierście- 
niami na  palcach  trzymał  się  jeszcze  w  sędziwym 
wieku  prosto,  obdarzał  każdego  wieczoru  damy  po- 
niekąd ex  officic^)  komplimentami  i  zabawiał  towa- 
rzystwo dowcipami,  zadawaniem  i  rozwięzywaniem 
zagadek,  rebusów  i  t  p.  Pisywał  także  wićrsze. 
Jego  poważniejszą  w  tym  względzie  pracą  był  prze- 
kład na  język  ojczysty  poematu  St.  Lamberta  pod 
napisem:  yyCzłery  Pary  Roku.^^ 

Wazgird  powrócił  po  nastaniu  pokoju  w  Pol- 
sce na  Litwę  i  zamieszkał  w  dobrach  księcia  wo- 
jewody. Znikły  atoli  na  zawsze  jego  wesołość 
i  swoboda  ducha:  stał  się  milczącym,  unikał  towa- 
rzystwa i  nie  znajdował  w  niczćm,  nawet  w  łowach 
żadnćj  przyjemności  Wkońcu  wstąpił  do  zakonu 
00.  Bernardynów  wileńskich  i  pozostawał  tutaj  pod 
opieką  i  przez  niego  wielce  poważanego  ojca  Kleo- 
fasa^ którego  niedawno  kapituła  obrała  była  magi- 
strem  nowicyuszów.     Po   odbyciu    nowicyatu   złożył 


^)  Z  obowiązku. 
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Wazgird  śluby  zakonne  i  otrzymał  ku  swemu  wiel- 
kiemu uradowaniu  imię  Michał.  Nie  odznaczał  się 
on  nigdy  uczonością,  toż  sobie  wyprosił  u  przeło- 
źeństwa,  iżby  nie  żądano  od  niego  kazań.  Nato- 
miast budował  wiernych  pięknym  śpićwem,  który 
tchnął  głębokićm  poczuciem. 

Niebawem  znikł  z  jego  duszy  smutek;  a  on 
5am  stał  się  wzorem  pobożnego  i  wesołego  ber- 
nardyna. Tylko  kiedy  ojciec  Michał  mszę  świętą 
odprawiała  można  było  zauważyć:  jak  podczas  Me- 
tnenło^)  Izy  mu  po  licach  spływały.  W  roku  1792. 
20stał  kapelanem  wojskowym  VIII.  ptiłku  litew- 
skiego i  pamiętając  o  dawnych  czasach  konfede- 
racyi  kroczył  pod  miastem  Sallanti  z  krzyżem 
w  ręku  na  czele  żołnierzy.  W  śród  gradu  kul  od- 
niósł tylko  lekką  ranę,  z  którćj  się  po  kilko-tygo- 
dniowćj  kuracyi  wylćczył.  Umarł  in  odore  sanctiłałis^^) 
gwardyanem  klasztoru  nieświezkiego  w  ostatnim  roku 
minionego  stulecia.  Zmarli  tćż  późnićj  ojciec  Kleo- 
fas,  tudzież  ks.  Nowochacki  —  obaj  w  sędziwym 
wieku. 

Skołuba,  chociaż  mógł  sobie  zakupić  posiadłość, 
ulokował  swój  kapitał  u  księcia-wojewody,  osiadł 
w  pobliżu  swego  zmetamorfozow^nego  pana  i  zaj- 
mował się  bieleniem  płócien.  Obce  mu  było  atoli 
umiarkowanie  w  jedzeniu  i  piciu;  toż  umarł  przed- 
wcześnie. Jego  dawniejszy  pan  udzielił  mu  osta- 
tniego błogosławieństwa  i  namaszczenia  olejem  świę- 
tym.   Ks.  Prosper  opuścił  Litwę  i  udał  się  do  nowo 


*)     Pamiętaj  —  modlitwa  we  mszy  świętej  za  umarłych. 
**)     Uwaiany  za  świętego  —  świątobliwie. 
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ustanowionego  królestwa  Galicyi,  gdzie  pod  koniec 
życia  został  dostojnikiem  kościoła. 

Flicz  poślubił  Ewkę,  wdowę  po  Kieściu.  Za- 
kupili sobie  oboje  dom  w  Warszawie;  a  dawniejsza 
szynkarka  pożyczała  teraz  pieniądze  i  trudniła  się 
lichwą.  Nie  zebrała  atoli  majątku,  albowiem  —  co  za- 
robiła, to  jćj  mąż  przepijał.  ZHszył  się  on  wreszcie 
tak  dalece,  że  z  karczmy  prawie  nigdy  nie  wycho- 
dził, a  do  domu  chyba  wtedy  zaglądał,  gdy  mu  po- 
trzeba było  środków  do  występnego  życia.  Zakra- 
dał się  tćż  do  kufrów  żony.  Powstawały  zatem 
często  małżeńskie  spory,  które  „Jakóbek"  rozstrzygd: 
niemiłosiernćm  obiciem  połowicy.  Niegodziwie  na- 
byte mienie  rozpłynęło  się  wkrótce  tak,  iż  oboje 
popadli  w  największe  ubóstwo.  Flicz  umarł  na  de- 
lirium łremenś^);  Ewka  zaś  chćrlała  aż  do  zgonu, 
żyjąc  z  szczupłćj  pensyi,  którą  jćj  król  polecił  wy- 
płacać. 

Najlepićj  powiodło  się  Czesławowi  Buńczukie- 
wiczowi.  Hojny  zapis,  jakim  go  obdarzył  jego  pan, 
umożliwił  mu  nabycie  korzystnćj  dzierżawy.  Ożenił 
się  tćż  z  porządną,  gospodarną  dziewczyną  i  do- 
szedł niebawem  wskutek  oszczędności  i  skrzętnćj 
pracy  do  małego  majątku.  Wyniósł  się  potem  z  Li- 
twy, gdzie  niegdyś  służył  za  pokojowca,  osiadł  na 
Ukrainie  i  objął  tutaj  rozleglejszą  dzierżawę.  Gdy 
nastąpił  podział  kraju,  zakupił  w  nim  bardzo  ko- 
rzystnie znaczne  posiadłości,  które  z  czasem  wskutek 
handlowego  wzmożenia  się  Odessy  doszły  do  wielkićj 
wartości.     Jego  potomkowie  stali  się  bogatymi  dzie- 


*)     Obłęd  opilczy. 


dzicami  i  mogą  zaprezentować  waine  dowody,  it 
pochodzą  właściwie  z  domu  hrabskiego...  Cieszą 
się  tć2  nietylko  z  powodu  bogactwa,  ale  także  wsku- 
tek  swego  wykształcenia  i  humanitaraych  dążności 
powszechnym  szacunkiem  i  mają  wszędzie  wielkie 
znaczenie. 

Spoglądając  okiem  ducha  na  dalsze  i  bliższe 
czasy  i  postacie  naszego  dramatu  unosimy  w  żyde 
lakoniczną,  lecz  wymowną  prawdę  dziejową  w  sło- 
wach,  które  niegdyś  wygtosit  był  ksiądz  Narsoojck 
na  pogrzebie  księżny  Taidy   Wiśnwwieckiej : 

„Świat  podobny  jest  kopalni  w  górach,  gdzie 
pokoletiia  spoczywają  warstwami,  aby  na  głos  tr^y 
w  dniu  sądu  ostatecznego  powstać  ku  nowemu  syciu." 
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